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Widziałem naród wiellci, potężny, 
Który lat tysiąc miał za piastuna, 
Twardy na trudy— szlachetny — męiny, 
Który miał ramie nakształt pioruna; 

I przyszedł dzień — i naród zbladł, 
I jako Samson na gruzy padł. 
Widziałem miasta we śnie przeszłości, 
Rażące złota, purpury blaskiem. 
Nieogarnione w swojej wielkości, 
Szumne zbytkami — sławy oklaskiem; 
Bóg się zagniewał — a czasu prąd 
Potargał kolumn błyszczącyck rząd. 
pośród tylu widziadeł sennych, 
iałem życie w nicości trupie, 
ałem nicość w życia skorupie, 
iat ten w prawach wiecznie niezmiennych. 
I gdy mnie burza zwalała z nóg, 
Jam przejrzał wiarą i podniósł mię Bóg! 
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litokolwiek, zostawiwszy za sobą kilka lat dziesiątek , w tę 
przeszłość swoje okiem badawczćm rzucić zechce, przy- 
zna, że w tym ludzkim świecie, jeżeli wszystko dziwnie 
lię plecie , to przecież są momenta , do których to wszystko 
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odniósłszy^ z bezcelnego na oko zamieszania porządna i 
właśdwa powstaje całość, która równie nam, jak światu 
koniecznie przydatna, bez tego mętnego chaosu nie mia- 
łaby wcale miejsca. W tźj to przeszłości widzimy naj- 
przód życie nasze w ciągłym rozwoju siłą ruchu,, który 
będąc tylko ciągłćm przeciwstawieniem, siłą i oporem, a 
przeto samą żywą czyli Boską wiecznością, w nieprzer- 
wanym processie życia czyli kształtowaniu się, nie tylko 
ze nie jest bytu niszczycielem, ale przeciwnie promoto- 
rem postępnego życia z świetnym kwiatem jego, z nie- 
przeliczoną i nigdy się niewyczerpującą rozmaitością, lakoź 
zapatrzywszy *się w tćj mierze na nas samych, ividzimy 
najprzód niezmordowaną ruchliwość, która nanij^ui z wie- 
dzą, juz bez wiedzy, na różne pomiata stronfy; widzimy 
dalćj wynikające ztąd uczucia przyjemności lub nieprzy- 
jemności, mnogie chwile cierpień i rozkoszy i niewypró- 
żniającą się czarę boskiego nektaru, który szczęściem 
zo wiem, a który pijąc ciągle, ani go zmniejszyć , ani palą- 
cego nas pragnienia zaspokoić nie możem. Słowem, 
w całym zawodzie naszój przeszłości, nie ujrzymy ani 
chwili wystarczającego sobie spoczynku, ani momentu mo- 
notonii^ lub dla braku drogi, wstecz tą samą . ścieszką 
cofającego się życia — zawsze coś nowego, zawsze na- 
przód, jeśli nie bezwzględnie, to względnie; — często po- 
jącą nas słodycz dobrowolnie na gorycze zamieniamy, aby 
się tylko w ruch wprawić i sytuacyą odmienić; nieraz 
wywołujemy nieba i piekła do walki, ażeby osiągnąć ba- 
widełkb, które się tćjże chwili o drugie rozbija cacko; 
nasze chcenia, nałogi, przewidzenia i sumienie w cią^ój 
prawie walce już to z samym sobą, już z światem ze- 
wnętrznym; zdaje się, że tworzymy sobie sami przecze- 
nia, ażeby poczuć się w naszych twierdzeniach, że w walce, 
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w ruchu tylko źyć i z samego nieszczęścia wieniec naszćj 
szczęśliwości splatać możemy. Taka jest w istocie nasza, 
a przy nas i wszech rzeczy natura, z tym jednak dodat- 
kiem, źe jeżeli doczesność świata naszego, pociąga za 
sobą ciągłą przemianę form zewnętrznych, stosunków ma- 
jących się rzeczy do siebie, to/ powodowość tego nigdy 
nieustająca i jedyna stateczność pośród migającćj przed 
naszemi oczyma niestateczności, jest właśnie najwyźszćm 
i niezmiennym życiem wieczności, takim tylko sposobem 
przychodzącym do swćj świadomości w niewyczerpanym 
postępie i blasku boskości. Wszystko ziemskie jest by- 
tem przemijającym, kształcącym się w kaźdćj chwili, 
w kaźdynf czasie i miejscu, w objawę życia boskiego. 
Ta to doczesność złączona z wiecznością jako ciało z du- 
szą, rodzi przeciwstawienie [antytezę), która ogarniając 
wszechświat ruchem swoim, wywołuje zmianę wieczną 
wydarzeń i nieprzeliczoną form rozmaitość; jest naturą 
dramatyczności , a przeto sprężyną tragiczności i komi- 
czności. 

Nie to jest tylko dramatyczne, co się w teatrze od- 
grywa. Niebo i ziemia, równie jak historya człowieka, 
dramaty cznemi zapełnione scenami, dzielą się na akty, 
wyraziste momenta kształcącego się bytu do świadomego 
i coraz wyższego życia, które pojmujemy pod nazwą ka- 
tastrof, epok, okresów i t, p. Człowiek nie stworzył 
dramatyczności , ale poczuwszy się w jćj ruchu , wpłynął 
w nią świadomością swoją, stał się zarazem pojmującym 
widzem i grającym artystą; myślą swoją w myśl przed- 
wiecznego wpływając autora, swoje samowolą x jego 
zjednoczył wolą, zachwycił się wtedy pięknością dzieła, 
ukląkł przed wzniosłą myślą Jego, i odtąd pojąc się wiel- 
kością życia wydobywającego się z pośród ruchów dra- 
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matycznych , tragicznośii najszczytniejszym przedmiotem 
sztuki, swojej twórczości uczynih Gdyby się rzecz nie 
tak miała, człowiek umierałby z bojaźni i rozpaczy, wi- 
dząc w koło siebie szaloną żywiołów walkę ^ albo stra- 
szniejszą nadto zajadłość namiętności ludzkich; gdy tym- 
czasem jedno i drugie istotę nasze niewymowną rozkoszą 
napawać, jćj żywotne siły budzić, rozwijać i pokrzepiać 
może. Wszystko bowiem, cokolwiek w oczach naszych 
choćby jedną chwilką tylko w charakterze swojćj indywi- 
dualności bytować ma, wydobywać się musi z sprzecznćj 
sobie wielości siłą własną do tćj chwili swojego twier- 
dzenia, walczyć musi, a w walce ulegać i zwyciężać, i 
w naj wyższości swojćj siły pojawić się, ażeby wszystko 
niższe uledk, a życie, o które tu idzie, tryumfować mogło. 
I owa to oznaczająca się siła życia, dusza wszelkićj tra- 
giczności, jest magnesem ducha naszego: ona to trzyma 
nas w mocy swojćj mimo cierpkich razów naszemu ser- 
cu zadanych, tak, że nie możemy odwrócić chociaż łza- 
wego oka od widoków grozy i zniszczenia. Nie tylko 
nroczystćm zdjęci podziwieniem wpatrujemy się w straszne 
zjawiska przyrody, które długo przeszłością pracującćj na- 
tury wezbrane, mimo wiedzy i woli naszćj w tragiczne 
koło nas rozwijają się sceny; ale często myślą naszą od- 
grzebujemy zapadłe grobowce, aby- ujrzeć sceny zniszcze- 
nia i samćj śmierci w oczy zajrzeć; często stawimy się 
w pośród wezbranego morza łez i cierpień ludzkich, i mimo 
boleści serca nie odwracamy naszego obUcza od chłomą- 
cego nas piekła. Człowiek poczuwa się w życiu swojćm 
i wszędzie życia szuka; jest to świadoma sobie wieczność 
pośród doczesności, która wszystko zapełnia, wszystko 
ożywia, śmierci czyli nicości obok siebie nie znosi, i śród 
stosów, tninien, prochów i zgnilizny, pośród gromów wstrzą- 
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sających ziemię i ladziom zagładą grożących, widzi tylko 
akt życia w coraz wyrazistszym objawiający się blasku. 
Człowiek w iycie tylko wierzy, w życia zarysach nieży- 
wym rzeczom przed sobą występować kaie, własne uczu- 
cia, przymioty i namiętności żywo uosabia » niebo i ziemię 
dramatycznym ożywia ruchem, a rozpromieniony boską 
iskrą świadomości wznosi się do godności sztuki, i nie 
już oderwane form zarysy chwyta, ale same massy życia 
z nieskończoną jego głębokością przed oczy sobie stawia, 
a karmiąc się jego boskością, coraz jaśnićj w sobie ją po- 
czuwa i śladem rzeczywistego oznacza postępu. Sztuka, 
która trajedyą stworzyła, była tylko poczuciem się wie- 
cznego życia w sobie i objawieniem onego pośród prze- 
miennej doczesności. Nic dziwnego przeto, ż« lubo po- 
ważna i smętna traiczność, pociąga nas przecie ku sobie, 
że w tćm często większą znajdujemy przyjemność nad sam 
śmiech wesela; bo to wieczność swoją nas okala wielko- 
ścią, bo to nie byt chwilowo zmienny, ale wiekuiste obu- 
dsa się życie, i rozkosze ztąd wynikłe nie są tego świata! 
Traiczność, poważna strona pięknoty, jest kolebką 
nowo rodzących się światów z pośród chaosu wzburzonych 
żywiołów. Mocą t^j laski czarodziejskićj zakwita nam no- 
wym wdziękiem przyroda po wstrząsającej ją burzy, ró- 
wnie jak z głębi ludzkiego ducha, pośród straszliwych 
namiętności zapasów, nowe wchodzą ideje posuwające ludz- 
kość na wyższe i obszerniejsze życia stanowisko. Wpraw- 
dzie ruchom tym krwawe towarzyszą sceny, do chóru 
powszechnćj muzyki miesza się przykry głos cierpienia i 
rażący krzyk rozpaczy, padają gęste ofiary, których widok 
zaciera szczęście i w złe wierzyć każe. Jest to wszech- 
władna antyteza, objawienie się ruchem życia, które bez 
tego byłoby spokojną, niepojętą, bo w sobie saisćj spo- 
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Giywającą wiecznością. Są to boleści porodu, które jako 
sen ulatują na widok objawiającego się życia , jego wzro- 
stu i piękności. Życie w processie, w akcie swojćj po- 
jawy, stawi się zwycięzcą wszelkich przeciwności, i jako 
takie oznaczając się siłą i wielkością, takimźe urokiem 
świat cały zapełnia, tak, ie w końcu pozorne bytu jego 
przeszkody jakkolwiek w swoim processię różne, jakoma- 
teryały jednćj natury, w jedne zbiorą się całość i jednym 
wyrazem źywćj Boskości nas samych ożywią. Komu w tym 
świecie sama się czarna grobu przedstawia strona, kto 
w otaczającym go ruchu sprzeczności jedynie byt tćj sprze- 
czności widzi , i lękliwćm okiem a smutnym sercem jedy- 
nie swoje osobę zagrożoną widząc, wszystko do tćj skali 
naeiąga i wszystko złćm i znikomćm nazywa; ten nie po- 
czuł się jeszcze w jaźni swojćj, nie wyrósł z bytu do- 
czesnego w żywot wieczności, ten jest nieusposobionym 
widzem do pojęcia myśli arcydzieł Boskich, i zamiast tre- 
ści sztuki, spostrzega tylko szmaty dekoracyi, chwilowy 
m*eład zakulisowy i podług tego o sztuce sądzi. Tacy 
hidzie, jeżeli są nieusposobionymi widzami tragiczności, 
to jćj aktorami m'gdy być nie mogą; są to oryginały do 
komedyi, i na scenie świata prostemi tylko komedianta- 
mi. Życia nie można nikomu wy tłómaczyć , jeżeli go sam 
w sobie nie dojrzy — równie jak bogacz nie miałby poję- 
cia bogactw swoich, gdyby ich ^ sam nigdy nie używał. 
Traiczność będąc momentem na jaw występującego, a tćm 
samom pojmującego się. życia, jest wzniosłością, która 
okiem takiegoż życia pochwyconą i rozwganą być może. 
Przez konwulsyjne tylko drgania oznacza się wiecznie mło- 
da siła życia przemiennie bytującćj natury; namiętne bu- 
rzenie się natury ludzkićj obudzą w niój wiekuistego du- 
cha w objawę na zewnątrz, że się w swojćj wieczności 
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pojąć i pokochać może. Z pośród scen krwawych traf* 
cznych zapasów wyrasta idea Boska, tylko w takim kon- 
traście wydatnie blaskiem swoim jaśniejąca, staje się kar- 
mią duchową całćj ludzkości, wchodzi w życie praktyczne 
i ożywia wszystkie kształty jego pojawy. W burzach na* 
tury widzimy Boga, bezbożnik w takich tylko chwilach 
trwogi lęka się i wierzy; w walce ludzkich namiętności 
objawia się cnota — zachwyca swoją boskością, budzi i 
utrzymuje świadomość moralnćj godności człowieka. 

Jako chwilowe zamieszanie w naturze jest tylko prze- 
chodową dyssonancyą składającą wieczną świata harmonią; 
podobnie gwałtowne poruszenia w łonie ludzkości wcho* 
dzą w skład tćj harmonii, przysparzają postęp, i w nie- 
powrotnćj a mglistej przeszłości są jasnemi gwiazdy, jakby 
boskiemi spojrzeniami w nieodgadniona przyszłość! Histo- 
rya cała ludzkości z takich tylko gwiazd złożona, jako tra- 
giczność życiem się przedstawia , i bez tego to charakteru 
przepadłaby w nocy zapomnienia, jak wszystko zwyczajne, 
codzienne, bez żadnćj dla przyszłości treści. Wszelkie 
wypadki historycznćj treści są dramatem: wielcy ludzie 
wszystkich czasów, jako historyczni aktorowie, wielkie 
czyny stanowiące epoki w dziejach świata, są tragiczni' 
treści; tragiczność jest żywotnym pulsem świata, wszyst- 
ko wzniosłe, szlachetne i w nieskończoność zakrawające 
w pośród tragicznych jawi się zapasów, a wieczny ton 
życia jest poważnym tragedyi tonem. Historya, objawa 
życia wiecznego, jako żyjący duch Boży absolutną jawi 
się wolnością, życiem nieograniczonym. Wolność wszakże, 
jako istotny moment boskićj natury, jest tylko moralną 
koniecznością, bo bez tego byłaby samowolą, egoizmem, 
despotyzmem. Świat doczesny ruchem tylko bytąjący, jest 
w ciągłym stawaniu się, w ciągłym postępie nieświado- 



mości do świadomości y w ciągłćj walce wolności z sa- 
mowolą. Każda scena tego dramatu rozwija się w życie 
a każda chwila tego życia jest ocknięciem się świata w swo* 
j^ wolności 9 czyli woli Boga. Ztąd tćż złe, z pośród 
którego dobre wzrasta, jest tylko niedojrzałością życia , 
przysposabianiem się bytu do jego objawy, nie ma absolu- 
tnego bytu, bo nim jest tylko samo życie. Wielkie w świe- 
cie rewolucye zafarbowane potokiem krwi i łez ludzkich, 
nieszczęścia, na których wspomnienie zadrży nasze serce, 
było złem chwilowćm , które jako takie bez powrotu zni- 
kło i przepadło, a tylko treść i skutek onego w życiu 
pozostało. Korony męczeńskie wieńczące głowy wszyst- 
kich prawie ludzi prawdziwie wielkich , były tylko chwilką 
byttt .rozpromieniającego się w wiecznie kwitnący wieniec 
sławy. W łonie ludzkości przebywa Duch Boży, ztąd tói 
sama sobą żyjąc w każdym kroku swojego ruchu o sw^j 
godności świadczyć i coraz wyraźnićj pojawić się musi. 
Smętność tragiczna jest poważną stroną życia, jest słabym 
promieniem Boskićj pogody, jaką Jego jaśnieje wieczność, 
jest poczucie szczęśliwości wiecznego zbawienia, którą za- 
pełniona jest dusza bohaterów ludzkości w chwilach ich 
działania! Sztuka pojmująca ducha tragiczności poczuwa 
się w ważnćm swćm posłannictwie : obudzać życie przed- 
stawą wiecznego żywota. Z tego to względu najwyda- 
tniejszym rysem dzisiejszćj literatury jest dramatyczność, 
najwydatniejszą notą tragiczna smętność. Nastręczające 
się w tćj mierze uwagi wyrzec nam każą, że bistorya 
najlepszćm jest polem artystycznego rozwinięcia się idei 
tragicznćj, a konieczność moralna snująca nić hlstoryi, 
żywotnym zarodem nieśmiertelnćj wielkości w dziele ar- 
tysty. Już nie samo nagromadzenie okropności, jako sprę- 
żyny obudzające litość i trwogę » łudzić msi^e zamysły mogą. 
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ale życie w poważnym swoim zaryńe z całą konsekwen* 
tnością zawierających się w nim dramatycznych sytaacyi, 
zmysł estetyczny obudzać i ducha naszego karmić powin- 
no. Sztuka w takićj objawie istną jest twórczością, a te- 
atr, na którym dobre dramata i tragedye grywają, najle- 
pszą oświaty szkołą. Wszakże liczne słyszę głosy, nie 
samą goryczą ducha karmić wolno, nie samą wzniosłością 
skołatany nasz umysł rozweselać należy ; człowiek nie sa- 
mjm jest duchem. Słusznie, bardzo słusznie, a dla za- 
spokojenia wyznaję po krotce, że i dla kcMnedyi wielki 
mam szacnnek, i zanim się o nićj rozpiszę, trafiając w myśl 
tćj uwagi 9 powiem: Nie samćm słowem żyje człowiek, 
ale i chlebem. fCiąg dalszy ncutąpij. 



POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 

niedy malarz bierze pęzel i krćśli nim myśl bądź wcielo- 
ną w czyn historyczny bądź idealną, kiedy muzyk śpićwa 
i leje tony bolesne , — i czynią na nas miłe lub przykre 
wrażenia; z całości obrazu, z jego zewnętrznćj treści, 
z dźwięku tonów poznamy, jakie jest tło i kiedy rzecz 
dziejącą się wystawia, albo o czćm nuci. Tak i pióro, 
kiedy srćślić chce kilka swych myśli, musi albo w nie- 
wielu słowach albo mistycznie uwiadomić, co i gdzie chce 
malować. 

Nie czasy opisywać będziemy, kiedy podkasywano 
kóntusze, nie chwile, kiedy Szwed panował łub Jagiellony 
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rządziły, aoii wtedy gdy król chłopków lemieszein prawa 
pisał; ale odwalmy kilka jeszcze wieków, przerzućmy kil* 
kaset kart kronik, popatrzmy kiedy świćźo Polska z pie* 
luch powstała i jak młode ale zdrowe pisklę gęsto pi^* 
rzem porastać poczęła, popatrzmy poił rok 1058. Kronika 
mówi : „za zgodą wszystkich, najbardziej tćż na prośby kró* 
lowćj matki, dwudziestokilkoletni Bolesław w Gnieźnie po 
ojcu swym Kazimierzu królem uznan był/^ O nim więc 
mówić, o nim pisać ehcemy. 

Nie będziemy tu powtarzać, bośmy nielatopisy, o jego 
świetnych rządach, nie wspomniemy jak trzy wypędzone 
książęta hojnie a po królewsku podejmował, nie powie- 
my, jak jednego po drugim na trony wsadzał i krzywdy 
ich pomszczał. A ani nam przez myśl przejdzie jak dziel* 
nie wojował Czechy, jak tęgo skromił Węgry, i Wrze- 
sława .Połockiego precz wypchnął z Kijowa; alo lepiój 
przybliżmy się do tła naszego obrazu. 

Vp Vp Vp 

Juź słońce dawno wstało, wstał tćź i król raniej od 
niego, bo dziś jeszcze ma się naradzić z niektóremi pa- 
nami i wydać rozkazy Wszeborowi; dzisiaj bowiem wojsko 
w dalekie strony udać się miało , aź ponad brzegi l>nie- 
pru, jego szumu słuchać, boć mu i wiślane jednostajnie 
gadają wały. Po starym Krakowie wśród gotyckich do- 
mów mnogo snuje się ludu, nmogo wojska zbiera, ale 
gdy spojrzysz na nie, powiesz, to albo z wojny wracają, 
albo jeńce. Bo gęsto koło nich nagromadziło się niewiast. 
Tu stoi zona miękką odziana suknią, całuje twardym pan- 
cerzem odzianego rycerza, podaje mu dziecię, by go oj- 
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cowska upieśdła ręka. Ale rycerz nie niewiasta, twarde 
nosi zbroicę i równie męskie serce, nie pieści, nie całiqe, 
ale słowy zegna ionę. Tu znów siostra , tam ojciec stary 
i zgrzybiała matka. 

Coraz więcćj gromadzi się rot i staje szykiem pod gro- 
dem ; szykują się i porządkują po jednćj błyszczące sotnie 
posiłkowych rycerzy (*), po drugiój stronie błyszczące łzą 
oczy ojca, matki, siostry, zony lub małego braciszka. Go 
za mąź w stalowym pancerzu złocistym nakryty hełmem, 
bieży na kruczym koniu, przebłyskuje szćrokim mieczem, 
a spuszczona przyłbica kryje lice jego, wszak to nie król 
ani dworzan. Ale patrz, stanął na boku .wśród kiHku cze- 
kających na rozkazy rycerzy i odsłonił przyłbicy, a szor- 
stka, nieco siwym porosła włosem, zajaśniała twarz Wsze- 
bora; to ulubieniec, to piastun króla, bo tćź dzielne ramie 
i dzielne serce pod zbroją. Rozdzielał hufce, kilkanaście 
sotni naprzód postawił, uSby przednią straż, kilkanaście 
na boku to jakby na tylnie ściany, a cała potęgą, cała 
moc w środku pozostała; jeszcze nie rusza ani puszcza 
cugle koniowi, bo jeszcze króla nie widno. Bolesław 
zawsze pierwszy do wojny, miałźeby teraz z ostatnich być; 
ale on nie tylko źołnićrz, bo i król i mąż , berłem i ser- 
cem spojony z Polską, sercem i koroną złączony z Wisła- 
wą i małym Mieszkiem. Ale otóż i on spieszyć z zamku 
musi, bo i chorągwie idą z mnichami, mnoga ich liczba 
i koło nich mnogo rycerzy. Już przeszli młodsi księża, 
teraz i starsi idą, a między nim następca Lamberta i Na- 
łęcz Gnieźnieński, a tuż za nimi szedł pieszo, otoczony 
gronem rycerzy, król Bolesław z księciem Zasławem, a 
w oddali prowadzono ich konie. 

(*) w Przemyńla^ adąj^c się król na pomoc Gejsie^ sostawif 
ryeerstwo> do którego povraci^ac nowe przydał. 
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Wśród radosnych krzyków i uniesień ludu nakoniec 
doszli miejsca, kędy rozłączyć się mieli. Król dosiadł ru- 
maka, tćź i rycerze i boczni jego; nie wielu ale z serca 
słowy pożegnał lud, i jemu, i sobie łzę z oka wycisnął; 
bo chociai był to pan prędki , ale dobry, szczodry i pręd- 
ko uraz zapominający; a dawszy żelazną ostrogę koniowi 
wśród żalu i płaczu i krzyków poźegnawczych na czele 
mnogich sotni rycerzy, otoczony przychylnemi sobie Polaki 
i Rusiny, unosząc za sobą i swoimi kochające serca, po- 
gonił ku wschodowi, do Kijowa, wygnać brata Wszewołda, 
a oddać tron bratu Zastawowi. 

Już zniknęli z przed oczu, tylko z pod kopyt koń- 
skich chmury kurzawy powstały, a juz i tych, nie dośledzi 
łzawe oko ludu, kiedy niekiedy wiatr przyniesie jeszcze 
tętnienie głuche, a pobieźy i wzamian odda ciężkie serc 
westchnienie. 

* * * 

Wicher wieje od wschodu, ale nic nie przynosi na swych 
rączych skrzydłach; kiedy niekiedy mocnićj zawichrzy i 
odgłos szczęku broni doniesie, ale krom tego jakby echa 
dalekićj burzy, nic nie ma więcćj, ani wiadomo gdzie Bo- 
lesław, gdzie jego rycerze, — czy pod Kijowem, czy jeszcze 
są w Przemyślu, — i tak już po sześć razy pełnia zaświetliła 
na wieczomćmt niebie, a pozostałe jakby owdowiałe nie- 
wiasty niewiedzą, kiedy przybędzie mąż, kiedy syn powróci, 
albo brat zawita. 

Na zamku krakowskim tęskni królowa Wisława , pła- 
cze mały Mieszko. Nieraz jeszcze przed słońcem wstanie 
z samotnego łoza, popatrzy na niebo, na ziemię, czy ju- 
trzenka, co słońce zwiastuje, nie zwieści także przybycia 
Bolesława. Ale słońce wyjdzie sobie na niebo i błyśnie 
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jasnym promieniem, a z lica Wisławy błyśnie tylko łza 
tęsknoty i żalu. Często zawiedziona zaniesie się od pła- 
czu, a jedyną j^j osłodą pocieszenie Dobrogniewy i ma- 
łego Mieszka uściśnienie. Nioi się pobawi, popieści i znów 
pobieźy do wschodniego okna, czy nie zalśni czasem zbroja, 
lub nie zakurzawi się droga pod stopami konia. 

Niekiedy zawita na zamku Małgorzata Streporowna, 
odwiedzi królową, rada wywieść się co o mężu, ale za- 
wiedziona z spłakanćm licem wraca do swego Ziem- 
bocina. 

Ale nie wiele niewiast, cp równie pędzą smutnie do- 
by; nie jedna juz dawno suknią łzy otarła, tylko czasem, 
chyba od święta, zapłacze i zatęschni. 

'k' rSf. '3P 

Juz siódma pełnia miała zawitać na wieczornym 
gwiazd sklepieniu, kiedy wśród jasnego dnia, tęskna Wi- 
sława od strony wschodnićj ujrzała kurzawę po drodze. 
Wpatrzała się lepićj, zdawało się, ie cała dusza całą my- 
ślą wbije się w promień oczny. Klasnęła dłonią i pod- 
skoczyła jak kochanka, kiedy pozna przybycie lubego; 
Wisława tylko poznała posłańca królewskiego, a kiedy 
weszła Dobrogniewa , królowa poprowadziła do okna mat- 
kę i pokazała jćj już widnego Bolesławowego rycerza. 

Jako smutek jest znośniejszym, kiedy się podziela , tak 
i radość jest weselszą, kiedy ją więcćj czuje serc. Toż 
uczucie wzbudziło się w sercu królewn ; Dobrogniew j dała 
znać niewiastom, a Wisława złożyła całunek na Aroni 
JNKeszka. 

• Wyprawiano posły do Ziembocina, do pobliżsłych 
dworów niewiast, aby przybyły na dwór królowćj; mo- 
że we jedna otrzyma pozdrowienie, może miłą wiado- 
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mosfką .osuszy nieco łzy, a może tći i rzęsiściej płynąć 
im dozwoli. 

* * * 

Na bialćj wschodnio] drodze bieży rycerz, ciężka gnie- 
cie go zbroja, i ciężka przyłbica zakrywa widok , tamn- 
je oddech, i odsłonił jćj, i błysła młodzieńcza twarz i o- 
gniste spojrzenie padło ku gotycidm szczytom Krakowa. 
Sadził rumakiem i spieszyć rozkazał pachołkowi; widno 
nie tylko rozkaz króla spieszyć się każe do grodu, ale i 
serce szepce: spiesz, spiesz, twa luba czeka cię, z spła- 
kanćm okiem wygląda na podwórze czy koń nie zatętni 
twój. Podbiegł pod bramę, szeroko otworem już mu sto- 
jącą i szybko pokłusował wprost na zamek. Dobiegł, już 
wysłani oczekiwali go słudzy, odebrali konia, a oświad- 
czywszy, że królowa oczekuje go, zapraszali znużonego go- 
ścia do komnat królowćj. Nie lenił się ani baczył na ciężki 
znój, ale raźno pobiegł. W komnacie tymczasem królowa 
zwoławszy wszystkie swe towarzyszki i niby owdowiałe 
niewiasty, czeka wieści z bijącćm sercem od Bolesława. 
Wszedł rycerz, pokłonił się nisko, ale mocno się zdziwił 
uwidziawszy grono zebranych niewiast jakby umyślnie nań 
czekających. Królowa mniemając, że utrudzenie było przy- 
czyną jego milczenia, rzekła: „przebaczaj nam rycerzu, żeś- 
my cię, mimo twego znoju a ciężkićj podróży, do siebie 
wezwali , ale powiedz nam tylko o naszym panie i drogim 
nam małżonku, a ważniejsze sprawy odłożyć możesz do 
wolniejszćj chwiB." 

— „Pani, wasz małżonek a nasz dzielny król przesyła 
wam przeze mnie swoje pozdrowienie." 

— „Nasz mąż już dawno w Kijowie?" 
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— ,,0d miesiąca dopićro; bo pięćkroć razy zmienił się 
księżyc na niebie, nim wiarołomne miasto zdobyć mogliś- 
my, kiedy Kijowianie przeniewiercy potylekroć złamawszy 
przysięgę, bacząc na gnićw króla a obrazę jego bali się 
o swe karki. Ale kiedy pan nasz ścisnął i okolił miasto 
gęstemi szyki, juz nie było nadziei, ani nawet wWsze- 
wołdzie, który juz dawno ratując się i swe mienie, uciekł 
i nie oparł się aź w Czernichowie. Kijowianom tćź sprzy- 
krzyło się suchy jeść chlćb z Dnieprową wodą, zapragnęli 
sucharów i poddali się, ale za nadto nachylili karku, b(y 
pan nasz swojemu wojsku, wielce przyjaźnie i po bra- 
tersku z nimi obchodzić się każe; a wdzięczni Kijowianie 
gościnnie go tći i bogato podejmują, raczćj prawy ich 
hosudar kniaź Zasław Jarosławowicz/^ 

— „Małżonek nasz kiedy wsadził na stolicę brata na- 
szego, to przybędzie odpocząć w Krakowie?" 

— „Król pan, bacząc bardzo zawikłane a nieporządne 
sprawy ruskie, uważał swą obecność za potrzebniejszą 
w Kijowie i tam już na zimowe leże. porozsadzał wojska." 

— „Więc nasi mężowie nie wrócą?" zawołały chórem 
niewiasty. 

— „Z całego wojska nikt pod srogą karą nie ma ruszać 
•się do domu, tylko jam jeden wybran był, aby donieść 
o wzięciu Kijowa, i wraz gonię z powrotem do króla." 
Skłonił się i wyszedł. A po komnacie nieme rozlały 
się spojrzenia, a po ścianach rozległy się westchnienia, a 
które tćż niebawem w płacz i jęk niewieści zmieniły się. 
Rycerz tymczasem, nie zażywając długiego spoczynku, 
p(>gomł w rodzinne swe strony do swćj lubćj, pogonił 
wiatrem , bo serce choć rycerskie mocno tęskniło, bo ono 
trochę i zazdrosnćm było. 

'k' i^ 4f 
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Prędzćj jak odgłos gromu rozeszła się po mieście 
wiadomość o przybyciu królewskiego posłańca. Zewsząd 
zbiegano się na zamek, każdy rad go widzieć, rad go 
spytać, ale nikt go nie ujrzał, bo rycerz teraz może do- 
ganiał lubćj słobody. Wieść biegła z ust do ust, do- 
biegła tćź i do Stanisława biskupa, któren wraz pobiegł 
na zamek a na wiadomość o nieprędkićm przybyciu króla, 
tylko pocieszył królową, kazał odprawić nabożeństwo za 
poległych pod Kijowem, za pomyślność królewską, potćm 
pchnął posła do księcia czeskiego, Konrada, brata Wra- 
tysławowego , który tćż bawił tym czasem w Krakowie. 
Przybył książę do biskupa, a po krótkićm widzeniu się 
wrócił do siebie. 

Tylko kiedy już na świecie bożym ciemno było, wi- 
dziano dworzanina książęcego jadącego drogą od Krakowa 
na południe i niby ku wschodowi , tak iż gdyby mu prosto 
drogę wytknięto, możeby był trafił tam, kędy miasto nad 
rzćką leżało, co późnićj stała się kąpielą i końcem życia 
jednemu z kapłanów świętych. 



Przeszła śnieżna zima, stopiły się już i lody, wody 
wiele dorzćk przybyło, a od Kijowa nic nie widać, mało 
słychać. Tylko to dziwno było 'niewiastom czemu tak 
długo przesiadują ich mężowie, kiedy już wszyscy z wo- 
jowania Pieczy ngi daleko, wTCszcie na cóżby się przydać 
miała ta dzicz, chociaż śmiała i odważna. Ale bystre oko 
niewiasty dojrzało cień i tam utkwiło swe podejrzenia, 
które trapią je a żalu i boleści są przyczyną. Wiedziały 
o tćm, że Kijowianki gładkolice, a ku temu jeszcze i 
z krwią gorącą, znały swoich mężów i to ich częsit drę- 
czyło. Czasem wiflti^BMgigy^ Kijowa, że goścroni 
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Rusini hcjsie podęjmoją Polaków, iiioie to z przywiąza-r 
nia, moie tćź i z innćj przyczyny. 

Oni poświęcali swe bogactwa, poświęcali swe zony, 
swe córki; bo chociaż je silnie kochali, ale było jeszcze 
coś innego, co więcój ich wiązało i czemu święcOi szczę- 
ście domowe. 

Za przykładem króla , co jaz spoczywał na dębowych 
liściach i dobrze zapijał, a wesoło bawił się z kijowiao- 
kami , poszli rycerze, a kiedy im twardo było z pancerza- 
mi, na bok je odsunęli a z niemi i a^rce dziekie. 



Nie tęsknili tói wszyscy w kraju, w którym dosyć 
było na dworcach służby i czeladzi, po wieżach i ciem- 
nicach dosyć więźniów Węgrów, tńi niemało Rusinów. 
Oni mniój już jęczeli od kajdan ciężaru, bo caułe było 
ucho słuchających brzęku żelaza, i czulsze serce, i przy- 
stępne litości, ich stróżów. 

Ale przeszła i chwila czasu; już gładkie łaszki nie tę- 
skniły ani puszczały westchnienia do Kijowa, ani łza po- 
jawiła się na licu krasawic, a miasto jćj wesoły polotny 
uśmiech, a miasto jęków w podziemiadi, po ry carskich 
komnatach rozlegały się huczne odgłosy radości i biesiad; 
a głosy męzkie, to nie krajowców, nie Lachów; to wię- 
źniowie z wolnemi rękoma przechadzali się już nie po ni- 
by owdowiałych komnatach niewieścich. 

♦ * * . 

Jak rzadko w Polsce słychać o Lachach w Kijowie, 
tak jeszcze rzadsze z kraju do Kijowa przybywają wieści. 
Trap^o to i niepokoiło rycerzy, chociaż przy gładkich i 
wesołych mołodycach serca zastukały a w sercu w^bu- 
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dulo się Wq)OiiinieiHe, odrodziła dawna miłość do lubych 
zoo, do miłych dziatek. Zetęsknili i jakby ifrokiem jakim 
powstrzymali chwilę swćj wesołości. Bieźali jeden do 
drugiego^ badali ciekawie o nowości z kraju, czynili uwagi, 
smucili §ię społem; a tak, jaknazłptemi kłosy kołysssęce 
się łany pada owad , ziarno dalćj nie rośnie , i nie dźwię- 
czy dźwiękiem mocnym i pełnym, ale dozwala wietrzykowi 
wiać sobie po pustych kłosach, i ani słaniają się spaniale 
bałwany zboża, tylko jak sunie wicher niemi, to t&i i 
więcćj aie wstaną, tako i na obozy kijowskie jedna myśl 
padła i jedno wspomnienie rodzinnego, kraju strętwilo 
wesołość i czoła schmurzyło. 

Ale zawiał wicher od zachodu, na swych skrzydłach 
niesie nowości z kraju , ale nowości okropne bezrządu na 
dworcach rycerzy. Jak kou, kiedy mu na grzbiecie ryś 
usiędzie, co żre jego ciało i ssie krew, rzuca się z wście- 
kłością, bieży w śród skał i przepaści, targa niemi i szarpią 
ciało swego napaśdcy, i rżeniem straszftćm napełnia ogron^ 
ne puszcze, — tak i laccy rycerze biegają po obozie z wście- 
kłą rozpaezą, od namiotu do namiotu, przestrach i popłoch 
między Kijowian rzucając. 

Ale chwila przeszła okropna, nastała chwila żalu i 
boleści; ta gromadzi ich, łączy, i spieszyć rozkazuje do 
kraju« Nie czekając króla, ani jego pozwolenia, bo tru- 
dny przystęp ku nienui, nieuważni na gniew i srogość 
jego bieżą laccy rycerze w lacką krainę, to szykami, to 
rotami, jakby zwycięzcę gończe za uciekającym wrogiem, 
jak podróżi^ jedn^' karawany w skwarnej puszczy, cali 
odziani, niemi i ponurzy. 



2. 
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Wśród szćrokićj doliny pięknemi usłanój łąkami^ 
gdzieniegdzie *jakby z niechcenia zdobionej drzewkiem lid> 
krzewem, a z jednćj strony wielkiemi otoczonćj pagórki, 
płynie rzeka. Ale w rzece nie ma silnego strumienia , tylko 
gdzieniegdzie drobny szmerze strumyczek , a indziej koryto 
wyschłe. 

Gdzieś pobieźał strumieniu, czy ci ciężko i nudno 
przy twój lubój było? Tyś pobieźał daleko w szerokie 
strony, bo ci w rodzinie ciasno. Oj ! nie czuły, twa rzeka 
czeka cię tęskno' i skarży się drzewom i chmurom. 

Oj niebaczny, twa rzeka wyschła z tęsknoty, juz i o 
tobie nie wspomni, suche jćj koryta; tyś zapomniał, ie twa 
luba, to niewiasta, a niewiasta to Mestała. 

fuź i o tobie nie wspomni, i zalotnie przygląda się 
nad nią wiszącym chmurom. 

Oj! stnimyku bieżaj prędko, bo chmury deszczem 
skropiły i skalane twoje łoże i nowe plemię znajdziesz 
w domu. Patrz, im twóm łożu gęsto porosły trawy i 
trzciny; to nowe dzieci nowego ojca. 

Wietrzyk to wszystko widział , pobiegł ^za strumie- 
niem , co już w szerokićm kąpał się morzu , a strumień 
posłyszawszy wsiadł na chmury i przybył nad skały ro- 
dzinne; z gromem i gniewem, z trzaskiem i grzmoty zle- 
ciał na dolinę, kędy niewierna żona była. Spienił się 
z złości na jćj widok tylko, i pomścił się okropnie. 

Już ani znaku kędy brzegi były, i już nieżywe po 
wierzchu pływają i trawy i trzciny. 



H. 



Już dawno schyliło się słońce i skryło za ziemię , już 
i ptaki świegotać przestały, a pracować ludzie. Już riie- 
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jeden po pracy spoczywa, inni przed senn^ odpocznie- 
niem zbierają się i gwarzą o tćm , co ich uszu doszło. 

A po mieście słychać było, źe na Mazowsze napadli 
Rusini, Zasława zabito a Wszewłod w Kijowie panuje, 
^i Przemyślanie bont podnieść mieli. I król Bolesław miał 
tćź wysłać na nich wojsko, ale sam nie wyruszył w pole, 
bo po takićj kańii, jakićj się dopuścił, jeszcze ręka jego 
nieprzyjaciela nietknęła. 

Mówią, ie król smutnym jakby pokutującym był, 
może to Jog, ol^o, A może i robak wśliznął się w serce. 

Juz się wysunął księżyc na niebo i odbłyskuje po 
srebrnych wodach Wisły, a ona toczy się wolno i spa- 
niale. Na brzegu siedzi dwóch młodych, spracowane siły 
zda się teraz odpocznienia zażywają. Krótkie i jasne ich 
jakby kawtany i szarfą bioder przepasanie. Zdaje się, 
ie to parobczacy od włóczków, cicho coś gwarzą mię- 
dzy sobą: 

— Czyście słyszeli o cudach, jakie się na Skałce po- 
kazują. Ongi w nocy kiedy nasz stary wracał kole ko- 
ścioła, uwidział cztóry światła, które biegały, na świętćm 
miejscu kędy," obejrzawszy się rzekł ciszój, „leżały członki 
Stanisława." 

— „Iwonie, rzeknijcie mi prawdę, azali prawdziwie cztć- 
ry orły stróżowały nad członkami Jego?" 

— ,Jście, jak Bóg żyw na niebie." 

— „Miły Boże! jakto z Twojego rozkazania i zwierze 
przeinaczy żarłoczność a chciwość swą." 

— „Wczoraj słyszałem, iż dziak kościelny w grodowśj 
świątnicy ujrzał cień świętego męża, jako spoczywał na 
kamieniu po nad grobem swym." 

— , ^Zamilknij Iwonie, bo bieży ktoś brzegiem k'nanu" 
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I wrzećiy sam^ od strony chaty rybaczĄ' bieiał 
skoro w dłogićj ezAToćj sukni , Ui czarną szarfą przepa- 
sany jakby supan, a jak włócznicy szeptali, od bokti kró- 
lewskiego. 

Tójże chwili wyszedł z chaty Włóczek, wąs siwy^ 
cera zdrowa nadawały mu silną postawę. 

— „Datój chłopcy** rzekł, „spuścić łodzie, hajźe do wio- 
sła, czas na ryby, póki miesiąc świćci, bo jutro nic z na- 
szego łowu.** A gdy go spytał młodszy, czćnmby zamiar 
jutrzejszego połowu zmienić chciał, brząksąl mieszkiem, 
pokiwał głową: „Trza nam dziś mnogo tiłowić ryb, bo 
jutro nasze łodzie nie nam służyć będą,** i kiwnął ręką 

Spuszczono łodzie , wzięto więderze , a trzy wiosła 
wkrótce zapruły po wodach wisły, jako okręty po sz^ 
rokićm morzu, prędko płynęły, tylko smugi po nich zo- 
stają, a i te wkrótce w zwykłe fale spłynęły, i znów ci- 
cho i poważnie, chyba jakiś swawolniejszy wał o akałę 
rozpryśnie. 

* * * 

Już wstało słońce, nad Krakowem ł)łysło, wstali tćż 
rannićj jak zwykle mieszczanie, bo przed słońcem jeszcze 
wyruszyć miał oddział wojowników. Nie gromadzą się 
rycerze ani pojedynkiem ani rotami; i każdy dziwnie i 
ciekawie pogląda, kędy wojsko, kędy jego szyki. Dowia- 
dują się, kto do niego należy, z jakićj ziemi roty, ale nikt 
nie wić, nikt nic nie powiada. 

Po długićj chwili usłyszano tentewt po zamkowćj dra- 
dze, ale zaledwie kilku pokazało się rycerzy, a rycerze 
cali zbrojami odziani ; jakby iskrą piorunową dotknięta ga- 
wiedź patrzących , w jednćj chwili rozbiegać się i uciekać 
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poczfła. Gzy żywo czarta uwidzieK, czy Ut nieprzyjaciół 
Etetępy i tylko głucłie szemrania rozchodzą się: „to oni, 
to rycei^e Bolesława,^ ale między nimi la'óla nie było. 
On wyldę^, niebłogosławieni i wyklęci ci, co z nim prze- 
stają a jonu służą. 

Zastęp przeszedł wśród pustych ulic, gdzie niegdzie 
fyfto dyszał przyczajony mieszczan, przesunął się dalćj, a 
kkdy juz z miasta wychodził, clefanwa gawiedź zaczęła 
£6ę gromadzić i przypatrywać rycerzom , którym zbliła zaj- 
rzeć w oczy nieśmiała. Jut niknęli, a im bardzićj niknęli 
tćm mnpźniejsze były ludem ulice, ale daleko stojącym 
od miejsca, kędy przeszły końskie kopyta wyklętych ryce- 
rzy, i pewno me jeden minie dzień, nim ośmieli się ktoś 
po ich śladach stąpać. 

Kiedy juz 1 widno wojska nie było, ciekawa gawiedi 
wnioskować poczęła , i nad tćm łamała sobie głowę, gdzie* 
by ów nieliczny udać się mógł zastęp. 



Juz ciemność roztoczyła się po świecie bożym, słoń- 
ce stoczyło się znów za ziemię i już nie jeden po pracy 
spoczywa, albo prz^d snem zabawi się i rozweseli. Na 
rozhoworach wieczornych słychać o ryctrzach w żela- 
znych zbrojach; każden opowiadał, każden więcćj doda- 
wał, a kiedyś o tćm już późno w nocy słyszał, toś aż 
uszy od strachu mimowdno zatykać a oczy przywierać 
musiał. Powiedziano ci, że na czarnych koniach czarni 
jechali rycerze, że gdzie jechali tam wszędzie mroczno 
byiOf a jeźdźcowie na czartach zmienionydi w konie je- 
chali. I widziałeś już różczkę ognistą na niebie i okropne 
ognie po powietrzu latające. 
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Pod Wawelem toczy się jak toczyła rzćka/.i zdów 
wyszedł księżyc, ale wczoraj piękuićj i jaśnićj świćcił» 
dziś go ziemia midziła, bo się okrył ciemnemi cbmuramL 
Na brzegu dwóch stało rybaków, trzeci w łodzi obok in- 
Dych dwóch. Nad wodą stojący byli to stary AVłóczek i 
Iwon, trzeci i dwaj towarzysze Iwona. Zdawali się cze- 
kać na kogoś, bo często spoglądaU, czy kto nie bieży 
drogą. • 

Ą w tćm po drodze słychać lekki tentent i ukazało 
się pięciu jezdców. Gdyby jasno świćcił księżyc, moie 
mógłby kto rozpoznać ich twarze. Ale zazdrosny miesiąc > 
tylko przy mgławćm' świetle daje rozpoznać błyszczące 
zbroje i ślniące hełmy. Patrz , jednego rycerza niespusz- 
czona przyłbica, popatrzmy mu w oblicze: to król Bole- 
sław! Blade jego i ponure lice, ogniste i bijące spojrze- 
nie, a smętna postawa , nadawały mu dziwny i miły powab. 

Ale gdzież on tak późno się zbiera, dokąd dąży? 
Nadjechali do łodzi , księżyc rozświecił się i poznałeś w kró- 
lewskich towarzyszach Wszebora całego zbroją odzianego 
i trzech dworzan króla. 

Dwaj rybacy odebrali konie, wprowadzili je na łódź 
osobną, na drugićj siedli dwaj dworzanie z młodym włó- 
czkiem, a na najobszerniejszą łódi wprowadzono króla, 
Wszebora i młodego giermka. Skoro zbliżył się król do 
rybaków, spuścił przyłbicę , a okrywszy się płaszczem usa- 
dowił się w końcu łodzi -^ niedaleko Wszebór, a przy ste- 
rze łodzi Iwon, na przodzie giermek i stary Włóczek; — 
a do koła rozwiodła się cichość, i wiatr nie chce igrać 
z falami; i na łodziach cicho — kiedy niekiedy posłyszysz 
rżenie koni i lekką rozmowę między dworzanami , ale tak, 
że stojący przy sterze Włóczek nic z nićj się niedowie. 
I w tćj chwili wyszedł znów księżyc z za ciemnćj chmu- 



- 86 - • 

ry i szeroko rozbił się po wiślanćj wodzie. Dworzaaie 
juz nie gwairzą, ale poglądają na coraz niknący widok Kra- 
kowa, i im wyićj płynęli tćm bardzićj zdają się wytężać 
źrenicy, a widno z nich było spojrzenie » jakićna darzymy, 
gdy kogoś jttź nieprędko zobaczymy. 

Ale' od Bołesławowćj łodzi żadnego spienia że- 
gnawczego, ani król ani Wszebór, — obaj jakby zmartwiali 
nie bawią się kraśnym widokiem brzeżnych okolic , — za- 
topili się w myśleniu i jak posągi niemi — ponurzy. 

Łodzie daleko odbiegły, już prawie znikły z widoku, 
wszędzie cichość i poważność jak wprzódy panowały, tyl- 
ko posępność tę przerwał głos Włóczka, miły, tęskny 
donośny, i jęczał długo po nadbrzeżnych skałach* 

Pod Wawelem po nad brzegiem stało kilku z ludu; 
to ciekawa gawiedz, — gwarzą o dziennych przypadkach 
i domyślają się pi^zyczyny królewdiLiego odjazdu i znów 
rozmaite głoszą wieści. 

A Bóg wić kędy popłynął Bolesław, — może popły- 
nął daleko, aby tćm bardziój ukryć swój odjazd, i dal^i 
stanie i przeprawi się, na drugi brzeg i pobieży w mil- 
szą a przychylniejszą mu krainę. 

Kiedy rozeszła się wieść o królewskim odjeździe , wy- 
prawiono posły do księcia Władysława, i przybył tćż i 
późnićj objął rządy, ale nieśmiele wdział koronę i nie^ 
głosił się królem — boć na wfele lat od świętego ojca la^^ 
chom wzbronionćm było zdobić się koroną. (D. dąg nastj 



iJkrtm nad.)* Godnćm zapewne uwagi jest dzieło: 
DcLS ChrisUiche Staatsprinżip wydane niedawnym czasem 
w Wiedniu przez P. Krauss. Edycya U. Książka ta tćm 



bardzićj casługoje na baczeelet ii treścią jćj jest właśnie 
roilHór zasadniczych prawd, na których opierać się ma 
urządzenie społeczności ludzkićj. Autor dzieła tego pia- 
stuje znakomite urzędy w stolicy cesarstwa austr. Xadt- 
niem jego jest wyśledzenie pierwiastku, który powinien być 
gruntem tezdego państwa , i z którego wysnuć się dopić- 
ro moie ścisłe urządzenie się jego w szczegółach. Stern" 
płość mlt^sca nie pozwala, byśmy się wdawać midi w kry- 
tykę całego dzieła , i jest rzeczą pewną, iż jak pod wielu 
względami, nie moźnaby się zgodzić ze wszystkiemi wnio- 
skami jego, tak również jest pewną > iż większa liczba czy- 
telników przystanie z całego serca do zasady, którą autor 
za podwalną towarzyskiej budowy położył. Przechodzą 
wszystkie zasady najdawniejszych i nowszych fllozofów, wy- 
kasuje Ich niedostateczność i twierdzi , iż ^^wną przyczy- 
ną ich błędnego stanowiska była zaiste ta , ze zasady spo- 
łeczności nie wywodzili z istoty samćj człowieka; a gdy 
przecież człowiek jest głównym czynnikiem państwa (Haupt- 
fąctor), więc tćż z jego istoty wysmić wypadało istotę sa- 
noego państwa. A tak większa część filozofów czyli kła** 
dąc pożyteczność, czyli zmysłowe dobro, czyli beq»ieczeń- 
stwo, czyli inną pobudkę za pierwiastek państwa, ubliżali 
tym sposobem wyższemu przeznaczeniu człowieka , bo mie- 
li na celu jego dobro materyalne. Lecz gdy człowiek, mó- 
wi autor, nie tylko składa się z ciała ale i z umysłu, zczę^ 
ści duchowćj , więc tćż tę część duchową urządzenie spo- 
łeczności na względzie mieć powinno ; następnie gdy duch 
człowieka z istoty swej przeznaczon jest, by się coraz 
wyżćj doskonalił, więc tćż urządzenie towarzyskie powin- 
no mieć tenże cel a nie inny, a wtedy dopićro wypłynie 
z niego poznanie godności człowieka , który na podobień- 
sto boże jest stwonony. Środkiem zaś jedynym do osjt* 
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gnienia tego cela , jest miłość ehrześciańska ; bo ona pro- 
wadzi dó uwatania, ii Wszyscy ludzie są dziećmi Bóstwa, 
a zatóm ze cały ród ludadci jest jedną wielką rodziną a 
wszyscy ludzie są braćmi. Ustawa miłości chrześciański^ 
jest najwyższą Bstawą r<»umu; bo ona okazuje godność 
człowieka i nieskończoną jego wartość, i przeznac^eirif 
-* jego. Gdzie nriłość cbrześdańska panuje, tam nie ma nie*- 
.^nawiści ani prześladowania (str. 64); ona podnosi czło- 
wieka do Boga (str. 67); tam poszanowanie dla wazys"- 
Ikich łodzi bez względu na ich stosunki przypadkowe, tam 
uzacnieiiie kobiet, cześć dla oświaty. Słowem kaida sp6«- 
łeczność wtedy tylko usprawiedliwioną być moie, jełctt 
zbudowana na duchu miłości chrześdański^j. To pojmo- 
wanie rzeczy jest podstawą dzieła całego, które autor dzi^ . 
na V kriąg. Wszędzie widać ducha pełnego pobożności 
cłuieściańskićj ;w tćm dziele , wszędzie znać przekonanie 
autora o godności człowieka i przeznaczeniu jego do co- 
rsa wyższego udoskonalenia, wszędzie usilne zgł^ńanie 
prawdy, a język czysty, potoczysty i jasny, jest nie małą 
zachętą dla czytelnika , by poszedł za autorem i roztocze- 
niem się myśli jego. 



Z Tamo^m* — Kilka już pismj^rajowych i zagra- 
nicznych umieściło artykuły donoszące o wainćm przed- 
sięwzięcia, które się obecnie gotuje w świecie polskićj 
literatury, mającćm na celu wydanie Pamiętnika poświę- 
conego czci Jana Kochanowskiego z Czarnolasu. 

Wszyscy dziś żyjący pisarze mają się złożyć na to 
dzieło i uczynić rzecz wspólną, odpowiadając t^ potrze- 
bie czasu naszego, gromadzenia się około zacnych wspo- 
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mmeń historycznych i nadania im pewnćj trwałości, przez 
wzniesienie pomnika Janowi Kochanowskiemu w Katedrze 
krakowskiej. Pamiętnik ten ma być podobny, co do oka- 
załości wydania, do owego Album > jakie naród nientieciri 
wydał na cześć Guttenberga i myśl jest podobna; nie znam 
jego programmatu, ile jednak z pewnych źródeł o tćj 
rzeczy zasięgnąć mogłem wiadomości, o ile ona dotyka pro- 
wincyą naszą i udział, jaki w tóm przedsięwzięciu mają pra-^ 
cąjąey około literatury, podaję do wiadomości publicznej. 

Przyłęcki podjął się wypracować : „ Wiadomodc bi- 
bliograficzną o wszystkich dziełach i wydaniach pism /• 
K^ Aletander Krasicki napisał: ,JBiodow6d Kochanów- 
skkh/^ podług źródeł historycznych. Bielowski miał, 
jak nam mówiono, napisać pieśń i rozprawę, wykazującą 
9 jaki wpływ wywarły proste pieśni Jana Kochanowskiego 
na.poezyą czasu naszego.*^ Maurycy Dzieduszycki, 
napisał rozprawę. Szachy Jana Kochanowskiego/* Win- 
centy Pol: „Pieśń na cześć Jana Kochanowskiego^^ 9 któ- 
rą już kilka osób czytało. Szajnoha i Dobrzański, 
mają wkrótce nadesłać swe artykuły do redakcyi główn^. 
Żałujemy bardzo, ii nie możemy teraz jeszcze doiaeść, 
jakie artykuły przeznaczają do tego pamiętnika J. N. Ka- 
miński, Magnuszewski, Pauli, Borkowski, Fredro, Sta- 
dnicki, Batowski, Chłędowski, Podolecki, tyle tylko pe- 
wna , ie się literaci nasi nie dadzą wyprzedzić w tak zacnćm 
u^łowaniu literackićm , innym prowincyom. 

Pamiętnik ten posłuży także do odgrzebania wielu sza- 
cownych zabytków po J. K. W roku zeszłym donosiły 
pisma warszawskie o krześle, które tam odszukano. — Do 
podobnych^ pamiątek należy także puhar J. K. z herbem 
i cyfrą państwa wojskich sandomierskich. Znajduje on się 
obecnie w ręku rodziny Kochanowskich , zamieszkałćj na 
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i^dgórzuf a został w czasie wojny za dni naszych dzi- 
wnym trafem odszukany w sandomierskiem , w klasztorze 
zakonnic ^ przez jednego z potomków J. Kochanowskiego. 
Opis tego zajmującego zdarzenia znajdzie, obok rysunku 
tego puhara, bardzo stosowne miejsce w dziele poświęco- 
nym czułćj pamięci tego naddziadi polskiej pieśni, który 
śpiewając pod, starą b*pą domowe pieśni i dzierżąc się 

dzbana, m'e dbał i o kasztelana. 

* * * 



8tru9bourg (Bas Rhin) d. t Sierpnia 1844 r. 

W spółce s kilkoma naJsrawnieJBsenii lókarsami nieniieekieiiii 
wydaja w jęsyka ich narcdowym Dmiennik Terapii i Phanńakodyiw- 
miki, którego pićrwssy possyt wyssedł k pod prassy. 2robiw8sy 
najwaŹBiejsay krok autorski, wyp*ąda ni srobid drngi, niemili^ wa-> 
iny z tego ws|^du^ źe on stanowczo wpływa na pomyślnośd po- 
przedzającego^ to jost^ na rozszerzenie wiadomoi&ci , zawartyok 
w -tymie dzienniko. Przesyłam zatdm do kaiddj księgarni prospekt, 
z którego Szan. KoHedzy pozną)^ waśnośd i poiy tecznoóó tego pi<* 
sma. Głównym jego «elem jest przyjóó.w pomoc Idkarzom prak- 
tykającym, i wydoskonalenie sztuki lóczenia. Po odczytaniu tre- 
ściopisn tego dzieła, nabiorą Szan. Kolledzy bez wątpienia przeko- 
nania, ie tft praca nie jest tłumaczeniem dziennika francuzkiego 
terapii (Bulletin gónóral de Therapeutique) , ale Łt zawiera po nąj- 
wickszój częSci rozprawy oryginalne. Posiadam jni w tym lawo- 
dzie r^kopisma bardzo sławnych doktorów (między innemi^ dokto- 
ra Dicrbach z Heidelberga, doktora Pitschaft z Baden-Daiwi, 
doktora Schneider i innych} do drugiego posaytn, którcn wkrótce 
wyjdzie. 



toś6 dzieBttika J^atwo ooem^> s^dBe, iś nwolniony jestem (Mlda1ss4{ 
ODOSOŹ rekomendaeji. 

Powodowany szczera ^%4i^ ^y^ uśyteccnym wspófkolleg^om 
prcea przyczynienie Bi| do adoskonalenia wspaniafdj i poiyteczaój 
Dastdj umiej ftaoici^ poatanowifera isobie dziMnik ten własaym wy- 
dawad kosztem. OMiezywagy jednak moje materyalne drodki, prze- 
konałem sif o nierooiności dopi^wa zamiaru, i uznałem za stoso- 
wne tam szukać pomoey> gdzie ona winna kyó najpewniejsza. Wy- 
ehodz^e z tdj myili, ndaj|^ sie do Was Szan. Kolledzy z uprzejma 
proib^^ aby6cie dziennik wspomniany, wspicc*ó ro ile moinesci po- 
mij^ey sob^ upowsseehniad raezyli. 

W razie przyjf cia mój propozycyi raczy Szan. Kollcga lub 
aboniąj^oy podpisad przyłożony do prospektu bilet i takowy poczta 
lub droc^ ksi^garsk^, wolny od opłat, do Strazbur|;a.|»rzesład, po- 
ozdm z m^ strony z uąjwifksz^ akuratnoici^ iloid potrzebnych 
egzemplarzy dostarczę. 

Gdyby S^an. Kołl^CS ^^^ któren z prenunoniiordw, swcje nau- 
kowe poszukiwania chciał w dzienniku przezemnie wydawanym •- 
głaszać, wtedy raczy artykuły pisane w jeżyku polskim, francuz- 
kim lub niemieckim pod moim adresem przesład. Artykuły mające 
byd ogłoszone w tym dsienniku^ mog| zawiorad doświadczenia o 
działalności roAlin i innych materyi medycznych. Wszystko to bc« 
dsio przyjfte z prawdziwa przyjemnością. Honorarium za artykuły 
będzie około Wielkanocy regularnie wypłacane i w miarf powięk- 
nzenia się liczby prenumeratorów powiększane. « 

Władyg^^aw^A, BrnerUeki 
Doctor Medicinae Chirnr. et Art. Obstetr. 
CRue des ttn^nirier^ Nr. 39). 
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Rok 194I4I. 

DZIEŁA WTSZŁE WE LWOWIE: 

Farmazon przez autora powieści Jadama Z części in 12vo, nakła 
dem K. Jabłońskiego, drukiem W. Pisza w Bochni. 
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tkteh i wiela towarzystw nęconych osłonka i t..dl. iii 8vo, na- 
kładem J. Milikowskiego, w tłoczni J. P. SoUin^era w Widdniu. 

Albom na korzyóó pogorzelców wydane przez Józefa Danina Bor- 
kowskiego in 9to. 

Prasnki i niefk*nazki przez Jana Nepomncena Jak* Bi|kowakie|:o in 
12mo^ w Drukami P. Pillera. 

Nanka jfzyka polskiego z zasad Szrzeniawy in 8to, nakładem Fr. 
Pillera i spółki^ w Wiódnin trzcionkami Pichlerowdjj wdowy, ze- 
zzyt r. 

Droga do szfzj^ioi^ prawdziwego czyli nanka praktyzzna chrze- 
ńciańskiój cnoty i pobożnoici, ksi^ika do naboieśztwa i czy- 
tania dttchownpgo dla młodzicyiy przez X. J. Nowakowskiego in 
12mo , nakładem autora w księgarni K. Jabłoibkiego , draklem 
Pisza w Dechni. 

DZIEŁA WTSZŁE W POZNANIU: 

Poei^e Zbigniewa Morsztyna z starego rękopismn piórwszy rat 
staraniem prywatnóm wydane in 8to, w księgami nowój J. Łn- 
kaszewieza* 

Wykład matematyki dla szkół gimnazyalnych przaz Karola Libd- 
la, D.F« (toml* <»ł»itjmią|e matematykf dla klass średnich teory^ 
działaś arytmetycznych i planimetry ^j tom II. zawiera matema- 
tykę dla klass wyiszych : Teory^ równań i kombinaeyj tndzieś 
trygonometry^ prostekróóin^ i 8olidometry(|) in8Y0, nakładem i 
dmkiem N. Kamińskiego i spółki. 

Myólini czyli całoksztaM lo&i narodów^ przez Bronisława Tren- 
towskiego Z tomy in 8Td, nakładem antora u KamiAskiego i 
spółki. 

Poezye Lucyana Siemieńskiego in 12fflo, nakładem księgami J. E. 
Źupańskiego. 

Portofolio królowóf Maryi Ludwiki czyli zbiór listów^ aktów urzę- 
dowych i innych dokumentów, ści|gąji|cych się do pobytu tój 
monarchini w Polsce^ przełożonych z francuzkiego na język pol- 
ski, przez Konstancy^ Hr. Raczyńska, Hr. Józefę Radoliósk^, 
Romana Ziołeckiego i Jastrzębskiego, wydany przez Hr. Edwar- 
da Raczyńskiego tom I. z rycina Maryi Ludwiki krółow^ pol- 
fikiój in 12roo, w drukami i księgami now^. 
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Tania biUioteeska katoKoka 4ła la<la i mfodsieśy ka ifcadowaDła i 
atwierdseBiii w wierie sawierąj^ca powieści i pisma moralne, to- 
mik I. Obf łkanie i powrót do Boca in 12mo, drak nakład i wy- 
danie W. Btefańskiego. 

Wspomnienia z podróiy po Danii, Norwegi ^ Anglii, Portugalii , 
Hisipanii i państwie Marokański dm przes Dra T. Tripplina esęńć I. 
Dania i Norwegia in 8to, w drukarni W. Stefańskiego. 

DZIEŁA WYSZŁE W ŁIPSKU: 

Twory Józefa Dyonizego Minasowicza, tom oawarty z ryein^, wy- 
danie Jana Nep. Bobrowicza, nakładem ksiygami zagraniczni 
in 8to, dmkiem Breitkopfia i Hartla. 
* Marya powieśó nkraińska przez Antoniego Malczewskiego in tZAo, 
drnkiem Breitkopfa i Hartla. 
Twory Józefa Dyonizego Minasowicz^, tom T. z rycina, wydanie 
Jana Nep. Bobrowieza in 8vo, nakładem księgarni zagranicznej, 
drnkiem Breitkopfa i Hartla. 



Dwutygodnik literacki wyekodmi Igo i t6go kaiuUgo 
miBśiąem, Prenumerata roc«iia teynoei Złp. 20, fóJtroeana Z4f, 
19 i ma hyó apd^aeantf » 9Óry$ kwartalna, dla niero»rtfwania ca- 
•łoiet tomów, nie przyjmuje się. PrmedpJhUf prnsyjmąfę weKyetkie 
keięyarmie krajowe i ttayranie^ne. W €!esarst9D$e WtoS' 
SffJsMSme^ w Miwóiestwie JPais^Sm, w MUróte^ 
stwie Mhrusiti^m i W. X* JPoofmmksttiSm w Urmędaek 
pocKtowyeh prenumerować moina, W Cfuticfgt mai tylko kHf-^ 
yarnie pmsedp^atf fr^yjmujt^. 



I •. 
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^■J— ••■»^^^i^"»— ■■■•"ił^— ^^^— ^^^^p»i^«^ ^ f I t^m^^-m^m^. 



N. 14. Krakóv dnia 15 Pazdrieraika. 1844. 

• ' t - . . • .• . 

'Vrei6dt Aacbareriąs kołacz, przeć L. D. — O tra£^'cznći]i i komi- 

eziK^Bi, przez J. Bentkowskiego (cią^g dalszy i koniec). — Historya 

i^MjkM Niemieckiego w Polsce, przez Karolą Meoherzyńskmgo. — 

Bolesław Śmiały, powieśe historyczna C<^^)C dalszy}. 



Ildy gładząc wioy ludzkiego plemiebia, 
Chrystus pod wytok śmierci $ię uittia, 
I pochylony pod ciężarem krzyża, 
U progów AsbAYeta błaga odpocmieii^a; 
Próżno — gdzie zjadłość ślepym gmkiem włada, 
Litość Me mole d0 serc znaleźć drogi, 

Pchnął omdlą^ago Żyd srogi. 

Chwieje się, klęka, upada. 
I milczał Jezus, by dał światu wzory. 

Cierpliwości i pokory. 
Ale Przedwieczny, Pan g^ych niebiosów. 
Go w niezgięl^ prawicy tfs^a szalę losów. 
Który dobrym nadgrq||y, złym kary wydziela. 

Zesłał fifflioła mściciela. 
Cherubin groiSĆj fHMtowy, 
Staje przed Ail)ifivera wybłądłćm obliosem: 
„Przestępco Boskićj i hidzki^ uitawy! 
„Zmazany nieludzkim czynem t 
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,/ry niemiałeś Utosci nad Człowieczym Synem; 
„Nie dałeś strudzonemu chwili odpoczynku, 
„Odbierz stosowną karę do twego uczynku. 
„Niech w wyobraźni trwoinego sumienia, 
„Czart straszny ognistym biciem, 
„Ściga cię bez Wypocznienia. . '. * 

,,Wlecz żywot nędzny do końca wszech rzeczy, 
„W zgrzybiałych latach i ci^żktój chorobie, ; ' ' 
iy^ie mi^j pociechy z śmierci, ni spoczynku w grobie 
,^i gdy w dniu ostatecznym wróci Syn Człowieccj^ . ^ 



y 
^ 



Długie upłynęły lata, 
I wieki, po wiekach wielu; 
Ociężałe czasu skrzydło, 
Zmiotło Ucziie pokolenia; 
Patrz -^ tam ha górze Kamielii, 
Brzydkie strarośd straszydło, 
Wydiodzi z jaskini cienia; 
I z długićj brody pył^miiata. 
Czołga się ppezwąra bkK|a, 
I na stosie trupich k<»ści, 
Z wyrazem dzrki^ srogości, 

Usiada% 
Słyszysz z wiatrem, co przybywa. 
Dźwięk chraidiwy jego gł^?.. 
Przekleństwami c^j^ wzywa , 
Chwyta za czaszkę ze stosu, 
I z góry w przepaść ją cllka. 
L^ici z klekotem w parowy. 
Kość zbutwiała martwćj głowy, ' 
Uderza w skatę — i prysha. 



\')uuu'f'ti:i. E(4ii::iM^xsi(ataeh<^p)ri^Md^;'.v 'hi //,, 

A ptaków. fitada pien^chtiw^. f i{.. 

Z pnQśb*fli<teii'2i mśejsc tj^ UoieU}.;).. 

: un 'i/ Basahniiał Iwieher i Foznióattasłoii^;),. 

Ciężkie westchnienie i piersi wydobywa, 
Pamięć przeszłości dręczy go zbrodnicza, 
W wściekł^^ sDap^le. n tii^iMki iposfwa^ . 
Jedne po jdttigićjiiW]irzucaHB|M»pMclieMl; 
A gdy ich siędni niałieżą;/ > łii/\ >; '>\.. 
Woła z szatiMMkim ińmiiM^litenąL, i:r. .ah.. 
„To były żon moich. ^bwyl^S..:/ \,\ \,, 

• ' • ♦ '. • " '' I , : . ■ • > i r ! .'i . ' . , 

€źaMka 2»'€Śa0det z górjfi^-wprMfiiśóileti^ 
Tłuką się wzajem i kruszą na sztuki; 
^To są, rzekł Ashayerus, syny, a to wnuki , 

„A to wniri<ów ihoichidneck^^ . : , r. 

• , ' . ... 

•Skończył f wycM jęki \pneraiVme: 
„O kośef ! '9tokrOĆ fiar^ęiśKwe, t : i. '. 
^,Oily' z was tnftptfy cj^iar' datai 
,,Śmierć dobroczynna 2a]#ała^ • < < 
„Pomarty żony, pomarli syno^wi^, -. -i '. 

„A mnie nie siralrHlylata, « • 

„I na mój występnej' głowie, - » w, 

;,Gięl!y pricekleństwo do lAo^ałmja ^ h^MMii 

^' ■ ■ >■ .. ' * ,«f ' • , 

3. 
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„Upadło Jenizatan, upatf Bfyn ^spaaiały, 

„W ich gruzach chciałem zagraesć się— daremnie! 

yyRzucam się gdzie strzały wnt^zą, 

„Gdzie z baszt walą się kanmiiie^ 

„Gdzie z gorejących świątyń ł>ucbaK płomienie ; 

„Wszędzie śmierć stroni ode moaew 

„Przekleństwo było mi tarczą, 

tfWśród zniszczeń zostałem cały. 



„Chcąc przemódz zawzięte losy, : 
„Złamiac Yt^rok* co mnie iięka, 
„Ze szczytu najwyłsżóf skały 

Rzucam się w spienk)ne wały, 

I tu chwyta mnie za włosy, 
„Niewidzialna zemsty ręka, 
„Bałwan wyrzuca to zbrodnicze ciało, 
JBy na dnie morskićm spoezyi^ nie miało. 
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„Tam gdzie z czarnego łożydca, 

Gniewna Etna gromy ciska. 

Byłem w kraterze głębokim , 
„Łączyłem jęk mój z widkana ryczeniem, 
„Mój oddech z jsiiBirczystćm tchnieniem; 
„Dziewjęćkroć księżyc swą tarczę obr^ł, 
„Za nim olbrzym rozhukany, 
„Cisnął pod nieba sicurczyste tumany, 
,4 mnie z ognistym potokiem 
„Z paszczy piekiefaićj wyrzucił. 
„PaAem jak strzała puszczona z cienciwy, 
,3anny, spalony, lecz żywy. 



nGiUe «tmF| niwiebiłotie toof ^Mńieje, 
„QMe ekmUaim prtwan wa^; 
„Upada narid .apokoj^, 
i^tawiam n 

„Z piersią ri [bryi^nf. 



„W póiEitiejszych lAMcMh kidf 'oiedolfine, 
„Wice^. sMidnectie inż męiM, 
^a właaat >gobe csycbiRC nfadłi, ., 
„Pioruny z Biota wj*fł*L 
„ItEiMMn się ^dde 170% lUała,' 
„Walcsf wpośrM gndów śmierci;. 
„już cdtfflU^w ściele jednie na' ćwicRi, 
„Ale niesMy: daaai wipiciiioitats. . / 



„W mych oczach powstawały I edkty narody, 
„WraileBion& padały grody, - ' ■ ' 
„Nowe kraje wysriy %'»ant', 
„Dawny ląd BMmń Eaiany, 
„Gwiaidy gtDfły- E pmsttrtina, 

„Gasły wulkany. 
,4 ten glob podrtanały urozl jui upiMIdM, 
„A ja iyjęl i to^ca jego man h^ ś> 

„2y}c, gdf wszystko umMm! ' 
tiPttnę na wMok sprzykrzony, " - 
„Jak potwór czasu krwią nienasycony; 

,^łodzi ludy i pożera. 
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.'>Vifite0n|i>stai)ościin)kfłdćOBe ci< i^iu i hl >i>.. 
„Po tylH'itw>dadi iiiłyńiifiBtociiiiiili., 
„Dźwigam ten cie^-^iuęidlwWTi ; '' ij (.. 
„Wyi i.iMi^.. 

„Lica ' -fti"" 

„lestc >vfitldt'- 

■ ■-''.' '--'I s- 

„o T B/.'X, 

„Go swym wyrokiem niezłomnym 
,J>ajesz przykład srogićj kary 

„Spełnij .d»^ jcońiiai JiMb-k^i^ ^M^rfr- 

„Puść tysiąc gittnóMr/c ii[1m!)^^v'"'''i- 
„Niech tyldŁtibii^Tcii)g[hlfi:nqi^zadHB'vi 
„A. kosa linejer/BtntakiM^ci // ^ ;, V„ 
^NiffiAti zalega nbcjituilwbniMBDe^pMraiwy 
„Spadi^f.tnsd^ipnodliMi {^lKy:K' >)/ ., 

Skończył i na twarz upada, 

Grom zdała słyttea:^si0i.di|jf,'jiH<i'''ihA .7., 
Wstrząsa sjfi.4is«i ^potftdąy -^ii^.A '>y/»/.. 
Przed Asłiavert«lraiH»t\«flHet(»i st«iftf<;.. 
I grzebie. iwtaU-:«ra^suiilto^.;;^: /I\.i//.t.. 



ii;Mltij:it*i^dp«t2gnuek'ł>6tpietizdyi : .i|A >;[/.. 
Bóg przodkf^ jest.lwoiBi/BOtścmk^.. 
Gniew Jegfyab^eti^wi-aldfAiejjeBłj włauRy' 



^ m -^ 

( • • . A W*«yó ^ w pBt»b»fixfl łaskawte. .. ,{ j 
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. ' Mąg ddlśźy i końiećj. ; '' ' ^ 

i H / TragittiKiśóabg;^. tyllfOiiokt^lD r^iwii^ii^i s\ę yfie- 
^Boaoiei kM^imM l0gMlb^mh JQ$t budNc}iel|^ft,;49Ghfi^ 
^KOĘsętyek^ kt^e śl^ fiaskości Diassl^go [padołu ; wffOjpr 
złościł iMc^wró)>y iik>źiiav I x4a4nlę tćź.dlą tego źe /cs^st^ 
jdĆidraw^Aieatiib^ci^tjert'!^ tylko połpwt ^t«^ j^ 
•do^zą^ ) btór^. /dbłęm kanieczaC^c byi^ muaiw Jakci . c?ło wif^k 
iitolii jwl9flś<» . duchowa jedypie:.;w harmoiiijjipKi iipoju.t^ 
jiwmti^ici ^ja)LQ takS- p^tv&e<9ii& inoTie; podobnie .!W .kraiiłi^ 
ffclide/i diaKtjigti]jośd> diii^e 2 nic^ iyeje \iry4Qbyć,,Tówna 
■ią^iWfe jit dwaiatoś<^v iktóra w-ode^biiięiwif ^i^owi: i 
tnaiitoa/riijfr: połączeniil saś pctt^TdziWie :^yw$ i ^'e^kąńan^ 
•pifźefiBUwifti DMte catość.f Zjecie jest U^Łcią;j^st>U> ^^i^ 
miMftścią i : jednością mcurti , ezjTli całośoit : ; oifowtóiei^r 
lai.miowicaiBi tćj cdtoeci-ji^t tr«]peżnośó,;łik0miez0oś<l 
JdŁ dwa pizeei^ległe bieguo^ Jedne i;t@iis4ni|ł fiilana¥^ 
•eiefliic i 1 Uk/ łft^giclsiMiśc i koinieanoŚG, sq prżocjy^głeiiii 
i^ktami jednego ^plaliidżkićj działalności;. saki;ćśjiją. osie 
kcfło oalego iywóta ż wielką jago ^ozmaitośaiąi! obejmu^ 
f|Ci nuBB^ .priesałóść* i^oJn^eność^ i 'zakładką iićoł saRKĆm 
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fundamenta naszćj {Hrzysiloki. Jako MgteńoAć antytezą 
jest iycia, tak komietność antytezą jest tragidnotei. Z tego 
stanowiska uwatana jest ona twierdzemebi, laffita'^zaś pne- 
czeniem w swojćm odosobnieniu; w poliączeaitfzai ci^ością 
ludzkiego żywota, obejmującą jego młodość i A)jrzałośĆ9 
jego rozmaitość i stopniowanie się zywottój siły, jego 
materyalność i tiuchowość. Gdy zaś człowiek ani jednćm 
ani drugićm w odosobnieniu być nie może , przeto tragi- 
czność i komiczność z jednego wypływając iródła, jest 
objawą nieustającćj działalności ludzkićj a ztąd bezwarun- 
kową jednią. w ićródle swoj^/pó^odo^o^^i tylfe? HfKgłC- 
dną różnią w czasie i miejscu.^ Jedna i tai sama rzeci 
może być stosownie do tych okoliczności komiczną i tra- 
giio2n$, śmiech wzbudtić lub przerasfć, bo podłóg dawnćj 
powieści, krok tylko od wzniosłego de śmiisszaegiH wa- 
irnSm p^eto dla sztuki zadaniem ^bjąći^ w^swojćnijtah 
mwisku pod tym względein^ ażeby nie wpadając w osUi- 
tećzi^osd prssedsta wić całość ożywioną irormMItściąBWej^ 
natury, nie iamą massę różnych materyałiów, aiu> tćii> gń*- 
idwe odstawiać kolosy, ale pićrwsze w si^ojćm mgiómar 
dzenhi, drugie w swojćm wyrabiania ńę na ja^i wstawić. 
Wzniosłość jako dusza tragiczności jest eieohąi vmtśr 
kieigo życia w prawdziwćm znaczeniu tego >wyrańL Ww^ 
słćm jest życie, gdziekolwiek puls jego w-a^ojćj/catdód 
podzuć się daje. Równie natura jak człoiwicł. i spótą- 
tsność taką tylko oddychają . duszą, ile razy nie 'żatafiTra 
iycia pojawiają się śladem; słpwem świat cały w mefMat 
życia ujęty jest tylko wzniosłością, to jest jednynt wid-, 
cenie tryskającym promieniem boskości. T owa . niezmor- 
dowanie pracująca natura wzniosłą jest we wszelkich kar 
tai^rofach swojego przeobrażenia się;. i pojełjjttój^ aiło^ 
wiek: wznosi się w strefy wiecznego życia * lyłpMią; sHi 



— 41 — 

mtodną , l-ńwnie jRk ą^ecmośd wtniirti jsst we wśąsir 
IkicK faiitórjcnif eh mchach swojśgo po^ępu^ a tćj wzmor 
nioćpf wsaiedflie p(»Ó8ta)^ ślady tak^ te ztąd życie widocntie 
pófęte^ Jridfegr nić schwycona snuje się w nieskończoiiośó. 
Wznio(rtdeć '"jako promień wieczności przenika nerw wsiEel- 
kjtigo iyeia , Uk ze Wss^stko, co tym wyrazem ebjąć się 
^e^ tyOb wzniosło być moie, bo po ża gramcami. wzniór 
9łoŚGi gririM)wa nicości dsza, będąca ty&o marzyteinóśeią 
cztcnieka^-^ Tymczasem ; zwracając oko w świat mŚKf 
.crjJK^ nasz paińj^.p^aozuy rzekłbyś, źe wjakimkoiwirt zft- 
kreste M^fcego^ czasu ani śład nów^ wzniosłości, którąśr 
my < zt :daszę wszelkiegb przyjęli iyda : źe tą sama dror 
biazg^wbść, a oiipk Dió|^ sania {rfaidŁOŚć . i tow^orzfiiąoa 
i% prMnośd nad próźnościami, iłowem sama znikomość 
i Bieestwo. Krótka chwilka ludzkiego życia i małe kółko 
jego dUałainości , od kolebki do grobu okóloUe eiernio^ 
'Wym irosk murem y zalan# burdiwćm meł)ezpieezeDs!t;w 
mónera^ «kąd trudBOirrzadiiie wyi^ćdci w kwieciste <vr 
stronia ' i spokoju przystań. Pośród krzyżujących się śeter 
ifek towfflrzyri^go niehu, wydatny siimo)ubśtwa kierunek 
jieżell'iiie łez i krwiiza sob%.zostawta ślady, to zWien§e(. 
deftośeii , a czasem niższą nad ię odznw^zą się gliq[)efwar 
tością, wszędzie pełtoor narzidiańt zawiedałonych nlidziei^ 
tribttskuteci^onycii zamiąrńw, słowem gwarliwe. rQ|ovi^ 
^y któromu* w końcu > znftoma mogita koniec ^I^ładżte i 
^o^ ińcośeą świadczy. Taki w istocie pirzódstaWia się yriA<Ą 
iiwaią|$c']70cz< po jćj cząstkadi, łnaczći się ma w:o^óte» 
m "calośei.' Tu życie jako potofe płynie; chcąc go poczuć 
i»w iywym oddać wyrazie, nie można biegu jego pnwsryr 
msA chwytając go po kropli hib w naczynia cboćby>nq- 
więkssB^ objętości; tj^lkp wswoim nieskończoności j^olę 
pojąć się ono i oznaczyć daje : przeszłość poważna jaklty 
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foba, IfiieHca^ juk uozjrly świ4tyń fńntl^ąc& .tatl.tMuk; 
-obecność , irożriueoRy ińateryał dó ' 4łabBeg^ cięgu i prsD* 
iałości i ułieccywistiiieóia -praysztosdi;. Wwyalbatzaśi^jipl^ 
jedność' i?cia :iiiznipślev bosłóel Saezytne' %^ 
9Mno(]aelBego iłucha, t którego jedna a otakoMpiia ijiśj/b 
się. spostrzegać całość^ jćst pny witejeni nie wieU wyłpl^ 
fijek kto ehwffldliiro tjlko Ipnyśtępne. Mo to śiwiaft Mari^ 
!ii4eosnoiśeł, świattiaranscądentalny, ;pełen:bo&ośoi^ ^jdtót- 
r^' to rozkoszy oiłowiek liie zawsie > ^^jtapjć godiięa, 
^ którćj wteycośeichwiiani tylko doczesna podoli jiiiktt- 
mość; Ztfd 'tói wysilony w^r^ człowieka {E#raaa 4Nę 
v>Tłieba^ku zienii, 4t schodząc- aie szczytn wzniosłości nie 
ireci jj&j bym^nnićj z pamięci iw ótaciańcym 96 śiwftr 
<eiś i^ale^ć ją pragnie. Wtedy to ^iat obecnośdt ślKiA 
|irz3«posoiŃeń / groHMidiących się materyalów. w ciłćj sw^ar 
jćj małości przed obzyma śtaje> i ta jest iró(tto. i krama 
ftomieenóści I' najtęższy nawet. umysł od tęga to tś^wiata 
tHierwić się nie ipoiJe ; lecz :zapun(ąaj|c^ aię: vf . drohiaa0>- 
^Woki ż^yczlijiiego bytn; nie jest spoczywaticym refleMfi, 
Idoi 'świadomyiti siebie czynnjkieiDr^ i razkńeoneodtM^ą* 
Tie'1 jakby przypa^cowetiieiiy, w pewną organiczną vli^ 
<dałość,' zcHmiśowigo na potór zamętti w żiiaciący iuizfait 
^^'siamienurląy.ł tćm saoićm iiśpioną rozbudiMgąc-śitiJadIdr 
tność^ podniMszą niat^alną > znikomość .do cosaa wfękfleiy 
godności- źyicia. Kon^czhośći rozwgająca się :na pdjn i)b9^ 
<ei!>ośoi łąezy się ^iile ż trśgicznością, bo : jest jćj przeciw- 
stawianiem , równie jA obecność lącży się ż prżesaloacity 
i^^Jak jedna bez dntgićj ani przypuszczoną być nie moźe^ 
liównie obok tragicznego staje komiczne, i dopiero z t^io 
16 "połączenia się dwojga powitąje trzecie, postępoe iyeie 
(n^nyszłości."''! •• •- «.v •;; . «• ...'.-, 
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-pon|lKaf8ięiwieQmii^i}<i&eai'awfl|ón9 iji^tto ćifiiiadipiRoie^tti 
KieiiiMadilmie^ »|q8ti Di«lKti|ją€(^.aUor0flt: 'KiooiiC2»oś()..i 
(tiaipeiii^ '{Mizalo/jeH jakUyMiw^ liyMićj spał^ 

^cpMŚOłv» ji^'diiiB|; i daiiiiii* IftewidtialDie, w ifldrydni ^ 
fkókdwtm&gą^ę' siatki Yf/f^ohif wtBdtr 

-jflU»]i a J Bt w#<pBt;Mwhi sła^ jąBriiejooćj icttkoed^' &}eiB 
kro]D|edeii5pisuiiia.s|cviuiprsód,'pi^^ mtim- 

^;>łi^pfi, ia^iztaoa^JiiiiiuoBfój; Ireki^do ^nęjkmiii pned- 
9lMPyr Toriświadomóśó\iycia^eBJaa^ okfMriona .jest ipe- 
-vmą<c9ioirtką ^ijir>4M^bie;! bibt0t}«v'€l^^ w swoje/obiedli 
jiUyp t *db9as(i W' Dtoiy, ii • siMmi : fitv iftf!F4»Fbzą; nadaje . óKra- 
ióii^'żawBzer>biftlhvy, '(ekite: 9ic>^vm9te i w ffikańęp 
i tajeniśą' ^łłąi oijtijriająoćj gp bot nśfrióti^ 
-w»iAm8^0iMi(l2a lyiniósłość. i nowe rodsi deyny; Tó^poobód 
iyiria. ludAoćer ^ aiezętartydi śladai^; ^yidoecnelirokiprEe- 
Miy^d^^fKkifsrłaś^ i T»ipQW«ibi»i i;f«iia iMise jia jriaBtf 
ftimiil^klą'^^^ Lw^wiiiiinioićiieblrah^ i «Iph 

iMiMttC^Btati leatogdf ^i^ było Mlfri6dvdii;griri««9jmę^ 
«8od«i4i^^^P^Ó^>i404f iMterj9v - ^ti^cyń: się - V0lrowni^ 

^ei|^ i-%je»%9;^^ jAb}t(JdiittEai>« d«l6ffi;Sb^^^ p^doi^ildo 
fm iw^j fbj^^ii 'łydtf e«h[iM(cirai WjMka i £t4id» ż^ te 

ilftiiliff^ tio 4d bmńyi wi^u Młj^, * d^^ w^olyytlwó^h^^jedehti 
leni^ 'dMi ćzkiiMek; .jedila '»^j^ boskbś^^ J€iAeil'«iick 
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nsała i W99lm^ $ię na p6łii lAoenoicł^ była piseto jćj 
małońcią/ l»yła owto naiwiićin dzieddem, uniBi rtf na- 
miętnym młodzianem i m|4r]fia alała męiem* KeśoksBomó 
jMrzeto pc>MFstaj4ca 2 ńieświadcNtBości iyoia jeit jaid^ cyato 
tragiesnośći , jćj antyteza nie maffca' wprawdzie osohMgo 
bytu^ leci jako affść całośd równie jak pifcwan z natary 
liuUiego diKfaa wynikaj^oa, w skiadii^ sfótfimkfm koriie- 
i^ńa, r&wńie jak trągędya waiipe. zajnnye pkjioiiWala i/ 
' 'Komic»)K>ść sama w śpbiei uwaisana jeat .liadDiIrtalo- 
śqią lub brakiem wnuosłości; uczucie. estetyczne i wewtfe- 
'fezna własność (fecha tfasz^io^ b^dfóe skalą naaiego iw- 
winięcia się pod tym względem nieza0pQk0Joii«.eMatefifeBif 
przedątawiająćym«ię:obrazeib^ odbiera wraae&ie romdwju:, 
tjktóre nie ytjjaikąąc z uchybienia godności incwMg vate 
!2 nieświadomości, nSe oburza je, ale t^o/kmisś^iiem- 
wesela. 'Pewna mestdsowność necsyt ttaejsca, ^eiasu, jsmi- 
;jęc^ się dńałalnóśei luddcićj^ bez j^ świadoiftoaci w -t^j 
nfierze, tworzy komi^ne, jeteli ^ w szczegóły Jtfwacić 
^cemy; uwai^ąc rzeCa w ogóle, jje^t to cechli pofUMMUń^ 
ćego się; człowieka w towarzy skośei kole , niedoąbodaąceg^ 
(WszidLźe: . do; staAowliska, któsre . flloi&ofia ł^cmie /z .este^^ 
m najwyższe i najstosowniejsze na czas ;|](b0ony ^osyizfi. 
Wewi^ętrzna jakość' narodu równte j^k p(9e4]^czego v^<h 
wic^ : Oznacza aię f właściwą f ormą. liga zewnątrz > która 
jednym .wyrazem narodowości objęta, jroagajtęzii jsię m 
zwyeząje^ : obyczaje i towasn^yszy wisz^k^ kk^ujakmi. spo^ 
łeci»ego źyeia* Doskonalność ddcba . naszło z jedn^ih a 
hrsk świadomości' czyli ppczucia.sięyWswpajdmdMi z diait 
gi^j strony sprawia, źe wkaźdćj porze, w każdym na^o^ 
dzie, rzeczy wisilf wyraz towarzyidu^ jakości nie doc^g^ha 
j^topnia doskpnałości, jaki mu my^cy oznacza waysł, ie 
forma bytu z I^orzit^cią eodA||gi Judzl^^j^^ 
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i frmta%ra to .wm^rpnedstiwy ^e^H ocIWda flię tegai 
bfta a iMifllsłe idieału zwi^eiidło. 
/ Tu aifi cieać daje prawdziwa potrzdm komedfi i wa« 
im • j^ 8ta&x^wisko. Nie zawsze umysł wzbijać afę może 
w krainę mecznpści^- wtedy, jakby dla QdiK)czygfEa rosr, 
pakuje śę: w szcsegółaah ołaca^jncćj go doczmmiij p6- 
iaHMCfi^e i ro^BS^jone bytu zarysy swoją chwyta świa* 
dpttio^^ urabia z wih pewną całość, i ttrikową w iywyin 
Oimziei aiiiy9łowęmu pczedstawia oku. Szczeg^owe wady 
IpiSEywary iadividu6wfi4 roiislrojDeim tonnmi^ o|)0k har- 
nfęitĘm bKaaBiącego akordu, którym jest myśl autora oiy- 
Wi#|Ba DiewidziałBie całe dzieło i dla tego wywierająca 
wpływ na ifcie. LeUd^ wesoły i śmi^^cy ton korne- 
dyl wypływa z sprzecznie kształtującej się wielości bytu 
w niedojrzały wyraz życia , który odbijając się tu o poj- 
msśącą się^ dojrzałość i wzniosłość jego, jest maluczkićm 
dziedaem, z zaroanunieni^m jednak i całą zewnętrznością 
dorosłego męża. Niestosowność jest komiczna o ile nie 
przynosi uszczerbku moralnćj godności człowieka; jest to 
brak wzniosłćj powagi towarzyszącej świadomości ducho- 
wi oznacaugąc^^ się trwałym tycia wyrazem, gdy prze- 
ciwnie tamta jest ulotną , niestałą bytu formą materyałem 
i antytezą drugiej. Komiczność przeto nie jest celem ale 
tylko środUem pewnego celu. Chcąc się pojąć w swojćj 
pneszłości i <d3udzać w czyny historyczną samodzidność, 
potrzebna jest tragedya; chcąc drzymiącą i niewiadomą 
sie^ obecność do pewnćj godności doprowadzić życia, 
uczynić ją czułą na tragiczną wzniosłość i tćm samćm 
do j^ żywćj przygotować przedstawy, potrzeba kome^ 
dyi; Pićrwsza występuje z koła domowćj zaciszy, w roz- 
Ipgłe przeirtrzenie publicznęgo^ życia i płomieniem na- 
miętności swojćj burząc świat starj;, jak ów Fenis z po- 
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ptoló^ nowM odreNka^ ni^ ^iffcMnirAraek <p«if *ilmM-i 
wćm ognisku w spokojnymi MW^kAleA obi%o«$ąts śl^' 
koie, jako młoda dktowfca isW^I poslaciW mi^tiećle 
przyglądać ^ię, i ztąd kształty swe coraz ^ię\aMi iznkfiuiiać 
mm. IHgrczn^ść budzi i ułrzybuje zaród bi»skdśd na- 
si^y iuipefnfa iyde iiiciftoDezoii<yści adNiHemr.kotnisdya 
ubarwW ' pit)zaic!ziioś6 doczesnbici cJOfaz iywSzyiA po^ifj* 
lirdkleiii i śposf^i przeto do tirzeczywf stulenia wi^żiadiiS!' 
Komiczne Aiaj4(^ tylttó byt v^iS^Y iM' itHOmt^^ 
umysłową Wcałóteztafde^cAecziiyiii, a przeto' ś^MUetn- 
dó ^ budzenia drz^mf $c^j ' sanKÓdżłelności J^st to rUdMiwe^ 
dziecię, Łtóte 'rtrżrastaji|d z laty, kształty swtf iihieittttói ł 
coraz dojrzalszym §td\^a(! się musi. Sp^ecńióś6 tśiMA 
najprzód komedyą świadomość siebie objawia, kóg*^ 
tragedyir historycziićj wymaga przeszłości, kómedya roiF*' 
wija- się w obecności, i kaidynaróidl jako taki, OżnąjmlA^ 
jąc sztuką zarody s^ój^ boskóści, óW zśród ód komedyf 
poczynać musiał. Filozoficzny rżut óka na hfstoiyą ihi* 
itaatyćznego rozwoju przekonywa nas o't^m; nie zbaczając' 
wszakłe od naszego {Przedmiotu, doisyć wiedzieć' itam UJ* 
dzie, że jako człowiek dochodząc kresu dójrzdłóści s^afćj 
coraz w odmiefnnym przedstawia się kształcie, podobnie 
1 komiczue wysnuwając się z łona towarzyskiego iyciaj, 
razem z jego prze6bt*ażeniem postępować i naturę śWą 
zmienić musiało. Jakoż koniiczuość bachanaKów śtaryćb 
Greków inną była jak komiczność średnich' wfAW,'-ta 
zaś wiele się różni dd kotńiezności naszych czasó>V. R6- 
żnica ta nie tylko czasy alei narody obejmuje, ińny duch 
kotóiczności frałicuzkićj, ińny niemieckićj, inny polskiój-^ 
bo to właśnie cecha narodowości objętćj tylko familii ko- 
łem , stosunki towarzyskości domowćj. Kiedy tak komiczne 
zmienia postać swoją co do czasu i narodti, to w' ogóle 
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czfścri/ Pfeirwsm db€^Etoj« to, ęówmiiakfi tewi^ ToirweMinf 
A«^V' CD Qie obraiarj^ pogody myśtl^ceSD ifnfciłuf ubzgt 
tadowoHć go Bioźą Piirwsib* jest^amy^owóm tylko^upok' 
jeniem żadnego dla umysłu nie przynosząca pioriłkir; drugą 
weiika 3ięś9tfmtioś^ anysł^iw do' duszy ilmi ufagoł-działa. 
Fnisą aatywa ^ię fUaima^ nnziya wytezćj^koiDild shwf 
dhigi^. Sł660wnio do %óg& tfęie- nęn^w oicąćślió liff 
di^: tam gdris! ogół w żopyrtowóip tyico pogrąiońy uiyn 
cki koi^ziet zalMiwę jako i iMrjwy29B9 ipq*]|u4e iozlHiśliy 
tMi flma główną odgrywa rol^> jest to gruba jesicacl 
mrterya, do historycmyeh wyrobów woale i^i^mydatmif 
żyeie trawiące^ t^o, istna wegefocya. . . -^ <. ' : 

I przeciwne naród poczuwający <«ię' w swojć} naro^: 
dowosci i ztąd na tattanowisku życia poel^^ego będącjv 
cmje potniebę wewnętrznego zadowolenia^ i tskowąwsaM 
pirtiTwanki się na samego siebio znajduje : komedya me 
jest ta dsfecinoóm cackiem lub ufiajf^ą cym żmyisły napo^ 
jtm^ ale rzolefiiśm iyicia odbiciem, w gtębi którego to zwier- 
ciadła, j^fcbyna iMiiós błęidcie,. ideałów poły skiyą gwiazdy^ 
rozpraonettięjące się w rzeozyM^tosd blaskiem charakte- 
rów, a ztąd cbras większą estetycznością obyczaiów . i zwy^** 
czajó^ #ert to dziełem wyisa^ komiki, która jedynie jako 
połowica tragiczności obok ui^ istnieć i dramatycznością 
swoją całą działalnóśe człowieka w obecności przedstawiać 
i budzić może. N»ody morrinego usposobienia a ztąd 
umysłowego życia kierunbi w reprezentujących je cżyn-^ 
nikaeh, lubią sztukę i dla tego przenoszą poważne nad 
śmieszne, wzniosłe nad wesołe, wolą trajedye jak komę* 
dye, a zaś wyżfiią komikę nad pustą farsę. Życie jest po« 
wfliine, skoro się wznosi do godnościpoonicia iię w soMe, 
rÓ¥mie i sztuka jako promil * objawionej bodeoścr tylko 
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pewaint hji ttH)ie ; jkkoi nle-aiMc flit#i flizie nie 
wieeznćj iycia treśd, tko^ w niatpA jef* iHnMeniu; i 
dla tego sceny, sa- których same gvywają fa»;, proodsta* 
wy oko tyikó bawiąee, ia^b^ karmi s|»ełeeEiiettia > tiie 
pizynosią iyoiu. . 

Szćiu|>ły calcres nęsw/tgo pisma nie d«iB^ida Mną wy- 
sBiić przedoiłotu w całćj jego olMpńmościy ta jesi tak jak 
ważność jego (»i^emy« P)^[Nrtestąjąc na ogólnych uwagach* 
namienić tylko .moięmy, ie tragicaiość i keuMCznoać jast 
odUdem się żywej czyli działającej lu^oiei, a z nit świar 
ta całego. Ludzkość , słowo Boię wcielono objawiąiie 
się^ doczesnością nie zBiieniło wiecanćj: sw^ natury, ia^ 
dła swojego pochodzenia, i mocą. własoć^ baakości :do 
początku swojego dążyć i zMiiać sit musL Wieczność i 
doczesność, bezwarunkowa jedna i względna równia wy* 
tknęła cbrogę żywota ludzkiego, tak, ze w katdym czasie 
i miejscu temi dwoma momentami iyć i wszeftie drop 
swojego istnienia zi^pełnić mote. Tym. sposobem docze* 
Hiość będąca tylko rozdartćm, ro^pierzebniiiwćm życi^efa 
wieczności, ruchem dramatycznym bytować i o &w)6fn. byciu 
świadczyć moie. Kr<d£ po kroku posuwa ^ kjt doczer 
sny z pośród sprzecznych sobie wielości do wyźszćj a 
wyisz^ jedności iycia; religia, umiejętność, sztutai, lięd^ee 
duszą tego ruchliwego ciała r co raz wyrazistszą, świe- 
tnifijszą i trwalszą nadają mu tormę^ tak że coraz Vńi^ 
a bliźćj posuwając się do celu, coraz więcćj doczesność 
z wiecznością w jednią się zlćwając, już nie ziemię i nie- 
bo w odosobnieniu, ale jedne żywą objawiają boskość, 
Jeżdi tak o przyszłości wnioskować nam się godzi, a 
wnioski te jasnowidzeniem badawczego myślenia rozpro- 
mienione, potrzebą a przeto pewmkiem <|aszy się stąą, 
to czas obecny wiele uprzątnąć, rozwinąć i przygotować 
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musi 9 ażeby życia takiego to postępu przygotować drogę ^ 
odnosząc to do umiejętności i sztuki jako ogólnego wy 
razu pojmującego się dziś człowieka, konieczne w nich 
przewid^eć można reformy, które chorowity stan j^o 
w trwałą czerstwość życia zamienić mają. Dramatyczność, 
będąca dzisiaj wydatnym charakterem tworów umysłowych, 
przepowiednią jest czegoś olbrzymiego, gotującego się w ło- 
nie ludzkości, a zarazem skazówką, że wszystko^ na czćm 
się dzisiaj oj^rać dicemy, me jako stałe prawidło ale 
raczćj ustęp chwilowy i przechodowy tylko uważać trze- 
ba. Odnosząc to do tragiko -komiki w sztuce odbitćj naj- 
wyraźniej się to spostrzegać daje. Niedawno, przed na- 
szjemi oczyma runęła w prochu stara klasyczność; wzno- 
sząca się na jćj gruzach romantyczność posuwa się jako 
różnobarwny meteor po widokręgu umysłowym , nie jako 
gwiazda stała, ale zwiastunka tylko czegoś, co nastąpić 
ma. Tak w krainie ducha jako tćż w życiu realnćm, 
wszystko skwapliwie, pospiesznie jakby w podróży, tym- 
czasowo tylko, nie jestże to materyał, do budowy która 
ma stanąć, przewyższyć okazałością i trwałością wszystko, 
co kiedyś było i jest obecnie? O wtedy działalności czło- 
wieka nie będziemy osobno rozkładać na komiczne i tra- 
giczne, na doczesne i wieczne, ale widzieć ją będziemy 
w połączeniu, w obojgu razem. Jakąż jej wtedy nadamy 
nazwę? to rzecz przyszłości, którą chcąc przygotować i 
przyspieszyć, potrzeba obecnie dobrze pojętćj pnedstawy 
tragicznego i komicznego, jako najdzielniejszego środka do 
przy wiedzenia człowieka do uznania" siebie przez siebie 
samego. 



50 — 



#ĘZYKA nriBRIIECKIEeO 

&astdi)Awi999Cą jest rzeczą w bistlsryi IRemtaiy, ie odbąd 
fiaród pełski, WfBononj z pośrodka słoiyii^fficzfzaiy 
wBzedł w społeczeDStwo pditycziie z inneni europąslde- 
rai narodami, zaraz z językiem krajowym wystąpiły d# 
walki dwa odmiemie genioszmi i pochodzeniem języki, 
które na los jego kilkowieczny i dzieje narodów^ oświaty 
przewałny wpływ wywarły. Jeden w starożytnym świe- 
cie zuiyty, martwy, piśmienny, hierarchiczną tylko kościoła 
sprawą i powagą do życia powołany, a i^towćm boga- 
etwnkn wysłowienia i uczoną dojrzałością przed kngowym 
językiem do piśmiennego zalecony niycia. Dmgi sąsie- 
ilniemi stosunki, wpływem polityki i europejskie cywiK- 
zaeyi , póini^ zaś przemimą rządów a z niemi lo96w nag- 
roda, znacznie w baju upowszechniony i z mową ojczy^ 
zbratany. Ztąd te szczególne znamiona , które w róinyek 
epokach znamionują dzieje języka i fiteratury, a które 
z dwóch obcych im piórwia^ów koniecznie wjrnflffląć 
muarały. 

I. 

Juz wcześnie sąsiedztwo i stosunki Solski i Europą 
zachodnią, przez połączenie się zwłaszcza (w wieiai X) 
na łome łacińskiego kościoła, odsterychnąwszy naród ód 
reszty słowiańszczyzny, wszczepiły weń pierwiast^ euro- 
pejskićj oświaty. Ubezpieczony kraj od napaści margra- 
biów pogranicznych i oręża sąsiednie wojującego pogany, 
uległ z drugiój strony wewnętrznemu wpływowi systematu 
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EBchodniegOy pnez uifaidająca się łatwo od ościennych 
zwycKaje, {Nrawa i porządki społeczne. 

Osiftfliiicy nieukUseeym 

Od początku Xn. udeku nawykli cudzoziemcy oaiadać 
w kraju |olBkim , gdy ciemięŁące lud w Nienczecb wogny^ 
i pnaepełaieDJe w niektórych loralach ludtaości, wydalały 
mieadiLańców w gościittiiejsze dziedziny majomego świata 
ka zachodowi Osiadły tym sposobem w Pobce liczna 
kobnie Niemców z Frankonii wschodni^ i zari^ld^ Hol* 
iandyi, Flandryi i inoych stron Niemiec przybyłydi. Ztfd 
swyczajne osady hoUendrów, łany boUendarsIsk i /hznftoti* 
skie, których początek odległćj sięga siarotyteoścL Od 
połowy XIIL wieku, czyli od najazdów tatarskich » poczęli 
cudzoziemcy łiczniój osiadać wyludnione okolice Polski, 
gdzie obszerne zyskiwali w posiaftteść zieauB i daedzictwa^ 
a z niOBii swobody i przywileje , ku zpęoeniu do krąjft 
INfzemyślof cfa przychodniów hojną ręką udzielane. Tym 
sposobem, na łonie zakwitających wśród Polski osad cu- 
dzozieaficów^wraz z idi zwyczajami język niemiedd krze- 
wie i upowszechniać się począł. 

WSdądoi osobliwie, gdzie sroiące się ciągłych wo- 
jen i najazdów kłęski wytępimy niemal do szczętu miejscowy 
ród słowiański , stacanaość ksiąiąt paniyącyeh o zaluAiie- 
«e kraju ściąganeaii z Niemiec przyległych osadnikami, 
zawiązane śeislc|8ze z Niencami stosunki przez oddzielenie 
i4aę SdąAa od mozua-cM, a w koócn poddanie się domo- 
wi licenbimikiemii, dcd^onały zupełnego przeistoczenia iĄ 
]ffOimcyi. Tan objawiła aię nąjpićrw^ odmiana krajo- 
wego języka, w miejscu którego niemiecki stał się poapo- 
Jitym i panującym (*). 

(*} w XV. wieim Jbn liiskap irroeTawski jDagr»xił krajoweom 

4* 
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Wojska w dawnych wiekach nieliezfie, do większych 
tylko i odleglejszych używane wypraw, gdy bKłsze wojny 
odbywano z pospołitóm ruszeniem, składały się zazwyczaj 
u Polaków z obbego , w rzemiośle rycerskićm ćwiczonego 
rycenrtwa. Bolesław Chrobry utrzymywał zacięźne roty 
Niemców i Pieczyngów. Jego następcy mićwali f odobnież 
na żołdzie posiłki niemieckiego ludu. Wysłużeni żołnie- 
rze osiadali w kraju wydzielane im puste miejsca ; i z ta* 
kich to osadników niemieckich powstać miały na Podgó- 
rzu miasteczka: Bićcz, Pflzno, Krosno, Jasło, <Łancut, i 
innych wiele, w których dotąd istnieją jesz^e odwieczne 
niemców rodziny, a dawnićj mówiono tam samym tylko 
niemieckim językiem. 

Prawo niemieckie cayli teutodtsliie. 

Miasta, które z przybyciem Niemców stawały się dla 
krsju ogniskiem przemysłu i dostatków, pouzyskiwały U- 
czne przywileje i swobody, z wyjęciem ogólnćm z pod 
prawa polskiego. Uwalniane od opłat powszechnych, za- 
więzywały się w osobne niejako rzecizypospolrte, które na 
wzór wielu miast niemieckich, obićrały sobie własnych 
urzędników, zawiadowały swemi dochodami i własne pra- 
wa miały. Prawa te były niemieckie, teutonskie, w Sa- 
xonii a zwłaszcza Magdeburgu zaznane. 

Naśladowali w kraju podobne urządzenia dziedzice 
rozmaitych wsi i osad, jużto od przychodniów z Niemiec, 
już od krajowców nawet zamieszkałych. Szły z Polski u* 
stawiczne do Niemiec odwołania się po wyroki, obowię- 
zujące formy zwyczajów i wzory ustawodawstwa, wiążąc 
kraj w coraz śeiślćjsze stosunki z niemieckiemi sąsiady. 

wypędzeniem ich e wfasnjch siedzib, jeżeliby si^ w prze* 
ei^^a lat pięcia nie nauczyli niemieekiego jeżyka. 
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Henryk Brodaty urządził Pobfcę Da wzór Szlązka , 
gdzie juz; wcześnićj prawo niemieckie było upowszechnio- 
ne, Bolesław V* Wstydl. naśladował przykład swego o- 
piekuna. Od r. 1242 poczynają się coraz liczniejsze na- 
dania prawa teutocskiego , i przywileje, które z prawa 
polskiego, na nienoieckie przechodzić jdozwalały. Leszek 
Czarny, zawdzięczając Niemcom udowodnioną ku sobie 
przychylność, szczodrą ręką udzielał podobne nadania. 
Boleirfaw Łysy, wielce także Niemcom przychylny, i:ozda- 
wał im dziedzicznóm prawem włości i zamki. Powiększa- 
jący się z tych przyczyn napływ przychodniów niemiec- 
kich, którzy stałe w kraju zakładali s(ri>ie siedziby, widzieć 
w mnogich nadaniach aź do czasów Łokietka (^). 

Rozrodzone licznie po miastach i osadach plemiona 
cudzoziemców, i miejscowo wkorzenione przez nich zwy- 
czaje, prawa i. instytucje niemieckie, wraz z językiem 
j^zetrwały długie wieki. Szczególniej miasta większe za- 
ludniły się niemcami. Kromer mówi, ii za czasów jego 
miasta i włości na Podgórzu i w sąsiednich okolicach Rusi 
i Spiżu, niemal samymi Niemcami osiadłe, wyłącznie nie- 
/ mieckim mówiły językiem. Stolice kraju, Kr^ów, Poznań, 
Wrocław, KaUsz^ zdawały się być stolicami Niemiec głę- 
bokich. 

Język niemiecki, właściwy osadnikom uźywsgącym 
prawa teutońskiego, panującym był w urzędach miejskich 
i sądownictwie. Ustawy municypalne, wyroki ławników, 
wilkićrze, artykuły cechowe, statuta bractw, i wszelkie 
akta, niemieckim pisano językiem; niekiedy tylko w mia- 

(^) Aecedant itaqae sccori hospites de <|aacanque natione ad in- 
colendas torras, scieiii|ps. quod omni servitate ab iis rclega- 
ta, gaudebunt pleno jurę theutonico. (Uniwersał Ziemowila 
Księcia ma^owiechiego). 
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stw^ większych » szciegóhu^j od połowy XYL wieku , ła- 
cina miąue jego zastopowała. 

W wieku Xin. Konrad książę masowiecki, nić ino* 
g^ się opnćć ustawicznym najazdom sąsiedniego pogad^ 
stwa, wezwał z Niemiec na obronę Mazowsza rycerzy 
niemieckiego zakonu Krzyżaków, i dozwoliwszy tym bo^ 
wym sprzymierzeńcom na pograniczach kraju własne us- 
kładać warownie, oddał im prawem zastawu ziemię chet-* 
miiiską. Zobowiązani do wojowania Prusaków, załotyli 
twierdzę Dybów (na przeciw Torunia), a potom Chełmno, 
Toruń, Gmdńądz i inne miasta. Śdągal zewsząd lud 
niemiecki pod ich znald, krzepiąc nieznacznie wzrost za«* 
więzująećj się potęgi nowego państwa. W przeciągu pól 
wieku Krzyżacy zagarnąwszy całą pruską dzielnicę, po« 
zaprowadzali wszędy osady niemieckie. W r. 1309 Sieg* 
firied de Feuchtwagen, wielki mistn KrzyźdLÓw, piór^ 
wszy z Nieiniec do Malbdrgu stidioę ich przeniósł i język 
nienneeki panującym uczynił. 

Długich Polski z Krzyżakami bojów skutkiem było 
odpadnienie znacznych prowincyi, które poddały się ich 
panowaniu, dopićró za Kazimierza Jagieikmczyka część 
zachodnia Prus powróconą została. 

Po odzyskaniu Prus królewskich z rąk Krzyżaków, 
napływ niemców do Wielkićjpolski i stolicy jćj Poznania 
jeszcze się powiększył. 

Jak silna przeto w tych prowincyach przewaga języ- 
ka niemieckiego objawić się musiała , rzecz nadto jest 
widoczna, 
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W epoce podadałów i wewnętitBego oslaUenia larąjiv 
w wieku XIII.» stosunki ościenne ^wały sie lurawie nie- 
nebronnani , jakkolwiek zasięgana w nieb pomoc bUbsym 
tylko usługiwała celom. Ubożejący i zadłużeni Piastowie, 
od panów niemieckieb uzyskiwać iMĆniąd](e, oddawali im 
w zastaw ohfiserne powiaty i miasta. Prawie cid:a Lur 
zacya» Krosno, Łubusi, i i prawćj strony Odry Saaatok, 
w ten sposób pozastawiane, qjrzaty sie w ręku obcych. 
Margrabiowie br^mdel^uracy wywiendi pnsemoiny wpływ 
na rozerwane dziebiiee kraju, Inymająo w aw^ poaia* 
daniu znaczne zastawy, tak jidk Krzyżacy zcudzoziemezo* 
ne miasta. Z oderwanycb od Wieflcopcddij powiatów u* 
tworzyła się nowa marchia. Gały kraj od czasu do czasu 
w ściślejsza zachodził związki z Niemcami, przyjmując ich 
jeżyk, który nuęjscani wypićroł z utycia hib znacznie 
zmieniał mowę krajową. 

Prawo ee«ar8kle* 

(^ócz Idmcj^go prawa teutonduego, udzielało się 
krajowi z swą mocą i polityczne prawo rzeszy. Uznawał 
to prawo zakm krzyiadd i Niemcy w zastaw powiaty 
biorący. Wszelkie uzyskiwane przez nich nabycia prawem 
cesarśkićm zatwierdzane bywały. Książę Szczeciibki pod<- 
dał się całkowicie pod prawa cesarstwa. Wpływ ten po«- 
lityczny nie słabćm był utwieardzeniem stosunków z naro* 
dem niemieckim. 

Instyincyo duchowne i iwiecbie* 

W epoce zaprowadzonego pierwotnie chcześciaństwa, 
przysłani z Włoch i Niemiec założyciele hierarchii ducho- 
wnej, wraz z kościołem polskim podlegali niemieckim ar- 
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cybiskupstwom. Ci cudzoziemcy, pićrwsi w Polsce łapłani 
i naoczyciele, krajowego jgzjka nieświadomi, wy^ączyIi 
go od wszelkicłi czynności pnblicznycłi i prywatnych. Czes- 
cy tylko księża opowiadali ludowi wiarę w swoim jęz^m, 
który od polskiego nie wiele jeszcze wtedy się różnił. 

Od czasów Mieczysława I. przez wiek niemal cały 
sprowadzam z zagranicy kapłani cudzoziemscy, osiadaJi 
urzędy i miejsca duchowne, przywłaszczywszy sobie wy- 
łącznie wła<łzę, oświatę i pióro. Chociaż zapadały róine- 
mi czasy statuta , zalecające , aby krajowcy zarówno z cu- 
dzoziemcami do zgromadzeń duchownych byli przyjmowani, 
a przy każdym kośdele katedralnym, zakonnym, i w ja- 
kićmkolwiek bąAi miejscu, stanowieni szkół przełożeni 
koniecznie język polski umieli; wszelako nakazy te nie o- 
sięgaty należnego skutku, i aż do czasów Władysława 
Jagiełły znajdowały się w Potece zakony, które wyłącza- 
jąc krajowców, samych tylko cudzoziemców do zgroma- 
dzeń swych przypuszczały. Jeszcze w r. 1357 Jarosław 
arcybiskup widział potrzebę odnowienia starodawnych u- 
staW, aby po Ezk(rfach nie mieszczono nauczycieli polskiego 
języka nieświadomych. 

Zresztą język łaciński był w owydi wiekach językiem 
uczonym i piśmiennym. U dwom, w miastach i sądach 
miejskich ścićrały się z sobą te dwa języki, łaciński i nie- 
miecki, których zobopólna przewaga panując nad wzgar- 
dzoną mową gminu, owładnęła w zupełności piśmienui- 
ctwo krajowe. [Dokończenie nastąpi.). 
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I 

(Gąg daiszyj. 

in. 

Po krągłćm niebiosie białe zataczają się chmary, kie* 
dy niekiedy ziemia przykryją, ochłodzą swym cieniem py* 
łeiD osypane czoło, drogą strudzone; patrz na niebiosa, 
chmm^a ^e teraz zakryła, a na ziemi ocieniła jui niewJo- 
siennych lat przechadzającego się człowieka f któren okryty 
łuałym spływającym jakby śnfeźną śukmą płaszczem, w rę- 
ku dzierżył pielgrzymski kij , na głowie cieniły się ciamie 
włosy pod, dużym okrągłym kapeluszem. Ale jeśliś cie* 
kawy, zajrzysz mu w oblicze , przypatrzysz się prędkiemu 
chodowi, to zaklniesz się i powiesz: to nie piełgrzynt 
Bystre jego spojrzenia vwracały się kędy szary klasztor 
Ossy (f ) tWidnił się zdała , a chociai ćiemnćmi mury były, 
dojrzeć jednak je możesz, podobnie jak stare niecą zatarte 
malowanie na ciemni tle obrazu, ale jaśniejsze były banie 
i kule i krzyże na gotyckich wieżycach. Okok kościoła 
klasztor, kędy mieszkały, nmichy, i dom mieszkdny dki 
pobożnych pielgrzymów czerwienił się dachówką. Od 
klasztoiii bieży droga ku sfaronie pielgrzyma, a nieopo- 
dal stoi zapadła chata jakby mieszkanie pustelnika, a 
ruchy jego gwałtowne, ehód dziwnie odbijał się z po- 
sępnćm i spokojnćm położeniem chatki. Często wycią- 
gał żylastą dłoń i pocierał nią sz^*okie pomarszczone 
czoło, co na nim ciężka chmura trosków osiadła i nie 
zgadzała się z czystemi promieńmi ku zachodowi chylące- 
go się słońca, i z spokojnym powiewem i szumem drzew, 

(*) Klasztor niedaleko Insprncka; wedle historyi miało to byó 
miejsoe pokuty zabójcy ś. {Stanisława Szcsepanowskiese 
biskupa krakowskiego. 
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co gęsto okalają chatę pana. One nie wiedzą, co jego 
serce gnleciet one nie czują, eo fo IkA; ani wjrnioeła I^ia, 
ani silny dąb, kum i pnjrjaciel lipy, tylko jedna osika, zda 
się 9 pojęła pana swego, jakby się wpatrzyła w jego obli- 
czą bo swemi rudiy j^o niełiy odbija » to wesoło zaszu- 
mi i zakołysBO gałązkami z radości, tO. zadrży t bdlu i 
zatrzęaie sobą, a listki j^ małe dzieci niewiedzą, czy drióć 
jA ich matka drży, czy igrać sobie jak wptzódy igrały 
z wietnykiem* 

Po za pusteml pcriami i po za klasztorem zdała roz*' 
riadły się góry, i jednym wieńczą się łańcnchem z dmr 
gienn górami tak białdmi jak nieco wjiij wiążące chmmry. 
Patrząc usA śmiało rzdkniesz, ie z Uaaztaru do 



trafić moiesz; bo od klasztoru na góry, z gór na dalsze 
^óry, ztąd na chmary i chyio wzleciec w niebo. Gdyby 

, ci cięiko było i lićjsz^ powietrze od ciebie, to pość 
ducha swego, a jeśli temu skrzydeł starczy, podiecisz, zą{* 
rżysz w mebo, popatrzysz się na Boga i świętych, pozdro* 

' Wisz nie jednego z naszydb, a potćm wrócisz i powiesz 
nam, coś widział, czuł i słyszał. Ale zmierz lotność swą, 
zmierz dłligość skrzydeł a dafadcość drogi, bo gdy ci siły 
nie sturczą, to z biednym Ezopa żółwiem rodiijesz się, albo 
się stapiasz ,w wodzie, jak biedny niegdyś postrach poetów, 
nieszczęśliwy Ikarus; a moieby szkoda było tw^^ iyda, 
krewni, ojciec, matka płakaliby, i świat by płakał po to- 
bie, bo jeślibyś wozu nie pociągnął wz£q»rzęgu, przynaj- 
mnićj popctmąłbyś go z innemi. 

Ale popatrzmy, czemu kroki pielgrzyma wstrzymały 
się, chód zwolniał, zdaje się nawet ustał, a ręka przy- 
sunęła się po nad oczy, które błysnęły w stronę półno- 
4^ną klasztoru, tam g^zie bieżała i spuszczała się z gór 
droga. Czemu pojrzał chwilę ^ poruszył głową i odtąd 
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woUćj pfrtechtidBać sif poczuł, a kron tego dąsami by* 
strzejsze nucą spojrzenie. Bo od drógi^ ktdj do IdaKtoini 
z gór się cliyliła, kroczył niao iareśM] postaci człowidc; 
wietrzyk bawił się z jego siweini włosy, i rozrzocał w me- 
ładzie aa łraałf jńełgrzymską szatę, powion^ suknif a z pod 
nićj błysła odbitćm zachodDićm słońcem zbroją ało mię*- 
cza nie było o boka i nie wiał pióropiisz t hełmu. 

Po krótkiej chwili złączyli się obaj {ridgrzymi, boć 
i tamtemu nań patrzri^o, ale chociaż ujrzałeś z podwirtięt^ 
sukni zbroję , nie wierz jćj, albo przynajmniej nie zdaj się 
wierzyć. Bo jeóli jasny widzisz płasaczt jasność jest cnoty 
oznaką, powiedz mu tyś coot|^ Ue nie powiedz tak ło^ 
diiom ani chcićj tak czynić « bo rasbyś bliźniego oszokałt a 
drugi białą osłoiią lepićj zakrywałbyś Bóg wić czy nie czenL 
Jeśli jesteś śmiałym to podowij dnie osłonę ł czarne 
podbicie niechaj się zaciemni ludzkim oczom, i jedność 
niechaj jednośdą będzie a czarna barwa czarną. 

Zbroisty rycerz odziany płasiczem stanął przed piel* 
grzymem, a lubo słońce dioć juz śpiące, jeszcze mocne 
rzucało promienie , zdjął szćroki biały jak i płaszcz kapę* 
lusz i niski oddał pokłon: 

--„Panie, jam był u mnichów; rzekłem, ze przyfAdesz 
po błogosławieństwo pielgrzymie, a oni rzekli, że czekać 
cię wszyscy będą przed bramą świątnicy, a tam udzielą 
świętości i relikwii, by cię broniły od iP(«zego złego, hie» 
sowych sideł 1 niecnydi poganów.^ 

ŁAki szyderczy uśmie<A przebiegł po wargach piel* 
grzyma, głowa mimowohie skłoniła się, a my^ przebie* 
gła, niewiem czy miłćm świćżćm wspomnieniem, bo tego 
nie widno po ponurćm spojrzeniu, może w głębszą prze- 
szłość, odwaHł pewno kilka jćj omszonych kamieni, a pod 
gruzami może, może wygrzebł mitaze wspomnienia. Ale 
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podniósł głowę i diminie spojrzawszy na całą okoficę jakby 
poiegnawczo^ jakby wyżseość swoje pokazać cbdał ota- 
ccąjącym przedmiotom, po chwili rzekł: 

—„A oni?** 
* — ^^9, Oni panie 9 oni pod górą na cię anekają^ wszyscy 
gotowi i dla ciebie wszystko gotowe.** 

— „Więc idźmy,** i posunął krokiem, za nim postępo- 
wał jego towarzysz. Szybko bieżał, ale i szybko zdążył 
rycerz, chociaż cięićj mu było i blachą i kilkunastu wię* 
cój latamL 

Nie jeden ciekawy radby wiedzieć, kto byli obaj piel* 
grzymi, ale niema się kogo poradzić, bo na polu niczego 
nie widno, krom chatki, drźącćj. osiki, lipy i starego jćj 
przyjaciela dębu; tst... tst... jakiś rozbowór słychać, — 
nie, to tylko dąb z lipą o dawnych gwarzą czasach, które 
ich więcćj obchodzą niż ludzkie sprawy i swary. A więc 
nie wiele się od nich dowiesz. Wnioskować tylko można 
po obchodzeniu się i postępowaniu zbroistego z młodszym 
pie^;rzymem, że ten będzie jego panem, a tamten sługą; 
ale wyżćj patrzy szlachetna postać starca. Może młodszy 
świętością życia swego zjednał sobie poważanie, które mu 
tak widocznie starszy okazuje, patrz nawet wiatr nie ima 
się jego sukni, i nie biya sobie wesoło z jego włosami, 
tak jak z jego towarzysza. Może lęka się tkiiąć jego osoby, 
a może tćż lepi^ naciśnięty na włosy kapelusz nie do- 
zwala mu swawolić. Lecz dosyć wniosków, lepićj popa- 
trzyć na pidgrzymów i wytężyć słuchu czy rozhoworu 
z sobą nie wiodą. Ale tak niemi, tak nieruchawi jak wprzó- 
dy. Młodszy tylko podniósł głowę i zbudził się z myśle- 
nia i rzekł do starego: „Wszeborze, ty idi, niechaj czekają 
na mnie, ja pójdę do mnichów, za niedługo powrócę i 
puścimy się** — i ręką machnął w wschodnią stronę, a 
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po chwib* msunąurszy kaptur ne e^owCt w jedo^j ręce łuj 
trzymając, kapelusz w drugićj, nieco pochylony, powolDiej<» 
szym chodem wszedł do bram klasztoru Ossy. A starszy 
poza klasztor szedł dalćj, pochylił głowę pewno nie z u- 
mysłu, to troski stoczyły ją na pierś. Popatrzmy mu w źre- 
nicę y dowiedzmy się , co trzymają o wewnętrznej walce 
duszy, może gnićw, moie ponurość leje się ich promień* 
mi, może Hz łzą. zalały się pomeki a łzy szerokim doł- 
kiem spłynęły po porosło szorstkim "wiósem licu. Nie 
giiićw, nie ponurość z wzroku biją , wpatrz «ę a ujrzysz 
boleść i łza gotuje się stoczyć i zawstydzić twardego ry- 
cerza zdradzoną czułość. Niekiedy posłyszysz wypuszczone 
z ust słowa, to jakby szemranie ponika, co płynie sobie 
chwilkę po zielonćj łące, wpada w ziemię i niknie, i znów 
dalćj wypływa, i znów dalćj szemrze. 

„Mam gotować szyki! o panie, daj mi cierpliwości! 
ja co go wypieściłem, co go osłaniałem tiu^czą przed nie- 
przyjaciół pociski, com go nie odstąpił kiedy go wszyscy 
odstąpili, ja Wszebór praM^ po ojcu opiekun, teraz, może 
go opuszczę , kiedy mi przycfiodzi zbrojną ręką rodaki wła* 
sne najeżdżać. Jemu zerwano koronę z cłowy, a on ją 
jeszcze podjąć chce. O niechaj miecz mój w tysiące sztuk 
pićrw^ się rozpryśnie , nim bryzgać ma bratnią krwią. 
O Pame potężniejszy nad Pany, weź*mi'źycie, lecz czy- 
ste od zbrodnii oddaj ciało ziemi, krwią niewinnych nie- 
skropione.^^ Ale wtćj chwili zwolniał chodu, uciął ma* 
wy i nie. śmiało (Wejrzał się, bo posłyszał kroki, Jakby 
ktoś szybko bieżał. W rzeczysamćj, był to młody piel- 
grzym, który zmarszczonym czołem, gwałtownym chodem 
spieszył za nim. Z oczu sypał się ogiea gniciu, a na 
licu rodała się duma, która rozmaicie się mieniąc w koń- 
cu pięknićj, bo z. łzą w oku i z sadaohetną godnością za- 



błysła. Prędko dosdgii^ ilaiai, któitm x hImciu ingaini 
I mesnnalosa neki : 

— JPaniei <yś jot Intaj?! a gdziesE kuka |Meignyima , 
gdzie świętych relikwie 7^^ 

— 9,Niech aoł>ie razem idą do czarta, fiłachąj Wszebo* 
rze, jam wssedt w mnichowakie bramy, ościeiem stały 
bedudne , drogf mi aż v gł^oki kuryfans otwarły, ani 
śladu człowieka, jakby strach zatrząsł staremi mury kla- 
sztoru. Kiedym* foł^ał się po sz&rdcim krużganku zdała 
i^ideiałem bieżącego mnicha, a ten ujrzawszy mnie je- 
szcze szybdśj uciekać począł; pospieszyłem za nim, a po 
chwili standem w wielkićj izbie, kędy wszystkie mnichy 
czekać aię zdawały x przygoliiwanerai świętośeiami i ki* 
jem pielgnEymkn. Kiedym wszedł, wszyscy znakiem brzyd- 
zą przeciągnęli ciało swąe^ a ja stanąłem od diiwu* 
Wtedy najstanoEy z nich i otyłością i laty znamienity rzekł: 
niechgg dzięid niebiosom, że nam cię niepozoanego, prze* 
eię pomać dały, tyześ to Bolesławie niecny zabójco Sta* 
nisławH śoodai u nas żądać przytułku, a z przekleństwem 
świętćj stolicy śmiałeś bezczdnte ukrywać się rok cały 
w naszym klasztorze. Ale teraz sieznamy cię więcćj, soiiś 
godzien tych świętości, któreśmy tobie w podróż piel- 
grzyma zgotowali, amś godzien tćj czci, którąśmy tobie 
wraz z ludem oddawaH. Oto jest laska pokotnfta, idi 
z nią w świat i błagaj miłosierdzia boriuego; to mówśąe 
wziął z końca stoła łaskę i rzuciłmi z wstrętem, a po* 
tćn szybko wyszedł z ii&y, za nim tćż inni. Z oburzę^ 
niem wypadłem z szałooych ludzi przybytku, patrz Wsze- 
borze, u nich Hadebrand to Bógj a Bóg to jego sługa. 
O niechaj piorun, któren na mnie rzucił, z ostrym mio^ 
ezem Henryka na jego głowę padnie — niechaj strzadui^ 
fisnatyzm i bezonyiA znieważycieli Itea.^ 
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^^yWssebom ikkmj pftAc^ kroJd) bo słońce tda się, 
chce nmie jeBzcse w zieiai naloaydi Eałrzymać; tys juł 
za stary, bjś nowe tnidy dzielił «e 111114, pójdź do krąja 
ele nie pny boka moim i z ciężkim mieczem , idz do 
W}adyBłaivft do Wigier, powiedz mu, zem mnarł, iem zgi- 
nął w klasztorze » i niechaj wtedy się Mowie, ie żyje Bo- 
lesław, biedy usłyszy w złotą bramę jeszcze raz trzeci 
szczerbca odenenie/* 
— „O nie panie, ja cię meopussczę chyba z życiem.^ 
— „A więc idimy" — i przyspieszywszy chodu za c]mi 
kiflca stimęK za giteą, kędy w gaju stały okiehaiie konie 
i widnćm było małe pacholę, co je wodziło po trawie. 
Sboro chłopię iijrzdo pielgnymów wsiadłszy na koń po- 
i^szył ku panom, a kioly zMiiyłaię, pozndi dla siebie 
-przygota^ane ruiasti. 

Staiszy pieigrz^ przystąpił do. konia, ielaną siattą 
jakby kołezugą odzianego, wziął ceń wiszącą zbroję i po- 
dał pielgrzyflMrnri, kt6ren z ponurym wzrokiem. Madą twa- 
rzą , przywdział kjiczogę stołową, upiął iłociatą t lusyiem 
dn^, przypis karwaaze, włożył naszyjnik, nakrył dieł- 
mem głowę i w chwilę zbrojnym rycerzem siadł na ogni- 
stego rumaka. 

Zdawało się, źe urósł dwa razy, nabrał dziesięćkroć 
więcćj odwagi i ducha, bo z jakąż on radością, kiedy 
cóBęąU pcsykne wspomnienia^ powitał awój lśniący koa- 
cen, z jAąi diieeimą rozkoszą błysn^ nim po powie- 
trzu. Spuścił przyłbicę, pogłai^ał konika i spiął żelazną 
ostrogą a rzekłszy: „Wszeborze spiesz,** pogonił szćroką 
górzystą drogą, tylko ma miecz brzękał u boku, pióro- 
pusz piórami wiał a wiatr śmielszy igrał z jego długami 
z pod Chełma wydostającemi się włosami. 
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' Prędko i drugi tentent rodegł ńę po drtdlw, to .Wsze- 
bór gonił za mm i prędlco dognał go. Ale nie długo sa* 
mi bieżeli 9 za górą i jaszcze jedną, stał hufiec . rycerzy, 
(Stała sotnia pancernych, tylko drzćmiące słońce błyszczoJ^o 
w ich stalowych zbrojach i promienie kąpały się w swym 
odbłysku. 

Dópędzili ^zykowych rycerzy dwaj nowi rycerze, a 
odgłos radosnego ich powitania rozległ się po okolicy, i 
złażeni wkrótce zatentnili sporym kłusem i znikli precz 

z oka* 

Bóg wjć! kędy poszU, dokąd pohieźali^ moie wojo- 
wać po świętćj ziemi, a wszak młody pidgrzym na bla* 
ohowBicach pieścił krzyż złocisty, moie popędzili w łaskie 
strony, kędy Władysław juz aię nie królem zwał, łamać 
miecze na polskich karkach. Ale niechaj Bóg miłosierny 
czuwa nad pokutnikiem i jego towarzyszami , i lepićjby 
jm było, by zbłądzili w niedostępnej puszczy i tam lep- 
szych czekfidi czasów, niżby podobnym zmazać się mieli 
świętokradztwem. ^Dokończenie nastąpi). 
_ -" ' ■ ■■ " _ ■ ' 

Dwutygodnik literacki tioychodfU Iffp i ISgo kaasdegę 
miestifca. Prenumerata roasna teynMt Złp. 20, półrocatna Złp, 
12 i ma hyc opłaconą » góry; kwartalna, dla nierosrywania ca- 
łosci tomów, nie pnsyjmuje się. Pnnedpłatę pn^yjmtiją wszystkie 
księgarnie krajowe i «agranie«ne. W Cesaw^stuyie J3o#* 
Sf/JsJkióm, w MDrSlesiwie ^olslki^m, w MLróie^ 
0śwtie JPrmsJkiśm i IF. JT* ^o»nmhstsi4m w Urzędach 
pocztowych prenumerować można, W Gaiic^i zad tylko kHę^ 
garnie przedpłatę przyjmuje. 

Spro0toi«^aiiie. 

WNrzel3str. 11 w. 15 zamiast Wrzesława popraw Wszesława, 
n n it l^t w, 16 zAmiast ku wschodowi ^o]fra,w ku zachodowi. 
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SĄSUD. 

Ususz oczęta dziewczyno , 
Rozjaśń twe czoło, Halino; 
Toć nadzieja nie zginęła! 
Póki młodość nie minęła, 
póki nie minęła. 

HALINA. 

Mój sąsiedzie » wy nie wiecie, 
Jak to jest tęschno na świecie. 
Gdy nam jasna- gwiazda błysła , 
A jak iskra znowu prysła, 
a jak iskra prysła! 

SĄSIAD. 

■ 

Przyszłość wynagrodzi bole, 
Gdy nadejdą lepsze dole, 
Błysnąć może gwia^a nowa, 
Co obietnic swych Tlochowa, 
obietnic dochowa! 

5 
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iiALnu. 
Pono jnź nie wrócą ehw3e, 
Którem spęikała tak mile; 
Na tę pamięć łzy ini cieką: 
Jam tu sama — Staś daleko , 
ach on tak daleko! 

S4SUD. 

Kiedy mroiny wiatr zawieje » 
Kwiatek i listek spłowieje — 
Lecz znów wiosna wszystko zmieni, 
Pola, lasy zazieleni, 

pola zazieleni! 
Ciepły wionie wietrzyk wschodni, 
I zziębłą ziemię upłodni — 
Deszczyk pokropi zagony. 
Znów wydadzą złote plony, 

znów wydadzą plony! 

HALINA. 

Więc wy sąsiedzie wróżycie. 
Że mi zajaśnieje życie? — 
Że przeminie złe, co smuci. 
Że me szczęście znowu wróei, 
źe me szcaęście wróci! 

SĄSUD^ 

Widzi łzy twe — słyszy ciebie 
Ten nasz Ojciec, co jest w niebie; — 
On nadzieją troski słodzi 
I cierpi^ua wynagrodzi — 

wszystko wynagrodzi! 
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KILKA SŁÓW 

FRZBE 

Inalarstwo w Polsce, które od tak dawna nieuprawne, 
krzewi się na naszćj ziemi, i źe tak powiem bez wiq[)ar- 
cia i ochrony nadspodziewane wydaje owoce, nie znala- 
zło aź potąd swojego dziejopisa, a przecież miało swoich 
mistrzów, swoje epoki, właściwy charakter, swój począ- 
tki:, wifost, upadek i odrodzenie się. Pnebyło ono nie- 
mal te same koleje, co i nasza literatara; wygnane z kraju, 
2Cudzoziemczało ; zaniedbane, pokryło się kurzawą i jde^ 
śnią; ai dopićro w tych czasach odgrzebywane pnez mło- 
dych artystów, rozwija się, jak owe kwiatki, co kłują się 
z pod grubej warstwy rumowiska. Sztuka malarska je* 
szcze za Piastów nie tylko była znaną, lecz i szanowaną, 
a za Zygmuntów z wielką gorMwością pielęgnowaną i wspie- 
raną. Atoli z tylu wieków, zaledwie imiona kilku mi* 
strzów doszły do naszej pamięci. Z tak małśj liczby w tym 
rodzaju artystów, Smuglewipz i Michał StachowiOE na naj* 
większą zasługują uwagę i szacunek; gdyż obadwaj byli 
malarzanri narodowemi, cały swój wiek pracowali dla swe* 
go kraju; dla tego tóź naleią do narodu, i słusznie za* 
sługują na wdzięczność i pamię<i swoich współziiHnków. 

Zanim atoli przystąpię do opisu życia Michała Stacho* 
wicza (któren to opis ma stanowić jego krótką i niedosta-^ 
teczną biograflą) , jak równie licznych dzieł pozostawionych 
przez niego w upominku, winienem uprzedzić czytelników, 
ie takiego malarza , jakim był M. Stachowicz , nie będziemy 

5. 
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uważać li pod względem artystycznym, gdyż sztuka była 
dla niego tylko śro&iem do wydadia na wewnątrz jego 
bujnćj wyobraźni i zapału. Chociaż hojnie obdarzony z na- 
tury talentem, nie mógł się dalćj kształcić i doskonalić, 
bo żadną miarą nie chcąc się wydalić z kraju , nie chciał 
tćż nic kopijować, jak tylko dzieje własnćj ziemi. Będzie- 
my go więc jedynie uważać pod względem jego wewnętrz- 
nćj wartośei; będziemy oceniać jego myśli, chęci, jego 
miłość do rodzinnćj ziemi, jego zapał, któren i w starcu 
przebijał się i błyszczał; nakoniec jego niewyczerpaną, a 
żywą i bujną wyobraźnią , jaką w tak licznych dcazał nam 
obrazach. 

Nader łatwo i widocznie przekonać się motea, że 
Stachowicz był narodowym malarzem i poetą, bo jego 
przedmiotem było tylko to, co jest polskićm. Bo on my^ 
słał, czuł z całym narodem, podzielał jego wyobrażenia, 
i wpatrywał się pilnie i głęboko w serca swoich rodaków, 
bo gdy inni artyści zajęci li samą sztuką kopijowU Tycya- 
nów, Rubensów i Rafaelów, Stachowicz siedząc wpośród 
swoich rodaków, malował im żywo świetną przeszłość. 
Utwory jego myśli stały się niemal żywiołem dla ludu, 
i tóm większćj nabierają dzisiaj wartości, im bardzićj je 
czas zaciera i niszczy. 

Dzieła Stachowicza (gdyby je kto z^omadził) tworzą 
wielką , aczkolwiek porozrywaną panoramę obyczajów da- 
wnćj Polski; zacząwszy od wieku 17 aż do naszych cza- 
sów , zobaczyćby tam można wiele zdarzeń uderzających 
i wzniosłych, długi szereg naszych bohaterów, których 
rysy i cała postać tchną życiem i zapałem; tysiące ro- 
dzimych twarzy polskiego plemienia , a to z całą ich wy- 
razistością i męztwem, szlachtę, rycerstwo, duchowieństwo, 
mieszczan, ich broń^ ubiory, a w koło nich odwieczne mury 



i 
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i gmaehy knikowdde. Nakoiuec w żywym i właściwym 
toloryeie ukazałyby się oczon widza wtzygtkie niemal 
zwyczaje, obyczaje, zabawy, wesela, i całe poiyde ludu 
wiejskiego, wśród tych okolic, gdzie tyle na raz flagro- 
madało się pamiątek i wspmnDień; bo Stachowicz chwy- 
tał wszystkie zdarzenia, chociażby najdrobmesze, w których 
wybitniój cechowały się, serce, d«sza polakiego Indu;*^ 
kaźden ruch naszego wieśnfiika, kazdesi nśooeciib^i do 
kieliszka, bądź do dziewczyny, nie uszły jego wzndoi i.pę- 
zia. Atoli wszystkie te prace artysty^ któren, doy je tyl- 
ko swoim rodakom zostawił w pamiątce, a zarUzem uwie- 
cznił przeszłość swojćj ziemi, spotrzebował na to całe 
swe życie, i stargał swoje zdrowie; dzieła te rozrzucone, 
zaniedbane, błąkają się wszędzie, hib iii wypełzają od 
słoty i wflgoci po starych murach lub. klasztorach. A prze- 
cież powinniśmy szacować dzieła naszych rodaków, któny 
pracowali dla swćj ziemi, chociażby i najHdisze, bo one 
są jako te ojczyste rośliny, któremi lud żyje, bogaci się, 
i za morzami słynie; one rosną, obficie na naszym gruu- 
cie, i pocóż je deptać? 

Przystępując nakoniec do krótkiego opisu życia M. 
Stachowicza, wypada mi tćż napomknąć coś, o jego oj- 
cach. Rodzice naszego artysty, Stanisław i Ludwina Sta- 
chowiczowie, aczkolwiek nie wspomnę ich herbu, ani drze-* 
wa genealogicznego, byli atoli obywatelami AL Krakowa, 
posiadali dom w rynku głównym, a żyjąc bez zmazy we- 
dle praw i religii, zyskali sobie powszechny szacunek, i 
poważanie. Oblężenie Krakowa w roku 1768 pamiętnym 
jest dla tćj zacnćj rodziny. W tym to albowiem roku o- 
blegający Rossyanie obtoczywszy miasto żołnierzem i dzia- 
łami, po kiikrotnćm wezwaniu Krakowian do poddfloua 
się, rozpoczęli generalny attak do Mikołajskiej forty, ^ 
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łatwoć to każdemu wyohriae sobie okropneać oUęimia, 
oMririiwie kto nigdy tego nie doświadczał. Mała wałowe 
nakształt wulkanicznych wybuchów, wstrząsały posadanu 
murów i miasta; cięikie i postne chmury dynu nakryć 
ły Kraków szarym wiec^orera, jak wśród gwałtownćj bu- 
i^y, a tysiączne granaty krzyżując się w powietrzu- spa* 
dały w ulice i demy^ pękając z trzaskiem piorunu, wśród 
krzyku kobiet, i jęku umiera^cych. Wt^ chwiłi wsajnscy 
krakowianie z muszkietami w ręku i inną odporną bronią, 
obsiedli mury i baszty krakowskie ; a póki było czćm na^ 
bqaó długie haubice i szmigownioe, dopóki stawała je- 
szcze guzików do rusznic, nie tracono nadziei P* Stachowicz, 
jako obywatel krakowski, wysłał także na mury cztćrech 
swoich synów, którzy zdatnemi już byli do baju. Gztćrćj 
młodzieńcy, pożegnawszy ojców, poszli ochoczo na miej- 
skie blanki , i więcej nie wrócili. Chwalebna ich śtnierć 
o ile zasmuciła biednego ojca, o tyle wlewała w jego sar- 
ce tajemną pociedię, którą ci ty&o czuć potrafią, którzy 
w podoboćj chwili , podobną jak on ponieśli stratę. Atoli 
zwiększające się krzyki szturmującydi, i szczerupy grana- 
tów wpadające oknami, wśród bezustannego grzmotu dział 
wałowych, zmusiły Pana Stanisława, iż wziąwszy swą 
żonę mocno osłabioną (gdyż blizką rozwiązania) i drobne 
dzieci, ulokował się w piwnicznym sklepie; i w tóm to 
miejscu d. 14 Sierpnia 1768 r. wśród drżących ścian pod- 
ziemnego sklepu, i powszechnej trwogi, urodził się nasz 
Michał Stachowicz ; był on pierwszym synem P. Stanisła- 
wa z drugiego małżeństwa , a ośmnastym z porządku. — 
Urodzenie jego w chwili pełnej przemijającej nadziei i prze- 
strachu, było złą wróżbą,' jak to po staremu mniemano. 
Jakoż zaczęła się ta wróżba sprawdzać na samym wstę- 
pie; albowiem nie doszedłszy jeszcze iK)ku, pr^ez niedozór 
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plastifidlij kobMir^ spadł le stołu » uder^t wiśnefaem 
głowy w f^odłegę, i straeił laowę. tnjlsn to luMe- 
two trwałe aż do pitego roku, lecz pamięć^ oo iMdko 
się trafia, i władze umysłowe, zostały nieiianiszoDeniit 
bo ż dokładnością i dziecinną pojęincicią tłumaczył sit 
gestami. W piątym dopićro roku, przypadek równie bo* 
leśny jaków, któren go zrobił kal4ką, przywróott inu mo* 
wę: gdyż bawiąc się noiem, pnebtf sobie dłoń lewą na 
wylot; boleść wycisnęła z piersi jego krzyk i skargę w doić 
feroiainiiałycii wyraaach* Odtąd jąkając się uczył się W)°* 
mawiać, a z ctasfem nabył wymowy^ aczkolwiek J>ardflo 
powolnćj, lecą wyraine] i gładki^« W siódmym roku. odf 
danym był do sikół pubiieznydi, gdzie odztMCzył się pił*- 
nośdą^ jasnćm pojęciem i przytomnością umysłu. 

Jak to powi6dzidiśii»r wyi^', ojciec jego otMrcco*- 
tiy ł^ną fiimilgą^ diodaź nie zostawał w niedostatku^ 
pragnął jednakowoż przed śmiercią widzieć los swoich 
dsied ustalony i pewny, jak równie zapewtiić się, ze bę* 
dą kiedyś óbywatekml równje (tobremi, jak on sam. -^ 
Z pomiędzy wszystkich, młody Michał wahał się w obraniu 
sobie pewnego •zatrudnienia; pnietoź P. Stanisław W2ią* 
wszy go ea rękę, ofrrowadzał cbłopci^nę po iirszystkidi 
warstatadi, azali mu się który nie spodoba; lecz oapró* 
ino. A nie Mwić się temu, bo młody artyrta, to c6 czul^ 
tego jesacze )ńe rozunnał; czego pragnął, sam nie wiedziaŁ 
Atoli spostfóegł ojciec, źe wszystkie niemal okładziny od 
książek i szkolnych skryptów porysowanenrf bywały w roz* 
maite wzory, głów, drzewek i t p. figur, które jak na 
chłopca dość składnie a zręatAe narysowane byWały; była 
td wyraźna wskazóli^ka, ie jego talent objawiał się jut 
W rychle ku malarstwu. Okoliczności przecież zdarzyły, 
jak się to tarafla csęsto, że przywieziono z Szymu piękne 
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a wspaniałe pod ó wczas obrazy, a to M LitiMiit—iyii Ó* 
Jana Kaniego : dopieroź a&i oderwać jbo&m ^yło mło^- 
*go Michała od owych malowid^. Odtąd poniaao kar szicol- 
nych, wszystkie ksiąiki i sekstema zapełniał wyolur-aienia- 
mi swć} młodziuchnćj wyobraźni. Widząc to P» Stanisław 
jiń t&i nie hamował dłużćj owego ziq>ała chęci , i mimo 
ie w tych czasach malarstwo w równi chodziło niemal 
z rzemiosłami w Krakowie , poriiczył go ńiq^ód Moiito^ 
rowi, a ztamtąd przeniósł go po chwili do P. Młodziń- 
ski6go^ Wt^ pierwiastków^' szkole, nie tylko co ćwiczył 
aię wrysnnku i mafairstwie, ałę nadto bawił się. czy tamem 
róinych ksiąg poiyteczńydi; jakoż rad czytywał fajstcu^ye^ 
osębliwićj p^ską, i ztamtąd to czerpał wiadomości i ubo* 
gacał swoje wyobraźnią, już i tak z przyrodzenia bujną 
a płodaą. U tego to Slłodzińsktego pracij^ąc lat aiedm, 
robił ole|ne obrazy, a to i>ardzo piękne, jak na począt- 
kującego; bo Smuglewicz, mistrz podówczas, przejeżdża- 
jąc pirzez Kriedców (z powroteiti zJSzymu) nie, tylko że ma 
przymał wielki i niepospolity talent, ele namawiał go tóż 
pilnie, by jechał z nim do Warszawy, catyniąe mu wie&te 
nadzieje, i pókazaj^e pi^ne i cłdubue .widoki. Nie od- 
rzócał. t^ iqposoiMQ|OŚci P. Michał, ale jak to po staremu, 
człowiek tak, a Bóg inek; aczkolwiek tedy poiuewołi mu- 
siał tćj spoj^bności zaniechać, albowiem cyeiec jego 801e- 
tni starzec, pozbawiony wzroku, opu6ecz<Miy od dzieci, 
które rozjechały się za chlebem po świecie, w nim tylko 
jednym co miał jedyną podporę^ swćj starości i utrzyma- 
nia; pozostał się więc w domu, trudniąc się zarządem' tak 
gospodarstwa , jako i drukarni. 

W pamiętnych wypadkach r. 1794 znalazł młody af^ 
tysta . obfite źródło , które wedle . niego było nadcar tiu- 
dne do wyczerpania; był to zaiste olbrzymi w^ek do 
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'wysneia, a idihmgo. nikt nie tchn|ł, i nie russył. Od 
t^ ełiwMi Pan Michał, nie ehdał jnż miaiowtó zdagmA 
z historyi greekić] ani rzymski^, ani świętój, bo zntfait 
ich obfte źródło na własnćj ziemi, a nadto^^m chwili 
uczuł się być poetą i malarzem narodowy ni; dlatego tH 
nie gardząc sztuką, musiał jćj zaniecbae; otoczony albo* 
wiem ową żywą panorffiią, gdzie tak szyM^o przemia- 
ły zdarzenia i wypadki, trudnoć mu było ząfmować mę 
sztuką, osobliwiej, źe tći i, nie było wkrąju mistrza, co* 
by go mógł dalćj wykształcić P. Miehał był odtąd lam 
db słetne mistrzem; wszystko, co źrebiła to zr«4»ł z siebie; 
przez co we wszys&ich dziełach widno, ie jogo pęzel je^ 
dnym -zawod^n , bez namysłu, bo w chwili zapału i unie* 
cienia, bez wysilenia i mozolnego wykończesia, rzucał na 
płutno: Ittb ściany n^piękniejsze sceny dziejowe i naj- 
.wznioślejsze pomysły; patrząc tćź na nie zapomina się o 
sztuce. Wnetie . za przybyciem Kościuszki do Krakowa, 
nie.spusztzając i^wych oczu z postaci tego wojownika, od- 
malował jego przysięgę, publicznte wykonaną przez ni^o^ 
l)itwę pod Racławicami, ditój wjazd biskupa Sołtykana 
księztwo aiewierskie i .wywie^me go z kr«ju« W roku 

• 

aaś. 1809, ukończył piękny obraz wyobrażający zajęcie 
Warszawy przez Xcia Poniatowskiego , później widok oad^ 
zwyczajnego a pamiętnego wylćwu Wisły w r. 1813 ukpń- 
calony tegoż roku; nakonjec i wiei^ innych, które tak są 
aoiane, a między ludem szacowane, źe i nabyć ich tru- 
<lno; kilka z takowych posłanemi zostały do Ameryki. 

Pod ten czas zapotrzebował tćź pałac biskupi nowych 
obrazów; bo te, co je robił Turski, przez czas, a nade- 
wszystko Przechody obcych wojsk, którzy go kolejno prze- 
mienjali, to na koszary, to znów na lazarety, mocno po- 
]«iazczały. Wziął: się do tej pracy Stachowicz skwapliwie^ 
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a t widk4 goiiiwością i <apałeitii AtaH jednak te obrąiy 
które dzisiaj widKimy w talach bidittpiego pałacii, 09 po^ 
wtórnego malowania; albowiem wezwany od X. Biskopa 
Woronicza^ rozpoczął onych małowanie W r. 1816. Jest 
tam czemo napatrzyć zię, osobUwićj w sali, tak zwfm^' 
^ krricowftkiój , jako i hiztorycznćj ; widno taro ii&ej Krak6w 
jeszcze ze zwojemi morami i dawnym lurólewskim. zam* 
kiem i pałacem, w oddaleniu Wisła » a nad Wiała mogiły 
Krakusa i Wmidy. Pot^ znowu Warszawa , w koło zaś 
tych miast wszystkie niemal dzieje ^ry wiązane do tych 
kolebek naszych królów; wszędzie lud roddmy, barwisty, 
by Lackie bliźnięta. Nie pomału takie ucieszyć moina i 
oczy i serce, patrząc na mnóstwo scen wiejskich odma- 
lowanych przez P. Stachowicza wtymie pałacu, z szcze- 
gólną trafnością i znajomością naszego ludu, jako to: Konik 
zwierzyniecki, SobutkI, zboiowy targ na Klepaizu i i p. 

Po skończeniu biskupiego pałacu, rozpoczął i ukoń- 
czył malowanie sali jagielońskićj w gmachu Ś. JanaKah- 
tego« Obrazy te nucone z dziwną łatwością i obfitością 
pomysłów, po obszernych murach pięknego gmachu, zje- 
dnały mu szacunek i zasłui:one pochwały; tyle aftowiem 
scen wyjętych z rozmaitych epok historyi Akademii kra^ 
kowskićj, zachowują tam jak najściśliij swój właściwy cha- 
rakter i koloryt wiekowy. W zmieszanych tłumach hidu, 
wśród krakowskiego rynku, lub tćż salach zamkowych, 
i w innych, miejscach narodowych zgromadzeń , z łatwo^ 
ścią można rozpoznawać dokładne portrety rozmaitych 0- 
sób historycznych , co niemałym, a nader szacownym jest 
upominkiem dla przyszłości. 

Powszechny Szacunek i poważanie , jakie sobie zjednał 
u współobywateli , skłoniło wielu z moźniejszych , że upro- 
sili go, aby tćż ozdobił swoim pęzlem ich wiąjskie dworce 



— 75 — 

i pałace. CSbętoie i z zadowoleniein podjął się tój pracy 
Stachowicz; jakoż pozostało się wide jego malowania po 
różnych miejscach Polski około Krakowa i Wisty. I tak 
na prośbę X. suffragana Olechowskiego malował w jego 
domu różne sceny wiejskiego pożycia prostego ludu , które 
i dotąd godol^są widzenia; takie u X. Sebastyana Siera* 
kowskiegOy w jego domu zwanym zacisze » które podobne 
trwają aż dotąd; toż w Niegoszowicach u X. Sołtyka, (lecz 
o tych nie wiem, czy nieust^iły modniejszym obiciom). 
Wypada mi także wyliczyć i te miejsca w Galicy i , gdae 
znajdują się roboty jego pęzla, jako to: w Rożnowie, Tę* 
goborzU) Gnojniku, Nawojowej i Lusławicy. W Wieliczce 
znajdowały się tćż Stacye matowane przez niego, leci 
dzisiaj poniszczały, Jako w Bochni i Jarosławiu ; atoU i 0*^ 
koło Krakowa [malował wiele pięknych obrazów, wiado*^ 
mo lini przecież o Koscielnikach, Bubieśzycach, i Rząsoe. 
Jedyna robota olejna, którą każdego czasu widzieć mo- 
żna, aczkolwiek nieco przyćmioną od czasu, są Stacye na 
cmentarzu 00. Reformatów w Krakowie; podobne Stacye 
znaydują się tÓż i w Pilicy przy takimże klasztorze. 

Nie zaniechał tćż Stachowicz i Katedry krakowskićj; 
z wielką pracą ochysował wszystkie niemal grobowe po- 
mniki Królów polskich znajdujące się tamże, równie jak 
wnętrze samćj Katedry i piękną kaplicę Zygmuntowską. 
Obrazy te wzięte do Warszawy, były sztychowanemi, acz- 
kolwiek nie z własnoręcznego rysunku, jedynie tylko z ko- 
pii, podobnie jak zdobycie Byczyny i bitwa pod Wrocłar 
wiem ; oryginały zaś pozostały się w gabinecie X. Sołtyka. 
Niepodobna byłoby wyliczyć mnóstwa innych pomniejszych 
obrazów, które stały się, że tak powiem, wyłączną wła- 
snością ludu, a Stachowicz stał się ulubieńcem swoich 
rodaków. 
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Obrazki, które nosią tytuł pęzla Stachowicza, do dziś 
Aiia mają nadzwyczajny szacunek, a osobliwićj u niższćj 
Uassy naszego ludu. Pewnego czasu zdarzyło mi się, iź 
wszedłem do izdebki ubogiego rzemieślnika; rzuciwszy o- 
kiem po ścianach , spostrzegłem nad jego łóżkiem, między 
mnóstwem obrazków świętych, zwanych Bohomazami 
wielką rycinę Stachowicza, niezgrabnie i bez gustu odko- 
pijowaną. Będąc miłośnikiem podobnych pamiątek, pro- 
siłem ^, by mi odstąpił tego ołirazu, myśląc sobie, źe 
za parę czeskich schowam go do kieszeni; atoli zdziwiłem 
się mocno, gdy tenże rzemieślnik odrzekł mi obojętnte, 
i z największą rezolucyą: „O! ja nie sprzedam, mój panie, 
za iadne pieniądze tego obrazu.^ A dla czego zapytałem się 
mowu ; „bo to jest malowanie ś. p. Stachowicza^^ odrzekł 
wskazując na obraz „niech się pan tylko dobrze przypatrzy. 
Ja to kupiłem od studenta za dwa złote, ale co dziś nie- 
sprzedałbym go za nic na świecie/' Chciałem wejść w targ, 
ale wszystkie moje ofiary były nieużyteczne i próżne. 

W niektmych zaś domach, są one prawdziwemi Pena- 
tami (bożkami domowemi), albowiem chowają je troskliwie 
i kryją przed okiem obcych ludzi, a to z obawy, aby kto 
nie naparł się o tak szacowany obrazek ; dla tego tćż tru- 
dno jest i nabyć podobnych rycin, dla zebrania ich i utwo- 
rzenia małego zbioru. 

Z tego wszytkiego przekonałem się dostatecznie , że 
Michał Stachowicz był jedynym narodowym malarzem, jak 
równie, że jego głównym zamiarem było, aby na każdćj 
ściaDie naszych gmachów publicznych, kościołów, klaszto- 
rów, a nawet i prywatnych domów, zostawić ślad upły- 
nionćj przeszłości, dla nauki przyszłych pokoleń. 

W TÓku 1817 w dniu 18 Listopada nominowanym był 
na professora rysunków w Liceum Ś. Barbary. W roku 
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zaś 18^ zaproszony był uroc^ście od komiteta tnutoi^ 
eego aJę budową mogiły Tadeusza Kośjdmzkt oa czyDuego 
członka. Następnie wezwanym był do uczestnictwa w za- 
trudnieniach ek(Hiomii miasta Krakowa , którego to obo- 
Wi^ku odmówił, a to dla wielu zatrudnień , którym się 
podówczas oddawał. Przy schyłku swego życia » zawszę 
czynny, bo nawykły do pracy, a przy tćm tóż, ie makar- 
sŁwo było juz nieodbitą.poti^ebą jego duszy; dla. czego 
pracował jeszcze z upodobaniem* W tćj to epoce wykońr 
czył wielki oluraz do kościoła P. Maryi, który jest na; gaoku^ 
nad gzemsami, wyobrażający P. Jezusa w dwunastym ro- 
ku, pomiędzy mędrcami, jako i wielu innych przedsta- 
wiających wiejskie zabawy i zwyczaje, jako tor: Wesele 
krakowskie, wyżynek i t p. Te zaś dzieła, które w cho- 
robie sw^ malował , są w pięciu egzemplarzach (a nie- 
wiadomo, w czyich pozostają rękach), ich przedmiotem 
jest założenie mogiły dla Tadeusza Kościuszki i inne u- 
stfpy z życia tego bohatera. 

W ostatnich tćź chwilach poprzestał już malowania 
pa murach, i często mawiał do przyjaciół i znajomych: 
„bo co za szkoda , że żądano mojćj pracy, abym na ścia- 
nach robił, czemuż nie żądano aby było olejno na płutnie, 
dłużćjby trwało, a nie znikłoby jak znil^nął obraz na Gród- 
ku; mnie już nie będzie, abym poprawił, lub inne zrobił.'^ 
Obraz zaś ten był na facyacie kościoła, wystawiał on 
N. Pannę Niepokalanego poczęcia, stojącą w obłokjach, u 
stóp j^j widno było pod tymże obłokiem sześciu błogo- 
sławionych Polaków, a jednocześnie żyjących w Krakowie. 

Oprójcz tego robił tói Stachowicz bardzo wiele re- 
ligijnych obrazów, a najwięcój olejno. Kościoły 00. Do- 
minikanów, Ś. Szczepana na Piasku, Ś. Mikołaja,. 00. Fran- 
ciszkanów i 00. Reformatów, ozdobione są w jego dzieła^ 
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wjboraćj dejnćj robotf. Dla czego wspomnieć mi jeszMe 
wypada, łe Stachowicz nie tylko pozyskał szacanelŁ i po* 
waźanie o swoich współrodaków; lecz i obcy chętnie 
przyznawali mu niepospolite zdolności i słuszne pochwały. 
W roku 1807 Maciej BaccelH członek Akademii malarskiej 
u Ś. Łukasza w Rzymie , pnejeźdiając przez Kraków, od- 
wodził takie Stachowicza, i z upodobaniem przeglądał 
jego dzieła gdzie tylko mógł je znaleić; nie przestając na 
ustnych pochwałach dla naszego artysty, powtórzył je fri*- 
śmiennie; było to z chlubą dla naszego narodu, iź posia* 
daliśmy w owym czasie artysta » którego i cudzoziemiec 
potrafił zrozumieć i pojąć. 

Michit Stachowicz z natury swćj był posępnego i po* 
wolnego temperamentu y mało mówiący/ a prawie zawsze 
zamyślony; powiórzchowność jego odpowiadała zupełnie 
wewnętrznym przymiotom duszy, średniego wzrostu, szczu- 
pły, z głową rzadkim pokrytą włosem, z twarzą bladą i 
ściągłą, lecz ożywioną miłym i zajmującym wyrazem, bo 
kto go raz widział ten nigdy zapomniećby go nie mógł; 
oczy jego zawsze q)okojne, lecz przenikliwe i mówiące. 
Po wszystkie czasy nosił się po polsku, był to strój ulu- 
biony przez niego , i w tym tćź stroju pochowany został. 
W spokojnćm i uprzejmćm poiyciu, nikogo przez całe 
swe iycie nie obraził, ani krytykował, jak zwykli ci, któ- 
rych ogłoszono za uczonych lub wielce utalentowanych; 
owszem gdy słyszał, że kogo ganiono , lub złośliwie kryty- 
kowano, zwykł był mawiać: „źe nikt lepićj nie zrobi, tyl- 
ko jak umie i moie, chyba źe nie chce.** 

X. Woronicz lubił jego towarzystwo. Obadwaj mało 
mówiący, zawsze utopieni w pomysłach i fantazyach buj- 
nćj wyobraźni i ciągłe płynących myśli , udzielali je sobie 
często w krótkich słowach, lub gestach. Nie raz w ob- 
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sMraym salonie biskupiego pałacu » na mał^m rasztowuiiu 
przy ściame , Stachowicz zajęty był z całym zapisem sw^ 
ją robotą , z niepojętą szybkością i pewnością wypływały 
z pod jego pczla postacie szlachty^ rycćrzy, wzory gma- 
chów, okolic, drzew i Łp.; gdy biskup siedząc w krześle 
zamyślony i nieruchomy, nagle rozjaśnił wzrok, potarł 
ręce, i rzekł: „Panie Michale, a czy zrobiłbyś twoim pę- 
zlem daipi« Polskę, ograiuczoiią Karpatami i morzami, jse 
swojemi miastami, rzekami i lasami, a nad nią cichą i 
przeźroczystą noc?" W t^j chwili Stachowicz powstał, 
i za całą odpowiedź wskazał swoim pęzlem na przeciwną 
ścianę, a potćm kończył swą pracę, dopóki nie przygasło 
słcmce i mrcdL nie zamajaczył po ścianach. Lecz w kilka 
dni biskup wszedłszy do sali, zadziwił się, źe cały jego 
pomysł , jak gdyby czamo^ęzką sztuką ukazał się w cdej- 
nym obrazie, a to z całym urokiem i pięknością, z jakie* 
m zajaśniał i rozpromienił się w jego dmijp gdy go stwo- 
rrfł i w sobie odmalował. 

I otói krótki i nader niedostateczny źyciopis Michała 
Stachowicza. Czerpiąc go z nader szczupłych wiadomości, 
usiłowałem przedstawić w nim naszego artystę w nąjpię- 
koiejszćm i najprawdziwszym świetle. Są to wprawdzie 
jedyme kilka wsponmień, które według mćj możności 
skleiłem w jedność, aczkolwiek wątłą i ^elce potrzebują- 
eą dopełnień; atoli nie mnićj interesowną dla kaidego, 
komu są mjłemi dzieła j prace rodaka godnego szacun* 
ku i ¥riecznćj pamięcią Wszystkie te wiadomości o Mi- 
chale Stachowiczu, otrzymałem od jego syna, P. Teodora 
Stachowicza, któren wydzierając je zapomnieniu, skre- 
ślił je własnoręcznie , a chociaż w kró&ich notatkach, lecz 
z największą pewnością i dokładnością. Jeżeliby więc ni- 
niejszy opis mógł posłużyć aa jakowyś wątek do obszćr* 
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niejszego Areśleoia życia naszego ifftysty, wtenczas sp^ł- 
niłyby się nasie życzenia i chęci. 



JEŻYKA nriERIIECKIEGfO 

{Dokończeni ej. 

IM. 

Od wieka Xy. język polski zaczął już stopniami po- 
dzielać panowapie z łacińskim, i widzieć juź jego użycie 
w aktach miejskich, cywilnych i kryminalnych, jako tót 
statutach bractw i rzemieślników. Wszelako miasta w wię- 
kszej części zaludnione Niemcami, ciągłe niemiecidm, prze- 
mawiały językiem, który w ogólności nad krajowym prze- 
ważał. Dowodem tego są ówczesne sfMsy cechowe i brackie , 
i ustanawiani przy kościołach \^ znaczniejszej liczbie kie 
znodzieje niemieccy. ^Zachowane dotąd statnta bractw 
niektórych, jak np. bractwa literatów, maryad^iego i in- 
nych, po niemiecku pisane, okazują, iż zgromadzenia te 
o<tt>y wały swe nabożeństwo w języku niemieckim. W ko- 
ściele N. P. Maryi w Krakowie już od XIV. widcu pra- 
wiono kazania po niemiecku. Sprawiła to znaczna w tćj 
najludniejszćj parafii przewaga cudzoziemców, przed któ- 
rymi miąscowi Polacy dla słuchania słowa Bożego ustą- 
pić musieli do kościoła Ś. Barbary. 

Bekret Zygmunta I. z r. 1532 (między rajcy staremi 
i prezydentami) wskazuje sposób obierania wediug skęegB 
zwyczaju kaznodziei i podkaznodziei niemieckiego kościota 
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Panny MaryL Były cHa takowych prCNiykantow opatrzone 
z dawna fundusze. Według dekretu Piotra Tomickiego 
bisk. krak. z r. 1527 archiprezbiter obowiązany był kazno- 
dzieję niemieckiego wraz z jego sługą na swym pleban^ 
skim stole żywić , a prócz tego sześciu utrzymywać wika- 
ryuszów w języku polskim i niemieckim zarówno biegłych, 
jcJc zwyczaj niósł od stu lat przeszło zachowywany. 

W innych także kościołach kaznodzieje niemieccy 
podzielali, służbę Bożą z krajowcami. Jan Gruszezyński 
bisk. krak. (około r. 1450) polecał Janowi Prager probo- 
szczowi kościoła Ś. Anny, ażeby, tak jak dawniłj bywało , 
dwóch zawsze w&aryuszów utrzymywał, z którychby je- 
den polskim a drugi niemieckim należycie mówił języ- 
kiem. W kościele Ś. Piotra na Garbarzach był kaznodzieja 
liemiecki dawnemi czasy ustanowiony, ale potćm nabo- 
żeństwo swoje Niemcy przenieśli ztamtąd do kościoła & 
Wojciecha. 

Zbory ioterskie wszędy miały swych predykantów nie- 
miecluch, bo reforma najwięcćj rozszerzona była między 
Niemcami. Dotąd w kościele dyssydenckim w Krakowie 
język niemiflfcki jest panującym. 

W wieku dopićro Xyi, w epoce Zygmuntów, gdy 
z postępującą coraz wyżój oświatą język krajowy odzyski- 
wać począł swoje prawa , a za wzrostem ogólnćj ludności 
Kezd^a krajowców po miastach otrzymywała powagę; dał się 
uczuć stopniami wstręt ku panującej w świątyniach , urzę- 
dach miejskich i piśmiennictwie obcćj mowie. Odezwały 
Hę zewsząd głosy sprawę mowy krsjowćj silnie popierające. 

Umiarkowany w rządach Zygmunt I. usiłował jeszcze 
równoważyć szalę powikłanych spraw i stosunków miej- 
scowych. Dekretem z r. 1521 zalecał rajcom mtosbi Kra- 
kowa, ahy żadnćj różnicy między Polakiem a Niemcem 

6 
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nie czynili, nftogo dla nieumiejętnoici Języka od sprawo- 
wania urzędu nie wyłączali , a wszelkiemu naieszczanino wi 
dozwalali tyle w mieście posiadać domów, iieby możność 
jego niosła. Dekretem zaś z n 1532 zastrzegł : aby urzę* 
dnicy od rady miejskiej wybierani, mianowicie pisarze dwaj 
(radziecki i sądowy) zarówno polskiego jak niemieckiego 
języka byłi świadomi. 

Na wyniesione w n 1524 z strony mieszczan krakow- 
skich zażalenie przeciw rajcom, że beneficia kościelne u- 
dzielałi najwięcej cudzoziemcom, raczćj przychylnością ku 
swoim współrodakom nii sprawiedliwością kierowani, o- 
rzekł król: że jakkolwiek magistratowi zostawiony jest 
wolny wtćj mierze wybór osób, żąda jednakże, abyr^- 
ey mieli zawsze wzgląd (benignam rationem] na krajowców. 

Statut w r. 1538 pod panowaniem tegoż Zygmunta Ł 
zapadły, wzbraniający cudzoziemcom osiadania urzędów i 
stopni duchownych, stosował się jedynie do tych, którzy 
przybywając do Polski- z zasadami nowo rocszórzonćj re- 
formy Lutra, naukę tę w kraju zaszczepić moglL 

Stopniami atoli upadała wziętość obcyeh klVijowcom 
współmieszkańców i ich języka. Z dawnych wieków osia-* 
dłe w Polsce rodziny niemieckie zaczęły ulegać coraz wię- 
cćj narodowości miejscowej. 

Za panowania Zygmunta Augusta zniesienie bractw 
i cechów, z dozwoleniem każdemu doświadczania własnych 
sił i zdolności w rzemiośle , (acz późnij edykt ten odwo*- 
łano) wydaliło z kraju wielką liczbę niemieckich ręko^iel- 
ników. Przerzedziły się znacznićj jesscze osady i domy 
cudzoziemców w skutek prześladowań rełigifnydi, które 
zaczęły się od epoki sprowadzenia do Polski Mdionu Je- 
zuitów. W obradach puMicznych, w kościele , sądownic- 
twie, język polski stawał się coraz powszechniejszym. Po 
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inia£d;ach krajowcy przewainiejsi liczbą i opieką rządową 
odjęli pierwszeństwo cadzoziemcom. Jeszcze za czasów 
Zygmunta Starego liczba mieszczan polskich w Krakowie 
do parafli kościoła P. Maryi należących tak się była pod- 
niosła 9 łz ci w kaplicy Ś. Barbary, dokąd dla słuchania 
kazań w języku polskim przez Niemców usunięteroi byli, 
pomieścić się nie mogli; co zważywszy Król, na )»*zed- 
stawienie magistratu i sejmujących stanów r. 1537 posta- 
nowił : ażeby dla Judu polskiego odtąd w kościele P. Ma- 
ryi w kittdą niedzielę 1 święto przed południem, po polsku, 
dla Niemców zaś, których mniejsza juz była liczba^ u Ś. 
Barbary po niemiecku kazania prawiono; a jeżeliby ciż cu- 
dzoziemcy chcieli słuchać słowa bożego w kościele P. Maryi, 
mogły być tamże miewane dla nich kazania po południu 
przed nieszpornćm nabożeństwem, jak nawzajem wolno 
było Połakpih słuchać kaznodziei pdskiego o tymże cza- 
sie w kaplicy Ś. Barbary. 

Wreszcie rzeczeni Niemcy umieli już wszyscy dobrze 
po. polsku, jak wyraża udzielony w tymże samym przed- 
nuoCie- przywilej władzy duchownćj r. 1536. 

Kazania nianłeckie w kośiciele Ś. Barbary miewane 
były eiągle aż do r. 1583. Wtedy Piotr Myszkowski bisk. 
krak. za zezwoleniem króla Stefana i magistratu krakow- 
skiego odstępując kościoła tego Jezuitom , kaznodzieję nie- 
nyeckiego wraz z należącym do niego funduszem przeniósł 
ztąd do kościoła Ś. Wojciecha, gdzie według zwyczaju 
dawnego predykant obowiązany był kazać co niedziela i 
co święto zjraiła, po południu zaś w kościele P. Maryi, 
Późnićj kaznojdżieję tegoż przeniesiono dd kościoła Ś. Mar- 
ka, i doląd w dm niedzielne prawią tu kazania po niemiecku. 

Za czas&w Zygnmnta HI , które były epoką najwięk- 
szego pneśladowania różno wiercó w, ustąpiła z kraju znaczna 

6. 
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cudziemców liczba /a w miarę tego ubytku ograniczyło się 
wielce po miastach użycie języka niemieckiego. Umilkli 
na kazałnicach mówcy niemieccy; czynności magistratu , 
wieUdćrze, ustawy cechowe, spisywano po polsku a cza- 
sem po łacinie. W wielu jednak miejscach sądy gajono 
jeszcze w języku niemieckim^ na co współcześni nie rozu- 
miejący juz tćj obcćj mowy nie raz z utyskiem wyrzekali, 
jak między innemi czytamy w Groickim : ,,Sądowa beacie** 
cznbść i uczciwość gajeniem jest obwarowana. Żaden się 
iiie wymówi: nie słyszałem, nie wickiałem. Ale me wiem, 
co to słyszenie Polakom pomaga, ponieważ im na wielu 
miejscach nierozumnym językiem gają; jako i inuenie kie- 
dy komu wzdawają, tez nierozumnym językiem zwłaszcza 
Polakom mówią: kto teraz milczy, aby wiecznie milczał. 
Nie wiem, co tego niemieckiego gajenia albo wzdawania 
za pożytek. Pisało się przeciw temu pićrwćj, a nie tak 
się wiele pisało, jako za onćm ptoaniem wiele z przeło- 
żonych często temi słowy mówili, muszą po panisku gaić, 
muszą; trzeba tego, słuszna to rzecz i potrzebna. Także 
i imienie muszą wzdawać po polsku. A przedstę do tego 
czasu tćj mowy skutku nie masz żadnego. Słusznieby we- 
dle tego rozkazowania sami Niemcy o przestąpienie mieli 
być karani, i sami o imienie wzdane wiecznie milczeć , 
gdyż to do samych Niemców mówią. Polacy nie n»eliby 
być karani, bo kiedy gajono, jak gajono, nie rozumieU.'^ 

Do tćj epoki podobno odnieść można początek przy- 
słowia: siedzi jak na niemieckiłm kazaniu: bo jeżeli gdzie 
zwyczajem utrzymał się jeszcze kaznodzieja niemiecki, słowa 
jego dla słuchaczów brzmiały niezrozumiale. 

Ubytek rzeczony ludności niemieckiej trwał ciągłe aż 
do końca Xyni. wieku.. Zapomnianego po miastach języka 
nteraieckięgo me zdołały już wskrzesić ani sprzyjające mu 
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rządy monarchów z rodu nienrieckiego , ani zapewniona 
wołność wyznania dyssydentom za Stanisława Augusta. 

in. 

Od r. 1796 język niemiecki w prowincyach odpadłych 
do zachodnich i północnych Niemiec , stawszy się językiem 
alMM y panował we wszystkich czynnościach publicznych i 
udzielał się coraz powszechniej zawiązanym stosunkom Po- 
laków z narodem niemieckim. Nauczany po szkołach, przy 
zupełnćm zaniedbaniu mowy krajowej, znaczące przewagi 
swojój zostawił ślady wtój epoce. 

Zbierając pod uwagę przywiedzione wyi^j z dziejów • 
okoliczności y które róźoemi czasy tak znacznie krzewiły 
i upowszechniały w Polsce utycie języka niemieckiego, 
łatwo wnieść o wpływie jego na mowę krajową i ogólny 
postęp literatory. Objawił się przeważnie ten wpływ jut 
w wiekach Xn. i XIII. Kiedy osiadający w Polsce przy- 
chodnie z różnych części Niemiec, po większćj części kupcy, 
rękodzielnicy, ludzie przemyślni i pracowici , wnosząc z sobą 
z zachodu nieco wyższe pojęcie społecznych porządków, 
zaszczepiali w kraju przemysł, handel i rzemiosła. Nie u- 
lega wątpliwości, że wszelkich do rządniejszego i wygo- 
dniejszego życia odnoszących się wynalazków, kunsztów, 
rękodzieł , pierwiastkowo Polacy nauczyli się od Niemców. 
Nawet gdy naród postąpił był już znacznie w oświacie, 
a przemysł rękodzielniczy i sztuki nie były mu obcemi; 
krajowcy nie przestali udawać się do obcych po wzory i 
bieglejszych mistrzów. Ztąd wszystek język techniczny, 
jęąrk pielęgnowanego niegdyś u niemców handlu i prze- 
mysłu, przez miejscowe użycie i upowszechnienie wcielił 
się do mowy krajowjśj, wytrąciwszy nawet z jćj skarbni- 
cy wiele wyrazów swojskich, które w właściwćm swćm 
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użyciu mogły były odpowiedzieć potrzebie. Ztąd, mó- 
wię, to napełniające język polski mnóstwo wyrazów nie- 
mieckich, odnoszących się do przedmiotów kupiectwa, 
rzemiosł, fabryk i kunsztów. 

Pomnożyły znacznie ten napływ obcy wyrazy prze- 
jęte z sfery praw i urządzeń teutonskich, jako ttl licz- 
nych domowego życia stosunków, czego przyczj^y wyi^ 
już wyłuszczone zostały. Dodać należy, iź długie języka 
niemieckiego panowanie w miastach i sądownictwie miej- 
śkićm, kładło tamę rozwijaniu się i uprawie mowy kra- 
jowćj, działając szkodliwie na ogólny postęp literatury. 
Lecz największego wpływu cudzoziemczyzny doznał język 
polski w epoce ostatnićj, kiedy ustępując przewadze pi- 
śmiennej panującego języka niemieckiego, stał się pod- 
rzędnym narzędziem do tłumaczenia codziennych narodu 
potrzeb i stosunków. Tłumacze ówcześni książek i pisną 
niemieckich, nauczyciele i grammatycy, nie umiejący grun- 
townie po polsku, skazili czystość mowy krajowćj wpro- 
wadzeniem mnóstwa germanizmów, których dziś jeszcze 
nie rzadkie widzieć się dają ślady. 



fDokończenieJ. 
rr. 

(z UST L U D u). (*) 

Wiatr świszczę przeraźliwie , gną i łamią się drzewa 
korne przed potęgą Boga , jawiącą się w jednćj z jego sił. 

(^') Krąży wieód miedzy ładem, że w skałach gór karpackich, 
-znajdcuą si^ zaśnieni rycćrze^ o cz6m podaf wiadomość ludo- ' 
wi góral zbłąkany w cz;asie barsy w lesie. 
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W powietrzu słychać gimdatiie i syk, zcbge ei się, ie 
iWQ6ci się pcMnE^dek przyrody i spMeczności; domy na 
ziemię, ziemia, liście, gałęzie na domy. Zawiń się, ob* 
słoń uszy, obsłoń twarz, albo lepićj nie wychodź z domu 
bo to taniec djabelski, a z 4]abłem sprawa nie żarty; a 
wszak to anioł zły, porzucił jego dobroć i anielstwo, wziął 
tylko rogi na czoło , w rogach siła i potęga sług boskich. 
Albo jeśliś niedowiarek, wyjdź, to ledwo się utrzymasz 
na nogach lub runiesz o ziemię, jak ot ta chatka, patrz 
co się czepi na górze pod skałą. Do swćj przyjaciółki 
I»rzytuliła się, spokojna, rada lyść burz i zamieci; ale bie- 
dna zawiodła się, sprzymierzeniec piekieł i przyjaciel bo- 
gów zerwał jćj nakrycie, roztrząsł bokami, a dumny, je- 
szcze się śmieje, rozwiewając w powietrzu nędzne jćj szmaty. 

Mądrzy ludzie nie ruszą krokiem za próg domu, bo 
w nim ciepło i spokój, a burza na świecie. I psa nie 
wygnałbyś, a tam plezie się coś pod górą, przypatrz się 
lepićj, jakby boskie stworzenie, człowiek, ej! to nie czło- 
wiek ; tu wieś , a on ze wsi , to może wierny stróż wiej- 
ski, kundel, chodzi szukać Pana, lub wypędzony idzie w świat 
boży, kędy lepićj, gdzie dadzą chleba a nie wybqą. Patrz, 
spina się na dwu nogach, chce przeskoczyć rów, i prze- 
skoczył, tfu I eiy to bies, na dwu łapach stoi! Ej to nie 
bies, na świętą Pannę Piaskową klnę się, to człowiek i 
jeszcze góral, tak góral a jeszcze z Odalanic wysłany z li- 
stem ze dworu dziesięć mii ztąd za góry. Czarny z okrą- 
głćm denkićm przy sznurku kapelusz kręci mu się na 
głowie, kafowa bunda powiewa na barkach, a na taałćj 
z koralem koszuli pas skórzany, i opięte spodnie rzemy- 
kiem z chodakami złączone. 

Czy tćż nie mógł przeczekać burzy, może Pan mu 
kazał, a Pan nie lubi pewno dwa razy powtarzać „ruszaj," 
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— „Niech będzie pochwalony/* 
— „Na wieki/* A kędyź to tak pospieszno? wMier wie- 
je, spędzi chmury i będzie burza, niezadługo/* 
— „Do Zabieszyc panocku, do pana Józefa/* 

— „Pan Józef czy zdrów?** 

— „Juścić tam z łaski boskiej zdrów być musi; jak tu był 
u pana naszego w kwietnia niedzielę, był zdrów kieby karaś/' 

— „Pan Józef bratem panu waszemu.** 

— „Taj tak, bratem i toć tói dla tego ino wysłano mię 
z listem do niego, bo jego bratunek Wacławek, a syn jego- 
mości , odjeżdża het daleko , juz po wojacce , tu nie nada 
co robić/* 

— „Szczęśliwej drogi , niech Bóg prowadzŁ** 
— „Bóg zapłać/* 

Chmura leci, oj i piorunowa a ognista, będzie padał 
siarczysty z nieba ogień, bo juź i deszcz lunął, góralowi 
trudno wrócić, juź kilka mil uszedł, ale pod nogami śli^ 
sko, zsuwają się stopy, ale gdzie nie wryją się nogi, tam 
dopomoże ciosełka. Bóg z nim w drodze i Matka Naj- 
świętsza ; w każdćm złćm modli się ku nićj , a pocierany 
skaplerz z cyfrą Niebiańskićj Pani, chroni go i wybawia od 
sideł biesowych. Nadleciała chmura, lunął deszcz; gdy- 
by było słońce świćciło, deszczowe krofle przebłysku- 
jąc się w płomieniach, siedmiobarwnąby stworzyły tęcze; 
ale zazdrosne chBHiry zasłoniły światło jasnego koła, a 
po świecie złączonym teraz z niebiosami, długiemi po- 
przerywanemi prążkami kroplistemi, roztoczyła się ci^nń, 
świata bożego niewidać , a jeszcze bardzićj szlaków na nim. 

Wiatr dmie przeraźliwie , coraz więcej na ciemne dno 
nieba napędza jeszcze ciemniejsze chmury, zdaje ci się, że 
niebo musi jakąś żałobę obchod-^ić bo jakby się kirem 
odziało. Gzyby zaś nie umarł jaki możny pan, wszak wi- 



ftynduis u Panny Marji , jak cały kościół czarną 
płachtą okryto^ a na środka coś wybudowimo co bły* 
sxcx!dio bronią, a iskrzyło się bagnetami loć podobno mo- 
caraowi wystawili pomniki; a na ziemi jego okryto kirem 
ołtarze , by i od smutku z malowideł Boga nie mieć po- 
ciechy; mocarz umarł , Bóg go sądzi: jeśli prawym a pocz- 
ciwym był, to go przyjmie do przenajświętszćj chwały swo- 
jój. A wszak wesele i radość wchodzi w serca nasze, 
kiedy do przybytku naszego zawita gość pożądany, a kie- 
dy nam powie, ze nas zamieszka, to ledwo od szczęścia 
dusza nie wyskoczy. Jeśli mocarz przyszedł do nieba i 
tam zamieszkał, radośdą i światłem błyszczećby powinno 
niebios sklepienie, a nie cłunurzyć się coraz cięiszemi chmu- 
rami , jakby się marszczyło z świata czynności. 

Ha! któż tam wie, chociaż i Pan Bóg niemiesdsana 
ihrmamencie, ale gdzieś jeszcze wyżćj, jego czoło to jest 
niebo nie miałoby oznaczać się gniewem , kiedy czoło na- 
sze podobnie gurbi się, gdy coś nie idzie nam do smaku 
a woli naszćj. Spojrzyjno, jeśliś ciekawy a nio drżysz 
w sercu, spojrzyj w tamte grupę chmur, co ku nim jeszcze 
jedna leci , jedna ale pełna , jakby siostra z przelewnćm 
uczuć sercem, ha! kto wie, może i siostra. W niebie i 
między ludźmi, w roślinach, zwierzętach jest rodzeństwo, 
a czemużby w tćj iw tćj chmurze siostry być nie miały. 
Patrz! to siostry! siostry! jak biegną do siebie, z radości 
witają się i całują; brrr. rr., piorun uderzył!.. Święta 
Panno! pod twoje oddaję się opiekę, czuwaj nad światem 
i nmą, niegodnym tw«go Syna sługą. 

Grzmi i trzęsie się z gniewu niebo, odgrzmiewa i trzę- 
sie się ziemia z bojaźni, chowają się ludzie i ruszająca. się 
natura, ale gdzież się ty zachowasz biedny człowieku, co cię 
burza znalazła nie wśród zabaw boru i w borze , ale na 
otwartćm polu; kędy bieżysz z rozkazem, jak wyieł wy- 
słany za kaczką brodzi po błotnistem jeziorze ; to zwierze 
wysłane od człowieka bo go ujarzmił i podbił sobie na wie-^ 



czne czasy, ale tamten człowiek w ładunanaoh Vab rieimię- 
dze wysłany od człowieka w cieDkićm suknie, co go zamó- 
wił, zapłacił, a nioie i nie zapłacił, a wynajęty przemocą i 
pieniędzmi grzbiet osiodłał i jeździ nim jak koń jeździ pa- 
nem niejezdnyin. 

Ludzie chowają się pod strzechy wiejskie spędzeni 
z pola hib wcześnie przed deszczem zwiózłszy wołkami zboże 
w stodołę; ci, co więcćj do zbierania mieli a nie zdążyli z ur 
kryciem plonu, kiedy jeszcze nań słońce patrzało, zbierali i 
pośpieszali, aby jak najwięcćj z pracy swojćj wyrwać drapie- 
źy burzy. Słyszeli ostrzegające z dala ryki i grzmoty burzy, 
ale jćj nie wierzyli, ufali w dolHrotliwe miłosierdzie boże; nie 
zapomniawszy zaś o jednym przymiocie Stwórcy, przepo- 
mnieli o jego mądrości w rządach nieziemskich. Resztki, co 
nie jeden wiózł z pola , zbił i zlał dćszcz, zrzucił z wozem 
w wodę lub porozpraszał po roU, jakby na wzgardę pracowni- 
kowi a igraszę i wolę złym ludziom. 

Patrzcie, juz i ptaszek nie wytrzyma pod liściem wierz- 
chołków drzew, zlatuje i skacze na coraz niższe gałązki, któ- 
re ośliźnione nie dają równoważnego spokoju^ ale jakby nie 
rade chciałyby go się pozbyć i dla tego się kołyszą. Dziki 
w borze zwićrz wsunął się w jamę, niedźwiedź podsadził się 
pod drzewo, wgęściły się w drzewa lisy i wilki, nawet za- 
jące mykają wśród niegdyś strasznych, a teraz bojaźnią jak- 
by prądem elektrycznym przejętych zwićrząt Ucichło już 
dawno miłe świegotanie ptaków, po lesie tylko przeraźliwy 
trzask drzew i wiatrem łamanych gałęzi słychać się daje, a 
dćszcz zgododźwięczy te niezgododźwięczne tony. Niekiedy 
piorun powali i roztrzaska stary buk , a białość jego rozpry- 
ska się po zdumiałycb i zlęknionych sąsiadach. Wśród lasu 
idzie droga, ale kto nią i kiedy chodził, toby i tego stary ga- 
jowy nie wiedział. Jedynie szćrzćj wycięte miejsce między 
drzewy, mogło cię na to przypuszczenie naprowadzić. 

Pst, pst, jakiś szelest w gęstwinie, jakby ptak zapruł po 
powietrzu skrzydły; to pewno strzelec zagina poły od sukni, 
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by chyio bieżyć za chyżej ucidkająof zwierzyną, ot jek szyb* 
ko goni, taźy tui; lecz gdzież zaś w nocy wśród burzy i de^ 
szczu pctejęcy strz^ec? przecież nie sylfem! Ale przypatrz- 
my się temu, co było przyczyną szelestu, co podnosi gałązki 
drzew, by pod niemi sucho przejść, patrz, tam, ku bukowi, 
jak się szybko zwija, nie dojrzałeś, ale tu pod dębem, to, to, 
Bryndus» — „A cóż tu robisz człowiecze?** — „Ę tak pa- 
„nocku , od burzy chronię się i chcę wybieźać na drogę , ale 
, jćj najść nie mogę. Widzęć tam światełko, kieby ino praw- 
„dziwę było." — „Moie prawdziwe idźcie i spróbujcie, szczę- 
śłiwa droga.** 

Ciężka i przykra była przeprawy droga do mile nadzie* 
ją spoczynku i ostoi błyszczącego światełka, jak ciężką jest 
i znojną droga naszego życia ku wiecznemu celowi. Burza 
wprawdzie ściszyła się a obłoki wyrzuciły już cały zapas 
dćszczu i piorunów; po niebie mdlejsze pływają chmury, a 
po nich i nad niemi jasne błyszczało słońce, zdałoby się, że 
niebo chciało zażyć twćj cierpliwości, a gdy ci jćj już braknie, 
pokazać, że to nie był gniew niezbłagany, tylko gniew ojca. 

Kiedy niekiedy zasunie się po krągłćm niebiosie , czar- 
na nieziemską złością chmura, a czarne jćj Hca kontra- 
stują z jaśniejszemi siostrzycami, to jakby ponure i czarne 
twarze potępieńców w dniu ostatnim obok wybranych. 

Już nie łoskoczą pioruny, a ich echem skały, nie drży 
ziemia i każdy co go sdiwyciła powódź wśród drogi, wraca 
do swćj ostoi zlany i zbity deszczem , ale po drodze nie ró- 
wno chociaż gładko. Szćrokie strumienie pędzą z skał i gór, 
a skipiałe gniewem i rozpędzone tuegiem rwą i walą niedo- 
rosłe drzewa, dumne chwilową potęgą, niepomne na krót- 
kie swe trwanie; ale cóż im się dziwić, wszak to nie myślne 
i samodzielne stworzenia, a gdyby takiemi były, śmiałoby 
tłumaczyć się mogły: „my z ludzi przykład bierzemy.** 

Wśród zwalonćj drzewami drogi, przerywanćj gęsto 
wielkiemi strumieniami, wohio postępował, raczćj skakał gór 
rai, ściskając silnie w ręku wpojoną w ziemię ciosełkę; jćj i 
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swenm to skaptenowi winien cdHokó 2;7wota: bo 3ezby racy 
nie był porwany rwi^cym struniieniem, Inb przywatony so- 
sną albo buczakiem » gdyby się nie był przychwycił drzewa 
albo zahaczył o skałę. Im trudniejszą i więcćj przykrą by- 
ła droga , tćm raźniój szedł i zbierał nogi , bo już ku zmro- 
kowi się miało. Chociaż wytężał siły i szybko jako zając 
skakał, i chociaż długo i długo szedł od błogiego ujrzenia 
światła, ale to jeszcze daleidćm było. Nie raz stracił go zo- 
czu, ale jak wprawny strzelec łatwo pochwyci wzrokiem 
złnegłą zwierzynę tak i on swego przewodnika. 

Już i obsłonione słońce stoczyło się w morze, już stru- 
mienie w doliny, już tćż i jemu krótszą była droga. Nako- 
niec wyszedł na górę i stracił mimo jćj wielkości swój jasny 
punkt z oka. Ale nie w ciemię on bity (^). Nie raz gdy był 
małćm chłopięciem, gdy pasał na górzyskacb owce, biegał 
i pół dnia za zbłąkaną, a gdy i sam się za nią zabłąkał, to stary 
buczak jak przyjaciel dopomógł mu, wdrapał się nań, po- 
glądnął na niebie, a mały wóz (^*) poradził, gdzie jasne po- 
łudnie, a gdzie ciemna północ. 

Tak tćż i teraz sobie uczynił; wsunął się na drzewo, ale 
nie długo się coś radził nieba, popatrzył, nic niewidział, bo 
gwiazdy sługi słońca , a słońce gniewało się dziś na ziemię; 
zsunął się więc, a zmarszczony poszedł pod świerk posunął 
szorstką ręką, a omszona strona wskazała mu północne po- 
łożenie ukrytego światełka. 

Zszedł z góry, przeskoczył ciekący w dolinie strumień, 
wdrapał się na górę jeszcze jedne i znowu Jedne , a ostatnia 
pokazała mu jaskinię na przeciwległej skale i żelazne drzwi^ 
w których jasne błyszczało światło. 

Mimo że czarne i omszone drzwi starej zapadłćj jaski- 
ni odstraszyłyby swym widokiem i najśmielszego z junaków, 
jednak Bryndus nie wzbraniał się podnieść ręki, by gościnnej 
szukać opieki. Drżący zgiąwszy palec, zapukał w kowane 

(*) Zachowdne s^ zwroty opowiadającego. 
(**} Mafa niedświcdsica. 
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podwDje, a cfaociai słabóm liyło uderzenie, rodegło się po 
głębi jaskiiii^ i w oddźwięku groehotem odpowiedziało. 

Gdyby sam mieszkał cskomek^ co chroni się ludzbiego 
spojrzenia , jak nieraz zbrotkuarz usuwa spojrzenie prsed ja- 
snym bijęcym promieniem cnoty, nie posłyszałby w odbicia 
oddźwięków i nie posunąłby kroków, swych ku spuszczeniu 
zapory, bo to zrobićby mogło tylko litosne i oaotliwe serce; 
a gdyby wiedział, źe potrzebującą wsparcia istotą jest ł^edny 
wieśniak, nieposunąłby kroków ku odsunięcia zapory; a gdyby 
pojął, że przyczyną łoskotu w jaskini są pioruny gwałtem 
cisnące się do łona ziemi, by ztamtąd juz niedozwolić wjjść 
na jasne światło skalanemu sercu, moieby posunął swe 
kroki ku spuszczeniu zapory, i pozwolił grotom uderzyć 
w swą głowę, bo chociaż ciężkie są razy śmierci,, ale leksze 
od razów sumienia. 

Ale tą rażą nie z zwiniętym i zapadłóm spojrzeniem i 
ciężką wysoką i silną postawą stworzenie odsunęło skrzy* 
piące zasuwy i spuszczono ciężkie zamki. Rozsunęły się 
podwoje , a przed oczami górala pokazał się w głębi wy- 
więdły w jasnych, pod dężką zbroją, w kosy spływających 
włosach starzec. Blachą okrytym b^ cały niebiaiiski staru- 
szek, a b9 blasze żadnego znaku, chyba żebyś jasnego go- 
łąbka za dworzanina dawnego Boga czasu uważał, bo na 
blachownicaeh krom pleśni i nieco omszałości innych zna- 
mfon nie było. 

Poszanowaniem i zdziwieniem Bryndus przejęty schy- 
lił mimowolnie swój krągły kapelusz do stóp ryećrza i drżąr 
cym wyrzekł głosem: „niech będzie pochwalony.''— Jak 
z grobowćj jaskini grobowo wyglądała postać staruszka, tak 
z jego piersi wydobył się głos zamarły odpowiedzi. 

Zaledwo pojął gorał odpowiedź rycerza, ale że 4iie był 
ani złym duchem, ani z biesem trzymał, to łatwo rozpoznał 
z postaci świętćj i krągłćj koronki; boć to prawda, tak świę- 
tej i niebianskićj postaci nigdzie na ziemi niewidziałeś. Na 
Piasku w Krakowie widział podobnie jasnowłosych kapła- 
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nów, któfsy zdawali się mu być istiiościaaii nieziemAiemi, 
ale z niebios lub z Raju przynajmnićj. Łatwo wniósł, ze tym 
siwyna w czacnćj zbroi rycćrzem jest ksiądz lub fielgnY^^ 
albo może jaki pokutujący rycćrz*, o których wiedział , sły- 
szał i rozpowiadał sam nieraz dziwy: 

— y^Ojcze święty, czybyście nie radzi byli biednego gorała 
,,na nocleg przyjąć. Nie wieleć mam w kidecie, ale co mam 
„toć dam na. chwałę boską i Śtćj Maryi i ŚŚ. Pańskich/^ 

— „Nie z tego świata, aleć z tego kraju, widię cię młody 
wędrowcze, nie supanem ani w barto wnćj stali, przy ja- 
snym mieczu, ale młodćm raźnćm cbłc^ięcieuL Jaki z supa- 
nów wysdta cię? " {% 

Zacichł rycerz , swe lica zapałem młodzieńczym rozru- 
mieniws^y. 

zdawało się Bryndusowi, źe nie mieilzkiiniec obecnego 
i^wiata przemówił do niego, ale jakiś zzapadlego czasu duch 
wywołany; ale zebrał niezmięszane myśli t rzeiko dał odpo- 
wiedź starcowi.......... Pot^ ucichł i młodego słowa raźno 

rozbiegły się po starych [ńecżary komąałach, uderzyły o 
ściany, a ściana ścianie jak siostra siostrze powtólzyła sło- 
wa by jźj na sercu ctęźkp było 

Ale wkrótce i po szarych komnatadh rozi^szto się wes- 
tchnienie ciężkie, nie z młodziefi^zćj to piersi, bo to krótkie 
a pełne , ale z szarzałćj wiekiem i trosld i obcisłćj ciężką 
blachą, podobne więcćj do jęku starego strzaskanego dzwonu. 

Młody góral został wprowadzonym do ciemnych mchem 
porosłych jaskiń, ale pierw musiał zawrzeć skrzypiące wrze- 
eiądze. Starzec tymczasem rozdmuchał ogień, zapalił lampę i 
przedził już góralowi ; ale pomarszczyło się jego czoło., za- 
błysła iskra gniewu i boleści w oku , bo w przyległćj kędy 
dąiył jaskini, posłyszał ruch i szmer, jak gdyby jacy zbrojni 

(^*) Jeszcze coś mówił starzec, bIc czy to- wiatr zawył przeraźli- 
wie, czy góral omamiony jego postacie ciel^awie mu sie przy- 
patroj^o nie dawał baczenia, dość, ie nie 8i| znane Jego Osta<^ 
tnie flowa^ (ObJadm«nie opowMąJioegeO 



— 95 — 

szyk0widi się , konie sapały a broń szczękała. Spuśdł jeszeze 
jeAiewrzeciądze, wszedł do jaskinia bladawój lampy światłem 
sseroko widnionćj, wszedł za nim i góral, a kiedy przywarł 
dnwi i popatrzył wgłęb' z przestrachem, cofnął «ię» pobladł 
i wyjęknął: „Ojcze święty, kędyś mnie przywiódł?** 

-^„MilcZ) są to zaśnieni rycćrze, szlachetna w nich krew 
płynęła, ale niekiedy za prędko płynęła.** 

I w rzeczy samćj byli to rycćrze, których budzących się 
poruszeniem' ręki uspokoił. 

Na kruczych komach okrytych nie bogatym dywdy- 
bem ale drucianą jakby kołczugą siedziało mnogo rzędów 
rycćrzy; ciiarne Chełmy z rdzewiała spm^czoną przyłbicą, 
czarne Mach^wnice, na rękach i nogach czarne karwasze (*) 
i czarne z pod blach panceńa wystające żelazne kołczngi (^^) 
obok długich mieczów w blachowycfa spoczywających po- 
kmwoach, czyniły ich więcej podobnemi do nocnych lyiar 
albo ^i^hów, o których szórolo) bają przy blasku księżyca, 
jako do ztemskich rycerzy. Gdzie niegdzie widiio było koi^ 
cżań pełefi steał, lub wydostawał się z za hełmów i koai 
bardysK (***) z rdzewiałym żeleieem. 

Róine gdzieniegdzie zbroje zdawały się- przez jiednego 
płatnerza być kutemi, tyfito inna jednego: rycórza, co m 
przodrie zaśnięty ręką oparty o miecza spoczywa. Biała kitu 
wieje z jego hełmu, pomszsoaa łuszczasta złocona zbroja nli 
piersiach znak krzyża, a z miny bogatej kołczugi widno , źe 
to supan. 

Kiedy jaU)y czarodziejsko jednćm sunięciem ręki star^ 
ca ściszyli się rycerze, a przodkujący jakby tóm silnidij ilm* 
dzony podniósłszy głowę a rękę do miecza cichym atesShym 
przemówił głosem , a którego nasz góral nie pojął , chociaż 
zdawało się, że słyszy dźwięki rodzinnćj mowy. Starzec coś 

(*) K^rwasz, okrycie r^ki z Machy ielaznćj. 
(*^) nruciana9oszaIa, kładziono }t| pod pancerz. 
^«**^Broń piechotneco rycćrza, spis^ i (siekiera na końca opą- 
trsona na wzór halabardy. 
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nie wynufinie odpowiedział, to jakby eebo głuche na fiom- 
nowy głos i jak pićrwćj tak i teraz spuścił czarodziejczo dłoń 
tajemny starzec, a w złoconćj zbroi rycćrz wydał jakby nie- 
skończone westchnienie, co szćroko rozpłynęło się po ci^n- 
nym. jaskini przestworze, a skała skale jak siostra siostrze 
powtórzyła, by jćj ciężko na sercu było; głowa pochyliła się 
na żelazną zbroję, ręka odpadła od miecza, a jak spał tak 
spać będzie, tak niemy i ponury jak posąg na wawelskim 
grodzie. 

Niby do długowiecznego snu uśpiwszy, diwycił zimną 
dłoń siwy starzec swego zbłąkanego gościa i wywiódł go 
z jaskim', któren jeszcze raz za zamykającemi się podwojami 
rzucił na ciemne mary drżący wzrok bojaźni i atrachu« 

Jeszcze powiódł przez kilka jaskiń pełnych starego ryn- 
sztunku dziwny starzec, aż wTeszcie spoczął, a prosi wsqr i 
wypocząć pozwoliwszy góralowi, pokazał dzienne s^wialło, 
wskazał drogę pdóciwszy ,^aby ano nie myślał wracać, bo- 
by już nieujrzdł świata bożego^ pożegnał znakiem krzyża i 
kazał spieszyć w dalszą drogę. Bieżał Bryndus z ja^hii ale 
nie tą stroną, którą był wszedł, bieżał szybko nie patrząc po- 
za siebie , ani na jasne słońce, co już się wytoczyfo na krą- 
głe niebios sklepienie. Kiedy yxt kilka szedł chwif, stanął 
przeżegnał się i spojrzał po za siebie, jakby chciał dowie- 
daieć się, czy to był sen ałbo czary. 

Śledził oczyma drzwi jaskini, ale nic m'e widział, prócz 
przed sobą górę , a w tyle gęsto porosły las. Myśląc więc 
nad tćm, co się stało, i broniąc myśli o wpływie piekielnćj 
potęgi trzymał w ręku pocićrany szkaplćrz i cicho odma- 
wiając imcićrze puśofł się w dalszą drogę. 
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(W^^IilEK Z KOMEDTl) 

i* 

Pan TrsaslKa. Paa Hwlesaa* 

J5s odsunieeiem kurtyny^ Pmn Tr»a$kd itpmda na seeue jak 
cfarMfonff, sna nim Kułesma; toUaS, is »a$niawani • tanhe. 
^ Pan Il«leftaa« 

^fho Jaś waBiunoitć porzuć te zaloty! 
AgiteAaia tatą) by wędrowne koty, 
Na które zewsząd warczy psy z łańcaeha, 
9e człek nie pewny nosa ani neha. » 

Ślepy namaca,»jii0 la Pan Czerwonka 
Jbst rajskie jabłko, — a wać jeno płonkt^ 
Wszyscy sa za nim,— krom pana rodsiOft> 
I dwofska gawiedi bakf mn przytwićca^ 
A podozaszanka cała k' niema dyszy.. •• 
, Qai s^ jednośó, — jak dwie ano myszy I 

Zalotnik z niego straszny jest dla ^aoi, 
Zw^a się dziarsko i cz%s» nie traoi^ 
On w' trzech dniach słfbićj wkradt sif do serdnsika^ 
Nii wać w trze|^ latach 5 — i tft wiernbie grai^ka , 
Jeieli waszffloSó zaśpi te intrygi, 
Sprawić golawi cci per modum figi ... . 
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Wę VfSa«PKP k0rff dotęd hi^ftti m fHrtfę fo ęa$nU f f0eitim*, 
Oo iflij) sprawić!-* zjedliby mi cU^^ska... 
Czy wać zapomniaf , ie jestem Pan Trzaska? 
Ja tego chętka sadusz^^ zadławi^!.. 

(biega wciqss »ady9»any), 
Wttm. Mule sza* 
SToż czart, Bóg widzie zapracuj w tó] sprawie 
Ogon swój zmaczać^ i nam kurtę skrotó — ' "* 

Nie przymierzając na dadki wystroii^. 

r. Trzaska. * ' ' 

^cdcn gofowas, proszą uniżenie, 
Z podwojewodzym śmie rwad o pierścienie^ 
Do podeząsziiiiki ifrred w plochij na4^ii|l, ^ 

Jeden leśniczak z kozienieckidj kniei , 
Co taro gdzieś babom wyskrobywa^niecki , 
Cfar^ firi^^ ;f zali n|wet syn sfllao^ęiikij?.^ • 
Ni ztad^ ni z owad, z deszczem spadł — i ano.... 
Tfyf.. . co za głdfstwo^ ieby za^przyjmano 
Na równi ze mn^ taki«go tam ohfystka*. .'.'* 
Pan Kulesza (poffiriifctcjfe^. 
Uni, hm) znamj^goi... * * 

' V* Yfsaska* 4 

Krew sio burzy wszystka!—* 
lAnie w kasze dmuchaó i drwió w sam nos prawie f.*.. 

P. Kiile«aia. ' 

Przeszłego lata na weselu w Rawie 
U pana Paska, o Grzymały siostrę', 
Zem odbił w laśeu, zadarłlm na ostre. ^ 

Ja do demeszkl — on drwinkami stroi, 
Ja wołam: Hreń e(!^!^ — a on w miejsca stei;— ' 
Nacieram żywo, — a oił niby stroni,— 
W tym, jak mie trzaśikie!! Jeszcze w uchu di woni... . 
Niespodzianego tak mi^ odlew świsnął, 
Iż Bóg strzegła ż«- łba za^płot nic przeoisn^. -^ •'^ 
A'are«lk go kaci!.*, z nim radsf z daleka, 
W dreg^ nie wlezie/— ale Ute neielia, • ■ ''■ 
R^bie by tatar!.... . 
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PonsEec} sie ift WMłl 

Nftvesc ja go, % któr4^ fiiliBi 

Trsaskowio jo^lL pulestrantk^ pUcccń> 

Jak dotnymigi 4ialw. awy0h. yri^rntpsei* 

Mój brat iia» PalK^ na sejnikn .w, Waxć% 

Trłe«h JSaborowskM wywoła aa katroe> 

I 6h96 połowa Milaelit^j bjrla « Mfltf, ^ 

A wać »a sslachie maAOWilifki^j aktti 

Was radomiak6<lR Jfd^i.*c4CfVKt pifeiiil — 

. f 1nu» .saokwM^^ Trsaskf w prsedsi^wjEif ei«. 

Jak się edwin^ —^ tuk «r Iti TaMj] walce 

Jednemu obci|l.ii«lio i .4wa palce, 

Drugiego ehl9«ii)| w |v«ar*,i lak romfhMtf x 

Że mu j^ felesor w r«k ledwie aaf^iail. 

A pan Isnaey, — alar»«»le6?... w Qe«s«9yidey 

Z panem Kempistym ? . . . toi tp gMne ałynte>«- 

Na tym obledwe?"* tM?Mi4al .eiDiywi«t|r * 

W twars Igiafe^o wyci%C pan Kempisty, 

ie go w iart przezwał zwietrzała .wfdzcMikf^ 

Damy w krzyk t«- a ^ vm»m s p(Miem Słonka > 

Ntti brata mego «a irtmm oMfió forować, 

Nuś go brać w (afy^. Uyć i kałakować; 

Jak się im wyrwie , jak >debf 4|z*a płacliy, 

Jak zajcusnit. eiibid r« .-^ daremne zanaehy . 

Panów fioleMów, S«akiek, panów Heskich , 

Dwóch Gollanóiw i tmeoh Aaraaewskicb. 

Napróino wraesasf^ jiAby^ • e njniii , 

Próinie do szablie .«wi4| s^ jak sisMlii... . 

Z paneot Ignac^ym nie ma. aM> Aartawać^; -« 

On jak ]ai ai%«aiMe laiatties^owad, , 

Nie w moeyś cBłekn^ k bitki wyjśi na anehe ) -^ 

Tak sif teś stała ^--.;EalMs dostał w«cho,-- 

Kempisty ledwie na wieki nie. zasn^^ 

Jak gt^i w M> Ipi*^ 9 r^ ^llskiege jak ehlssii^ , 

Kosła praewrMf i ai pad at^ł wleciał; 

Boskiemu Kraków w irenicach MŚwieeaał 

Jak go w czaprynf mnsn^ podgoloB%.... 

7. 
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A BaraBoin«y f 

Ci wMjrsey trw^ f mo 
Mfdrsi o4 taiityoli 4rft|^Bfii s« flUodB... 

P« KulfMBa « fii«ilN9l«r»«fi<0ffi. 
Ale pan Boski Jakoś tan od spoda 
PodjeehaJ: pana Trsaak|^ aiespodsiaiHe, 
Że tti Mieść acMw wyplttf.... 

Mootam padlef. .. 
P* l&itleama* 

Tak mi cadano ) — jad tema aie wiers^^ 
Ale aseśó m^Mw^ — toi pana Niemierie 
Godna Jest wiara, bo się tam iną)dowaY, 
I pana Trsask^ aerdeosnio iafowaJ*.... 
Sf tdś w prsyjaśai .. . . 

P« TtfsasiKa mmięntany IroeAf . 
^ No— tod wióry leo^ 

Gdsie dnewo r^ki^... 

Jfaito mośo nieeo 
Zwij^kasono lioak^ 5 - modo wyplal par^ , 
Mośe a jednofo weayaif *^*>'f9 
A ta sieśd aaraa rwie ma potwarz i»śeiwa... 
Znam ci ja Trcasków , — kto a ntmi aMrywa 
Nieoh ai^ wygraa| na pnśśne nie chloU... 

P. Trs»»k» ehei^HwU, 
Żaden si| nie da, a kaśden wyezabi. 
Mnie ot pan Wydśga na knliga enym. 
Co to Niemierycs w aap^zio saalonym,^ 
W dowśd miłości ka mdj słostmenicy. 
Skoczył w prsyr^bel na środka PHiey^ — 
Ni zt^d— ni z ow^d, śe z łcozyoanami 
Jestem w krewieastwie , — prsycift piskori*nu, 
Naś za nim pan Rej, pan Straaa i pat Sionka. .. 
Jak chwycą za kond . • . 



^ Cf^l,., aii0 CseniroBkft... 
A i oóś A I6g«t M» OBy kl« TrsMkowie... 

P* VvsA(ifc»* P* lft«le9Ka» P« Cmeri!roiib»« 

P* Caerw«liŁli» wehodm $m4tf$m0ny m imńe^m, 90i^ifĘfęe iię 
ehmitkę, siada na koM^ee od prMfdu te^ny i mówi^ . 
Ach! Jakie mionif sftkręeilo wgławiel... 
Dciarski macurek— bo i4i a t^ MaryBi^ 
Baaa sif osni^oi — by a taAeów b^sgiai^ * 

P« . TraaMfca « pogardą, 
O kimi to imci roiprawia tak śoiMo? 

Prosa^ !• . . a Marynia ? . . . ak^d ma aif abNalo t - 
C# aac pani^tko I . . . 

P* Cnewmr^mUm dmiąfęp Mf. 

O e4l wa^ ai^ galaimaa ? 
P» Trsaalua. 
Milea! — Jedoa ^łagoi... 

P« Caeywdiijlf « n^A^anŃi €Ue imrow, * 
* Sfaga, ale nie waaa» . 
Koma ja ainkę — to wać abyt jafowy 
Ubyś podf emi imiaf korayi mif ałowy^ — 
Wiernym hj6 Mtngf^, — enót wi^aad aif aarankiem, 
To Jest aaszoaytnidij --.Jak tam hyó półpaakietak 

P* TraaskA uderMfaJąe w $$faklf. 
Ejiety ««|»lkBl... 

P* CserivOBfea« 

A wi^a wasamoić stm, 
Co tam gdtieś' W kalf ^ach mędrców aapisano ^ 
A aapisanod prawdę nicocfayba^ : 
y^Nie k*tadi no9 we drMwie, ho ći go frmy^krMtf^bnę,^ 

P* Traaaki^ fomięM«0»y ale % f^ryą. 
Co!— co... noB we drawie^... mó4Maa ta dA'Trcaaki!? 

.P* Caeriaroal&ai* 
A prawie Jtra^ka.alCraywioiiy i plaski... 



Hoieby tandem At fBiu^ łimaę ^icwM ' 
Jftkby Bi^ #• 4r«wi4oii i bw^M i sprosiai, 

Wacin z\yi eflitry, •* a Wi^o «l g* pittyiiij^t.w: ' ' 
Broń się... 

P« CmerivoaU& siadąjfc nofowrół. 

WmtMtóhy wam nf«co krtrle prse9lti4i(4- - ^ 
I w mtogH wrz^eym sierf rtsnmu w^biid^^; 
Ale Bóg Swiadfcieill,— ' w pojCBaszo^ ^mt 
Nie radb3rBi palca sadraeinić^ nikosniK 
Bo w cóŁhy pMało cedeliiiioftci praiW, 
Żeby je splamić «awieftiełi4 kr«niiir| 
I to w dzień jesitfOse taki nroocynty?.. 

Źe wasfle^ tchórzy, — dowód octfjrtriaty* . 

P* Cserironfea «atr««0 <fa^MM#. 
Tchórzyć ule ttałiett> sttmitiifę wacK, 
Mam na lo.Jwiadkiy BSła^^hij^ panów braci; 
Lecz podczaszego Mclśyó imi«ni«y 
Dla podgolenia waszroośoi osapryn;^^ ' r. lii* 

To iHMIiym MM»vjki!^ wielki ilferoMOi. '^ 

Bpefnijmy rae«(J vHfunt glothsUm, ^ 
Niech stanie zgi^da. - ; . > 

P« TirsiMrk**' 
Oo^". ja z lob) w ^oily, ' 
Ty wi«rcipiftol— niedi^rosUBa młody?*. ' 

Zac mi konfldant! ... *' 

P. Caerwonka imUJąś sif, 

Źarttą}««ftf<<., ' 
P* Vr.sa0lta 4o Anlesay. 

nim iartyłl*. ' ^ " - 
Proszę,— jak sobie limiafy i otwdrty, . . 
Widzi go Waszmoi&ó.;.{'il^*€'Jt^er.^ Jeno aif flastata4w, 
Tobie 4sharCaka włazić mifNl«y panów, 
Tobie?.. t>iyyd%^; €0?..* . . i 

p«' €>Kcnpiniafrii* 
Of ba! coś ttl eao pan wielkie 



«•. « 
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BvLHy p* kftrojHftftdbf sefmlluóli wjftimimó, 
Burdami grasió, l^rdamt się WflhiwUt; 
, Kaidsmu butn^ pr«}(«kiitowftó niitM) 

A jak Szwed zajrs j? ^- drapn^s pod pierzynę 5 — 
Jak zbity pierzohii'? — puazyó z waleosnoffceil • . . « ' 
To lada ektra pótraA m^ moM. * 

Co to sa efiiratl^kto t# jeal iea diora! 
1N> kogo Dłjeaz?! 

NO) juś^d do gbKrft, 
^'C» tmf rad' swoja iipokorzyd bnt^, 
Zastraszyć min^ n paj^ezyny k6t^, — 
Grozić by dziecka... (surowo) leotf oAftfladsMim Waii* 
^ts mi poiyetjr^ t^ r^^ka go spłaoi... 
Kto mnie zadraóiiie ta r|ka go irsiii... 

P« Vv«aflba« 
A kto zabije ? . . . 

P* CiBerireiilia » uśmiechem. 
AcKI dla moj<y pani, 
Dla mdj Maryni — w tę chwile nieoh zgfłic. • . . 
Gdy tago ślaśzn^ będę midł przyczynę, — *' 
Bo dla cadzfigo widzimi sic — nie clisc ! . .\ 

WaQ jesteś z ladzie których skóra łechce, 
v^ spad* nie mogą bez jakidj zaczepki^ 
Mnie ^f^^meh^k głowie nie braknje kl^ki — 
By w takim ioinu spiMrió &ie tak płasko ... 
P« Vrz«sfc«i X gó^ym fołasmem pf»y$bakujqc do €ker» 
Czy iironisz ty się ? 

P« MLulesza wstrzymując go» 

Ależ Panie l^rzasko. . . . 
P* Vrzafl1kik dając sie wsttńsymuó. 
Ja tu z tyra chłystkiem nie będę żartował.... ^ 

Czerironka f« ogniem). 
Nie Iżyj .... przestrzegam . . iźbyS nic żałował. • . . 
Miłość Maryni wi|że mi ta ręce .... 
Lecz dla honoru i miłość poświęcę!... 
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Jam %hji ollpyliirf,— iMcjAk si^ fn^krmf^ - 
(Hiiiy BI} w skroję^ tMTMa i pnUtrae,^ 
Felocery jprz jj4) sfuiatać twcje k.«ści 1 . • » 
04^Cną}ic sie ode umie , mój moicu ... — ^ 

P* Vr saska. 
Jft eieIJe o4 niiU adicsnam t% szabla • . . 

P« CserwonUa ir«f e orf |r»j^M. . 
Boie!... zgaA we ranie t^ fwr^cstf diab]|. 
Która mię chwyU> ieby ma kark «^^i«,..« 

(do Trzaski) 
Józie wać sobie .... nie ehci^Jie^nnte nęcić ... * 

Bom jui; nie panem siebie 

P« Vr Baska ehcąe $o uder»ffd tmmblą 9^0dMą€e§9 ttrti M y di . 

Więo %vk dla ni^^ 
. Ki9d)?ś iak Ttfi%y-». 
\ Caerwonka wrywa m^ fMr^'9> cAioyte 5* «« ręk^ i 

. u>ytrqea mu amaklę. 

. Trsa byfo wntać ranicjj. 



mmm mmmmm. 

Hliędzy polskimi szesnastego wieku teołogami i pisarzami 
niepoślednie zajmuje miejsce Walenty Kuczborski, kanonik 
katedralny krakowski , o którym biMiografowie nasi nie- 
dostateczne i niedokładne wiadomości podali. Wszakże 
ks. Alojzy Osiński, (pomieszawszy naszego kanonika z owym 
Walentym z Kucbora, o którym Pruszcz wspomina {% 
w bychowskim osadził go klasztorze (^); a bliższy jego cza- 

(1) Forteca, wyd. Z$ie str. 256. 

CO 9)Walenty c Kncbora^ kanonik regularny, byl dwi^tpUliryai 
kai^nem i śailiwym kainodiiąt%. Potiyeanie ndal sif aa 
pnsiez^, H^^)) V krafn rossyjskim nad riekaNieatrem; 



uczyntt o flin ws|»oiiHii6iiie, kt6t« diodfiridci w d)4iS]KH 
nnwiiOEOByoh polaków, a następnie bezimieBiif wychiMf^ 
Kuczborskiego wykłada na lament JTeMIniasia Hr pn«d- 
mowie do tego dzieła , bez przyczynku powtórzyM. 

Pragnąc choć w cząstce pomnożyć wiadomość o tycia 
i naukowych pracach tego w lit^ratorze ducbownćj wielce 
zasłużonego męia, to , co o nim tu i owdzie znaleźć mud 
się zdarzyło^ w całość związane, w krótkości tu unńesi* 
ezamy, z tćm życzeniem , by uczeni dudiowni , dła których 
«dEta tntfli^z^ kapituły są przystępne, dokładmejKe o Kuck* . 
borskim podanie uczynić chcieli. 

Walenty Kuczborski, syn Zbigniewa z Kudzberka, 
wioski w województwie płockićm trzy mfle od Mławy po* 
łoźraćj, w r. 1526 {Mrsyszedł na hmeŁ ^o odebrttiydlk 
pod oloem rodziciebkióm nauk w poesątkaeh, w r. 154£^ 
MMtóm w 90 wieku swego, za rektorstwa Jana i Sanoka 
Mi letołóm półroczu wpisał się w poczet uczniów Uniwei^ 
sytetu Jagiellońskiego {% JA długo tu na nauki uczę- 
szczał, nie podkribna wy^dzić; jako tói i m tćm, czyliby 
się tu utriegał o naidLOwe stopnie, nie masz pewności; 
dbowiwi księga {nroDMC^ij z .tatt 1542 — 1980 gdadlś zagi- 
nęła« Starowolski w rzeczonćm dziele wsf ominą, iź Kucz- 



sUmt^ prcesseM |ia passez^ UMztorn^ nad jesforem bfo- 
inim prsj^lcglćm wsi Osiarany. Umarł %o maro* 1624, 
W klasztorze byohowskim n* BialćJ Rosu Pisał katechizm 
albo aaiikj^ wiary i pobośaoAoi ohrzeńisiaśskii^j wedłoc n- 
ehwały ś. tryilentskieso koaeyliiun, przez liozone i bogobo)'« 
ne ludzie zebrana i spisana, w dr. Mikołaja iSteiiarffsBb. 1568 
fol. sCr. 480. Ks. Aloiz. Osiński it^ekt i fUmaek 
1^ Piotra -Akar^, w Krfte«ień«a la^ 4, st*. i% prsyp. 43. 
<0 JMstMs jfwrfjfltf jr. w g mi fa |Mff*«» sir* 20t. - 
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hmM pod Frandszkien vl||bei^^ Hin^aiieM) -m nirmskite 
kBllegitoi słbiteł fiftzoffi. Tamie- o mm mHmieMa^ ia 
fla łagodnego ^^arakteru, Toziegł^ iiaAki i jniiegoi«zadi04' 
mmńBi się iK ReAę, Lilię, Kromcfrem ł Tre(terem, Ho*^ 
zyusza wychowańcanu, ścisłćj przyjaźni węztem był po^ 
łączony. 

Te piękne jego zalet j^, enotą i poboiaiością xmisaę*^ 
ezone ^ dla którycb go ka. Jfan Bogusławski stuaeiue wy-^ 
diwała {% jeszcze młodzieńcowi wyjednały zoszczytoe Ho* 
(śyimza względy, prsy którym Kuozborriu jpmeśt wide tai 
tib<miązkr S0kret^rza sprawować ^ i zje^ pofecenia fato'^ 
chizm, według uchwały koncylium tr^deneiiiegi^skresłonyt 
lift ]ędyk{><6]ski przełoży}. Njaistępiiie ^ nagroif iitiSt>ośle- 
tbiich swych^at^ ardiidiak6mi|i ponkorskim, kanoóikieiii 
l^atediraitriym lirakowddm i waramskim^ tudzim aekrela*- 
jraBfd króiewAiiil ncrpion^^ wśc£d .pdMi^ythreiKioztó i 
»ankxrir^' prały, w kwiecie widkn, bo w47mym vokii.i^a» 
w Krakowie ciasa powietraft mziedł b teg^r jwiata. ^bjtt 
4 pffźdaHemika 1672>ri;(^); hibo na jego hadlir siktonmyti^ 
z małego imaimtiniwegoi płytii^ dia uczczenia jego pAmęci 
przea honoirikńw krakowskich połoitafot^ a obeći^ i w kar 
plicy lBMnq)a Maciejewskiego zR^dojf^rnd się ' nagrcMk^ 



(^3 Niebo82C2|rk X. Walenty Kadzborski^ kanonik krakowski , 

: ezfoirlek aev nie atary^ ale onót.takieh^ dlaljakich wierze^ 

. t ' śe frsy^ flini twoim , którego^ święte iniie iyjn tławij^i w nie- 

:"^: \' '■ Jbieskioii pokejiith odpociyw». Ks. Jan Bo^^uśt^awski 

w przedaaowie do przekł«dn X. Stan. Soko>f owakiego 

dzieła l^awieiliwy Józefy ai^ O n^e^ jr smietei Pana 

'nśśme^O'JexUsi^Kry$tmifa* bij ftr. •> 

A (»>A9 ikoimMŁ Napcora OMdkiego w Efenlcrydtteh ^owieyasza, 

i . /in^^di cpn^pMitf M«« ^^I^M^ioclM.OhaMikWgo, m tytule 

rękopismnSaesbwskiego -MUi pod li«d^*%f wlfeMiaiiefo* 
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rott Id73 l^zieó 9d paMrieififtt, jako otob jego tgraa 
Oiiiiacastmy smjdujeiirf (% 

Kiiczborski, ptóce 4eraE taiginibRych ]aaA w jeżyku 
ojczystym, o kt6i7ch Stardwoiski 8 pechi^ą wspomiłiai 
tudKiei d^cb ^łiBtów w jfzyku ładńskiiri do Stanisława 
Earnkowl^kieg^, biskupa ki]jaw4skiego^ z ^oiicimści «igraK 
2ońego nowośdaim rdig^denii kościoła katoliekjego^ a żat^ 
liwościi wiernego j$weiiAi powołaniu kapła&a na|M8aiij«h, 
i w aHei^e Karnkawaktego listów drukiem ogłoraoBlych {% 
wydaMIe nam wiadomo: 

^1) Kateehimn cj^h> Nauka Wiary y Poboinośd Erjnh 
maiAsktgy — -^ Krak. w dr. Mik, Szmrffmb^rga Boku 1568 
foL TOL 4M i Regestru kart 13. 

B^ntfcihfrski (^) pomieszawszy katechizm Kuczbiorskie^ 
go z tym , który bąde przez jedoego 2 domowydi areyirft. 
skupa Karnko wskiego , jak tó satn prymas w praedtfiowie 
WBpomloa'(^ b^dź t^prsąz niego ^amśgoy. jak iiA^ze Sta- 
ro wolski {^% tttdiidż autot ^wot6w arcybiil^pów: giiio^ 

• (O ^^ osnowa grobowego napisu: 

». .»r WUMno KumbiftsH Ateki. 

- V m GfHAlumm VM pi^M^ mH^m- 

\^\x • x„ .^ bJndięke elarisMkn^ inie^ritMie' v%t9 h '* x» 

fi^tre^Coli. Ca:€fr.f. f*0Uit A. IhU 
.... :l4ir^ 4(4 a Oeł9k,a9faH9 JW« 4^. »- • 

•' .'•■•■ Bpp.LiM tAt* .V ..»..-. • 
O) Wsi. lit. II, śtr* a4l. 

CO Katechizm rzymski i t.d. wKaliMlil4BI»^4« K«Pll^ai4^f;v, 
(*<>) 'Siecttoi^a? wyd. weseckle str. i;$. 



•I ". • 
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nienskidi (% na język poMd pńerobksuy i w KaBszn był 
wydany {^% mylnie utrzymuje, jc^l^y Kuciboreki pod 
powagą rzecKHiego afćybiskupa w r. 1568 awó| praekład 
Jcatoebizmu draktem ogłosił, i w tym względzie odwołujo 
się do świadectwa Niesieckiego (^% który właśnie naj* 
mniejsrój wznianki o tćm nie czyni. Wszdkie Kamkow- 
ski dopiero w r. 1582 wstąpił na gnieźnieńską stolicę. Tak 
więc i dwa późniejsze przez Bentkowskiego przywiedzione 
katechizmu wydania, jedno w Krak. n Franc. GezM*ego 
1643, drugie zaś w Wilnie u Pijarów 1762, nie są inrze^ 
drukiem Kuczborskiego przekłachi , ale zapewne z polece- 
jua Karnkowskiego uczynione i dawniój w Kaliszu ogło- 
szone tłumaczenia powtarzają. Ks. Ignacy Ghodynieki po- 
wt^sywszy Bratkowskiego podanie, bezzasadnie popiera 
je Starowolridego i Niesieckiego powagą. 

W rękopismach zostawił Kuczborski: 

2) Nd lament Jeremiasza proroka wjfktad bardzo oso^ 
SUioy z nauto»lni zbauriennemi fol. 302 str. Rękop. Uniw.. 
JagieH. AA. Vm. 4. 

(") mEleri Aeia Uf. Trim. ieri. ITÓS, str. 168. 

(12) Ten katechism m« tylko eo 4o nkCadm %\t i oo do tytolo 
sopełnie się róim od wydsni* Kscsborskiogo. Jakoś tytał 
jego jest nastopuj^ey: Mmieckism Jlsymfitt To iesi. Nauka 
Chr«eśeiańska , »a r(mka»amem CoHciiium Trydenekie$o 
y Papieita Piuta V wyiaima pa łacinie,^ A terasę nawo nm 
polskie pytania y oipowieimi pr»e4lioifana Za romkamamitm 
Jeyo Mótei K» Stanisława Kamkowskieyo , Arcybiskupa 
Cfnieinieńskieyo ete, y ieyo nakładem wydrukowana^ w Km^ 
lisnm w drukamiey Jana Wołraka Raku PaMnegó t$08y 41 
Przedm. Areyb. do pastersów duss Udsk^jli y do innych 
Osy tein. pobośn. kart i^/a? texta str. 460, rsf. kiii tdeie. 

(») Eorofta pds. II, 707. 
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Ten wykład ręką kst^dea Wąjcieeha ChoteisUe|o, 
|)rebendan« ś. Knyźa na zamku krakowdam, w r. 1574 
przepisany, a teraz w hiUioteee Uniwersytetu JagieUoń- 
skiego zachowany, bezimienny wydawca z tego rękopismu 
ogłosił pod tytułem: Wykład na lament Jetmniasza prih 
roka przez ks. W. Kuczhorskiego, kan. krok. Posnań^ JVa- 
kładem księgarni Jana Kenst Źupańekiego. Druk W. 5to* 
fańskiego 1843 8. Dzieło to Kuczborskiego, któremu, jak 
słusznie twierdzi wydawca, z prozaików naszych wieku 
Xyigo nie wiehi wyrównywa, a którego styl co do mocy 
wyrażeń, potoczystości i wyrobienia języka Skargi i Gór- 

niddego pisma przewyższa, pięknie wydane, wiele na fw^ 

• 

zupełności utraciło przez to, iż wydawca poopuszczał w re^ 
kopiśmie obok testu wskazywane miejsca 4«k z Pisma k 
jak i starożytnych pisarzy, na których swe rozumowania 
autor opiwa. 

P. Żupański, księgarz poznański, wydąjęc swym na- ' 
kładem ien szacowny dawnój polszczyzny zabytek, nabył 
prawo do wdzięczności u tych, którzy zachowanie w czy- 
stości mowy naddziadów, tój najdroższa, bo przyszłość 
z przeszłością łączącój puścizny, za najmilsze zatrudnienie 
życia swojego poczytiqą. Wszakże niniejsze Kiiczborskie* 
go dzieło, lubo przed dwomaset kilkudzieriąt laty napisane, 
nie przestanie być wzorem czystćj, pięknój i gładkiój prozy. 
Na próbę ^zy toczymy tu ustęp z wykładu na I2ty wiórsz 
rozduału piórwszego, w któryni prorok o Jeruzalem mó- 
wi: „O wy wszyscy, którzy idziecie ^ogą, obaczajcie i 
patrzajcie, jeśiiże jest żałość podobna mojój boleśei!'^ 

„ Ciężka j^tlałość, prawi Kuczborski, jednego, cztewie^ 
ka, ciężka dwa albo Irzech, na kt^e gwałtem przyjdzie zła 
przygoda. A cóż kiedy wszyscy żałują na swe nieszczęście, 
toć tam mni co dal^ , to wj^oej żałości przybywać, Żałoiat* 
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jiBt MBez stracić {mjjaclela do^^o^ albo dobrodziąja wiel- 
kiego, altio jed)«eg<^ syna MfBzjrsIkići atajętnośei .dfeiedtico; 
i ledwie si^po' takim: żalu mogi ładzie utalia Dawid król 
baidzoiałował Jonaty, swego przyjaciela wielkiego; przeto 
t^i narzekając tak mówił: Żałtyę dię: bracie niły, fonata, 
bardzo śliczny, a miłosny nad miłość mewióścią ; jako małp- 
ka jedynego syna swego miłuje, takem ja ciebie miłowała 
Tflikie^ kiedy mu było syna zabito, tedy, . wszi^łszy do po^ 
kójii swego, rzewno płakał, mówiąc: Synu miły, Absalon 
Absalon, synu miły, któby mi to dał, abym ja iimarl za 
clęl Gir^ką iałość miał Jakób słysiąć, ie okrutne zwien^ 
Byiifti jego Józefa* pałarło, pneto mówił: Stąpię wjB^ób 
do^syniei mego z iałoacią.' Ałe daleko większa - była tałość 
Jeruzalem miasta, bó wżdy om nwii swoje pocieehy; de 
tó miasto zadnćj jilFaipte znikąd nie miało. W mszyjd^ 
przygodach jeden, albo dwa, albo kilka ludzi »ałi4e,i a 
oa Amgie wesele pejrzawszy, może się 'wzdy ucieszyć, 
atbo-tći żatoaó czasem ustanie. Ale w Jeruzalem wszyscy 
żlłomili, co idi tam jedno było, i iadnćj pociechy nie 
KleM; a-im da^j tym ciężka na iiie przychodziła żałość^ 
bo tći im datćj, tym większą mieli, od Diepnyjaoiół ^ź* 
koić, która im prawie z czasem rosła/^ 

3) Prz^tr^ga przedw Confoederacyei, którą pinU X 
Yalmły Cuczborski, Canonik Cr akowski do króla Augusta 
1369^ foi; 9 '/2 aikr ♦ 

Do napisania tćj przestrogi, w tym samym rik<4>i* 
śmie co i rzeczony uykład od str. 431 do 467 zschowftr 
nćj, i ód wyrazów Wiesz W. S. M. z któryś ozttmkómo 
f^jahó się Tmfa A(9r<9na M&nto ^aczynapęećj się, októrćj 
Staro wobki w ogólnych wyrazach wspominał (^*), przy- 

(1^} Inter caeiera, quae in hosies ćcchsiae et fidsi osores f en* 
na fsUci seripsUi i. d. 6tMoVo]. l^. ' - » ' - . 
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wiodła dEEiUcabottkiega sifrwałĄJeGe dw^wteóśtwo pfin 
błaganie, z jakićm Król Zygmunt August • ntóiiowercaBi 
w państwach swoich rozgaszciać się i nowe za^a^ . f^ 
sic doswalal. Żarliwy oiHronca ys/my syfych ojców, za 
którą, jak się w liście do bidLupa Karako^if^iegó wjrai* 
ził, ^aczćj umrzćć, mź na włos od niej odstąpić dncfea- 
wnym przystoi. (*^) i przekonany, źe tyiko statecny epdr 
uowoścłom, bezskasy j$ zachowa (i^), przywiódłszy kró- 
lowi: na pamięć owę okoliczność^ „ii Władysław if^eHAa, 
nie chciał żadną miarą przyjąć królertwa czeskiego ^^ dho^ 
ciaiimii je bardzo sło<l»>no; a to nie. dla inszej przyczy- 
ny, je4^ dla tćj , pi się na oji czas byli oderwali Cze* 
tbowie od jedności wiary i od kościelnego \paflłuszeDstwa »^f 
^jiaśii tedy m 9 móm dalej., nie .cUiaŁ przyjąć nobcego 
krótestwa:dia takowego roarachu^ czesMiibj^kr^i^wo 
liK^oje, któreś w%iął do ręku Twoich ńai wszem spokojne^ 
w. ten roznilh dobrowolnie wdać chcesz; aby się^yni 
męoćj między sobą roztargnęło i lud twój tym się wię^ 
cćj ro^zielił; a iżby miłość w nim zagasła i wszystkd 
posłuszeńilwo u&talo. Pomnij na to, ie róźaość wiary 
nt^czy sławę Bożą i psuje między ludinń ludzką pospo? 
litą wiarę. Podobno to, co teraz powiem, nie jednęgft 
w.sadno ruszy, ale miisi się prawda mó wid, by się t6i 
miał gniewać wszystdi świM (str. 4^2). Pamiętaj W: I(i 
SŁ źe musisB ex aliems peceatis'p&nn Bogu liczbę dać"; 
jeśli, się ony. za twojćm .przejrzeniem dzieją. Pamięts^^ 
ieś przy twćj , kotonacyćj obiecał bronić wiary świętĄ* 
Paitrzajźe tag«b, abyś w tćj przysiędze«twojćj winnym m& 

(^') Mori vel exulare praestał, quam in horrido schismate vt- 

vere, Carii«ovii Epistolar. virar, illustr, lih, IL Ep. ŁL 

' (^^ NuUa eit ergo alia eonservandae reHgiofth via, fuam si 



•<•» '. 
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Milri. Nie o paręć to gatek ickńe. WiesE co win, kló^ 
rzy bioFą mmef^ Dei m vanufn. X co jest magU m va- 
numj jedM obiecawszy i przysiągłszy nie czynić? Oddajźe 
tedy' panu Bogu twoję przysięgę. Dał d miecz m obro^ 
ftc kośdota swego , uiywajźe go rostropnie ; ad mndietam 
mĘiefactarum, laudem vero bonorum^ a nie dopusfczaj 
lOf szerftyć kacerstwom ; bo jeśli go ty d]a Pana Boga nie 
będziesz używał, bójże się by go piyeciwko tobie same- 
tam paa Bóg prędko nie dobył , a jeszcze na tym świecie 
z tobą na ciężki sąd nie zasiaitt (str. 442}/' 

„I tćm się tói nie wymówisf pewnie przed Bogiem, 
źe ich jest bardzo wiele, którzy cię o tę nową wiarę 
proszą; bo masz pilnie patrzyć nie* na to czego proszą,* 
ale co się tobie godzi uczynić. Abowiem kiedybyś wszystko # 
miał czynić^ ciego ludzie żądają, juźciby nie trzeba pra* 
wa żadnego, ani iadnćj ustawy; bo ich żądanie byłol% 
prairem, a ty nie byłbyś panem swobodnjlb, ale tylho 
exekutorem aUmae voluntałi$f czyniąc to, coby się komu 
hneihii a nie tobie zdało ( str. 440 ].'' ^ 

„To tedy obacz napienwśf^ że z takowe^a rozdwo- 
jema wiary musi być rosterk domowy, a w rosterku tym 
m płacą nagwięcćj, którzy są przedniejsi, a bliżćj ciebie 
siedzą (str. 443). Znaćby mi dnia nie stało, wyliczając 
ty mordy i wielkie krwie rozlanie, które z sobą na świst 
liozdwojona wiara przyniosła. A więc ty to chcesz wi- . 
dzieć u siebie, na co insze prowincye aż dotychmiast 
płaczą? Perkulum ex alns facil/9. Go się tam działo i 
tuś się dziać może^ a tćm cięższe będzie nasze karanie, 
imeśmy więcćj mieli obcych przykładów, a nie chcieliśil|r 
się z nich karać (str. 446)." 

Nie mnićj ważnym jest ustęp, w którym Kuczborski 
pi^edstawia krMowi, dla c^egp wielit z stanu rycerskiego. 
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któryth, jak się wyraża, pan Bóg jaśni^aiym rotumem 
obdtt^zyły reforniłe byfo przeciwnych^ W nim bowiem 
okazuje królowi, iz „boi się szlachta, aby on niemiecki 
poier ^ nich kiedykolwiek nie przyszedł, a iżby także 
Jako i tam chłopstwo przeciwko swym panom nie po-» 
wstało; zwłaszcza, że się już najdują niektórzy z te^ 
stanu, co nie rozkazują swym poddanym robić, ale ich 
upraszają,' jako bracićj; chociaby oni podobno juz racbd 
znowu chłopy byli, bo się im to braterstwo uprzykrza. 
Pamiętają, ie tego Luter uczył, ii nie masz w Ewan* 
geiój żadnego braku osób, ale jesteśmy wszyscy równi i 
każdy jednalip wolny; skąd urosło w Niemczech wielkie 
krwie rozlanie : bo ani czynszów dawać , ani robić panom 
swym chłopi nie chcieli, ale chcieli wszystki rzeczy mióć 
z niemi społeczne i grunty, i łasy, i wody, i pasze, i 
wszystkie insze pożytki (sta*. 456)/* 

Takiemi i tym podobnemi, to z obcych to z krajo- 
wych dziejów czerpanemi dowody i przykłady usiłuje 
Kuczborski skłonić względnego dla różnowierców Króla, 
by, chceli okrucieństwu zamknąć drogę i mieć swe pań- 
stwo spokojne, szczególnićj to opatrzył, aby w nićm ża- 
dne różnice wiar nie były (str. 446); a życząc z serca, 
by i biedne włościany potężny monarcha od ucisku mo- 
żnych swą ojcowską zasłaniał opieką , tak za niemi prze- 
mawia: „Sfićjże tóż, miłościwy królu , i na ubogie chłopki 
oko łaska v^e, a upaść im nie dopuszczaj. Zdać się to 
ł>yć podły stan , ale z niego masz wyżywienie swoje i ta* 
kże tćż mają je wszystkie stany. Bo jako nogi wszystko 
eiało noszą, takci ubodzy twoi poddani żywią ciebie pa- 
na swego i duchowieństwo i rycerstwo i służebne twoje. 
Nie darmoć mówi mędrzec: Pascua divitum sufU pau- 
peres, pinguis est panis eorum et praebet ddiek^ regi^ 

8. 
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bms. A są ci ubodzy, twoi poddani: jako Isaschar, syn 
Jakubów, o którem pismo powieda : Yidit, terrarum ęted 
esset optima, et mppomit humerum suum adportcmdunh 
factusque est tributis 8erviem, Jfeśli do woj{iy yotneba 
{ńeniędzy, jako nenmm belli, \m nich pieniądze być nie 
mogą. Jeśli w pokoju myślić musisz o rzeczach domo- 
wych i o wszystkich ziem twoich opatrzeniu, to t^ź bei 
podatków chłopków ubogich byó liie może; Ty wieai 
nalepićj, jako wielkie są twoje rozchody; bo i domowesi 
i obcem ludziom wiel^ p6trzd)a, A skądże to ina3z opa* 
trzyć, jedno z ubogiego stanu, który jeśK b^te i teft i 
ów minister łupił, albo jeśli go pocznie ^oddć (i^) d€k* 
mowy niepokój , pewnie mu nie zostanie, i skóra na 
grzbiecie. A przyjdzieli ubóstwo na ci$ i na ludzie twoje , 
za cói ty stać będziesz i oni przy Tobie? 

Nie trzebać i chłopków sobie lekce ważyć. Widasz, 
co si$ teraz w Cyprze stało. Jako do Turków nieprzy- 
jaciół chrześciańskich przystąpili chłopi, wn^ się im wiel* 
kie do szczęścia otworzyły wrota i zatem naszy, czega 
się Boże pożal, przedniejsze miasto w onćm królestwie 
a teraz już wszytko królestwo stracili Najdzie^^ i. między 
tern podłem stanem nie podłego junaka. laŁ tego nie 
wiósz, iż trafiali się przedtym z tego cechu takowi, kU)^ 
rzy wielkimi ludźmi zostawali i do cesarstwa przychodzUi 
Agatokleś był zduńczyk, a pótóm panan m 5tcelui zo- 
stał, liasiminua cesarz był z młodu owczarz^n in mon^ 
tibus Thradae^ Justinus był wołowicz, Galeńua i Lici^ 
nius z kmieci się porodzili » Tam.erlanes był pastucha, t 
potem wielki pan, Aelius (^^) rolą orał, a potćm byt 
znamienitem hetmanem. Takci to bywa^ ex $emfi po^ 

(19) Adm Pertiiiftx. 
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choi$^ reges:, j«k0 zaś ex tegibus stawaj^ ńę iervi. Nie 
n^yażte sobie tego stanu lekko , bo kiedy ćby potrzeba , pe« 
waieby się i ci bili; a łatwićjby je wyćwiczyć , bo jui 
niewczasowi przywykli. A wejrzy szli na to» te są chrze- 
icianie jako i ty, źe teź są słudzy Boty i twoi^ wedle 
wiary, bracia , czemuż je tern rozerwaniem religićj do tego 
przywodzisz, aby o swćj wierze wątpili; bo dwie różną 
wierze prawdziwe być nie mogą" (str. 461). . 

Ostatnie ze znanych nam dzieł Kuczborskiego jest: 
4 ) Concilium Trtdentinum sub Pio Papa Quarto an- 
no UDLXII celebratum. fol. 252 stron, 

Bękopism ten w bibliotece Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego znajdujący s^, już dla tego na uwagę zasługiye, 
ze piszący go Kuczborski był sekretarzem kardynała Ho- 
zyusza , który jak wiadomo , wraz z cztćrema innymi kar 
dynałami w inoieniu papiezkićm temu zebraniu przewo* 
dniczył (\^]. Wszakże następca Kuczborskiego w urzędzie 
sekreterza przy kardynale ^ozyuszu , na tytule niniejszego 
rękopismu o tćj swego poprzednika pracy następujące na- 
pisał zdanie: y^Conscriptum manu D. YaleuU Kucborskij\ 
Secreiarii Cardinaiis Hosii^ et in ęodem concilio legaUy 
MuUa habmtur pąrtkularia, quae non exiaM impreua* 
Stan. Mescms ąjmdem Secretarn in hoe ipso of^cio suc" 
cessor.^^ Ważna ta , bo przez znakomitego literata , jakim 
byjt Reszka, o tćm dzfele uczyniona uwaga, ]^o winna i^ 
chęcić którego z uczonych naszych teolpgów, ^y rot* 



(19} Soborowi trydenckiemu prxewodaiozyli kardynttłowid Hercu- 
les Gonzag;a Mantuanus , Hieron. Serepandujs , Stan. Hosius, 
LudoY. Simoneta^ Marous Constantiensis. Myli się więc 
Bielski w Kroiffce polskiej, kiedy, w wyd. Bohom, str. 556, 
podj^e^ iisUotynsz Esceśeif faszymi kArdysałUni tetfokfii- 
eilUim był prefCfdentem. 

8. 
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patrzy wszy się w tćj szacowni po Kuczbonldiii paścifnie, 
i porównawszy ją z dridcowatiemi t^ części historyi ko* 
ścielnćj pomnikami, wykazał mieszczące się w nićj, mo- 
ie dotąd nieznane szczegóły; nowe światło na ten ważny 
sobór rzucić mogące; a tak z uszczkniętego bluszczu na 
piśmiennćj Kuczborskiego niwie, splótł nowy wieniec, 
którymby imię jego w świątyni naukowćj zasługi wdzię- 
cznie ozdobił. 



Przebywszy laski i piaski uznojonym koniem, dociągniesz 
wieczorem do granicznego kopca Łysogórskićj dziedziny. 
Śród piasczystćj puszczy zieleni się wioska mchem , co ro- 
śnie na strzechach jćj chatek; czerni się mastną skibą, 
wdłuź pokrajanego zagona , który się ciągnie aź do opło- 
tów pańskiego podwórka. — Dochodząc precedencyi dzie- 
driców tćj śiacheckłćj wioski , znajduję anno domini T720 
pana Pafnucego Wtyrytkę jako jćj pana i dziedzica. Jego 
ojciec, p. Skarbnik, była to dobra i gościnna hulaj-dusza, 
falował tylko w tćm , źe grosz się go nie trzymał , w koń- 
cu i wioska chciała odpaść od niego. Pani Bxdbma by- 
ła za kopcami, juz Łytagórka miała iść na tablice \ hmsiti 
crydariuszą wstrzymała dekret Wedle ustaw i konsty- 
tucyi ktndemnata nie ima się trupa. Panowie kredyto- 
rowie upiwszy się na stypie flieboszczyka Skarbnika, uli- 
towali się nad synem jedynakiem i exdivisię dali w delatę. 
Przysłowie : od sada niedaleko jabłko pada , niespra- 
wdziło się na skarbnikiewiczu, owszeai owoc -od jabłoni 
o4loczył się daleko. He nieboszczyk był hojnym, tyle syn 
oszczędnym; tamten rozrzucał, ten zbierał; słowem, jak 



\ 
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skoro pan Pafnacy na ojcz^stćj przysiadł grzędzie, ws2^- 
tko się zmieruło w Łysćjgórce. Panowie sąsiedzi opuścili 
dom, z którego komina już się nie kurzyło. Rozpierzchła 
^ię gdzieś po świecie cała zgraja sług i pijawek dwor- 
skich. W frajcymerze zostało jeno dwoje dziwek i stara 
chuda jak nieszczęście klucznica. Glinkowaty dworek niei^ 
gdyś 4)ełen życia i gwaru, wiwatów i wrzasków, teraz 
stał cichy, bezludny, jakby zapowietrzony. Chociaż o wę- 
gły domowe ocierała się droga publiczna, omijał gopne- 
jeidźaj4cy, sąsiad nie zawadził, a nawet kwestarz do nie- 
go nie wstąpił. Dziedziniec porósł trawą, spiżarnia pa- 
jęczyną, a w piwnicy miejsce beczek winnych zajęły 
winiówki z kapustą: pan Pafnucy jeżeli kiedy umaczał 
wąsa w winie, to chyba na jarmarku przy litkupie, nie 
dojadł chyba na stypie, albo na sejmiku, z którego przy- 
woził sobie baryłkę śledzi na dnie suchedniowe, nie pła- 
cił także inaczej jak przez Bóg zapłać. Z jego komina 
nie zakurzyło się chyba w niedzielę; a że podkowy ko- 
sztują, zaprzestał wycieczek z domu, tylko, raz w tydzień 
do parafialnego kościoła wyjeżdżał pan Pafnucy na bosćj 
szkapie, oszczędzając sobie tym sposobem obuwia. — 
W przeciągu lat dwudziestu p. Worytko przy pomocy Bo- 
żćj i włdsnćj pospychał ciężary z wioski, żonę pojął, już 
i pochował, córkę jedynaczkę wydał za mąż, wyposa* 
żywszy ją błogosławieństwem i sperwidą ft^iana po naj- 
dłuższym życiu. I żył sobie spokojnie jak u Pana Boga 
za piecem, dokładając ziarko do ziarka. Atoli troski i 
trudy wycieńczały zdrowie, czuprynę przypruszyły siwi- 
zną, i nie jedne głęboką zapruły bruzdę na czole schy- 
łającćm się już ku ziemi. Skutkiem postów, któremi p. 
Worytko z nabożeństwa , a wreście i z nałogu się trajHł , 
wycieńczał i wysechł na ciele tak dalece, iż kiedy bywa* 
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ło pnyofhiał się w tupan od święta , nie było na czćm 
zawiesić pasa, jednego, który w puści«nie po ojcu pozo- 
stawił sobie. 

Przy ustawnćm kwękania narzekał na ciężkie nie- 
pamiętne czasy, i nie darmo; mówiono bowiem, źe w do- 
mu swoim chował p. Pafnucy jakąś smoczycę, która 
połykała złotówki , talarki pożerała. Myślano zapewnie 
o jakim skarbie zakopanym w sadzie, aU>o pułskrzynku 
w kryjówce schowanym. 

Pewnego lata , a była to właśnie Boiego Qała oAia- 
ton, pan Worytko, który gorzój nii ognia i gradu ńfena- 
wi<kił choroby, zaczął od samego rana kwękać i skarzyĆ 
się na bóle w głowie i łamanie w krzyżach; o nie^po^ 
rach przywlókł się do łoża swojego i w ni^m rozebraw- 
szy się położył. 

Instygując na niemoc, która go tak nagle napadła, 
smucił się chory pan^ że w dniu tym łóżka pilnować 
musi; polecił wszelako klucznicy, nakazał czeladzi, ażeby 
wszyscy bez wyjątku o podwieczerzu udali się do kościo- 
ła na nieszpory i uroczystą processyą. Radzi takiemu roz- 
kazowi dzićwki i parobcy porzuciwszy robotę, zaczęli się 
stroić i sposobić na nieszpór, klucznica nie była jedną 
z ostatnich; a skoro doleciał odgłos dzwonów kościelnych, 
już na Łysogór $kim dworze^ w piekarni ani na dziedziń- 
cu, żywćj ni^ ujrzałbyś duszy, jednego człowieka, prócz 
samego dziedzica, który w swoim alkierzyku na tWardćm 
łożu pod kożuszkiem leżąc, gałązką ' lipiny uprzykrzone 
muchy odganiał od siebie, przesuwając paciorki w dni- 
gićj ręce. Atoli w niedługim czasie po oddaleniu się cze- 
ladnich p. Worytko powoli powstał z łóżka, obłokłszy się 
wyszedł z izby; obszedł się po domie, zajrzał do piekar- 
ni, oknem wyglądnął na podwórze, przekonany nareszcie. 
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śe ź«4en t czeiadii nie pozostał doma, eaniknął drzwi od 
sienie jeszcze i zasuwą, zaryglował ; wrócił do alkierza, 
pnyklęknęł przed wieeninkiem Pana Jezusa, przed któ- 
rjriB' paliła się lampa na łańcuszku i wymówiwszy te słowa : 
— ^^Panie Jezusie dozwól mi lampy na chwileczkę ^^ 
B^iz łańcuszka tlejący. kaganek, który trzymając w je- 
dnym ręku, w drugim kluczyk, spieszno do apteczki po^ 
dązyt. — Za pociasięciem okrytćj sprężynki, odskoczyła 
^drewniana ścianka i otworzyła wązkie wnijście na cieraae 
^sefaodki, które idącego poprowadziły w głąb do małych 
drzwiczek; te, P. Worytko zakręciwszy kluczem, otwo^ 
rzył i już znajdował się w podaemnej kryjówce. 

Była to sklepiona , ciemna izdebka. Nie było w niój 
sprzętów żadnych, pr&ez dwóch skrzyń leżących na zie- 
mi, pod ścianą: obie skrzynie były szynami mocno oku- 
te, przyśrubowana do drewnitnćj podłogi, i na mocne 
zamki zamknięte. 

P» Worytko postawiwszy lampę na jednój, przystąpił 
do .drugićj, przeżegnawszy ją znakiem krzyża świętego^ 
wśnibował kluczyk do zamku, zakręcił trzykroć razy i 
ciężkie wieko skrzyni podźwignął w górę. 

Po krótkim przeglądzie, zasiadł na żydelku, zabiera- 
jąc się do ulubionej swoj^ pracy, którą kilka razy do ro- 
ku odbywał. Śpiewając godzinki zaczął wyciągać -ae 
Skrzyni talarki jednego po drugim , obcierał j^ płatem su- 
kna (^, a oczyszczone tym sposobem z pleśni układał 
w kopki, rachując sztuki i kupki. Było to faworytalile 
jego zatrudnienie, któremu ^ię oddawał z dziwną cierpi^ 
wością. 

Tą pracą zajęty cały jedną rażą posłyszał po za so- 
bą jakiś szelest 

(*) Takie sukno palił potćm na feinsilber. 
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— „Czy to mysz?^ zapytał się sam siebie. Za po- 
wtórną Tazą obejrzał się^ i dostrzegł, co? 

Oto stojącego po za sobą jakiegoś rosłdgo, sSn^' 
budowy chłopa z wąsiskami hajdamackiemu twarzy ózar- 
11ĆJ9 bo sadzą zamalowanej. 

Skarbnik zadziwił się okropnie i juz, jos trucUee 
zaczął. 

— „Niech będzie pochwalony"... zagadał nieproszony 
gość. 

— „Na wieki.... zaczął oc^owiadać P.Pafniicy, nie do-, 
kończył bo brakło głosu, słowa przyschły do gardła. 

— „Co tu waszeć robisz?" ów pytał znowu. 

-„Ja ?- 

— „A tak to waszeć chory? he! — 

. — „Ale... jąkał się P. Pafnucy, 

— „Oktawa Bożego Cifła, niesqK>ry, a fodzi się to 
tak oszukiwać Pana Boga?" — 

— „Ta, ale (zagadał chrypliwo P. Pafnucy) jakim spo- 
sobem? którędy?"" 

— „Którędy tu wszedłem? pytasz się Waść| najkrót- 
szą drogą, — oknem!" — 

— „Gwałtuje* zawołał Pan Worytko. 

— „Dmuchnąłem, otworzyło się samo. Wacpan lidie 
masz okucia w oknach swoich." — 

— <^,Ale bo (kontynował P. Worytko) jaki to IntM*es?" 

— „Mój interes? nie bój się Waszeć, ja tu długo nie 
AbaWię; przyszedłem pożyczyć pieniędzy u wacpana pa- 
nie Worytko; bo słyszałem^ źe ich masz duto, na zdro- 
wie im wyjdzie, jak się trochę przewietrzą. 

— „Gwałtu ! ratujcie" zawołał P. Worytko. - 

— „Gdybym nie potrzebował (mówił dalćj tamten) ka- 
dukby mnie tu nosił. 
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P. Worytko ttuwoUl zmiłowania boskiego, bo o ra- 
tunku ludzkim juź nie myślał. 

-r- „Jak baczę , waść P. Worytko jesteś w jakimś kło- 
pocie, może masz obawę, ażeby przed czasem twoja cze- 
ladź nie wróciła z kościoła ? tego się nie bój, mój mości; 
właśnie ztamtąd jadę, dopiero co zaczęło się nabożeń- 
stwo, do końca jeszcze daleko, możesz Panie Woryfto być 
spokojnym, a .co się rachowania tycze, to ja juł waści 
pomogę , w lot się porachujem/* I postąpił krokiem. 

P. Pafnucy padł całćm ciałem na swoje skrzynię i 
rodupzyźował obie ręce nad talarami, jakby nad dziećau 
swojemi. • 

— Kamracie (ozwał się przybylec) przybliźno się do 
nas, przybliż...." 

Na to zawezwanie pojawiła się na schodkach figu- 
ra druga. 

— „ Kamracie podaj mi laseczkę." 
Posłuszny kanrf at pod^ł pałkę. 

— „Ja nie szlachcic panie Pafnucy ( ozwał się starszy 
zbójca), szabli nie noszę, mnie nie wolno tylko laseczkę, 
£lłe i nią rozwalę łeb waści, jak tego potrzeba; jeżeli do- 
brą wolą nie odliczysz mnie talarkami, albo i tynfami, 
to mnie jedno, byle gotówką, i to natychmiast, bo mnie 
się spieszy; potrzebuję tylko 2000 bitych." 

Kiedy to mówił starszy zbójca, drugi na poparcie 
tej propozycyi, machnął po nad głową pana Pafnucego 
sękatą maczugą, tak dobitnie, że dusza pana Worytko 
wyskoczyła mu na ramiona, aaćmił^ mu się w oczach, 
stracił przytomność, co się dalćj działo, już nie wiedział, 
ślepym i niemym był świadkiem spełnionego rabunku. (T}.n.J 



— 122 — 



JU HUCtOllA KOŁŁĄTAJA BOmBIÓM KMYTffCSMT BA«A» mST^iNn 
-O P«CZ/%TIL4CH BCM»i; E«€Tl»SBlBea. 

Z rękapiMmu wydał F. Kąisiewics. Tomów 3^ Kraków 1842-* 
1843 ttiku. 

( Artykał P. M . Gr . . . . skiego). 

Z pomiędzy ksi^iek, o których akazanio *8ie w ówiecie nie 
doDłósY nam Tygodnik, jcdn^ z najgodniejszych awagi pnbticznoócf, 
hythy piórwsey oddział pism Hugona Kolfiitaja. Bękópisma tego 
B«sonego meia spoczywały dłngo w ukrycia; wydarł je sftpoimiic* 
nia i ocalił noie od zatraty Pan Ferdynand Kojaicwicsy mu €• 
ma si^ prawdzii^a wdzifcznoóć od ziomków nalepy. Podzielił on 
r^kopisma, b^di|ce jego własnoa^i^, na trzy czcóci: Isz^ składać 
mąi^ Badania hUioryesne. 2^ Listy, 3ci^ Pisma roamaiłe. Piór- 
wszy oddział jaś wyszedł i wyszedł w wydania ożdobnóm, na 
pięknym papierze, wybornym drukiem Uniwersytetu JagieloAskiego^ 
z poprawnością zaledwie a nas betprsykUadii) i w eenk atósanko- 
wo bardzo małój. Z dołączonego przy 3oim tomie «piza prename- 
ratorów widzimy tóć, ibe pablicznośó Krakowska wsparła te pa- 
blikaci^ chętna i liczna prenumerata. 

Trzy tomy badań historycznych składają dzieło poniekąd nie- 
skończone, wszelako zdaje ste, ie co do głównego swego przed- 
jaiDtu,' autor wyczerpał go dostatecsnie i rozwiń^ ile zamierzał. 
W celjB nawet dopełnienia i doprowadscnia ka póiai<UBzym CMBlHfe 
wiadomości tam zgromadzonych, dodał osobnych kilka rozdziałów 
postrzeleń swoich nad pismami Kluwerinsza i Cellaryusza dotycz^- 
cemi Geografii Starożytnej Scythii^ Sarmatii; było bowiem jego za- 
mysłem napijać Pamiętniki historyczne « ludach, które »amie^ 
śzkttły kraje te, gdzie teraz jest Polska, Miała to byó^ jnk sie 
aator BZczj^śHwie wyi%ził , historya przed hiśtoryą naszego nasHh- 
du. Badania, któremi pragnął on wyówiecić kosnlogoni^ świata^ 
i dzieje kolebki r(»du ludzkiego, były koniecznym i wspaniałym 
yrodromem stawionego w myśli gmachu. 

Rzekliśmy, Łe w badaniach swoich targn^ si|p Kołłątaj na 
same początki dziejów naszój ziemi; nim nawet przystąpił do hi- 
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storyf oaf9wkk9Lf ttMTftf się nttprsód poj^ hfttóty^ plMetf ^d^ 
o^j hfso miMJikMiem. Dla tego tom pićrwfesf Jest wyl^^ittie 
prawie GcoloskBiiy i Fizjreanj-. Tfamaeiy on taM roenaite rewo* 
laeye stemi, w cs^m główna i zasadniea^ rayśl^ Jego jest, Ae po- 
top powszechny sprawiony był przez nagłe przelanie nie wM 
i pól^sfersa północnego na poładniowy^ Łe zatćm mieszkamy iaitay 
fdaie dawniej było morse^ a morze dziń lest, gdzie przedpotopowe 
kwftneły l^dy. Nojwyisze ttczyty naszych gór były zapewne 
wtedy wyspy, a wyspy dziswjsae. Jak np. połndnflowego oceann, 
8f góry zniseozonyeh łab formnj^cyeh się l|dów. Jakie przyczyn 
ny fizyczne 6ka4ką)i| te zmiany? co Je przy go to wy w % i sprowadź af 
Jak stare i^dy nstawiesnie nissczeJi, a nowe sl^ tworzi|? — obszer- 
nie to tłumaczy nasz aator, lecz my tćj czeici fizycznej Jego dnia- 
ła, Jako znpełnie obcfSJ naszśj wiadomości rzeczy, ^otykad nie 
będziemy. Chcemy ta przytoczyd Jedynie dalsze Jego twierdzenia 
i hypotezy historyczne, o kt^yeh cokolwiekbyśmy s^dcifl^ sa 
one zawsze ciekawdm i^awlskiem wnasc^ literatorae. Wypisn^ 
my ta natnralnie same Jaś tylko wypadki Jogo twierdzeń, dla eiego 
widzimy potrzebj^ nprzedzid^ śe ci, któirzyby poraśeni zostali ioh 
nowo60i| i nadzwyczajnie śmiałością > nie powinni ftiniemad^ śe n^ 
Óne prostdra marzeniem na niczem nie opartdj fmaginacyi. Jaka- 
kolwiek Jest ich prawdziwość i grnntownośd bezwzglj^na^ t^ 
przecie niewa^tpliwa, ie antor doszedł do nich drog^ bardzo nćzo'^ 
n|, ssaka) ^o dowodów w historyi niemal wszystkich'naak, zgro- 
madfeąj^o róśnostronne świadectwa, sprafwdsaja^o Jedne tenta przez 
drogie, przytaczając wszędzie najpowaśniejszyeh aatorów cytaty, 
zgoła badając wszystko na grancie ogromno) crndycyi. Cały na- 
wet pian dzieła Jest bardzo s^ stemaiyczny i naokowy. Aator kaś- 
dą rzecz zaczyna z bardzo daleka, aśeby jój mocniejsze zapewnił 
pleóy — posawa się takśu w swych dowodzeniach powoli; kaśdy 
rozdział jego jest jakby ustaleniem jakiegoś pewnika , który na- 
wzegem zrozumie i wiarogodność następnego stanowi; idąc więc 
przez takowy ciąg wywiąsiuąoydh się z siebie załośeil, hypotezy 
Jego przynajmnfój pod względem logicznym i dialektycznym mają 
niejaką matematyczną dowodność. Zabezpieczywszy W ten sposób 
pojecie właściwego char^teru dzieła naszego autora> o którćm 
baliśmy się dać błędnego wyobraśaaia, wypisaniem samych osta- 
teesnyeh Jego wniosków i twferdzed, przystępi^emy Jaś do tego. 



— 124 — 

Kołl^ wiAsi w Soytach Sfowiaai w mowie sejiyjaki^l «lo- 
wUśsk^, i tf ma ■» pi^rwBS^ og^ln^ mow^ rodlsąin ludikiega^ 
Seytówy K» pierwssy naród, Bajbliisiych rosroiisoDyeli potomków 
oealoDÓj od potopu rodziny. Id%o za cdaniem BaiNeso, w jego hi- 
storyi astronomii, wykrywa, ie v wssystkich dawnych lu^ów n^ 
gscn^tkt wiadomoóci i rachnnków astronomlonnych, które iadn^ 
miar^ niemog^ hyó ich wynalaskiera^ ndowodniosa ehronologia nie 
dostarcsa odpowiedniego esasn do ich atopmowei^o odkryoia; ci eo 
Mf BslagfOa akotkami nie mą)^ wiadomoód ich prsyenyny, co 
waiyatko doprowadza do wnioska, śo o^ odłamkami wielkiego sy- 
atemata zatrąponego^ posiadanego przez lad wysoko w nmią}^tno- 
Aciach posnniony, a który śyf przed po\vszechnym potopem. Szcz^ 
ty te doszły do odległych potomków, jako spnócizna wspólnego 
pochodzenia. Wypada zatóm, śe piórwsi Indzie uratowani z potopn, 
t. j. Noe i jego rodzina, (a jak chce Kołł^tąf ich słudzy i ołniba 
•kratowa), hyli cz^stk^ nkształconego i światłego społeczeństwa, 
utworzyli tóś w piórwszych pokoleniach zaraz towarzystwo rządne. 
Jakón sposobem póiniój dzikoi&ó zaczfła przemagaó? jak stan «• 
mysłu przeraśonego okropna klf sk) człowieka usposabiał go do 
•dpadnienia w barbarzyństwo ? • . . jakie powody mogły byó przy- 
czyna do odł|czenia się, wysamotnienia niektóryeh> czystek od 
ogółu, a następnie rozmaitoóei pokoleń zabiegłych daleko i zdzi- 
czałych? wszystko to tłumaczy obszernie nasz autor, — tłumaczy 
gruntownie to do niektórych wsgl^ów, w mni^ zadawalniąj^cy 
sposób co do drugich, np. co do kwesty! o wyrodzeniu sif mnó- 
stwa języków z jednego powszechnego języka, co pomimo jego i 
wielu innych wykładu, mnie przynąlmni^ zdą|e sif zawsze ciemno 
i w|tpliwo (*)• Utrzymide o^, ie w piórwszych wiekach po pn« 

(*j Rsuciwasy t^lko bowiem okiem da ŁmiM rseesjrwitty, BMtanowiwasy sif 
jak. nieznaczne zmiany robi wpływ całych wieków w akładzie języków, 
jak nawet drobne dialekta znajdują się nienarnezone w ustach nielicznych 
nićmi mówiących plemion, okazuje się trudnym do uwierzenia, ażeby w na- 
łuralmgm rueemy ponądku powstała talia rosmaitoió ■ jednój pojedynesój 
mowy. Wiadome utwormenlo a,\ą niektórych jeByMwr a^wosytnyeh nie pima- 
eiwko temu nie dowodzi; bo nowa ich fiziognomia powstała ze zlewu 
i złożenia kilku mów różnych: ale kiedy do składa nie było jeszcze tych 
przeciwnych pierwiastków, kiedy jedno dragióm nie mogło aię psuć i prse- 
Inacnaó, akąd wyniknęły to odmiany?... Bóźniea klimatn, miejsca, pmy- 
g«dnie wady l^mfonauMii vat i gardlft, idaco w nałóg i*n«aM«wattie, takm 
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topie rół Miki Bkfmdaf się i główaego oiwitfe««ie|^ i rsi^Beso 
tawariyshra i s wydziełąj^oyeh ni^ o4 niego pojedyacfyeh cs^stek^ 
MpOMinftj^eyeh ogólnćj kolebki, oddataj^^eh i dsioseJioyeh. Rsi|d- 
Bo towarzystwo sostawało w formie teokratyesnćj, t. J. nsnawa- 
lo jednego Boga sa pana, którego woli wykonawoami i tłamaosa«> 
ml byii kasty kapłanów. St^d ten Ind nasywaf ai^ imdśm kaiiymf 
s od s^aiodttiok Indów nazwany był koffomu Natrafiające n^ m 
dziejopisów nazwizka narodn^ nazywanego Mohae, Bojfhme, a na- 
rezżcio GhiUdei^ (oojezt tylko tfiimaeneniem tego samego wyrazn) 
ma oznaezad ten Ind^ to Jest n^thów, i^eni^ , w którdm si^ prze- 
ehewaf o oówieeenie ben prieerwy ed potopn. Naród ten mnośył ńf 
szybko wnowóm salndnienia Memi, I rozsyłał' na wszystkie strony, 
niijdzy dzikzse plemiona, swoje kolonie, i 8ti|d to wszystkie narody 
zaehewaiy n siebie pamięć, Ae w najodleglejszy eh ozasaeh ioh hlsto- 
ryi panowali n nieh Bogowie, rozkrzewiciele światła i sztok, załeiy- 
eiele towarzyskiego pors^dlM i t. d. Panowanie Bogów ma zapełniaó 
tę przerwę^ która sie daje postrzegaó od potopn do patryarcliów. 
Z tego by wypadało^ ie to*, eo nohodziło dot^d za bajeczne dzicjo 
Indów, za okres mitolfgiozny, ie historya bogów i półbogów Jest 
istotna historya narodu Bohdw czyli Bogów, to Jest Scytów, ich 
osad^ znakomitych lodzi i bohaterów z jego łona wyszłyeft* €o 
do tego ostatniego szezegóła, samo nazwisk* nasze bohmłer ma 
byó dowodem tego rodowodn od plemienia Bekdwy z ezóin nie Je- 

nnie clieą BM|rok«icS, nie sMpokojajk maie prseele. Co najwięcej, moJe 
. to doprowftdsie do podsiała j«diiśj^ j^^^j ^"^t ** j^j i^^bo dialekto, •!• 
nigdy do stworzenia mów głównych. Mowy główne przedzielone eą mię- 
dzy sobą całko witemi przepaściami. Uczeni zbliżają do siebie pojedyncze 
Wyrazy ([często naduźjrwając wszelkiej miary, ban^łąc sie i zwodząc siebie 
samych jak dzieci), ide gdzie nawet trafiają na rzetelną tożsamoit!, to 
jcszoze nie nie znaesy. Mowa ladaka do okreilonij liczby głosów spo» 
«obn*| mnsi s% w nich spotyka*}, ale duszą , osobowością języka nfe są 
te same głoski w rzeczownikach, jest nią raczej ogólna jego składnia, 
która niezapoznaną stanowi różnicę W językach, jak niezapoznane są ró- 
żnice człowieka od ezło wieka, chociaż anatomicznie jednakowo nczłon- 
kowanyeh. Zidl|j« ml sfę , ze roftwiązanie pierwszej przyczyny rozlieznoiici 
języków, tak jak wszystkich wielkich tajemnic lodzkoici, nie wyfendaa^r 
nigdy bez przypuszczenia caynneffo wdania się madów Opalnnoiei } a zai- 
ste fakt ten niewyracbowanych skutków na losy nasze, fakt, który ciężył 
na nas i ciężyć nie przestaje, jak największe przekleństwo, zajść musiał 
nie bez celu i {(rzyczyiiy. * 
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uwagi , lubo Bią moAemy prsyjf ó «a tyUA £B»as%06 mnogie ey taty 
geograflcsnych oanwislŁ 6t|roAy tojch i aowośy tayeh , giliie sif wy* 
EAi Bóg 9pQtyka^ a nawet twierdcenia, i» baikani na osnąocaó 
piaka % kraju Haie^a, U Jeat z KolehSWf prowineyi scytyjskiej ^ 
kiedy ross^eiryli swe państwo 4o morjią Cs^rBeęo. Kotł|taj po* 
wagf roaległ^ eradycii stara sie fiowieśd^ ie istotnie najsnajow- 
sao imipiia dawnej mil[9loeii mileif do historyi Seytyiskm, a roi- 
liesiooe były po świeeie praos wimiaakowanyeli w dlM«dach JK«- 
biręw, Daki^w^t Kuretma^ KutyhmUów, pod Jakowemi nsswiskatti 
r<»siimioó tr^slia.gatanek k^if^y^ e&y: HUsyoliarsów skrajm ii^ 
1^0^,: Jakoi^ Urtmu4 n% 0SBaQza4'gi6r»]a, hunUcm C?) po rnakii^ 
kur€Mk^ poimorairsklk . Akmoa^ .ojei&o (/r«»«; był l^ytii< vró4« 
kolonii sw^o narodu doSyryi/ a ie reśsta Bogdw o4 niego, :po- 
ek^dsi, wiejscy wi^ po ohodsi^ od nar.odn- ^jt^w'^ ŹoAa Bioptoiną 
iilopa, cnyli AHba, nia wieśdA nkzwisko oi.wyraati^slfowiańskiego 
Imk^y lu^; ^ ^A ni^ ({ak «resjst| dodd powsaedhnie wypcowa-* 
dnąi%) poohodsi i naswisko krąjn lAbiL (D. e,n.) 



ISprawa wstrsMi|iśliwoAei od gon|o^oh napąjów poat^ą|e w spo- 
sób sadziwiąj^cy w tntejssój krainie. Dzij^ki dachowieóstwu zachf- 
oonemu liatem Pasterakiin szanownego Administratora totejszcy 
Hyeeesyty eodziennie prfiwie zbiorą}^ sif Uezne podpisy wyrzeka- 
jących się zupełnie uiywania araku i wódki, a hałaśliwe niegdyś 
szynkownie^ przepełnione przed iniesi)|cem karczmy, stanęły pa- 
stkąmi i widać w nich jedynie rozpaczających nad ślepota lodu 
asynkarzy. Powraca za to w nbośsze aagpody i domy spoląojnońc, 
porządek i doti|d nieznany dostatek. — Jak- v górnym 'Bzlaskn 
powtarza lad cały z awielbicniem Tniię Xiedza Brzozowskiego któ- 
ry najwięcej zasług położył w rozszórzania sprawy wstrzemięili- 
woóeiy tak okr^g Krakowski dTczoi^ wymiemit aaanownogo Pielpna 
wŁłftzkaeh, który piórwszy z pr«eóviadcsenia izdbowl^zkn swego 
\irzęda powstał przeciw opilstwa i swych Parafian na dobr^ drogf 
nawrócił. Znąjdtu^ się juś licAe gminy w sąsiedzkich krajach 
które się zapełnię wyrzekły niywania gorzałki. 
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Ale Uaiat Bifr9m% ^ntwm malMl* flwefo ^kr^Uf^ J«i4 mm 
BieaAety KntkowHtaiA, który w hrąw praw^xit i ocsywistoiei w 4f ■- 
gioh reswleklyeh i napełnionych .falssami artykułach picein Na- 
merów Tygod^a Literackiego wyohods^ego w Potnanin od 16 d« 
20 r. t. wysila awój dowcip la gasn^c^ w dotyohoaaaowój wsi}- 
toóoi gersalk). Wnaystko w tym artykule jest wymyilone, próea 
szcsercgo samiarn utrzymania nadal opilstwa. Ch|ć aałoienia Towa- 
rzystwa wstrzemieiliwoici w r. 1839 przypisuje jakimsii Jaśnie 
Wielraoinym i Szlachcie $ nikt by sie tego niezaparl, a nawet i tak 
nazwana szlachta. Ale historya tego zawiezuj^cego sie wówczas 
towarzystwa wyjaónia, ile właónie podówczas zabrakło na wąpół- 
uczuciu Jaśnie Wielmożnych. 

Załoiycielami byli profesorowie Uniwersytetu, członkowie Se- 
natn i kilku obywateli miasta Krakowa. Cel Jego na pozór fllan- 
ttopiczny, miał podług Autora pokrywać eheć wynagradzania rtłu- 
i^cych szlacheckich. Lecz ^iekszośó założycieli Towarzystwa nie 
składała si^ z ochydzon^y przez* tego Ag^ora szlachty, taby zapewne 
nic dopuściła krzywdy nie szlacheckim służącym. Wreszcie wyna- 
gradzanie zasługi, gdziekolwiek się ona obja|^a, nic może byó chę- 
cią tak bardzo naganna ~ Czytał ten Autor zapewne sam jeden 
ssumne og^oaaenie w ErakowskUj Gamecie Imion e»4^(mkdw To^ 
ttar»ysttea! szczęśliwszy od nas, bośmy tego w żadnym numerze 
tójże gazety doocytaó sie nie mogli. Żna Dygnitarzy Towarzy- 
stwa, Prezesa, Wiceprezesa, i Kaa^yera i Sekretarza, któryek 
nigdy nie. było, bo Toiyai^zyMwo niedoszłe nie mogło ich obraó i 
nie obrało bynaimnity* Istniał jedynie komitet do prac praygfti*i' 
wawenych i ten si^ składa- s tuhiońego meędyi poety, (jak go 
nazwał Autor artykułów, q których mowa), z dwóch członków U- 
niwersytetn, i jednego exwojskawego i z jednego Senatora sasia^ 
dą^ieegn z urzędu. — Ozież tu s^ ci owi Jaśnie Wielmożni , których 
#n za sprawców Tnwarsyniwa, pod FHantropiezn^ iMiłonif nrąf^eyob 
ti^emne zamiary, -ogłasza? Prawi on daldj o jaktchsiś obiadach 
gdzie po hojnych kielichach węgrzyna i szampana biesiadi^^icy mie- 
li 81} nawzajem do wstrzemięźliwości zachęcaó? Lecz te obiady 
których nikt nln wydawał i nie ^|ndał, wylęgły się jedynie w bąj- 
nój wyobraźni tego, co je opisał. 

Nie jest tu miejsce do odpowiedzi na liczne zarzaty poczynione 
pismu Professora Hecheł pod tytułem: o pHaneheie i Jego skuikack 
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sftnity iril«i|«e prflMMh prftw4ste i pnekóMUiHi. 04^ owiadajf 
ns Bte doBy6 wyAowtAe tiMi rolaiey, wyrsek4|« •■? mif«Me u- 
śywania gorsallLi^ x wńHLim poiytkiem swcfó isdrowia i mienia. 
Aator Artykal^ów w pifoia munerath Tygod. IHera^ef o, aaniiasl 
niyteso eplgri^ ^eo narffo to ni§mdrewi^ powinien byl raead} 
nśy^ nastepiąl^eyah wyraiów: ieh kin der 04i9$ der etete 9ememł, 



Rok 1944. 

DZIEŁA WYSZŁB W WILNIE : 
]>wór eesarjca Tareckiego i resydeaoya jeco w Rtfustantynopoln, 

in 8. nakład i drak F. Oliicksbcrsa. 
Improwiiaoye dla moich przyjaciół, ksi^ieczka do zapalania fajek 

J. J. Kraszewskiego 5 wydanie drugie poprawne ^ in t^y nakład 

i drak J. Zawadzkiego. 
Pamiątki Starego szlachcica litewskiego, in 8. nakład i drak Teo- 

•fila Glucksberga. 

m 

Teka rozmaitości wydał X. Hołowiński, in 8. nakład i drak Teofila 
Gliicksberga (z rycin(|)« 

,■ f. ■' . < , ■ , ■ I ' ' i I SBS 

Dwutygodnik literaeki myehe^i l§o i logo kmmdege 
mieaifeth Preimmeraia reemna wynott Złf, M, fółroetma Z4p. 
t% i ma hyś opłtte^nę « 9^ry$ kwarś/Unu, dla nierourywanim ««- 
Moi łómdw, nie fr^yjmn^e «tf . Prmedpłaif fr»yjmiąję wsn^Me 
keifganUe krajowe i »agranimme> W e^Mmw*stu>ie Wims* 
Mfgjstti4me» w M£M»óiesi9vie ^oMstei^ms w MUrMe* 
j#aoie JRwmH^Sm i W* JC« 1^99nmm9lti4m w Ur»ędaeh 
poemtowgeh frenumeromad moina: W €km9U)ffi mad iffika Mf* 
fforuie f^»edfłałf frKfffmują. 

Mnoomnaeim « 
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Treśi^t Lajma, pieńd litewska, przekład Tadeusza Wolańskie- 
go. — Bractwa jezuickie i akademickie w Krakowie , przez Józefa 
Mączko wskie^o. — Zastaw , powiastka domowa przez A. O. (do- 
kończenie). — Krytyka: Kołłątaja o pocza^tkach roda łódzkiego 
przez M. Gr. — Kronika bibliograficzna. 
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Lajma woła, Lajma wrzeszczy. 
Suwa boso przez pagórek , 
Doszedł do mnie głos jój wieszczy — 
W tóm wybiegam na mój wzgórek; 



Tam sposti%egam trzech rybaków, 
Kopijników — mych rodaków: 
yyCzyście brata nie spotkali 
y,Po dzisiejszej nocnćj fali?*' 



Ach, daweczko miłośiiwa! 
Brat twój na dnie juz spoczywa; 
Piasek mu policzki ściera — 
Juz się nurtom nie opiera. 

(,*) Bóstwo dobroczynne i opieknńose, przestrzegąj^ee ładzi flo- 
śnym wykrsykiem w chwili niebezpieczeństwa. 

9 



4 
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JEopijnikf, przjjadeto- ^ 
(Biecze dziewczę do nich śmiele) 
,,Wydobądicitó mi bndsrica 
,,Z głęboiŁiego wód łozysi^a/^ 



Ej 9 dziewecziLO — próżna praca; 
Kto śpi w głębi, już nie wraca. 
Co nam dasz, gdy go dobędziem, 
Trudnćj pracy nie oszczędziem? 



^Pierścień złoty dam jednemu, 
,,A jedwabny pas drugiemu; 
,,Lecz trzeciemu nie mam co dać — 
„Muszę siebie jemu oddać/*' 






Słuchaj ty sterniiŁU młody, 
Go swą łodzią pnyeez wody: 
,,Ja się z tobą wnet ułożę — 
„Wszak sternilu chłopcy hoże/^ 



„Żagle swoje jak rozwiną, 

„Z wiatrem przeciw wiatru płyną> 

„Ale wrogi jak cię zoczą 

„I na okót cię obtoczą: 

„Gzy potraGsz otoczony 
„Im się wyoikaąć do awćj zony, 
„By samotną nie została — 
„Oczki z ialtt wypłakała ?'' 



I 

I 
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W KRAKOWIE. 

Nic wypędzę ich od oMt^snośei wftSKĆJ, ale 
wam jako dernie na boki> a bogowie ieh 
wam jako sidła. SijDeiów U, 3. 



Utuffi połowa Xyigo stulecia ważne przedstawia agawi- 
sko w dziejach dudiówego życia narodu naszego. W tym 
bowiem przeciągu czasu zwolennicy nowości religijnych, 
którzy, jak mówi Skarga , do r. 1550 ani jednćj nie mieli 
chałupki, gdzieby nabożeństwo swoje odprawowali (1), tak 
dateee w liczbę wzrastać i krzewić się zaczęli , ie juz w r. 
1Ś91 w samćj dyecezyi krakowskiej (2) około 600, a w c«- 
ł^j Polsce do dwóch tysięcy katolikom zabranych kościo- 
łów liczyli (3). 

Postanowienie królewskie z r. 1552, na żądanie sejmn, 
dawną moc wyroków sądowych w rzeaach wiary, co do 
osób stanu szlacheckiego, zawieszające (4), tudzież uchwała 
E r. 1556 każdemu szlachcicowi zaprowadzenia w domu swo* 
Im obrządku, jakiby za najlepszy uznał, dozwalająca (5), 
najwięcój przyczyniły się do szybkiego reformacyi wzrostu. 

JDachowieńatwo katolickie zatrwożone tą wielką w na- 
rodzie zmianą , ku wstrzymaniu wzmagającego się bowośgi 
posŁępii, dwóch skutecznych jęło się środków, to jest: za* 
prowadzania Jezuitów f wzniecania bractw pobożnych (6). 
Kiedy bowiem tamci rozlani po kraju, nowe zdania pney- 
tłumiając, zachwiany katolicyzm wspierali, ożywiali i u- 
krzepiali, a przez skierowanie ku duchownym celom wy- 

9. 
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chowania młodzieży, wszelki zaród pochopnćj do odmian 
samodzielności umysłowej starannie w nićj tłumili i wy- 
korzeniali; bractwa pobożne, nie tylko źe stateczną w wie- 
rze narodu massę silnićj z kościołem łączyły, ale tćź przez 
zaprowadzenie modlitwy o wytępienie herezyi , wieczny ku 
niój wstręt wzbudzały, a ku odstępnćj braci w sercach 
gorliwych podniecały żar nienawiści , który niekiedy gwał- 
townym prześladowania wybuchał płomieniem. 

W miarę wzmagania się odszczepieństw i liczbę kd- 
legiów jezuickich wzrastającą widzimy. Zaledwie bowiem 
dwadzieścia lat ubiegło od ich usadowienia się w Bruns- 
bergu (1565 r.), aliści już wr. 1585 w trzynastu celniej- 
szych miastach ich zgromadzenia znajdujemy (^), skąd w o- 
koliczne strony wycieczki czynili, i swą nauką tam nawet 
sięgali, gdzie jeszcze śladu ich stopy nie było. 

Ktokolwiek lepiój się rozpatrzył w przeszłości naro- 
du naszego , ten ze smutkiem dostrzegł , iż wielka tak w je- 
go oświeceniu jak i dążności zmiana, objawiać się zaczy- 
na od drugiego dziesiątka lat bawienia Jezuitów w Polsce. 
Wi»akże jeszcze ' przed końcem XVlgo stulecia , prawi i 
oświeceni duchowni nasi ciężko na to boleli, a głębiej 
przenikający rzeczy smutną stąd dla kraju rokowali przy- 
szłość (7). Zważywszy te okoliczności, nową epokę umy- 
słowego życia i literatury narodu naszego nie od kłótni 
Jezuitów w r. 1622 i następnych z Akademią, już pod te 
czasy przez ich intrygi prawie na poły zzakonniczoną, a 
zatćm tia oświatę powszechną niemal żadnego wpływu nie 
wywierającą, ale raczćj od rozlania się ich po kraju ozylt 

t*) w Pałtuskn 1565, Wilnie 1569, Poznaniu 1571 , Jarosławiu 
1573, Pofocka 1580, Lublinie 1582, Nieświeżu 1583, Rydse 
1582, Krakowie 1582, Dorpacie 1583, Gdańsku 1584, Kaiisso 
1584, Lwowie 1585. 
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od 1585 r. słosmi^ uii^źaćby należało. Sami tći Jezuici 
początek swojego wpływu na zmianę ducha w narodzie 
odnoszą do tego czasu , jak się o t^m przekonać można 
z ich Gratisa w r. 1627 w Poznaniu przeciw Akademii wy- 
danego. Tam bowiem na str. 52 i 53 tak o sobie mó- 
wią: „Że za zjawieniem się szkół jezuickich odmiana się 
wielka w tóm królestwie stała , widzą wszyscy ci, którzy^ 
co się pićrwćj przed lat 40 abo 50 działo, a co teraz, 
pamiętają. Odmiana stała się wielka w nabożeństwie o- 
liębłćm, w kościołach, w senacie, w liczbie zakonników, 
w zachowaniu reguły zakonnćj w tak wielu klasztorach, 
w zahamowaniu ognia nauki heretyckićj, zapałem swym 
co dzień bardzićj kościół boży psującćj, w rozerwania 
szkół ^heretyckich i zniesieniu ich przez kollegia nowo 
fundowane. Przetoź słusznie się mówić może, it odmie- 
niło się prawdziwie to królestwo/^ 

Lubo nie jest i czasu i przedsięwzjęcia mego mówić 
szczegółowo o tćm , co Jezuici uczynili , aby naród zwieść 
z drogi postępu, na którćj go przed ich wynurzeniem się 
widziano; nie mogę atoli tego pominąć, iź oni chcący go 
zwolna w zakonną wdrożyć pobożność, większą część cza- 
su dla nauk przeznaczonego, w szkołach swych na ćwi- 
czenia w nićj obracali (8). Oni, jak to już gdzieindziej 
wykazałem, pićrwsi w r. 1587, przedtćm ledwie z posłu- 
chu znane, biczowanie się, noszenie kolczatych pasków i 
włosiennic, tudzież chodzenie w kapach czyli worach pod- 
czas processjj w Polsce zaprowadzili (^). Oni nakoniec 
zdrowy rozsądek narodu tak dalece wypaczyli i zaćmili, że 
na manowce ciemnoty i przesądu wwiedzione przez nich 
praszczury, przez dwa wieki chrześciańską pobożność u- 

(«) Zob. Poes|tek bioiowania się w Polsce. Dfmtygodiiikft T. I. 
str. 366. 
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patrywały w Uczowaniu się, które według świadectwa 
kammikt Długosza , prawowierni ich przodkowie jaz przed 
trzemaset lat byli wyśmiali i wzgardą okryli {% 

Kiedy olbrzymi postęp w przekształcania ducha nflro- 
dowego do czynności zagrzewał Jezuitów i do wytrwa- 
łości ich zachęcał, tym boleśniejsza było dlanioh to, źe 
wszystkie ich zabiegi około połączenia się ze Szkołą ja- 
gieiloDską , to jest pochłonienia jćj , przez co swoje dzieło 
zwidinięcia umysłowych narodu dążeń ustalić i uwiecznić 
pragnęli , dotąd roztrącały się o wytrwałość Uniwersytetu 
i czujne jego strzeżenie przywilejów, na którydi byt o* 
sadzony. Doznanemi przeciwnościami utwierdzeni w prze- 
konaniu, ie wstępnym bojem nic nie dokażą, wszelkie 
starania swoje skierowali ku przynęceniu do siebie*'' mło- 
dzieży, a to tym niebezpieczniejszym dla Uniwersytetu spo- 
sobem , ii ten niewinny, a nawet pobożny, głęboko ukry* 
wał cel prawdziwy. fD<U5zy ciig nastąpi). 



Upominanie do Ewangelików o zbór ich krakmoski 
zburzony r. 1.591, w dziele Skargi Kazania przygodne, 
uy Krakowie 1610. fol. str. 409, 1. 

Dyecezya krakowska składała się dawni^ z woj^ 
wództw krakowskiego, sandomierskiego, lubelskiego, księ* 
stwa oświęcimskiego, zatosskiego, ^wierskiego, ziemi łu- 
kowskiej tudzież znacznój części Szląska. Zob. Syniagma 
juris universi Regni Poloniae str. 468. Piwrównaj Zału- 
skiego Bibl. Historyków. Krak. str. 184« 

(«) mogOBsii Hist. pol. ed. lips. T. I. sir. 765. 
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SkansB, Jak wyz^t 8tr. 408, !• Reszka, sBać by tym 
wiel»z9 trwoga, katolickie serca napełnił, a tak je snadniej 
do silniejszego oporu pobudził, w dziele DeAlhmmo et pha-* 
lari$mo ' Eóansfelkorum. Neapoli 1596. 4, na str. 543 pi* 
sze, jakoby dyssydenci w Koronie 5000, w Litwie zaś 
300 kośaiotów parafiafciych katolikom zabrać mieli* Friese 
w Bef^ri/gę zu der Reformatiensgesdiickte m Połen und 
LUkauen Th. IL B. I. na sir. 271 zarzuca mu, źe, na* 
znacując tak wielką liczbę kościołów przez dyssydentów 
katolikom zabranych, z prawdą się pominął; bo ich zbory 
przez Gchockiefo w AUoguia Osiecensia, tudzież w Wc* 
gierskiego Slawmia reformata, tu i owdzie wyliczone, lubo 
w części i przez dyssydentów wybudowane , me erynią ra* 
zem tak wieikićj liczby. To twierdienie Friesego popiera 
okoliczność, iź w całćm dawnćm Królestwie polskićn, nie 
wyłączając Litwy, według Bzepnickiego tylko 4479, a jak 
Korzeniowska podaje fTabl. geogr. potU.J 4570 kościołów 
paraflalnych liczono. Jeżeli do tego dodamy kościoły kla- 
sztorne, których według Teaq[>rowskiego Maknd. krok. 
mi rok 1744, tudzież Sałtszewicza Compendium geogra^^ 
pkkznś U) Er okowie 1746 wydanego, około 999, lub jak 
Korzeniowska fk e.) liczy, 937 być miało, wypadnie, że 
w dawnćm Królestwie pokkićm i w Litwie było około 
5478 katolickich kościołów. Być mole, że Beszka olająt 
tą liczbą i kościoły uniackie, które tu i owdzie przez 
zwolmników reformy były zajęte; a wtedy aczkolwiek 
nie zmęczy wista, to przynąjmntćj-ronićj rażącą byłaby ta 
liczba ; skoro zważymy, że unici według Korzeniowsldćj, 
q[irÓ€z 1 10 bazytiaBskicfa, które w ogólnćm klasztorów o- 
biitneiki są d^te, 9000 mieli parafialnych kościołów. 
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Górnicki w dziejach Korony polskićj, na str. 49 
(wyd. 1637) pisze, źe: „ukazoWali biskupi, i% żadna inna 
rzecz rychlćj nie wywróci każdego państwa, jfk($ różność 
w chwaleniu Boga. Drudzy zaś przyziiali to: il^« odmiana 
wiary odmianę państw czyni, jednak, zęby le w m^cy księży 
być miało czynić infamem kogo chcą, Boż6 tego schowaj. 
Po długićm tedy rozbieraniu tych rzeczy, król uczynił de- 
kret , iż z strony religićj, nikomu inszemu uznanie nie należy, 
kto dobrze abo źle wierzy, jedno biskupom; lecz około 
poezciwości nie onych to sąd. Tym dekretem stan ducho- 
wny tak był obrażon, iż uczyniwszy protestacyą, że się 
gwałt dzieje ich prawom, kilka dni do rady nie chodzili. 
I od tych czasów, nie tylko sąd, z strony wiary, biskupi 
tBtał , ale i listów onych do starostw wydawać z kance- 
laryi przestano, żeby się wwięzowali w imiona (majętno- 
ści) tych szlachciców, którzy klątw przez rok i sześć nie^ 
dziel nie znieśli z sietne.*^ 

E okoliczności uczynionćj na' sejmie r. 1556 uchwały 
wz^ędem wolności wyznania, Paweł IV, papićż, w liście 
swoim do króla Zygmunta Augusta w tym czasie napisa- 
nym tak się wyraził: j,Jam illud guantopere aJienum offieio 
regisfuU, guam indigntmi, guam minime ferendum, quam 
anmabus nmltorum perniciosum^ qmd in pubtico Regni 
conoentu superioribus annis suspendi passus es episco^ 
poram, guod ad puniendos haereticos atUnet, potestatem ac 
jurisdictionem, negue jam adhuc illis restitmrtdam cUrastL 
Quo in conventu guasi parum imminuta epise&porum /i«- 
isset auihoritas, gua^i parum aucta haereticonim audaoifi 
et propagandarum haeresum potestas, passm es m pro*- 
ximis superioribus comitiis decretum fieri, si illud decre- 
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tum appellOfiSum est, quo catholka reHgio impume oppu* 
gnałur, eoertitur, deletur^ quo omnia Ecctesiae et SancUk^ 
rum ConcUiorum decreta et canones abrogantur^ quo animae 
pretiosis$imo Christi sanguine redemptae interficiuntur, ut 
unkuiąue impane^ liceat domi condoncUorem hcteretkum 
hfibere et sacer dołem, quiy quo is voluerit modo ac ri- 
tu, rem- dtmnam faeiUtJ* (Zob. Raynaldi Annales ecde- 
sia$tici ed. Mami T. XIV. str. 600, 2. Kuczborski Wa- 
lenty w swśj Przestrodze przeciw konfederacji r. 1669 
do króla Zygmunta Augusta napisanćj mówi; „Ty chcesz 
aby każdemu wolno było i po staremu i po nowemu wie- 
rzyć." Rękop. bibl. Uniwer. Jagieł. AA. V1IL 4. str. 465. 
Porównaj Dwutygod. tom. 2. str. 110 i nast. 

Jak wzniecanie bractw między młodzieżą z wielu wzglę- 
dów było szkodliwe, tak łączenie się węzłem pobożności 
ludzi dojrzałych zbawienne wydawało owoce. Na popar- 
cie tego twierdzenia, dosyć tu będzie wspomnieć ' o uwiel- 
bianćm powszechnie w mieście naszym bractwie miłosier- 
dzia, w r. 1584 przez Skargę wzbudzonćm, którego cżłon- 

i kowie pałający prawdziwie chrześciańską miłością bliźniego, 

cierpiącytó i w niedostatku będącym, bez względu na ich 
wyznanie, skuteczną niosą pomoc; a- tak nie jedne łzę 
w ukryciu, pi^ez brzemię m'edoli lub cierpienia wyciśnie* 
tą, starannie ocierają. I bractwo Męki Pańskiej w dawnych 
wiekach wiele dobrego świadczyło, jak to niićj zobaczymy. 

> Zakres niniejszego przypisu nie dozwala mi zapusz- 

czać się w szczegółowy opis początku i celów wszystkich 
bractw pobożnych, które się od najdawniejszych czasów 
przy kościołach krakowskich utrzymywały lub dotąd znajdują. 
Dla uzasadnienia atoli twierdzenia, że je najwięcćj w dni^ 
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gi^ połowie XYIgo stiilecit wibudzać iacittov oęfiną o 
wszystkich wzmiankę uczynić tu winienem. 

Z 36ciu znanych mi bractw poboinyeh w Krakewie, 
jedno w X]IItym9 dwa w Xiytym9 jedno w Xytym, wasyst- 
Ide zaś inne w drugićj połowie XYIgo wieku lub w pAi* 
niejszych czasach były wzbudzone. I tak: 

1. Bractwo N<ysw, Mafyi Panny pny klasztorze ś. Marka 
w Krakowie jeszcze przed r. 1232 było postanowione, 
jak się okazuje z pozwolenia na czynienie processyj z {Mie- 
najśw. Sakramentem na pewne święta, przez Leonarda, 
tyt Ś.Anny kardynała, z polecenia Grzegorza I3L, papióia, 
16 Caiend. Aprilis 1232 klasztorowi i temuż bractwu u« 
dzielonego, które się w archiwum klasetomćoi na perga* 
minie znajdować miało, według wspomnienia, przy jego ko* 
pil w księdze bractwa ś. Zofii na karcie 12tćj uczyniotiego. 
Przywilćj ten zasługuje na uwagę, bo dńęjopisowie po* 
dają, jakoby dopićro w r. 1257 Bolesław wstydliwy za- 
konników Sanctae Mariae de Metro z Pragi do swćj sto- 
licy ^)rowadził. — Kiedy w r. 1542 przeor zgromadzenia 
Stanisław Łobocki kaplicę i oratorium dla bractwa wy- 
budował. Piotr Gamrat, biskup krak., na jego przetołenie 
zatwierdził w tym czasie to poboine połączenie, które 
Najśw. Maryi Pannie, ś. Leonardowi, Sfikołajowi, Waleii- 
temu. Antoniemu, ś. Annie, Zofii i jćj córkom poświęcone, 
podobno z czasem od ostatnićj świętćj nazywać się zaczęło* 

2. Bractwo niemieckie Wniebowzjeeia N. Maryi Panny 
w kościele tegoż imienia przy rynku krakowskim, podo- 
bno r. 1311 zaprowadzone, w r. 1481 na nowo urządzwie 
zostało, jak świadczy w języka niemieckim na pergaminie 
w bibliotece Uniwersytetu jagielloAdiiego zachowana B0^ 
formoJUo fraiermtatii S. Marie m drculo Orae. 4. Do 
tegoto bractwa, według wzmianki Ludwika Kromera, rajcy 
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laEik«» W jego pMkładae Leumm Na/Md^^ Mr4f wi0fif 
trzymmc się mamg (Srah 1616. A.) na karcie 6tćj, nie 

# 

mało królów |M>lskich, królewiczów i króle wien, od Ka* 
zimićrza W. począwszy, imiona swe podało. Jakoż w r. 
1484 król Kaziućrz t królowa i cztórma królewiczami 
imiona swe w pocz^ tego JNracIwa zapisać dali, które tói 
w wspomnianym rękopismie znajdi^emy. 

3. BrBcUm d. Urszuli przy kościele farnym ś. Szczepa- 
na w n 1387 było wzniecone* (K$. Krzysztof Trzeciński 
w kfijąice pod takim tyt wKrak. u Szym. Kemp. 1614« 8.). 

Do XYgó wieku naiezy przez biskupa Wojciecha Ja* 
straębca w r. 1423 zatwierdzone, przy kościele księży Au- 
gustyanów, bractwo literatów polskich, dla tego tak na-» 
zwane, ii członkowie jego^ umiejący czytać, psalmy i inne 
modlitwy w języku łacińskim śpiewali; nie usposobieni zaś 
do tego, z pamięci się modlili. 

Z poboinydi poł^eń Xyigo stulecia na wspomnie- 
nienie zasługują: 

1) Bractwo mUosierdsia, o którćm juz wielokrotnie 
wiadomość podano. Tutaf dosyć będzie nadnrienić, że Mi- 
chał książę Poniatowski, biskup płocki i koadiutor dye- 
cezyi krakowskiej^ triorąc za wzór to bractwo, wr. 1784 
w Ankami Szkoły główn^ ogłosił książkę pod tytułem: 
Usianmdenie braetwu miłosierdzia po parafiach w dycce*^ 
xyi krakowdciąj. W tóm piśmie znajdują się ustawy brac- 
twa krakowskiego, kazanie Skargi o miłosierdziu i ze* 
l»rane przezeń Czytania Bractwa w Krakowie. A kiedy 
Poniatowski wstąpił na gnieźnieńską stolicę, toisamo 17- 
stanowimie Bracłwa miłosierdzia po paraifiach to Archi-- 
dyecezyi gnieźnieński^ ui Łowiczu 1 786 w 8ce z drukarni 
swo}ćj ogłosić kazał. GzyS tak chwalebne postanowienie, 
jak wi^ iDnyofe, tjlko wksiąttttrii zoatrity kA 
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tót w parafiach było zaprowadzone, o tóm troskliwi o za- 
chowanie pamiątki chwalebnych usiłowań oświeceni du- 
chowni, powszechności wiadomość w stosownych pismach 
udzielić powinni. 

2) Bractayo włoskie czyli s. Jana ChrzeieUia, nie wia- 
domo kiedy, ale bez wątpienia w tym wieku jako czasu 
napływu Włochów, postanowione. 

3] Bractwo literatów u s. Barbary, które jeszcze wr. 
1583 przez biskupa Myszkowskiego , w czasie oddania Je- 
zuitom tego kościoła, do ś. Wojciecha w rynku krakow- 
skim przeniesione, następnie na dawne miejsce zwrócone, 
dotąd utrzymuje się, i nabożeństwo swe w języku łattń- 
skim odśpiewuje. 

4) Bractwo ś. Anny wkościeh akademickim r. 1590 
zaprowadzone. Ks. Jan Dymitr Solikowski jeszcze w r. 1580 
wzbudził był przy wielu kościołach ś. Annie poświęconych 
bractwo tego imienia, które wiat dziesięć, na prośbę 
kapituły kościoła ś. Anny, za dozwoleniem tegoż arcybi- 
skupa w Krakowie zapowadzone zostało. Ustawy tego 
bractwa ogłosił Solikowski w piśmie pod tyt: Soei^as 
Sanctae Annae per PoUmiam, Liih\>an%am^ Russiam et 
alias S. Regis Poloniae ditiones instOuta. Crac. in offl 
Laz. 1590 fol. kart 9. Członkowie jego nosili zawiesze- 
nie okrągłe złote, srebrne, albo jakie kto chciał, na 
sznurku albo łańcuszku, albo na tawtce: na którćm była 
wyryta ś. Anna samotrzecia z napisem w koło: Sanctae 
Annae societas albo Bractwo ś. Anny, a na drugićj stronie 
flructus charitaJtis scUus. Siarczyński w Obrazie panowa^ 
nia Zygm. UL 40 Poznaniu.- T. 1. 1843, str. 33, przyp. 40, 
o początku i powodach zaprowadzenia tego bractwa myl- 
ne czyni podanie: ,3^źnowiercy polscy, mówi on tam» 
dla osndu umówionćj między sobą jednośd, postanowili 
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jfldcoby order, to jest medal złoty 2 twarzą ś. Tomasza , 
który zawieszony na szyi nosili. Z tym zniddem gdy się 
pokazali irasejraie, powstały przeciw nim gromiące kato* 
lików głosy. SoIikowsU zaś, arcyb. lwowski, doradził, 
aby wprowadzić bractwo ś. Amiy, którój medalem katolicy 
się zdobili (zapewne za granicą). Jskoi bractwa te z naj- 
większą okazałością naprzód do Krakowa i do Lwowa wnie- 
sione zostały.^^ Całe to Siarczyńskiego podanie z przekrę- 
conych wspoomień Solikowskiego w jego Commentarms 
brems rerum pohmiearum mylnie usnute zostało. Ten bo* 
wiem w rzeczonóm dziele na str. 130 (nie zaś na str. 136 
jak poznański wydawca Siarczyńskiego dzieła mylnie przy- 
wodzi i dla tego wspomnienie to w wątpliwość podaje), 
tak mówi : „W tym czasie (1580) bractwo ś. Anny najprzód 
w Łomiy (a więc nie w Krak.) , a potćm w Wilnie wpro- 
wadzone zostało; następnie zaś po całćj Polsce, Litwie i 
Rusi upowszechniło się. To tćź bractwo postanowiono 
w Warszawie pod czas sejmu, właśnie wtedy, kiedy po-- 
wie ziemscy, różno wiercy bractwo ś. Tomasza odznaczsgą- 
cesię złotym medalem, któfy na szyi noszono, publicznie 
w senacie przed królem zaskarżali fsub id tempus cum hae- 
reUci nuncii terrarum 8. Thomtze sodetcUem-munuscula 
murea notatam, quam firatres e coUo pensilem partabant, 
pubKce in sentOu apud regem accusabantj. W przywie- 
dzionej zaś książce Societas na str. Biij (f. r.) mówi , \i ^,to 
święte bractwo ś. Anny poczęło się po przy wróceniu Po- 
łocka w rok." 

5) Arcybractu>o Męki Pcmsktój przy kościele księży 
Franciszkanów przez Marcina Szyszkowskiego podówczas 
kan. kat. krak. w r. 1595 zaprowadzone. Ze wszystkich 
pobożnych połączeń luractwo to najostrzejsze miało prze- 
pisy pokuty. Jakoż biczowanie się było nader częstą je- 
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fO nbaw^^ jak to X wydanego pnei ftindaton dndka 
pod tyt : Bractwo Comptissioms aibo Męki Pana Jezusów^' 
wr. 1607. 8. u Łazana drukowanego » wyczytać inoina. 
I w jego Refarmationes genertUet ad elerum et popuhim 
dioeeesis Oraeovi€n. 1631. fol. na atr. 82 i następnych znaj- 
duje się Descriptio offieiarum ArckkanfiratemUatis Compass. 
Christu Z licznych pobożnych tego bractwa zabaw dosyć 
ta będzie przytoczyć » ii ono, podczas sqmów, na in- 
tencyą, aby się spokojnie odprawowały i szczęśliwie kod- 
• czyły, w czasie obchodu po 7miu róinych kościołach hi* 
czowiło się fAeta Archiconfr. Compass. Lms. T. I, 256 
f. T.J; to na intencyą całego królestwa, aby je pan B6g 
za przyczyną bł. Salomei od Turka zawarować i obronić 
raczył w pielgrzymce, o mil 3 od Krakowa, do Skały w pro* 
cessyi chodziło (tamie str. 192); to pragnąc, aby jego fun- 
dator, złożony ciężką chorobą , za przyczyną N. P. Maryi 
Gzęstochowskićj zdrowie odzyskał, w tym cehi do togo 
cudownego miejsca pobożną wycieczkę z dyscypliną czyni- 
ło; to nakoniee, co największą i najpoboźniejszą było jego 
zabawą, wierne swym przepisom, jak najczęścićj, a przy- 
najmm^j eo ćwierć roku, męiniów odwiedzało. W tym 
eelu starsi bractwa z przełażonym »ad chorymi, księdzem 
prefektem lub hmą duchowną osobą 9 uzyskawszy pozwo- 
lenie od właściwi zwierzchności, odawaTi się do więzień 
i tara nieszczęśliwym wsparcie i pociechę religi^ą przy- 
nosili. Jakot obowiązkiem odwiedzających było: uwięsie- 
nych jałmużną zasilać, starać się o kąpiel dla nich, zao- 
patrywać ich w bieliznę i odzienie, jeżeli na to fundusz 
wystarczał, zachęcać ich do spowiedzi i skruchy, wypra- 
wiać im objad, któryby wszyscy razem jedii, hib^ gdyhy 
to być nie mog^o, w udzielonych sobie porcyach otizy- 
wywail Nadto, polecono zwiedzającym więiienia, łeby ale 
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WBijrtidego rtne^i, eokolwiekby bmctwo w podefne«ie« 
wprawić lub tóź naganę ściągnąć nań mogło. Aby zaś 
^m latwićj mogło rię stać zadosyć temu postanowieniu^ 
kaznodzieja bractwa w niedzielę i piątek czas zwiedzania 
urięzień poprzedzają, zebrany lud w kościele do jałmu- 
żny ku temu celowi i do odwie^nia więźniów wzywać 
i zachęcać był powinien. Oprócz tćj daniny, wybrani 
z bractwa, okryci worami, chodnli po doroaeh, dla zwięk- 
szania składki na ten cel przezna«ionćj (^). Nakoniec braC" 
two to winno było starać się o złagodzenie kary uwię* 
zionych lub ich uwolnienie, bądi przez wyjednanie im 
przebaczenia u zwierzchności , bądź przez ubłaganie i wy- 
nagrodzenie strony pokrzywdzonćj. To wypraszanie i u- 
walnianie więźniów odprawiało się z pewną uroczystością 
r^gijną, która na winowajców nader digwiennie wpły- 
wała. Szczegóły tego obrzędu w przywiedaonych aktach 
arcybracCwa' tu i owdzie napomknięte , jako piękny pom- 
nik błogich oweców miłości bliźniego gorącą pobożnością 
wzbudzohćj, dla pamiątki w krótkości tu podajemy. 

Lubo w różnych czasach, bo niekiedy nawet w chwfH 
wyprowadzania więźniów <0a spełnieniii na nich sądowe- 
go wyroku, bractwo wypraszało je lub znmi<jszenie im 
kary wyfednywab, stćmwszystkióm szezególnićj wi^o<- 
tygodniowy ozas po^ięcano tój prawdziwie chrześciańskićj 
usłudze. Jui w poście i^edmiu brad w kapy przyfcranyeh 

(•) R(Aea 1484 MIkolą} Olordni, iiiik. lAo4yfeJ«ki, eniflragM 

turom cho4£«nia po ksre&cie w kftp%oh % ^kryicpni iwur^a^ 
ni; tylko bractwa Męki PaiUkićj doswolif te^o na j«^o 
przefoieiiie, ze względu^ iŁ żebrze na wykup więźniów, i Łe 
porządnych lodzi wysyła. Aeia Arćhieonfraf, Pas, Lmw. 
foi. JM f^rBo, 
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wielokrotnie zwiedzało więzienia zafiikowe i ratuszae* 
W czasie tych nawiedzin zakrystyanie opatrywdi więźote 
jałmutną pićnlęźną, a pisarz, bractwa spisywał je. W wiel- 
ki tydzień pięciu lub siedmiu braci w kapy przybranych, 
mając na czele księdza prefekta, udawało się do władzy 
sprawiedliwości i za niektóremi więźniami prośbę wnosi- 
ło. Skoro przychylną uzyskano odpowiedź, w wilią wiel- 
kiego czwartku sprowadzano wszystkie więźnie na ratusz, 
gdzie im łaźnią sprawiano i do spowiedzi je sposobiono. 
Nazajutrz inni z braci zajmowali się ubraniem ołtarza 
w pańskićj izbie, do którćj przygotowane więźnie w wieBu 
czwartek zgromadzano. Skoro regens i kilkunastu braci 
około godziny dnesiątćj, udawszy się w kapadi do kościoła 
archiprezbiteryalnego, z lanemi świecami asśystując, archi- 
prezbitera niosącego przenajśw. Sakrament z wielką uczci* 
wością do pańskićj izby przyprowadzili, odprawiało się 
uroczyście nabożeństwo, na którćm i senat krakowski 
bywał obecny. Po mszy świętćj i stósownćj do i^ebie 
przemowie, więźnie przystępowały do przyjęcia ciała i 
krwi pańskićj. Gdy się nabożeństwo skończyło , jedni z bra- 
ci z tąż samą czcią, jak byli przyprowadzili, towarzyszyli 
archipreibiterowi do kościoła z najśw. Sakramentem wra- 
cającemu, kiedy tymczasem drudzy zastawianiem dla wię- 
źni stołu na górze, przysposobieniem chleba, ryb, wina, 
piwa, wódki i innych potraw, skrzętnie się zajmowali. O 
godzinie 12tćj zasadzano wszystkich więźniów do spólne- 
go stołu, przy którym bracia usługę czynili. O dru|pi(^ 
po południu wieczerzali zaproszeni na słuchanie spowie- 
dzi duchowni, tudzież bracia, którzy około uraczenia więź- 
niów staranie czynili. Po obiedzie o godzinie 3cićj z po- 
łudnia sprowadzano je do lawatyrza, gdzie qo stósownćj 
do nich przemowie, umywano im prawą nogę, obcierano 
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ją i całowano. Dwóch z braci odprawiało ten obreądek 
pokory. Następnie pisarz bracki czytał listę uwolnionych 
więźniów, których z ogółu zaraz wyłączano. Udarowani 
wolnością, mężczyźni przybrani w kapy, a niewiasty rań- 
tuchami głowy obwinąwszy, z świócą jarzącą w ręku, po 
jednym między dwoma bracią także w kapach ł)ędącymi, 
szli w uroczystym porządku do kościoła księży Francisz- 
kanów. Jeżeli się między niemi znajdowali tak nazwani 
głównicy, to jest od kary śmierci uwolnieni, to ci szli 
na przodzie, po jednój, a niekiedy i po dwie trupie głowy 
na ręku trzymając. Przed nimi postępowali regens i kał- 
warystowie. Gały ten orszak idąc, śpiewał pieśń: o du- 
szo jakieś droga i t d. Skoro przyszli do kaplicy przed 
Smutek (obraz najś. P. M. Bolesnój), więźffie słuchały tam 
kazania, leżąc krzyżem i zapalone świóce trzymając. Po 
kazaniu wprowadzano je z proeessyą do kapUcy Męki Pan- 
fk\Ą^ gdzie, z kap i rańtuchów porozbierawszy się, księ- 
dzu prefektowi i braci za podjęte około siebie staranie 
dziękowitli, a potom z skruszonćm sercem do domów swych 
wracali. Zdarzało się niekiedy, że i po kilkunastu wię- 
źniów na raz uwalniano. 

Kiedy Jezuici w r. 1587 w bractwie miłosierdzia, 
pnez Piotra l^argę wzbudzonym, używanie podczas pro- 
cessyj pokutnych worów zaprowadzili, natenczas i «inne 
pobożne połączenia nowości tój żarliwie się chwytały. 
Jakoż Staro wolski w swój Polonia fWolfenb. 1636. 4.) na 
na str. 17tój czyni wzmiankę o dziesięciu bractwach kra- 
kowskich, które różnój barwy kap używały. Jerzy Ra- 
dziwił, kardynał i biskup kraL, dla wzbudzenia w nich 
tym większego spółubiegania się w zaprowadzeniu tych 
worów, naznaczył porządek następstwa, w jakióm, ze wzglę- 
du na czas przyjęcia ich, w processyach bractwa chodrió były 

10 
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powmoy. Te fffą^ff ponowione p£K^ póiDi^*ttych bi- 
skupów, Bernmrda Maciejowskiego i Jana Malaohowiskiiogo^ 
były póinićj powodem gorszących między bractwami spo^ 
rów, które niekiedy duchowieństwo uśmierzało, a sąd bi- 
skupi wielokrotnie rozstrzygać był zmus^ooy. 

Jfąa Małachowski, biskup krakowski, w r. 1687, wydał 
postunowieiue do w£^yistkicb bractw, ieby bez dydk>gów 
i innych, raczćj gorszącydb mi budująeycfa, obrzędów, wiel- 
kotygodniowe obchody czynili. Postanowienie to usuwało 
zwyczaj, wedle którego w wielki piątek niektóre luractwa, 
szc^ególnii^' arcybractwo M^ki Pański^', w ten sposób 
kościoły obchodziło, iź jedni z brad, ku temu przybrani, 
nieśli znaki męki Pańskićj, a w pośrocftu otaczającego 
wojska, w ^brojadi z proporccnpi idącego, postępował 
nąśl^duiilisy Chrystusa Pana upadająieego pod krzyżem, 
który Cyren^jczyk nieść mu pomagał. Za tym orszakiem 
na marach nie^pno wizerunek złożonego w grobie Zba>* 
wiai^lA kirem okryty. 

JPalako późnićj, bo dopióro w r. 1736 zniesiono zwy*- 
c^i sobotniiij processyi z osiłkiem do kośdoła ś. Wojr 
ciecha w rynku krakowskim stojącego (^), 

f* 

Klimowicz wswojćj JEquUi$ Polmiiin J^mites Actio pri- 
ma, pajprscód b(3z miiąjsfia dniku w czwartce w r. 1590 wy- 
dąnój, a potćm w Hospiniani Historia jemUiea. Tiguri 
16)9. fol, z opi^szc^eniem cztćreeh stron początkowych, 
na str. 197—208 przedrukowani, w te się do senatorów 
odżywi^ słowa: tfom^e $aleti$ infytrme cimcion^ft^ m 
guibu^ ^t^mw/^e solmt comtanter et gramier m tf(w 0^ 

(*) z zapisek ks. Kazimierza Bodarkiewieza, kan. kat. krak^, 
ktÓFy w r. ITO? iicc^o lai 84 ssiedł z tego iwiata. Rfko- 
pisii* SK^ f. AF. 
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motu carporu, ea fftę,viMę U owtUmUt^f viri doetitmmi 
nostri iheołogi: Jesuitas eampestem e$$e, quae a- 
nimadverti non possit, anteąuam totum reu 
piiblieae corpus inftammei: eomm mores, gestus, 
Mbitjmn, aeuiorum emf^rmaitonem, ork et vuUus mode^ 
rationem ad res a majoribus fmstris tene im>enUu aigue 
iMtiśuUii, ad iUae, męuam, re$ omnes^ per numus ndM# 
tradHas, debUUerndas €^e etertendas humc manadtorum 
mrdmem oomparaśum esse, A^ f. v. 

SiarceyódUego Obraz wieku panawania Zygmunta III. 
Poznań 1843. T. I. stc. 123. Oprócz cztćrdziestogodzin<- 
nego naboiemtmik (r. 1587), naboieństwa przez tay dni 
fluesopnstne (1607) » gorddch ialów (1608), Jezuict, jeszcze 
w końcu XVIgo stulecia, za{Nrowadzili w Polsce, pn&ez swe* 
go towarzysza Alfonsa Bodriguez (ł 1617) z poleceDia N* 
Mai&yi Panny spisaną o ni^ koronkę , litanie i godziidu o 
niepokałanćra jćj poczęciu, przez Wujka spdszczone (Wie- 
le w. Bist. dmrii str. 510. Ekmor Najewięt. Marui hiskh 
ryaume w^aŻMy. to Kaliszu, to druk. ColL Soc Jesu. 
1741. 8. str. 154. Kupka bardzo dekawa, zaprowadzone 
przez Jezuitów nowości w nabożeństwie wyszczególniąją- 
ea. Wszystko to w następnym wieku tak dalece się juz u- 
powszediniło, Łe, przed koncern tego stulecia^ pobożnit ^ 
w domach, to w kośdotacłi, to będąc w drodze, a nawet 
pasterze za trzodą i wieśniaczki przy kądzieli pieśni te 
ŹMrUwie odśpiewywały. Zob. FUii Mariae eorumęue obK^ 
g^Oo — di^mpta a P. Joannę Bridio S* /• Yiinae. typi$ 
S0C. Jesu. 1697. 8. str. 106. 



10. 
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o 
(Dokończenie), 

Po długim czasie kiedy przyszedł do opamiętania się, 
pamięć odzyskał i zmysły, znalazł się wprawdzie na tćm 
samćm miejscu, nad skrzynią , ale skrzynia była już w je- 
dnćj połowie próżna. Zbójców nie było, tylko ich pałka 
na schodach porzucona, jako Corpus deUcH tego niesły- 
chanego gwałtu, tego do nieba wrzeszczącego rabunku. 
Go się gotowało w sercu, co się działo w duszy pana 
Worytki, przez jakie koleje cierpień, smuticów i żalów 
przechodził 9 jakiemi drogi biegał, śledził, szukał swoj^ 
żadnemi łzami nieopłakanćj, żadnym lamentem nie odżało- 
wanej, żadnemi pociechami nie zmoderowanćj straty, tego 
opisać nie jestem w stanie; dodam tylko, iż śledztwo jego 
było bezskuteczne, wszelkie szukania i zabiegi odkrycia 
sprawcy daremne. I summa okrągła 2,000 bitych talarków 
ani mnićj, ni więcćj (taka strata pokazała się z obrachun- 
ku) summa ta krwawym potem i długim postem uzbiera- 
na , stała się łupem zbójcy, przepadła jak kamień w wodzie. 

Zatruty ciężkim swoim smutkian P. Worytko, omało 
zdrowiem nie przypłacił tak dotkliwego szwanku na ma- 
jątku; nie było dnia, ani godziny, ażeby nie rozszerzał 
swoich żalów i utyskiwań, nie załamywał rąk z rozpaczy; 
ale czas na troski lekarz złagodził przecie boleść tćj głę- 
bokiej rany; P. Worytko, zaczął powoli oswajać się z nie- 
szczęściem , i myśleć i pracować około powetowania dozna- 
nej szkody. Jakoż przy pomocy Bożej talarki zgromadzać 
się znowu a półskrzynek zapełniać się zaczął, podobnie 
jak po wizycie bartnika wypróżnione komórki ula powoli 
znowu zalewają się miodem, woskiem zapełniają. 

^ '3^ if^ 
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Spłynął rok cały, od tego dnia smutno zapisanego 
w pamięci dziedzica Łysćj Górki; przypadła znowu okta- 
wa Bożego Ciała 9 rocznica feralnego dnia. Pan Worytko 
zalegał łoże. 

Był to widoczny dopust Paca Boga, który za udaną 
łońskiego roku słabość^ ukarał go prawdziwą chorobą. 
Nadeszła godzina nieszporna, P. Pafnucy stęksyąc na ból 
i łamanie w krzyżach, odprawił swoje koronki w łóżku, 
przy nim na stole leżało officium, książeczka, na której 
jego ojciec nieboszczyk przez całe swoje życie się modlił, 
i gałązka lipiny od much. Czeladź wszystka przystrojona 
jak do święta , udała się do kościoła , cicho było w domu, 
pusto na podwórzu, jedna tylko klucznica pozostała w do- 
mu, nie mogąc dosiedzieć miejsca, wałęsała się z jednego 
kąta do drugiego; jakaś zachmurzona i niespokojna, jak 
mucha na słotę. Znużona nareszcie i trudem i upałem, 
usiadła sobie w ganku z paciorkami w ręce, i zasnęła. 

Pod ten czas do alkierza, w którym znajdował się P. 
Worytko chorobą złożony, wkroczył jakiś obcy człowiek. 
Był to mężczyzna średniego wieku, rosłźj statury, wy- 
sokićj czupryny. Twarz jego była mocno opalona, kurta, 
którą miał na żupanie, kurzem dobrze przysypana, diód 
jego był krzepki, ruchy zamaszyste, głos donośny. 

Wchodzący pokłonił się czapką i jak przystało rzekł 
swoje pochwalenie. Zanim Pan Worytko zebrał się do 
odpowiedzi, przerażony tą wizytą obcego mu gościa^ ten 
szćroką mową jął mu rozpowiadać o sobie. Dowiedział 
«ę słuchający go dziedzic, że przybyły jest buehhalterjem 
pana Frasyneka, kupca pieprzu i imbieru w Hambui^, 
i jedzie sobie prosto przez Astrachan do W. Mogoła, i to 
komio; a po drodze wstąpił do Łysćj górki. To mówiący, 
pomuskał się po czuprynie , pokręcił wąsa i dobył z kurty 
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M, który wręczył do driących rąk P« Wory (ki ŁM był 
takiej osnowy. 

Wielmożny mnie mHce mośeiwg Panie i brmeie 1 Łuko 
dawno wiem moniUnium Cycerona redde quod debtó, prze* 
dei nodus obligationis me bywa tak sitny^ ażeby niekiedy 
nie prou)okou)at pomocy ITiemidy, Nie pokaże się to na 
Arnie, owscćm pamiętny tego, iz nie odebrałem repmtsam 
gdym do WMPana jako do refkigium infeiieHaUs zapiritał^ 
Dałeś WMPan nieomylnćf braterskiej przyjaźni dokument, 
gdy mnie zostającego mter malleum et incudem wpuśctteś 
do skaAu dobroczynnej łaski swojćj, pożyczając mnie som^ 
mę 2,000 talarów bitych/ których in urgenti negotU za- 
potrzebowałem. A zatćm przy winnćj WBfPano obeerwan" 
egi i okazanki amturnae obUgeUtonis przez tego kursant 
liainbursktego, składam mój dług i zaliczam całą snoMi^ 
2,000 talarów bitych, które odebrać humiUime proszę.. 
A źe to Wberade ofpdum WMPana, które było dla mnie 
beneUdum nie chcę aby było ieerUiseens dla mojego bene- 
pielara, znajdzie się tam i legalna pramya pro oihno et 
He. Na którą solatię niedomagam się kwito, boć i WMPanie 
nie brałeś obUgu ode mnie. Znając się do nieegasł^ uprzej^ 
iności dla WMPana pozostanę in at^emam w powinności 
chowania w sercu afdu z którym się pisie mnie wieka 

laościwego pana 

najniższy podnóżek 

Jan Niedopytalsku 

Pan Worytko czytając list pana Niedopytabkiegd^ je^ 
ncze nie wyrozumiał dobrze interessti, nie zdołiA sam 
przywołać sobie do pamięci ten dłużdc, do którego sie 
przyznawał, który już składał i to z prowizyami jsddś pan 
Niedopytalski, a już oMicze jego rozjaśmało sif widocmie, 
z serca ustąpiła trwoga, a jćj miejsoe zii{ftło jdUtś iw^ 
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wescjenie, któie \i^ój jesicse nastrofto tię widoUem z ja- 
kim spotkały ńę oczy jego. Podtenczas albowiem, kiedy 
P. Wot7tko czytaniem korrespondeacyi P. Niedopytalskie- 
go był zajęty, buahwalter pana Frasyneka kupca piepi^u 
w Han^burgu dobył skórzanego trzosa, a z niego poto- 
czyły się na Stół białe talarki. Bacbwalter szybką ręką 
juz liczył, jui i odliczył 2,000 talarów pożyczonego ka- 
pitału, dorzucił jeszcze sto, tytułem prowizyi za rok, do 
oktawy Bożego ciała roku zeszłego , do tegói dnia bieżą- 
cego roku. Go sprawiwszy bochwalter pana Frasyneka, 
rzekł swoje Bogu was oddaję panie Pafnucy, i nie cze- 
kając na kwit, szybko się wyniósł z izby, zostawojąc go- 
spodarza w osłupienia tak słodkićm , jakiego w życiu swojćm 
me doświadczył nigdy.... Święci Pańscy^ czy to sen? czy 
ja śpię? mówił do siebie p. Pafnucy wytrzeszczając oczy i I 
Jak Boga serdecznie kocham, jużci to nie sen żaden^ wi- 
dzf , widzę moje talarki, moja zguba, śty Antoni cudowny 
pMewski ! 1 jedną nogą joż był wyskoczył z łóżka , na 
widok tych porządkiem poustawianych na stole talarków^ 
ustąpiły bóle W krzyżach, choroba uciekła od niego, za- 
czął się uśmićchać, i już, już wyciągnął obie ręce do 
sr^erka, w tóm zaskrzypiły drzwiczki, i oto bucbwalter 
j^ana Frasyneka pojawił się znowo w alklensu. 

-^Bez urazy panie Pafnucy, (zagadał do bledniejącego 
znowu gospodarza), bez urazy wracam się do Waszmości 
po sfostaw. Pan Worytko osłupiał. Zśataw! jaki zastaw? 
Boga na niebiosach za świadka biorę, zastawu nie ]Bva*- 
łeto, tiie Widziałem, do pnysięgi idę. 

— lakto mój mościwy panie , i waszmość masz czoło? 
i chcesz się zaprzeć za^awti? tegom się nie spodziewał. 

— PaitK Bóg wszechmogący zaświadczy (jąkając powtarzał 
patt Worytko). 
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— Nie tędy go wiedli mój mospanie, odreekł tamten. Ja do 
prawa pójdę po mój zastaw, albo, jak mi serce miłe, sumkę 
zgarnę nazad do trzosa; bez zastawu nie4am, jak mi serce 
miłe, nie dam. 

Pan Worytko potruchlał. — Człowieku (zawołał pła- 
czącym głosem) mićjźe Boga w sercu, niech się zapadnę 
żywy z kościami, tu w miejscu, jak wiem o zastawie. 
Zastaw? jaki zastaw? {pytał się p. Worytko co raz wię- 
cćj niespokojny) zastawu nie widziałem, zastawu nie bra- 
łem; — zlituj się człowieku! 

— Taką rażą, mój mościwie kochany panie Pafnucy (mó- 
wił dalćj przybyły głosem uroczystym) taką rażą wasza 
pamięć szwankuje, — przecież rok temu gdym zaciągnął 
tę pożyczkę u Waszmości , pozostawiłem w zastawie moje 
pałkę; gdzież ona, hę? proszę mnie ją oddać, bo inaczój.... 
Pan Worytko z zadziwienia rozdziawił gębę , i dopić- 
ro łuszczka z oka mu spadła; co było ciemnćm, rozwidniło 
się jemu, poznał w tym przed sobą stojącym człowieku, 
swojego zbójcę. Zimny dreszcz przeszedł po nim, zabo- 
lało w krzyżach, chciał już wrzeszczeć gwałtu, co widząc 
gość, zawołał oburzony: 

— Jak mi źrenica moja miła, Waść parne bracie, jak 
widzę, nie żartem masz obawę; lękasz się mojćj osoby; 
co jeżeli tak jest, poczytuję to za obrazę i despekt mnie 
wyrządzony, i to w rozmyślnym sposobie ; tego mój ho- 
nor nie zniesie , żądam od Waści satysfakcyi i od nićj, ja- 
kem buchwalter p. Frasyneka, nie ustąpię. 

Pan Pafnucy taką surową przemową więcćj przera- 
żon, jął się jąkać i przepraszać, a pan Niedopytalski do- 
pićro w śmiech, i całą tę sprawę obrócił w żart; żartami 
pokonał trwogę a ehąuencyą swoją tak dalece shonwin- 
koMoał gospodarza , skorumpował i ujął , iż co żaden gość 
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przed uim nie zdcrfał, on (tokazał: stół pana Pafnueega. 
nakrył się obrusem, flacha rosołku, bochen chleba i fa- 
sęczka z bryndzą pojawiły się na stole. 

Dopićroź wzięto się do lampki, wypił się rosołek, ile 
go było; pan Niedopytalski pchnął swego pachołka^ do 
żyda, po miód; wypił się i miodek; nuie do piwnicy, gość 
z gospodarzem jak jęli grzebać w piasku, wygrzebali za* 
pleśniała butelczynę, o którćj pan Pafnucy nie wiedział, 
potćm drugą, trzecią i czwartą. Pili, aż im we łbach 
trzeszczało. Gość uderzył w śpićwki, gospodarz podha- 
sawszy kapoty poszedł w kozaka, poczćm obydwaj po 
(Hrzysiudach do siebie, skokach i pląsach, to z kozacka, to 
z węgierska, nahasawszy się do woli, oblani potćm, z ku- 
rzącemi się łbami, uponsowani rzęsisto, wycałowawszy so- 
bie nawzajem policzki , udali się na spoczynek , i noc całą, 
pod jednym dachem, przespali, jak rodzeni bracia. 

Nazajutrz pan Pafnucy zrywając się z pościeli, zapy- 
tał o pana Niedopy talskiego , ale już go nie było. Znikł 
i przepadł jak kamień w wodzie, i gdyby nie talarki, które 
zostawił, dziedzic Łysćj górki byłby się zaklął na duszę 
i ciało, ie wczorajsze zdarzenie było snem tylko, ze dnia 
wczorajszego nie było wcale na świecie. A. G. 



X. HUCIONA KOŁŁĄTAJA ROZBIÓR KRYTTCZIW ZASAD HISTORTI 
O POCZĄTKACH RODU LUDZKIEGO. 

Z rękopismu wydał F, Kojsiewtc/s, Tomów 3, Kraków 1842— 
1843 rokn. 

Pri^tocflsywszy nazwisko Libii, Autor nasz spotyka zręcz- 
ność, przywrócić wielki okres ich historyi Scytom i sprostować 
walny bl^ w geografii i działach di^wnego świata. Stosi\)^c z so- 
bi| zdania historyków, geografów, poetów nawet, udowadnia^ śe 
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r«6C«)Atf phństW^ Uh^isH liśAfa W Aafi, > lil* w ilfiry*«| Mty* 
kwAska irś LiUm Igrła t^Iko eaf«tk^ og^mseg* MMurstw* i sa- 
trsy mała jego nazwisko ^ a późnij} caf^J tej ec^iel ńwiata ndsie* 
lila. WdKystko, co roówiono dotł^d o Libii sadowiąc j(|> w Afryce, 
przenosi on do Azyi, i przyzniić należy, że tam nierównie wła&ci- 
widj* przypada dó miary, sehsa i miejscowości. KoźhiitA zati^m 
poT^ieść Oióńotik i Wcttińiejsie pHeztń tfaćffowttne trńśfeft (piif- 
nizyu^i^' i pd^ty TyM<ite«ftza syta LnontftdMita^ spMTeiseiideg^Or-* 
fe«se0fi, kt^ry przal zatracone ^Mfmd Frigiumi a kd^ro byłoby ^ 
S^ybyśmy niniejszym hypotezom dali znpełn^ wiarę, epopej<|f hi- 
storyczni} o najodleglejszych naszych przodkach), a naprzód hi- 
storyk Bachusa. Ammon części Libii Król, miał w pierwszem 
małśćnsŁwfe Ahe^, tfMtna cdMc^, S&tarnt^ i jńnyck tytanóii^ fSfd- 
stff , ifrdz ifiiriid teg<y «trfetdi«jfc «* ih¥o)4^ R^dUńlwtf, # łwydft 
otoiifiaoh gMft byl)r góry Oerasma wwm^j pIrsArzegI pm«vk(^ 
'pł^kn^ JKfiSf Anialtea iwan^ palobił j% i awycsąjnym porsa|dkieiii 
I Amaltei otrzymał syna, znanego pod imieniem Bachusa, Oba- 
wiaji^c sie wszelako, aby Rhea, dowiedziawszy sie o tych sekre- 
tnych z Amalti^ zwi^zkacti nfe pfzeiiladoWała j^j i ni($ pf źMśi|- 
wzi^łk jAkfch Mdwyćh krok^W pr^ecfiW inułotfetilieMa iachtisowi^ 
|M)it«Hlowit go ^^kt-eitfie didtf^ toa #yi4vd#»Mi NyKsit ^ Afyftte«- 
Ma eirkil^ #ybraii^ była na Urn konieo od Anmdna, a^ to nie- 
mowli wychowała. Osadnił on jf na wyspie rzeki, która sij^ 
Kwae miała Tryton. Nad wysp^* był przełożony Arysteasz , czło- 
wiek wielkiego roznmn i doświadczenia. Tak dobrze nłożonc wy- 
chowanie Bachnsa ndało się szczęśliwie: syn Amttiona fósł w cno- 
ty i rozum za usilnóm staraniem Nyssy, pod dozorem jój ojca 
Arysteasza. Przyjaźń między Ammonem i Amalti^ nie musiała 
być przemijająca , bo ten Król powiorsył J^ nawet ów kraj w rz^- 
dy, który swem położeniem geograficznóm miał byó podobny do 
rogu wołowego; a że obfitował we wszystko, osobliwie w dobfe 
owoce i winnice, przeto nazwano go eomu AmalHae, co miało 
daó powód do powszechnego przysłowia', że wszystkie szczęśliwe 
kraje zwano podobnie. 

Sekret, tak dobrz<} ułożony, nie nó^ się trsśelako dłtt^ «- 
trzytnaó. Rhea odkryła te ż#iązki miłosne AmmO^a I niMAiła^Mw 
w śaln pos(«ftowił4 it«zysCki«h sposoków uii^^, liljr tgttbiła Ji«ł»* 
d«ga Badiiifti(. Mżtffwe Jedn«k lawysły maedehy nio iMfły aif 






«d«<$y bo mMy «ya Amona «o«iawat pod eM^ slraśi^ AryirloMtf* 
ł VjBBjj saeste prcyofll^ar do nienbf agmiyoli itsMli^cl tm^łey «t^ I 
AmmoncBi^ Rhe« rotiwłodła oio x tym krylom i )»#8s?a vr pawt6fti& 
malśeAtitwo e» Satorna^ który najwi*e«ćj mł^dsy Tytanami' ^oWtf . 
Nie było na ti^m dosyd , niechże! osobłsto wkrótoer pPKeraicfiiły sf^ 
w ai««airii^ nriedaty Ammonem i wszyslfeiemi Tytananiii prssy&jsto^ 
naresseie do wojiv5% Ammon nio był dośó si^ny opr«e<$ a^ tok Miol^ 
kienra swi3|zkowi Tytanów, i? piórwssej potycx«e utracił k#ól«stwo 
i ratował Mf acieoska do Hroty. Sfftiirn opanował enio jego pań** 
a^wo i 9 nro wtcoój nie szło^ jak tyiko, dła dokonania K<»nsty z«<» 
połnój, sdobyć ów krą) rzek^ Trytonem oddlMeFony I zgolió mifo^ 
dog» 0aolME»a> E pYzyezyny któreg^o zajfła 8i^ ta WO^a dómoWtf 
mie^y bogami. Mrr Cefounia, t. ). półtfooma stronia Kaakazn I 
mioj^O! wychowania lacfknsray zwodzą, do rzecz zaekodziła wA«yi, 
a nio w Afiryco, i tyM Jedynie sfofobem ki«tory» prosta i wcalo^ 
do prawdy podobna, przc«t&j)0 byó ba(HBf ze wzgfoda geograficzna 
g^ położenia. Waknzttje Mraa aator wielo inaycH nfez^dnośc}, da^ 
j^ych ste aprzi|tii^ó podobnym opoisobcw ) daió| tt^erdzi ^ do W 0^ 
wĄ włelki^ Łtbii, Uranns poaladał kmjó na zachód, Amttion z^ 
brat jego (ów na^waiejszy Jowisa Łibfj^i >, lia^ wschód , doeW^ 
dząc na południe do ^ór 7*001*8, na zachód &a morza Czornego, a 
nawet -do jeziora Meotia i Dona^ na półOOc obejm«f|c wszyotkfe^ 
góry Haakazn , na wschód koóczaC sif u rzeki Ochifs. Ma to wietf 
byó owa Ł?bia Azyatycka , kraj Soy th^w, lob 9oehów. Biodor za# 
ówiadcay, de ScytotHo napi^ód post«daK kfaj iitf*ły i nik<XZeihnf 
nitf opodal od rzekf Ara*u^ loc« go ^ćt4ńi fśśttiMtzyk A^rilfcrlHe;' 
To- panowaaie^, aMo ra^^ój roze^Mc k<Hoafi BejtyiMih, tworzyło 
nM«atchii| Hbyaka, która trwaTa tbOÓ iat. 

Praychodzi naatopiiro nast antoi' do Mstorył AtłacOiiek. Do«^ 
WOd!i^ Pówuiod^ ito ffi4edf óno Azył, a nie Afryce 5 tAfiliao«y nad 
dla Czego j« sadowiOAo w ostalnidj, od czairii wypmwy Argo^ 
naatówi Rsetelaler narl^wiiiejszo o Bieh tradyeyc €fBflaji| do g6f 
Rankazii, gdeie Je Straloa znttfini^ w górach C(*raotfla, A 9lo^ 
dor wapomfnay do stamt^ pod przywództwem ninet^ry, przyszły 
na pomoc Bachusowi podczas wojify z Tytanami. FóMóJ znale^io- 
ipo je przy rzece Termodonełc, gdy sic w owych okolicach keto- 
nie ScythÓw f oaszdfzyły* Odzie Aio dochodA hiztorya Scythów> 
la«i napi^ódno szollaó Antozoaok. Nawząjotti iifc tak iiio doirodal^ 
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id higtoryft bogów, jest w neeey bmi^ historjr^ Sojethów jak to, 
ie w iiiój o4 ni^weseónieJMyeh osftftów widiiny wmiessanf histo* 
ry^ AniftcoBek. Amazonki mnaiafy hyó rseOsywiśeie. Tak mnogie 
i dokładne o nich podania, powieóci poetów, rodowody pejedyn- 
enych oBÓb i ealyeh miast i królestw, nie mog| wypływać z esci<y 
bajki 5 lubo wiele ssczegółów, jako to: »kładanie osobistdj polity* 
oznój spółeccnoóoi , osobliwy sposób posyskiwania potomstwa, na- 
bganie niemowląt płci męskiej, wypalanie piersi dla zreosniejssego 
naciągania łuka, sa naturalnie poetyesnemi dodatkami. Zresst^ 
jeden s tych ssezegółów, schadski Amazonek z si^siedaiemi Gar^ 
gasensami, opisauy przes Strabona^ z powieóci, jak powiada, iu- 
dmi okoHe świadomych, nie jest moóe bez pewnej zasady, bo doóó 
podobny do tego zwyczaj prsypisą)^ po dzió dzień sekcie w tyeh 
okolicach znan^; co sie tdó tyeze drugiego, óe Amasonki arodso- 
ne dzidwczęta wychowywały u siebie, a ehłopeów (|«ó tu nie ma 
mowy o dzieciobójstwie) odsyłały Qar$9$€n$om, którzy dla nie- 
wiadomoóci kochali je jak własne, pomimowolnie prsyohodzi na 
myól bczienne towarzystwo Zaporoiskie i sposób jakim się odra- 
dzała ich drniyna. Czy tći nczłonkowanie tego towarzystwa, nie 
maj^e pewnćj daty w historyi, nie miało zarodu w wiekiu^cyeh 
w ty oh samych miejscach tradycyach? trądy ey ach ^ które urae- 
ezy wistniały się moic kilkakrotnie w rozmaitych periodach? Wy- 
mysł pospolicie gra mał^ rolę w historyi $ więedj w niiy powtarza 
się, niś pospolicie myśl^. fiie nowe j^o pod słońcem, tutij nąjwła- 
óciwićj się stosąje. Samo nanwisko GargaeefMÓw, w którdm ehe^ 
słyssed górali , napomina mi brzmieniem Zaporośe i Zaporośeów. 
O Amazonkach zasłyszeli naprzód Grecy w legendzie o Ba- 
chusie, jako o pomocniczych rycerkach przeciw Tytanom $ potdm 
od Justyna posłyszeli powieśó o Henie i Skolopicie: „W nieozna- 
czonym czasie, a tylko według słów tego historyka, w iredmhh 
emasach Scylh4w, dwaj synowie królewscy Ueno$ i Shoiopii, przei 
kabałę moiaych w narodzie znagleni opuścić sw^ ojcnyznę, ze- 
brawszy znaczni| hordę młodzieży, udali się do Azyi i osiedli 
w Kapadocyi nad rzek^ Termodontem. Tam, wedle zwyczaju onym 
wiekom własnego żyj^c, napadali na sąsiedzkie okolice, aś narcsi- 
cie mieszkańcy owych krajów, zniósłszy się razem, zdrada, jak 
świ|ulozy Justyn, wszystkich ^wyoh Scythów wygubili.' Ten o- 
kropny przypadek mnsiał się wydarzyć, kiedy kobióty scythyjskie ^ 
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nie towarcyssyfy swym mężem. OiAolwiek 1>^di.- tftk sif.stfti^ mift- 
ło^ śe same tylke pozestafy w obosie, gdy ieh ta smstnar dosafit 
wiadomoie. Przerażone tak wielkićra BieszcBeśeiem , a wprawione 
do podobnego z meiami życia, wzi^y się do broni, odmówiły o- 
si^śó i łaezyó si^ w małżeństwo z obccmi ladami 3 zjednaj strony 
eziiwa;ac na- własne bezpieczeństwo, z dragi<Sj nieakojone w żalą 
po stracie mężów, zaczęły napadać na kraje przyległe, sisukaj^e 
może zemsty i śmierci razem. Alcensz, czyli Herkules Grecki miał 
je pokonać^ a rozgromione powróciły morzem do Scythii, gdzie 
połączywszy się z młodymi Scy thami europejskiemi , poszły z nimi 
za Don. Wiedzieli oprócz tego^ że Amazonki jeszcze za panowa- 
nia Bogów^ znajdowały się w Azyi m.niejszój i dały początek wieli 
miastom 5 długo póżnićj postrzegano je we wszystkich wojnach i 
najazdach Soythów^ Grecy igrzeli je pod murami Aten, gdzie podczas 
ukazania się jakiejś hordy^ widziano kobióty uzbrojone, a miesz*- 
kańce wzięli je za te same Amazonki^ które obrażone przez Her- 
kulesa i Tezeusza, dla zemsty połe^czyły się ze Scytami. W wojnie 
trojańskiój Alibowie, lud Sarmacki, przybyły dla pomocy Trcja- 
nom, okazał także w wojsku kobióty; o nich i o ich wodzu ryeerce 
Panie»yle% wspomina Homer. To wszystko utrwalało w Grekach 
wyobrażenie o Amazonkach. Lecz cóż one były rzeczywiście ? nie 
innego tylko niewiasty scythyjskie, Sarmackie, Alibów^ Bohów, 
eo zawsze jeden lad u naszego autora znaczy. Kobiety owych 
Scythów z równ^ zręcenościi| dosiadały konia, jak i mężczyźni; 
razem z mężczyznami szły na łowy i na wojnę, a czasem nawet 
I z osobna 5 to wyraźnie Herodot mówi o kobiótach Sarmackich 5 
odtrąciwszy zaś powieści, któremi starożytność widocznie ozdo- 
biła Amazonki, i o tych nic innego nie podaje, tylko, że jedne 
z nich nppawiały rolę, inne konie pasły, inne zatrudniać się miały 
około polowania, a nawet w czasie potrzeby szły na wojnę, Oczy- 
wiście więc jedne i drugie, s^ to samo, a imię Amazonek, jest 
imieniem^ którćm Sarmaci swe żony zwali. Co się zaś tyczy iioh 
ndsiała w rycerskich ćwiczeniach^ wątpić niemożna^ że nietylko 
podzielały wyprawy swych mężów^ ale że w czasie takowyeh.o- 
Bobne pułki składały i szły pod przewództwem swych bohaterek, 
które niemi rzęziły i do boja wiodły. W takich też razaieh skła- 
dały osobne towarzystwa, ale w takich tylko, wył^cznój kohieo^ 
spnłecnnośei w.|i#8połitych ozasaeli metw4nr«)e. Herądot powiada 
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ffSJi^ Eft Jifi , Iut6rtl»y wf »«■% ff k^ aie wiUtft aieprsyjMiela^ itta 
Q««e9 niektóre « nieb Wfrsód «ic sestarcałj aim sa m^ś f^matjy 
^y t(4 ustawie aadosyó ncs^oić «ie mogły .^ Moie wice ila t^ «- 
stawy (Jieśeli prsytaesoiienitt świadectwu wieriyó bedxieny) pałki 
iyoh kobiet składały mif ■ aaaiyoh paiiii», ea wyrzekł Diodar a 
iy«h Anasumkaeb, ktśrym pad esas wojay Bambusa a Tytaaami 
dowwdaiła Minerwa. Zostawały one pod wode^ jednaj s swych ta* 
"Wttrayssek, nąifcieglejssdj capewae w sstaoe wojeandj, eo było 
neeai^ bardso ttaturalnii^ bo paaiewai dsieła ich rycerskie były 
WMraAkicM prsysełege ich saad^ia, zaesi^ iHeuiogły iść na woJ'-> 
mc bes poranka i pr^yswoitego dosorn, ajii miossad się n mci* 
csgrsnamń; masiały fraaciwnia eostawad pad rci^dem i prsywMa^ 
iwem itskiii pawadadi i obycsajad) bohaterki, któraby na kb 
stan paniciaki miała ako^ inaos^ prawo o zam^^a byłoby prd* 
dao. Jakoi widaimy, io kiedy Bachus, syn Ammona, dowodsił 
w wąjnie praaeiw Vyiaa»m i Ltbom , Minerwa jego siostra f^raywo* 
4ctła Amasoakom. Po klęsce iienm i ISkohpiła, były pod nocka- 
sami Mm^&f^n i ŁrnmpBHfy sapewne dan ty eh niessoseiłiwjasii wa* 
dsdw, niewiast wy^iczoaycb w sztuce wojonndj, jak wssystkie 
fiarmacklo kobtdty. Przosiw Atońcsykam prsywodsił Panaa^ras 
Boytbom, Arytya AmaMuksm ; podeaas wąjiiy trojańskii^ niawio<- 
»y kto hetmanił Aiibom ; . ikmaaoaki prsysały pod 8praw% Pen te** 
stłoi. &| ta wfęc rośno ustf py z ńnAt^w tyeh ryacrskieh dntwiCy 
ktdrcp nie składały osobndj rztozy pospolita, lecz były zapewne 
dosa^ i największym przykładekn aa onyeb i*yoerskiok esasów. 
Dla te^o dziwid się nie moAaa, de heroiczna Aajri historya, zaeha* 
wała tak iw^tobliwie ioh pamięd , bo tyle tam miast podaje jo sa 
swojo załódysieikt i obywateUsi; bo byd modę, io owi wpdzewie, 
którzy aif potdm z niemi donili, ioh imiona nadawali osadom i 
miastom »a ich pamiątkę nakładanym, fteios brat Akmona, jad 
wiele miasi ąałodył pod ioh imieaiem. W prsytoezonym zaś wy«* 
i^u ustaw obowi^iąi^ych kobidty sarmackie, mamy moie ilad 
praara i abyosaju niesłychanój dawnośoi, bo Fiata fowiMftay ia 
ksifia a^ipaey odkryli Solonowi, ii poaE|tkowo wojna było okm 
fłei MMkmmę, i zt^d óo^t SKtMnmf UfArcjona fęiktć. Prnoka^ 
•awssy sif w^o, ie Amasonki były niewiasty soythyjakis^ bar- 
dao tabwo prayahodsi wytłdmaanyd ich niawiakt. Jasi io nass 
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tyle co polskie' nie, a wi<^c Ama%Q|iKii %fxwii^^fk po prosta niema^^ 
ianjta, czyji kobi^ia niezamężna, dziei^iea. PrzyzBajo«ny co Ao 
nas, że to sprz^iemc dwu -językowe zda ftię nam <problcma^yc^ne, 
ićm bardziej , ie movvA słowiańska prostego l»4a lue .zna wyr/im 
małśkonka, a wyraz mj^ufc^i^fiKPIlfca by^fby jeszcze w/azokaószy;..— 
ale niepątrseba hyc vyfiu^;«a|C79>^ w^islę^o^ sj^fdliwięi is^iUnyl 
hypot«zy. (d. ą*") 



Bole 1««4. 

DZIEŁA WYSZŁE W WARSZAWIE. 

B^wnik Polaka ąe siątk^wi^k* J^ adiciala w id^i^^JM^h post^piii|cćJ 
ladzkośei skreślona w jabilenszowym Mikołaja Kopormką r#ka 
1949 pra»B Adrya«a Kr^y^anow^kJ^go, ja 8 w dfokarni ^. TTj^ 
l^rit (^ dr^ieyrarytem S^apornika). 

Zarysy Ameryki przez Karola Dikensa (Charles Dickens) przpklad 
m aifielskingp, in 9* Nakład 9. Sanewalda w drwkArni J* llp9»r«. 

Slapka albo ynił/^śd i obłfida ręmains obyczajowy pr^ez Władysła- 
wa Eopankę 3 tomy lą IZy a^kładism l^. 2wej«ra, w drokarni J. 

Potrzeby ph^miiszpę rf^iotwa. Ich własnoicij oeenlenŁe, b%4#nie 
i w^pł3rw na iyzność grantów przez Adolfa Daflos i Adolfa Hirsch 
dla nauki ziemian i do pomocy w badaniach agrononiiczno - che- 
micznych^ przełożył J. Seweryn Zdzitowiecki^ in 8, nakładem 
G. Scncwalda, w drukarni J. Ungera. 

Kronika polska, litewska^ źmudzka i wszystkich Rusi Macieja 
Stryjkowskiego, zeszyt T.5 całe dzieło składać sie będzie z ośmia 
zeszytów z których każdy zaw^iórać ma ośm arkuszy in 8 wielkie 
nakładem 6. L. Gljiksberga w Drukarni S. Stri^bskiego. 

Hodowla bydła rogatego i świń wraz z wykładem gospodarstwa 
nabiałowego, toczenia i innych korzyści dla pos&ytku prakty- 
cznych gospodarzy przez Michała Oczapowskiego, in 8, nakła- 
dem S. H. Merzbaeha, w drukarni pod flrm^ M. Chmielewskiego. 
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Mftf źeństwo dni piętnasta p. Skimborowic«4 m tt , Rak. Orgelbran- 
da, w drakami S. Str^liskieco. 

Abecadlnik Warszawski, Podarunek dla grzecznych dzieci (wyda- 
nie drugie) in 12; nakładem S. H. Merzbacha. 

Stary kommodor romans morski przez kapitana Maryat Z tomy S 
w drukarni pod firma M. Chmielewskiego. 

Sztuczne skrapianie f ^k czyli nawodnianie ich przemysłowe, to jest 
praktyczna nauka zaprowadzenia i utrzymywania f^k skrapial* 
nych, oblewnych albo splawialnych z dodatkiem o zalewie albo 
Katopie ł^k, tudzież o obchodzeniu się z fokami samorodncmi, 
p. Fryderyka VorIander, spolszczone przez Leopolda Eysymonta 
z 2ma tablicami figur in 8vo, nakładem S. H. Merzbacha. 

Latarnia Czarnoxiezka, obrazy naszych czasów^ p. J* J. Kraszew- 
skiego Oddział H. 4 tomy in 8, nakładem B.Orgelbranda w dru- 
karni pod firm^ M. Chmielewskiego. 

Biblioteka starożytna pisarzy polskich wydał K, Wł. Wójcicki. T. 
fity in 8vo, nakładem S. Orgelbranda w drukarni pod firm^ BI. 
Chmielewskiego. 

Noc i poranek czyli życie ludzkie , romans E. L. Bulwera tłóma- 
czenie L. Sygietyńskiego 4 tomy in tZmo, nakładem S. Orgel- 
' branda. 

Zyd wieczny tułacz dzieło Eug. Sue na jfzyk polski przełożone 
ozdobione 20 rycinami na stali (prenumerata na 10 poszytów) 
in 12, nakładem i drukiem S. Orgelbranda. 

Dadziboga. Powieść historyczno -fantastyczna z dziejów ziemi ki- 
jowskiój przez M. Z. in 12 w drukarni T. Wyszomierskiego. 

Dwutygodnik literacki wychodzi Igo i 16go kakdego 
miesiąca. Prenumerata roczna wynosi Złp. 20, półroczna Złp. 
IZ i ma bye opłaconą z góry; kwartalna, dla nierozrywania ca- 
łości tomów, nie przyjmuje się. Przedpłatę przyjmują wszystkie 
księgarnie krajowe i zagraniczne. W Cesarstwie MŁoS" 
sjgjski^m, w M£jrólest9vie Poiski^ms u> MLróle* 
stwie JPrus1si4»s i W. X* ^Fostnanstsións w Urzędach 
pocztowych prenumerować' można. W daiicgfi zaś tylko ksif^ 
garnie przedpłatę przyjmują. 
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Treie: Bractwa jczaickie i akademickie w Krakowie, przez Jó* 
zefa Maczkowskiego C^^S dalszy}. — Filozofia Wiska, (z rossyj- 
skiego}.-^ Krytyka: Kołłątaja o początkach roda ladzkiego przez 

JII. Gr. (dokańczenie). 
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w KRAKOWIE. 

COiąg dal$9y). 

Jeszeze w r. 1S83 i^prowadsHi byli Jeiuici w Rzymie, 
przy swym kościele pod tytułem Zwiastowania N. Mbryi 
Panny, bractwo tego imienia. Grzegorz Xl[I, papićź, za*- 
twierdził je tegoż roku d. 5go gpradnia, a w roku 158Q 
generała jezuickiego^powaźnił 4o wcielania doń wszelkich 
ionydi bractw uczniów jezuickich, i takowe przypuścił 
do udziriu we wszystkich jego odpustach (^). Tegoto 
środka ćhwydłi się Jezuici krakowscy na przygarnienie do 
sicd^ie liczhćj młod^eły uniwersyteckiój, zwłaszcza, źe jui 
przedtćm nowością obrzędów wielu z nićj, tudziei mnó- 
stwo niewiast, do swego kościoła byli znęcili (9). Aby 
zaś td nieznacznie, a zatćm bez hałasu iposwarek doko* 
nać, uźyli do tego Szczęsnego Żebrowskiego, fil. dokt, wy-» 
ctaowanea Akadenui wileńskićj (10), w którćj jui w r. 1586 

(*^ Wielewicki 1. c. str. 53 i 6«. 

11 
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podobae faractim byli saprowadkH (11). Msoł t^^^totti 
bawiący w Krakowie przy ianie ZebRydowskim, wojdwo^ 
dzicu krakowskim 9 i Mikriąjo, jego bracie stryjecznym^ 
których się wychowaniem zatrudniał, z natchnienia Jezui- 
tów, w r. 1601 w miesiącu listopadzie począł młodtfei ai^r 
demicką, znakomitych rodzin , wciągać do bractwa Wnie- 
bowzjęcia Najśw. Maryi Panny, które wzniecić byt umy- 
ślił (12). Zwiększająca się liczba goniącej za nowością 
młodzieży, zatrwożyła Akademików, którzy z początku obo- 
jętnie patrzyli na te pobożne schadzki. Żeby więc niebez- 
pieczeństwu wcześnie zapobiedz, nad środkami rozwiążą^ 
m'a bractwa przemyśliwać zaczęli. Ale na próżno. Jezuici 
bowiem, szczególniój zaś ks. Kasper Sawicki, u^ilnemi za- 
biegi n życzliwych sobie krakowskich dygnitarzy. Bernarda 
Maciejowskiego biskupa, Mikołaja Zebrzydowskiego wo- 
jewody, tudzież skarbiącego sobie ich względy w nadziei 
pozyskania przez nich infuły Marcina Szyszkowskiego, kan. 
kat, nie tylko wszelkie Akademików usiłowania zniweczyć 
zdołali, ale nawet tyle dokazali, ii zawięzujące się bractwo 
w roku następnym (1602) w stycznia, w domu mmrowanym 
przy ftirtce ulicy ś. Amiy postanowione aostało (13). 

Lubo Walenty Fontani, fil. i med. doktor, ówczesny 
Uniwersytetu rektor, w przełożonćm sobie urządzi^nki br»* 
ctwa 9zkodliw7Ch dla Akademii nie upatrywał skutków (% 
przenikliwsi atoli niektórzy professorowie, publicznie ganifi 
te schadzki. Z obawy, żeby pod ich zasłoną; układni Je** 
zoici w Krakowi szkół nie otworzyli , w dniu 2go lipca 
Ł r. tak silnie i skutecznie przeciw temu bradwu powfltaU^ 
że ze stu uczniów pod jego chorągwią zaciętnych, ledwie 
dwudziestu pozostało. Ale ten cios nie odjął serca Jezui- 
tom » bo ich apostoł Żebrowski, to prośbanu, to namową, 

(*') Wielowicki 1. e. ctr. 306. 



— wa- 
to iBńemi poboźaemi środkami tyle dokafeał, he ro^ierz- 
chła dniżyna wnet wróciła pod znaki^ btórydi lęUiwie 
była odbiegła (^). 

Odtąd bractwo to, mimo zabiegów Uniwersytetu, no- 
wych ^9 nabierać i wzrastać zaczęło. Już bowiem w roku 
następnym (1603) w niedzielę kwietnia (23 marca) prze- 
prowadzono je do prywatnego oratoriom w zakrystyi ko- 
ścioła L Piotra i Pawła (^. Tu z wielką okazałością od* 
śpićwano nabożeństwo, podczas którego jezuita Kasper 
Sawicki, jako ojciec bractwa, w stósownćj przemowie za* 
^cał je do pobożności i wytrwałości Po skraczonych 
modłach cdśpićwano I> Beum, dziękiąjąc za szczęśliwe 
pokonanie .przeszkód, zktóremi dotąd walczyć musiano [^^P^). 

Na utwierdzenie tego pobożnego połączenia, jega 
waroat i pcmiyślność , dwie okoliczności szczególniej wpły- 
nęły: pićrwsza że Jezuici, jako układnie do czasu stosować 
się lutiiejący, wbrew zasadom nieznfljącego kast chrzęści- 
aaatwa ^ bractwo to dHa s^mćj tylko szlachty wzbudzili ; 
druga, że ich względy u króla Zygmunta liigo, wtehi 
możnych do uległości im kłaniały* Jakoż wnet po ^a^ 
wiązaniu uę tego bractwa, dumne, a za pośrednictwem 
jeouickich wpływów swego wywyższenia szukające pany 
i prałaty^ skwapliwie wpisywały swe imiona w zwolenni'* 
ków księgę, o ich żariiwćm sprzyjaniu jezuickim celom 
świadczyć mającą (****). 

C) T«ii4e »ąf. ZtO, 

-(*?9 Badoirttrttfo ko4eiol!a samifto 1997, -i^ trkoścuiiio lii 9 ro- 
Jeo. PłiriTBfte nabośeństw* odpvawion« m nim <L 29 cfterwea 
160» r. Wiele wici, i h o. sir. lid, 395^ 667. 

(***) Wielewteki K c* stF. 216. 

i^****') 8f>ii» zuikoBMtycłi oa^b stanu ówieckies* i dii<ih«w0»fo, któ- 
re do it$% braotwa itałeiały sob. w Cotnpśttdiwn hisłoriae 
eon$te§. mhHimm i I. iL mir* 97 i tmfAffioe* - ^ 

11. 
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Ale do gednania i astalenia jego wzjętości mic&y 
akademicką młodzieżą, najwięcćj przyczyniła się rzadka, 
do okoliczności zastosowana , trafność w obierania star^ 
szych kongr^acyi. Wszakże jezuickim wpływem kiero- 
wane dnia 7go kwietnia t r. wybory przełożonych bra- 
ctwa najpomyślniej dlań wypadły. Zaproszenie bowiem 
akademika Jana Kwaśniokiego , fil. mag. i professora (^) 
na pierwszego w nićm prefekta, tudzież utrzymanie go 
w roku następnym przy tó] naówczas nader powabnej 
władzy, rozzbroito niechęć znaczno} liczby przeciwników; 
a wybranie trojga najznakomitszych paniąt na radców te- 
goż zgromadzenia (^^ zachęciło pochopną do naśladowar 
wanja młodzież, iż się licznie wpisała w poczet pobo* 
żnych braci. 

Zwiększająca się z młodzi akademickićj zwolenników 
jezuickich rzesza, coraz więcćj zatrważała bacznych na 
przyszłość akademików, którzy w tćra na pozór nieszkor 
dliwćm połączeniu, dła Szkoły jagidlońskićj , a z nią i dła 
oświaty krajów^, dotąd starannie pielęgnowanćj , smu- 
tną upatrywali przyszłość. A kiedy wszystkie dawniej- 
sze ieh zabiegi około odwrócenia grożącego upadku, ża- 
dnego nie miały skutku, w dniu 4tym lutego 1604 r. po 
raz ostatni udają się do Bernarda Maciejowskiego, bbk. 

• C*) WielcwiclLi 1. o. str. 216. 

i**") Jana Zebrzydowskiego , starosty lanckorońskiego^ Stanisła- 
wa Garwaskiego, kasztel, płockiego i Mikołaja Zebrsydow- 
ikiego, starosiy Szadkowskiego, synowoa Wojewody kra- 
kowskiego, ktdry bernardynem umarł. Za ieh przykładom 
poszło wiele znakomitych osób i do briictwa się wpisało. W i e- 
lewicki I. o. str. 216. . I za granica ^Jezaici panicta pol- 
skie prefektami w swoich bractwach czynili. Znany ze swego 
oiobliwego biczowania sie Albert Siaoisł. Radziwiłł był w r. 
1609 prefektem wWireburgn. Co m fe m d, kisi* str. 74. 
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laaŁ 9 upraszając, by przez wzgląd na tak sakłucone czasy, 
szćrzące się bractwo albo rozwiązać, albo z pod jezuickie^ 
go stćru i wpływu usunąć raczył (*). Życzliwszy atoli 
biskup Jezuitom, co mu infułę byli wyjednali (14), aniżeli 
Akademii, którćj, jako jćj kanclerz, pomoc w ucisku nieść 
był powinien, bez względu na te przełożenia, dnia 20 lu- 
tego tegoż roku, po odprawionćm przez siebie nabożeń- 
stwie w jezuickićm oratorium, wysławiając bractwo, ogło- 
sił uroczyście jego zatwierdzenie przez Klemensa YIII, 
papieża, oraz przypuszczenie go do uczestnictwa odpustów 
arcybractwa Zwiastowania N. M. Panny, dawniej w Rzy- 
mie u Jezuitów zawiązanego (**). 

Szczęśliwe powodzenie nie uśpiło Jezuitów czynności, 
którzy dla większego znęcenia do siebie młodzieży akade- 
miickićj i jćj nauczycieli, nowy i niezawodny obmyślili sposób. 
W tym bowiem celu nie tylko że udzielonym sobie szcząt- 
kom JanaKantego, niegdyś Szkoły jagiellońskićj professora, 
którego świątobliwą pamięć w r. 1603 świćżo wzbudzono, 
w swćm oratorium wielką uczciwość wyrządzali , ale tćż i 
imię jego, na lat lOtnaścfe (odr. 1610) przed jego beaty- 
flkacyą, policzali w poczet patronów bractwa, których, co 
miesiąc, losem z urny wyciągano (15). Co większa, i wi- 
zerunek jego między siedmią tegoż bractwa opiekunami, 
jako patrona filozofów, umieścili w obrazie Wniebowzjęcia 
Najśw. Maryi Panny, dla swego oratorium w r. 1612 przez 
Dolabellę wymalowanym (16). 

Taki jest początek jezuickiego bractwa w Krakowie pod 
tytułem Wniebowzjęcia N. Maryi Panny, które nakoniec 
W r. 1612 dnia 14 października z kościoła ś. Piotra do ś. 

(*) Wielewicki 1. c. str. 226. 

(**') Compendium hisioriae Ckmgreg, nohif, Crae. 1744. i. str. 5. 
Wielewicki 1. e. str. 22G. 
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Jf«rbary pnez Jana Argcnta , jezuickiego wizytatora, lirze- 
łiiierione* i tam, w nówćm oratorium nad lakirystyą wy« 
budowanym, 27 września 1614 r. umieszczone (*), Uide^ 
półtora wieku z róźoćm utrzymując się powodzeniem, iiąj* 
$ilnićj wpłynęło na umytsłowe lidrodu życie. Kiedy ber- 
wiem, pomimo wszelkich zadbiegów, Ak^eima szenącćj 
«ic nowości wstrzymać nie mogła, opuscczona od tycłi» 
którzy ją z obowiązku swćm znaezeni^n i wtjttośctą w$pie* 
xać byli powinni, bractwo pneciw bractwu- wjsbudiie po- 
stanowiła; a tak ku zwichnięciu ducba narodowego $a»> 
' moiubnyDDi Jezuitom niebacznie w pomoc pospieatyla. Był 
to najzgubniejszy krok dla oświaty narodów^: przezeń 
boiKiem do Uniwersytetu, który przedtóm, aczkolwiek 
JE duchownych professorów w znacznej części złożony, swą 
umysłową siłę w czerstwości utrzymywał i kfóepfł, pOr 
woli wkradać się zaczął duch zakonny, który Jagiellon^ 
9ką Szkołę, tę niegdyś czystą zdrowćj i gruatownćj nauki 
krynicę, zamienił z czasem w mętny stek ciemnoty i 2e« 
psutego smaku* ^ 

Jeszcze w r. 1430. d. 28 sierpnia m rektorstwa Be- 
nedykta Hesse, Uniwersytet jagelloński , id^ za przykła- 
dem innych, szczególnjćj zaś koloiiski^o i paryzkiego, na 
prośbę Jakuba z Bydgoszczy, prowincyaiła oraz przeora 
tutejszego zakonu kaznodziejskiego, cało to zgromadzenie 
w Polsce wcielił był do swego grona, to jest przypuścił 
je do. ubiegania się o katedry akademickie , byłe chcą<- 
Cy je pozyskać zadosyć czynili postanowieniom w tym 
względzie obowięziyącym {**). Wdzięczni t^j łaski Domi* 
nikanie w 31 lat późnij', bo r. 1481. przez swego ge- 
nerała Salwiusza Gasseta, przyjęli Uniwersytet do uczest- 

(«) Wielo wieki h e. str. 432. 
C**) Conłusiones Umversiiaii9 «. 14d0. str. 18. 
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oietwa (Mintów wIsdkiMii nabótabtwy, luaaiiiaiiii, po^ 
śtim^ podróżami i t d. przez swój zakon obojój płci na 
całym świecie pozyskać się mogących (*). To zobopólo^' 
miłości braterskiej ogniwo było Akademikom pobudką , ze 
w obecnych okolicznościach myśli swoje i chęci ku oo. 
Dominikanom szczególniej skłonili. 

Barttomićj z Przemyśla ś. t. b. w zakonie kaznodzieja 
skim u ś. Trójcy w Krakowie zwyczajny kaznodzieja, ptćrw* 
szy był zaprowadził w Polsce, to jest w jćj mieście 
jfołeczn^m Krdcowie, w roku 1585 bractwo Różańca 
świętego, za granicą juz wcześoićj postanowione (17). 
To pobożne połączenie pod kierunkiem zgromadzenia od 
półtora wieku ze Szkołą jagiellońską ściśle połączonego, 
zdawało »ę Akademikom najpewniejszym środkiem do odr 
ciągnienia od Jezuitów swćj młodzieży; zwłaszcza, że i 
wielu professorów uniwersyteckich do tój pobożniśj zabar 
wv jui od dawna należało. Aby więc jćj związek z sy* 
nami Lojoli rozerwać, a tak wzrastające niechęci i niepo- 
rozimiienia między Akademię a przemożnym zakonem 
w samym zarodzie przytłumić, gorliwi professorowie naj* 
mocniej przekładali swym uczniom, żeby, przypuszczeni 
przez 00. Dominikanów od lat tylu do uczestnictwa ich 
zasług, do nich raczej licznie uczęszczali na nabożeństwo 
Różańca świętego. Nie chybiły celu te ciągłe i żarliwi 
Akademików namowy, tym bardzićj, że i przedtóm wielu u* 
czniów uniwersyteckich miało czynny udział w tćm na- 
bożeństwie. Żeby ich atoli tym więcej do tego miejsca 
przywiązać i do gorętszej pobożności nakłonić, jiiż w roku 
1621 z grona braci Różańca ś. w osobne zebrano ich po- 
łączenie (^^}. Jakoż w tym roku Jakub Najmanowicz, w sku- 

(«) Sob. w DdAatka fd Ut. A. 

(**) UUfad w tym cela s konwentem oo. DoittinikMiów j^ei Aka- 
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Uk uczjńiionego popizeibiio z DoilIbŃkanamf ulitład^ 
skaf od nieb pozwolenie użycia ich kapitularza na lat ,śześ^ 
z obietnicą przedłużenia tego czasu, na odprawianie w nim 
Różańca k przez młodzież akadeińicką. Gorliwy rektor- 
wezwawszy w dniu 7 września 1621 roku wszystkę mło- 
dzież pod swym stćrem zostającą, żeby się nazajutrz, to 
jest dnia 8go września , jako w święto Narodzenia. N. Ma- 
ryi Panny na rozpoczęcie nabożeństwa Różańca ś. o go- 
dzinie siódmćj zebrała w kapitularzu oo. Dominikanówy 
gdzie odtąd odłączona od ludu sama śpiewać go będzie 
mogła, wszystkich do uczestnictwa w tych pobożnych 
ćwiczeniach zachęcał, i do wpisywania się do bractwa 
wzywał. W dniu oznaczonym rektor na czele pcofesso- 
rów Uniwersytetu przybył do pięknie przybranego kapi- 
tularza, gdzie się młodzież licznie była zebrała. Podczas 
nabożeństwa, na którćm się tćż około dwunastu prałatów 
znajdowało, przygrywała katedralna muzyka, a Franci- 
szkanie swym śpićwem zwiększali okazałość uroczystości , 
którą Szymon Halicki, professor Uni wersy t^u, stosowną 
uświetnił mową (18). Póżnićj podczas różnych uroczy- 
stości i professorowie i uczniowie to wićrszem^ to prozą 
czytywali łacińskie chwalniki (*). 

Lubo zaprowadzone akademickie nabożeństwo Rj6- 
iańca ś. już się odtąd utrzymywało i młodzież dosyć 
licznie nań uczęszczała (19), stćmwszystktćm żarliwość je- 

demi^ nczyniany zob. na końca w Dodatku ppd B. Poró* 
wnaj Yindieiae scripio in Academicos f. Sianislai Zakrzew*- 
9ki ad nuntios municipales opposiłae a M. Joannę Praeclaide 
Crac.A.D.1618 (powinno być \e!Z^^ 98 febr, in off, Matth. 
Andreov, C. 1, f,v. 
(^} Annaies Oralarii pietalU aeademiei. RflE»p. hMM, JJ^w. 
jaficH. sir. 17. 



— 160 — 



^ » 



raidiff me do^szczała/ żeby leh bractwo 9luilmd[ie upań^^ 
miało; i dla tego w swych zwoleańikach Jeziuići przeciw 
taBBtemu połączeniu ciągle niechfć poddieeali. Kiedy bo« 
wiem w listopadzie w czasie uroczystości Ofiarowania N; 
Maryi Panny, professorowie uniwersyteccy wszelkiemi spo- 
sobami młodzież od oratorium u ś. Barbary odwodzili:.! 
do uczęszczania na R6żaniec ś. zachęcali , jpodepas gdy 
r^ctor Uniwersytetu z przygotowanej mownioy przema- 
wiał do zebranćj młodzieży, zuchwałe, ł>o jeziiicliiemi pod- 
szepty ośnuelone ucznie, tupaniem głos mu pi^»rywały, 
i nakoniec mimo wstrzymywania siebie przez stojącego we 
drzwiach professora Grzybowskiego, tłumnie wyniosły mę 
z kaplicy (*). 

Odtąd coraz większe między jednćm a drugićih brac- 
twem wzmagały się niechęci, z których nakoniec do tego 
przyszło, że jak w r. 1624 w styczniu nie^Ltórzy Akademicy, 
a szczególni^' Midiał Zaparto wicz, fil. dokt. i prof. kofie* 
ga starszy, a późniój Can. Reg. PretemomtftUmms w Heb- 
dowie, scha(bki te bardzo młodzieży ganili ('^Ojyr tak wr. 
1628 w miesiącu marcu cały niemal Uniwersytet wszelkiemi 
sposobami usiłował odwieść młodzież swoje od uczestni- 
fetwa w bractwie przez Jezuitów kierowanym. W tym 
celu tak professorowie jak i bakałarze, to prywatnie, to 
publicznie, przekładali jój, iż nieprzystoi, żeby, ki^ Jezuici, 
^ powodu ubiegania się o otwarcie i utrzymywanie swych 
sdcół wKrakowie, w jawnćj są wojnie z Akadenoą, mło- 
dzież jój w rzeczach wiary i sumienia z nimi się wiązała, 
mając tyle innych zgromadzeń zakonnych, a szc^góhiićj 
00. Dominikanów z bractwem Różańca ś., którychby za 
przewodników w drodze pobożności używaid mogła. Inni 
znowu twieardzai, że należenie do bractwt jezuickiego 

C«) Wielewieki 1. c. str. ««». 
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^iteciwia.ńt Wiynton^* przy wirisie do grona 
teiat przysiędze ponuiftiaDia dobra Akademii. Jezuici z swśj 
«łrony odpierali te fATmif^ a dla ujęcia sobie młodmiy 
stanil rycerskiego, Mczegółnićj w to bili » ii to jest ogra^ 
aieteniBin w<rino9ci sziacheekićj , kiedy młodzieży zacnie 
iiFodzoDiSj. nie ma być wolno iść do kościoła«> do którego 
się jćj ęódGbH.9 lub spowiadać aię przed kim chce (^). 

Nie pierwszy to raz wystąpili Jezoići z takiemi tJjfi* 
niami , bó świadomi » Jak troskliwą była sdacbta o feacłio^ 
wanie swobód stanu swojego, w to najdrazUwsie j^ 'SMm^ 
liibstwa t^no zręcznie godzili Dki tego iii oa^snny popie'* 
iBiracK otworzenia szkół jezuickich w Krakowie, z kalwina 
zapalony jezuita , Mikołaj Lancycyusz , o którym jego spóls 
zakonnicy Bostowski w s^oj^ histooryi Jezuitów prowin- 
cyi litewiriu^ na str. 383, :Niesiecki zaś !w Koronie pobkii^ 
w półtrzeda arkuszowym wspomnieniu, wiele zdrowy 
rozsądek rałąeych bredni napisali » czl^ lala prsedtćm 
(1634), upraszając Hierońyraa Przyłęćkiego, by na sejmi- 
ku cliciał wyjednać szlachty powohiość dla Jezuitów śzko* 
ły w Krakowie olworzyć chcących, przeciw Akademii te- 
go nie dopuszczającćj, lubo sam nie szlacbeip, bo syn Da- 
niela z Łęczycy, drukarza, temi się wyraził słowy: „A 
cięższa jeszcze ta rzecz i subtdniejsza niewola, kiedy ją 
na szlachtę kładzie nieszlachta'^ (21}. 

W dalszćm poparciu swćj pneciw Akademikom obro* 
ny Jezuici i to nadmienili, ze jeżeli młodzież szlachecka, 
W kwiecie wieku , nie jest zdolna stawki czoło Akademia 
kom, którzy odradzając jój uczęszczanie do jejuickiego 
bractwa, od dobrego ją odwodzą, jakże się kiedyś na 
obradach* publicznych będzie mogła opierać stronnictwom, 
ooś riegp pneciw Bogu^ faróiowi i ojezyząpi» kwyącym (dS). 

C*) Wiele wieki 1. e. str. TM i fa6. 
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Nie byłto głos wołającego na puśsczy, bo jĘpAim 
Jeeaitów namowy, głanciąc dumę dostojnej wi^ćattóy^ 
serca jćj ku nim skłaniały, a przeciw ich prawym mwf 
czycielom niechęć i nieufność wzniecały. Tym więc spo- 
sobem coraz bardziej zwiększała stę liczba jezuickiego brac«> 
twa, kiedy nawet i d, którzy się nigdy o ich szkoły 
nie ocierali, uwiedzeń! innych przykładem, spieiiyii pod 
znaki, gdzie ich schlebiajęce próżności Jezuitów podszepty* 
diytrze. nęciły {*)• 

' I któż bezstromiy i sprawiedttwy, zważywszy, jekiidi 
środków używali Jezuici, aby znęcić do siebie i zatny^ 
mać: młodzież akademicką, ide zgodzi się na to^ że ta* 
kińm postępowaniem kazili jćj charakter i do korzystania 
c udzielanych jój nauk mnićj sposobną ją czynili ; bo | bi^ 
dząc w nićj wstręt ku jćj nauczycielom, przytłumiali zo^ 
bopólną miłość: a przecież ^.miłość, jak się Jakub Nąj** 
manowicz w napisanćj przez siebie Katedrze trafnie wy- 
raził, jest grunt, miłość pole, miłość fundament wszyst* 
kiego, co się na katedrze mówi/' (23). 

Ale nąjzgubniejsze w tćm postęptfwamu było to, te 
przez podobne ułudy, w młodzież , złych skutków z nie- 
tdegłosci władzy i nieoszanowania jćj dostrzegać me umie- 
jącą, wpajali lekceważenie zwierzchności, a tak w umy- 
sły wzrastającej szlachty, do wierzgania pochopn^\ rzncaii 
płodne zuchwałości nasiona', które niestety w pó£nićjsz&a 
życiu narodu zgubny pk)n w okwitości wydały (24). Raz-» 
pamiętywającemu co Jezuici w kraju naszym uczynili, mimo- 
wolnie fiasnwa się na myśl owo Myszkowskiego, w n 1591 
zmarłego biskupa krak. zdanie, iż ta imieniem Jezusa Zba- 
wiciela ozdobioną mnichów drużyna, dla obalenia zasad 
kościoła rzymskiego, dla wzniecania zaburieii, j dla wf- 

(«) Wielewioki e. k. sir. 7QS^ 
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paczenia doto^eh i powszecbnto uzoaniem postanowio* 
nycti obyczajów przodków naszych wprowadzona zou 
stała (25). 

Chociaż Dominikanie jedynie na lat siedm i tylko dla 
pr^y pozwoKli Akademikoni swego kapitularza, stćm- 
wszystkićm akademickie bractwo Różańca ś. odprawiało u 
nich sweje nabożeństwo do poczętkn 1630 roku, w któ- 
rym, nie wiadomo dla jakidi przyczyn, na życzenie tegoż 
zakonu, zbićrać się tam przestało. Gdzieby zaś późnij, 
przez czas dopóki się Uniwersytet z Karmelitami bosymi nie 
połączył, te pobożne odbywały się acfaadzki, ttie jest mi 
wiadomo; hibo wspomm'enie Jana Brzoakiego (Broscius), 
iż jego brat Adam dnia 2go stycznia 1631 roku nańki 
Kidwina wyprzysiągł śię w oratorium śkademickićm , o 
jego cięgłom utrzymywaniu się bynajmniej wątpić nie do* 
zwala (26). 

Od usunięcia się z dominikańskiego kapitularza brac- 
twa akademickiej młodzieży, nowa i dokładniejsza w szcze- 
gółach zaczyna się jego epoka. W jego interesie przez 
rektora Uniwersytetu Adama Opatowiusza, wysłany Bar- 
tłomiej Grzybowski, kollega starszy i professor królewski 
oraz Ś.Anny kanonik, zebranym w Lublinie na kapitule 
Karmelitom bosym, w dniu 16 maja 1631 roku^ złożył list 
od rektora , w którym tenże upraszał zgromadzenie , żeby 
Akademią do swego świątobliwego grona prznąć i do u- 
Gzeslnictwa zasług, podobnie jak inne akademie, przypu* 
ścić raczyło; oraz żeby w kościele swoim ś. Michała i 
Józefa w Krakowie, wskazało dla uczącćj się młodzi miej- 
sce na pobożne zabawy (*). Aby zaś Karmelitów do ży- 
czeń Akademii skłonniejszymi uczynić, zapewniono ich: 
że braetj^o młodzieży dla doświadczenia, tylko na lal 

(*) List ten sob. w Dodatku pod C. 
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stesim pnw oo. Dominikanów było pvzfjfte; ie |m> n* 
p^^iłfenia tego crasii,: juź^ prawie od roku, zgodnie z ieir 
wolę, rozwiązane zośUtło; i ie nakoniec; jdceli oo. Kar- 
melki na* kapitułę zebrani do prośby Uniwerjiytetn przy- 
ebyJie się nie będą raczyli, braetwo to gdzieindziśj uinieaa- 
czpne zestaońe (27). % 

Tak pochldme dla karmelitao^ego zidsomi^przeło* 
ieatoBf jego powołame, by pracował nad wieezmćm swych 
))liźaiek^^częścien), z którego nie nró^ 8ię kpi^ wy wied- 
zy wać, jak kiedyby ćwiczył młodzież w. pobożności i od 
iif lat dziotiinaych na drogę zbawienną usilnie ją nawo« 
dzit, mdioniec zapewnienie, ie oo. Dominikanie byńaj- 
mniój się nieulrażą uaanięcieiił od siebie, zgromadżenm mło- 
dzieiy uniwersyteckiej, kiedy dla pewnych i^^yczyn, które 
obecnie kapitule prz^łóióno, najbatdzićj sobie tego życzyli, 
przj^wiodły Karm^ów, ii do zadosyć uczysienia prośbie 
rektora swą powobiość oświadczyli. I to tćź skłaniało 
ich do życzeń Akademii, że kiedy i przedtóm. uczęea «ię 
młodzieży pomimo, iż u Karmelitów swego oratorium 
nie miała , w dni świąteczne dła czynienia spowiedzi , Iłu^ 
mnie się w ich kośeide zbierała , a 4)rżez wyszukiwanie 
sobie spowiedników, kłasztomą ciszą zakłócała, łatwi^ 
byłoby utrzymać ją. w porządku, gdyby ją w jedoo miej-* 
sce zebrano (^). (Ddlsssy ci^ nastąpij. 



.^ . Currunt muiiereuiae et juvenes in aedes jesuitieas s.* 
Bwbarae, sed graves viri et prudentee rętinent veterem 
ęuUum Mwriai^, q^i seilicet fumtę^tiM dułcedine non<ifia- 

;(♦) iAunales Orat» str* 3* * • • . 
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i^mtHP. KiinSiWict Acth B^ /. v. Z rozkmwiMien 
#ic dineściaństwa w Bcrodiie naszym i pobożność kn Nąk. 
Zbawiciela Matce szenyó aię pocsęła. Dowodem tego 
pteań Bog^.Rodńea. Szczególniejsza atoli jćj eześć v^ 
wizechniła się o nas od czasu usadowienia się w Polsce Je- 
zuitów, którym przez ich członka Al/onsa Ro^iguez Na}Ł 
Panna obiawiła, ii nsiędty innemi przyczynami postano- 
wienia ich zgromadaenia i ta była, żeby tafettinicy jćj nie- 
pokalanego pocięcis żarliwie broniło i jćj cześć rozsa^^o. 
(Skmor K Mwryi i t d. lo Kaliszu w druk. S. J. 1741 , 8, 
sir. 151). Ale do upowszechnienia nabożeństwa ku N. Maryi 
Pa&nie i to się nie mało przyłożyło, że w Polsce kon* 
grogacye j^uickie pod siedmif tytułami, jakoto; NIepo- 
kalaiifege Poczęcia, Narodzenia, Zwiastowania, Nawiedze- 
nia, Siedmiu Boleści, Oczyszczenia i Wniebowzjęcia , były 
założone {TamU sir. 380); tudzież okoiiesnosć, że kiedy 
jezuita . Mancineili , mąż jak pisze jezuita Kwiatkiewiez, 
praedzijvmy, widzeniem i nawiedzaniem świętf di z nieba 
nie raz^raczosy^ w r. 1618 zmarły, Najświętszćj Pannie- 
riike tytuły dawał, był od niój napomniany, żeby ją tćż 
zwał i ó9obHwą krilową pohką. Tymto sposobem tytuł 
teń w kraju naszym został zaprowadzony. Kwiatkiewiez 
IS. J. lUtasne dzięe str. 844. 

!•« 

Dzieła Szczęsnego Żebrowskiego wyliczają bibliogra- 
fowie, ale o jego powołaniu mylne czynią podanie. Kie- 
dy bowiem autor książki Compendmm historiae cangreg. 
nobilium na str. 76 mieni go być Akademii krak. i wileńs. 
•doktorem, Juszyńskt i Siarczydski f Obraz mek» Iigg. III. 
IaoówJ, tylko go za krakowskiego akademSta i sławnego 
^aau swego aatronoma^uważigą, a (%odynkiki^ w swoim 
Dykcyonarzu uczonych Polaków, w szkole główn^^wileń- 
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sio^ na tookąs^tmij osiriza go katedte^ Ąiembfim^ 
DHCcna Żebrowskiegd sława >igraoicza sif do dw6eh tyito 
pnemiek t j^ Prebaffm i Zamriadto^ klóiTCh ułoteoia 
ołatwiał; mu oęlmzwne w tjm wzglfdzie pąfanedinik6w 
prace, a iyczltwość feetikska ^i^nnie je pop^wiła i^)^ 
Nie był od tćź nigdy teologii professoreoi 

ŻebrowAi wyeiiował się pod okiem lentilów wiłeiU 
skichy u których najprzód w btraianidtyaEnycb ówkityl się 
naukach, potem filozofią się fapasiował^ a n^cMec teeio^ 
gii z wjdką poświęcał się konyśdą^ Jus s koóeem Xyigo 
wieku, bo nuędzy 1S93 a 1597 rokiem pneaióri oa «^ 
do Krakowa. Tu od swych opiekunów zalecony Miko* 
ł«90Wt Zebrzydowskiemu, \ivQ}ewodde krakowskiemu , pnm 
lat ki&a trudnił się wydiowaniem jego syna ^ma i Mh 
kołaja wimka z jeglo bhita, podczaszego koiroiinogo. W tya»« 
to czasie, jakeśoiy jtiś wyźśj wskasali, i^orzystaj^ ę za<* 
wiązań^ zatylośei z liczne uniwersytecką mladzieif, która 
zjega ncsntmii nA prełekćye pnbKc^neiiożęszeuiła^z aa- 
mowy ks. Sawickiego, wabudiił mięcky iuą>pobożiie brae«« 
estwo , które Jezuitom na młodociane umysły pancewaisy 
¥(rpływ ułatwiło - i aapcwnilo. Żebrowski kilcakrotate 
przewodniczył tomu nowemu połfezenia, i ńfe^lko prsear 
csas swego w Krakowie bawienia o jego wzrost i pó«* 
isyśłnoać szcsegóitłiejsae miał stai^ani]B,'alevnawet, unńś^ 
rając, pmez zapisanie bml IdO ciierwon;ch złotydi, pra*- 
gofł uwijseanić swoje Im niemu phiyebylnoś^. 

W. t. .1604 opatnont wraz z swyni uciniein Janeni 
w listy polecające go wszystkim zagraiticznym bractwom 

(t) o Proba^yt ftśme WieUwioki 1. c^ słr. 164 m§r revi9U8 
per noikrts, o Zw.ier&iedle caó in6wi|eda4lą|e (str. 216): 

iUMft dedsTiti. 
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jmńciBiBi, zwiidrii Żebrowski IHemcy* Francyą, SBssiuh 
nią i Włochy. ^ Fo~ldlifioletEiićiii da obcćj ziemi bawieoiii, 
gdy do kraju powrócił, zajął się wynHwrein miejsc i roi- 
łoźenieni biplic/ które Zebrzydowski w Kalwaryi wybu- 
dować był zamierzył. Późnij od Stanisława Stadnickiego, 
kaszt, przemyskiego {Mrobostwem w Leszku, na Rusi, ob- 
darzony, wśród pobożnych powołania swego zatrudnień 
w październiku 1613 r. nie zaś 1619, jak piszący o nim 
mylnie podają, zszedł z teigo świata. 

Zgon jego zasmucił J^uitów, którym przez ciąg życia 
swego w każdym względzie, szczególnićj zaś w broaieiutt 
ich przeciw licznym przeciwnikom , niewątpliwe dawał ży- 
czliwości dowody (^). Dla tego tćż, aby zmarłemu oddać 
ostatnią clu-ześciańską posługę, 2 Przemyśla, Sanoka i Łwor- 
wa licznie się na jego pogrzeb zjechali. Podczas żałobnego 
obrzędu jeden z nich," to jest ks. Jan Wietewidci, stosowną 
przemową wzbudził pamięć zasług i cnót onaiiego. 

Ze znanych dzieł Żebrowskiego jedno, to jest Rece- 
ptę na plastr Czechowicza y lubo pod jego nazwiskiem wy- 
dane, piszący o swych spółzakounikach A|^gambe, a za 
nim Niesiecki, nie jemu ale Marcinowi Leszczowi przyr 
znaje. Juszyński nie pojmuje, dla czegoby Żebrow^i to 
pismo miał sobie przywłaszczać. . Że ono nie jest jego 
własnością, i że A]egamt>e, którenm materyałów do wspe^ 
mnień o Jezuitach polskich Wielewicki. dostarczał (^, na 
pewnej zasadzie uczynił tę wzmiaiikę^ przekonać się mo- 
żna z Wiele wickiego, który pod Leszczem, (str. 478} wy- 

» • 

(*) Eirai per tołam mtam et aifiantieHmue et observauHsiimne 
SodetatU^ libenter eju9 defendendae mu9M» inter tot ad" 
rereario* ohikmt. . Wielewicki I. c^ str. i5tS. 

(*«) Ad imtium mensie JunH (a. 1636) adseriptae mroe Htm- 
9tre9 et acriptores librorum PrMneiae Pokmime 46 ah tfi- 
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fftznife mówi, iż on tego pisma jost mitoitm. WsrakAc 
nietylko Łaszcz, ale i inni Jezuici, nie chcąc narażać swego 
zgromadzenia na niechęć możnych, którzy w owych cza- 
sach we wszystkidi zwolennictwach reiigijnych w znacznćj 
się liczbie mieścili, najczęściej albo pod nazwiskami obce* 
mi lub zmyślonemi, albo tóZ bezimiennie wydawali swe 
polemiczne pisma. Że oni w swoich wałkach, możnych 
obrażać mogących, jak nąjostroźnićj postępowali, okazuje 
to najwyraźniej wzmianka Wielewickiego o wielkićj przy* 
słudze , jaką Gretser swym spółzawodnikom. Jezuitom pol- 
skim, wyświadczył przez odparcie pisma beziffliennie prze- 
ciw nim wydanego przez ks. Hieronima Zahorskiego , który 
e ich grona d. 6go sierpnia 1614 został wyłączony. Ten 
bowiem, z wielkiemi domami krwią połączony szlachcic 
wołyński , ogłosił w tym miesiącu i roku książkę pod ty- 
tułem: Mcnita pritata SocietaUs Jem fWielew. L c. $tr. 
460). Z okoliczności odpowiedzi Gretsera pisze Wielewic- 
ki (str. 515), że Jezuici polscy nie mogli się narażać (vix 
ftifum erai) na silne cbijanie fałszywych w tój książce 
przeciw sobie zarzutów, mając wiele ważnych powodów 
do wierzenia, iż, jak było wówczas powszechne w Pol- 
sce mniemanie, wielkie znaczenie w kraju mający Jerzy 
książę ZbarazkI, i do układu tćj książki wpływał, i do jój 
ogłoszenia wielce się przyłożył. Ksiąflia ta wielokrotnie 
była przedrukowana i zakazana. I Mateusz Bembus pi- 
sał przeciw niój w dziełku bezimiennie wydanćm pod ty- 

dueta SoeieMe in Pohnimn ad aunum Domini 1686 misit 
P. Joannet Wiehwieki Graeeium in AuMiriam ad P, Philip- 
fum Aiegambe , ąui jussu R. P. NosŁri navum librum 9cri-^ 
ptorum et illusirium virarum Socieiaiis edekai. W i ele- 
wi oki I. 0. str. 999. 



12 
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Udem: MonUa wluMria data mumymo JiMIt famoiL 
(Wielew. Ł c. 8fr. 460). 

u* 

Stanisl. Rostowski S. J. Lilhvankarum Soe. Jesu 

historiairum pramncialium pars Ima str. 158. W Wilnie 
były dwa takie bractwa, jedno dla uczpjów, drugie zsĄ 
dla świeckich wyźss^o stanu i duchownych osób. Bra- 
ctwo akademickie szczególoićj się taicA^ło źarUwą pobor 
źnościąt noszeniem włosieimic i smaganiem »\ę. Jakoi 
bractwo to w r. 1607 kilkaset młodzieży licząc, wedle 
eięści Różańca ś. podzielone na trzy oddziały, z których 
jeden Najświętszą Pannę radującą się, drugi bdąlącą, a 
trzeci tryumfującą opiewał, w worach, siekąc swe plecy, 
z świątyni akademickiej do kościoła b» Szczepana za mja- 
sio się udało; skąd po wysłuchaniu mszy ś., przez kt^ 
krzyżem leżało, czyniąc pokutę > szło do kościpła Ł Ku* 
zimi^za. Tenie tamże str.' 231. 

" i». 

Wielewicki /• c. sir. 20Si Ompendium hitMiae 
eangreganionis nobilium mb tU. AsmmpUonis B, M, Yir- 
ginis. Crac. tifpis Vmv. 1744. str, 74 i, 76. To Imetwo 
Wniebowzięcia, przez Jezuitów zaprowadzona, dało początek 
nieco póznićj znacznie upowszeohnionegui postowi, siedmio^ 
letnim zwanemu, kiedy żarliwi czciciele Maryi dla uproszę* 
nia sobie szczęśliwej śmierci, przez siedm lat co tydzień 
suszyli dzieli, w którym święto Wnic^owzjęcia było przypa- 
dło. B r i c t i i Filii Slariae eorumgue óbligaiio. str. 261. 

is. 

Wielewicki 1. c. str. 206. Pięknorzeckiego 
Gratis pleb. str. 326. Annałes sodalium congregationis 
B. M. V. in domo professa Cracoviensi 5. /. de anno 1602 
describi coepti. Z processn kanonizacyi ś. Jana Kantego 
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r^ękop. EE. lY. 2. str. 1378, a w drii^owmem Poskió 
supet dubio an sentetUia Iłlmi Episc. Laod. i t d. RomoB 
1675 fol Craca^m 1676 fol str. 102. 

14* 

Piasecki Chronica eŁ Orać. 1648. str. 222. Am- 
stdod. str. 188. Kiedy Bernard Maciejowski, życzliwszy 
Jezuitom niż inni biskupi , za ich pośrednictwem w n 1600 
biskupstwo krakowskie otrzymał, Jan Tarnowski, biskup 
pozGu, jezuicie Skardze, który mu imieniem królewskićm 
ofiarował kujawskie biskupstwo , cierpkie uczynił wyrzuty, 
iź, przez jego tudziei innych Jezuitów intrygi, minęła go in- 
fuła krakowska. Jezuici bowiem, pisze tenże Piasecki, pod- 
ówczas nietyłko świeckie ale i duchowne rozdawali godno- 
ści. Jakich zaś zasad trzymał się Zygmunt III w rozdawaniu 
świeckim panom urzędów i zaszczytów, dowiaAijemy się 
z listów kardyuah D' O ssdit fLeUres. Amsterd. 1732, T./F. 
sir. 459/ Tam bowiem czytafny, że Aldobrandioi (póznićj 
Klemens VIII papież) będąc w tym czasie legatem w Pol- 
sce, i^osił króla, żeby rki panów, od wiary ojców. odpa- 
dłych, żadnych nie zlewał zaszczytów ani urzędów im nie 
dawał, zapewniając, że po p. Bogu jestto nąjpewoiejszy 
do nawrócenia ich środek. Ki^ól poszedł za tą radą i pó- 
ipićj przekonawszy saę o jćj pomyślnym skutku, dotadzcy 
wielokrotnie za ni^ dziękował. 

Particulas reUguiarum ipsius (Joanms CaniiiJ tan- 
quam $acra pignora in oratoria Omgreg. B* Mariae Yir-^ 
ginis dofnu$ ipsorum fSoc. Jem), professae asservari dixif; 
UAm quod in menstrua sanetarum patronorum dUtribu- 
time , ąui ad initium cujmęue mensis sorte ex urna sin- 
gulis sodałibtis dandi eo^ahuntur, ejus quoque nomen 
multoties ścriptum, mensę Decemhri, qao obiit, a pluri- 

12. 



^ I 
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bu$ jam anntf €Xtrahi(ur, marę alhrum sancterum cum 
Christa in caela regnantium. Z processu kanonizacyi ś. Ja- 
na Kantego w r. 1620 uczynionego, zeznanie jezuity Fryd. 
Szembeka , niegdyś ucznia Uniwersytetu jagieUońskiego , a 
późnićj najzaciętszego jego przeciwnika. Kopia tego pro- 
cessu w r. 1716 za biskupa Łubieńskiego z polecenia Ro- 
ty Rzymskiej przepisana , znajduje się w bibliotece nniwer- 
syteckićj pod znakami EE. VI. 5. gdzie zob. 132 i 133 
f. r. — Zwyczaj obierania sobie co miesiąc jakiegoś świę- 
tego za szczególny cel całomiesięcznych modłów, najprzód 
przez ś. Franciszka Borgiasza niegdyś księcia Gandyi, a 
późnićj trzeciego jezuickiego generała, używany, zapro- 
wadziK u siebie Jezuici ; a potćm swoim przykładem w za- 
konach, na dworze i w całym narodzie upowszechnili. Je- 
zuita Quadrantinus w SpectjUumpielatis sit. 10^2^ a za nim 
Kwiatkiewicz w Rocznych dziejach kościelnych str. 802. 
pod r. 1598 pisze o królowćj Annie, Zygmunta Ulgo zo- 
nie, „ii miała ten zwyczaj i dwór jćj wszytek, ie na każ- 
dego miesiąca początku, patronaT którego z świętych tegoż 
miesiąca sobie trafunkiem abo przez zwyczajną, sorticyą 
przybierała/^ Do każdego z miesięcznych patronów dołą- 
czano drukowane jakieś zdanie z doktorów kościoła lub 
innych duchownych pisarzy, któregoby codzienne rozwa- 
żanie było pobudką do starania się o nabycie cnoty przez 
nie zaleconój; nadto oznaczano za kogo w tym miesiącu 
szczególniej modlić się należało. (Banor Najsw. Maryi; 
w Kaliszu 1741. 8. str. 384/ A kiedy w r. 1609 w li- 
stopadzie na kartkach modlitwom jezuickiego bractwa Uni- 
wersytet krakowski polecających, zamiast w}Tazów pro 
Univsrsitate Craca^iensi^ przez chęó doskwierania. Jezuici 
pro viniversitate Cracav. wydrukowali, okoliczność ta do 
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wielkich nieporozumieu między nimi a Szkołą jagieBonską 
była powodem. Wiele wieki I c. sir. 388. 

IG. 

Inni patronowie byli: Karol Borromeusz, biskupów, 
prałatów i prawników; Ignacy Lojola teologów; Koamas 
medyków; Stanisław Kostka mówców, humanistów, i 
wszystkich miłośników nauk; Kazimićrz królewicz polski, 
paniąt {pro )nagnatum film, magis yidendi quara stu- 
dendi causa, Cracomae manmtibus); Eleazar wszystkich 
dworzan, rzeczników i do kancellaryi królewskiej lub grodz- 
ki^' należących. Z Acta procesms canonizaMoni$ B. Joh. 
Cantu. Rękopism w bibliotece uniwersyteckićj zachowany 
pod EE. IV. % str. 1378 i następne, tudzież z wydan^ 
dwukrotnie PosUio super dubio an senientia lllmi Episc. 
Laod. i t.d. Romae 1675 i Crac. 1676 f. str. 102, także 
Compendmm historiae Congregationis Nobiłium. Crae. typis 
Univ. 1744. 4, str. 38; ale tu ów przyczynek przy wzmian- 
ce o ś. Kazimićrzu uczyniony, z obawy żeby paniąt nie 
obraził, polityka jezuicka opuściła. 

SiejkoWski w swojćj Śvoiątni(Ąf Pański^ str. 44, poda- 
je, jakoby dominikan Albert Sękowski (f 1609) pićrwsży 
w Polsce zaprowadził publiczne odprawianie Różańca ś., i to 
W Lubliułe był uczynił, jak się przekonywam z ksiąźJci Modut 
pti^Uce per choros reeUandi Rosarium B. V. Matiae intro* 
duduś primum Romae ad Minercam deinde m Polonia ad 
aedes Ord. FF. Praed. S. Stanisłao dicatas. wyd. r. 1628. 
12. W r. następnym przedrukował tę książkę z opuszczeniem 
Encomia Rosarii dla użytku młodzi akad. Crac. typis AnL 
Wosiński 1629. 12 Fr. Yakrianus Litfhmnides) S. T. D. 
Ord. Praed. Praesidens utriusgue Archiconfr. et Congreg. 
Oratorii Academ. Wszakże w Polsce a najprzód w Krako- 
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wie pićrwBzyBarlłomi^ z Przemyśla 9 kazn. zwyczajny, za- 
prowadził to bractwo, jak się pokazuje z księgi wpisów, gdde 
się na czele w ten sposób zapisał: Ego Fr. Bartholamaeus 
PraemiiUensis^ $. Thealogiae baccalaureus, pro tunc praedi- 
eator ordinarms contentus Cracomensis SS. TrimteUU^ pri- 
mas fimdator in Polonia hujus scmctUsimae eonfroJUrtkita-- 
Us, me huic societaii indignum adicriboi^ 

10. 
Wielewicki I c. %tt. 595. Tytał Halickiego mowy 
jest następąjncy: Tkrofws Salomonis ex utnbra in veirita' 
tern dle sacro Natimtat. Beatiss. Genitricis Dei V. M. in 
OrcUorio Rosarii Aead. Orać. ad aedem ss. TrińiUUis a 
Jf. Simone HdUeto $. Th. B. CoUega majorum professomm 
ductus. in off. UaHUae Andreovien. 1621. 4. 5 ark. 

Byłoto jedyne bractwo, do którego połączona tnło- 
dziei akademicka sama tylko należała. Go bowiem autor 
Tarczy pisze, ii „ojcowie Bernardyni, i ci na znak mi- 
łości, bractwo ś. Anny spoinie z nami i w nim zgodne 
nabożeństwo trzymają,^' to się ma rozumićć o bractwie 
ś. Anny w kościele akademickim tegoż imienia w Krako- 
wie, do którego wszystkie stany bez różnicy, a między to- 
mi wielu professorów i uczniów należało. Tarcza obro- 
ny profe$soróu> Akad. Krak. przeidwko Procy Dawidowi/ 
av Stanisława Zakrzewskiego, zakonnika Canonieor. Re^ 
gularium. 1623. 4. A*^ f. r. 



Sub idem tempus Academid variiB modis condbantur 
avertere siudiosos a Congregatione B. Virg. Assumptae. 
Zapartowiez etiam, colłega major, asperis et injuriosis ter- 
bis publice contra nosiros debacchabalur. Wielewicki 
I c. str. 647. 
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„Tym bronieniem szkół naszych Mbertali equeBtn 
gwałt się dzieje, bo wolno szlachcie uczyć się, gdzie chce« 
Przeto bronić tego, ieby szlacheckie dzieci nigdzie indzić} 
jeno w Akademiej się uczyły, jest wolność stlacbeoką 
więzić i wiązać i subtelną drogę pokazować jako wyższe u- 
rzędy mogą «^^tm w inszych rzeczach szlachecką wt)lność 
ściskać i on^j £A:rzydła ucimć. Go miałcd[)y WW. MM. moiiii 
Mełwym Panom oczy otworzyć, festra res agttur. A cięższą 
jest jeszcze ta rzecz i t d. List ten z Gzerniecbowic Ł 2go 
Usto{)ada 1624 r. piiMAiy znajduje sfę w blbHotece dniwersy^ 
tMdćj w kopii w rękopismie AAi lUŁ 20 Mr. 8da 



Addehatur et ^d. Si jam, ojuvenes, non audetis 
re$istere togUfU, a' bano 'ćos re$taheniibU$ , ^i^mtwdó p&* 
stea imii^iH$ tesistere mtbuimtiś ćhdbm et faetkmSbifi^ 
p&nidońs iń ccnvent9)Uś pubUtis contra Deum^ r^etn et 
poMarii aliguid machkumt&ms. Wi e I e w i c kU. e. str. 735* 

•■ »«. 

Cathedra oBó Kazank na Niedzielę pUrtoszą po 
tYzech SriX^h it. dL r; 1610. str. B$. Porównaj JT^fopJ 
Ra4yfhiń$kieffó opisał J. if»czkow8ki str. 112. Jest tół; 
i drugie tćj Katedry wydanie, które bibMoteka uniw. w u- 
łamku posiada. 

Jak dateee pnez te jiezuickie namowy i podszepty, 
nrfodzieź akadiettilcka z czasem sfę skaeiła, świadczf ttio^ 
wa Krzysztofo N4'itianowic^d , którą się od przyjęcia ofia* 
rowanego sobie w r. 1633 rektorstwa Uniwersytetil jak 
najusilnićj wymawiał. W ni^' bowiem doświadczeniem 
nauczony mówca powiada, te: Schola ąaippe i$ta nobis 
nM^natd jemitiea quómadmodum omma perturbat et 
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miscet, ita disciplinam fere amnem eripitr et aufert, sine 
jftia praeesie qmm mokstum ei d^ficUe. Rękopism bibL 
uniw. pod znakami BB. XIX. 3. str. 203, i Prof. Dra 
J. Majera Wspomnienie o życiu Krzysztofa Najmano- 
mcza str. 7. 



Quid dieam de iUustri Episcopo Cracomensi, qnem 
honoris et ampUtadmis causa nowino^ cufus ea est adas, 
prudentia, auihoritas, entditio, kumamtas^ judicium, eon- 
stantia, ingenii acumen, ut ad ęjus orationem juramentum 
vestruin adłnbere pos»itis. Quid iffitur is didtf Affhrma* 
vit cmstanter et gramter, voce et mMu ad ret indignita^ 
tern composito: istam novafn, non antę multos annm 
inveniam, monaekarum familiami quae Jesu Salmitoris 
nomine omota est, ad ecdesiae Romanae dogmata evertmda 
eomparatam esse^ et ad excitanda sedUionum incendia, 
ad evertendos Reiptiblicae nostrae bonos etomnium oom- 
probatione institutos mores. Klon o wic z EquiUs Polo- 
ni in Jesuitas Actio prima 1590. Ł A^ f r. Myszko wski,^ 
który siedząc na stolicy płockićj wzrastające pułtuskie kol- 
Legium jezuickie zasilał i wspierał (Reszka SponęiaB^f r.J 
późnićj o coś przez nich u stolicy apoatolskićj zaAar iiwf 
(Wiele.w. I e. str. 99], tak didece zmienił swe (Ua nieh 
chęci, iź nietylko żałował tego, źe ich kiedyś swą opidcą 
zaszczycał (Alb. Straźyc iYĆH^^eSilcad rękopismstr. 231. 
/•i7.y, ale nawet, mimo przeciwnej ch^ci kr^a Stefana, 
póki mógł, najmocniej się opierał ich osadowienki w Kra^ 
kowie, na które w r. 1582 pozwolenie otrzymaU. Wiele* 
wieki 1. c. str. 23. 



Z). 17 JanuarU 1631. fratrem meum Adam/um re- 
duxit mtAi Rev. D, Joannes Boezkowski, PUcensis dmanus^ 
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giiói feUx famtumęm sit; a pod d. 2. lut t. r. napisał: 
Adamus frater mms professionem fidei fecU pvi)lice in 
oratario academico^ abjuram caivinimunL Z zapisek Ja- 
na Brzoskiego w Efemerydach Eichstadiusa R. !¥• 10. 

Annaks Oratorii Pietatis Academid apud PP. Car-- 
melitas discaleeatoi cowoenius SS. MichaeUs et Joseph 
Cracoviae erecti anno MDCXXXI Me XIII JuUL fol Ąę- 
kopism w bibliotece Uniw. jag. zachowany, który na 61 
stronach dzieje bractwa od 13 lipca 1631 r. do 23 kwietniki 
1643 r. obejmiye. 



•-«- 



(jL rosfl^jskiego). 

Frawdaź to, ie wisk jest (»ezćm zatrudnienii^ próiniakow* 
Hwagi filozofa i polftyka niegodnym? Go za pytanie! płyt- 
kie tylko umysły tak sądzą , goniąc za sławą głęboko 
myślących. Lecz zatrudnienie tak powszechne^ któteniu 
trzy czwarte części ukształconego świata znaiosną c^ść 
ctasa- pc^Więcają^ które z obyczajami, i zwycząjanii; na«ie-. 
mi tak ściśte jest skojarzone » nie może się oczom bada- 
cza wydawać czezćm zatrudnieniem. Wisk w naszyć cza- 
sach dó niewzruszonych zasad życia towarzyskiego należy, 
n^ to ludzi dla tego śpi w nocy, wst^e zrana, bn^i 
swe ciało trzykrotnym p<dcarmęm, aby tylko doczfjkać 
wieczora i grać ośm robrów wiskd? Ztąd wisk. dla bar^ 
dzo heznój klassy ludzi stał się celem bytu zieanskiego. 
A ilut znowu jest takich, co obok waioifch zatrudnień, 
sześć godzin codzień, to jest Gzw«i4 część życia poświę- 
cają na wiska? i przypu5ei\f«zy, że lat 80 dożyją* pobażei 
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się ptty jaki^ iakićj zn^dmośef MtteitiMyki, ie bizdy 
i nidi 20 lat na dopd^iłianiu obo\i1ązk6w wiidcOwych prze- 
pędził. Pewien sławny pisarz jasoo tego ddwiódł, le 
wziąwszy za zasadę liczbę talii Icart, corocznie w naszym 
kraju sporządzonych i spotrzebowanych, i licząc w prze- 
cięciu tylko dwie godzihy na źtiłycie jednaj talii , pokaże 
się, iż w Rossyi co rok cztóry wieki przegrywają. Niepo- 
dobna więc, aieby nie wpływał na obyczaje, ducha to- 
warzyskiego życia, a nawet na charakter narodu, tfan 
bardziej, że i^isk nie należy wcale do liczby iych gier, 
które żadnego nie mają posiłku dla umy^d i serca. Jfest 
to gra najprostsza, lecz zarazem najrozuinniejsza, najtru- 
dniejsza i najszlachetniejsza ze wszystkich gier w karty; 
a lubo nie tyle ma rezmaitośd i głębolddbi kombinacyi, 
co szachy, można ją jednak porównać z tą grą, dla któ- 
rćj władzcy wschodu uroczyste poselstwa w dalekie i nie- 
znane krqe wypraiwiali, i w hiatoryi g^o^ne pnez to po- 
zyskali imię, że podali światu tak 'przyjemny sposób y^prze^* 
pędzania czasu bez uszczerbku dobra powsorechnego^';! a 
na t^m zasadtfa się najwyższa m^drdść wszystkich urzą* 
dzeń ludzkich. Pożytek sam przez aię wypływa: główną 
rzeczą jest— wstrzymać ludzi od szkodHwego użycia chwil 
wolnych od zatrudnkś. Łit^'a(»ra także nie itiny ma cel 
Na wschodzie szachy i poezya, na zadibckre wisk i poe- 
zya — oto są wzniosłe obrony moralności i pcm^dlŁU. Ua 
czegóż, dieatety f poezya tak często zgubne oglatea zasady! 
Wisk jest ditlekim od tegar on przeciwnie nąjrewoluei^ 
rn^ze narody utrzymuje w spokójności. 

Słusznie zachód pysznić się może wynalaósldem wi* 
ska. Początek jego, tak jak sztuki ditikarókiój , jak pra* 
wie wstystkie wieUde zwycięztwa rozumt ludddego, po- 
kryty jest gęstą zasłoną; to tylko jeat pewnćm, że wiak 
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Z tego kraju pochodti, którego jemuszowi wiiuiikńf od^ 
krjECie praw ci^ikości; logarytniy, gomowe kalOMe^ mpę 
krowie, potciną siłę pary, naukę o krwi obiegu, biftzt|fk 
i koleje żelazne, słoweni w^ystkie podstawy dzisiejszej 
oświaty, — i ie wynsdezionym zoatał za paoowania. kró« 
łowćj Elibiety w krwawej epoce stracenia nieszeseślłw^ 
królowej Maryi Stuart. Krzycząca niesprawiedliwość micl^ 
wój ElBbi^ty oburzyła wszystkie poczciWe «erca w Lon- 
dynie, ale bardzo niebezpiecznie było rozmawiać- o pro- 
cesie i Idsie gó(h^j pożałowania Maryi: w tak straSiiMl| 
ehwili, kiedy lada słowo najenafcomitszego miei^kańca 
w przepaść wtrącić mogło, zjawił się wtak wybawcty. 

Wyraz Wkist wjętyku afigielsbim jesi ^irytarrykni-. 
kiem i oznacza: eićfto/ lakoi rzeesywikie mikzietiieha}^ 
głębsze jest najist^niejszym warankiero wiska, 'i wted]^ 
tfkó w tćj grae ideał do^kooałośd' lodzkiii) cfsiągniętyni 
zostaje,' gdy w tiągu cztćrech robrów siedKł sifftfekSBtąłt 
niemego posągu , ani słówka nie mówiąc. 

W Bossyi należy dziś wisk* do głównych żywiołów 
życia towarzyskiego: śmiało rzec można, iż wieczoreiiiy 
kiedy cała Rossya gra w wiska, niczym się itie różniiiiy 
ifd rtajcsynniejszych i najośi^ieceńszyeh hidei ua imiedtśj 
Jest to wielkie źródło dobra powszechnego. ' Jeżeli bMicty*^ 
my wszelkie szczęście doczesne, nie wyjmując nawet ś«»ę^ 
ścia małżeńskiego, tedy można utrzymywać i: pewnością ^ 
zwłaszcza u nas na północ)'^ że d!tfewi!^ć dziesf^tych części 
ziemskićj- pomyślności przypisać mMj rodTwce z tego 
zatmdfiienia wypływająććj; gd]r tymcizdsem jedna ćfńemą* 
ta tylko resztę umysłowych przyjemności zajmuje.* Jasrió 
się z tego pokasuje, jak niesprawiedliwie niektórzy mnie- 
mani OM^raliści występuje przeciw temoi UżyteCzdemu za* 
trttdnietiin; Vkm niestósowmejsze są IĆh zarzuty, że pre; 
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obecnto ubóstwie fiteratury n^szćj , nie masz innego spo- 
sobu zast^'eQła niedostatku dobrych książek, jak dobra 
gra w karty, a idb gwałtownym flljpikom tym mnićj wie- 
rzyć należy, ze sami swoje nauki moralne wiskiem zakoń- 
czają, i sławny »Wyżygma" autor, który tę zabawę tak 
niemiłosiernie potępiał, teraz za najlepszego gracza wi- 
dmowego w literaturze rossyjskićj uchodzi. Należałoby ow- 
sz^n w dzisiejszych czasach, dobry kurs filozoGi morałn^ 
koniecznie od rozprawy nad ustawami wiska rozpoczynać. 
Rozrywka wreszcie w wisku jest dłuższą i trwalszą, niż 
wszelkie ludzkie uciechy: miłość np. tak wysoko ceniona, 
zaczyna się dopiero w pewnych latech i zawsze prędzćj 
się kończy, niżbyśmy sobie życzyli, gdy tymczasem przy 
wkku już od roku ósmego bawić się, i tćj uciechy aż do 
łoża śmiertelnego wciąż używać możemy. 

Ale mówią, że wisk stfy umysłowe zabija. Nie wie-^ 
rżymy temu wcale! Najprzód mamy przed sobą 13 kart 
ze wszystkich kolorów: wyobrażają one 13 idei, które ro- 
zeznajemy, porównywamy, aż do nieskończoności między 
sobą obliczamy, i wyciągamy z nich najgłębsze, najsub- 
telniejsze, najjaśniejsze wnioski. A iluż to ludzi z pomię- 
dzy niegrającyeh zdoła mi kto pokazać, którzy by midyi 
w swych głowach 13 pomysłów, choćbyśmy nawet żonę, 
dzieci, stan i znaczenie, żołądek, miłość własną i pchłę, 
co nas w nocy nie pokoi w łóżku , za ideje uważać chcie- 
li? I wisk ma siły umysłowe zabijać I 

JEest wielu arcyszanownych ludzi » w których nic- nie 
ma do zabicia. Zobaczymy pófnićj, że przeciwnie wisk 
dla bystrego umysłu najpiękniejsze pole otwiera do bada- 
nia serca i charakteru swych współbliinich , nie mówiąc 
już nawet o kartach w ręku sąsiada będących, a które z nie- 
jaką zręcznością i dobremi oczyma, z wielkim pożytkiem 
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obserwować można. Słowem nie znam nJc bardzićj zaj* 
mującego w naturze, jak widok cztćrecb uszanowanie 
wzbudzających mężów, koło zielonego stolika siedzących, 
w głuchćm zatopionych milczeniu, z urzędową powagą, 
oieruchomą twarzą, z czołem obciąźonćm . pomysłami, o 
cżtćrech kolorach, z głowami doświadczeniem crt)iełonefl9i, 
przenikuionych ważnością zatrudnienia swego, jak Stoicy 
obojętnych na wszystko, co ich otacza, — kiedy jeden po 
drugim karty na stół rzucają i symetrycznie lewy układają. 
Rzekłbyś , źe widzisz przed sobą cztćrech mędrców staro- 
żytności, którzy w swćj wzniosłćj mądrości wazą losy 
narodów i o nieśmiertelnych prawach dla Grecyt myślą*. 

fCiąg dalszy nastąpi). 



X. H17CIOWA KOŁ&4TAJA ROZBIÓII KUTTTCZlinr ZASAD HISTORYI 
O POCZĄTKACH RODU ŁUDZKIEfiO. 

Z rękopismu wydał F. Kojsiewicsf. Tomów 3, Kraków 1842^ 
1843 roku. CDokończenie). 

W taki sposób rosw^a nass autor historyii Anaasoiiok, jaku 
es^tkf piórws»^ epoki historji SeytÓw^ leci słniy eaa tnn wła<* 
śnie do wspierania stosaskiem- dbit i faktdw pi<$rw8xeco swego sa^ 
fo;&enia^ a- miano wioie, ie nąjUtśsse esasj potopu stanowią okres 
panowania Śeytów-Boków, którsy, nim niższo. eseści Asyi sapełnie 
uschły, są}mowali kraje górzyste ka północy i kn wschodowi, mie- 
dsy 34 i 49 stopniami sserokośoi północni 5 tam utworsyłi piórw- 
si^' osadę rse^dson^ teokracy^, prc echowali niejakie podania, rachn- 
nek csasn, obrs|dki, zwycsafe i omiejętooiei^ ocalono po potopie. 
Kiedy sami się wamogli i stan siemi nie stawał ju^& na prsessko- 
diie', rozesfalt kolonie na wszystkie' strony, które to wszystko 
z sob<^ rozniosły^ zdobyli cał| Azy^ i założyli wielka pow8ze6hni| 
monarchia pod imieniem Libii. Mniemana historya Atlantów, jest 
ieh htstory)^ Bogowie panig^ey w róAnyeh krąjaeh^ sf właśsio 
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wp4«« i M^Uwie tych osad. „U Kiiap^w i Maaryiaiidw ^41owie 
Kwali 8i|; Bugami: recem Mafiritaniae Bofiim appellat (Straboa 
Łib. Ill.y Diodor (^Lib. III) posadzą i królów egipskich o ten sam 
damny tytuł. Ilerodot wytłamaczywszy bardzo jasno, Łe u E- 
Ii;ipeyan nie było nigdy Boga w postaci ludzkiej, nawet miedzy kró- 
lami (Lib. II, p. 144), npewnia wszdlako^ ie tan niegdyś' bogawia 
raffew n liiiśnii śyli i Jeden panował nad całym knUitm) ie aątatni 
s l^ok królów był Ora« czyli Apollo, to jęat nieprzepartym do- 
wodem ^ ie lad Bohów był i panował w Egipcie. Jakoż im bar- 
dziój rozpatrzymy si| w mowie naszój, tym si^ mocniój przekona- 
iny, ie to imię było zawsze właściwe ludom słowiaińskim od naj- 
wcześniejszych początków. W tój mowie Indzie stann wyśsaega 
zwani byli po»palScie Bojąry, i od tego to pocho^dtfi r^śniea owych 
Soytóff kffólewakieh praes wanysCkidi pry^i^le pij^araów dat^Bifta« 
Człowiek majętny obfitig^cy we wszystko zowie sie bogacte, bo- 
§ahf; wódz szczęśliwy i sławny jaki zwycięzca zowie się bohaier; 
co nas łatw^o przekona- dla czego owi wodzowie rozchodzących się 
koloni} po rośnych krajach zwani byli Bachusami, dla czego królowie 
Etyopów i Nanrytanów zwali luę BcfihU9, Bogus. Nie było to, Jak 
widzimy, imię właściwe jedaój osoby^ ale słuśyło kaśdema wodgo- 
wi i rzadcy Indu słowiańskiego, które u Matiry tanów znane jeszcze 
było za czasów rzymskich, a które słuśyłoby dziś nawet kaśde- 
mu szczęśliwemu zwycięzcy i zdobywcy, którego w nasz^ mowie 
bohaterem zowiemy. Ten period, zapełniający przerwę hiatoryi 
HUĄktsA od Noego^do Abraiuama, obąjmude lat ly^K)^ kładiiie ma 
konieo Nmna^ zwaleniem, fiórwutf monarchii Spytów w Asyiy a 
wsni«aieniom na J4 granach państwa adayryjakiego. 

Scytowie zgnębieni przez Ninasa pi^zeaieśU aię 4o Eaiopyi wy* 
cian^wazy Jak wiemy Cymmarów. Joit to dragi period 4oh hiato- 
pyi, w którym po apływio pićrwazyeh tyaii|ca lai zdarzyła ai^ 
wojna Dariaaza, opisana aam >raeA>cJoa dzi^jopiaarttwn Her«dota» 
Dlla cae^ Scytowie o^ropeifoy o^azflj^. aij^ bardzo dalakiemi' od 
praodkowania w oświacie i rz^dności drugim ludom? nasa autor 
łłumaoay przei zwyczajne ak«tki opiadha, l^^ry oiejednokrotnio 
lady aksatałcono pogr%śył w barbarzyśątwiei nUppdobnymi roUf 
potomków, do praodków. Powiada on^ .śe tak mało godaiłoby aif 
IPnioskowiaó o 8oyty}aki4i*inonąi<ahii. Bohów ji pof^ięści o ^yijaoh 
aiMi^ipych:Ordkom, na fciq|f» wif^ów yrise^ Ghrya^nfem, jali dzisiaj 
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mWoł^hdm UMywąjfoych sie. fuede Rijpuiąiifmii Cfmmmi) ą 
piwjeoeBis wialkiego Rsyiua, Jeiełi t^j nąjwoie^niejsz^ Q&wi^i% 
Scytów wiersyi^ bidfiemy, a Jia8|;f|^iiie JeMi n<^ ioi^amośó Soy- 
t4w a Bfowian poswolimy^ przestana nas dsiwić niektóre As^iię- 
g4?y^ftff<^daoóci, obyosąjnoóoł i C2^a, które się apotyk«j% w iHtf* 
davnic|Baycli .po4aBiąoh o plemioaacH alowiańskich^ ślady jjąkiefoś 
fystematu w siedsibach , których poasokiwaf Zoryaa ChoiMoiiF^ki, 
a eo. niyniewi|tpiiw6xa,' piórwa^iia XF7saka filazcfloanpśe jfjiyka^ I 
waeystkie inne prKyinioty aaąjoffie Sf owiaaofilaafL. 

O drnsiój. nn^nariohM 9«yiyj«kiój nie roasseria mf .l(ołł^(ąj/ 
b|dś to nie wchodziło do jeffo piana ^ bfdś nie miał oaaaa .wyko-^ 
oąó tój C2^ci praoy.. My przy t^i arccznośpi powic^nyi śe jednj} 
liillAlpo^^ftAs^yoh usłąg dla naszój literatury tenby oddał, ktoliy 
nan przetłuipaczył Herodiota. Powkóci, kt4re on zebrał w Sm-'' 
porlach greckich o Scytach ^ z^ ze wszech miar pzaoowne, a na- 
wet to I 00' w nich achodzji za ezj^ie bąjeczni|^ nie przestaje mM 
urielkji, a moi;^ npjwi^ksz^ wapioi^^, bo przy diy#iej$»^m zwróee- 
njipi bacznp6oi na tak iiazv«iie kUchiff, czyli podania g«iiuie,, od* 
kryteby czy niema zwi|z]m (a jezjt takowy niewątpliwie) między 
biyj^ąmi zobrąnomi tak dawno a tómi^ które 4o dziś dnia zi} prze- 
chowały ? Dokonana nad tym okrezem podobna praea jaki| dopeł-^ 
nił Kołłj|taj nad okrezem Scyityi liiMi&kidj, doprowadsiłal^r .moie 
do rdwnie niespodziewanych wypadków. N4«$ anter oKrąaiozył 
nifi Inbnio miał ozasn nic innego jeazezo dopełnię, Jak poptrze^ 
ipni^ nad ez$śoii| Jeografleznii ptzwieśei Herodota. Pii świdióm od« 
^nyt^ąnio wapomnionego niedanrju> dzieła Pata 2Vii4Uei;d<fta,. kn- 
jnfmtarz nazne^ isiomka zda zip nam mnMi zaspphiąj^^cy^ •JCdąje 
ajic^do brziuiwała ma azcaeejóhiióf jdokładn^ inojomoód mi(ą|so*> • 
Jbti&re r^eez idzie, kiedy np. kładnie ztarodytk^^Mbi^, gdzie dzii 
4%t7fiypl^ a Pan^apiBfk gdzie Piśtffhor^ w powieeid 4Rmitskim, 
Mti» iego mniemanie; ziła mi zif gadadm wzgłfda;, kMy .Mtptmilf 
miMlj? zw^eząjAte za Behj a praai B. H adicidini za Telipul, oka*: 
zi^e w rzece Mońskiś wod^, czyli P&dpolńa, / 

Ale to za szczegóły podrzędne 5 najciekawszóm zapewne twier- 
dzeniem całego dzieła, si| wnioski o monarchii Łibijskiój, ezylt 
azyatyckiój ojczyźnie Scythów, o narodzie bogów i o ich historyi 
ukrytdj w rzekomych bąikach mitologicznych. Dla tych szczegó- 
łów badania Kołłątaja powinny byió w nąfwyśszym stopnia inte- 
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re8fMdi|ecr 4Ia paMioinoioi połriLi^* Co o nloh iryrseoBe krytyka 
historyen*?... nie wiemy 5 ale pod irsęl^dem osysf^o-literftekiniy 
hypotozy te s^ nleiri^tpliwem sdobyeiem i w nąji^łaieiwszft porę 
prjsyehodsa. Od taiejakiefo ezasn poetowie nagi osifią}^ nawet sa 
spraw- imacinaeyi odgadn|d wfi^eiwe ksstalty prsedehri ei&elań- 
ski^J wiary swyeh prsedków. Wideieliśmy pr61»y ntworzenia po- 
Btaoi nitologiesnyeli słowiańskieh (Rnsafki Zaleskiego ^ Rusałka 
w poemaeie Grosy^ Goplana Słowaekiej^o i t. d.). Mnieby się ada-* 
wafo, ie i w tym wsgiędzie imaginaeya bes Aadneco podaniowego 
wsparcia^ nie siykownego nie ntworjsy. Radziłem niektórym poe- 
tom , kiiszi|eym się o to y aAeby wyehods^e z tój zasady, śe wszyst- 
kie nbóstufienia sił przyrody mnszt^ sie spotykać z sobą w mno- 
gich względach, nie npędzali się za konieczna oryginalnością, nie 
pomiatali przeto gotowym ciałem mitologii greckiej ^ a przywła- 
szczali ji| sobie ^ naprowadzaji|c tylko kolorem miejscowi poezyi. 
0tdś hypotezy Rołł^tiMa, dowodzące, ie ta mitologia w bliśszym 
prawie stopnia prsynaleśy nam ntśeli Grekom, i ie eo dla nicK 
było nythem, dla nas mośe byd history^ wierzytelno, ftłnśf 
przedziwnie imagtnaeyom chciwym obszernego pola. W głębi prze- 
szłości naszdj dziejowdj, odkrywa się niespodziewanie nieprzepaF- 
trzony widnokri|g^ przetarte ślady i wskazy kierowad będi| wymy- 
słem^ nie hamąjae Jego swobody. Nie sadzimy, ścby nam kto robił 
zarzni, śe z powaśndj pracy Kołłątaja taki tylko chcemy wyci|- 
gn^d pośytek. Przyznajemy^ śe jedynie w cela ściagnicnia awagi 
na te poetyckie hypotezy, zrobiliśmy niniejsze wyjątki dla Tygod- 
nika. Ale nie jest to przecie takidm nbliśeniem historyi, jakby 
się koma zdawało. Podzielamy mniemanie znakomitego Midiała 
Wiszniewskiego, śe kaśda nauka będzie musiała kiedyś zostad o- 
śywioni| iskr^ prawdziwi poezyi. Historya, a mianowicie histo- 
rya starośytna^ czeka z utęsknieniem ^ śeby w ni^ wst|pił ten 
dach ośywczy, i rozdzielonym, nie przystającym do siebie członkom 
pomógł się zrosn^d i kształt orga^iiezny przyj i|d. Erndyeya' i ima- 
ginacya, podobno nawzajem dla siebie pracąja. 
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Treśdt Geniasz, pnez Wfodsimyrsa Wolskiego. — Brftotwa 
Jeznickie i akademiekio w Krakowie, przez Józefa Mnozkowakiego 
(ei^g dalszy}. — Anna Krakowianka i Anna z Krakowa, pr. Skim- 
borowieza. — Filozofia Wiska Cdokończenio). — JKronika bibliograf* 
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tjam jeden tylko pomiędzy wami \ 
Jak dąb żylasty między sosnami: 
Próżno mnie chcecie pieszczotą zwabić^ 
Próżno hart męztwa łzami osłabię, 
Próżno mnie w pęta złote wiążecie « 
I dawnych szyderstw piętna palące^ 
Dawnój pogardy blizny jątrzące 
Próżno goicie — one tóm krwawsze— 
Jak jedne zbrodnie na całym świecie « 
J^k jedne cnoty na całym świecie — 
Sam jeden tylko — i ten sam zawsze ! 

Mie w pozłacano) , lśniącej komnacie 
Kolebka moja, lecz w nizki^j ehade, 
Plćrwszych łez moi^ żałobne echo, 
Głucho konało pod nizką 8tn»ełią« 

13 
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nćrimjm uśtniechoin rootm wtórzyły 
Uśmiechy nieba i nieba gniewy, 
Pićrwszą tęschnotę w i^rcu pteicify 
Wieczorne gwiazdy i ptasząt śpiewy. 
A gdy wężowy piorunów taniec , 
Swobodnie szydził z mocy ogromu , 
A gdy wędrowny obłok wygnaniec, 
Zawisł całunem u gór załomu, — 
Pierwszy raz myśli śpiące głęboko 
Zawrzały życiem swobodnie, 
Pierwsze zapału błysły pochodnie. 
Pierwszy wściekłości zawył sir ok o. 

Późniejszych wrażeń uczone obrazy, 
To tylko bardzićj pieszczone wyrazy. 
To tylko oddźwięk łechcący i czystszy 
Pierwotnej mowy stokroć wyrazistszej. 
To tylko sztuczne szkło powiększeyące , 
Które nam pola bardziej zieleniące. 
Lecz świeższych , milszych nigdy nie mali;ye ; 
To jest kaganiec, co wspomnień zwaliska, 
Jak w Herkulanum gr<d>owcu oświćca> 
I dawne gmachy blada wo rysiąje. 
Na świątyń szczątki smutny połysk ciska, 
I żółtym blaskiem o^nja lud;ti lica. 

Moje posągi — nie marmurowe, 
Marny mi wawrzyn nie złoci głowę , 
Nie czczą ułudą — moje marzenia^ 
Nie dźwiękiem lutni — moje natchoienji^; 
Lecz w pieśni meijćj cały ^wiat iyje.^ 
Jak całe niebo w morza spojneniu, 
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A każdy d«wi^ jćj» jakby w kamieniu « 
Diutem «ę W sercu człowielo ryje. 
Jćj nuta ogniem myśli namiętna, 
Miękkich serc twardym tonem nie znęci , 
Ale brzmi echem w Wieków pamięci, 
Nią biją ludzkości tętna. 

Herbów ni miecza nie jestem sługą, 

Nie kryję piersi zbrojną kolczugą, 

Ust mych nie kazi przekleństwo na ludzi, 

Ni rąk mych plama krwi bratnićj nie brudzi. 

Przecie na jedno mćj pieśni skinienie, 

Jak cedr odwieczny pod burzy uściskiem, 

Runie od razu całe pokolenie. 

I puszczyk głucho huknie nad zwaliskiem, 

A chciwie patrząc na olbrzyma ciało 

Stado wron, kruków, będzie krakało. 

Sfltn jeden tylko I jak Bóg jeden w niebie — 

Ludzkości! nie chcę niczego od ciebie. 

Pogardą gardzę, nie pragnę ołtarza. 

Ołtarzem mym wy wszyscy, bo ś wićcę nad wami , 

Jak wschodnia gwiazda świeci dla żeglarza, 

Go długo błądząc , z dziękczynienia łzami 

Za jćj srebrnemi zdąża promieniami. 

Sam jeden tylko! I gdy burza minie, — ' 

Ja wam na dawnych błędów ruinie 

Zaśpiewam wzniosłą pieśń odrodzenia. 

A wtedy gruzy zmartwychpo wstaną, 

Pnsywdzieją na się postać istnienia — 

A ja wam świecąc gwiazdą zbawienia. 

Pokażę zdała ziemię obiecaną. 

13. 
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Gdzie słońce blaski rozściela łaskawsze, 
Gdzie w piersiach wszystkich jedao serce bije. 
Tam życiem wiosny z wami odżyję 
Jui nie sam jeden — ale ten sam zawsze! — 



w KRAKOWIE. 

Ale ważniejszą nad wszystkie wyłożone powody była 
tsT okoliczność, iż Karmelici w tćm połączeniu korzystną 
upatrywali sposobność wzbudzania w młodzieży ducha za- 
konnego, zachowania i ustalenia sw^ wzjętości, i przela- 
nia jćj na swych następców; zwłaszcza, że synowie naj- 
znakomitszych rodzin , na nauki w Krakowie uczęszczający, 
przez ocieranie się o Karmelitów w latach dziecinnych, 
do nichby przy wykali : a tak w dojrzałym wieku nie tyl- 
koby ich. reguły przeciw j^j nieprzyjaciołom zawsze szczó- 
rze bronili , aleby tóż zakonowi w każdćm zdarzenhi w po- 
moc iść nie omieszkali (^). 

Temi pobudkami skłonieni Karmelici, widząc, że Do- 
minikanie, pomimo kilkotygodniowego ich ociągania się, 
tudzież rozgłoszonej wieści, iż oratorium akademickie 
do nich się przenosi, żadnego przeciw temu kroku nie 
uczynili, pobożne to połączenie w dniu 13 łipca 1631 r. 

(*) Annales Oratorii sir. 3. 
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w swoim kościele ś. Michała i Józefa, dokąd, się byli 
z Wesołćj przenieśli, uroczyście zawiązali, oddawszy je 
pod stćr ks. Jakuba od Najświętszej Trójcy^i^. którego pićrw- 
sym ojcem tegoż bractwa prowincyał polski był miano- 
wał (28)/ Odtąd bractwo to w niedziele i dni świąteczne 
u nich się zbićrało. A kiedy, w kilka tygodni po jego 
do Karmelitów przeniesieniu się, Dominikanie, widząc 
wrastającą ich w^jętość, zerwanego z Akademią układu 
żałować i m Karmelity niechętnćm okiem patrzćć zaczęli, 
przeor tego zgromadzenia, Grzegorz od ś. Jana Ewange- 
lat^, przełożywszy im cały tok rzeczy, oczyścił swój za- 
kon od niesłusznego zarzutu, a Dominikanie przekonaw- 
szy się o niepodobieństwie odrobienia tego, co się już 
stało , uspokoili się , powód zmiany na Akadeiników zwa- 
lając (*). 

Niepodobna opisać, mówi autor roczników bractwa, 
jak dalece nabyło ono Wzjętości przez ciągłe spowiadanie 
fflę swych członków, przez skromność i zdumiewającą 
zmianę obyczajów młodzieży, i nakoniec przez to, iż nie 
tylko uczniowie , ale tćż i professorowie oraz inni dostoj- 
ni mężowie, żarliwie uczęszczali na czynione w kościele 
nauki i inne duchowne ćwiczenia. Wszystko to nader 
korzystoie przemawiało za Akademią przeciw jej oszczer- 
com gło£izącym, jakoby w mćj pobożności nie byfo. A lu- 
bo przędtćm nieś worna młodzież, nieukróconćj swawoli, 
wielkich zaburzeń, a częstokroć i krwawych morderstw, 
szczególniej zaś około Wniebowstąpienia Pańskiego, do* 
piszczała się, teraz jednak, mówi dalćj tenże pisarz, 
wszystko to ustało (29), a Karmelici, widząc codziennie wzra- 
stającą w uczniach pobożność, zatwierdzoną sobie od 
Grzegorza XVgo, papićża , społeczność duchowną fcomor- 

(*) Tamie str. d. 



łium spmhAoJeJ dla nich wydrukować kazali, i takową me 
bez widocznego owocu duchownego onym zidecali (*). 

Urządziwszy całe zgromadzenie, w dnm 23go liataK 
pada przystąpiono do wyboru starszych, który podobnie 
jak i inne później czynione, spisano w osobn^ ksi^itee 
na to przygotowanej. Nakoniec ojciec oratorii tak' dla 
starszych bractwa, jako t^ź i <Ba wszystkiej do niego uale- 
iącój młodzieży, ułożył pewne przepisy, mifdzy imiMBi 
szczególniej zalecające : zęby wszyscy do uczestnictwa du- 
chownego należeli i szkaplerz święty nosili; żeby w zi- 
mie rano około godziny Smćj, w lecie zaś około 7m^j 
co niedzida i dni uroczyste na mszą ś^tą i nankę ii- 
częszczali; uczniowie zaś klass niższych, ieby sif na pół- 
godziny wcześniej zbierali dla słuchania czytań duchow- 
nych, i żeby, ilekrodby im to ojciec oratorii nakazał, i 
po południu przychodzili. Nadto przepisano: żeby mło- 
dzież przynajmniej raz na miesiąc, tudzież w kilkunastu 
dniach świątecznych w ustawie wyrażonych , do stołu P^i- 
skiego przystępowała; żeby się do częstej spowiedzi, to 
jest raz na tydzień, a przynajmniej co dwa tygodnie 
przyzwyczajała, a to według tego jak spowiednik za po- 
trzebne uzna {**). 

Tak zawiązane oratorium coraz bardziej wzrastało, 
bo już w roku następnym ( 1632), nietylko wide znako^ 
mitej młodzieży doń się wpisało, ale też niechętni mu 
przedtem professorówie, snaó ulegając okolicznościom, 
które zbyt często w lękliwych sercach głos przekonania 
stłumiają, liczbę jego pomnożyli i żariiwie na te schadzki 
uczęszczali (***). 

(*") Annales Oratorii str. 4. 
(**) Annales Oratorii słr. 7. 
(*»*) Tamie. 
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Pmnyślny postęp braetwa sacbęeił Karmelitów, ń 
w tym Foku E^erckia Spir^uaUa^ tuMei pionów m 
każdy miesifc, blizko na Iśt czt^rdsieścl,' rozłożonych, dla 
oijtku laractwa do (kruku podali (3(^. 

Samo wewnętrzne urządzenie oratormm, sohleMające 
cfaęd odznaczania się, która w rałodżieźy szczególniej 
przemaga, znacńiie się przyczyniło do jego rozkrzewie* 
nia. Dla zachęcenia bowiem synów znakomitych domów 
do ]»]nego na naboźeiistwo uczęsz^ania i dó odznacza- 
nia się w nićm wielką żarliwością, przez coby innym 
la potmdkę służyli, postanowiono: żeby w oratorium, 
kt^ego uFodKHiym promotorem kiftdurotuie i jednomy- 
ślnie rektora Uniwersytetu uczyniono (*), wybory star-^ 
Biyob, na których zwykle prc^sorów i panięta za[»'asza- 
BO i tdcowych imiona w osobną księgę* wpisywano (^, 
co p^ roku czyniono (^Wp*)- żeby imiona tych paniąt, 
któreby podozas processyj assystowały z większemi swi^ 
eami przez siebie knpkmemi, kii wiecznej chwaie i naślado- 
waniu umieszczano ' w osoto<(j księdze [^^'^e^'^); żeby w prze- 
znaczonej na to księdze spisywano nazwiska zmarłych do- 
faro€zyńoów, którzy przyn^mm^ 10 zł. dła oratorium zło- 
żyli i i te w dpin wypoimnek, co rok, odczytywano (*****); 
żebf w inn^i anowu księt&e zachowywano mowy przez 
professorów i :młod»eż w czasie licznych świąt i utociy- 
' ' . » i. 

i*} Annates Orał, str. 8. 9. ligo i 15gd inaja 1633 r. 
. i**^ HimAe stf. ia 
(***) Tamie str. 8. 9. 17. bt. Wybory bywały w poniedziafek 

^ fo Zielonych Świi|tkaeh i 25 listopada. Tamźc str. 9. 
i****') Atmahś Orał. Bit. IV. 21. 39, Ksi;^ t^ nasywano Liber 

vHae str. 41. 
(ł****) Vamio str. a i 4a. 



stości z wiAi^in spóhibieganieni się eai^to czyuioi^ (^); 
nakoniee ogtoszono^ ie mmome^ którzyby sprawili wo* 
17 pokutne i tidtowe oratorium darowali , ilekroćby ktńry 
z ich towarzyszy używał tego okrycia dla czyni^ua w ni^ 
dysoy^iny, tyl^roć piątą część z jego zasługi nieć bę- 
dą (^^). I to tći wielce skłaniało młoibież do pilnego 
uczęszczania do oratorium^ ie imiona obecnych w nióm, 
przynajnmiiij w cz^ach późniejszych, snąć dla wyszcze* 
gólnienia ich pobożności, pilnie s^ywano, i wykazy te 
professorom składano. 

Aczkolwiek juz w Xintćm stuleciu przez Duns-Scota 
wprowadzona, a przez Franciszkanów iarlime bromdna 
nauka o niepc^lanóm poczęciu N. Maryi Banny^ mimo 
kflkowiecznój o to z Dominikany wojny, za wpływem fil* 
j^e popierających ją Jezuków, i na prośbę F^ia lYgo, 
króla hiscpańskiegOy nakoniee w pićrwszćj ćwierci XVngo 
staiecia pyzez papióźy Pawła Y (1617 r.)^ tadaiez Grze- 
^rza XV (16^ r.) w kościde utwierdzona (31), jnź przy 
IfiOBCU trzeciego dziesiątka lat tego wieku i w Polsce , gdńe 
Mardn ^zyazkowski, biskup krakowski, w swćj dyecezyi 
w r. 1628 święto tego imienia z oktawą był zaprowa^ 
dził (32), ustalać i upowszechniać się zacina ; stćmwszyst- 
kićm oratiMrium Akademii kraL, która, od piórwszydh lat 
swego zatoźenia, statecznie ł Tomistami trzymała, nieco 
późnićj szczególniejszą dla tój tajemnicy cześć okazało , kie* 
dy dopićro w r. 1636 swój dotychczasowy Oczyszczenia 
tytuł m Niepokalanego Poczęcia zamieniło fAmn. Orat. 

(*) Tamie Btr. 17. id.-Ksif^c te Liker instruetumum naiywi^oo. 

C««) Tamie sir. 9. 10. 11. 12. 4». Lubo jnś w r. 1693 d.U ezei^- 
wea jsach^oano do sprawienia tyeh worów, jedaakśe dopie- 
ro w r. 1038 dwadiieioia dsiewijó kay , M^śai^ *e skłaML , 
•afioi^ pries s<>rliwych e bractwa, było aakupionych. 



słr. 4Qij. W tyinto czMite po cą^j Potaee CI6ŚĆ ta caraiwje<« 
c^ 92enyć się zacaęła , zwłaszaa gdy król Włady9t«^ lY^ 
który jii^ w r. 1637 chciał był zaprowadzić w Polscą ia» 
twierdzony przez Urbana ¥111, papićźa, order mepokalaT 
nego Po(»ęcia (33), w jedynaście lat późnićj (1645 r.) wpi- 
sawszy się do bractwa pod tym tytułem w domu professenr 
Jezuitów warszawskich zawiązanego, był jego prefektem, 
a dwaj bracia królewscy Jan Kazimito i Karol Fe^y* 
nand, urząd assystentów wnićm sprawowali. Kiedy bo- 
wiem na wzór królewski cały dwór, a za nim i wszystek 
lud, zwykle się układa, „szło przeto, jak pisze Kwiatkie- 
wicz, za przykładem królewskim, i wpisało się w poczet 
t^ie koDgrcigacyi z biskupami i ksiąźęty panów * i pań 
wiele, ślubem się obowięzując na bromenie niepokalane* 
go poczęda Matki Boski^'^ (*). Ale od lago ustępu bę* 
dącego ważnym przyczynkirai do oiurazu pnesiłośoi, o 
którćj mówimy, przejdimy do dalszych wjpotntiieu o bra* 
ctv(ie naszóm. 

Chociai oratorium akademickie juz w r. 1633 znacz- 
ną lićd»ę zwolenników liczyło, jak się to pokaziije -z ow^ 
w dttiu 10 listopada Ł r., z poiecoiia Krzysztofa Nąjma* 
na fil. i med. doktora, ówczesnego Uniwersytetu rektora^ 
na podziękowanie Bogu za świetne przez Władysława ITgo 
odniesione zwycięstwa, odprawiono okazał^ i ittbcżystój , 
z wielą ofarazaAii kosztowirie przybrageim, processyi,: na ' 
kłórćj do 6000 młodzieży zebranćj liczmo (^, polaiiaty* 
ła jeddak w następnych latach poczet pobożnych orator 
rów i ich iarliWióść aagrzała ta okoHeeność^ iż o. Jaft od 
ś. Hieronyma, generał Karmelitów bosych^ oratorium 
w r. 1635 d. 16 maja zatwierdził, i cały Uniwersytet wraz 

(») Kwifttkiewioia S. Jf. Eomm <biij« sir. aaf. 
C«*) iiiiii«/M OrmarU str. 13. i 14. 



1 jĘęp ^ało^eią pnjrpAści do mfeetaki Vrasydttłch pnsj^ 
iiffkjMr, odpustów, próśb, postów, dyscyplin, pielgny- 
ifi«lfi^ toifeiei; jKkichbfd^ dobrych uczynków duchownych 
i łask, Jflikieby zakon posiadał {^); a Urban Ylli, papićź, 
w tymie roku i dniu dwoma jRr^e nadał odpusty człon- 
kon w t^ oratorium udział mującym, k|6reto Breve 
d. 22 grudnia Ł t. fk-azai Kretkowski , ofBcyał krakow- 
flid^ ogłosić pozwoift (^). (Dokońezmie n&ś$ąpij. 



Autor pisefifta Unio phUadeiplUóa in wsemUms óUm Al- 
mm Mit^ri$4Jn^t^9itaiis Ctaeovimsi$ p^ ńnca/iTparaiam ijror 
tmo M0;ed$9' śs. Mtókaelis et Josefk siie igusAm Aknm 

it$&aemim it ś: 6rac0^. iypis S^nu Episc. Aead. Dio0e$s. 
1760^ twierdzi, iź to połączenie w r. 1635 nastąpiło. Zdaje 
sili; że pisalrz, pomimo it to bractwo akadenHckie juz od 
|at kiUra irtnywywćiło "sif pr^ tym kościele, dopito je od 
€um przypt«E09»iiia ^ dOsudziału odpustów zakonu (193$) 
m wcielone owaia. 



Sieśtf pfjsarz foezinków bractwa z uradowanton wspo* 
Brina, iie otią wpłynęło^ na uidcromieme ntesworfiości aka* 
deiriiski^, nifodzłeiry, spÓłczeiiny mu^professor ksiądz Stan. 
Badiowski,* w swych zapiskach zachował kilka smutnych 
zte^o ocasu szczegółów, które najMocniój przekionywffją, 

C") Annales Orał. ^Łr. 23, 25^ 26. PrsywiUy prsypąszcceiiia 
cnajduje si^ w Unio philadeiphiea in fnteetibus olim At- 
mee ifofrtr tnfifmrsitmiU €r4eav. i t. di E^ f. Vł 

(**) Anmaies aratorii str. 38. ' 
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le teb środek nie był doBtateczny dor powśeiągnienili wt9^ 
dzieńczych Darowów, przez złą organiźacyą szkolną eieFphr- 
nych i zasilanych (^). Wnakte w rzeczonyehPwlIowskiego 
mpiskach czytamy, źe „r. 1637go d&maja narajatri po Wnie* 
bow»tąpiemu Pańskićm kilku gtudentów piło miód u Ży- 
dów* Tam powadzłN ńę z Żydami, których Żydzi znaocpie 
pobili, a oni tćz, idąc, Żydy po drodze bili* Potym gdy 
się jeden student na floryański^y ulicy u balwierza opc» 
trował, piechota p. wojewody ruskiego jego i kilku drugidi 
i chłopca na rynku porwała i do kamienicy wzj^a. P. wiy- 
jewod)ei chłopcu publice nahaja chłostę kazał dać, a stu- 
denty odesłał do p. rektora. Ale póki byli w zatrzymaniu 
pocecU 9ię srodze mieszać studenci , potym tói Żydy gomć^ 
bić, i niektórych dobywać w wadze i gdzieindziej: mmem*- 
vilum iamen^ ultra verbera. Pocsął się toń tomalt tegoż 
właiinie dnia, jako to niektórzy obserw4>waK,'kt6rega czasa 
ti& rok krawczyka spalono, kt6ry był o Mfti*aiitón(l powo- 
łał Żydy; a potćm, jako to niektórzy u^ają, odwotaf prze- 
mówiony. Nazajutrz w sabas, gdy Żydy piechota zamto* 
wa odprowadzała a mendickowie na nie dskiM, tai piet- 
chota dwóch chłopiąt haniebnie postrzeliii i zabili; Jeden 
ledwte wyszedł od Bosaków t kościoła , gdzie nkifłistnwal; 
klękał, aby do niego niejaki Giorgi nie strzeM. Nie-poi- 
niogło zdrajczy fsiej. Zatćm pospólstwo za petwlem aCiir 
dentów udało się 4o szukania Żydów i dobywatift wi» 
mienicach, i okrutnie poranionych i postrzelanych za wiśl- 
ną bramą potopiono. Osn^ już na dnie leżał w wodzie, 
potćm się porwał i począł Parniy Nej§wi«(gzój wzy^f»ć i 
obretu wdtad Oddali go potóm studenci Befbrnateifi 4 
w prcedsjęwzięciu stał, póki się bał. Potym assamte mętu 

(*) Zob. Mies^kamia i poitfpawanie ue»ntów ferak.Tw* wiekaeh 
dmcnięSeMtf^, napUał J. Mućiikaweki 1S49. 4tt. 4S i $%. 
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wMcił Oę clo sw^ wibry. (Stanisł. Pudłoi^ki JMKic^llltifiea 
w bibil. Unw. jagieB. DD. X. 18. fol v. 196). 

,3okul637 gdy naJ^ydy tumult był, jednego wko^ 
SIU a chłopa, na poręczu mosta kazimierskiego podpiera^ 
jącego się, studeDci postrzegli , a gdy mętu praecipim po- 
częli go katechizować i pytać j^Ii wierzy w Boga, powie* 
iział , ze wierzy. Potym : jeśH wierzy w syna jego jedy- 
nego? Powiedział Żyd: nie znam ja t^o młodego. Zatćm 
go do Wisły wrzucili. fStanisL Pudlaoii Miscellanea 
w bibi. Uniw. jagielL DD. X. 18. fel. 225 versoJ. 



Annaies Oraiorii str. 7. BmreHia w r. 1699 znowu 
przedrukowano. Tamie str. 42. Póinićj zaś dla ojratorium 
diadeiiHckiego następiąjącć książki ogłoszono: 

1) Oratorium seu se^a s. Mariae sd) tit Inomacula- 
tae GooeeptioDis B. M. Y. erecta. Ex praelo M. Jacofat 
Mościcki Ph. Doetoris 12. Około r. 1673 lub 1674. wydane. 

2) Lilietum Marianum id viridario Pietatis Academi- 
oae sub titulo inmiaculatae Gonceptionis B. Yirg. Mariae, 
pio omnibus Aeademiae Grac. Doctoribus, Magistris, Bae- 
całaureis , Studio»s , caeterisqił6 eid^n Gonfratetnitati ag^ 
gregari yolentibus cum Indulgentiis ab Innocentio X. ad 
jnstar piae ac yenerabiUs Arcłiiconfratemitatis Immaculatae 
Gonceptiosis B. V. Mariae de urbe concessis plantatum. 
Gracoyiae. typis Academfeis. 1723. 12mo. 

•1. 
,^oku 1617 Filip lY, król hiszp. przez posła swego 
pr9sił w Rzymie Pawła Y., papióźa, aby o niepokałatićm 
)»acsęeio mjświętszćj Matki Boskićj dekret ostatni wydał. 
Ł uprosił, ie Ojciec święty zakazał pod klątwą, rzymskim 
biskupom rezerwowaną, żeby nikt nie śmiał na kazaniach, 
na lekcyach i konkluzyach szkolnych, i inszydi aktach pu- 



blicznych , twierdzić co przedwko oiepokalanema poczuciu 
najświętszej Panny. Z wielką radością ten delupet przyjęty 
w Hiszpanii 6go paitjziernikay i odtąd aź do święta tego 
w grudniu różne publiczne sceny, radości i triumfy czy- 
nione ; a kanonicy, akademie wszystkie faisepańskiey i wie- 
le bractw, ślubem się obowięzowały, nic przeciwnego nie- 
pokalanemu temu poczęciu nie mówić ani trzymać. Król 
sam w klasztorze królewskim ś. Klary ustanowił zgromar 
dzenie nabożne, do którego się sam z synami, i ksiąięty, 
i wszystkiemi pany, i szlachtą hisaqpańską wpisał. Toż kol- 
legia, i akademie, i sto ośmdziesiąt klasztorów różnych 
uczyniło, i ludu nad dwadzieścia tysięcy różnego i płci 
obojćj, ślubując tćż bronić niepokalanego tego poczęcia.^ 
Kwiatkiewicz Roczne dzieje. fJoKaUszu 1695. f«^^. 839. 
„A kiedy w r. Id^l na prośbę tegoż króla Filipa Grzegón 
Xy., papićż, na nowo utwierdził niepokalane pocaęcie 
najśw. Panny i kary na przeciwników <ri>ostrzył, tak rada 
była temu Hiszpania, iż w Sewilli na drogićm obiciu tka- 
nćm złotem i dyamentami i innemi drogiemi kamieniami 
i perłami, na 80,000 czerw. zł. szacowanćm, te słowa wy- 
tkano: Btogoslawkma Panna poczęta jest bez grzechu/* 
Tenże str. 853. 



Ponieważ nabożeństwo na tę uroczystość przypada-' 
jące w brewiarzu rzymskim nie było umieszczone , zatóm 
dla wygody duchowieństwa, zak(Hiów, tudzież wszystkich 
czcicieli Maryi, modlitwy z Octavariuim rzymskiego oso- 
bno pod tyt: Officium pro oetava ConceptUmis B. M. Vvr^ 
gifde ordinarmm ex 0€iavario Romano pro usu dioeeeeis 
Cracotiemis. Craeoviae m offi Andr. Petric S. R. SL 
I)fp. Anno 1629. 8., w październiku wydano. Porównaj 
Kwiatkiewicza Roczne dzi^e. str. 8d7. 
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Król Wład|sław IV zaj^ myślą posbiiowieiiia or* 
dera Niepokfidanego Pocsęćia N. Maryi PaBoy, ułożył (flaa 
slatuty który pnez Urbana YHI, papićśa, dnia 5 lipca 1634 
rdka żatwiwdsony, we trzy lata późnićj drukiem ogłosić 
katrf. Statat ten, w OEwartce bez miejsca i roku wyda- 
ny, opisał Janecki w swoich NackridUm T. OL str. 100, 
gdsie liczbę 72 członków do 70 mylnie określił. Prócz 
dmkowanego exemplana papierowego, biblioteka uniwer- 
sytecka posiada jego pisaną kopią pod wyrazem Ctitiafe- 
fia w rękopismie pod znakami CC. VIII. 33, zachowaną* 
Tu na końcu czytamy: Haee smU staMa ordmis inchfti, 
de qvabu8 cum memtio in senatu fieret, mułtae appido 
exori€Le suni tempeMtes; t>ervlni nuUa ralione Ordmei 
pemuHUre Dofebon^ nomiates semper Bxasas habetUes^ et 
p^ mamme oiio persimae Geotfgii OHołmski, promotoriś 
et qaasi primi Utku ordinis inve»tori8 ae aimtorii. Ww* 
lewioki w ^lokrotnie przytoczonym rękoinsmie na str. 
1110 te dekawą o Łych statutach podaje wiadomość: 
Mmt Seremss. Akt 2<fo AujtM mmM (Septembris 1637^ 
P. Praepoiko nastro et P. Procuratori Ereeti(mem nom 
ordinis eąaestris militaris sub titulo Cancepttioms Immiacur 
latae Beatiss. Yirgints^ ut imprimerentur in pergameno e/us 
exemjdaria 20 et non pitiro, Sed muUae post seeutae sunt 
eontradictiones huic ordim, iU postea pate^iL Ale pózntćj 
nic o tćm nie wspomina^ Przy exemplarzu bibliotecznym 
znajduje się tym samym drukiem co i rzeczony statui^ także 
bez roku, miejsca, liczbowania kart, i bez signatur w czwartce 
ogłoszony: Modus praefidendi me ordinandi Militem Indgti 
ae Hm-oid Ordinis E^Oum ImiHamliUae Yirginis^ kart 15. 
li nsiałod osobno by^i wydany^ bo Janecki przy 0{HsiejBtatutu 
nic o nim nie wspomina. I ja ten Modus w mylni dAorze 



posiAdauL Jestto kfi«źka obe^ojftca opifi obrządku, pod' 
C2M przyjmowwia członka zachować się BiąjąiMigo* > 






Gdy doBtr^ efłąy ją)(. EKwistna iiikcc«miiiM&ć •jun^i 
cnocie nie przebacjsa, lecz poniiy($ i % sob^ srównftiS 
j^ usiłuje, jak czcze mamidła maja^iek i urod«eniej 
szydersko nai^awi^^o cnocie i talentom, wygładza- 
ją zarody moralnością wolahk raczej nsiili^^ śif ttd 
»ieh i wzAoitty dmnowćj spokojne teoz MczęślimiB* 
wieódi śycie. S* P» . 

Wszyscy uszami serca i duszy' słuchali, 
Ciclio było^ nikt ciszy nie przerwał do koła, 
Ołos twój szemrze, jak stramyk , a nikt go iiU chwali. 

Ę. J. T. 

Dwa * .poW, >^^«^ pńni^odd de- 
wieścio-pokkićj, z których każ4a ma najmilszy dla serca 
naszego, bo krijJctmski przydomek^ a rajczćj pnybratie- 
miano. Jedn^ z nich jest Ajma.Lih^ra (Krako^jimka); 
drugićm Anna z Krakowa Terlecka. Dwie dewizy^ któr 
reamy na czele niniąjszego położyli artykułu^ ,w]]§te są 
z pisin. poświęconych uczczeniu Anny z.Szugtów Terłec^ 
kićj^ Atoli pierwsza z nich, snadni^, mfłgłaby się stoso^: 

■ 

wąć dą Ubery, a drmga do AnPf ^ ^^rakowaj 9. stóy. 
której wwet* w i^ei^e E^z. J^ Jiifow^mf go i^f»2m»9' 
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bj^ii. • Dowieść tego pragniemy w 4«1»^ osnowie obec- 
nego urfWku , będącego wyjątkiem z obfierniejs2^ pta- 
cy, osobno wyjść mająo^' z druku, gdzie szczególniej nad 
umysłowością niewiast i zajęciami się ich, bądź piśmien- 
m*czemi, bądź artystycznemi , jak najobszernićj się zasta- 
nowimy. O pićrwszćj Krakowiance tak się wyraziło je- 
dno z pism poznańskich : ,,Wieice podobały się niedawno 
wydane poezye Anny L. EnrtLO wianki Autorka, jak 
twierdzą, utrzymuje siebie i letnią matkę z szycia bieli- 
zny; pracuje ona w dzień dla chleba, a w nocy (Ha chwały. 
Górka wiejskiego nauczyciela obdarzoną została od matki 
natury tkliwą duszą i iywf wyobraźnią, która się w jćj 
tworach odbija. Nie zna obcych języków, ale ojczystym 
włada dość zręcznie. Nie zbywa jćj na pięknych zwro- 
tach i wcałe świćźych obrazach. Życzymy jćj więcćj swo- 
body, by się tóra więcćj nM>gta piśmiannictwu poświęcić. 
Jeżeli zaś przyjdzie do t^o, niech panna Anna ma zaw- 
sze we czci tę igłę, która ją dotąd żywiła, a tóm sza- 
nowniejszćm stania się z czasem jćj pióro.^^ 

Poezye Anny Ł. Krakowianki wyszły w Krakowie 
1842 roku , nakładem i drukiem Stanisława Cieszkowskie- 
go, stronnic 126 w pcAroju szesnastki. Są to, albo rzu- 
ty egotyczne, jak: Mąa piosenka- Maja łódka, JKodra t 
dzieci i w. t p. — albo uczucia zamiłowania całćj ludz- 
kości, lub nareszcie wzniesienie się religijne. Nie przy- 
puszczamy, aby taka istota, gorejąca nie tylko miłością 
ku rodzinie, lecz i ku całćj ludzkości, mogła nie zapaUć 
się uczuciem, trzymającem środek miedzy temi dwiema 
miłościami , — a jak dziś dla nas , najpićrwszćm ze wszyst- 
kich. Nieraz i niejedna zapewne jój lutni strona dźwię- 
ciy jak najmil^ i najwzniośi^j tim najdroższym Aa nas- 
uczudem i przejdzie kiedyś w usta hidu, nie jako poe>- 
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tjmą tleck jako neczfiriaty zapat. W obeeiifm żbkim 
ppezjj, Die ma wpraA^^zie tych harisoDij jćf dusiy, see- 
ca i prżekonaiiiay ale pewni Bieaial jesteśmy, ie one są» 
ł Łiedys.nam się ukai^*, jeśK aie wytłoczone i w ifkaah 
bandlaiffy lub pań siedzących na ztołolitych wezgłowiach, 
to. aiecawodnie w popularnym obiegu, w słowach poczci- 
wego ludu iraszego. Pięknie autorka skróśla wyobrażenia 
poety, którago świat w nadmysłowćj jest rozkoszy,, kt^ • 
rafo duch, lubo na aiemi i ziemię weseli, jednak wyi^' 
nifd nią irzlattije !.~ i piflcniejfizćin jeszcze obra^ten \mr 
4qr porównadem: « 

■ 

I jakby tęsabniąc za oj€zyzną lubą, 
^ Zepchnięty anioł na ziemską głęlmę, 

Zdała kpchaną wspdmina dziedzinę, 
fianiąe serdeczne łzy za swoją zgubą.. 
Z rómią Ićt prawdziwością i proato<fais»nje skrćśk 
pnQr wiązanie niewiasty pobkićj do wiarjr przodków, mówią^pt 
: Wasze chęci — wielce ceni , 
^ ŁecB dla rycerzy tysiąca 

Wiary swych ojców nie zmieni! 
^poibród jednak ucz^iowych odbi&ów duszy Aimy 
Krakowianki, wpośród myśii z odcieni wiary, tmifAior 
wośaif ZMiiłowania lu<bkośd aałćj i ptstępu branych , a 
bez przesady % taientem jednak widocznym oddan^Mą 
spotykamy także jedei» utwór zimnego , nie 4ylo* kóbićcó- 
go ile raczój fliięzktego, satyrycznego rozumu < w Po€ku>9h 
le głupstwa, lest to rodiaj pisania Opałiflskidi, KMsit- 
kich , Naruazewicsów, aia nie przedmtet dla pióra dziewiof. 
MęiczyKia zpttoiema 'Swego i wypadków teiwai^rshM, 
nM>źe się znaleść ' w wielu bmbo zdarzeniach, Moro mu 
doświadczonM przynitieą i tajemiife tycia TftUit mi ko^ 
bićM oAf|^ Gdyby iM^a a w r l M niinio drogie poło«iy 

M 
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nnki ludzkiego pirsyszł^ dc» sktttka --^ wtedy i ifewiat^ 
saadnićijby w te dńedńne pisarstwa puśdć się »>głj« 
lliimo to jednak i w tym względne, jak równie i i sar-* 
kast]«Eiiego zwrMo do emancypacff koUM^ anęcznie i ido^ 
bn% wywiązała się szanowna autorka: 



Uwielbiani , źe swą g9dn#0Ć tak oeiid. cmióeie ! 

#^ście pojęK co waoi» €0 tlały k^ć^ie; \> 

Ta niedołężna w rozam, słaba połdwiea^ a^ 

Dość szocę^iwa , gdy aie jest ^scbodnia niirwołniea; -^ 

. Lecz zawsze jest Własnością swego fiu^źa, ptts(r» 

Prawem samćj natury na* tao los skistiNi. 

Starożytność odlef^a toż s«no za^nwidcza. 

Ona sługą, użytkieni, cd:«wieka — tiiłaeof; 

Nie wiele ma wapólni^wa z jego wsMasłym stanem, 

^k mmc to «iać powinna , że męźczy^a^ panem t 

^oćl^ zwićrca przymioty mieścił w swćj osobie; — - 

6t%stwo1 i tę myśl górną zawsze winni Tobie! 

• ^ 

W pomienionćj satyrze > tak broni kmiotków nasiyflh, 

a powstaje na panów: ^ 

„WstjfALeiB się swóf prostoty poprzednikł. dawnej 

Go to zakładaliśeia bursy «i s^ittale, 

JMieś tam borki, szkoły, ku*narodii efawile^- 

To tóż me wziął przykładu wasz oiiycsaj stary: • » . 

Hędrsze wnuki — Inidiąją karczmy i browaiy ! « 

CMim wszakże społeczność korajBta widocznie, 

Szęaęsiiy kmiotek zaledwie godusę wypoeznie^K 

Włokyi oirtatnie w zastaw domowe galga^y,- 

Wnet zapomni o nędzy, zostawszy pąjariy. « 

O ziomhil ^gedni chwały!.*., i coś Wlęe^ gMoif • < 

Mie(A wam złorzeęit jiajiai ai męćBtaj odrodm, .. 
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BNł^sa dobrych db§aiftcb, jeśM nie masz ctftm, 
-hn mę skądś endz^oiiendid myśl w mhwĘfmit fmjj^t^ ; 
Marzą szkoły dln włoMan, ficzne r^liodzfała, 
IKękpe sady i w ryby obfl|^ stMhaFWkt^ 
By za^adńć po karKSziun^ zwierzęce zabawki, 
Czuwać . nud itiorataóśeią - wieśniaaego W«, 
Aby większe korayiet zbićrał z awego trudu; 
Wrócić 9a qi6ł6€znokt przez ^naoc oświaty. 
Słowem 9 uczynić naród rząctey i boptiy; 
Zatrzymać sprawiedliwe a^adów poimieebyt 
Co juz dla nowych atare wywirfują grzechy — ^ 
Wszy«U£o to są mtt;teaia! — ezcze mądroiei isątte^ 
— Nauka dl|6 mądr0aćl.*« bez browar — pteoiądzel 

W tymże samym wićrszu , jakby od niechcenia , ró- 
wnie jak iw wielu innyfb ustępach , skrćśla stan swo- 
jćj duszy: : 

Wszystko *świftt słyszał. — A ty, jaki^ chcesz piOMnki ? 
Wiem, źe mordując pmsi drażnisz amarłą tUiwość, 
A choćby urojoną dtgaeSŁ wzbtidzać azcz^aliwość; 
Bo do nićj całe życie tęskna iądza płonie, 
Lecz rozum, jeszcze nłod^, osnuł cłaniem skionII, 
A cierpienia do reastf wątiąc in^ą istotę, 
Wepchły w grób he$ litośei z ni) oltdzieje złotki. — 
Jakiż śpićw oschle aerce zdybie jeal zanucić? 
Mamie bolesnym jękiem siostry moje smucić? 
Lub kłamane uczucia w śliczne stroić wieAce 4 
By szydzili obłudzie szlaidtetm młodzieńoe! — 
A dziewice, ku setcu ubliżywszy wyrazy, 
Ujrzały drogich wzrus^ń uM^odne obrazy?— 
Nie mam nic daiś dla ciebie, co za serce chwytał 

14. 
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Często w j^ pismach odińja się if ete wiejskie^ zami- 
łowanie srelskićj przypady, a wzgarda lub 
niecenieDie zbft&ie tego, co salonowość zowie 

Po cóż budzić śpićwaki, by prostemi toay, 
Piali bez harmonii świat jat ppeaczony; ' 

Gdzie wszystko ma przepisy w midnćj ^kieciOy 
Brak czynów u mężczymy --^ powabów w kobiecie; 

■ 

A to> co było niegdyś szlachetne i święto 
Dziś z odraz) do chatek wieśniaczych wepchniele; 
I w sieroctwie tołaasómy mijając bogacze 
Pod strzechą istna cnota* tuli się i płacze* — 
Mozo! ty indit^ skiemj swe chęci niewinne, 
Wznieś ais pod jakie jeszcze ataba dobroczynne. 
Może, nim rychłe prawdy jasne słońce zajdzie, 
€Mne siebie przedmioty lutnia twoja znajdzie! 

Stan jćj dąteń i sposobu myślenia , lepićj jeszcze wi- 
dny w zwrotkach, które nazwała swą/ą piosenką (str. 14). 

Niemam piędzi ziemi własnćj, 

Nie mój, gUe mieszkam, dom maty; * 

SiezęśliWB, w izdebce ciasnej. 

Zda mi się, ie mój świat cały I 



Pracuję, czasem spoczywam, 
Myśl przy t^m buja swobodnie, 
Wieczorem dumkę zaśpiewam. 
Śpię w twardym łółku wygodnie. 



Nie tylko przyjaciół wiele, 
Znajomydł nawet nie liczę; 
Szczęście Uiźoich — me weade. 
Smutek bliźnich — me gorycze. 



Gig wkhę horyzont nid>a. 
Tron przed«neczM|^ MOfaniały , ^ 
Nad to nu wieoćj nie trzeba, 
2yjc; — w iwiecio, mój świat cały. 



Cześć ai{Arym -^ a miłość enocie , 
Dumę oddaję — dumnemu ; . 

Nie jpoeUebiaai pami w złode, 
Jak nie «zcz§^ ubogiemu* 

Wj^ poezyach wprawdzie nie widzimy nie nadzwy- 
czajnego; jest to tyfto odrodiOBy pnwie Karpiński. Pro- 
stota, sielskość, nadko ]dtieś zdanie z cywilizowańszego 
lub większego śwteta wyrwane. Ile wiemy, #d osób bli- 
źćj znających autorkę, jest to t^nt samorodny. Rodzi- 
ce biedni, nie dawali j^ owego wyszukanego wycbowa- 
nisT, jakićm dziś darzą u nas dzieci. Jedyną prawie książką 
która się do jćj rąk dostała, była Pszczółka Krakowska. 
Z ni^, jako a jed]fbćj skarbnicy swych nauk, czerpała 
źródło całego swego wykształcenia umysłowego. Ztąd 
się uczyła języka pobkiego, dziejów polskich, jeografii, 
mitoiogiiy 9iowem n>$x^ci0go* Na takich więc wzoj^ach, 
me moc^a się lepi^' zaprawić. I tak za nadto, w pofó* 
wnaniu niemego Nauczyciela i ciągłego zajęcia się pracą 
ręczną, umić. te zaś wiadomo, i^ Pszczółka wychodziła 
za- caasów ś. p. Klass^csnrnci^ przeto i w utworach na- 
4zi^ Wtoiiu wtór ten ezę^ się odbya. Końciymy to 
kritkie o ntćj wspomnienia, wierszem: 

JI^TBH KOBI&TĄ («). 
Jestem kobićtą! — o smutnf wyroku! 
Słabość, niewola t^o mym udziałem, 

(*> Sip. \% i la Poeiji kwy L. 
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Pneciwko którym brottlf ftff hą w crikii, 
A resztę w ^erm utalMi d>«lał^. 
Tyle uczucia I a ^łaifey tdE fnało , 
Wszysdko męiczyma 0l^4ł w penowasl^, 
Zaledwo jeszcze nieszczęsnej zostało: 
Skryta iriMiiwiść i akryte ktastafite. 

Jestem kobietą! — b^L. jAtó. mi cbMia! 
Ten bożek ziemi, mym ojcem , mym k^te 
Ifgdy przez miłość zajdzie zmiana luba, 
M«i mój i syn mfĄ nądrić będą śwMm! 
M<ije w ieh ezynoeh spełni rię zyczetijs. 
Me chęci onych mają bj6 podnietą; 
Ja fiaatkf rodu pełnię przeznoezenie!.*. 
Dttęki Wam Nieba, ze jestem kobietą { 
(Doimeunie natiąpL). 
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(DoionczęnieJ. 

Jeszcze dotąd nie jest rozstrzygttiętóm między rossyj* 
skiemi filozofami pytanie, w jakim wieku roŚBumna istoli 
zaczynać powinna wisklem się zajmować. Moina wprawdeie 
widzieć dość częste uczniów uniwersytetu, którsy się do 
jutrzejszo prelekeyi w 8 robraiA przysposabiają i któney 
wmatemirtyce wiskowćj znacznie postąpiK; takich jedngk 
przypadków wczesnego rozwinięcia sfę nmysłowydi zdol* 
ności, w tak szczęśliwi orgonizacyi, gdzie rozum nie idiie 
z latami , nie można la pnrykład' przytaczać; leieli nauki 
w uniwersytecie uważać bjiMemy tyBco za przygotowanie 
do wiska, albo do praktycznego iycia, co na jedno yi^cho- 



dSl Mtf MHiło vś>iim utrzymywać, ii mlodyia ludziom , 
ktor^ Juz pned 26 r<d^Nikii życia p« towairzyatwaoh zar 
fliadaji do wkka, widaewie oteówiła natura uczueia dor- 
fcrego Huaku i ^yzwoitośei. Nic bowiem nie ma» nie- 
#fc680wniąjszage, jak widaeć mło(kieaców z róśanćn lices!, 
1^ iiart w ręka tn^fiuającydi. Niecfaecmy wszelako pi^ec 
ie dać do . Eimuaueiiii, jakoby nie należało iiezy« aię wi- 
ska w nitodych latach, kiedy jesie» pamite jest bystra 
a wyotoiioi yźycie moeiiycb napojów jieszcze nie spari^ 
Hlowało; ownera człowidc, nie-sposobiąpy mę żawesaiii 
B młodości, f^uje sobte przykrą i okropną stamść. C6i 
bowiem pocznie atarzee, albo co z nim począć, jeźli w kar- 
Ippnie gra? Podobne ifA^, jakMwic^ diąd inąd godn^ 
piawiriiffiia , aą zanvą towarzyrtwa, zabijają w nićm wszelką 
ochotę ^^jidrie i drugim ateją. alę ciężarem. Trzdba mieć 
Mdzwycz^^i^ uinysłu ptzyroiiaty, aby w 45 roku prieb% 
esye sobie można nieaiajomość widm. Dła łudzi t^jcmt 
nych przymioCów najitósowBiei^e miejsce za zielonym 
stolikiem. W ogólcf, kto łysinę na swćj głowie nosi, ton 
oid siim^ .natury przeznaczony do wiska. 
« Druga ważna korzyść z. wczesnej znajomości wiska 
na ttesięf zaMdza, ze przy .pomocy tego rodzaju wiado- 
nośei bardzo caęsto można inne zastąpić, i^a^et roa^Mń^ 
fidrtoofici, ec czasem dobre imid. Znam łduch ludri, któ- 
rzy od wieht zacnyob faimlii są poważani i używają pro- 
telu^i najdawniejszych nadzin jedyt^ dla tego, u usifbornie 
w wiska grają^ a z którmii Łę sćime failiilie wstydziłyby się 
W 0b4l^ świadków rowńwiać, gdyby nie posiadali taki^ zdoł- 
Mlel Zjakićmże uszanowaniem w krytycznym jakim pn^y- 
padi^ wisków^m Wszyscy odwołują^ię do nich, z jaką ule- 
ftoeei|4M»ikiją się ioh zdaniiTl Grają ^ rolę pi^wodawcóir 
« naś; yfk gm ojccrwe dńeciom z podziwianiem opowiM^I* 



Tu wreszcie jest miejsce n^^pócii iiW«g^ n* wieflą 
różnicę międKy izimejną m irednich wieków hisjtory^L 
W tamtych czasach wojeBnemi czynami dobijano się uti^ 
wy^ a potomność nwielfajała tego, co dwa ńkiata spalił, ^ 
ffnjnafaami^ trzy prowincye spustoszył; pneoiwnie w iiewv 
i^ ewopejskićj heraldyce, jak żapąwoia|ą biegli w tdj 
nauce mężowie, znajdujemy nie jedof szłachetnf roAunf, 
której przodkj^wie praed niedawnym czasem nioićm innóm 
się nie odznaczy h', jak dwoma |ub trzema po^ineań^.szle^ 
mann. Jakże się złagodziły obyczaje zachodnich narodóir! 
A jeżeli tak niewinnym sposobem dojść można do lego 
samego celu, do którego {H^odkowie nasi za csasu feiida'* 
llzmu przez krwi stramtenie i gppioły wiosek ohróconyoH 
w perzynę dążyli; dla czegtóby człowiek z J^y jrtpA g t pojfr 
ctem, dieący karyerę zrobić, nie miał się wcz^nie^ wsifit 
fUsm uczyć? Wiska» który przy d^istejsc^ naszej olwiaeii 
jest tćm samćm, czćm były niegdyś w. rycenikidk czasach 
turnieje. Obn tydi rzeczy ta sama istota, tjlko atuty za^ 
stipiły kopije. * .. 

Przedmiot ten, o ile się młodzieży dotyczy, jei^ rif 
nie łudzimy, rozebraliśmy z należytą jasnością. Z drj^ 
gićj strony nie tak łatwo rozstrzygnąć^ w którym roku płeć 
piękna słodkićj wiska rozrywce śmiało oddawać się rooźe. 
Niektórzy są tego mniemania, że kobieta, jak tylko przesta* 
je różowo się ubierać- jest do wiska zupełnie dejrizałą ; mo^ 
jćm zdaniem jednak już jest w ten czas zapóźno^ i takie 
prawidło byłoby dla całćj płci pięknćj formalnym zaka- 
zem używania przyjemności gry ftajszlaehetnigszdf^ gdy 
zaledwie piąta część dam przed rokiem 60 różowe wstęfi 
porzuca. Nie ulega znowu żadnćj wątpliwości, iż je^ 
^ż konieczme z damami grać trzełm, gra jest tbs^ wte^emr 
waiejszą, im one są nrfodsze. Wiele nasiycb p^wataych liir 
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nuanek doU woeśaie grać zao^^/ i wcieśni^^DiUiy na* 
leżało; takfe dmy zwykle tak namiętaie graję^ ii rpeiHJki 
wi^ znaiDamitydi kartawniczek wiponiiiiiśf ^ nieUórjcK 
ze gniły do sam^ północy, we dwie godainy późnićj inał* 
żonka swego olNiarzyły potoaddem, a w sześć godzin pot^ 
dokończyły przerwanego rol»ra. Nieileby to było^ gdyby 
zamfine tobićty powzi^y miłość do wiska, powiedziat jakii 
ilocofy DMiże to ja sam nawel; byłaby to zawsze miłość 
a ta flrik>9Ć zasłoAitaby ją czfsito przed inną, iMnrdzo dk^ j^ 
eoąlgr nieł^ezpiecmą. Rostropny jedntdL małżonek pilnie na 
to ma zważać, z kim jego żona najozęścićj wiska ogrywa. 
• Powszecime jest prawidło, że stare, mezamfifaie ko- 
biety w witka grać konieezme mnszf. 

i^prien dowciimy pisarz ludność Petersbnrga na dwie 
Uaasy podzielił, na grający^ i megrąjącydL Kiassyfika* 
tf a ta jest ł>ardzo trafna* i samemn Guyier^owi przyniosłaby 
flMnczyt; o tyle tylko jest niedokładna, że druga klaAa 
w stoannkH d^ pićrwszćj jest za nadto szczupłą. Pręda^ 
powiedziećby można , że gra cały Petersburg, Go na tim 
zyskuje? to znów inne pytanie. Pod względem pićniędzy, 
wizyscy w ęgóle , którzy w wiska grają , choćby nąjszczc- 
śKwićj grali, w końcu przegrywają. Prosta jest radirti. 
Przypuśćmy, że każda z cztćrech osób po tysiąc rubli 40 
swego pugilaresu włożfła, z warunkiem grania przez 
cały rok co wieczór bśm robrów, a w niedziele i Swifta 
dwanaśeai — jest to stosunek przyjęty w całój Aessyi i cią- 
1^ nieaniennie przestrzegany; spotrzebqją 800 par talii, 
a płacąc lokajom za każdą parę pięć rubU, wydają dla 
nieb 4000 rubli w roku, i wszyscy cztćrćj, tak wygrywający 
Jak (Przegrywający, z próżnemi kieszeniami zostają. Poło- 
wa tfch pieniędzy, oddanych lokajom, prznnosi się do 
sifnkowni i iMjph nZakładów"'; a dmga połowa webOf 
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M do kimy Aleksahdrjyriiićj tArjkif bmM^ pnymUi 
(spontdzania kart Kećaiiy pi«ydb6d tćj fidn^yki^ase sprze- 
daży Hurt wykosi obtenie rtwlo 1,300,000 niUi. A » 
Ićm g»^%§a fiofsya przegrywa- coroofiiie do ^woidi lo^ 
kajów nąjmoićj 2»500,QaO ryW. S^stycy imm to M4 
za TOCZ szkodliwa dia braju.uwraiaś^ a4ak wiefkt kipitii ur 
owniętyfii bywa od korzyatoycfa produrii^Cfi; iacz jbUU te 
31/2 miliom oazczędzą- krajowi 250 miiioiiów ^opatw* kł6^ 
rychby grandy uaynUeBi iniowit, wgadrisadi gna ę^ 
awiccoBychy wlMiyifii się stać m^gli? Zaiate w faridod ppaf*- 
padlta \ 10 m^nów oie traeba źąłowaćl 

P<Medzioiiśfliy wyićj , ii wiak otwiera dh rozuiilu 
obszerne pole spoatwwitn «ad %barakterem i aercem czlo^ 
wieka. Prawda tego zdania niie ulf ga iadoćj ^ w|fpliwa» 
iki. Kałidy ezfowiek na soWe właściwe grymasy przy 
% 4eh hpb.^oia honorach. W kaz%fli śmialpMDym iniaci^' 
ttyazczy oko przy ttKaśimfm asie, mMcęi} ściągają iig nata 
|^«y sześoio atiitaeb, czoło aię iy)qaśnia .aftb ńę aadmra- 
rza, atóac^nie jak (faistaje dobriii bib złe karty. Są zaislę 
^Bpęem graeae, któnry twarz wesołą okaaują właśnie wtedy, 
gdy do korty inają> i na odwrót Blabysli^go 'postrze<- 
faeaa takie ^podstępy wojenne są jasną podiodnią. Prze^ 
konany, źe oczy są zwierciadłem duszy, i ie nerwy ofsna, 
dla sąsiedatwa swiago z mózgii^i, przyfemnym lob nie- 
p«Kyjemnym wrażeniom opaaeć się nie mogą, chwyta na 
twarzy gracza chwilowe pojawy uczuć wewnętraiiych i po 
dwóch robrach ^a jaz swego pneciwnika wybmuie; BBe 
masz podobno, mo|óiq zdaiMem, człowieka, któremnby po 
piątym ivb szóstym robrze nie można było na twarzy wszyst^ 
kic^ kari tak dobrze wyczytać, jak gdyby je na stole t^raad 
nami róałoóif ł. Pospolici tylko ludzie sąsiadom awoin 
^^M^ w tert9v t^łko prości 'gracze jaźfwają zwi#rdh" 



dia Ub surfecfcjFcb ganków, aby w nkik oidze «ijr i atotjr 
poiicKjsć; jenialny nś cdówwky na pafchołogienićj dMdtee 
de tego celtt zdfia^ i zawwe z pawoościę moźMi łloiy^ 
Ba jego badania, ftzeli 9lc tjr&o na badacza modaił. 

Ifą^dai^ lidriogo pfflceciwnika odgadnfć, któiy gra 
ta piHiiąiM& łeez afa ^Ka pi^niędajf: azcaciewin, it taUah 
ludzi bardzo mało na świede; trzeba być banko aii»- 
dietnie nyMąioym, i wanioaloflii obdarzoDyni nciEuciami, 
Mby grad w piśiUęize a nie 4la pUmedaf, tneba prej^ 
najmiii^ odebrać niapoapalita wyahowimie, która to Imh 
rzyśii nieamfemie jest rzacką pod pewnemi saA-okości 
atopmamj, gdae mondM wyabowanie domnowe ptoi męs^ 
kićj nie do opiaania. Stąd zagraniesBi iniatrze pnyznajf , 
ii nie naaz nic łatwiejszego jak wygrad od człewiekaf oo 
aie pod takfmistopnieni saerokoieł urodait, <ezyti eo na jo*> 
dno wyehodzi, Jego karty odgadnąć. Do tego jednak wazę*- 
daie najłatwiejsi są tacy, którty się w wiska o błfdy pert* 
nerów gniewają, i dowodzą im, że całkiem i^le graK ; kaat 
de słówko, kaide niecierpliwe ruszenie się, kaidy zarzut 
będzie dokładną skazówką dla pilnego badacza; pocnąfe 
wtedy nasi system, odkrywa nasze zwyczaje, naszą łogftf, 
karty, i tak grę Ueruje, jak mu si^podolMk Niaszczęśeiem ni* 
gdiie tak łatwo 'jak u naa nie gntewsją się pny wisku. Zna^ 
łem w mćj młodości bardzo poczciwego i zacnego staraszlia^ 
który aa nąjpićrwseego w afrym czasie gracza w Petera* 
bnrgu ucbodrił, lecz dla podeszłego wieku zupełnie aię 
od zatrudnień usunął, i przeniósł się na wieś, aby na łonie 
licznćj I niilćj rodziny resztę łycia przegrać, aź mu na«> 
reszcie śmierć wielkim szleaaem koniec położyła. W bra-« 
ku innych graczów, grywał co wieczór w wiska ze swokni 
synami i sioetrzeńcamif a gdy raz jeden z nich błąd ja^ 
Uś popełnił taUm aapaMł się gniewem, ze karty na 



•t&t rzucił, pnekKoał nie^oreeiaego syna, wypędrił ga 
2 domu, grorit, ii go wydipiedrieiy, i td. W (udu wieiSi^ 
MStano ;«ałą rodanę we łzach i rozpaczy. Nazajutrz do* 
bry i pocieiwy staruszek zasiadł do gry z wypędzofiya 
synem, jak gdyby nic mgdy nie zasiło, i był wesół i ła^- 
fliMwy dla deiod^ ai do j^rwszego btęcbi swojego parl^ 



A jeźeliMten do6<S pówstferimjr hrak wychowania na* 
der jest korzjstDym dla tych, co tylko ten szlachetny ceł 
BM^ą, aby ograć a pieniędzy blifniago; ledy zdnigićj stror 
By wyznać trzeba, iź czyni gre wisksi w naszym klimacre 
bardzo nieprzyjemną. Najstnutniejsią jest rzecz-, ie m- 
wet nasze ilicme damy^ równie jak mtaezyzni iwjle^zege 
łona, są ezęstokrod niecnośni przy mak^. Z .czasem je* 
dnakźe amieoić się to musi; oświata oibrzymim krokiem 
posłępije naprzód, i w pół wieku -iszcześliwy nasz kraj 
od pohidnia na pókioc, od wschodu na zachód sami bieoM 
j0Uiurs zakidiiią. 

Ale esy raiaszkańcy będą w wisku szczęśliwi? JesI 
to wekie pj tanie I Wszyscy dotąd na nieszczęście się tatą. 
Ale czy w wisku jest istotnie szczęście łub nieszczęśde? 
Ma to odpowiadamy stanowczo, źe — nie ma/ Na tćm 
włrónie zasadaa się -załata wt^ , ie niepodobieństwem jetft 
przegrać, w znaozn^j iicabie robrów. Znakonńcr mateoM^ 
tycy zajmowali się obraahowaniem prawdopodohieAsIwa 
rozmaitych gier, a szczególniej sławny Ampere. Inm pra- 
ktycznie starali się stwierdzid te rachunki. I pokazało się, 
ifi w 1000 razy rozdadych kartach, 500 dobrych a 500 
złych oawsze liczyć moina, to jest, że obie strony w lOOOu 
rozdanych talii, otrzymają równą liczbę atutów i O/gor, 
z stosowną innych kart proporcyą. Jeżeli więe 4oh do- 
brych graoaów zasiądzie do wiska, moaia atawić na zai<* 
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kład z pewBOŚdą 1 pr^ci^r^dO, ie vr 106^ rozdtofc^ t»i 
Mi, fiic albo prawie ric nie przegrają. Zl^^śe wffo 
*wypły wają ustamezne diargi na niaacczęście ? Bieci jaat 
bardzo prosta. < Gt» co się uiakiją, albo nie zapMa|% r%i 
gularnie wygranych'^ ^bo nie mają deayć derpGwości/ 
«ak«ć scesęśliwaflego wieczora » kt^by powrócił pim<> 
graną, albo wreizde me liczą do wygranćj tego, co 4tąĘ 
shifctcy«-a to jast rzeezą nieodzowną. Pngrpotómy, rj 
pfiei całe życie gramy bardzo saczęśKwie, i zróbmy przed 
śoriercią M^adny obraefannak wygranych i prtegraiiydi 
pokaże się/zesmy 10, do 12,000 rubli wygrali, a wsze« 
lako ich me mamy« Gdzież się tedy te piemądze podżia-> 
ł^?.«. Służący je majf ; gdyż, jakeśmy pawyż^ wspommeii^ 
|ltte|ry warny do nidi eórocznie około '%S(XifiO0 rubU . 

„Nieszćifście'^ jest- zatćm o^ze ałbwo! „W wiska 
nie ina szeaę ścia'S ak»wi jedao z&aki»i^ fibiof „tylko 
jfsA itęcumi bronienia swoicrfi pianiędzjr/^ — Opićra mę 
. aoa ipdynie na tych prostych zasadadi: 1 ) nie gniewać 
się, nie Uóeić i me rozmawkić przy wiskn, gdyżdoświaiU 
cseni hi^e nalj^chmiast nasze karty, nasz system i grcf 
nasze odgadną. 2) Nie układać kart wadle kolorów: to ^ 
wienrdowodci nąjpisód braku paaMęci , a powtóre zręcuii 
gracze aaraz liczą, ile w ręku mamy kart każdego liais^ 
rii. 3) Tn^mać karty tak, aby i nsjbystrzejszy przeciwnik 
d0atrzedz kh n^ mógł. 4) Grać ile możności zawsze po 
jednakjśj cenie: kto zawsze grywa punkt po 5 robU, a 
na^ w nodzwycz^nych przypadkach, zapuszcza się w grę 
po 5000 r. punkt, i trzy robry przegra, len pewnie Ui 
przepranój, przy zwyczajnej grze, i w 2000 lat ąie po^ 
wet«je. * 

Kie masz w wisku żadnych innych tajemnie. Wy- 
padki w gyrze, wynikoąto z znajomości lab hiazMgom^ś^ 
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iMMtfekt pr9i^ńid; mfłsz^ g4ya neoifwlieifi 

dobrycfar graczów jert bardzo mafo » a wyk^n^eh crikieti 
BM OMBZ na świecie. Tjjko jesiusi wlAowy moie by6# 
praiiudziwie dobrym graeieoi. A d, co *chc$ sa takieli 
lic^KMidć, w pewnym przeciąga czaau aiezawadnie tyle 
(pobych bięd6w i^oprisią przeć swą grę zbyt wyrafino* 
wmą» ile drugi przez niezne]oiD09Ó prawiM. Pra wdzi- 
ane zrgezBym graczem jest ten, co fest zopełoie cibcK 
|tt«y, cay wygra czy prze^m^ i htóry ma pamięć wj^bemą. 
Pamifć zMm i zinnia krew, liez litórćj pierwsza ostać 
się nie moie, stanowią całą unrtiejętnosć wislŁową. Kt» 
ehce Hcliodcić za wielkiego znawcę, a nie jest w stanie po 
dwunasta zadanych,' wymienić cztćrech pózostałycii Icart 
w ręku, taki lepićj niech weafmie Aeye na koleje liela* 
zne^ a prędzćj moie się abogaeić aiiiieli z przebiegłosei wi- 
skowćj. 'Kto pamifla wszystkie katty, od piśrwsi^' ai 
do IStćj, kto gra z wielką uwagą, i posiada zdokieać 
odgadnienia współgracsów, zbadania ich laetody i ^ieb . 
meina, policzenia ich kart w liauiym kolorze^ jak sobia 
uloią, tM tylko jest w stanie grą w istocie kieiiować. Ale 
taki gracz #yłssym jeet nad wszeHue przepiay; on saaa 
jtanowi w każdym razie swoje it^łasne i świata nieinaae 
prawidła; despotycznie panoje nad słabszemi graczami, i 
jak kotos Bodjjski , dózwda przemykać się pod sweml no* 
gami nic nieznaczącym przeciwnikom swoim, wy^róinia^ 
ląc im kieszenie. Co za wspaniały i zachwycający obraz L^. 
Lecz potrzeba, «ieby partner takowego jeniusza uflBiat 
pojąć jego wzniosłe -plany. Lecz niestety najczęśoi^' się 
zdarza^ ii^ gr^ć mosi z partaczem. Policzywszy do tego i 
błędy, które jeniuszowi nawet przytrafić się mogą, zwłasi* 
eta w chwikicb stanowczych, łatwo się na to zgodzimy, 
ie prawdriwćj doskonałości w wiska oeiągnąć prawie me 



podobM^ ff przynffjmiii^ nratowi^ ric odszłetm. WPe^ 
imesbaHĘpj był }ecten grdcz i;rielk], B«ron Sz^.^ któiyne^ 
ezyifriście ostati^ cstćiy karły za każdą razą^wynleMi: 
Zdańyło się, że on i jeffo partner « mieli duoa hmory 
(damę, wsleta idy^), dwa asy i' trzy ufaice figury, t 
miDo tego — wielkiegfo sdema AmMAl Sianowny h»on 
prawie od przytomności odchodził z powodu tego nie- 
szczęścia, które zresztą juz to z jego nazbyt subtelnćj gry, 
juz iib z Biejaręauiośei jego partnera wymilli^. Przy- 
szedłszy do domu, cał% grę tm stole rozłożył, i prze- 
szło dwie godziDfy patrząe^ kftzał nareszcie pftyszyć ją na 
pcMbzewce u płaszcza. Nazajutrz przechadzał się po Ne w- 
skićj perspektywie. Jak tylko znajomego spotkał, ża- 
łosnym najprzód głoseim zapytał się, jaka będzie pogoda, 
zay^tąnał z nim rozmowę . o reumatyzniie, a potćm nagle 
sehwyciWOBy swego przyjaciela pod rfkę, prowadził go 
do ^eni '^obKskJego domu. Ta odchylił tajemniczo poło- 
wę swego płaszcza i wskazując prawą ręką na przysiyte 
karty, rzekł z wielką żywością: „Patrz, mój drogi, jak szka- 
radnie wczoraj przegrałem! czyś słyszał kiedy o po^obn^ 
oieizczęścki? . przy takich kartach dostałem adema wiel^ 
kiego^J Przez* siedita mimięcy no^ł baron nies^nęśHwe 
karty po Newskiej perspektywie i po wszystkich uficaclT, 
raz nawet zaniósł je na bursę, aż nareszcie z zaziębienia 
uiMrł, zaleci wsif swym sukeesaorom, aby płaszcz z kar- 
tami chować w sali jego pałacu, na pamiątkę tak nie- 
słychanego w rocznikach wiska wypadku. W tak zwaftycb 
,Jiotitkach Wiskowych^S które po nim zosiały, znaleiioBor 
między innemi następtgące uwagi : 1 ) Jeśir kto {frzy kar* 
fach ręką w stół uderza , aby swemu zadaniu nfifSać wię- 
cój energii, można być pewnym , że jego ojciec. alba 
dziadek był cesarskim liwerantem. 2) Są ludzie, którzy 
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rozdając karty* paice solrie śKiii^; taey iwwinni wiskt z w<h 
źnicaini grywać. 3) Niektórzy » eiy trzelMi czy nąj^ete, 
zawsze atut grąlf: tacy Imbie są mebespieczoi ; można 
bowiem rzec śmiało^ ii u nich tiie nie masz świętego. 
4) Dradzy ptzedwnie nigdif ata me grają; uważałem, 
iż tacy powszechnie śmierci się lektyą. ^ 



BZmŁA WYSZŁE W LESZNffi I GNIEŻmE. 
fiiUlpnym w Dabromilo, esyli d«lssy eii|f nauk wicjskieh. Cs^ć 

dr«f»; wydajiie dU lada, in 8^ drak i nakład E. Guathcra. 
Wiesław. Sielanka krakowska w pięciu pieiniach priez Kazimić- 

rza Brodzińskiego. Wydanie dla lada, na dochód doma ochrony 

dla Ibi^dnyek dzieci w Gostynia in 8, czcionkami Er. Gunthef a. 
Diieje starefo i nowego przymierza, dla niytka sikoln^ mtodaie-* 

iyf opowiedział: X. Ant<»Ai Tye. Czf id I., Dzic;to ztarefo priymie- 

rąa, częid II. nowy testament (« obrazkami) ia 8.«nakfadem i 

czcionkami Ernesta Gunthera. 
Moralne abecadło ofrodowe czyli Paalin ogrodnik 6. w winnicy 

Pański^y powieid z dawnych czasów chrzedciadskich ntpisał dla 
" ndytka młodziedy szkolndj X. Józef Ried^ X niemieckiego prze- 

i^ńyi Piotr Gtthra in 8. iiakładen i drakiem Em. Gfintkera. 
Mała Marynia. Elementarz dla dzidwcz^ pohkieh przez autorkf 

Małego Tadzia, in 12 nakł. i czcionkami Ern. Giinthera. 



Dwutygodnik literacki ttyekodmi tęo i 1S$o kMifd§g§ 
miesięea. Prenumerata roc%na wynosi Zły, 20, półroenma^ Zły* 
Ijt i ma bye oyłaeoną m yóry; kwartalna, dla niero»rywanią ^- 
łodd tomów, nie yrmyjmuje sif. Pr»edyłatc yr»yjmąftf wszysikie 
kaifymrnia krajowe i nagraniemne, W Cesmwmtm>i€ Ji«#« 
^yf$stti4m» w MUrMestwoim JPaMsMiśm». w WUfMm-' 
stwie JPrmstsi^m i W. X* JPozmunstti^m w Urntądach 
yoemtowych yrenumerowaó moina. W Ctaitcgi »aś tylko kitę- 
yarm4 yi^Madyłatf yrMfyJmuJ^. 
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Vve£t$i Chłopak, pr. Łe&artowieza. — Brikctwa jeznickie i aka- 
semickie w Krakowie^ pr. Jósefa Miioikowskieso (dokończenie}!^ 

Wspaniałomyślność Mahamnda. 



uniezne lecą puchy, 
Wciąż krakają wrony, 
Nad białe zagony 



Śnią drzewa jak duchy. 



Gdzie wićrzby, gdzie chata, 
Drzwi stare skrzypnęły. 
Skrzypnęły, *ancły^ 
I chłopak wylata. 



Rozpięta koszula, 
Po piersiach wiatr hula, 
Twarz zdrowa choć dymna, 
Znać chłopskie to dziecię. 
Nie dmucha on w lecie. 
Nie chucha od timna* 



15 
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A ^Y juk ciarki, 
A lęee jak raki, 
Na Kbójów to karki 
Wyległ się on taki. 

I czegóż i zacz^, 
Śle okiem prostaczóm , 
I kędyź spojrzenie wciąż ciska. 
Tam dalćj za krzyżem, 
Nad starym żołnierzem 
Ostrzony się bagnet połyska. 

Tam dalćj muzyka 
Marsz dzielny wygrywa, 
Aż serce wyrywa. 
Aż duszę przenika. 



1 prześlij zniknęli. 
Śnieg gęsty popruszył. 
Choć prześli, minęli. 
Chłopak się nie rus2ył. 



Na czole mu sia||^a, 
Chęć bójki zawzięta, 
Po twarzy mu spadła. 
Kropla przeziębnięta. 



Czy mróz ją wygonił 
Wędrować po świecie, 
Gzy z biedy łzę ronił. 
Wy może zgadniecie. 



Jak zając spłoszony, 
W lesiste udanie strony, 
Tak chyżo przez wzgórek 
Poleciał mazureL 



# • 



Poleciał do chatki. 
Wychwalać wojaki, 
I prosić u iQatki, 
O karabin taki. 

Miemartowoici^ 



w KRAKOWIE. 

(Dokońensmie). 

t 

Skoro w dniu 14 września t r. (1635) na zaraniu 
starszych bractwa, nadesłajie z Rzymu przypuszczenie jego 
członków do uczestnictwa przywilejów, odpustów, łask i 
t. d. zakonu karmelitańskiego, odczytano, zgromadzenie 
uchwaliło, żeby ojciec bractwa skreślił przepisy, które 
zachowywać powinni, chcący naleićć do tego uczestni-^ 
ctwa; nadto postanowiono, żeby to przypuszczenie było 
dawane na piśmie i opatrzone pieczęcią, którćj wzór o- 
znaczono {*). W tych przepisach między innemi ojciec 
oratoril zalecał: żeby pragnący być uczestnikami łask du- 

(*) Annafes Orai. str. 26. 

15. 
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chownych, wpisali się do bractwa szkaplerza ś.; żeby co- 
dziennie litanią o N. Maryi Pannie , m którą 200 , tudzież 
o imieniu Jezusowym , za którą 300 dni odpustu nadano , 
pilnie odmawiali (^) ; żeby spotykający się , według chwa- 
lebnie pftyjętego zwyczaju , witali się słowy: Niech będzie 
pechwalony Jezus Chrystus; za co, tak pozdrawiający, jak 
i odpowiadający, po 50 dni odpustu d9stępow^alF(34). 

Wdzięczni t^j łaski professorowie Uniwersytetu, w r. 
1636 do Krakowa przybyłego o. Eugeniusza od ś. Be- 
nedykta, prAwincyała niemieckiego, a generalnego pro- 
wincyi polskićj wizytatora, z licznie zebraną dostojną 
z najznakomitszych domów młodzieżą nawiedziwszy, dzię- 
kowali za ten szczególny zakonu karmelitańskiego dowód 
życzliwości, którą rzetelną czcią i należną dia całego zgro- 
madzenia wdzięcznością odpłacać przyrzekali; upraszając 
przytćra, by i list dziękczynny, do generała od Akademii 
pisany, uprzejmie przyjąć zechciał (**). 
t Lubo wyrządzona ze strony Akademii cześć wizyta- 
torowi prowincyi, całe zgromadzenie uczuciem udowolenia 
napełniała, daleko więcćj atoli radowali się Eliasza syno- 
wie, widząc, iż nadzieja wzbudzenia zakonnego ducha 
w uczniach akademickich, którą się szczególniej powo- 
dowali w udzieleniu u siebie miejsca dla oratorium, 
szczęśliwie się ziściła. Czyli bowiem przypatrywali się 
wzrastającćj codziennie liczbie pobożnych ł żarliwyeh bra- 
ci; czyli się zajmowali spowiedzią coraz częściej i tłu- 

^*) Tamie str. 28. Porównaj Saromarycusz odpustów, przywi- 
lejów i łask od wielu najwyższych kocioła ś. pasteriów, 
tak zakonnikom^ braci i siostrom^ bł. Panny Maryej sgóry 
Karmelu — pozwulonyoh. w Krak. w druk. Wojciecha Goree- 
kie|;o. 1679. 8. sir. B'. 

(*«) Annales OraL 36. 
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mn^j oblegającćj spowiedlnice młodziei^y (^}; czyli spoinie 
z nią ściSny i ółtatz oratorium ubierali na dni uroczyste 
materyamiy których łtićdne Źydy z polecenia rektora Uni- 
wersytetu , na każde żądanie młodzieży, przynajmniej sześć 
razy do roku , ppiyczaić musiały (^*); ci^yli podczas czter- 
dziesto -godzinnego nabożeństwa z pociechą wewnętrzną 
uważali, jak młodzież, w godzinach dla każdćj szkoły i 
bursy oznaczonych, spieszyła na modlitwy, śpiewała pie- 
śni i litanije, oraz w pewnej liczbie przy wystawionym 
przenajśw. Sakramencie w assystencyi stawała (***); czyli 
oznaczali czas tak professorom jak i paniętom ubiegają- 
cym się o zaszczyt czynienia mów lub czytania stosownych 
wiórszy w oratorium rano i po południu, w dniach świą- 
tecznych! uroczystych (****); czyli się przysłuchiwał! depu- 
tacyi od bractwa z professorów Jędrzeja Swinarskiego, 
kanonika poznańskiego, Stanisława Gzaplica, professora 
prawa, tudzież kilkunastu synów senatorskich, a Seraflr^ 
na od N. It^ai^j, generalnego wizytatora karmelitańskie- 
go, upraszającej o udarowanie oratorium krzyż^n mie- 
dzianym, który niegdyś był n0i ś. p. o. Dominik od Jezusa 
Maryi, generał ich zgromadzenia, cudami odznaczający 
się (*****) ; czyli się cieszyli , widząc jak tój cudownej 
pamiątce cześć wyrządzano (******); czyli nakpniec z ra- 

(*) Annales Orał. str. 39. 

C*) Tamie str. 11. 12. Bractwo wyprawiło w tym eelu depa- 
tacy^ do rektora z trceeh professordfr^ t. j. StaBisława Csa- 
pliesa, Daniela Otrfboasa i Aakassa Piotrowskiego. 
C**) Tamie str. 37. 38. 

C^**) Jakub Yitelius, kolega starssy, tadsiei Krzysztof Najman, 
rektor nniw. powstawali prseciw tym teologicznym młodzjie- 
śy rozprawom. Tamie str. 17. 57. 
C*****) Tamie str. 13. 
C*****) Taiąie str. 16. 
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dosnćm rozrzewnieniem patrzyli , jak Heznie zebrana mło- 
dzież, w wielki piątek , mając na czele synów senatorskich 
i innych możnych obywateli , przybranych w białe kapy 
płucienne, wizerunkiem bł. Kantego i berłami akademic- 
kiemi na czerwonćm suknie na piersiach ozdobione , po 
ukończeniu obchodów siedmiu kościołów ze świćcami, mu- 
zyką i śpićwaniem litanii o imieniu Jezusowćm, nakoniec 
późno wieczor^n do ich kościoła wróciwszy, po uczynio- 
nej do siebie przez mówcę oratoryi stosownej przemo- 
wie, przy żałosnćj muzyce, cztery razy zmieniając się> 
dyscyplinę czyniła (*) : we wszystki^m t^m i wszędzie wi- 
dzieli okwity owoc swych zakonnych trudów i usiłowań, 
a przekonani w duchu o rzetelności swych zasług w tym 
względzie położonych, me bez udziału w t6m własnej 
chwały, często powtarzali, iż ta pobożność Uniwersyteto- 
wi nader wielką sławę i poważanie w powszechności zje- 
dnała (**). 

Pisarz tylekroć wspomnianych roczników bractwa 
z wiełki^m uradowaniem mówi w swćj' księdze o uro- 
czystości Nawiedzenia N. Maryi Panny w r. 1642 przez 
bractw^o obchodzonej. Ten bowiem dzień, w którym się 
nader licznie Akademicy na nabożeństwo byli zebrali , nie 
tylko Cynerski, fundacyi Tylickiego w Uniwersytecie wy- 
mowy professor, po Karyńskim, professorze prawa, bra- 
ctwa pobożnego najżarliwszy mówca, swą przemową u- 
świetnił; ale tćż gtbmnożyło jego uroczystość przypusz- 
czenie do uczestnictwa duchownego fconsortium spiri- 
tualej i wpisanie do bractwa szkaplerza świętego , Samuela 

(*) Annaies Orat stp. 49. 50. 60. 

(**') Annales Orat, str. 39. Crevił quoque eonfessimum et eom-- 
munionum freąueniaHo, quae piełas Univer9iiaH Otaeopiensi 
vix credibitem famam et exist%mationem eeneiHmiHt, 
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Kalinowskiego, wojewodzioe czernichowskiego , Zbignie- 
wa Łanckorońskiego, Stanisława Koniecpolskiego , iana i 
Mikoł^a Oslrcnrogówt tudzież Jana i Stanisława Dzia- 
łyńskich (35). 

Jdcby długo drńtorium akademickie przy kościele Kar- 
meUtów utrzjmywało sic> i kiedyby«je przeniesiono do 
szkoły Władysławsko - Nowodworskiej w r. 1643 nowo 
otworzonej 9 o tćiii najmniejszego nie znajduję śladu w je- 
go rocznil^ach do 23 kwietnia 164B roku doprowadzo- 
nych. Że atoli i w następnych latach bractwo to cią^ 
się w dzisiejsaym amfiteatrze szkolnym zbierało , i no- 
wemi łaskami z Rzymu było obdarzane, poświadczają 
to dokumenta w arcłuwum uniwersyteckićm zachowane. 
Z nich bowiem dowiadujemy się , iź w roku 1645 w sty- 
czniu Franciszek Barberini, kardynał i promotor w Rzy- 
mie archftonlraternii Niepokalanego Poczęcia Najśifriętsz4^ 
Maryi Panny, wraz z prseorem i kustoszami, na usilne 
prośby ze stron^ bractwa, przez wysłanego w tym cela 
do Rzymu. jego prokuratora^ jakiegoś Mikołaja Sibastia- 
na , przypuścił je d^tlczestnictwa ^odpustów, jakie rzym- 
skiemu bractwu Klemens YUI. d. 17 grudnia 1604go, a 
później Paweł Y. d. 5 lipca 1607 r. tudzież Innocenty X. 
papićź, byli udzielili i zatwierdzili (^). Piotr Gembicki, 
biskup krakowski, potwierdzonemu przez siebie orat<Nrium, 
listem swym z dnia 8 maja 1646 roku, te odpusty ogło^ 
sić pozwolił. 

Odtąd nie masz spisanych zdarzeń bractwa, które 
nasłepiiie pod stćrem prowizorów, zwyczajnie z teologicz- 
nego lub prawnei||> wydziału wybióranych, albo tćź wi- 

(*) Dokument w arohiwnin uni^ifrBytcokićoi N. 18^375 i 12,593. 
lAUeium J^mńanmm, w któriSm o^pasty praes Innocentego X. 
nadane s| nmiescaione. 
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ce-prowizorów stMy Władysławsko - Biowodworskky zo* 
staj^c^ tak przez powietrze , jak ł woJ€)pMie zanieci często 
przerywane, powali w swćj iaijifwości słabnąć i stygnąć 
mosiało. Wszakże w póznićjszćj księdze spisu jega ezłoa- 
kóir czytamy: iź w r. 1667 d. 8go grudnia, to jest w dniu 
niepokal. Poczęcia N. Maryi Panny przez Jędrzeja Kuchar- 
skiego Ł d* i prof. kan. kat tr. , szkół Władysławdro - No- 
wodworskich prowizora, zostało wznowione (36). A lubo i 
potćm nieprzyjazne (Aoliczności te pobożne schac|^9 szcze- 
gtinićj zaś posiedzenia, na którydi zapisywano się, na 
dłuższy czas przerywały, jak n. p. podczas powietrza w r. 
1707 i 1708, które według zachowanego tu wspomnie- 
nia, w mieście i na przedmieściach do 20,000 ludzi po- 
chłonąć miało (*); przecież jeszcze w r. 1703 na prośbę 
swego kapelana ks. Marcina Kudasiewicza , przez Michała 
izembelui, biskupa pafijskiego i suffragana krakow^ego, 
bractwo to pozwoleniem wystawienia przenajświętszego 
Sakramentu w dzień odpustu zaszczycone (^, utrzymy wa- 
ło aię az do roku 1786: lubo w f. 1783 d. 8 grudnia już 
po raz ostatni 189 osób, a między *t||p wielu synów naj- 
pićrwazych dygnitarzy w poczet braci zapisano. 

Kiedy w r. 1786 Uniwersytet w podaniu swojćm do 
księcia prymasa i administratora dyecezyi krakowskićj, 
przełożył, iż przyzwoicićj byłoby, żeby młodzież raczćj do 
ttośdoła ś. Anny na nabożeństwo uczęszczała, nie zaś, 
jak dotąd, w oratorium się modliła, ten d. 10 paździer- 
nika t. r. polecił Stan. Minockiemu, professorowi i L L 
kr., żeby zdjął święcenie z ołtarzy i całego oratorium, 
które następnie na amfiteatr szkolny pperobiooo (37). 

(*) Oratoriwm academicum #tr. 112. 

(**} Dokument w ftrohiwam ubiw. N. &,M1 i r^kopism Ormiarium 
aeademieum str. 125. 
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Dla uzupełtuenia wiadomości o (Mratoriutn akademie- 
kićm wypada tu Dadmi^nłć, źe ha^ w jego pncyisach 
nie masz śladir wyłączana z^ osób płci q]hĄ6] do grona 
Uniwersytetu nie należących; jadn^Jcźe, pnynajmbi^ w pó*^ 
źnićjszym spisie członków, b# dawniójszy zaginął , (k> r. 
1689 9 prócz kilku znakomitych osób, tylko sainycb pro- 
fessorów i uczącą się młodzież w księgę oratorii wpuaną 
znsydujemy. Dopićro w tym roku po raz pićrwszy dma 8 
grudnia , piętnaście Norbertanek przypuszczono, do uoiostr 
nictwa odpustów bractwa , do którego się przez swego ka- 
znodzieję wpisały (^). W póiniójszych ciasacb, to jest od r. 
1601 do r. 1745, tylko 43 kobićt było zapisanych (^). 

Oratorium akademickie miało następujące fundusze: 

aj Procent 700 złp. wynoszący, bd kapitału 10,000 
złp. przez ks. Stanisł. Garwaskiego k. lCat. kr. dla kapelana 
teg# oratorium zapisanego, a na wsi Ilktwicach, w powiecie 
ksiązkim , w aktach grodzkich krakowi#ch w pićrwszjr po- 
niedziałek po ś. Agneszce roku 1637 zmieszczonego. 

bj Czynsz z domu i ogrodu po<ty murami kaąimiór- 
skiemi w r. 1646 przez Łukasza Haskpwskiego na korzyść 
penitencyarza tegoż oratorium zakuplionego. (Radymiń- 
skiego AnncUes pod tym rokiem). 

cj Procent od summy 1000 złp. w r. 1726 przez 
exekutorów testamentu ks. Marcina Oślińskiego ś. t. d. i 
prof. zapisanej, z warunkiem, ażeby kapelan jedne mszą 
ś. co miesiąc za duszę Marcina ódinrawiał , a po skończe- 
niu jćj z młodzieżą psalm Deprofmdis odmawiał. yCondiJU. 
Unw. a. 1728 str. 73). 

di Procent od 100 złp. które Stadlisław Alex. , ro- 
dzony brat Antoniego Łaskiewicza, m. d. zapisał najidnę 

C*) Oraf. aead. str. T8. 

(«*) Tamie str. 27. fZ. 96. 105. 143. 176. 188. ISO. 243. 
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msią Ł co kwartał za dusze swych ro<bków. Tak tę,^ 
jak i powyższą Oślińskiego sunHpę, Laskiewicz przez sie- 
bie wypożyczoną , ubezpieczył na ' zagonach Nowćjwsi. 
fActa Judmi aivocat et scabih. Nćvae Regim tUtae ad 
Clra€ov. in Metrica Nowdtorsciand str. 40 i 45). 

W'^ycie szkół Władysławskieh przez ardtiprezbitera 
Jacka łiOpackiego , ś. i i m. dokt k. Ł kr. , z polecenia 
Lipnego 9 kardynała i b«skiq[>a krakowskiego w r« 1743 
uczynionej 9 a w archiwum uniwersyteckićm pod licfł)ą 
5^959 zachowanej , znajduję jeszcze wzmiankę o jakimś fun^ 
ćiosm na Izbicach zabezpieczonym, którego, przez okazanie 
zapisu, władza szkolna juz podówczas nie uzasadniła. 

Te są szczegóły o bractwach jezuickióm i akademic- 
kićm w Krakowie, dwóch teraz nawet z itmenia niezna- 
nych instytucyach , lubo te przez dwa wieki przesiło na 
moralne i umysłowe narodu żyde, a zatćm i na^ego 
przyszłość przeważnie wpływały. Wszakże bractwa, w któ- 
rych się młodzież z krzywdą ojczystćj mowy w języku 
oboym obyczajem lii»»chów modliła, w których tak pro- 
fessorowie jA i panięta, to w dni uroczyste, to podcżaa 
wyborów starszych łiractwa, lub z innych okoliczności) 
najczęściej o tajemnicach niepokalanego poczęcia, zwia- 
stowania, wniebowstąpienia, a zatóm o rzeczach niepoję- 
tych, do tego w średniowiecznej , rozwijanie się zdolno- 
ści umysłowych oraz swobodny polot żyw^' i siln^ wyo- 
brazili wielce krępującej łacinie, w zawody praw^ (38), 
najwięcej przyczyniły się do lekceważenia ^ mowy ^ójcsy'- 
stej, do stłumienia umysłowego narodu życia, do*^ zwi- 
chnięcia jego ifzsądku, i do skażenia dobrego smaku, 
z h||6rego upadkiem^ wzgardziwszy mttą w pisarzftofa 
XVIgo wieku prostotą, jasnością i czystością wysłowie- 
nia, za czczą nadętością uganiać się, i takową błędnie 
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w swćj niedołgźności umysłowój za szezytność uważać za- 
częto. Boleli na to spółpześni, zgubną nowością nie oh 
śnieni y pisarze. Jakoi szacowny z wielu gruntownych t 
traftiych myśli Kasper Siemdt, wychowaniec Uniwersytetu 
naszego, w wainćm sw^m dziele pod tytułem: Civi8 &o- 
rms w r. 1632 w Krakowie wydanym , nednA^iwszy, 
ze rzeczpospolita nad edukacyą młodzieży szczególniej 
czuwać powinna, po wzmiance o owym nauczycielu, co 
młodzie-; falerlbńską w r^e Kamilla był oddał, t^ ważną 
czyni uwagę: „Ale c6ź ów wiarołomny nauczyciel uczynił? 
Ciała młodzieży oddał. Cięższa to zbrodnia, kiedy umysł 
zwichniesz, tak go usposobiwszy, że albo wcale nie jest 
pożyteczny ojczyźnie, albo jćj nawet szkodzi. Łatwo się 
młodzież omamid> z trudnością zaś otrząsa się z przesądu, 
którym nasiąkła" (39). 

Bractwa tćż były płodujm zarodkiem licznych w kraju 
koiiW^ów. Przez nie bowiem młodzież fliabywała pojęć 
i skłonności zakonnych, przeciwnych celom społeczność, 
dla którćj się kształciła; a zasmakowawszy w życiu klasz- 
tornym , któremu się od lat dziecinnych z blizka przypatry- 
wała, z utęsknieniem oczekiwała dojrzalszego widku, wktó- 
rymby wdziawszy na się kapicę, wolna trosk ludzi świato- 
wych, wbłogićj doczesności, wysługiwała wieczne swój 
duszy zbawienie. Ten tćż był cel szkół jezuickich iłteh 
oratoriów, żel^, przez zzakonniczenie n^^elniejszćjt bo ni- 
by oświćcon^j naroflii części, panowanie swoje w riim u- 
gruntowali i rozszćrzyli. 

Tę ich zgubną dla krą|U dążność odgadywali śWiatH 
i prawi obywatele, i nie raz ich niecne sprawy na oczy 
im wymiatali vją)£pż Jer^y, książę Zbarazki, kasztekn kra- 
kowski (40) , w liście do prowincyała jiczuickiego pisanym, 
którego kopie znajdują się w dwóch rękopismach biblioteki 
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Uniwersytetu naszego, te im czyni wyrzuty: -^Waszmose 
Krakowa pragniecie, abyście juz wszystkę Polskę mb fe- 
nUam vestrain podrzucili, i jakot^ monarchią jakąś nad 
dziećmi naszemi mieli; żeby to w rękach waszych było i 
od was samych czekać homres et faciem futurae reipubli- 
cae; iAy od was obyczaje, od was mutuos consenius, 
od was affectui eubditorum in principem, od was wszys- 
tlue stołki, od was nakoniec wszystka rzeczpospolita, a nie 
od kogo inszego dependencyą miała. Kto chce sobie po- 
wolnym mieć by najdzikszego zwićrza , tedy go z iid:odu 
formuje. Patrzcie WWmm. jeżeli to nie wielkie compedes 
na ojczyznę kładziecie, gdy dzieci j6j in toto regno siecią 
jakoby ogarnąć i do siebie pogamąć dicecie'^ (^). 

Ale i Jezuici w późniejszyi^ czasie bynajnmićj nie u- 
krywali swoich zamiarów, kiedy w wydanym przez siebie 
w r. 1627 GraUsie wyćwiczonym^ wspomniawszy o korzy- 
ściach, jakie na naród przez ich szkoły spłynęły, ifie bez 
chełpliwości dodają, ie „o tćm najlepićj sądsć mogą ci, co 
dobrze pomną przed laty 45, jaka liczba w klasztorach za- 
konników w Polsce była, nie wiele coś klasztorów wy- 
jąwszy znaczniejszych, przedtćm niżeli szkoły Jezuici w Pd- 
sce otworzyli, a jaka jest z łaski Bożćj teraz^* (^*). 

Olbrzymi postęp w zzakonniczaniu narodu bynajmniej 
dzjiić nas nie będzie, skoro zważymy, iź według Jana Ar- 
genta, jezuicldego;^w r.l612 w Polsce wizytatora, zgroma- 
dzenie to w tym czasie około 10,000 uczniów w swych 
szkołach liczyło, z których poznańskie 50ciu do 60ciu ro- 
cznie do różnych klasztorów dostarczały {^f^. 

C*) Pod snakami CG. IX. 6. str. 129 i EB. II. 7. str. 359 f. v. 
(##) Pijknorieokiego (Siembekft) CfroHs wjfifwkmony, str. 12. 
(♦«#) Aripenti Joab. S. J. De rekue SoctHoHe Jc»u in tU$9i0 
Pokmiae. Oirac.1615. 4. str. 60; wyd. 1620. 8. str. 116. 
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Z takiegoto wychowania młodzieży wynikło, £e Polska 
ptzed stem lat, kiedy na sw^j rozległój, bo 13,575 mil 
kwadratowych zajmująciśj przestrzeni, zaledwie 24,000 woj- 
ska nędznie utrzymywała, w tym samym czasie około 
51,354 w dostatki opływających mnichów i mniszek, a mię- 
dzy temi 2,097 samych Jezuitów, liczyła (41). 

Z tychto dwóch Bractw wysnuły się, z czasem po wszyst- 
kich szkołach zaprowadzone, a przy klasztorach do początku 
naszego wieku utrzymujące się, Sodalitates Mdrianae (42). 
Przez nie t&t upowszechnił się w kraju, ów w wiekach 
grubej ciemnoty wymyślony rodzaj źle pojętźj pobożności, 
którą olśnieni żarliwcy, z obrazą przystojności i uczucia, 
z znieważeniem wiary świętój, nietylko w miejscach publi- 
cznych, ale tóż i w przybytkach chwale Najwyższego po- 
święeonych, jeszcze w ostatnim dziesiątku zeszłego stule- 
cia, obnażone swe ciało, aż do 2d)roczenia krwią, nielito- 
ściwie smagając, tym ohydnym rodzajem pokutym Bogu, 
który jest dobrocią, miłosierdziem i litością, nie pomni na 
naukę Jana ś., iż go w duchu i prawdzie chwalić należy, 
na ubłaganie odpuszczenia grzechów, obyczajem poj^ń- 
skim krwawą czynili ofiarę. Okoliczność ta nowym jest i 
silnym dowodem, jeszcze na początku czwartego wieku 
przez chrześciańskiego filozofa Laktancyusza wyrzeczona 
prawdy, iż „ludzie dla tego błądzą, ie albo się 
religii oddają, bez względu na filozofią; albo 
się samój filozofii chwytają, niedbając o re- 
ligią: gdy jedna bez drugićj prawdziwą być 
nie może" (*). 

C*) Homines ideo falluntur, quod aut religionem auaeipiunt, omiS'- 
<a sapientia^ aut sf^entiae 9oU student , omU»a reiigionei 
cum aiterum sine attero non fossU esseverum, Łaotantii 
Dmnar. InBtiiationam lib. III. o. 11 . edit. Bipont. yol. I. str. 185. 
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Zob. lUo^bis ab m observari solUus^ qui oratoria 
pietaiis Acad. apud PP. CarmelUas discalceatos , conven'' 
tus Cracov. ss. Miehaelis et Joseph erecto incorporari, et 
communicationem omnium meritorum , indiUgmtiarum etc. 
totóus Congregationis CarmelHarum Disealceatorum habe- 
re desiderant, w Dojdatku pod literą D. umieszczony. Zwy- 
czaj ten pnez Jezuito w, w miejscu staropolskiego Poma- 
gaj Bóg, zaprowadzony, dopićro na początku XVnigo 
stulecia w kraju się upowszechnił. Jakoż J, S. Bandt- 
kie w swćj Polnische Grammaiik fur Deutsche. Breslau. 
181S. 8. na str. 244 wspomina, iż widział starca, który 
osaczając ilość swego wiekii, którego liczby określić nie 
umał, tę dął mu odpowiedź: „Ja pamiętam jett^cze^ jak 
ludzie P oma bóg (skrócone za pomagaj Bóg) mówtlL^^ 

Anmles> Qrat. str. 53. Juz dawnićj należeli oni do 
tego bractwa. Jakoż o Janie Ostrorogu tudzież ^anisła- 
wiCKonieepolskim znajduje się wzmianką, iż, podobnie 
jak Marek i Jan Sobiescy, podczas różnych uroczystości 
w oratorium stosowne miewali przemowy. Tamże str. 51. 52. 
Ale do uczestnictwa duchownego członków dopiero po 
roku, i to na ich prośbę, przypuszczano. Tamże str. 27. 
B. 1643 Marek Sobieski był kanclerzem bractwa. Tamże 
sta*. 59. 

36. 

Oratorium Acad. Crac. sub tituło Immaeulatae eon- 
ceptionis B. M. V. indulgentiis et gratiis spirituaiSms a 
SS. Innocent X. PP. provisum et dotatum sui protectione 
S. R. M. Yladisłai TV. Polomae et Sueciae Regis Domini 
nostri Clementiss. et Ittmi ac Rndmi D. Petri GenUncki 



— 239 — 

Ep. Crąe. Dum Sm>0r. CaneeU. AeaS. Crac fm^^Okme li- 
beraU P^iUuUrium ac Admmlum. Rndorum Dmnmcrum 
D. Gabr. Włady sławski, Pre^ep. Vars. Schol. Lanc. D^ Sta- 
nislai Ga/rwaski, a Cr. S. R M. SecerU D. AWerH Sen- 
brzyśki, C. Cr, S* R. M. Secr. ereetum et amatum. A. 2)U646« 
fol. str. 22. 

W. 

Orjok^ium Acad, ste. 74. 9,To oratorhmi było wielii od- 
pustami nadane i uprzywilejowane. W nem I^apelen szlcolńy 
codziennie czytał mszą ś. po skończonych lekcycfc o godz. 
10. Tu młodzież spo\(4edź i publiczne podczas uroczystośoj, 
tudzież* dwa razy w rok w czasie promocyj do wyższych 
klass^ stosowne mowy czyniła.'^ (Putanowicza) Stan 
wewnętrzny Unii^ersitatis. G. fol verso. Były ta trzy ot* 
tarze : jeden wieUd Ni^mkaianego Poczęcia, między okna«- 
mi od idiay umieszczoiiy, i dwa mniejsze t j. ś. Kazimie- 
rza pizy ścianie od koliegium jagiellońskiego, a naprzeciw 
niego ś« Kafar^j^ny. . . 

Zób. Academia Mariana Mustrissmo D. D. Afberto 
SiemitńM dedieata. 1 ark. dr. 4. Jest to programma 
ogtasiające jakie rozprawy teoiogicziie i pochwały takiej* 
że treści, czytano podczas wyboru prefekta kongregacyi 
wr. 1366 i lT6t w bractwie NiepokaŁ Poczęcia N. M. Pikn- 
ny SmetaUs Jhsu w Przemyślu. > Tu ttó wydrukowany Se- 
natus Marianae Reipuilkae^ de nobiHss. juventute scholar. 
Prermsl. S. J. i 32ch jego członków, prócz dwóch teo- 
logów,, same są tylho panięta. Podczas pierwszego wy- 
boru zqnM>wano się dwiema rozprawami teologiczneiii i 
12 teologicznemi pochwałami N. Maryi Panny; przy drugim 
czytano dwie roq)rawy teol. i rozbierano 30 pytań ted. hi- 
storycznych, >tycz%oy4A sie pochodzenia i tajemnic Maryi. 
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Uki keim. doduKK fleltfut seholarum minorum ju/om^ 
nMH$8imi potno atęue kOmo sermone laudes Marianas 
ceeinere. Byłyto bezwątpienia rozprawy podobnćj treści 
jak owo Gasparis Schotti S. J. Syntagma de ad- 
mircmio progressionis ffeametrieae incummto ad thtm- 
meroMlem graduum gratioe numerum Magnae Dei Ma- 
tris Mariae ęuogtw modo\ aestimandum, w jego dziele 
Magiae unioersalis naturae et ariis pars III. BauAergae. 
1677. 4. na str. 577 i następnych umieszczone. 

Że i Akademicy w tych młodociany, umysł stłumia- 
jących i dotoy smak każących zabawach Jezuitom by- 
najmniej nie ust^KiwaUy świadczą Annales Oratorii A- 
le z licznych wspomnień o mowach podczas uroczystości 
picez panięta mianych ^ jedno tu tylko przytoczę : „Anno 
1641 dtem Conc^timiis mmaoulatae sem^er Donmae no^ 
sirae oratume ma ełoguetUissima condecoravit nmne lUu" 
strmimus et Jtfagnificm D. Joannes Sobieski^ palatmides 
Bussiae, ve8peri M et Magn. D. Joanną§ Cames ab O- 
strarog {Annales OraU str. 51); z późniejszych zaś 
Oratio m ścienni festo saMatae ab Angdo Yirgms in 
fiewHsskm Ahnae Academiae Craetmensis Oratario ha- 
bita a Francisco Suchański, in Artibus et Phiiosophia 
pri^fute łaureae candidato 1667. 25 MartH. CJracov. ap. 
heredes et sucess. Lucae Kupisz 4; tudzież Oratio qua 
iU^aium Mariae Ckmeą^tum Georgius Hubat Dobrzański, 
Bapiferi Novogroden9is fSius, in Umv. Cracomensi Ekh 
ęuent. auditor, die 8 Decembris 1776 assistente M, Jo- 
sepho Joh. Cant Muszyńskie Ph. BocU BheL Prof. in 
Oraiorio Novodvorsciano coram speeteitissimorum łio^ 
tum et soddlium Marianorum consessu commendaiciL 
Cracoviae tgpis CoU. Moj. Vmv. Crae. 8. Jezuici prze^ 
wydfttie ku temu celowi książki, jakoto: Brictii S. J* 
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tm Maruie mnmęae oUigMSo. ribm. %p«r & X 1W7. a. 
Haidlb lE . kólońsklego wydanih w SandomieTZU w roko: 
1740 {H^edrukowany Ammu Marumus (hsk tćz w te- 
nyefa: exempłarząeb AmmssmctusJ 8ive exmpla bre^iś 
egeitis 'ętvi$i$ aśąk$eenium scidaHum m ringutos^anęi dlieB 
dige»ta,: atudmśe juvmh0i propęsitOf i inne dzieła, zalmt*- 
wBgos dittdMi w .iid:adjBiety sAóf swoidi SKezegDliiiić):óźj>: 
wąać i ntrz^ywać^nie ziBinkdbjwali* ' // 

. Sed ęaid UU perftdus magisierf Ccrperd jmenmm 
tradUkroL Grnpiar culpa, traditó animo, ita ifMruci(^ 
ęui aut obśfi; .piatriae, a/iU prorsus non prosŁ Faetfe de^ 
meritatur juvm(u8 H mlhtkm d^fieuUer diepimUi^rroremi 
Sąepe kuie: eodisiia pramUtuntur^ lU tetrma omUtaL 
Siemak: Cim 6enm» Crac. in aff. McMi. Andreot). lOHś 
4. «tr. jR. /I r. Wielewicki I e. str. 861. m4wi% iz dzieło 
Siemka bez appiebsij wydane ^:^m non pauca et tonira 
49nmm A^strieicm^^ et contrą bonos mores, tt notirm 
9cftoM« Cracofwmes, $!lio$qute cofUm^a^ mmratP. Szem^ 
bc4( Yoirswmm nastris, ut eum BlinoNimeio Aposiotico 
oetenderenti aepoątea ut cum eo fkreif quod cum gusmośi, 
Ubris fieri consmcU, Sed ^id fa^um fuerU, mkA nobU^ 

. . . .Jemid ó^acańc zmatłemu Jerzęmn ksi^u ^bataz^ 
kietot^kaeztełanowi krakowabieimiy jego ku sobie ra^. 
chęć, dla którćj iaden z nich do domu jego nie niiał pr^y^ 
stepu (*) y tęn dziwny szczegół potomności o nim podali. 
Kiedy w dniu 29 Vpeą 1S31 r. zmarłego księeia /zwłoki, 

(*) VisUarunł etiam nostrorutn aliquot parta cadaver morCui 
darni mtae eaeposiiumy ad ptam domum ilh mvenłe nulH 
nemrerum aeeeeeue p^UUU» WieUwioki I. c, «tr. ^7. 

16 
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pó naMsMDiow^Bąia iohf w tniittile sebonmiio, ie^ w ioili 
świfteiou i^^eAtt ŁojoH^ ItamMorowi J^mitMf^ poś#ię- 
eMynr (31 Iif)ca}, Piwnym ftpwobem nagle mę ifptffy* 
A kiedy jedni przyczynę togo ogwa zbyt wieiidćj iMisai 
niegawoDego w^)na w łona zwłek wiypen^ praypisywall]^ 
drodzy od chirurga , kłiky.balsąpiiywał. ciało ^, tedzieł od 
Krakiera, nadwornego <ksi^eialekarzA, tspewwkSmi że nie 
wapna ale popiołu do tego tiiytoy i ie zeąiyta zmartq|;o 
łono bynajmniej od tego o^ua uszkodzone nie było, u- 
twierdzcmt zdaniem te^aiiduirza protestanta, ą tó musiał 
być of^en cttdowny, głosili: jako|!^y ten płomień wtaśnie 
w uroczystość ś. Ignacego, zwicriii księoiaj jego aynAw 
pfieciwnika^ szczególni^ zaa jeg^ octy i język, dla tego 
tak bacdzo oszpecił, ąby z tćj cielesnej kar; poznano, . ja- 
kim mckmH ilłegną dnśże tycb> którzy się Jezuitów dcę^ 
€ej& i iiciskae f^owaidyą.. ..„limn dóelor Kraluęrfu poM 
lr0», di0$ dum praą^ośdąnK d&bum imdśmH et^ de iamd 
igm$ diliget^ ewamkuitusfiJtitsit^ re^shOe rsipindśty tkk 
tmrśHćus e»^l, faba efnmaufe^ quae dkeb9$iMr śśM- 
ce; $ed ignem vere fume Ulum, ąuśm v(m nocaiU inffir^ 
notati ąc prainde ndraeuhmmn. Non pmm etiwn ign&m 
hunc imam$$Hm in fMo $. Pjairis Ignalii, cadmaer i^ 
deiurpantem et maxime Unguam ac oculos, qtd Umtm 
Sacietatis Jeiu hostis ercU, idśo censebarU, ut ostmttTetiMr 
eMta pama. in corpare, . c^Mim m anima ifU sńbmnt, quL 
fUios «. Patriś Ęgnatii perśeęmmiur.^ Wielewicki^i e. 
str. 837* . .. . f. 

Aby oznaczyć przybliżona liczbę zakonników i zfkon* 
nic na ziemi polskićj w r. 1743 utrzymujących się» nastę- 
piU^cego chwyciłem się środka. Najprzód Ytredług Geo* 
grafii przez akademika Wawrzeąca Józefa Sałtniewicm 
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w r. 1746 ogł^szón^y tadziez Iidendwrza Temprowskiego 
w r. 1743 Da rok Emstępny wydanego, <rt)IiGiyłem wszyst- 
He klasztory w całym kniju naówczas znajdujące się. Z te*. 
gę obliczenia pokazało się, że ieh liczba, nie rac&njąc w to 
probostw klasztornych, rezydencyj, missjj i opactw da 
951 dochodziła. Busching w r. 1768 liczy idi tylko 608 
fGeogr. królestwa polsk. str. lĄJ. Chcąc zaś wynaleźć śre- 
dnią ficdię w naszycłi czasach na ksidjf klac^stor przypada- 
jących zakonników i zakomiic, nźyłem do tefpy Rocznikm 
huMgt TśUg. i ęduŁ w ErMestwie PoWcUm U) roku 182d 
u>IParj[2Mitn> wydanego, w którym wiNsystkia dotegoro-^ 
ku znajdujące się klasztory i licisbę mieszczącjth się w nidi 
osób dokładnie , bo każdą po nazwisku oznaczono. Z tego 
obliczenia wypadło, że, gdy do r. 1824 w 176 klasztorach 
płci obojćj 1563 osób liczono, na każdy klasztor blizko O 
osób przypada. A kiedy bez przesady przypuścić można, 
ie gdzie w r. 1824 jeden był- zakonnik , jak się to w wie- 
lu klasztorach zdarzało, tam w r. 1743 ^zynajmnićj sze- 
ściu być ich musiało; zatćm 9)<^6zi:64; przez które po- 
mnożywszy 951 , to jest liczbę klasztorów w całój Polsce 
w roku 1743 znajdujących się, wypadnie ogólna suraiia 
51,354 zakonników t zakonnic. Ale według tablicy geo- 
graficzno - politycznej przez Korzeniowską wydanćj, wszyst- 
kich klasztorów daleko więcćj, bo 1047, być miało. 

Co się tyczy liczby Jezuitów, ta wyjęta jest z książki Ca- 
tatogus provinciarum , coUegiorum^ residentiarum et missio- 
pum wwerme Socktatis Jesu ad a. 1 750. LubUtd. tsU^ S. J. 
17$4i6to, i Jrbre giographigue couMmM lei etablissemmts 
4ń J^mtes par UmU Jaterre^łc. feŁ ^2 ark. a Pari$ ck4z 
9a$quieri Według tych wykazów Jezuici, Bóryćh zgtor 
madzeiiiei w czasie zegścaa swego założyciela w r. 1556, 
leiwie t;8i^ głów wynosiło, a w r. 1618 już około .13,112^ 

16. 
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miało 9 w r. 1750 w sony eh Niemczech 1060/ w Cze* 
chach 1230, w Austryi 1772, w Polsce zaś i Litwie 2097, 
a w ogóle na całym świecie 22,787 głów, a mięcky temi 
przeszło 11 tysięcy samych księiy liczyli Według B6- 
schinga (1. c.) w r. 1768 liczba Jezuitów w Pobce i Li- 
twie 2,230 osób wynosiła. 

Jak w naszycR czasach wielu zbyt często ł meroz- 
ważnie ,,sfotoo honoru*^ powtarza, tak jeszcze w końca 
zeszłego wieku należący do tych bractw przocUcowie na* 
si, wyrażeniem ^'akem sodalis Marianus*' rzetelność 
sw^o twieilzenia popierali. 



„Widziałem f«^ Mohameda Aly spadąj^eii na 
^moję twars, cdy si^ iegnal ze mn|^ chooiaś 
„mi mniejsze nii tobie Dziewico ! zagrażały nie- 
^begpieezeństwa, bo Jestem meiem — spiesz sif 
„wrócić w dudzy rodsiMC pokój i m|$two^ i pr^^ 
„konaó go o ióm, ie niefrinnośó ssaBOwas^ Jest- 
„w obozie M^melnkdw, Łe koran tak j«st świf- 
„tym dla mnie jak i dla każdego i podwładnych 
„moich.^ 

Rzut (Aa ńa samo geograficzne położenie Afryki, daje wm 
dostateczną odpowiedź na to zapytanie , dla czego t9 cn/ęH 
ziemi, najdawnićj podobno od innych zamieszkana przez hh 
dzi, najmpi^j jest dzisiaj ucywilizowaną? Zda fię naw^ 
spoglądając na jćj rozległe przeistrzenie, leżące pod gore* 
jlcóm tiiebem i otoczone z jednój strony śródziemnćni 



nesit z chróc)i majeh aflantycktei i inijjgldiiiOeeaiim, 
po których okrążający ją żeglarze dla niedostafku rzft 
dochodzących do jćj pustyń środkowych lob z powoda, 
że te pKarzDięte są prądami piasku i nieprzebytemi ka- 
tarakty, nie znaleźli jeszcze sposobu przedarcia się do j^f 
wnętrza; zda się, mówię, źe sama natura nieprzyjazna 
tu rozwijaniu się zdolności moralnych człowieka, chciała 
jeSECce i zewnętrznie obwarować tę Izydy ziemię przed 
wpływem naukowego postępu innych ludów^ Z tćm wszys- 
Udem usiłowania wielkiego człowieka czuwającego dzisiaj 
nad przeznaczeniem Egiptu zdają się i dla Afryki zapowia- 
dać już godzinę odrodzenia się i wróżyć przejście z dzi- 
ki^o barbarzyństwa w socyąlny łańcuch narodów. 

Czyn wspaniałomyślny Izmaela, syna tak dziś zwraca- 
jącego na siebie oczy Europy MohamedaAly (który z blizszćm 
opisaniem. diarakteru tego młodego wojownika wschodu, 
wśród powieści wyszłych w Paryżn w 1833 roku znalaz- 
łam, a który w języku ojczystym postanowiłem opowie- 
dueć) nakaziąje^ mi wierzyć, że nadzieja ta, pocieszająca od 
nięjduego czasu serce mędrca filantropa, nie jest niepodo- 
bnćffi do uskutecznienia maneniem. 

Sądząc z niewielki^ liczby ludzi wyższych nad namię- 
tność miłości własnćj, własn^;o u istot sobie podobnych 
szukających szczęścia i wznoszącydi się nad ułomność sit 
swoich moralnych, — panowanie nad samym sobą, cho- 
(Diaż nie jest teoryą wyobraźni uniesionej za granicę na- 
szćj natury, będzie jednak zawszp opierać swoje zasady na 
mat^ ilości od powszechnego prawidła wyjqtt:ów. Mąż 
skromnych i niewinnych obyczajó^w, bezinteresowny wo- 
jownik , nieodpowiedny nikomu z czynów swoich zdobywca 
oręża szamqący prawa ludzkości , są to rzadkie fenomena 
wieków. I tak Scypio młodszy po^wracający. niepHyjacie* 
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łowi beń oknpu riaiżeczoii^, Bąjard oAie^cY nwKoe e6Aę 
Diewiimą w swoim obozie yifóyi^im, gdy dai^.Bii deii 
w DCfwiliiowmiycfa naródaeh rózsiĆFŻaly się prawa- śwy- 
df zćów, zasłaźyli słusmie pa podsimeale świata, a w fićr- 
wszym zaledwie Izmaeto wstrzemięiljwość ich malatła na- 
śladowcę na wsdiodiie; lecz po cóź ci^awość eiyteltii- 
ków- moich uprzedzam. 

Oto jeirt mnićj więććj dosłowne opowiadanie saoj^ó 
autora, 

W r. 1820 gdy wojska egipiye posówały się w o- 
kólice górnego Nilu dla poskromienia 'nad brsegamt cz^^ 
wonego morza rozbojów, cA których wiele od' nijakiego 
czasu ucierpiał handel, byłem nezestnikiieai.t^ wyprawy. 
Obóz jój dowódcy, młodego baązy lanaela, podobitfejszym 
był raczój do dworu wfelkiego wła&^ejr, niż do koesawi- 
ska żołnierza. Bohater ten otoczmy orszakiem beigalych 
Muzułmanów, przejęty ts widką zasad) zdrow^ póikybfe 
„ie sprawiedliwość iść powinna w stad za zwyeięslwam,^ 
i^wał mi się być niewątpliwie posiannikL^ prawd»wie 
godnych z wysokićm przeznaczeniem cztowMca rasńarów. 
A łącząc w sobie szczęśliwie wszystkie przydUioty cechn- 
jąee wielkiego wodza, nadzwyczajną i niozóm nie iistra- 
szoną odwagę z zfanną krwią, rozsądek z mnysłem przed*- 
siębiorczym , wytrwałość w przeciwnościach z umiarko- 
waniem w szczęściu i znajomość sztuki nsącheuła hłda^ 
ze wspaniałomyślnością iMarożytnycb wieków, odpeiwiadał 
zupełnie wysokiemu swojemu powc^aniu w cał^m znaczę* 
niu tych wyrazów. Zjawienie się jego wśród bezludnych 
stepów miało jakąś cecł\ę nowości , wypadków cudownych 
i nadzwyczajnych. Niepodobna było opićrać się mimo- 
wolnemu zachwyceniu, rzucając wzrok na samą zewnę- 
trzną fMtawę jego wi|jska, szczególniej zaś tćj dobrze po 
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fliib^pMijAB oi^MtaiHraiićj a jasoiejtc^ muzulnnińskiiii pne- 
PfĄMn wBWhn islnroieDiii jazdy arabiAićj. A jiiź to wy- 
solde Mosyty rozległych jego namiotów jedwalmycb, o^ 
partyek na galeryach złotem kutych włóczni i rod>itych 
w Uiakosci wodojm>adów Mu, na gimach dawnćj wspa- 
niałości Faraonów; juz to rozłożone ze swoim ciężarem 
wi^U|dy, spoczywające pomiędzy Sfinxami dawnćj rzćzby 
wykntemi z różowego marmuru; już to wreszcie te odwie- 
czne piramidy otoczone wieńcem śidniących się bagnetówt 
wszystko to pod tamtćm słońcem, toczącćm się nad pne^ 
stworem piaszczystego Oceanu i zatapiającym się w jego 
nieskoóezonośfśach bez końca, przybierało na sietMe, le 
tBk rzelę, postać raczćj utworu wschodnićj imaginacyi 
niż rzeoiEywistośbi; dla mnie zaś było ciekawszym obrazem 
wą>6łezesnydi dziejów kraju, niż tu mogą być wszędzie 
n«zuc<me a napróżno dziś tłumaczone przez badacza sta- 
rożytności hieroglify zapommanych czasów. 

W pićrwszćj zaraz obwili rozpoczęcia działań naszych ^ 
zaczepnych musfeiiśmy się pizekonać, że zwycięstwa naaię 
nie będą łatwe. Mieszkaniec środlBowćj Afryki przeno- 
szący błędne życie nad stan rolniczy, prawo mocniejszego^ 
nad patryardialne zwyczaje i niosące śmierć i znią^czenie 
iełazo nad pług, wierny miejscowym ustnym podaniom o 
waleczności przodków, posuwa męstwo aż do fanatyzmu, 
a gardząc europejskim wynalazkiem palnćj broni , która 
zabqa zdała, i nazywając nikczemnością jćj użycie, a nik- 
ezemnftami tych, którzy* jćj używają w jego mniemaniu 
jedynie przez bojaźń starcia »ę z blizka siecznym orężem, 
śmiało z tjm ostatnim na nieprzyjaciół uderza. Odpór 
drikich pokoleń był zawsze i wszędzie silny, i każda na- 
leżąca do nich piędź ziemi musiała bvć okupioną przez 
nas potokami krwi. 
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Matefc SUJwa, jeden ż wocfedw pleiitoiłit^ Ka# iie y >t <w r» 
stawił; śzezególnić) naprzedwkó Bpf itwu ■ Bg^pt^aii '^lal^ 
einość ziiajęeego rzdmiosło wi^y mcia. I pchnimo stte- 
fegiczDą wyższość Seliktar basey Izma^la, posnioio ka- 
Fabinowy ogień Beduinów i konną nasze arlytevyą.obal»- 
j;cą mu całe lisije wależąoych, MatA Zibara zdatał przee 
dni dziesięć utizyoiywafć ń^ i stawić pfzeciwko nani^cfioła 
na lewym bne^/ Nin. «i A2 nakoniec zsiećierpliwioiiy tą 
walką lonael u<^ul potrzebę wystąpić ze swojego naBiioto, 
własnego tfobyć oręia i pokazaniem śię w polu oiywi^ 
gaso^e męstwo swoich. Wówazas dopi^ w szykach 
aaszego przeciwnika widocznie pokazało się zanńeszasie. 
Kaj^joci. sądząc, ie anioł niszczyciel zstąpił' pom^dsy leh 
s^ki piencbnęli z płaca. Usiłując oapróina przywrócić 
porząddc i za4;rzymać w iieieczce żołnierza, Zibara ostatni 
szirikał w nićj ocalenia, zosta wiijąc twierdzę będącą kki- 
czem kraju wjpęku zwycięscy. 

Był to właśiiie jrićrwsży dzień pełni miesiąca Babi 
eł Aul; zasoło juź słońce, ciemna szarzał wieczór, zwy* 
cięztwp nasze było zupełnen^ księżyc toczył się po niehia, 
ire ws€łiodo'wćj stronie n^ła zaciemniała obłoki, nk prze- 
ciwnćj . zaś sitmótne słupy dymu błądziły po. rozlagłydi 
przestrze&iach, i widać było szćrokie łuny zwiastujące o 
tćm, że zwyciężeni zostawiali wszędzie Ino sobie pojuół i 
zniszczenie. Basza w towarzystwie Sefiktar i Topdi ba* 
saów przebiegał wojsko na polu pobojowiska; fioduini 
i Mamęluki otaczali kupami rannych swoich towaizyszy 
broni, ruch był czynny w óbode. Nil oblewający w tćm 
miejscu swoim strumieniem, małą wysepk#, na któs^ po- 
między drzewami daktylów widać było ruiny chrześciań- 
skiego kościoła, błyszczał świateł tysiącem. Liczne barki 
z artyleryą, namiotami i wielbłądami |»^eprawiały się na 
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btneg zMbyty. Urządzono * wreszcie strato dla zabeq)ie- 
ćzenia Bic odnoenego napadu^ i iiieniaczBie powoli wsz^ 
ikie tdief^i zaczynało mtlca^nie , .jak ognisko , któremu 
zabraknie podsycający^ go żywiołów; zgasły na widdLrę* 
91 jaśniejące czerwonym kolorem chmury, nastąpiła noc. 

O! nic Die zdoła większą Fozkoszą napawać tmyńów 
człowieka 9 jak te noce południowydi krajów, gdy ich 
powierzchnia okryje sie obfitą rosą odbijającą w swoim 
kryszMe gwiazd promi^ie. Zadiwycałem się właśnie 
tym wid<Aiem; ciągnąc z długiego cybucha dym laodye- 
kiego tytoniu. Zwykle spokojność większy na nas wy- 
Wióra wpływ po gwałtownych wstrząśnieniach bitwy niź 
kiedy indziój, zwykle ją wtenczas więcój umiemy oceniać. 
Tkliwość długo uśpiona silniój budzi się w naszóm sercu 
i wszystko zdolne je^ wtedy silniój nas zajmować. 

Doznając wówczas tego na sobie, isiedziałem pod 
olbrzymim rozmarynem, wpatrując się w iMiźającą sif ku 
mnie jakąś osobę. Jćj krok lekki , który zaledwie poruszał* 
piasek^ jćj chód nieśmiały, jćj oddedi łagodny, giętkość 
W cełćj budowie i białe odzienie, kazały mi się domyślać, 
ze to jest niłoda jakaś dziewczyna. Izmael nie miał j0* 
ńaek z sobą haremu i źadnćj kobićty nie było w naszym 
obozie. Wpadłem więc na myśl, że to musiała być Ka> 
{^ejotka w ucieczce opuszczona od swoich. Ciemny kolor 
mojego odaenia, sposób siedzenia mojego na* ziemi, i ko* 
nary drzewa zakrywały mnie przed nią. Wsparła się na 
<dMmirowaniu studni i wpatrywała się w śpiących koło 
biwakowego ogniska żołnierzy, spoglądała z uwagą na 
przechodzące po łańcuchach straie, i z zimną krwią śle* 
dziła wszelkie poruszenia rontów i patrolów. Lękając się 
zatrwożyć ją najmniejszym poruszeniem i unikając każide- 
śego slńimia, którzy mogło czyjąkolwiik bądź zwrócić 
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na nif uwagę » wpodatem w c(»rai mĘ^tmą eMMimć^ co 
J4 w tak smutnto postawić mogło połoieiii«? i eo 4ri^ 
pneds^weimie ? Pózop jtu było w nocy i długea wię JK 
iridoki^n f fik codownćm i nadprzyfi^ooćm jakióoi a|a* 
wUdem, napieśdł, -gdy nagle przecbodscc jakoby z niern* 
diomydk kształtów posągu do życia ^ ruszyła się z -miej- 
siea; podziwienie moje było nie małe, gdym ją ujrzał i szyb- 
kością błyskawiey isucającą się poni^ędzy stojące na uwięzi 
kdme, z nadzwyGzi4'ną zręcznośd^ doaiadiijącą najdzidaiey* 
ssego ruradiia, przebiegającą na nim po nad obcauMp i ni- 
knącą mi z okn jak strzała. 

Kilkadziesiąt wystrzałów uatWidetach <d>udzSo śpią- 
ce roty, powstał jsilann, b^ny uderzyły trwogę; óddbiał 
•Beduinów pnśdł laę w tropy za uciekającą i wkrótce ten- 
tent ich arabdćich klaczy, wypuszczonych w gatop umiikt 
w oddaleniu, jak trzepotanie skrzydeł morskich orłów.spło- 
szoąych stadem. 

Ustał tói i gwar obozu z kolei, i ptzy ogniu pod- 
nieconym nanowo, znowu żołnierz po dziennych truda^ 
szukał we śnie spoczynku. Lecz ode mnie sen był daleki, 
aajęty myśtą o nieszczęśUwćj, która podług wszelkiego 
wyrachowania ujść nie mogła przed wypra^^ioiiym za nią 
płutonem wyborczej kawaleryi, przebiegi^em wszystlóe za* 
kątki miejsca^ w któr^ ją widziałem przed chwilą; a btąr 
dząć mechanicznie w jój śladach znalazłem kunsztownej 
roboty, nadzwyczaj pięknćj formy i małego rcmniaru trae- 
wik; podniosłem go właśnie w chwili, gdy się do ronie 
zbliżał zbieg Kaghejotów zMpnjący się od niejakiego cza- 
su w naszym obozie. Wpatrując się w cudowny haft te- 
go obuwia, zdawał się być nie pomału zadziwionym, i 
prosił mnie, ażebym go bez zwłoki zappo wadził do nanrio- 
tu baszy. Zapownaał on mnie z.nąlwiększą uiodirstośdą 
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6 iii0iws€i o&ffjcia, jakie mitł pned nira 2robić i tjte 
starał się óKmoóńć konieciności mówienia i nun^ te tgo** 
diiłeBEi się w końcu na uczysAmie zadosyć jego iąiiUBm. 
Przeszedłszy więc środkiem rozstawionych diiał i fwardyi, 
otwierającej nam drogę -na dane hasło do ^odkoiKyiih 
pwjyflonów namiotu zamieszkanych przez główny sztab, 
stonętilmy w przedsieniu namiotu Izmada. Sftawi^ pizęd 
nim zasłaliśmy go sieihąeego na neni na rozerianym dy^^ 
wairie. Na jego cz«de był wyraz zadumania; wspierał się 
ledn; ręką o bogatą podusadcę; dwóch czarnych niewól- 
mków trzymało przed nim klęcząc strategiczną mappę, po 
prawćj jego stronie był Seiiktary po lewój Topidy basza. 
Nasze przybycie me zdawało się bud^ć go bynajmniej z je* 
go myśli, zwrócił jednak baczniejszą uwagę na mowę zbie* 
ga, gdy ten odwołując aę do znalezionego przeze m^ 
trzewika, zaklął się koranem, że dziewica, którćj ni^oz- 
myślność napełniła obóz trwogą, jest 4iiewąlpłiwie piękna 
Zakiech, córka i jedynaczka Małek Zibary; dał znak,, po 
którego odebraniu oddalił się natychmiast Seliktlaoc basza, 
a zbieg tłumaczył daićj dobrze sobie znajome znaczenie 
liter wyszytych na obuwiu, i rozwodząc się coraz ^ę§6i 
z opowiadaniem, z cdią zręcznością mistycznój swoj^* wy- 
mowy wysławiał wdzięki difiewicy, opisywał j^ piękność^ 
długość włosów, zręczność, wiadomości, jakich nabyła 
od swojćj matki Europejki , o sztukach pięknych północy, 
biegłość w dawnych powieściach i podaniach, przywiąza- 
nie do ojea, a nadewszystko niczćm niesplamiODą sławę 
skromności i. cnoty, ktÓra j^ pozysdkała nazwanie Zakieeh 
to jest mądrćj. Malował dalćj rozpacz Zibary w chwili- 
gdy poweimie wiadomość , ie jego córka jest w niewoli. 
Oko Izmaela zaiskrzyło się kilkakrotnie w ciągu tego o- 
powiadania, na* twarzy jego rozkwitał uśmiech szyderdci^ 
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który z^fmlAę zapowiadać ^ ie £gipGyaiiiB mńćmay jiii 
tą długą wyprawą , w którćj zastawał bez towarzystwa 
swoj«go seraju 9 nie omiesrica tą rażą korzystać le swokh 
praw zwyciętey. Oburzałem się w duszy na cbytrość Nu- 
bijczyka, usiłującego tą drogą trafić w słabość serca baszy 
i santerząjąeego sobie tym sposobem pozydćać jego wzglę* 
dy i opiekę przed nienawiścią i wzgardą Mmiehików n- 
waźqącydi go zawsze za podłego zdrajcę rodaków » bań-^ 
biącego ich szyki swoim w nich pobytem. Pocieszi^em 
się jednak jeszcze , acz wątłą nadzi^^ ie Beduini mogą 
airacić w puszczy ślady Kaghiejotki, kiedy naprzód szdmt 
dfldekiy a potćm blizki, i wreszcie pomieszana wrzawa za? 
głuszyła na brudnych ustach mówiącego wyrazy; na tw^ 
rzy Izmaela prziarwała uśmiech dwójznaczny, i przytłumi, 
ła we mnie nacisk smutnych myśU. 

Obicie usunione bagnetem, przy blasku kilkudzies^ 
Clił pochodni, odsłoaiło nassym spojrzeniom baszę Sel&tara» 
rtojącego przy drżącym od zmordowania koniu i odbie- 
rijąeegp t rąk czarnego niewolnika olbrzymićj postawy na 
pół nagą, z rozpuszcnwym włosein, we krwi zbroczoną 
i akir§powaną jpowrozem dziewczynę. 

Skoro zsadzono ją z konia, z czołem dumnie wznie- 
sionym postąpiła naprzód k3ka kroków , zasłaniające j^j 
twarz wstrząśnieniem głowy zarzuciła w tył w nieładzie 
zostające włosy. Oko jćj błysnęło ogniem i dziki u- 
śmiech zajaśniał na jćj ustach. Zbieg Kaghejotów mó- 
wił prawdę; była ona piękną. — Ciemna jćj płeć, będąn^ 
dmtkiem klimatu, w kt^ym odebrała życie, odbijała żywo 
przy potrójnym rzędzie białych pereł zawieszonych naj^' 
szyi. Można było w całćj jćj budowie dostrzegać rasę 
ludzi północną, bardzo mało przez zmieszanie południowćj 
przdtształcóną. Musztinowa jćj suknia zbiticzona we krwi. 
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posrarpAna w kawałki , i od stoczw^ z roą»acKą wdki 
WDadzwyczajnym zostąjya nieładzie , odśłaaula mpeł-t 
iiie jćj kształtne pieni i odkrywała w znaezDĆj cz^^ 
z lekka i foremnie zaokrągloną całą wyższą budowę jćj 
nogi. Zagniewana młoda lwica usiłowała szamocąc iufi 
rozplatać w tjł związane drbbne swoje ręce; a nić mo- 
gąc tego! dokonaiSy pioruny rziieała okiem. Białe j^ zet>y 
zdały się być przygotowane gryźć nas i szarpać, gdyby 
to było iw jćj mocy. B^ła ona mówię piękna w samćj 
liaWet dziio^j siwoj^ złości, i zadziwiała nieuległośeią 
sWoją przy sile dziecinnej i w stanie tak pełnym Obawy* 
Czarny ów niewolnik, cq ją rozbroił w polu, ^liiył 
się, ukląkł przed baszą, i składając [Hrzed nim na ziemi W0 
krwi zbroczony puginał, wakaiDjąc na Kagbojotkę ; J[>ih 
wódco wiernych I rzekł, to żelazo w ręce tćj dzikićj przećii^ 
nić życia trzem z moich nąjwaleezniejscydi towac^^^^ — 
i na te słowa śmiech wściekłości wydobył się z {^orai 
Afrykanki. 

— ^„SynuMohameda Ałyl jertem twoją mewoinicą, rze* 
kła z gwałto>ń^nćm wzrustceniem, los okrutny poaaz^ścS 
mi znośniejszćj nad niewolę śmierci. Widaisz przed sobą' 
nieprzebłagmą nieprzyjaciołkę. Jestem córką Matek Zi* 
bary-^ Uden, nie młćj litości, ja nie miałabym jćj nad 
tobą, i ty moiesz mi dziś najokropniejsze przeznaczyć mę- 
czarnie i okropniegszą od wszystkich, możesz ojpie zhań-^ 
bić. I czegóż się namyślasz?... Wszdkto zwyczaj tobie 
podobnych, zwyczaj tych, eo nucając piękne brzegi nad- 
mcH^kicb krajów, niosą ogień i zniszczenie w nasze pusty- 
nie. O ! to piękna u was zdobycz, niedołężna dziewczyna--?- 
dziórię, to łup godny waszych bohaterów — JJderz, Abis* 
synia dużo ma niewiast; unu^ę spokojnie — ^ towarzyszki, 
przyjaciółki i siostry moje równą ^ mną nu^ dla ciebie 
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nientw^ Imaśladowtfćintoid hęi^^ Uderz , pn^^ krew 
za krew t^iroich, ale wiedz o tćm^ szeregi twoje zmidef- 
saać się będą w każdym boju, wkaźd^' bitwie. 01 ja ci 
to przepowiadam 9 jMrzjjdzie czas, ie nakowe« śamotay, 
drtący, ukrywajfo się dniem w trzcinach Niio^ a nocą o- 
eidnijąe na ośł^ pośpieszać będziesz ż doniesieniem two- 
jemu, ójcn w haremie jego niewolnic o tćm, co ci das za*- 
powiada Kagfaejotka, którićj mie»» cięiył nad tWiĄą g^ową.^ 

« Izttael slaehał teffo wszystldego cierpliwie i zimnym 
tyHio uśmiechem odpowiadał uniesienia rozpaczając^ i 
duttin^ Zakiech^ Czarny niewolnik zniecierpUwiony j^ 
mową wahającą się baszy, powstał z^popędliwością, dobył 
bukata , zawiesił go nad $^wą nieszcacślhie^ ofiary i wpa- 
trri^ się pflnie w twarz wodza, czekał ^Iko jego ta- 
nienia. 

—„Nie ukrywasz się więc sama, eórko Małek Zibaryl 
z przedsięwzięciem, jakie cię przywiodło do mojego obozu? 
rzekł wreszcie Izmael przerywając milczenie. Ot wiedzia- 
łem ja, ie nie przez zapomnienie, nie przez nieczułość zosta- 
wił cię ojciec w grozach tćj twierdzy, którćj juz nie zdo^ 
łsl więcej bronić; lecz powićdz, czyli to jest jego własny 
wynalazek?, czy to >dawny zwyczaj tego kraj* upowainta 
męie, poudeczce z placu &iennćj bitwy, uzbrajać niewia- 
sty sztyletem w cieniach nocy, dla doprowadzenia do skut- 
ku nikezwmych skrytobójstwa zamiarów?^. 

— ,4zma6lo! Bóg jest dawcą zwycięztwa, doświadcza 
on niekiedy męztwa sprawiedliwymi, odpowiedziała Kaghe- 
jotka, usiłl^ąc zatrzymać łzę w oku, i Bóg zaślepia dumą 
serca zwycięzców, stojących nad brzegiem przepaści, bo 
wyroki jego nie są porywczo, bo czas i wiecznoM do 
niego nalefcą. Ojciec^ mój nie wiedział bynajmnićj o na- 
szych kobiecych, zamiarach i jak ty pewnieby się z pidi 
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naśniiewaŁ Giekaj, i nie ciesz się. Do|rićro wtedy gdf 
bfttiiea : grobowy przywala zwłoki mocana t^ demi, do-^ 
pMro wtedy móźna o nim powiedzieć, że szczęście nie 
odstąpiło nigdy zwyćięzkićj jego bronŁ^ 

—,4 tyi dziewico możesz mniemać , że Bóg wsińera 
przedsięwzięcia hord, których rzemiosłem śą rozboje? JSe 
B£g błogosławi zainiarom zbójców? te on póświęctt wa- 
8ić| dzikossd na piaskach Afryki reszię hidzkiego rodn? O 
mą IgMoróć ruy prztiana w/ty<di stepach niewinna krew 
póddtiać' sigr MiAńie ^nioże.^ 

:'-^^ nie Włfai, jal: on w^ ^rawiedliwósei awÓHj. h^ 
śaaH będzie ludy i.jaUe nam wśród nich naznacza miej*- 
soą wióm^ .fee iiaib dał te piaski, 4e Oaśy,' te bnegr Nihi, i 
poprzestajemy natdm; nie zapędzamy się w dalekie kiri|«, 
nie wytykamy na europeJAieh śniegach nAśzćj drogie- ażeby 
po nićj prowadzić pod nasze namioty przedmioty zbytków 
północy niszczących dobre obyczaje. Gdy tak jest, cóżby 
nadawać mgło pftiwa mieszkańcom Fraii^tanu, których ty 
stałeś aię ramieniem i orężem? cóżby im mogło nadawać 
prawo wdaerać się gwałtem i przemocą w nasze kraje, 
dla dogodzenia swćj chciwości ? Nie w sposobie to nbogidi 
pielgrzymów, proszących o gościnność, lecz siłą i przerao^ 
cą z uzbrojonemi karawanami usiłują oni przedzierać się 
przez nasze ziemię; któż ma prawo zaprzeczać nam wyma- 
gania od nich uległości i haraczu, jak w twoim Egipcie, 
za pewność i bezpieczeiistwo, jeżeliby je znaleźć u nas 
chcieli/* 

—„Napisano jest w księgach: co my robimy innym, to 
nawzajem będzie nam zrobione. Ziomkowie twoi zanie- 
chali rękodzieł i rolnictwa, a że ziemia nie wydaje pło- 
dów do utrzymania życia potrzebnych, żyjecie więc ko- 
sztem innych {j^dów, nie szanując ich praw. Nie zadziwiaj 
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się y^Cj ie i wasce wyszły z poszanowama, ie was ^ta- 
caa nieufność wssysfldch narodów, ie niebo i rostrop- 
neść uzbroiła nas orężem na wytępienie aź do.szezętu 
hord waszych, urągających . ludzkości. Wybór poftnędzy 
nazwiskiem braci i nieprzyjaciół ludzkiego plenienia na- 
leżał do was, i zrobiliście go samu'^ 

„O! niebo nie jest zdolne więoćj tobie sprzyjać;jeze- 
liby. gnićw jego kdrać miał przewinienie moich rodaków^ 
którym natura odmówiła ^9zyrtkich swoieh darów, jeg# 
zemsta dosięgłaby pićrwćj tydi^ co zródzem we wspi^ia- 
łych pałacach i okryci złotem czują w sercu róskosz, gdy 
idą w odległe krlje przelewać kiew współ^udzi. Wj« bte* 
czycie w jćj stmimiettiacli dla l^pzrywki i duoty, id)r z po* 
trśGeby, i taka jest pomiędzy baszą ^Izm^ielem a Małek Zi^- 
rą różnica/^ (IMconezmU mMtpi/. 



Owutygodiiik liieraoki wpehitkhd 1§ę i lS§o htAdeffm 
m$Hąeą. Prmmmęrata roo%nu tpyiiątt Z*f* 90, półroc»Hm SUpi. 
IZ i ma %o Of^ao^f i« ^<'*^; kwariaina, dla niercurywama, fim^ 
Mci tomów, niś pr»yjmuje 9if. Prze^^aię fr»ffjmviją wsmysif^ 
księgarnie krajowe i »agranie»ne, W Cesarstwoie WtoS" 
Sffjfhi^m, w M£róiest9vie ^oisMBiSms w JKróie^ 
stwoie W^msteiśm i WW. X* PoafnahsiBióm w Uraędach 
pocssiowyeh prenumerować moina. , W GaM§e^i %ai tylko księ^ 
garnie przedpłatę przyjmują. 
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lu. 



AKT n. SCENA 
MNICH sam. 
Szary świt w nocDym budzący się oku , 
Strychuje światłem po rannym obłoku; 
Ciemność chwiejąca się , z drogi Tytąoa 
Ztacza się 9 iskrą z jego kół zbryzgana; 
Zanim się słońce złotą wzniesie głową, 
Pościera rosy, świat ożywi nowo, 
Do kosza kwiatów nazbieram i ziela, 
Co zdrowia swoją trucizną udziela. 
Ziemia matką natury, jest razem 
Tworów swych własnych, gdy zamrą, cmentarzem; 

(*') Tłumacz przełoiftył cał^ te trajedya, Redakcya amieszcza 
kilka tego nowego tłama^zenia wyjątków, dla porównania 
z Kefalłńskim i Korsakiem, dawniejszemi przekład a czarni 
tćjłe Szekspirowskiej trajedyi, jednćj z n aj celni ej szycha przez 
estetyków perła w koronie poety nazywanej. P. ii. 

n 
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J^ płodów, dziatek widzim mnogie grona, 
Ssące pierś ziemi, wiszą u j^j łona. 
Nie jedno wielce swym pożytkiem cenne, 
Bez celu żadne, a każde odmienne; 
I dziwnej mocy są krzewy i zioła 
I twarde głazy, kto je użyć zdoła; 
Co życie wzięło, co z ziemi wyrosło, 
Zawdy pożytek ziemi z siełue niosło. 
Atoli żadna rzecz tak dobra, święta, 
By złem użyciem nie była zwichnięta: 
Cnota złym śladem stąpi na bezdroże. 
Błąd swą wystawą w godność się wspomoże. 
Ten kwiat, pod swoją maleńką obsłoną. 
Mieści truciznę i zdrowia nasiono, 
Wonią swą krzepi zmysły, lecz spożyty, 
W serce poniesie swój płyn jadowity; 
Tak zła chęć z dobrą w duszy człeka obie 
Jak nieprzyjacioły stoją przeciw sobie; 
Ale gdzie gorszćj siły większa władza, 
Tam robak ziarno zniszczenia zapładza. 

SCENA IV. 

ROHEO. MNICH. 
ROMEO. 

Dzień wam dobry mój ojcze. 

MNICH. 

Benedicita 
Czyjże głos ranny tak mnie słodko wita? 
Mój synu! widzę, że to krew zbolała. 
Tak rano ciebie , z twćj pościeli gnała ; 
Troska u starćj powieki na straży, 
Gdzie ona wstąpi, tam się sen nie darzy; 
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Bo sen przybywa rado; gd2ie do łoza 
Kładzie się dobra myśl, i młodość hoża, 
To ranne ze snu wstanie jasno mówi, 
Zły traf tW(qema szkodził spoczynkowi, 
Albo domysły moje niech zaginą, 
Tyś w łoili dzisiaj nie sznflił spoczynku. 

ROMEO. 

Miałem spocznienie słodsze w upominku. 

unigh. 
Panie odpaść grzech byłeś z Bozalinę? 

ROMEO. 

Nie, z Bozalin^ nte. Już w zapomnienie 
Tom imię rzucił, z nićm dawne cierpienie. 

MNICH. 

«Ztąd chwdą ciebie, gdzież byłeś mój synie! 

ROMEO; 

Powiem, uprzedzę pytania z tćj strony: 
Wraz z wrogiem moim byłem na festynie; 
Tam, od tćj samćj zostałem zraniony. 
Którą jam zranił. JFćj ranę i moje, 
By je wyleczyć, wef w opiekę swoje. 
Widzisz, zawzięcia wmćm sercu nie noszę. 
Bo za mym wrogiem takie ciebie proszę. 

MNICH. 

Mów jaśnićj, w mojćj bowiem odpowiedzi, 
Będzie tak ciemno , jak w twojćj spowiedzi. 

ROMEO. 

Bzecz mą rozjaśnię: moich uczuć siła 
Do Kapuletów córki się zwróciła; 
Wzięła mi serce, wzajem dała swoje; 
Szczęście do swego by dobiegło celu. 
Błogosławieństwo dasz nam pnyjaćlela. 

17. 
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Gdzieśmy się biiźćj i kiedy poznali , 
Przysięgę sobie wzajem wykonali, 
To wszystko ojcze, ja tobie obwieszczę; 
Ghcićj przystać jeno, dziś nas złączyć jeszcze. 

MNICH. 

Święty Franciszku !! 4lo za nagła anyna, 
Juz Bozalina z twćj myśli wygnana? 
Którąś miłował? o młodości płocha, 
Która nie sercem, raczćj okiem kocha! 
Jezu ty Chryste I! tyle łez strumieni 
Dla Rozaliny twe oko wylało; 
Łzami niezdolen przygasić płomieni, 
Żar rozdrażniałeś, którym serce tlało; 
Ćmiło się słońce od twych westchnień pary! 
Jęk jeszcze słyszę twojćj skargi starćj. 
Widzę na twarzy, twą jagodę łechce 
Dawnćj łzy kropla , co ustąpić nie chce ; 
Jeśliś iył, cierpiał, twojćj serca pani . 
Życie i męki swoje niosłeś w dani. 
Dziś innćj służysz? nie wolnoź kobićcie 
Upaść, gdy sami tak słabo stoicie? 

ROMEO. 

Dla Rozaliny łajałeś nmie nie raz; 

MNICH. 

Boś nie kochankiem raczćj był jćj sługą. 

ROMEO. 

Miłość pogrzebać kazałeś. 

MNICH. 

Ty teraz 
W grób kładziesz jedne, rozdmuchujesz drug|; 

ROMEO. 

Przestań mnie łajać, bo widzisz mój Panie, 
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Ta mnie za miłość daje swe kodianie; 
Tamta nie chciała. 

MNICH. 

Bo pismo miłości 
Czytała z oka, unikając pracy, ' 

Składać jćj zgłoski, jak to robią iacy: 
Pójdź młody trzpiocie, bo wyznanie robię 
Mam powód sprzyjać i pomagać tobie; 
Moie wasz związek, szczęśliwym obrotem. 
Dwa wrogie domy pojedna i zbraci. 

ROMEO. 

Idźmy, ja radbym ptaka dążyć lotem; 

MNICH. 

Spiesz się powoli, pośpiech głowę traci. 



ŻYWOT I DZIEWA 



fi owym wieku, kiedy iył Szczerbfcz, jakby potrzebą 
reformy praw pchnięci, rodzili się wielcy prawnicy. Ni- 
gdy tylu ich naraz nie było , nigdy tćź tyle około napra- 
wy jczyli jak zwano korrektmy praw zachodów nie czy- 
mrao. Świćcą w historyi literatury prawniczćj imiona 
Łari^iego, Jaskiera, Śliwnickiego , Tarnowskiego, Przyłu- 
skiego, Herberta, Januszewskiego, Sarnickiego, ie juz po- 
minę mnićj znacznych jakimi byli np. Mikołaj Taszycki, 
B. Maciejowski, Jerzy Myszkowski ('), Groicki, Kirsztyn, 

(1) €i i kilkH ikayelif odpisali m^, słaifey swe pokorne poleoaj|e 
wfTsetaoitrie 4o inęią SUtota tneliti Regiit Pol. tic. r. 1532. 
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Swoszowski, GzaradUki, i t d. „Awtiząswoijr prawa, 
wartujemy szpargały, jakby włość cudzą przygam^^ kopce 
w niwę albo przynajmniój w miedzę sąsiada pomknąć. 
Tćm zatrudniamy sejmy, za tćm goniemy na Sjejmy i na 
roki" mówi Orzechowski (2). Na«ka prawa carai po- 
wszechniejszą się stawała (']. Mówiono już o pdtriebie 
szkoły, gdzieby si$ praw krajowych wyuczyć niotnd. Kir- 
sztejn źali się {^), ie uczą prawa rzymskiego i kościeiuego 
a nie masz nauczyciela do krajowych istatutów lub. zwier- 
ciadła saskiego, którydi użytek powszocfamejszy. A w Bze- 
czypospolitćj prawie na każdym sejmie korrektury praw 
dotykano. Zygmunt I kiika razy pokuszał się o utoienie 
kompletnego zbioru, ale duma moźnowładcy i kilku krqr- 
kaczów (3) zniszczyła dzieło wielkiego króla {% W jednym 
roku (^): przyjęto i odrzucono powyższy zbiór prawa (®)» 

' CO Tarcica. 

(s) „Pieniactwo tak gór^ wzi^o^ mówi J. Zamojski; i»a sijmie 
1582, ii wiela nauk poważniejszych laniechawsiy, całkiem 
kłÓtoi^prawaycli patn§ i tylko S8aką}i| wykrętów, któremi- 
by innych pl^tali^ w Hist. Lit. Wissn. YI. 9. prs. 21. 

(^) Porro institato satis probabili, magnis stipendiis pnUice a- 
lB»tar T^ii q|ii gąrtim legct kapcrittlcs .p^tun Jętm Cukornh- 
ca profitentar. At nuUam kactenas Yidi profe^orem^ ^ui Tcl 
Regal Statata* yel Jara Maidebargiensia sibi' enarrando d.e- 
sampsisset, qaorDm nisi fallor fk*equentior apad nos esi asas 
qaam illoram. Enchiridion ahqnot locoram eto« Gracovia0 
MDLXXXVI. 
•(*) Piotra i Itfarciaa Zborawskiob. 
. («) Yita Potri Kmiti prsy Dług. IL p. 1614, 

ii) r. 1632. 

(^^) Czackl o lit. i p. pr. L 36. Zbiór ten pod tytułem „Statata 
et Consaetadines Regni Poloniae etc. A. D. llinXXXII. Ibi- 
dem eicassa per Hieronynram Yietfram^ anno eodem (Jan. 
II, :W) wypraoawaDy był pries TaM;)F«kieg* ^ Maciidow- 



Nie miał dość siły ZygmuDt lasy do zwalczenia tego o- 
poru^ kiedy mu pósfni^j i wiek i kłótnie z przyczyn do- 
mowych wzniecone stawały na przeszkodzie. Dopićro Zyg- 
munt August gorliwićj i skutecznićj nad korrekturą praco- 
wać począł. Chciał ob „aby juz we wszystkich Państwach 
jako w jednćj Rzpitćj jednaka a nieodwłoczna sprawie- 
dliwość ludziom iść mogła (%** Chciał ukrócić swawolę 
szlachty, bo się już poczynały dziać wielkie bezprawia i 
dla tego obostrzył kary na morderców (^^)f urządził są- 
dy między szlachtą a mieszczanami (^% zatrudniał się 
sądanu grodzidemi (^^)y procedurą w Mazowszu (i^) i t d. 
Tidi bacznemu a czynnemu królowi nie mógł się uchylić 
z przed oczu, brak zbioru zupełnego praw* wedle którego 
idąc sędziowie nie gubiliby się w tym odmęcie coraz no- 
wych konstytucyi i statutów (^^). Dla tego dał pozwole- 
nie Przyłuskiemu plebanowi w Mościskadi (^') ułożyć 



^ 



skiefo y J. Mysikowskie^o J* U. D. i pr^ei 3 innyeh IbieA- 
•kiego, Polickiego i Mikołaja KoMatowskioso.. Powiada 
Janookii ie 10 lat nad tym abiorem pracowali, waaakśeś do- 
piero r. 1625 na ąjeśdsie ConTeatmi Jastitiae iwanym dełe- 
gowani aostaH, a a praedmowy do Zysmonta I pokaaoje sie, 
ie woii|gn 4 miMifcy praca nkodiiaona aoatafa Ga* 1. 35. 
Bent. II 132. 
C») B^m Inbola. 1M9 r« Conatitaeye Statnta y Praywileje r. 
1037 p. 194. 

(10) Prayw. Zygm. Aog. r. 1660. 

(11) Ibidem. 

(i») Conat. S. Piotrków. 16<6. 

(13) Ibidem. 

(14) ut ditersitaa statatomm tandem eonoiliaretor (Praywilćj 
kr. na dragi^ str. Prsyl.) 

(U) Praył. p. 09 W głoaie (mówiąc w texcie ^e henueidiis et 
▼nlneribna Saoerdotara) dodaje: Haoc lex, nt aliao iatiua 
modi| imiiis otiam u;ori8 maritom ad altaro non admittit, nt 
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takowy zbiór wedłe planu w r. 1548 wydanego (^^. Tą 
robotą zatrudniał się Przyłuski lat 3; jakoż w r. I«553 

me qiioqae a ministerio Cra. et Moscisce excluserit maritam, 
^nae afc alios multos caelibem, pro dolor, tolerabat moeehuni. 
(>^) Rsadkie to nadswycKąj dtieło. Czaoki liezyf 4 eseniplarae, 
jest ich włcećj. Ponieważ mam je pod jr|k^, a spóstrscgitm 
Łe od niego dokładnie j&szcze nie było opisane^ dla teg» 
niechaj wolno mi będzie tu opis ten umieścić: Statuta Regni 
Poloniae Methodica Dispositione^ propter faciliorem omnium 
cansarum ex jare antiqao et novo deflnitionem censeripta^ 
ae divi Sigismondi Aagosti Regis Tolonorura potentissirai, 
Magni Łitraniae, Rassiae, Prassiae, MatzoTiae et Saiaosiiia» 
principia ^ nec non eius reverendiss. ac iUastris. Senatn^ 
simalque eqacstris ordinis le^atoram iudicio, ac Censurae, m 
Convcntione Regni Generali Petricovien. anno 1548 exibita. 
Qaae qaidem Regni Statata diriduntar in libros Yf. Ad Łee- 
torem. Si qnid hic desiderjks, dabis spero yeniam, mi Lector^ 
materia eaim operis^ neqiie addi fliki, ne^e Aelm ifaińąntoa^ 
Dfalto minus etiam limari patiebatnr. Nihil autem semel 
repert«m est: simu1qae expolitum, ^in emnia diseimus er- 
rando: porro tempus ita matarare editionem cogebat, iit 
propemodiira simul mc p^ere ac lambere fuerit necesse. Yale 
€r%e, apud Yiduam Hierony. Yiet. Na odwrotn<y Oraeł Ja- 
gi^lMaki z litera B. pod spodem Ad Bi|p. Aug. Regis Aqiii- 
lam. Ungttibaa ac rostro pngnes JoTis aleś aooto 

£xpansis cum alia, nos diadema tegat. 
Ba 2^ i jej odwrotnej wieraz p. t. S^renisslme ac potentiss. 
Principi D. D. Sigismundo Augusto D. G. Regni Pol. Opt. Jaeo- 
buB Prilnsius; na 3ćj i odwr. ded. Ulustri ac Magnifloo yiro 
D. Petro Kmita eto. wiersz na herb jego, wraz z wizerunkiem 
. , herbu5 na 4tćj wiersz grecki Ad JuTenes Polonos, ut Pacis 
Beniqiie Jura, hic a Legumlatoribus praescripta serrent etc 
bli^j do Brratłs ad l^ectorem na o. i 5dj treśd wszystkich 
ksij|g. Od 6ĆJ zaczyna sif księga I. a z ni^ jedno-stronne 
mimorowąiiie. Ks. I. od f. 1 — XLYIIL Zamiast XX. dwa sf 
XIX, mifdzy kt4remi jest wszyty dodatek wielkoAei pól- 
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(ta*uk, który przez dwa lata trwał (>^) ukończony został* 
Wszakże Przyłuskiemu ani zdolności ani nauki odmówić 
nie moźna^ to przecież godzi się zarzucić, ie literę prawa 
z komentarzami pomieszał, i tym sposobem zatwierdzenie 
dzieła niepodobnym uczynił. W komentarzacłi zaś wszę- 
dzie, gdzi€ tylko pora się zdarzyła, ciskał pioruny na księ- 
ży, co tóm więcćj raziło , że sam będąc pićrwój księdzem, 
ożenił się i za heretyka uważanym być począł. Z resztą 
dostrzeżono, że i prawo tu i owdzie niewiernie nmie^* 
VBeił (^% Januszowski mówi {^% że statut ten wyrokiem 
królewskim był potępiony. Przeczył temu Braun (^^) a za 
nim wszyscy inni (^i). Tymczasem Niesiecki {22) przyta- 
cza autora dzieła „de controyersiis inter Ordin^m Eccle- 
siasticum et Secul.*^ który powiada cap. 7, że widział De- 

stronniey pootynąj^ey nif od 8?ów saepe praeter mentem ete 
CoRstitutioiies docent abande ka. II. fol. XLIX — ŁXiX Stk 
LXX — C. 4a CI— CVIII. Dalsze stronnice nienamerowane 
6a CIX — CXy. 6a CXy — CXV1I i na 118 stronie wiersa 
ad Lectorem} wszystkich kart 128 rachiy^c z tytnfem i 
. przedmowa. 

(i'J A toto biennio est exca88nni. Na tyt. Stat. 

(18) m^annp.iaiU. 

(t») w przeijKiowie ^Prilnsinm magia reli|ponem qnam jnra re- 
gni dooere yoMim , 6t propterea iibram ejns Regio deoreto 
es«e damnatnm'' 

(W) Pag. 8. 

(>>) Czaekt I. prz. 220. Jeden tylko Janaszowski powiada, źe 
zbiór Przyfaskiego wyrokiem kr. uchylony zostaf, skoro 
r. 1&51 król ostrzegł, Ło poty tch zbiór nie będzie miał 
mocy rozkazuj^<U póki rewizya nie nast^pi^ nie mogło byó 
to dzieło za prawodawcze nwaiane, uchylenie wic o było nie 
potrzebne.^ Wszakio MÓwi Jan. d0mnaiHm,,eo znaczy fo- 
łfpiane Hi« uchylone. 

(") IIL 772. 
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kret Zygmota Augusta kr. pols. w którym statut Przyłu- 
akiego i potępiouy i zakazany został (^^). 

Góikoiwiek bądź Zygmunt August o nowym zbione 
przeoiyśliwać począł, na S. W. r. 1563. ^Na przełożę* 
nie (2^) Statutu z Łacińskiego na Polsdue y na zgadzanie 
y znaszanie wszystk^h statutów deputuiem Pana Lub^ 
skiego (2^) księdza Kijowskiego {^^)^ i Pana Herborta Pod- 
komorzego Przemyślskie^o i t d/^ Wszakte jeden tylko 
Herbort przy 16} pracy pozostał, aby ,,iako iuż począł 
Statut Polski na Polskie przełożył i na przyszły Sej«fr, 
koronny wygotował'^ (2^). A i na miasta i prawa, któremi 
się rządzą, bacznym był Zygmunt A. Niechciał, aby za§^- 
niezoy krzew t j. prawo Magdeburdcie na polską niwę 
przeniesiony rozrastał się, cierpkie dla kraju wydflgąc o- 
woce, dla tego poruczył Maciejowi Śliwnickiemu archid. 
Gniezn. (^^) ułożenie księgi praw, któreby i Bistom za 
obowiązujący statut i sądom ziemskim za prawo pomo- 
cnicze słuiyć mogło, na wzór owych, jakie Czesi prawem 
dziewińskićm nazywali {^% Wszakźeź dzieło do skutku 
nie przyszło. Tymczasem Herbort naprzód po łacinie al- 

(M) Uobyla si^ prawo jakoireś pi^rw^J obowi^znj^ee, ale potę- 
piano i sakasywano często ksi^iki prieciwse zAsadom Re- 
ligii, Rz^da i t. d» w takim wice rasie pniyiBijf > Ae dsieTo 
Prsylaskiego Mhyfbnte ^hyó me nogfo (m^ mówi t6Ł o 
tćm Jan.) bo nie tylko obowi|zą||ce, ale jako drailiwe i 
■ bliska ksieiy dotykajij|6e, potępionćm Hyó mosfo. 

(*«) Const. St»t. y Prsyw. p. 41. 

C) Jana Firleja naprzód bełskiego, potom Inbelskiego nakonieo 
krakowskiego Wojewoda. 

C^^J Zdaje si^y ie to Mikołaja Pata, lobo z pewno&ci^ twierdzid 
nie mog^ (Nics. I. 69.) 

(^») Sejm Piotrk. Const. Stat. y Przyw. p. 91. 

(S9) Bandtkie J. W. Rozprawa o Macieju Sliwnickim. Posiedzenie 
pabliezne Un. Warsz. 

C**) Maciejowski U. P. SI. III, iOO. 
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fłdiietycziiie, potóosi na żądanie ZygnwiDta Augusta po p^ 
sku systematycaoie wydał. Aoi pićrwsze dzieło mniejsa^ 
ani dru^ większćj wagi i zasługi (^^) nie zyskało po- 
twierdzenia, a przecież choć bez sankcyi używani by- 
ło -w sądach polskich przez dwa wieki •z górą (^'). Juz 
t^ź później ai do roku 1589 stateczne milczenie wzglą- 
dem korrektury praw zachowywano. August O czómś 
waimejs2Bćm» bo o Unii i nastci>cy, miał do myślenia. Hen- 
ryk zanadto duazą i sercem do Francyi przylgnął* żeby o 
Polaków i ich prawa się trudził. Batory staczając krwawe 
boje z północą, porządkując kozaków, stanowiąc Trybu- 
nał, nie miał czasu zająć się prawami. Tak od dnia do dnia, 
od roku do roku schodziło. Jeszcze potćm za Zygmunta 
pięć razy na sejmach o korrekturze praw mówiono {^% 

Wśród takich okoliczności, takowego ducha wieku i 
takłdj powszechnój umysłów dążności urodził się Siczer- 
bicz (33j Y, 1552 w miesiącu Wrześniu (3*). Ojciec jego 
Paweł (^^) mieszczanin krakowski {^^) od młodości rycer- 
skie wiódł życie, a jako doświadczony żołnićrz znał wo- 

(30) ibidem 111,411, ŁIZ. 

C9>3 Zał. Bibl. p. 110. 

pa) Na ąejniie Wftrss. r. 1589, Const. p. 517. r. 1001 p. 734. 
. r. Id07 p. 901. r. 1611. amień^ić (Bkróeon^ proee4arf Swo- 
8MW8ki0go a r. 1613 wyrzneió ^mmim. 

(^') Róioie iMirdso pisuio naswiako Syoaerbioza. Niesieeki, Braun, 
Kałaski^ Janocki, Csacki, Bentkowski, Ckodjaieeki piaif 
Be«erbie lub Semsrbient, Siareayi&ski S9eiKerHóm tśi i 
Bentk. If. 134. Bandtkie kist. dr. I. 390 JS»e»erbie. Taka 
rocmaitoóć wynikła z niąjednostąjnych podpisów samegoś S, 
PisE^e po polska podpisywał łS»C!9erbie»j po łacinie €c)ser- 
bie. Na autentyka łao. widziałem Sc«erbie», 

(SA) Patrz nagrobek jego na końen przytoczony, gdzie mówi, io 
umarł r. 1609. 

(M) Nieś. lY^ 64 i 65^ za nim Siaro*, i Chód. 

(3«) SiarM. II, 348. 
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jenną taktykę i nieprzyjacielskie wybiegi; oo było poHro- 
dem, te Tarnowski hetman zwykle go do rady wojenoćj 
zażywał (^®]; znał włoski i niemiecki język, a biegłość 
jego w tycłi językach jako tćź bogobojność i poczciwość 
miłym go Tarnowskiemu czyniła (^^). Syn Paweł uro- 
dzony w Krakowie (^^) nie smakował w wojennych trudach; 
od samćj młodości poświęcił się naukom i przez cały 
ciąg spokojny a cichy wiódł żywot. Ukończywszy domo- 
we nauki poświęcił się prawu (^% Skromne i p3ae 
jego zachowanie się zwróciło uwagę Pfofessorów Akade- 
mii, mianowicie Marcina Foxa {^^) Dr. Med. Astrologa 

C»D Siar«». II. 248. (3») Wd. (") IW^- 

(^oj Nie wiem s pewnością, ale tak mDiemam, bo ojciec jego w Era— 
kowie mieszkaf. Jan. II. 281. nasywa go CracoTieBsis. 

(41) W 18m r. śycia praeewa? jvś n%i prawem magd. 

C*^) 3y^ ten Vo% z familu Sskookićj esy iii Angielokić}, Mpe- 
wne cjciec lob krewny Jana Foxa Dr. Pr. Kan krak. sm. 
r. 1635 antora kilka mów i pisemek. Marcin Fox by? a— 
sirologicm kral. (G^siorowski Zbi^r wiad. I. 236) i on to 
wyprorokował Zygmantouri Aog. ie w ciasie odwiedsiai 
w Królewcu y Król sginie. Górnicki w dziejach korony pol- 
skiej obszernie ten wypadek opisnje. ^Vam gdy ioź król 
y owce y pfoty, y inne gospodarstwo ^i^ięce oglądał y^n 
miasto iechad mial^ kazałi> xii|ie ogniste kole smosdsiemAw 
wypossesae. Poszkars zapali? raz y dragi zk^d ogiei do 
cyntlocho doy6e miał. Mio doszedł ogień raz y drogie po- 
słało satym xi^ie do Poszkarsa z gniewem, śe tak nlerz^d*- 
■ie t^ strzelbę nagotował, ii go za to karad miał. Po- 
sakarz strwożony, iiby niełaski ksi^iecey nie odniósł roz- 
sypał siła prochu, blisko moździerza, tak ii y pod moidziera 
nio mało się wtoczyło: a gdy zapalił on proch, który do 
oyntlocha miał ogień podać, zapalił się y on proch co si^ 
pod moździerz wtoczyła a ruszywszy mośdzierza, nawrócił 
ka królowi. Wypadła kola, a wypadłszy saraz egasła; 
jednak obaczyli wszyscy, źc prawie nad ludźmi, gdaie król 
i księże stał, spaźó miała. JcU się omykać, rttaiechaó a 
w tym iako pacholę z szcfelinem za któl^tm na kaaiaG sio- 



. » 
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KtóI. Ten polecił Szcserbicza protokaji Firleja wojewody 
krakowskiego. Umiał możny P«n ocenić naukę i zdatność 
młodzieńca, jakoż wysłał go naprzód na ukończenie nauk 
za granicę a potćm w służbę swoje wziął i zawsze hojną 
swą ręką opatrywał {*% Nie musiał smakować Szczer- 
ze, kniai Wińniowiecki w gArc patriył na kolę, tak kula 
uderz^fa go w wiersch esola y wyrwała sądnie cześć gfowy 
z mizsiem, śo i na króla mózg strzelił, a tymie pędem 
konia w krsyi trafiła, ś» y kniai y koń na miejsca zaraz 
zostali.^ Król (mówi Krz. Warszewicki) ochłonąwszy 
z przestrachu rzekł: „Więc ti| raz^ nie sprawdziła si^ 
wróiba Fozyasza.*' Gdyby był król istotnie padł oflar^, m»* 
ieby inaczój ten fi^adek opisywano^ a wróibe Foxa, n- 
waźanoby jui za powzij^t^ poprzednio wiadomoóć o zamachu 
na iycie królewskie ^ samo zaś zdarzenie nie za przypadek 
4^ ale za oczywista zdrada 

Uezoiąy Prof, Majer w aktach roiejecowyeh inalazł Ani 
gdzie r. 1509 wspominano o Marcinie il'oxi«; to dowodzie jak 
dawno n nas ta familia osiadła. Nasz zaś Marcin Astrolog 
amarł r. 1588. Dzieło. jego Onaest znąjdaje sif V biblio- 
tece nniw, pod licsbi| 34. . Y. 78. WiecóJ znajdzie czytelnik 
w Wizerunkach Wil. z r. 1836 T. 9. p« 134, 138, 139. Za- 
pewne to o Synie )ego Małachowski w Zbiorze nazwisk 
szlachty p. 129 mówi. ^Fox zacny' Anglik u nas Indigena' 
od r. ia06. Tymczasem r. 1606 nie było u nas sejraa C^ea 
był 1607) ale raezój ąjazd w Wiślicy nasoaczony podczas 
rokosza Zebrzydowskiego^ kiedy w Pokrzywnicy miejsca 
sejmików Woj. San. przeciwnicy królewscy zjazd naznac^-< 
li. Na ^jeździe królewskim nie było etms^ myśleó o iadi- 
geifatach^ nawet konstytneyi tego roku (jeśeli tylko były 
jakio) w księgi prawne nie wpisano. Ani w na&tj^pnyoh ani 
w poprzednich sejmów konstytacyach nie ma wzmianki o 
Fosie. Sk^d wi|^o Małachowski powzi^ t^ wiadomośó (gdy 
nie ma tói zwyczaju cytowania) nie wiem. 
(«3) Wiadomości te czerpałem « słów samegoś S. który mówi 
w dedykaoyi JM. Firlejowi „pomnąc na to, iakom y w cu- 
dzych ziemiach y tu potym z zalecanm Pana Marcina Foks 
w Lekarstwie Doctora braia y dohrod»ieia mego JMP. 
Woiewodzie krak.'* • sawaze cnaosn(| łaake tak 



— 270 — 

Mcz w ciągłćmptaszasenittsię protektorowi swemu, kiedy 
skoro tyKo mógł otrzymać urząd syndyka miejskiego we 
Lwowie, i słtttbę i moiną opiekę porzucił. (Dokończ, n.). 



fDokończenieJ. 

— ^yyNierozwaine dziecię I odrzekł Izmael z udanym unie- 
sieniem gniewu na czole. Nie ktadi w jednym rzędzie żoł- 
nierza i zbójcy, nieporównanego poświęcenia się człowieka, 
które wznosi ludzi, z chciwością krwi, która ich poniża, 
ani powinności wojownika z rzemiosłem Piratów. Jfi^»nie 
przyszedłem pomiędzy was odbierać życia tym, którzy się 
nie targnęli na życie innych. Jeżeli mnie zmusiła konie- 
czność zdobyć na was oręża, gotów jestem porzucić go 
tćj samćj chwili, w którćj się wasi zgodzą na żądania 
słuszności. Złoto, na które wy spoglądacie z taką chci- 
wością, nie jest zdolne mnie złudzić. Mamduki moje 
mają go dosyć w moich własnych skrzyniach i monetą 
Kairu opłacali to wszystko, co im było potrzebne, wa- 
szym spokojnym pokoleniom aż do Dangala, aż do Sen- 
nan Karność Jbiyła zawsze najściślejsza w mojćm wojsku 
i własnym bułatem karałem tych, ćo przestępując moje 
rozkazy, ważyli się targnąć na własność nieuzbrojonego 
mieszkańca. Nie nakładałem (Aupu na zajęte przeze mnie 
kraje; niewolnikami i niewolnicami waszemi zajętemi w na- 
miocie pasterza nie powiększyłem mojego orszaku, i pewnie 
żadM jeszcze czyn niesprawiedliwy lub mogący pamięć 

Oyca iak y Syna Mikołaia Firlcia s Dąbrowic kasztelana 
Bieckicgo odbierał y odnosił.^ Sk^ on Foxa bratem nazywa? 



— 271 — 

ma^ę plamić nie doscedł wieścią da twojego ucha. Daldio 
nawet więcej wzbogaciłem wam kraj moją wyprawą, niż- 
by się mógł wzbogacić rozbiciem tysiąca karawanów. 
Jeżeli zaś po drodze, którą przebyłem, spotkać można a 
stóp skrwawionych- obelisków lezące ciała poległych, pa- 
dli oni w zaszczytnćj walce męża z mężem, i twarz im 
zwrócona jest do słońca, lecz nie widać nigdzie ze szty- 
letem w sercu, piersiami w ziemię^ zakopanego trupa. 

— O, to jeszcze nie dosyć synu Mohameda Aly! mieć 
wspaniałe, nieustraszone serce i szczodrą ręką rozrzucać 
złoto. Ale któi cię upoważnił do przeistoczenia nas i na- 
szych zwyczajów, do obalenia naszych praw, jakieśmy o- 
dziedziczyli po naddciadach? Gzy sądzisz, że ludzie zdolni 
są wierzyć w ołów, dla tego że zabija i czcić żelazo, dla 
tego że niszczy? Gzy móatsz przypuszczać, że dosyć jest 
twojćj woli,, ażeby się do nićj świat stosował? O nie, 
matka moja wspominała mi często o wielkim wojowniku 
zamorskich krajów, mówiła mi o zwycięztwach Napoleona, 
jeg<> orły wzleciały bardzo wysoko i upadły, pozatykał 
on wszędzie trójkolorowe sztandary, a dziś nie ma naro- 
du, w którymby powiewały jeszcze." 

Izmael zadrżał i wstrząsł się cały na tę ostataif 
myśl w ustach dzikićj dziewczyny i ponurzył się w melan- 
cholicznćm zamyśleniu. Groźny murzyn mierzył ją swoim 
okrutnym wzrokiem. Zostając w ciągłćj (Aawie, ażeby nieo- 
lękniona córka Małek Zibary dumnćm i pełnćm wzgardy 
zewnętrznćm ułożeniem swojĆm nie wyczerpała w końcu 
długićj cierpliwości baszy, zbliżyłem się ku niemu z za- 
miarem wstrzymania go w pićrwszćm uniesieniu słowami 
umiarkowania, tćm więcćj, że barbarzyńskie spojrzenia 
Seliktara i obecnych mameluków , nie wróżyły mi Aa nićj 
litości w żadnćm sercu. 
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— »3di^zo iviele uczułem w tćj chwili , rzekł nakoniec 
Izmael, zwracając się do mnie i uiywając do tćj rozmo- 
wy ze mną angielskiego języka ; bardzo wiele cierpię , bar- 
dzo w tej chwili jestem nieszczęśliwy, żałuj mnie u lituj 
się nade mną przyjacielu ! Ja powinienem się był rodzić 
w Europie , tu nikt nie jest zdolny mnie zrozumieć. D^e- 
ło Mohameda Aly trwalszćm być nie może nad wiek jego 
syna, u was chęci i życzenia ludów uprzedzają dążność 
rządów, tu mimo dążności] naczelników swoich zawsze ludy 
idą wstecz. Wiesz o tćm, że namiętność wojny jest ode 
mnie daleką, że mnie /żądza zawojowania nie łudzi; prze- 
cież od lat młodzieńczych dźwigam tę broń, środek na 
osiągnienie zamiarów moich najmniej skuteczny, niewdzię- 
czny i hańbiący ludzkość. Przyjacielu 1 dni dojrzałości 
Afrjki są jeszcze bardzo daleki*, i ja, im więcćj wpatruję 
się w tych, co mnie otaczają, dzikich ludzi, pomiędzy któ- 
rymi a mną jest niczćm niezapełniona przestrzeń, którzy 
sądzą o mnie podług siebie i z których żaden nie byłby 
w stanie wstąpić w moje ślady, gdybym upadł w pośftd- 
ku drogi, im więcćj ich poznaję, tćm bardzićj tracę moje 
piękne złudzenia. Ta dziewczyna ma słuszność: drogą 
przekonywania^ trafiać potrzeba do serca ludzi, przemoc 
go rozjątrza , żelazo ma własność niszczyć a nie tworzyć. 
Zresztą, nie dosyć jest zwyciężyć, potrzeba jeszcze nadać: 
trwałość zwycięztwu. Ona mówi prawdę, ale jćj wyrzu- 
ty nie nauczają ninie, co mam przedsięwziąć. Nad tern 
właśnie myślałem i muszę jeszcze pomyśleć.'* 

- Po tych słowach umilkł Izmael i znowu głębokie^ szcze- 
gólne i oryginalne milczenie trwało chwil kilka. Wszystko 
dokoła przybrało na siebie postać nieruchomą i bez wy- 
razu, dumna Kaghejotka tylko z obojętnością na swój los 
zdawała się naigrawać z postaci stojącego przy nićj Etyo- 
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pa, uśmiechem malującym spokojność dosiy i w«8oł<>s4i 
niewinności. Jedno diinienie baszy, a ta głowa z lymują* 
cym wyrazem gieniusza spadłaby na ziemię. 

— „Precz od ntńj z tym bułatem , rozwiązać te powro^ 
zy/* — Były słowa Izmaela przerywające cichość i ogól- 
ną wszystkich niepewność. Dwóch czarnych poskoczyto 
natychmiast wykonać ten rozkaz, olbrzymi Afrykańczyk 
pomieszany i niezadowolony z trzad^iem spuścił w pochwę 
jataga*. Izmael podniósł złożony przed nim sztylet 

. — „Odbierz napo wrót z rąk moich tę broń, dziewico! 
rzdLł powstając i postępując naprzód jeden krok, i za- 
chowaj ją na przyszłość dla użycia jedynie w twojćj wła- 
snćj obronie.** 

Opierając się potćm jedną ręką o moje a drugą o 
ramię SoUktar baszy, potoczył w koło okiem władcy, dał 
znak, za którym skłonili się po kolei wszyscy i opuścili 
namiot. Ciesząc się , źe ranie zostawił z sobą w tćj chwili, 
wpatrywałem się z ukontentowaniem w skamieniałą nie- 
jako od podziwienia Zakiech. Rękami , w których z rado- 
ść ściskała odebrany sztylet, zasłaniała ona zwstydli- 
wością nagie swoje piersi i uległa widocznie przewadze, 
jtiLą miał^ nad nią w owćj chwili Izmael. Wskazał on mi 
ręką dwie sandałowe skrzynie; zrozumiałem jego skinie- 
nienie, otwon^łęm je, i wnet bogate materye złote, tyf- 
tyki indyjskie, najdelikatniejsze europejskie tkanki z ba- 
wełny i perskie jedwabie uderzyły wzrok Kaghejotki. Blask 
ich' i kolory wydrwiłyby niewątpliwie broń wzgardy z twa- 
rzy nie jednćj cnocie półoocnćj; ipłoda Afrykanka od- 
wróciła dio od tćj pokusy z pewnym rodzajem podq- 
rfeenia i nieufoości. Ale łuk, który złośliwy uśmiech 
skreślił na j^j uitaeh, pozwalał domyślać się, że chociaż 

18 ' 
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^tego rędząju przynęta nie miała na nię żadnego wpływu , 
rozbrajała ją przecież ze wszelkiej obawy. 

—„Wszystko to jest ci w t^j chwili potrzebne, i 
wszystko do ciebie należy, córko Małek Zibary! jeżeliby 
jednak więcej mógł ci być przydatnym drugi jeszcze pu- 
ginał, o to jest m^', odtąd może być tskie twoją wła- 
snością/^ 

To wyrzekłszy i nie czekając odpowiedzi, obrócił się 
do nas Izmael, podniósł płótno, wyszliśmy, zostawując sa* 
mą tylko Zakiech w namiocie. 

— „Górka Małek Zybary jest gościem w moim namio* 
cie, rzekł jeszcze do Seliktara, polecam ją twojćj straży, 
czuwaj nad jćj bezpieczeństwem; komu jeszcze nie cięży 
na karku głowa, niech się tu stąpić nie waży, bo spa- 
dnie za powrotem dowódcy wieruych.^^ Dosiadł konia, 
kaz^ł mi skinieniem udać się za sobą i wśród cienuiości 
nocy puściliśmy się galopem na liniją forpocztów. 

Jak zawsze tak i w tćj chwili towarzysząc baszy, 
mii^em zręczność podziwiać ten wyższy jego gieniusz, na 
którego wydanie we wszystkich krajach i częściach ziesii 
wysilają się wieki; każdy jego krok, każde wyrzeczone przez 
niego słowo, odnawiało zawsze we mnie we wszystkidi 
i rozmaitych odcieniach tę myśl, jak wielki wpływ ten 
człowiek zdolny jest wywierać na postępy i kształcenie 
się nowych wyoł>rażeń w jego ojczyźnie , pomimo jćj nie- 
dojrzałość. 

Przy placuwkach przednich straży wstrzymąiikrr ko^ 
nie; nowe awangardy nasze tu rozłożone , które wstocso^ 
nćj bitwie nie miały udziału, były w czynnym mchu i zaj* 
mowały nową pozycyą ; widzieć się dawał nacisk neutralydi 
mieszkańców okolicy, przybywających cHa sprzedaży roz« 
roaitych produktów, mnóstwo statków użytych przez nich 
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Y tym celu przybijało do brzegu. Izmael, który w niczćm 
ślepo nie polegał na swoich podwładnych^ wsięifade był 
"/ przytomny i usiłował widzieć wszystko własnym okiem. 
Ściśle wglądał w porządek służby i we wszytkie obroty 
wojskowe , wnikał w całą administracyą wewnętrzną^ znaj* 
dowat się sam przy zakupieniu przedmiotów żywności dla 
łudzi i furażów, i przekonywał się o rzetelności ich opła* 
ty. Łagodny naprzemian i surowy, przystępny i dumny, 
cierpliwy i porywczy, nie zapomniał o niczćm i wchodził 
we wszystkie najdrobniejsze szczegóły. Mieszkaniec z okolic 
Ghendy, któremu przez nieostrożność spalono dom, zy- 
skał wynagrodzenie; inny posądzony o szpiegostwo po- 
wołany przed wojenny sąd i przekonany, wskazany został 
na śmierć. Jeńców wojennych pod silną strażą wypra- 
wiono do Kairu; i z doniesieniem o zwycięztwie, z przed- 
stawieniem dabzych planów wyprawy, poszły depesze do 
do Mohameda Aly. 

Dokonawszy tego wszystkiego, zostawiwszy wszystkie 
potrzebne zlecenia, oglądał jeszcze Izmael opuszczone od 
nieprzyjaciół fortyfikacye i w końcu dwóch godzin byliśmgr 
na drodze do dawnego obozu. Gwardye rozstąpiwszy się 
we. dwa rzędy sprezentowały broń ; basza pnebył ich sze- 
regi piechotą, zatrzymywał się często, z prostym żołnie- 
rzem wchodził w poufałą rozmowę, do najprostszych od- 
powiedzi zdawał się przy więzy wać uwagę , a biegły w od- 
kryciu najmniejszego uchybienia nie szczędził dotkliwych 
wyrazów dla oficerów, słowem wszędzie zdawał się być 
nowym Napoleonem. Leoz spieszmy za bohatyrem naszćj 
powieści do namiotu Zakiech, ażeby tam widzieć objlsi- 
wiającą się piękność jego duszy. Byliśmy właśnie w jego 
przedsieniu. Przez delikatność europejską przemawia on 
pićrwćj słów kilka do Kaghejotki, nim przestąpi jego próg; 

18. 
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postępowanie to dało jćj poznać , ze w jej położeniu wi- 
doczna zaszła zmiana. Kazała nam na siebie czekać; nie 
bez uśmiechu na twarzach musieliśmy się do tego zasto- 
sować, aź wreszcie pozwoliła się tćź nam widzieć córka 
nieprzyjaciebkiego wodza. 

Siedziała ona na wschodni sposób na dywanie Izmae- 
la: nowy |ćj ubiór, układ zarazem przystojny i pełen wdzię- 
ku, odkrywał w nićj ten dziecinny dowcip, któremu nie- 
znanćm jest zupełnie niebezpieczeństwo zalotności. Wska- 
zując mi ją okiem i uderzając mnie ręką po ramieniu, 
rzekł do mnie Izmael z wypogodzoną twarzą te na zawsze 
pamiętne mi słowa, a malujące całą świętość, ze tak po- 
wiem, jego serca, słowa na zawsze mi w piersiach brzmiące: 

— „O ! wy Europejczycy, mówił mi on, wyznaj szcze- 
rze, szczególne macie o nas Muzułmanach wyobrażenia. 
Powszechnćm jest u was mniemaniem , źe namiętności na- 
sze zupełnie są rozprzęźone. Zdaje się wam, ze jedynie 
krwi szukamy w boju, łupów po zwycięztwie, a rozko- 
szy zmysłowych w pokoju; a jednak potrafiłbym ci do- 
wieść, źe w gorącćj naszćj strefie daleko większą mamy 
ilość ludzi dochowujących tych pięknych zwyczajów, które 
wy do rycerskich waszych wieków, my dQ czasu arab- 
skich kalifów zwykliśmy odnosić. Okropności zdarzało mi 
się nie raz słyszćć o tych waszych wojnach, które ciągle 
kraje wasze wyludniały. Sama sprawa nie raz była pię- 
kną i wielką, ludzie prawie zawsze bardzo nikczemni i 
mali. My mnićj od was przedsiębierzem, ale zawsze pe- 
wniejszą drogą dąźyn;y do celu i zawsze czyny nasze są 
ogólnie lepsze. I tak, wojna wasza jest zwykle przesile- 
niem się porządku z bezrządem. Będący w niój machi- 
ną bezmyślną wojownik wzdycha za nią ciągle, widząc 
w nićj własny tylko interes i zadowolenie, bo mu ona na- 
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gfrgcza zręczność wynieBienia się, zatonienia w gorących 
ittpojach i znalezienia łatwćj obyczajności kobiet; i mało 
mi pokażesz takich, coby dla tak świętych jak ja. pobudek 
wzięli oręż w rękę, a mniej jeszcze, coby w nich wytrwali 
do końca. Być jednak trzeba żołnierzem ojczyzny, nie zaś 
zdobywcą; posiadać obyczaje w sprzeczności ze zmysłowo- 
ścią upadlającej rozkoszy, jeżeli ts jak u nas zdobywa liię 
przemocą, a opłacanej zbyt drogo, jeżeli jak u was daszę 
rozmiękcza ; więcćj cenić każdą myśl wzniosłą i piękną niż 
wdzięki kobiety, a cel życia godny człowieka więcej nit 
wszystiiie razem wzięte powaby niewieście; nic z przy- 
* ezłości swojej dla przeraijającćj chwili obłąkania nie po- 
święcić, obadać się zawsze na nią, i pamiętać o tćm, 2e 
godzina następna naszego życia powinna być nagrodą tćj, 
klńra upływa, a potomność wszystkich dni naszycli sta- 
nowi jedynie przymioty wielkiego męż; 
conego na łonie prawdziwćj cywilizacy 
Nie mając co na to wszystko odpi 
nm baszy, lepićj może nit ja znającemu 
"On taś mowę swoje, wyprowadzając mnie z niemiłego 
położenia, zwrócił do cńrki Maleka. 

'■ — ,4)ziewico! rzekł do nićj, wszystko jut gotowe 
jest do twojej podróży, postanowiłem powrócić cię ojcu. 
Spiesz się w drogę, nie zatrzymuję cię; spiesz się pocie- 
szyć go twoim powrotem. Wićm, co to jest niepewność 
dawców naszego tycia o nasz los; znam, jdk wpodobnćm 
połoteniu uciskają ich serce"- ppywidzenia i obawy. Wi- 
działem łzę Mohameda Aly spadającą na moje twarz, gdy 
się żegnał ze mną, chociat mi mniejsze nit dziś tobie dzie- 
wico! zagrażały niebezpieczeństwa, bo jestem mężem. 
Spiesz wlać na nowo w duszę Małek Zibary pokój i męz^ 
two, przekonać go, te niewinność szanowaną jest w o- 
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bozie Mameluków i ie ja barbanyńcem nie jestem. Że 
koran tak jest świętym dla mnie jak i dla kaidego %.po4- - 
władnycb.moich. Zanieś mu to zapewnienie ode mnie, że 
umiem męztwo jego oceniać i ie ubolewam nad tćm , źe 
mu szlachetniejszego dotąd nie przeznaczył celu ; powiedz, 
ie wyciągam ku niemu ramiona z przyjas^nią. 2e serce 
moje wzdry^ga sig na samą myśl wyludnienia tych i tak 
rozległych pustyń , które pragnąłbym raczćj zaludnić. Bóg 
dosyć dał tu miejsca , dla wszystkich swoich dzieci; go* 
ścinność ma i u nas swoje dzieje. Wznówmy z nim, jeź^ 
można, dawne o nićj podania; wznieśmy przy zawarciif 
pokoju pomnik t zapiszmy na nim dwa nasze^imiona. Do^ 
syć jnź i tak długo nad Egiptem cięży przekleństwo nie- 
ba ; piaskiem zatoczyły się dawne jego kanały, piasek za- 
sypał podstawy świątyń starożytnych , w piaskach niesio* 
nych uraganem zatonęły całe pokolenia , ludzkość odbiegła 
u nas z pod dawnych osiadłości znamion, chociaż było jćj 
obowiązkiem stawiać opór zniszczeniu, nie ^ś wspierać jego 
działanie; wszystko znikło na tćj ziemi, na którćj śmierć 
rozszerzyła swoje panowanie. Afryka tak dalece je^t dzi**' 
siaj w zapomnieniu, iż zaledwie pozostały ścieszki wiodą- 
ce pomiędzy jćj gruzy i ruiny. Jeżeli je czasem przebiąga 
wędrowiec innych części ziemi, ażeby spocząć i westchnąć 
na przeszłości grobie, nie szuka on tutaj ludzi, którym nie 
zrozumiałą jest -myśl powinowactwa narodów, i unosi tyl** 
ko ztąd z poszanowaniem kamień martwego głazu, o który 
przymuszony był staczać wafcę z. Szakalem i Panterą. Na 
głos jego odpowiadają tylko echa zbiegłych czasów, z po- 
środka dawnych zwalisk, będąeych łożyskiem gadu; lęka 
się on zgubić śladu karawany i w uzbrojenia musi z nią 
podróż odbywać, ażeby nie został igrzysddem dzikości; ku* 
piec, pielgrzym, badacz natury i rękodzielnik pnymuszo- 
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ny JmŁ tutaj być zohiienEeBL Jeteli vńęe idady, drierwicol 
zamigr Amiru dojdzie do skutku, jdćeli droga granitu po- 
łączy kiedy śródziemne morze z morzem Faraonów, ludność 
wasza zgasnąć musi koniecznie i wschodnia Afryka nie- 
zawodnie w ów czas przestanie istnieć. A jednak szczęśli- 
wym przeznaczeniem przedzielacie dwa światy, mogliby- 
ście mieć wpływ na ich szczęście, być dla obu biernym 
krajem, zajezdną gospodą, lody uważałyby go za skład 
s^M^oich dostatków, za komorę narodów. Ich piękne sztuki, 
Uśh iNTzemysł, wynalazki i bogactwa, waszćj mogłyby być 
powierzane opiece. Nie mielibyście potrzeby sposobem 
rozboju wydzierać ich obcym a waszemu ulegałyby roz- 
rządzeniu. Naśladujcie nas; rzucone nasiona cywilizacyi 
przyjęły się juł na ziemi Kairu, mój ojciec przyswoił je 
wswojćj ojczyźnie; postępuje ona ku wam za śladem mo- 
ich namiotów. Prawda , źe trudno jest narzucać ją prze- 
mocą; prawda, źe tyle rąk uzbrojonych szlachetniejsze 
znaleśćby mogło zatrudnienie; przemysł ludzki połączony 
z pracą użyźnił skrzepłe krańce biegunów, gdy tymcza- 
sem przez szczególną sprzeczność niepłodność od niejakie- 
go czasu nacechowała południowe kraje, chociaż w nich 
zawsze płynie ten sam Nil uprawiający swoim mułem ich 
pola czekające tylko zasiewu. Lecz dobry Bóg przyspie- 
szy może i dla nas lepsze chwile; tak jest, pozwoli on 
może kiedyś, że i Egipt z czasem odzyska wśród naro- 
dów swoje dawne miejsce; tak jest, mam w nim nadzieję, 
że przyjdzie znowu czas, że jego wszyscy mieszkańcy lepszą 
nad zabójstwa wyciągać zaczną korzyść z żelaza, to jest 
zażądają wyżywienia od ziemi. Jedź już dziewico! słysza- 
łaś szczćre słowa przyjaźni i pokoju; głos twój może 
wiele: pastćrz Izraela kamykiem zwyciężył Goliata olbrzy- 
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ńoif ty Mdka lepszego i Więksiego dokonać ói^ese daefa; 
rodzic twój słuchać cig będzie.^ 

Po tćj przemowie^ w którćj głos Izmaela pełnym był 
tkliwością cały układ Kaghefl^tki widocznćj ulej^ zmia* 
nie. Kolana j^j na krzyż dawni^ złożone spadły na zie- 
mię, poehyliła się naprzód » a ramio Da opuszczone i wzrok 
j)Sj nieruchomy, wszystko to przekonywało , że zwrócona 
do nićj rzecz utkwiła ^ęboko w jćj duszy, i jak światła 
objawtenia odbijała w ji^ sercu; uśmiech ów dwójzna- 
czny i szydersk|, ca nie ustępował nigdy z jćj twarzy, zgart 
zupełnie na jćj licu; napróżno usiłowała złążyć kilka wy<> 
razów na odmalowanie swojćj wdzięczności , nieład w my- 
ślach uszykować jćj takowych nie dozwolił. Podniosła 
się, czarnćm okiem potoczyła po ziemi ,.; utopiła je potćm 
z wymową w oku Izmada , uklękła t przyłożyła koralowe 
usta na kraj szaty swojego dobroczyńcy. Ob zaś klaśnie* 
niem w dłonie dał znak, usunęła się ściana namiotu. 

Środkiem podwójnego rzędu zapalonych pochodni wr- 
dzieć się dawał długi szereg wielbłądów uklęktijących na 
ziemię na głos nubijskiego rogu. Juczono jo v miszych 
oczach w podarunki, jakie Zakiech otrzymała od tego, któ- 
remu przed chwilą chciała odebrać życie, i w dary z kosz- 
townych sprzętów przeznaczone dla Maleka Zibairy; gdy 
ciężar zrównał już z ich siłą, pojętne te zwierzęta po- 
wstawały same po kolei, brzęcząc metalem zawieszonym 
na ich szyjach. Otaczający ten szereg nubijscy najeż- 
dnicy stojąc na ziemi przy małych koniach szlachetna 
rodu , z utkwioną jedną nogą w strzemieniu , wywijając 
lancą po nad okiem wielbłądów, utrzymywali je ciągle 
w jednćj linii. Była to karawana przeznaczona na wró- 
cenie Zakiech na łono ojca. Podniósłszy z ziemi i z ugrae- 
cznieniem podawszy rękę , sam Izmael poprowadził ją do 
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jęknij 'Moctój ^^Hdbłądricy, Efyopesyk młody odłood 'j4 
wacUarzem z piór stmsmh, a naezeltink karawany klęcząc 
na zigmi i ujmując w ógromąą swą rękę- rfróbiwi jźj 
v6ikęy nłatwit jćj zdjęcie wygodnego m siodle miej-^ 
^sea, i przezoaczy wszy we środku orszaku stanowisko , dat 
łHisło silnćm gwiznieńiem; podróżujących poczet, ruszył 
z miajsca. <* 

Niezmordowany młody basza, ohciitł jeszcze córkę 
Dieprzyj^iela swojego ai za granicę obozu prz^prowa* 
dsaó; ' jechaKśmy po prawym brzegu orszaku. Ośwła^d^ 
CKy}€»n mu w tćj chWiH chęć połączenia się z karawaną, 
przyjął on to oświadczenie z ukontentowaniem i dodał mi 
oddział Mameluków z przybocznej swojój straży, dla włęk* 
szego w czaaie powrotu bezpieczeństwa ' mo)^ osoby, » 
zleciwszy ini wspieranie układów o pokój, na przypadek 
jeżeliby Małek Zlbara miał dosyć wpływu na dowódców 
innych' pokoleń, zatrzymał się, oparł i stanął w strze- 
mionach: ręką pożegnał Zakiech, zwrócił konia, zatopione 
w piasku zgasły pochodnie; straciliśmy go z oczów. Nas 
. tći otoczyły w koło cienie nocy. 



<l>lI>S]N>'^^l!>iS 



NA UCZYNIONE MI ZARZUTY W ORĘDOWNIKU NAUKOWYM 



f seudonym N. Trzciński, w swoim przeglądzie VIgo tomu 
historyi literatury polskićj przez professora Wiszniewskie- 
go wj^danćj, w Orędowniku z r. z. na str. 278 umieszczo- 
nym , z okoliczności wytkniętych przeze mnie fPumtyg. T. L 
9tr. 324 I następnej niekt^ch pomyłek, jakie »§| w to 
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uDikn^ omyłek w małćm dziełku «łbo na kilku kartkach, 
a przecież artykuł Dwutygodnika krakowskiego Tgf!& na 
slir. 325 exeniplarz Gratisa Szembeka, gdy tymczasem I09 
ten spotkał Gratisa Broscyusza^* i t d. a pny wiódłszy od- 
noszący się do tego ustęp z kroniki Węgierskiego, dal^ 
mówi: n^by się nader ważnego szczegółu dowiediióć o 
Leonardzie dornipikaniet iź ten dkitur biblia sacra ex 
bohemieo idiomate ih nostram ' Knguam polomopm non 
minus erudUe^ gnam utUiter transkUisse , nie potrzebował 
się P. Wiszniewski udawać do archiwum księży Domini- 
kanów w Krakowie, bo te same prawie wyrazy malad 
o nim w dziejopisach zakonu dominikańskiego w^obce, 
s opuszczeniem wyrazów ex biJiemieo idiomg/te.** Z tych 
uwag pierwszą jako myln^ sprostować, -dnigićj zaś płyt- 
kość wykazać winienem, aby stąd. czytająca powszechność 
bezstronnie osądzić mogła, czyli f^seudonym, mimo swe 
oświadczenie, iż „nie chce być poczytapym za najętego 
panegyrystę historyi lit. p. Wisżniewskiego^S nie stał się 
winnym stronnośct , która w badaniach naid^owych 8zcz»- 
rój prawdzie ustępować powinna. 

Jeszcze w'r. 1840 w ogłoszonym przeze maie opisie 
Radymińskiego rękepismów, podając na kilku kntach o 
Brosciusza i Szembcka Gratisie dotąd nieznane szczegóły, 
o ostatnim na str. 128 następującą wzmiankę uczyniłem: 
„Go dawnićj spotkało niektóre pisma przez Akademików 
przeciw Jezuitom wydane, taki sam los miał i Gratis Szem- 
beka, który według podania Wielewtckiego dnia 11 sty- 
cznia 1628 na krakowskim rynku spalono (% I stądto 

(1) oto bUisce o Urn sscsecóry. Akademicy postanowiwssy spa- 
lin na rjaka krakowskim pnra Ssemb^a wydany Oratur, 
dakoMsie Uws na esas wi^iefo ą)Mda' aalaehty i dzifś 
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«P. M^J8iiii0TOki pi^wająwszy tę wiadomeić, Icfedy wKtzed* 
mewie do rzeczonego tomu cwćj historyi literatuiy polidcićj^ 
mówi o niszdNSDia książek, 'ft. o spaleniu Graliia Szembe- 

» targowy odrocsyli. Nie ptmafa Bftfrsal foh ko tenn i o- 
^ śmieli? jede»2 Karmelitów bosych^ który w kazania w diiiu^ 
d. Szczepana^ przeciw t^ kzi^śee mocno powstawał. Tal^ 
wi(^c ligo stycznia- podczas kiedy wesele P. Palczewskiego 
w domu Stanisława Łabomirskiego^ podczaszego koronnego, 
który w rynkn mfesikał, odp|^wiąf|ee sij^, wiele goftci |. 
# widzów w t|^ strona miasta zwabiło, młodsiei o godziaie * 
17tój , po zakoóozenin lekoyj szkolnych i akademiekiefa, po-> 
stanowiła arocsyóoie uczynić autodafe z jezuickim Gratisem. 
W tym celu zebrawszy nic licznie przed bars^ Jeruzalem^ 
i za danym znakiem w nastjpiąf^cyra porządku ulic^ 6« Anny 

ną miejsce zgTisscza d^śyłar Oprawca z dług^ ^yk^, kar- 
taohi » Oratiza u góry ebwinift|, a za iHm wytr^buj^ey 
trębacz, pofriedzali ^Nrszak^ który w pars^dkn postępowała 
kiedy jego przywodoy donośigrm głosem wołali , ie jezui- 
ckiego Gratłsa palio b^d|. Skoro się zbliżono do pręgierza 
stojącego w rynkn, naprzeciwko Lubomirskiego domu, o- 
prawca wstąpiwszy na jego stopnie, głodno wymówił na- 
stępujące słowa, które mu jeden z uczniów poddawał. „Wia- 
domo czynię, że się pali* ksi^ika od Jezuitów wydana prze- 
ciwko Akademiey.^ Po wysmaganiu .kart*' Oratisa , które * 
w obręcze pręgierza wetknięto, oprawca rozniecił ogieó^ aby 
Je pochłoń^. A gdy zajęte ówiartkiy sił^ ognia w powie- 
trze wyparte, tu i owdzie latały, jedni wołali : „Gratis je- 
zuicki do nieba leci I ^ drudzy zai krzyczeli : ^,Grati8 jezu- 
iol^i do piekła lec7, bo krzywo leei I Potom zapalono beczkę 
•moł^ wylana, róinemi kartkami i «łom| napełniona, któr^ 
pięciu do szeóciu noioiów szablami siekło, wołą)^e: „Pali 
zię Gratis jezuicki.^ Nakoniec kilka kartek w obrpcze prę- 
gierza oprawcy wpleść kazano. Wtedy tóś, jak mówi dalej 
Wie] ćwieki, Akademicy rozgłosili, jakoby beczkę Gratisa 
poehwydti i opafili. Wiolewieki HUtmici BUarii domtu 
frofśiSM Craetmsntis 8. J. T. I. str. 71«. 
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kil wj^^iEide Wl»pdiiiiia. Gzemai wifc ciym^ef pkcegtąd • 
te^ toiQQ^ kiedy t^i szczegół, za iii]ffaiy uważała P. Wi- 
szmewskieiBU za błąd go nie naczytał ^ a ronte, jakoby zna- 
czny usterka z płochom urąganiem się wytyka? 

Że P. Wiszniewski wzgl^em ks. Leonarda , tlanacza 
^biblii na język ojczysty, nie czynił poszukiwań w archiwum 
'księty Dominikanów, nie wypada stąd wnibseii, vl ich czynić 
nie potrzebował. Albowiem, lubo kilku domin^ańskich pi- 
sarzy Leonarda za pićrwszego tłumacza biblii na język pol- 
► ski podaje (2), wszyscy atoli w swych drukowanych tóe- 
łąch, dla przyczyn łatwo odgadnąć się dających, milcze- 
niem pokryli okolideność, iż ten ptzekład z czeskiego był 
uczfnił; chociaż ten szczegół, historyczne rozpoznanie t^ 
praey * i należyte jćj oceniapie , tak pod względem odda- 
nych myśli, jak i użycia języka, nader ułatwia,-ci właściwe 
itanowłsko zapatrywania się na całe dzieło wskazuje. Poj- 
mował tę ważność Tsctrepius, kiedy zbadaniu początku 
tego przekładu w swćj gruntównćj o bibliach polskich roz- 
prawie fPreussische Zehenden T. IIL str. 661 i następnej 
mśe kart poświęcił. Już więc -dla tego, że on przed 

(>3 D1» dopefiiienim xro1ii«liego w moich" uwngach Tryfc«fla (Dwa- 
tygodnik T. I.'stiv32S) aotordw domini luu&skich^ ktdrzy o 
Leonardne wcmio^kf uczynili, prsytocz^ jcscose jedno pi- 
semko, któro tam d]a długości przypisu opuścić masiafcm. 
W Homagium liUrarium aingulari Ihminieanae 9aera$ fa^ 
miliae plantatari D. Hyncintho 'da Odrtmąii Terrarum 
bareaiium et genUs Łeehieae Apogloio, operę ei sermone, 
thmnmahirpo. — Theses Theohgicas de angelis et juris 
emereitio traditae dat, dieat, consecrat studium formale 
Luoeariense ejmsdim (hrdinis et Provinciae. Anno 1787. — 
Lueeoriae, Ttfpis^S. 12. Sf. et RśifuiL ad- aedes PF* Ord. 
Praadieai. 4. foL C^ reeta czytamy A. F.Leonardu9 inqui~ 
sitor Cracotiensie muita oHm sustimUt a nobilibus haereti-' 
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siem 4at z samego rozpatrzenia się w tćm tłumaczeriiu nie 
mylny uczynił wniosek,* ii przy tój pracy bitdfi czeskiój 
użyto , podanie ks. Waleryana z Kralśowa nader Mfielki^ 
jest wagi: bo popierając trafny domysł niomieckiSgo 
badacza » wskazuje potrzebę gruntownego ocenienia tego 
przekMu, nietylko pod względem należytego oddania 
ducha pisma ś, ale tćż okazania o He przy jego przela- 
niu na język polski z przekładu czeskiego korzystano, 
oraz jak dalece na odmiany w powtórnym jego wydtfbiii 
biblia brzeska (1563) i Budnego (1570. 1572) wpłynęły. 
Wszakże biblia ta, jako pićrwszy przekład katolicki, bliz* 
ko przez. pół wieku zostając w ręku duchowieństwa na- 
szego, bfflrdzićj niż które bądź inoe pisma wpłynęła na 
zbogacenie. niowy ojczystćj, ustalenie jćj form i sposobów 
wyrażania się : i dś tego na zbadanie zasługuje. Ale wy- 
krycie tego należy do históryi literatury krdjowćj. 

Okazawszy, że opaczne tłumaczeni^ i przegryzki pseu- 
ddnyma są t>ezzasadne, zakończę tę odpowiedz przytocze- 
niem niektórych tćj ł>iblii tyczących się szczegółów, które 
uczynione o nićj w históryi literatury polskićj podanie 
sprostują i uzupełnią. 

eae prafńłałit fauioribus, praeeipue a Petro Zborwio, Polał, 
Crae, Husśiłarum antesignanoy qui, ejus argumetUU meius, 
haeresis suue fMnodiam canere juisus fuii a senatu Re^ 
gni. Biblia quoque saora ab hetsrodaxi9 eorrupła, inttgri-* 
taH reefiluił et translationem sua fratrumąue manu novam 
fieri euravit idtomate vulgo primus Polonorum. I cnowa 
fol, D^ verso: R, F. Leonardus vir sanę, qui aevo suo velut 
columna fulcimt ecclesiam całholicam, qui praeter officia 
cotifesaarii regii, censoris ha^eticae pracitaUs, theologus 
. fuit inauper eximiu8, primnsgue Polonorum, qui biblia sacra 
ex occasione heterodoxorum, a quibus vulgata eorrupta rertio, 
iranstulii «* idiima tmlgara mvUfue ausHi amnuftamluM. ' 
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Obx>ny Autor na str. 561 piste o biUii ŁeopoMjp: ,^to 
" jednak pewna, ii tak pićrwsze równie jak drugie wyda- 
nie ma wiele słamańikich wysłomeń, które dopićro w trze- 
cićm wygładzono^, & w przypisie 740 dodaje : ^^w wyda- 
niu trzecićm tę księgę (3Machab.) opuszczono/^ 

Lubo wszyscy, którzy o tych bibliach rzecz, etynill^ 
powszechnie o trzech mówią wydaniach , jednakże rzeczy- 
wiście jest ich tylko dwa; bo trzecie jedynie w przyda- 
nych do przekładu pismach wstępnych i regestrze odmie- 
nione, w texcie od drugiego niczóm się nie róini. Myli 
się zatóm Autor kiedy mówi , iź wydanie pićrwsze i dru- 
gie ma wiele wyrażeń słowiańskich; bo drugie^ w texcie 
w wielu miejscach od piórwszego odmienne, z mniema- 
nóm trzecićm zupełnie się zgadza. Mie wiem co autor 
rozumie przez wysłowienia słowiańskie, gdyż, wyjąw- 
szy niezbyt wieftą liczbę wyrażeń teraz mnićj używanych, 
w wydaniu pićrwszćm wszystkie są szczeropolskie, tylko tu 
i owdzie odmienne od tych , które w drugićm i łataninie 
z niego , to jest trzecióm wydaniu , znajdujemy. Oto przy- 
kład, który czytelnika o prawdzie mego twierdzenia naj- 
lepićj przekona: 

z Igo wydania (ISSl). Z 2go (i 8go) wydania C^STS 

i 1677), 

Błogosławiony iho m^ś kto- Błogosławiony mai, który 

ry nie odasedł aa rad^ prsewro- nie wsiedł 4o rady niepobos^ 

iaych, ani thei na drodse grae- nyoh, y na drodae grsesanych 

saników stan^, y na stolicy po- nie stanął, ani na stolcn aara- 

śmiewcow nie »edział. iliwym usiadł. 

I owssem w zakonie Pań- Ale w aakonie Pańskim wo- 

skim my61 y wola iego, y będzie la jego, a w zakonie jego bidzie 

rozmyślał wednie y tei w nocy rozmyślał wo dnie y w nocy 

zakon jego. Pialm I. w. 1. J8, Psalm /. w, 1. /t. 

Kiedy niemal na każdćj stronie między pićrwszćm a 

drugićm wydaniem taka, ..tu i owdxia» zai^hodzi różnica, 
I 
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wnieśliby zatćm mołna, ił pićrwsze tćj biblii wydanie jest. 
według Leonarda pnelcładu lob tói innego niew|iidomego 
tłumacza, dragie zaś-Leopolita znacznie odmienił. 

Trzecia lisięga Machabeuszów nie w tak nazwanćm 
trzecićm, ale jut w dnigićm wydaniu jest opuszczona. ' 

Co się tyczy różnicy między drugićm ą mniemanym 
trzecićm wydaniem , ta w tćm tyll^o zachodzi , źe tytuły, 
dedykacye, summa pisma ś., list ś. Hieronyma do Paulina, 
jego przedmowę na pięcioro ksiąg Mojżeszowych, tudziei 
treść nowego testamentu i regestr, w mniemanym trzecićm 
wydaniu odmieniono lob tylko innćm pismem przedruko- 
wano; szczeg4łnićj zaś list ś. Hieronyma, który w dm* 
gićm wydanto dosłownie z pierwszego przedrukowano, 
w mniemanym trzecio znacftnie jest zmieniony i na jego 
końcu głoski Ł. W» B. umieszczono. 

• Jak pierwsze wydanie Zygmuntowi Augustowi, tak 
drugie Henrykowi Walezyuszowi w polski^ dedykacyi przez 
Mikołaja Szarfenbergera jest przypisane. W mniemanym 
trzecićm wydaniu , w którćm , lubo Mikołaj w łacińskićm 
przypisaniu wyrainie mówi, ii tertio Biblia magno labcre 
niagnogue sump^ meo imprimenda curMi, tak w texcie 
jak i głoskach początkowych, tudzieł rycinach, przedziałach 
wi^zy i t. d. iadnćj od drugiego nie masz różnicy, litary 
testament królowi Stefanowi, nowy zaś królowćj Annie jest 
poświęcony. 

Czyli w drugićm wydaniu znajduje się przedmowa Leo* 
polity, tego z pewnością twi^drić nie mogę, bo jćj nie masz 
w uszkodzonym nieco exemplarzu, który mam pod ręką. 

Jeżeli porównamy lata na tytułach i w dedykacyach 
późniejszych wydań tój biblii (3), i jeżeli zwrócimy na to 

(') Dedykacya do Henryka Wales^iisiah. jest b Ma BI gradnia 
l&74r., a na ty tale stoi rok 1575$ do króla Stefana id. Igo 
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iiwag^, 26 potnijmy pićrwszćm a dru|plćiii jćj ogłoszeniem 
bUzko Gzlćroaśoie lat upłynęło , łatwo się pnekońamy, ii, 
nie podobna, skoro przez drugie wydanie liczba exempla- 
rzy znacznie się pomnożyła, a przyt^m i innowiercy kilka 
bibllj wydali, ieby w ci^u. półtrzecia roku niespełna, po- 
trzeba nowego jćj przedruku uczuć się dać miała : a tak 
przypuścić musimy, it Mikołaj Szarfenberger, chcąc sobie 
nowego monarchy pozyskać względy, oraz tym księgar- 
skon wybiegiem na mnićj pokupne dzieło , przez zmyślenie 
)ego nowego wydania, zwrócić powszechności uwagę, żn»< 
szczywszy dawniejszą do króla Henryka dedykacyą, sk<»^o 
się ten z kraju oddalił, i na jćj miejscu przypisanie do no- 
wego, króla Stefana i królowćj Anny umieściwszy, oraz prze- 
robiwazy części wstępne i regestr przednikowawszy, tym 
pospolitym w księgarstwie sposobem , ml>y nowe wydanie 
tćj bibłii uczynił. Go gdy tak jest, wypada zatćm, źe twier- 
dzenie P. Wiszniewskiego, iź „to trzecie wydanie jest najr 
rzadsze i najwięcćj szacowane^S co do rzadkości, racse^ 
do exemplarzy z przypisaniem do Henryka Walezego u- 
czyaionćin odnosićby należało; bo co do wewnętrznćj war- 
t0Ścl i powierzchowności oba te niby różne wydaaia ró- 
wne mają zalety. 

Bezstronność Bedakcyi Orędownika, npowainia mit 
do proszenia jćj niniejszćm, ieby, skoro bezzasadne przeciw 
mnie zarzuty przyjęła i tćj odpowiedzi mojćj kilka stro- 
nic w swóm piśmie udzielić zecłiciała. 

iniaja 1S(77 roku. T»k powyisse dedykaeye, Jak i poiwic* 
oenie Igo wydania Zygmuntowi Augustowi podpisał tylko 
Mikofaj Ssarfenbcrgcr , który w bwćJ młodości ncf^sscsał 
na Uniwersytet krakowski. Jak sio. pokaząje z Album, gdsie 
jako Nicolaus Starci Bibliopolae, 1528 roku w letni^m pół- 
roosn jeAt capisigiy. 
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11 gockićj świątyni śmiftłą mistrza dłonią 
Rzucone łuki pod obłoki gonią, 
Na nich wyniosłe usiadło sklepienie, 
Ubrane w łuki i arkad promienie. 
Ogromne okna , z pod ołowiu pleśni , 
Dyszą pobożnie jasne światła pieśni, 
Dziki rytm dzwonu w modlitwy godzinie. 
Na skrzy dłacłi wiatru ku niebiosom płynie, 
A gdzie organy wznoszą się wspaniale 
Jest konfessyonał; a w konfessyonale 
Siedzi wielebny ojciec — z pod kaptura , 
Błyszczy twarz jego wyschła i ponura. 
Zmarszczona wiekiem, postem i myśtami. 
Blada, umarła — ale pod rzęsami 
Lśnią żywe oczy całą mocą ducha; 
Zda się, źe ogień, który z nich wybucha. 
Rozerwie zimne, kamienne pokrycie. 
By w wyiszĄ sferze wyższe zacząć życie, 

19 



%* 
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A u stóp jego nUękn^ł rałodrieniee. 

Wywiędłćj twarzy eie zdobi rumieniec, 

Oko miłości ogniem nie przenika, 

Ale w nićm świeci obojętność dzika; 

Namiętnościami poorane czoło 

Oparł na ręku — i spojrzał w około, 

I spojrzał w niebo — i rzekł: moja wina! 

Ojcze! jam grzeszny, — piekielna gadzina 

Gałą mą istnośó obwija pierścieniem, 

I czyste myśli wypija strumieniem, 

I jadem swoim zatruwa mą duszę! 

Ojcze! ja tobie spowiadać się muszę. 

Muszę ci rozkryć serca tajemnice. 

Wywieść me błędy przed twoje źrenicę. 

Muszę się zniżyć » OHiszę upokorzyć, 

Aby się podnieść, aby duchem ożyć. 

Słuchaj mnie ojcze! ciągle w mojćj myśli. 

Postać urocza niewiasty się kryśli; 

Lecz postać nago— ^ toczone ramiona, 

I pierś okrągła cudownego łona, 

I oko żywym palące płomieniem, 

I pocałunki dawane ze drżeniem 

Grają w mćm sercu — Kiedy w kościół wchodzę, 

Wnet wzrok lubieżny do kola obwodzę; 

Lecz słyszę dzwonek, lud padł na kolana, 

I kornćm sercem wielbi Panów Pana. 

Przygryzam język, chcę bólem pogBfbić 

Potęgę grzóehu, i zapał oziębić^ 

Ale napróżno — uciekam z kościoła, 

Taż postać znowu z wdziękami anioła, 

Goni mnie, ścigsf, każde tchnienie brudzi. 

Uciekam dalój od świata, od ludzi, 
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A ona sa mn^, za mną, wielld Boie! 
GoDi mnie wszędy, wstępuje w me łoże-- 
A ja w gorączce, jak azyjskie węie. 
Przez noc się całą i kurczę i pręię, 
Doczekam rana , wstaję — i wraz ze mną 
I ona wstaje, i bieży przede mną! 
Ojcze 1 i ona tu jest! patrz I tu stoi! 



A kapłan umysł świętćm zdaniem zbroi, 
I mówi: synu! podnieś twoje serce, 
A czysta miłość roztli się w iskierce, 
Zaświćci blaskiem, ku niebu cię wzniesie, 
Ty juZ nie zginiesz w ziemskich błędów lesie. 
Bo ona twoją pokieruje wolą, 
Ona ci będzie okrętem, bussolą. 



Lecz młodzian przerwał — ojcze! próżna rada, 
Gdy innój niema, dla mnie wieczna biada — 
Ja jui pokochać uie zdołam na świecie, ' 
Z wiosną się. tylko łąki stroją w kwiecie, 
I z wiosną tylko słowik nóci pieśni, 
I wieszcz swą miłość z wio$ną razem prześni! 
Ja już pod zimę zactiodzę swym duchem, 
Bo chociaż młody, lecz myśli łańcuchem 
Wiele objąłem, a szron pokrył serce, 
Zamarły dla mnie różane kobierce, 
A dusza kobiet, kiedy je poznałem, 
Jakżeż się zgadza z moim ideałem? 
Ojcze! ja tylko uwielbiam ich ciało! 



A kapłan westchnął — jemu się zdawało, 
2e on miłością uleczyć go zdoła, 

19. 
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Więc groźnym głosem: o synu I zawoła » 
Gzyliź twe serce z twardego kamienia. 
Że się miłością juź nie rozpromienia? 
Czylii nikogo nie kochasz na świecie? 
Gdzież źar wielbiony w natchnionym poecie? 
Gzyź mowa w wojnie z serca twego biciem? 
Bo słowa twoje tchną ogniem i życiem! 



Ojcze! ja niegdyś z młodzieńczym zapałem » 
Gałą naturę wielbiłem « kochałem. 
Kochałem ludzi, kochałem narody. 
Gdym był niewinny, gdym był jeszcze młod^. 
Słodko marzyłem o achajskich cudach, 

bitnych ludach, i o wolnych ludach, 
W człowieku prawie anioła widziałem , 
Za pieśnią, rymem, albo wojną drżałem, 

1 chętnie wtedy, odważny i śmiały. 
Dałbym był życie dla innych, lub chwały — 
Lecz dziś I... o dzisiaj! poznałem człowieka. 
Chytry,' podstępny,, zysków tylko czeka, 
Łączy się w naród, aby skarby zbierać, 
Nędznych, uboższych od siebie odzierać. — 
A cóż jest naród? — jest to banda zbrojna, 
Zewnątrz łupiezka, wewnątrz niespokojna; 
Więc gardzę ludźmi — a jeśli chcę słynąć. 
To, aby w tłumie robaków nie zginąć, 

Ale wzięcia wszy nad poziom wysoko. 
Cisnąć na ludzi pogardliwe oko! — 
A zapał? — zapał z ptćrwszą umarł pieśnią. 
Bo każde słowo jest grobową cieśnią 
Dla naszćj myśli — a myśl grobem czucia, 
A rymy kładą na słowa okucia. 
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Poeta jako wielki wulkan płonie , 
Ogień od młodu żywi w swoj^m łonie , 
A gdy się cały wypali, wytleje, 
Świat widzi lawę, kiedy jut stężeje, 
I nędzny liczy pomiędzy aniołów. 
Twórcę kamieni, lub twórcę popiołów. 



Tu młodzian skończył — a na bladych licach , 
Migało czucie w lotnych błyskawicach, 
To się zapłonił, to zbladł, to się żarzy 
Wiosienny zapał na wywiędlńj twarzy, 
Oko wybiega, i ogniem przenika^— 
Lecz juź wróciła obojętność dzika ^ 
Znów bladość martwa pokryła mu lice, 
I znów przygasły dwie czarne źrenice. 



Więc kapłan zaczął: synu! wzgarda ludzi 
Jest ciężkim grzćchem — ona serce studzi, 
Podnosi dumę — przez dumę strąceni 
Anieli pańscy do wieczystych cieni; 
Ciągle się wznosi niespokojna pycha, 
Samćm pragnieniem i żądzą usycha, 
I wiecznym głodem trawiona i wściekła. 
Na ziemi daje poznać przedsmak piekła. 
I czćmże człowiek nad innemi świeci, 
Wszak wszyscy bracia, wszyscy tH)skie dzieci, 
Bo w pierś człowieka wionął oddech żywy, 
Sam Bóg wszechmocny, sam Bóg litościwy! 



A młodzian odrzekł: o ojcze I ja wi^zę^ 
Że Bóg wszechmocny, bo gdy okiem mierzę. 
Przestrzenie świata bez granic, bez końca. 
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Gdy widzę gwiazdy, i pyszny blask słońca ^ 

1 siłę rodn49 i zbrodnie tćj ziemi, 

Wierzę, źe władca, Jitóry rządzi niemi. 

Jest wszechmogący — lecz widok nędzarzy, 

Obraz wywiędłych cierpieniami twarzy, 

I wyraz śmierci nieodmienną głoską. 

Na każdćm czole ryty dłonią bosl^ą, 

I lament wdowi, gorzki płacz Sieroty, 

I pogardzone, i zdeptane cnoty, 

Z dziwem pytają, kształcąc obraz tywy, 

Jak Bóg wszechmocny razem litościwy? 

Tak w starym dworcu miieszkał szlachcic stary, 

Moiny w potęgę , bogaty w talary, 

I swych hajduków, by ich grzbiet hai^tować. 

Rozkazał morzyć, zamykać, katować; 

Kto się z nich bronił, odgrażał, narzekał. 

Ten w ciemnym lochu sądd swego czekał, 

A kto całował bijącą go ręk^, 

Wielbił jćj dobroć, i składał podziękę. 

Ten nagrodzony, po sąsiedzkich dworach - 

Gwarzył o pańskićj łasce i honorach. 

Lecz stokroć lepićj ci, co w tuiinach siedzą, 

O jego sile i litości wiedzą! 



Tu młodzian skończył-^ kapłan spuścił óczy^ 

Które łza gęsta i gorzki zal mroczy, 

I mówi: synu! wielkie sądy Boże, 

A rozum ludzki przejrzyć ich nie może y 

I jeśli skrzydła za niemi rozwinie, 

Sam się powikła, obłędzi i zginie. 

Ty synu zegnij dumę twego czoła, 

A Bóg ci ześle religii anioła. 
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I litościwy w życia twego czarę ^ 
Wleje błyszczącą nadziejami wiarę, 
Lecz się upokorz — obmyj swoje grzSchy, 
W zdrojach pokuty szukając pociechy. 



A młodzian odrzekł miłym, dźwięcznym głosem: 

Ach ojcze zapłacz!— zapłacz nad mym losem, 

Dla mnie pokuta byłaby ulżeniem , 

Byłaby rajem , równając z cierpieniem , 

Jakie me -serce i szarpie i trawi. 

Słuchaj mnie ojcze! gdy Bóg błogosławi, 

Kiedy nas krewni otaczają kołem, 

Kiedy ńąm przyjaźń z uśmiech^n wesołym 

Uściska rękę, wtedy serce czyste 

Wznosi się, wzlata, a spojrzenie mgliste, 

Wnet się roajaśnia i radością strzela; 

Tu wyobraźnia żywych barw udziela 

Kwiatami słaniśj krainie żywota, 

I jakaś przyszłość, przyszłość szczerozłota, 

W całym przepychu, i w całym uroku, 

W pół dziecinnemu objawia się oku. 



Wtedy świat wziąłem, jak lubą w ramiona, 
Z młodzieńczym czuciem cisnąłem do łona, 
A on dżiewiczćm uśmiechał się okiem. 
On mnie napawał rozkoszy potokiem. 
Bo oh miał duszę, nie jak owa postać. 
Go się uwzięła ciałem ducha chłostać. 
Bo on miał wdzięki, współczucie^ nadzieje » 
A gdy w objęciach usypiam i mdleję , 
Ledwie zabłysło kiika chwi) rozwagi, 
Budzę się nagle... widzę szkielet nagi — 
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* 

A gdy się wszystko inaczćj tłómaczy, 
Przechodzę nagle z szczęścia do rozpaczy. 
Odtąd się przepaść w liićj duszy otwićfa, 
Umićra zapał , nadzieja umićra, 
I potępiony, w urnę zimnćj mowy, 
Ciskam popioły i serca i głowy. 
Odtąd w ciernistą puszczając się drogę, 
Wierzyć nie mogę, njewierzyć nie mogę, 
I z zimną myślą, i z piersią z granitu, 
Błądzę na krańcach nicestwa i bytu; 
Gdy ciebie ojcze! wspićra siła wiary, 
Jak te organy wspićrają fllary; 
Organy wiecznie pod wzniosłćm sklepieniem. 
Na rozkaz mistrza odezwą się pieniem, 
I twoja dusza natchniona — w zapale 
Wieczny hymn nóci Najwyższego chwalel 
Lecz jako dźwięki, co ulotnie płyną, 
I niesklejone gdzieś w powietrzu giną, 
I choć z początku nocą chwałę Boga , 
Kiedy je burza porozwiewa sroga. 
Łączą się wreszcie z piorunem, i razem 
Biją z łoskotem przed świętym obrazem, 
Waląc świątynie — tak i duch mój błądzi , . 
Gdy jego sterem juz wiara nie rządzi. 
Dziki, chce stargać śmiertelne pokrycia, 
Ale wątpliwość wiąże go do życia. 
Nie ma nadziei, w przyszłym, lepszyin świecie, 
A ziemia nasza jak twardą poecie I 
Tu nie pojęty, w pośród zimnych ludzi , 
Swoim zapałem szyderczy śmiech budzi. 
Tu on samotny, nakształt pustelnika, 
Wiek swój praąjęczy, przepłacze^ i znika. 
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A jeśli boleść prowadzi do nieba , 
Ojcze! mnie twoich odpustów nie trzeba! 
Módl się za innych — a mnie cierpteń siła. 
Łub piekło dała, albo już zbawiła. 



I wybiegł nagle młodzieniec z kościoła. 
Zdziwiony kapłan rzucił wzrok do koła, 
I dumał długo/ rozpiąwszy koletę, 
Jak Bóg litośny mógł stworzyć poetę. 

{DokończenieJ. 

Drugą koUćtą podpisującą się Anna z Erakowa jest 
zmarła przed diiewięcią laty Terlecka, córka b. Profca-^ 
sora Uniwersytetu Jagielloń^iego, Szugta (Schugt) Herma- 
na, Doktora Filozofii. Juź to nie Libera, którćj wycho* 
wanie zostawione było prawie tylko jćj samój i dobroczynnej^ 
naturze. Górka światłych rodziców, kształcona na pensyi 
i w domu, pielęgnowana przez matkę, i ksri;ałcona przeć 
ojca, posiadała bardzo wiele języków obcych , i w wysokim 
stopniu znała zasady muzyki i śpićwu. Inne towarzystwa, 
inne pomoce, łatwiejszy przystęp do pamiątek krajowych, 
po całym rozsypanych Krakowie, do skaii>ów piśmienni- 
ctwa polskiego, inne nareście zasoby materyalne, finanso- 
we, zupełnie odmiennie wpłynęły na nią. — Dusza, serce 
i umysł, w innćj chodowane sferze, inny wzięty popęd, 
inną sobie, bardziój idealną utorowały drogę. Podobne 
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z Liberą zasadanu, róŹD^ ćrodkami, za po^redoictwein 
których mogl'y rozwijać i objawieić swój ftposób myślenia, 
każda w swćm kółku inną « lubo co do gruntu niensal 
jedne obiegała przestrzeń. Gdy dobra i pełna litości An- 
na z Krakowa, niosła ochoczo i skwapliwie pomoc nę- 
dznym biedakom, chorym opuszczonym; wledy Anna 
Krakowianka, w pół zgięta nad robotą, przy ćieinnćm o- 
kienku zarabiała na Wyżywienie swćj letniej matki. Obłe 
się poświęcały, szlachetnie, k&łd^ cel miał bodziec w sercu. 
Anna Terlecka żyła zaledwie lat 24 i miesięcy kilka. 
Gdy była młodą dziewicą, wtedy wesołości pełna lubiła 
zabawy i z miłą chęcią im się poświęcała. Ta swoboda 
duszy i serca niedługo jednak trwała. Mnogość czcicieli 
otaczać ją poczęła, a świat ten, nudny i brudny dla wznio- 
słych marzeń poetycznych, na którym nie można znaleźć 
godnćj ideałom swoim rzeczywistości, prędko jćj lica łza- 
mi uperlił. Gdy smutek zasiadł miejsce dawniejszych u- 
śmieohów, zapewne to wtedy pióro }6j skreśliło Trzy 
łsBff Anioła, jeden z obszerniejszych poemacików Anny 
z Krakowa nam znatiych. Natenczas widać ieszcze nie 
nńłbść, ale litość nią władnęła. Niosła otuchę, pomoc, 
p^drowiei^, zachodząc w progi nędzy. Litość wówgłbb 
byta w niój wszystkićm i nad wszystko. Ale jak sama 
Autorka powiada: 

Znacie wy litość w sercu kobiety? 

Jako Eola arfy tony draitiwe 

Tak różne tp uczucie rozwija zalety; 
Baz błyszbzyl to znów drażliwe,* 

W sercu, które j^ często sługuje uiewierdie, 

Raz wonne szczepi bukiety. 

To znowu piorun i ostre ciernie; 
Ach! znacie Htość kobiety? 
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/ PraciW dziewezyna 
Gdy od litości tatijm^ 
Biada jćj ! . . . pada łupeiti zdobycty • . • . 
Litość westchniei^efn tylko z mUością graniczy 



Uczuła więc Ailna z Krakowa to przejście, które na- 
reście ukończyło się związkieib małź^Dskłid. Przeszło 
trzy lata kocbdła się W stiryin męiu/iiim pozyskała po- 
żądane dla się miano tony (8 lut. 1834). Zostawszy zupeł- 
nie szczęśliwą, zappmbiałd nnoźe^ jakJtadko ideały poety- 
ckie ziścić się mogą na żiemt! NieJ^aznajomiona jeszcze 
całkowicie z przykrościami tycia i piękną małieńskiego 
pożycia stroną, może ha wet niekiedy powtórzyła w duszy 
wyśpićwane da^fHitćj słowja: 

O sny młodośdl. łubie i(feałyl 
Wypieszczone, najsłodsze dzieci Wyobraźbi, 

Z wami tak miło m świectel^ 
Choć przy was wszystko łacnićj serce drażni , 
Lecz wy razem czuć dajede, . . 
Że dla dusi&y świat cały, 

Jeszcze za mały I za B&ałyl . 
Za wszystkie, kofMlu b^kuc tn^^łąh (jak sama o Urn 
w swych pieśniach powiada), pragnęła tćź najgoręcćj, silnój 
«iłłQ3Ci meźoo^zny, t^ jedyńćj 'ostoi fliewiesci^* w iycju; 
Chcesz wtedziró , co soł>łe życzę ? 

Niejeden powie, myśl płocha] 
Lecz ja nad wszystkie słodycze 

Chcę du^y, co stale kocha.. 
Gdyby ctó dzfś wdno było 
Niebiosa skłonić surowe, 
' Gdyby się wszystko spełniło, 
Dałabym życia połowę. 
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Ach! jabym krótko iyć^chciała, 

Ale źyćy jak sobie tyczę: 
Byłem tylko posiadała, 

Co zowią nieba słodycze! 
Być kochaną bez przestanku. 

Jak Bóg swoje światy kocha. 
Świat cały znaleźć w kochanku. 

Czyi ta inyśl może być płocha? 



Lecz wszystko zniszczeniu słoiy 

I bez litości przeińija, 
Wszak w najpiękniejszy liść róży. 

Nędzny się robak owija. 
Tak w sercu, choć piękne uczucia 

Wzrastają i dojrzewają, 
Jestwąź, którego zakłucia 

Śmiertelny jad zostawiają. 



Ja jego czuję truciznę, 

Nazwać jćj nieumiem jeszcze, 
I jak po ojcach puściznę, 

Karmię, choduję i pieszczę. 

To wieszcze prawdziwie było przeczucie Poetki, bo 
wtedy^gdy rzeczywistą cieszyła się miłością, kiedy nie 
tylko dla meta, ale i dla syna swego miała roztworzyć 
serce przepełnione uczuciami, — śmierć przyszła « w samą 
rocznicę szlubu! A podwójna to była rocznica bo tylko 
rok jeden nosiła nazwę małżonki. Zchodząc z tego świa- 
ta 8 Lutego 1835 roku jako jedyną pamiątkę mająca 
zastąpić wszelkie pociechy mężowi i rodzeństwu zostawiła 
syna sierotę! 
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Tak rychło przeszła i rjcUćj jeszcze zgasła gwiazd- 
ka, jaśniejąca na firmamencie piśmienności niewieściej. — 
Tyle juz lat minęło, a nikt nawet nie postarał się zebrać 
w jedno i wydać jćj utworów. Dotąd zaledwie kilka tu 
i owdzie rozrzuconych pism jćj spotkać się nam zdarzyło. 
Oprócz wzmiankowanego wyźćj poemaciku w dwóch pierw- 
szych tomach Słamanina wydawanego w 1837 i 1839 
roku we Lwowie, Stanisław Jaszowski umieścił zaledwie 
kilka poezyj a mianowicie: 

Wigilią Świętego Andrzeja (str. 122 T. L) 
Dtoie pieśni (stron. 59 T. II) i Do ptaszka (str. 60 
i 61 T. U), którym Poetka pragnęła zostać jedynie dla 
tego, aby tak się potćm odezwać do swych braci, oble- 
ciawszy świat cały; 

o ptiszki jedyne! 

Chcąc swoje miłą krainę 

Bezpiecznie rzucić, 

Zdrowo powrócić, 

Ptaszki! to trzeba 

Wpłynąć pod nieba, 

Prześcignąć skały i chmurek gońce. 

Zaprzyjaźnić się z orłami, 

Z wszystkich żywiołów znakami, 

A za skazówkę obrać sobie słońce! 
Adam Janusza Rościszewski, Galicyanin, kazał zrobić 
wizerunek swojćj spółziemianki. Terlecka bowiem uro- 
dziła się w Haiickićm, ale od drugiego roku iycia swego 
mieszkała ciągle w Krakowie. Wizerunek ten rytowany 
przez Rybiczkę na stali, w Pradze Gzeskićj, umieszczony 
jest w I tomie Sławianina ^ zkąd przerysowany póinićj 
w Przyjacielu Ludu. Tamże umieszczony przedruk życio- 
rysu Anny z Krakowa, skreślonego na jednćj kartce przez 
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S. P. (zapewne Staa^łąwa Przylęcktego) w Stawiaainie i 
z tegoż źródła kilka poezyj. 



^YWOT I J}2>\E^Ą 

■ 

•f Dokończenie J. 

W ciągu tych wszystkich zatrudnień juz to jako dwo^ 
rżana Firlejowego^ juz jako syndyka l^oivskiego nie odry- 
wał się nigdy od dalszego kształcenia się w prawie nie- 
mieckićm. Jakoż jeszcze w r. 1570 t. j. .18 swego żywota 
zaczął układać Speculum Saxonuni w poraąd(ni abecadło- 
wym (^% Nie była to ani tak mała ani tak (atwa praca. 
I sprowadzenie dzieł samycti potrzebnyci), dużego zachodu 
i nakładu potrzebowało. Mało bowiem jeszcze podów- 
czas było wydań, prócz krakowskićj Jaskiera 1535 i pa- 
ryzkićj Tiliusa 1573 (^^) nie było więcćj drukiem ogłoszo- 
nych. Miał zaś zamiar S. nie z samych tylko łacińskich 
exemplarzy ale i niemieckich użytkować, aby wydać dzieło 
tćm ważniejsze. Nie miał :tóż znać takiego majątku, iżby 
mógł na skupowanie rękopismów nakład czynić. Dopićro 
Zamojski wsparł go hojną ręką, do kończenia tćj pracy 
namówił i podał sposoby (*^). Oświadaa zaś S. wyraźnie, 
ie dzieło swoje nie juristom uczonym ale prostemu Po- 
lakowi przełożył, bo juriści krom tych książek czym więt- 

('*^) Ded. J. Zamojskieitia 8. S. „kiedym przed iedynastu ]aŁy etc.'^ 
(«s) Heioeceii Ant, Gei'm. I. 3<i5. 
0«] Dedyk»eya J. Z. Sp. Sax. 
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szymsic zabawiają (*^); dalćj aaś ie ,tW przekładaniu swo- 
jćm żadnych nowych zwłaszcza wydwornych wyrazów nie 
wymyślał: bo wiedział, le Polacy zwłaszcza prostaczkowie 
wdzięcznie to od niego przyjmą, źe prostym ludziom pro- 
ste słowo a prawie pospolicie używane podaje (^^).'^ Była 
to na one czasy bardzo pożyteczna księga, bo nie każdy 
z mieszczan mógł rozumieć łacińskiego Jaskiera, ani z ksiąg 
Groickiego wszystkiego się wyuczyć (*% ani tćż kosztowne 
rękopisma w niemieckim zrozumialszym dla siebie niż ła- 
cińskim języku nabyć. Z tego tćż powodu wolał S. użyć 
wykładu alfabetycznego, aniżeli poprostu tłumaczyć lub 
systematycznie układać. Pierwszy Herbert w roku 1556 
w łacińskićm dziele użył tego porządku , który mimo całe* 
go gniewu, jaki nań wywarł Parnicki {^) długo był u 
słowiańskich prawników luhiony i używany (^^). Wszakżeł 
stosownie do celu nie mógł być inny porządek lepićj u- 
żytym, gdyż S. poświęcił swoje dzieło ludziom nauki pra- 
wnćj pozbawionym , do których się odzywa mówiąc, że pi- 
sał „dla tego, abyś wiedział, jako o rzeczach oWych wie- 
dzieć y onych od wykrętów ludzkich bronić mógł y umiał, 
pamiętając, że iuris ignorautia neminem excusat C^). 

(«7) Prjsedmowa do S. S. («») Ibi4piD.~ 

[49^ I. Tytuły Prawa Maydeburskicgo, II Artykuły Praiva Bliif- 
deburskiego, które zowi^ Sp. Sax. III. Porządek st^dów i 
spraw miejskich prawa Maydeburskiego. IV Ustawa płacey 
u Siudów w prawie Mayd. r. 1559, 1565, 1^73, 1616, 1629, 
i 1630—1760. 

(»») Sarnioki wMetfykach i księgach praw koronnych p. 1312 
piornniyc na autorów „obiecadfowym porządkiem^ piszących, 
zowii|c ich Lewitami, to jest, ie z przywyknicnia lew^ rek| 
robi^ 

(50 Maciej. Hi. Pr. Sł. III. 411. 

t") Przedmowr. 
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Wjsiło to dzieło fn fol. pod tytułem: 

„Specutum Saxanum albo pravDo $a$kie y May^ 
deburskie, porządkiem obiecadła z Łacińskiego. y 
niemieckich exemplarzów zebrane: a na polski ję^ 
zyk % pUnością y t/ciernie przełożone. Przez Pa-. 
u)ła Szczerbicza na ten czas Syndika Lwowskiego. 
Cum gr. et privU. S. JŁ M. Drukowano we Lwo^ 
wie kosztem y nakładem tegoż Pawła Szczerbicza 
własnym MDLXXXI. /X nL 536/ (^% Dedyko- 
wane Janowi Zamojskiemu. 
W dwustu rubrykach objął wszystkie przedmioty trak- 
towane w prawie saskićm, odsyłając zaraz do zwierciadła, 
gdyby kto jak% wiadomość sprawdzić lub szćrzćj wyczy- 
tać chciał; zarazem porównywając z prawem magdebur- 
skićm ('^). Przechodząc każdy przedmiot, umieszcza wszys- 
tko, co o nim w Zwierciedle lub prawie magdeburskióm 
wyczytał, częstokroć wszakże tylko tłumaczy i takie powy- 
rywane a potłómaczone cząstki systematycznie klassyfikuje. 
Terminologia dobra, wszystkie wyrazy przez niego użyte 
(mało bardzo wyjąwszy np. wwtązanie i t p.) dziśby je- 
szcze miejsce znalazły. Akcya tłumaczy sprawa (^^) i tra- 
fnie, jakoż w owym czasie tak powszechnie ten wyraz 
rozumiano. Tak go rozumić i Górnicki, kiedy mówi(^<^): 
„Dekreta zasie sądu najwyższego, żeby statecznie ku skoń- 
czeniu akcyi, nie ku zatrudnieniu pisane były z przyczyna- 
mi, które do tego sędzię przywiodły, że tak skazali'' a ni- 

(^} Z tiSm dsiefem zwykle raBem oprawiano i pricdnikowywano 
Prawo Majd. Róine ich edyeye obaca nii^J. 

C'*) Piaaoo dawnie MaydebarBkicm, nieafasaiiie. 

(^B) Nie jak dali skarga; iadoa actio ani conditio w pr. ra. skar- 
ga nie byfa. 

C**) Rozmowa o Elekcji. 
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« 

iźj-(*') y^ktemu iiby akcye oiednęź rzecz pokilkakroć nie 
wracały się na Trybunał ani łamane były*przyszłych Try- 
bunalistów dekreta, gd^ź to są ultimae instantiae 9ądy. 
Tak samo tłumaczy Groicki {^% Fidejussor iściec i t d. 

Tłumaczenie gdziekolwiek jest, jest jasne i czyste; pi* 
sząć zaś, co w Zwierciedle wyczytał, wiernie zostawiał (*») 
bo „nie chciał być sędzią, co nam iest in Speculo Saxo- 
num pożytecznego a co niepoźytecznego, bo się pospołu 
tak wszystko związało, źe ktoby chciał to wyrzucić, coby 
mu się niepotrzebnego być zdało, z trudnościąby przytćm 
y potrzebnego co ochronić mógł (^^). 

W tymże samym roku, a nawet i w tym samym mie- 
siącu (Maju) cb pićrwsze, wydał dzieło p. t 

Jus Municipale to jest prawo mieyskie maydebur- 
skie, nowo z Łacińskiego, y z Niemieckiego na Polski 
język z pilnością y wiernie przełożone. Przez 
Pawła Szczerbicza na ten czas Syndika Lwów- 
skiego. Cum gr. et PriviL SRM. Drukowano we 
Lwowie, kosztem y nakładem tegoż Pawła Szczer* 
bicza własnym. MDLXXXl (YIIL ni. 215, poczćm 
reg. i om. dr. XV.) Dedykowane Firlejowi kaszt. 
4 Bielskiemu. Na końcu „we Lwowie, Drukowano 

u Pawła Szczerbicza Roku pańskiego 1581." {^^). 

(") Ibidem. 

C*«) W dziele Tytały etc. 

(**) Prócs ^allćgacyt wszystkich 'praw' Cesarskich^ Cesnrskiemi 
* ffwano Jastyniana, tłamaczy ich znaczenie Groicki w Tytu- 

łach 

^•0) Przedm. do S. S. 

(«ij Dodatek ten jest waźny^ bo pokaząjc że S. miał swoje dra- 
karnie; z tego to powoda Bandkic policzył go do drukarzy 
H. D. 1. 390. Ozyby wieodj dzieł z jego drukarni wyszło, 
niewicm. 

20 
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Oświadcza S. ie tłumaczył z łacińskich i niemieckich 
rękopismówt {^starannie oznacza , co z nich wziął. Naj- 
dawniejsze jakie jest wj^danie, je$t krakowskie Jaskiera r. 
1535 (^^); poźnićj dopićro po niemiecku wydał Zobelius 
p. t S&chsisch Weichbild und Lehnrecht r. 1537, a Wolf- 
gang Lossius r. 1549. Z prac tych wydawców korzystał 
zapewne S. mając pod ręką i rękopisma, których sprowa* 
dzenie hojność Zamojskiego obmyślała. Z łacińskich esem- 
plarzy nie używał, a przynajmniej nie miał potrzeby uży- 
wać, inszych wydań prócz Jaskierowego. Słynęło ono 
wówczas za granicą, musiało więc i w kraju nie małe- 
go być rozgłosu; z resztą nie zdarzyło mi się, porównj- 
wając Jaskiera z S., spotkać w ostatnim coś tacowego, co 
przy oznace jako z łacińskich exemplarzów wzięte, nie 
znajdowało się w Jaskierowćm wydaniu. ^ 

Po tytule w drzeworycie umieszczonym i dedykacyi 
kładzie S. przedmowę, gdzie krótko rzecz zagaiwszy, wdaje 
się w historyą miasta i praw Magdeburga. Znajdzie tam 
czytehiik grube i dotykalne błędy (^^) o bistoryi Magde- 

(•*) HeiM. ant. germ. I, 462. 

(^} Podobnie w samtoie prawica tak Art. 6y wywoizi pooi^-^ 
tek prawa mag. od Nmroda, który w Babilonie „wieś^ dziw- 
nie wysoka postanowił, Miasto wielkiemi i szerokiemi gra- 
nicami mary i twierdzami ob^iriódf , baszty wafy i obrony 
pobudował, a z onego obmurowania miasta i dzi4 tn prawo, 
którego w morze abo w mieście in municipio nlywi^^^ Jas 
monieipale zowi^. Art. 7y zawiera przedziwni| historyą • 
przemienienia królestw, i jako Monarchia wszystkiego iwia- 
ta nakoniec do Rzymian przeniesiona była, azerokie dowody, 
kto wyiszy, jeśli Cesarz abo Papidi? 8y pocieszna powieió, 
jako zszedłszy sie kapoy z rozmaitych ziem prosili Cesarza: 
Poniewai kaśdej ziemie prawo nadane i nstawione jest, aby 
tdś i oni wiedzieli, którdm prawem zi^ rz^zid mi^^ który 
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burga i prawa miejskiego wr^ z przy\^ilejein udzielają- 
cygi owe prawo miastu umieszczonym. Nie 4;ylko sam 
Szczerbicz ale i Groicki (^*)» i Jaskier tegoż samego byli co 
do przywileju zdania, ba nawet i niemieccy autorowie 
przez cały wiek I6y i 17y w tę baśń wierzyli i onc do- 
brodusznie rozpowiadali. Dopiero Ludevig (®^) i Heinec- 
cius [^^] zdarli zasłonę z oczu i nagą prawdę ukazali. Nie 
będziemy nudzić czytelnika powtarzaniem i- wyjaśnieniem 
błędów (bo jeszcze przed 20 laty J. W. Bandtkie (^^) pię- 
knie historyk prawa magdeburskiego czytęlnv'kom polskim 
skreślił. Wszakier u nas w 200 lat po Szczerbiczu, a 
w' 100 blizko po odkryciu prawdy, jeszcze te zmyślone 
powieści o początku prawa i przywileju powtarzano (®®). 

Takie były Szczerbicza prace około prawa magde- 
burskiego (^^). 

Cesarz sa r&di| panów dozwolił i r<)zkazał, hhy miasto mo- 
cne, obmurowane, wiciami, basztami i inszcmi twierdzami opa- 
trzone, po nad wodami, po którychby łcglowae m6f;t, budo- 
wali. A cdj oni powtórnie prosili, aby im oznajmiono było 
prawo, za któremby siedsiee mieli: nadał im cesarz prawo 
miejskie^ które- nstawieznie natenczas na dworze używa- 
no. A to prawo miejskie z starodawna sie poczęło, iakoś 
od ezasv Ikri^la Ncmrotha , a trwało ai do tego ezasa, gdy 
Rzymianie p\aiistwo osiągn<^li, jakoż i dziś jeszcze nieodmien- 
nie trwa. lOy zołoienie Magdebnrga i t. d. Ale doóó jaż 
Hyeh oklepanych fałsz6w5 ciekawy czytelnik do syta ich 
w którymkolwiek zbiorze naezytaó może. 

^•8) W Tyt. Pr. Magd. umieścił ten przWilój Ottona dobrze po 
śmierci Oitona fałszowany. 

(**) tteliąoiae manuscriptoram 1720. 

(^ llist. eiTiKs Iłom. ac Germ. Anti^. Oerm. I. 

(«') Ebiór rozpraw 1612. 

<M) €lkrzet«ski Pr. poł. U. 9T. 

(••) Obie księgi razem bywały oprawiane i razem pfzedrakowy- 

20. 
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Tak ważne dzieła w jednym roku wyszłe, owoc dła- 
gTch practmDzołów, zwróciły octj powszechności na au- 

wane. Były ca6 dwie póiniejsce cdycye. 2ga r. 1610 p. t. 
Speeultim Saxonum albo prawo SaBkie y Maydebur^kie^ po- 
ns^dkiem obiecadła, c łacińskich y niemieckich exeinplarzów 
Eebrane: a na Polski jeżyk z pilnością y wiernie przełoio* 
ne przez Pawła Szczerbicza na ten czas Sekretarza K. J. 
M. w Poznania w drokarni Jana Wolraba. R. P. 1610. fol. 
^ SS. 1—583. J. M. 1—290. de wydanie wyszło w Warsza- 
wie pod tytułem: Artykały secnritatis przy %oka J. K. N. 
uigwyższych s^dów marszałkowskich, przy tym Specalnm 
Saxonum albo prawo Saskie y Maydelorskie. Do tego przy- 
dano prawo pruskie albo Chełmińskie. Cum^ gr. et priyil. 
S. R. M. w Warszawie w drak. Piotra EIcrta J. K. M. Ty- 
pografa. R. P. 1646. fol. — ded. Adamowi ffazanowskiema 
przez Piotra Elerta. Naprzód 8 str. ni. zawiera owe ar- 
tykuły, dalćj S. S. 1—487, dalej tytuł: Jus monicipale to 
jest Prawo Miąjskie etc. (jak w Im) Cam Gr. et PriWI. 
S. R. Rf., w Warszawie w druk. Piotra Elereik J. K. M. Ty- 
pographa, R. P. 1646 (fd. dd. i rg. XIII ni.) 1—183, dalej 
tytuł: Prawo Chełmińskie poprawione y z łacińskiego jfzy- 
kA na polskie przetłumaczone na ksi^g pięcioro, ka pospo- 
litemu pożytkowi przełożone przez Pawła Kuszewica z Cheł- 
mna. Plato Łib. V. de Legib. Dlagna est Yirtus et Yictoria, 
Patriis legibns obtemperare, et ineo se ipsam Tincere. Cum 
Gr. et Prittil. S. R. M. w Warszawie w Druk. Piotra Eler- 
ta J. K. M. Typografa R. P. 1646 (Yl. ni. 1—79). Tłama- 
czenie to ocenił Bent. II. Mówi zań Załuski (Bibl. p. 115): 
Jest tćź wersya, tę wydał Bartłomiej Groicki^ mam ich 
cztery edycye różne, lecz że styl staroświecki na nowo tłu- 
maczył Paweł Szczerbicz. • Wspomniałem dla czego S. tłu- 
maczył. Groicki zaś nie tłumaczył bynajmniA) ale komen- 
tował, szerzój lub króc^ rozmaite przedmioty niżU wprftwic 
samom rozpowiadając. Zresztą edycya z r. 1573 Groickiegd 
pod okiem autora zrobiona, współczesna jest prawie Sseier- 
bicffowi. 
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tora mało dotąd cenionego i ^poważanego. Juł tćź tóm 
silnićj protegował go Zamojski i pomoc swą ofiarował. 
Jakoż zaraz w następnym r. (1582) przedstawił go Stefa- 
nowi kr. Ów wielki król rad się otaczał uczonymi mę- 
żami, wezwał więc naszego Pawła, wpisał w poczet swych 
sekretarzów i rajcą czyli assessorem sądowym królewskim 
mianował (^^j, jfie dość na t^m, Zamojski chcąc t^m oczć- 
wjstszc przyjaz'ni i opieki dać dowody, do herbu swojego 
Jelita przypuścił (^i). Stefan król nadanie to S. ile sobie 
dobrze zasłużonemu potwierdził (^^). Był jeszcze przy swo- 
ich obowiązkach S. pisarzem dekretowym królów Stefana 
i Zygmunta III i urząd ten, jak świadczy grobowy napis, 
przez 25 lat dzierżył ("). 

Ale zawistne losy wydarły nam najlepszego króla. Za- 
snął śmiertelnym snem wielki mąż na swoich laurach na 

^70^ W ded. pronipt. Zamojskienin mówi r. 1603: Cum tao bene- 
ficio Ulostrissime Domine, Serenissimo olim et pientissimo 
Regi nostro Stephano et in Secrctarioram namerom coopta- 
tus , annam jam primam et yigesimam judiciis Regiis consi- 
liarias assideam etc. W piśmie urzedowćm rck^ Szcecrbieza 
pisanćm, które mam ifiłaśnie i na końcu umieszesę, mówi 
r. 1602: qaod iipud Sereil. Regem meom; ittn inde ab annis 
'Tiginti eo loco 8nm etc. 

(^^} Paprocki powiada, śe ojciec naszego S. Róź^ sif pieczę- 
tował, był wiec jaź wtedy S. szlachcicem^ gdy go Z. do 
swojego herba przypuścił. 

(") Cz. Tabl. Indig. do r. 1601. Niesiecki lY. Był na piecząt- 
ce "^odciśnięty S. (któr^ widziałem) herb Jelita , s dwoma 
głoskami u g^ry P. S. 

(^3^ Obacz niźój nagrobek, Andr. Lipski ObservaŁioncs practicae. 
Obs. LXy. mówi: Et piae olim memoriae StephanUm Regem, 
haiio sententiam uti bcnigniorem in qutfdam causa ieqaotam 
fuisse, ab exłmio et nobiK viro D. Bzezerbicz B. R. M. Sc- 
cretario et Deereiontm Naiario acQ9|>i. 
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pdu chwi)y zdobytych 9 marząc d chorągwi, kt^9 miał 
zatknąć na gruzach Konstantynopolu, o przybranćj ojczy- 
źnie, którą w nądne a straszne sąsiednim mocarstwonn 
paostwo zamienić miał. Nie umiał naród ocenić przymio- 
tów wielkiego bohatćra, ale snadnie -w lat kilka poznała 
co za męża, co za przewodnika utracił, kiedy mu ^ za mo- 
rza ,jakieś nieme ^jable^ ('*) przywieziono. 

Tymczasem stany zgromadziły się na sejm koronacyj- 
ny r. p. 1588 naradzać się wedle potraeb a spraw rzpHćj, 
Zasiedli w okół mężowie starzy i znaczeniem i lasługalni 
znakomici, obok młodego króla, co się doptćro rzą^ić u* 
czył. Ze wschodu i ze zachodu bili pokłony i przysięgali 
na wierność możni Polski hołdownicy. Uczcił naród cno- 
ty i poświęcenie Zamojskiego, publiczny dank i nagrodę 
mu oddając (^^). Ale Zamojski nie znalazł w ciemnym i 
dumnym królu owego hartu i owego serca Batorowego. 
Szerzyła się więc waśń, że tak rzekę, między dwoma kró- 
lami, bo jeden z nich królował tronem a drugi zasługą 
i umysłem. 

Ma to w sobie małćj a poziomej duszy człowiek, iż* 
rad zazdrości i niweczy zasługi wielkich ludzi, którym spro- 
stać' nie rooże^ lubił więc Zygmunt słuchać co mu po- 
twarczy pochlebnisie pokątnie gadali o Zansojskim , *pod- 
niecając w sobie tlejącą iskr^ zazdrości 'i sromotnćj "zawi- 
ści. Rzućmy nareszcie zasłonę na tyle nieszczęść, które 
się zlały gwałtownym orkanem późni^\ a których przy- 
czyną był ów pićrwszy Waza , a teraz cofnieiny się ^o lOOle- 
cie wstecz, aby rzecz długićm zakolem •bwiodłszy na da-- 
wną drogę nawrócić i lepićj ją porozumićć. 

(^^) Slową ZtLmoiMego do LeiBiowolskieso wyraoesofke. 
(») Dwoft Pm« Hetnanowi eU, Sejai. k^r. r. 1588. 
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Miała Koronata Litwa inne ustawy; jeszcze oba na- 
rody tak się nie były zetknęły, aby miały myśleć o współ- 
fiości praw i zwyczajów. Nawet o osobnego księcia nie 
raz upominała się Litwa; mówiono wprawdzie o potrzebie 
unii, ale długi czas upłynął za nim ją nareszcie Z. A. 
r. 1560 do skutku doprowadził; długi, za nim wyrzekł, te 
dla całego kraju jednego statutu potrzeba. Kiedy monar- 
dia ten na tron książęcy r. 1529 wyniesiony został, wy- 
dany był i przyjęty przez stany litewskie statut (^<^). A lubo 
czyniono później czasami dodatki, poprawiano miejscami; 
wszakieź nie są one ani tak wielkie , ani tak ważne. Tym- 
aasem r. 1569 oba parody dobrowolnie, spoiny w tćm po- 
żytek upatrując, w jeden się złączyły. To połączenie było 
przyczyną wielkich odmian w Litwie; prawa, zwyczaje, 
urządzenia, potrzebowały stosownej do nowego stanu 
rzeczy poprawy. Jakoż zaraz orzeczono (^^): „Statuta y 
Ustawy wszystkie iakiekolwiek y z któreykolwiek przyczy- 
ny, przeciw narodowi polskiemu w Litwie ustawione y 
uchwalone , około nabywania y dzierżenia imienia w Li- 
twie Polakowi iakokolwiek kto dostał i dostawał, chocia 
po żenię abo z wysługi, abo za kupnem, darownym oby- 
czaiem, zamianą y którymkolwiek nabyciem, wedle zwy- 
czaju y prawa pospolitego : te wszystkie Statuta aby żadney 
mocy nie miały, iako prawu, sprawiedliwości y też spól- 
ney braterskiey miłości , y Uniey a zjednoczeniu spólnemu 
przeciwne: ale aby wolno zawżdy tak Polakowi w Litwie, 
iako Litwinowi w Polsce każdym słusznym obyczaiem do- 
stawać imienia, y dzierżeć je wedle prawa, w którym 
leży owo imienie." 
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Zaraz więc sejm koronny lubelski r. 1560 zat prośbą 
wszystkich stanów W. X. litewskiego i za spólnćm ich ze-> 
Zwoleniem {^^) wyznaczył na poprawę statutu pewne oso- 
by to jest: z rady X. Waleryana (^^) biskupa wileńskiego 
i Malchera Semota kaszt, wileńsk., przy których sekreta- 
rza Dr. Augustyna wójta wileńsk. , wyznaczając im pensye 
stosowne, na które łożyć mieli wszyscy obywatele W. X. 
litewsk. Odtąd wciąż nad poprawą statutu litewskiego 
pracowano. Stefan dwa razy na sejmach z szlachtą się 
naradzał r. 1578 (^^) i 1581 (^% nakazując, aby stosownie 
do unii statut litewsk. poprawiono. Wreszcie Zygmunt Hi 
po wstąpieniu, mocą od sejmu nadaną^ Leona Sapiehę na 
on czas podkanclerzego kor. jak niemnićj wiehi mężów z cu- 
dzych i swoich akademii pobranych ku t^j poprawie sta- 
tutu delegował. W liczbie tych mężów słynnych nauką, 
w odległe miejsca a tak zaszczytnie wezwanych, był Szcz«:- 



(,78) Sejm lab. 1569 p. 195. 

t") Protaszewicza f 1579 (Nieś. I. 39). 

(80) ^\ Yf W, X. L. przy swym prawach według poprzysieźe- 
nia Uniey zostai^, poprawę Statata swego wedle Consiita- 
ciey w r. 69 mszynioncy, i wedle poprzysięj^enia Króla Jmć 
Henryka w cale zachowui^c. Jakoi ku poprawie ty cl\ Spraw 
Sadowych W.* X. L. naznaczamy w tym r. 1578 miesiąca 
Maia 23 dnia, a z tych Sejmików wietszy ziazd maja micó 
Stany W. X. L. dla teyźe poprawy Statutu Praw ich w No- 
wogródku na pewny czas na dzień S. Michała w tymśe to 
R. teraźniejszym. A zt^d mai^ tę poprawę przynieść ^a 
' Sejm nasz koronqy pierwszy ku konfedcraeyey nassey^ Const. 
Przyw. i Stat^ p. 380. 

(8*) Mai^ też Statata W. X. L, y uchwał Seymów swych do 
S|du należących przez deputaty swe poprawić 5 a to tak 
iżby nic spisom. Unii nie było przeciwno. A tę popraw- illa 
konfiAnacyey naszey na Seym koronny pierwszy prEyńieóó 
maj^-— ibid. p. 380. 
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biftz. Nie dochowała nam historya imion innych mętów, 
nie wiemy wiele samemu S. winniśmy. Trąbiono na wsze 

• 

strony pochwały i palono kadzidła Sapieźe, chociaż jak 
się zdaje samo tylko wydanie cały jego zaszczyt stano- 
wi (^^). Nie należał zaś S. do tłumaezenia ale raczój do 
poprawy samegoź statutu, bo go grobowcowy napig na- 
zywa Statutu W. X. Litewskiego poprawca {^% Oto -jest' 
jedyny ślad, jaki nam się pozostał po t^j pracy S. — W cie- 
niu na krużgankach dominikańskich zachowany skromny 
nagrobek , długo nikogo nie uderzył , a choć go kto prze- 
czytał, choćby nawet zapisał, nie zastanowił się nad owe- 
mi słowami, które boleśnie wołają o niesprawiedliwość S. 
wyrządzoną, o niepamięc na zasługi około praw i dobra 
pospolitego położone. Jeden tylko Gzacki cośkolwiek na- 
pomknął (^^). 

* Góżkolwiek bądź zawsze owoc pracy ukazał się, cho- 
ciaż przyczyna ukryta, jakoż r. 1588 wyszedł statut litewski 
po rusku i po polsku u Majmonicza drukowany (®*). Wszak- 
żeż nie zadługo późnićj, bo r. 1609 (^®) delegowano no- 
wych deputatów (^^), między którymi prócz Lwa Sapiehy 

(®') Cs. o lit. i p. p. mówi ie „s przedmowy do Zygm. III. p. 

Lwa S. napisanćj pokaząje sie, \Ł tenśe Statot prietfaroa- 

czył.^ Nie meina wszakie znaleźć iladn, iżby Sapieie sa*- 

raiennie tfamanzenie przyzjyae. Jeszcze o tto przestrzegł 

Linde st. Lit. iu 8.' 
(S3-) Legam Magni Dacatus Litahaniae Corrector. 
(M) Cz. I. 4. 
(•BJ Linde st. lit. 
(••) Const. I przy w. p. Ml 8. W. 
(^^) Że S. do pierwszd) praey z r. 1588 a • nie do późniejsziy 

należał, przekonywamy si^ z tego , ie wówczas, kiedy póź-. 

nió| poprawiano, jaż nie żył. Czyliby zaś nie był delego- 
- • wany za Stefana Batorego, o tóm vo nie wiemy, bo kon- 

slytncye deputatów nie wyliczają. 
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wiele powaźuych panów, biskupów, tenatorów się mieści- 
ło. R. 1610 wyszła druga edycya statutu litewskiego (^% 

Schodziło powolnie życie S. wśród ciągłych prac i 
zatrudnień mozolnych i obowiązków urzędowych (^^) wszak* 
aei przy nich nie zapominał on o dalszćm kształceniu, po- 
mnąc na to, ie kto dalćj nie idzie, ten w tył względnie 
'Czasu postępuje. Zasiadając w sądach królewskiiA potrze* 
bo wał nie małćj znajomości praw koronnych; wertował 
więc H^borta i Przyłuskiego, szperał w konstytucyach sej* 
mowych, Ani tóz był obcy zagranicznej literaturze, znał 
waifiiąjsze dzieła, które wydawali sławni na on czas 
niemieccy i holenderscy uczeni. Wyszło między innemi 
znakomite dzieło Justa Lipsiusa (°^) pod ty t /taft Upm 

m 

(M) Oto 8) daty wydań: 1588, 1619, 1648, 17U, 1786, 1811^ 
9próei o«latBiefo. 

(99^ UprKcjmośm P. Wąlisskiewicx» winien^iii x«wdsifesyó «- 
rsędowy autentyk Szczerbicza, który tu dla ciekawo&oi 
umieszezam : „Ego Paulus Szczerbics; Sae. Rcciae Mtis Po- 
loniae Sccretarius et judieii snae Matis Assessor, attestor si- 
lili am ipstrumento hoio applieatum esse Oiaitatis Regiae 
Premi^liensis. Haiiis soientiae ^anfiram eam habeoy qaod a- 
pod Seren. R#fiii mepm iam ind* ąh annia yicinii «o loco 
aam, ad cqiw manitt e% nmUis et Yi^ pon omnibss Regai 
* emtatibos mulili rescript*., apcUatiąaes et alia yarta instra- 
menta yeniunt. Unde Cmtatom aigilla facile mihi prae o- 
moibus aliis nota eaae possunt. Hano ^^uo^ne aaperiarem 
totam seripturam fateor esse propriam Nobilis Stophani War- 
i;oozki Notarii iur. Ciritatis Premisliensis, qai mihi aliąaot aa- 
ais fuit a sernitiis. In eias rei tfdeoi praeuentero attestaiio- 
aan meara, mana mea propria scripai et subscripsi. Graco- 
yiae in aola Sermi Rei^ia die 10 Meaais Decembria A. D. 
tOOZ. P. S. q. anp. Map. ppria. h. S. 

i^) Ur, w Uer w frabaaoyi r» l&d7— 18 P^id, w 9 r. ajeia 
swego pisał wiersie^ w I9tt Mwy) ił«ial aa pMMfe ea- 
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PolUicorum swe - CivUi$ DodrifMe Ubri $eXf q»i ad prin- 
c^ałum maxme specłant, t przedmową do cesarza, kró- 
lów i książąt Jak było wzięte to dzieło , świadtzą liczne 
wydania, tłumaczono u nas wiele dzieł Lipsiusza. Nie- 
mniej tóż S. jak wszystkim podobać się musiało, kiedy Je 
przetłumaczył i wydał r. 1595 p. t 

„Polityka pańska to jest nauka . tako Pan i każ- 
dy przełożony rządnie iyc i sprawować się ma, 
nie tylko Panom pożyteczna ale i niepanom u- 
eieczna. Ksiąg 6. Niedawno w łacińskim języku do 
nas przyniesuma teraz na polski dwieio i pilnie 

lego Tacyta, któregp kilkakrotnie t szerokierui komentars*- 
mi wydawał, amarł jako Dr. Pr. Radzca i historyograf Kr. 
hiszp. r. 1606 23 Marca; wszystkie dzieła jego wyszły w 
Wczeli w 4 tom. w wielkidj ósemce. Cząstkowe esesto bar- 
dzo wyehedziły. Więe^ o nim wiadonoici zmttjiMie czytelnik 
« w Joechcr's LexicoB dtr Gelehrten T. II. p. 2466. ^499, iik- 
zrobię niektórym czytelnikom przyjomność, jeielt Ufideuzcz^ 
kilka wyji|tków z przedmowy do wspomnionój polityki: „Im^ 
perator, Reges, Principes! Amplom et illustre yestrom munus 
est, c|uod sustinetiś. Quid maius inter homines qaam onum 
praeesse plaribas, leges et ins^a ponere, maria, terras, pa- 
eem, bella moderari. Diriaitaz qaaeiłam'videt«r haeo iUgai«- 
tas, et est profecto, ii salutaHter atąno » ata pnblieo ail* 
ministrctur^ dalej: „liitli, improbiąne illi (se. imjfcrateres} 
qai In imperio non nisi imperiom cogitant; superbi, desides 
et qai sc non eiribas datos^ sed sibi ciyes. Nam sicat sidcra 
fila splendorem habent, sed nt nsibos mortal^bas deserriant^ 
sic TOS dignitatem, sed cam munere officioqae 4euinctaiPr^ 
„Ea at sensibns yestris insideat, et qaae optima sant au( 
per me cognosoatis^ aut nieoom reoognoscatis ,*te, qai Ac-? 
terna Teritas, ex imis scnsibus precor. Yaletc Imperator, Re-r 
ges, Prineipeset sallbriter dia regnate.^ Jak głęboko ao^ony 
był Lipsius, dowodzi między iMemi i to dzieło s samylii 
eytacyi złośone. 
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przełożona przez Patoła Szczerhicza 5. K, Jmci^ 
w Krakowie w drukarni Łazarzowi] 1595 r. in Aio, 
H4 str. jstr. Dedyk. Janowi Firlejowi z Dąbrowice. 
j,Napisal niedawno Justus Lipsius człowiek uczony 
książkę Poliłicorum , w słowa nie wielką, w rzecz 
i artificmm bardzo wielką: w którij nie tylko pa- 
mięci ale i nauki znaczną sztukę wyprawił. Bo 
izby się i u nas ludzie znaleźli którzy te autory 
czyteUi z których on to zebrał; ale z ich słów ta- 
ką szpaler ę i tak r zadnie utkać, iu człowieka y 
mistrza było p(ńrzeba. Tę tedy gdym widział, ze 
ładzie u nas wielcy z pochwałą sobie podawali, 
dostawszy przeczytałem, a czytając więcey żar- 
tem, niż abym to seryo wziąć przed się miał, 
przełożyłem na Polskie,^* 
Janocki chwali to wydanie przenosząc nad wszystko, 
co tylko w polskim języku wyszło (®*). Toi samo dzioto 
wyszło r. 1608 p. t Polityka pańska etc, do którego przy- 
dał tegoż Lipsiusza dyskurs o kalumnii w drukarni An- 
drzeja Piotrkowczyka R. P. 1608 in 4to {^^). 

Jeszcze o jednćj najważniejszej Szczerbicza pracy 
mówić mi wypadnie; dotychczas bowiem pokazał się tyl- 
ko dobrym tłumaczem, dobrym kompilatorem, teraz zaś 
z dziełem oryginalnym wystąpił:' 

Chciał odpowiedzieć jak mówi {^^) zaufaniu, które 
w nim położył Zamojski rekomendując go królowi , dla 

(01) II. 254. Vincit haec editio characterom admirabili yenusta- 
te opara omnia, qaaecunqae ia Polonia Ipsa yernacalo ser- 

m 

mone snnt cdita. 
(^3 1^^^ tylko pierwssee wydanie dzipfa tego widciałenc Po- 
^ pliński c'n» 1^3 wyjątek mnieśeił. 
(•O W ded. do ProRipt. 
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tego przy odświeżaniu całćj umiejętności pcawoiezćj ja- 
ką nabył, zapisywał i objaśniał wszystko, cokolwiek mu 
się czytać zdarzyło; podobnie jak w młodzieńczym wieku, 
kiedy układał Zwierciadło Saskie. Otóż teraz te notatki 
i objaśnienia dla siebie tylko, jak mówi, robione^ na żąda* 
nie Zygmunta III ułożywszy w pewien porządek , wydaje. 
Takim sposobem to dzieło urosło, nosi zaś tytuł: • 

PrompPuarium SłahUarum omnium et CanstitutiO' 
num Begni Połaniae. Per Paulum Sczerbic Se* 
cretarium 5. R, Jf. conscriptum. Cum Indice Re- 
rum et verborum copiosissimo singtUari eiuMem 
Pauli Sczerbic studio et diligenda confecto. Cum 
Gr. etpr. SRM. Brunsbergae Typis Georgii Schoen% 
fels. A. D. MDCir in fol. {XIV. 357 ind. LYInn.) 
Nie trzymał się S. w tóm dziele ani porządku praw' 
rzymskich , ani tćż żadnego z znanych d^tąd układów pra* 
wa polskiego. W pierwszćj księdze (jest .ich 6] mówi : 
».ife iure personarum^^ przechodzi więc króla , bezkrólewie, 
sejmy koronne, ustawy i uchwały (^*} duchownych i dzie- 
sięciny, dygnitarzów, senatorów, urzędników króla i rzpltćj, 
ziem^ich, starostów, szlachtę, miasta, sołtysów, kmieci 
i poddanych, niewolników, żydów, tutaj dodaje przysięgi 
dygnitarzy (o^). 

Druga księga ma traktować o rzeczach tak publi- 
cznych jako i prywatnych, dla tego mówi o dobrachjio- 
ronnych i skarbo.wych, żupach, drogach i pod wodach, 

(»*) Należyi to do praw osób tyczących? takich błędów w u- 

kładsie jest mnóstwo. 
(*'} Wymawia się s tego mówiło: „Qaoniam jaramenta Princi- 

pam, Senatornm et OfOcialiaro Regtii ad jura personaram 

pertinent^ ea vero imo loco oongesta in Statato habenfiJUP) 

ideo formalas eornm nie addere placuit. 
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nćkadi i spławach, etach i podatkach, meABicy, kontry^ 
bacyach, wolności ziem szlacheckich, ale dalćj (czyi ta 
jest* miejsce na to co mówi) o władzy ojcowskiej (GIK) 
testamentach (X) puplllach i opiekunach (XI) podziale mię- 
dzy braci i nymskićj familia berciscunda (XII) o niewia- 
stadi i pr^ie wiennćm (XUI), umowach i zobowiązaniach 
(Xiy),i'ękojeO[istwie (Xy), posiadaniu i przedawnieniu (XVI), 
jakby to wszystko do rzeczy należało. Wszelkie te błędy 
wynikły z nieprzyjęcia podziału prawa rzymskiego. Część 
3cia mówi o sądach, 4ta o występkach i zbrodniach^ 5ta ^ 

o ffojoie i wojskowości, Otazaś o księstwach do Polski 
należących lub jćj hołdujących. Wszędzie z jednćj strony 
okładzie rok wydania prawa , z drugiej miejsce, gdzieby się 
w Łaskim, Herbercie, Przyłuskim lub konstytucych do- 
czytać moina. Wszakiei najwięcćj na Herbercie i to pol- 
skim polegał, dla tego nagania go Braun, źe porówno 
z innymi uie zażądał do źródła samego , do początku daw- 
nych Statutów {^^). AtoU jego 4lzieło mając pod r^, 
snadnie prawa krajowego jwyuczyć się można (^% zwłasz- 
cza zaglądając wedle wskazanych cytacyi. 

W układzie, jak powiada, nie tak na słowa jak raczćj i 

na myśl i ducha praw zważał i wyrazić się starał (nou ' 

quidem yerboruni contextum sed sensum legum exprime- ' 

rem),* dalćj zaś mówi: „Crdy więc ta moja praca za wolą 
Najpiśniejszego Króla wychodzi na świat, sądziłem » iż 

najlepićj uczynię, gdy ją Tobie (Janowi Zamojskiemu) i 

« 

(M) Braa». la. 

(*7) Japocki pisse, śe w bibliotece flaTnskich najdowa^ «ię An- 

tograf Pranif (• s doł^esasjin listem da Zygm. III nigdaie 
*me wjrdaojai, gdiie prawoików nasiyek trafnie i u^zeDie 

raabiera. Brana aaś miał w swojej} bibliotece edycjr^ Prompt. 

a r. IjBia. i6i aie ałysaaftair 
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Twojemu imieniowi poiwi^cę, a nuprtód dlA'^l;ego, po^ 
iiiewaź jesteś pićrwszytn mętem w Rzpltćj, jakoby Ojcem 
Ojczyzny, ie już zamilczę twoje przesławne czyny wic^ 
cznćj pami^i w potomności godne, nieskończoną chwalę^ 
niezliczone zwycięstwa. Nareszcie ie jesteś , najczujniej- 
szym stróżem wszystkich naszych wolności i praw Rzpitćj 

etc. (««).*' 

Miał lat 51 Szczerbicz kiedy to ostatnie dzieło wy«* 

dał, a lubo zmęczony pracą i usługą publiczną, przez 30 
kilka lat ustawicznie podejmowaną, mógł był jeszcze do 
końca > żywota wytrwać w ciągłćttt zatrudnieniu; atoli i>(h 
lesny cios, jaki go dotknął, odjął mu resztę sił ido spo- 
czynku przymusił. Jeszcze pzed r. 1603 (®^) umarła, mu 
iona, z którćj miał syna Jana i dwie córki Maryannę i 
Dorotę {^^^). Tćm więc chętnićj teraz sam pragnął spo- 
czynku, i w tym celu stan duchowny sobie obrał, aby 
w nim na pobożności i gorących modłach resztę życia 
przepędzić ( '^ <]. Doczekał się^niezadługo i w stanie du- 

(^^®) Cum itaqae hi mei labores, yolantate Serenissimi Regis mei 
in luceiu prodeant, eos tibi nominiąae tuo , maxiiiie dedican- 
dos ccnsai, cąjus rei causas me habaissc iustisaimas exi- 
stimo. Primam qaidem, qaod sia yir in Repablica iioatra 
prinoeps, patriaeqao aostrae pater^ taceo hjo egrecia facta, 
aeterna poaieritatis memoria dignisaima, immortalem f^lo- 
riam, łnfloitaa Tiotoriaa* Noa eBiin ea a me digne ae aaf- 
ficienter reoenseripoBsniit, cam neqae hą}os libelli sant, ttBh 
qae mearam Tiriam. Deinde qaod sia legam omniam caatoa 
▼igilantissimas etc. 
(**) Zdąio aif , ie pierwćj nieoo ba w r. 1603 nasjwa^ go Hił* 
ehenins ^RoTerendns." 

C^^O ^i<»s- I^- ^G- Acta Castren. Oraeov. 1611. 

(><^0 Reli^BO qaod aapprfaerat Titae ot otii , ooitomplationi et 
paentteiitiae dato. Był laś sekretariem i na samka kró- 
lewskim hi do r. 1607. 
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chownym^dostojnościf jakoż wkrótce został proboszczem 
saDdomirskim a późnićj kanonikiem warszawskim. 

Nareszcie spełniwszy całe kółko, całą wędrówkę 
swojego żywota, przeznaczonego dobiegł kresu, przeżyw- 
szy lat 56 i mieś. 6; r. 1609 d. 30 marca umarł. Popioły 
jego spoczywają w kościele Dominikanów w Krakowie. 

. Nie był to mąż górującego geniuszu , ale skromny, 
cichy i pracowity, nie zdumiewał świata nauką, ale za- 
nadto wielkie w literaturze naszćj położył zasługi, aby 
godzien był tak niewdzięcznego zapomnienia. Jak życie 
swoje całe skromnością #taczał, tak zwłoki jego dziś 
skromna tablica pokrywa. Oto napis: 

I». o. M. 

Paalas Sczerbicz Praepostas Sąndomiriensis, Ca- 

nonicas Yarsoyiensis^ Secretarias Regius, in juvenili aetate 

juris Saxoniei et postea politicornm Jasti Lipsii 

translator, Promptuarij Statutorum et Constitutionam 

Regni antor, Legum Alagni Ducatas Lithaaniae Corrector 

Dccretorum Duornm Regaro Stcphani et Sigismandi Tcr- 

tij Antiis plus XXV scriptor, iudicijqao Regij consi- 

liarias - ubiqae fidelissiraus , Persequationum pro- 

pter iusticiam conteraptor patientissimns Sorte 

sua paupercala contentiss: ob idque Ambitione 

et Auaritia alicnissimas^ Reliąoo quod sapcrfacrat 

yitac et otij Contcmplationi et poenitentiae dato 

Tandem hio adaentam Redemptoris sui expectat 

Lector si ytyam aniasti ora pro amico 

«i YiYnm odłsti, parce mortao . 
Uixit annis LYI Mensibus VI Noritur 
Pie XXX Mensis Martii Anno MDCIX. 



rr •".■■iBc 



SPROSTOW^ANIB. — W Odpowiedzi Muczkowskicgo w poprze- 
jzaj^cym nqmerze Dwutygodnika umieszczonćj, na stronie 28Smćj 
w wierszu 5tvm po wyrazach aeby w ciągu pó*ttrsieeiA roku nie^ 
spe^iia, opuszczono co następuje: albo raasej w półroku póiniej, 
bo gdyby natręt po csitery arkusme co tydfsień odbijano, co niepo- 
dobna, »e względu na święta i c^as do roąebrania pisma połr»ebny, 
tobtf całe to d9iieł0f S9B arkussy obejmującej »aledwie we dwa la- 
ta ukońcaumo/^ 
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LITERACKI. 



N^. 1S3. Kraków dnia 1 Marca. 184«. 

Vrei&cs Zam£k Piaskoskalski (Ballada), przez St. Chrzanow- 
skiego. — Genaa, wyjątek z podróży do Włoch w r. t844 odbytój.— 
O czasie, śycia i pożywieniu człowieka. — Miłodó i zemsta. 



BALLADA. 



I. 

11 pysznym ramku na Piaskow<^* skale, 
Tętnią huczną muzyką komnaty, 
W morzu światła barwne suną fale. 
Jakby z kwiatów wytryskają kwiaty. 
I w niebiańskie splatając się wieńce, 
Niby listki z kwieciem na jabłoni, 
Jak te chmury w modrej nieba toni , 
Z dziewicami hasają mlodzieńce. 
Tu iumiasty wąs dumą potrząsa, 
Tam od złota lity pas szeleści, 
Tu kontusik, jak nad okiem rząsa, 
Z wabną Polki kibicią się pieści. 

Oj źe kwiaty, rajskie to kwiateczki! 
Oj źe huczna była to zabawa; 
Pan starosta dla swćj turkaweczki, 
Dla swćj lubćj to gody wyprawia. 

21 
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*A ta luba, miast radości pienia, 

Jak lilia biała nad wodami, 

Gdy ją ranek rosą łiproi^i^ia, 

Blada, smutna, zalała się łzami! 

Dla nićj wrzawa— dla niej wszystko skacze, 
Ach to dziwno! — ona nic nie widzi, 
Ach to dziwniej! — ona jeszcze płacze. 
Ona biedna! — czy ze świata szydzi? 



Tam z daleka w taneczników gronie , 

Stoi młodzian zamglonego lica. 

Stoi, jak wpół zgasła błyskawica; 

Jakby chmura padła mu na skronie. 
I tak patrzy, jak w obraz w kościele, 
W jeden przedmiot utonęło oko, 
W jedne stronę westchnienia się wloką,. 
Gdzie? — nie zgadnę — bo ludzi zbyt wiele. 



Pan starosta radością pijany, 

Podszedł bliźćj do swojćj zazuli; 

Goś jćj najprzód słodko w uszko tuli. 

Coś jćj potćm grzmiąco rzekł: „kajdany!** 
Ona jeszcze pobladła — czy kona? 
On brew zmarszczył — twarz okryła łuna, 
łiUna piekła, co paliło duszę, « 

Zobaczymy, mruknął — ja przymuszę! 

I odleciał. — Młody z rogu sali , 

Aż posinfał — o znak to cierpiem'a! 

Zgrzytnął zębem, jak krzemień po stali 

Iskra trysła z oka jak z krzemi^ia. 

Lecz pan gniewny — pan starosta krzyknął, 
I za chwilkę, juz nie płyną fale, 
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I sa chwi&ę zgiełk jak dymek zniknę]. 
Głucho w zamku , m wysokićj skale. 



II. 

Jakże luba, cicha noc wiośnianal 
Miesiąc srebrny z gwiazdeczek pierścieni 
Wyjrzał — rozśmiał się wiankiem promieni, 
Jasnćm licem chmureczki zagania. 

Wszędy cicho — chyba wietrzyk dmuchnie, 
Zaszeleści — po listkach zadzwoni. 
Niby echem po podskalu gruchnie, 
I poleci — zginie w cicmnćj toni. 
^Albo znowu czasem cyraneczki. 
Lub i&is żaby na dalekim stawie 
Pokumkają — głos między kwiateczki 
Posznuruje — ai uśnie gdzie w trawie. 
Śpi przyroda — śpią chmurki na niebie, 
Życie uszło ze świata połowy; 
1 rzuciwszy cień trosek za siebie. 
Nawet drzewa śpią szumnćj dąbrowy. 
Ach! czy widzisz pod murem zamczyska, 
Jakaż lotna postać to niebianki? 
Z białćj szaty taki odblask tryska, 
Jak mgła wiotka co skał srebrzy wianki! 
I ot biegnie, sama pośród cienia 
Jak nadzieja w rozpaczy topieli; 
O tak pewno z niebiańskich promieni, 
O tak biegną na ziemię anieli! 
I klasnęła — i patrz cicho znowu, 
Aź za chwilkę w poblizkićj krzewinie 
Zachrzęściało jak ptak po dolinie, 
A za drugą, młodzian skoczył z rowu. 

21. 
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Jak dwa kwiaty— dwa wierzchy topoli. 
Go hasają w wietrzyka ujęciu, 
Tak ku niemu pobiegła po roli, 
I tak młody biegnął ku dziewczęciu. 
A i chmurka na ciemnym błękicie 
Podleciała i srebrnym promykiem. 
Drży nad niemi, jak srebrnym strumykiem. 
Oj szczęścia to chmurka — chmurka — życie I 
I przybiegU, wzajem się ścisnęli, 
Pcoś sobie tam długo gadali, 
I coś długo oboje płakali. 
Jam nie słyszał, bo daleko byli. 
A w tźm z okna przeciwnej wieżycy 
Błysła postać — postać to szatana. 
Jakby krwawa łuna błyskawicy. 
Na tle ciemnćm chmury malowana. 

Oni drżeli — on zaśmiał się wściekle, 
A śmiech to był jak żmii syczenie; 
A to śmianie słychać było w piekle. 
Tak szatańsko toczyło się w cienie. 
I coś porwał, — i za chwilę małą 
Po dwa razy błysło — zahuczało; 
Po dwa razy odjęknęły skały, 
I. dwa duchy w niebo uleciały! 
A i chmuri(a na niebios błękicie 
Picesunęła, i zapadła w dali, 
Bo to chmurka, bo to obłok życie 
Tamto zgasło — j ten zgasnął w fali! 
I znów cicho, głucho na dolinie, 
I znów miesiąc wystrzelił nad chmary, 
Omalował i skały i góry. 
Znów jak dawniej po ! rQtDaŁU płynie. 
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Dwie mogiłki błyszczą między chrósty^ 
Dwa krzyżyki stćrczą z mogił złamku. 
Kto był dziewczę? — turkawka ze zamku, 
Kto był chłopiec? — własny syo starosty. 



-•♦ 



«<>o®«««^« 



(Wyjątki z podróży do Włoch w r. 1844 odbytej. 



Uenua jest tak zajmującą, tyle rzeczywistych piękności 
posiada, ii warto dłużćj tam zabawić. A przecież ją zwy- 
kle pomijają podróżni, spiesząc do Florencyi lub Rzymu.* 
Dla tych bowiem, co lądem odbywają podróż, jest, jak tO 
mówią, z drogi, a kto jedzie statkiem parowym , zaledwie 
12 godzin ma wolnego czasu, by ją w przelocie obejrzćć 
i znów z oczu stracić. 

Ulice tego miasta przedstawiają podróżnemu przy- 
bywającemu od północy uderzający i przyjemny widok. 
Wszystko dla niego jest nowe i oryginalne. Wyjąwszy 
kilka domów w nowszym zbudowanych smaku, wido^ 
tylko wspaniałe pałace, z których jedne przemieniono 
w oberże, szkoły lub inne publiczne zakłady, w drugich 
częściowo po kilka rodzin mieszka, inne znów jaki możny 
pan sam jeden zajmuje. Ogromne drzewa pomarańczowe 
stoją na tarasach , bramy szćroko otwarte , przy nich p^ł- 
DO \vozów. Za każdym krokiem nowy nasuwa się widok. 
To zakręty ulic, to schody, to małe place, a wgłębi fa- 
cyata jakiego kościoła ; to ciasne uliczki jak krużganki wi- 
jące się^ i krzyżujące, ii z trudnością opatrzyć się w nich 
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przychodzi. A wśród tego labiryntu nieprzerutany ruch 
panuje. Genueńczyk jest czynny, sie nie tak iywy, jak 
mieszkaDieeN:eapohiy i nie lada fraszka sifrrićj dopićro po- 
ruszyć go nH)źe. «W biizkości porta nie jeden mógłby so- 
bie myśleć, źe jedna połowa ludności całe swe życie bie- 
ga po mieście z baryłkan^i na głowie, a druga połowa 
ustępuje na bok, aby tamtym wolne przejście zostawić. 
Nie raz w najprzykrzejszćm miejscu spostrzeźesz nagle 
przed sobą i za sobą owych ludzi prawie bez tchu biega- 
jących do koła; cłtcesz przed nimi umkn^ i w hną po- 
skoczysz uh'czkę, aź tu raptem \v^pada na ciebie całe stado 
mułów, a wtedy nie masz innego ratunku, tylko się schro- 
nić do jakiłf piwnicy. 

W główiM^j części miastsi dateko wygodnićj. Tam 
*ju'2 zatrudniony i z pośpiechem idący mieszkaniec nie prze* 
sakacfea bynajmnićj używającym przecJiaddii ; wygodne cho-^ 
dińki po więks^ch ulicach zabezpieczają od ipassy powo- 
zów^ które tu jedynie krążyć mo^; tu także widzisz lektyki, 
biegną z niemi kłusem, a wieczorem poprasedsa je z ma* 
lowmiego papieru latarnia na kiju. We cbtie spotykasz 
młodych duchownych przechadzających się w tewarzyrtwie 
kobiet; tu się uwija pasztetnft z ogromnemi tortami, ta 
# Piemontu, Lombardyi i Toskarmt wiesniarcy i Wetturiny 
w rozmaitych ubiorach. Szczególnićj p<odobała mi się bia- 
ła zasłona zdobiąca kobiety, i nadając^a ich twarzom pe* 
wien wyraz niewinności i słodyczy; nie wiedzą zaiste w ka- 
peluszach chodzące kobićty, jaką przez to krzywdę wyrzą- 
dzają swym wdziękom. 

Brzydzę się każdym Cicerone ^ brzydzę si^ ich róźaóeem, 
na którym już dziesięć łat przedzierają pakami, i taktyką 
ich, na t^m zależącą jedynie, aby z cuckiemcem obiedz mia- 
sto galopem, wżiąść od niego pieniądze i znóW za iniijm 
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Si§nor Ingkse pogCHiic. Nie cierpię także owj^ch przewo- 
dników, owych poradników wpodróźy po Włoszech; cóź 
tam w nich wyczytasz? oto że w tym dniu będziesz w Nea^ 
polu , a w tym w Rzymie powinieneś stanąć ; źe w tćj 
chwili masz oczy otworzyć i to samo czuć i krok za kr(d(iem 
tą samą postępować drogą, którą cały świat chodzi. Do- 
bre to wprawdzie wszystko dla takowych ludzi, którym 
trzeba koińecznie powiedzieć: to i to powinno ci się po- 
dobać — musisz także przewodnika mieć z sobą i t. d. ; ale 
się w net przekonają, iź byłoby to jedno, gdyby §obie. 
w domu, w wygodnćm krześle przeczytali te książki. Bo 
najemny przewodnik oprowadziwszy cudzoziemca po pa- 
łacach Brignola, Serra, Pałavicini, Durazzo, których już 
mamy tysiączne opisy, nie umić mu nic więcćj pokazać, 
jak tylko kościi^y, a do tych przecież i samemu wejść 
można. Lecz jeżeli sobie za przewodnika przypadek obie- 
rze, jeżeli do innych nieznajomych drzwi zapuka, może 
zobaczyć historyczne portrety i obrazy wielkich mistrzów, 
które nie każdemu są znane, i napotkać wiele cudnych 
piękności, o których ani poradnik, ani przewodnik ani 
Cicerone aic a nic nie wiedzą. 

Prócz bogatych galeryi obrazów, są jeszcze w Genui 
pałace , w których znajdują się dotąd przechowane dawne 
sprzęty i ozdoby z czasów Patrycyuszów i rzeczypospolitćj. 
Oczyść je tylko z pyłu zaniedbania , a wszystkie ukorono- 
wane głowy możnaby tam przyjąć z należną godnością. 
Wszystkie noszą sławne imiona dawnego senatu; są to 
pałace Spinoła,»Doria, Palavicim, Grimaldi i t. d., imiona, 
których pełno na każdćj historyi włoskićj. Sześć jest pa- 
łaców rodziny Spinoki, blizko siebie stojących. Jeszcze 
żyją potomi|tovie tego sławnego domu, ukryci w zakątka 
swojego mieszkania, a obszerne komnaty, pełne dawnć^ 
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stawy i blasku zosto<v(i^9 doehom przodkom swoich. Po- 
nure twarze tych stnrców, kreślone pfzłem Tlziana lub 
^^an Dycka, patmą na siebie zdumione, /e samych tylko 
Anglików i artystów oglądają w tych miejscach. 

Cudzoziemiec wszędzie znajduje gościnne przyjęcie. 
Zrywa się drzymięcy w przedsionku sługa , chętnie otwie- 
ra okiennice, odsuwu zasłony, a gdy podró/.ny przebie- 
gnie cały pałac, który za opuszczony zupełnie uważał, 
nagle dochodzi go dźwięk fortepiana. 

— To panna uczy się sonaty — powiedzą mu zaraz, 

— A pan domu, pyta przychodzień, zapewne jest na wsi. 

— Nie, Signor; mieszka w tym pokoiku, z którego o- 
kna na dziedziniec wychodzą i tylne tylko schody prowa- 
dzą do niego. // Signor e Marchese pije właśnie kawę. 

Zarzucają genueńskim panom , ze w zupełnćm żyją odo- 
sobnieniu ; lecz zważyć potrzeba , że w tych czasach owe 
wielkie imiona przykrym są dla nich ciężarem. Co ml 
po obszernym pałacu, który zaledwie sześćdziesiąt lokai 
ożywićby mogło, gdy calom ich zatrudnieniem wypić z ra- 
na kawę, a wieczorem Donizetleyo posłuchać. Czują swój 
upadek, to obraża ich dumę, i dąsają się na ten wiek bąz 
wdzięku i barwy. Wróć im tylko dawne instytucye, zwo- 
łaj do senatu, a porzucą wszyscy swe kryjówki, otwo- 
rzą wspaniałe pałace, z orszakiem przyjaciół i pochlebców 
przed obliczem swych przodków przechadzać się będą! a 
może nawet znajdzie się między nimi nie jeden Andrea 
Doria i Ambrosio Spinola. 

Obiegłszy w koło wszystkie pałace Genui, od których 
zwykle podróżni zaczynają swe wycieczki, oddałem się w o- 
piekę losowi, dzwoniłem do wielu drzwi i pytałem, czy 
me ma do widzenia jakiej galleria dei ąuatĘ:^ nie wie- 
lb^ nawet, czy są jakie w tyn» domu obrazy. Szczęście 



mi sprzyjało, wsadzie mnte najgneczni^ przyjęto. Pię- 
kna margrabina Doria pokazała mi kilka bardzo rzadkich 
obrazów wysokiej wartości, a między inncrai portret pę- 
zla Leonardo da Vinci, przedstawiajęcy księinę Sforza, 
z doniu Grimaldi, małżonkę Ludwika ii Moro. Jakkolwiek 
inne obrazy do arcyd|ieł sztuki należę, ten jednak portret 
przyćmił wszystkie, tak, że go margrabina z prawdziwóm 
znawstwem w osobnym gabinecie umieściła, 

U margrabiego Balbi pokazano mi „Zaślubiny Jakóba^ 
jeden z najpickniejszycłi utworów Guercina; następnie 
wielce zajmujący portret Filipa II, w którym głowę Ut- 
ftwra malował, a reszta jest pęzla Van Dycka. 

Przez szczególniejszej laskę, po wielu jednakowoż tru- 
dnościach, uzyskałem pozwolenie zwiedzenia pałacu Dongo, 
którego właściciel nie cierpi odwiedzin, a o którym dzi- 
wne powiadają rzeczy. Znalazłem tu piękną gaieryą, 
w której, zdaje się jakoby umyślnie zebrały się najposę- 
piftejsze utwory Carravaggio i Hannibala Caracci, tudzież 
najpoważniejsze Van Dicka figury, aby z tego pałacu zro- 
bić ponury przybytek. 

Pałac Lescaro przyjemniejsze ma wejrzenie. Historya 
tego domu wspomina szczególną anekdotę. Ci Lescaro- 
wie z najdawniejszych przodków byli ludzie z sercem 
prawdziwie skalistem, ale pełni rycerskich uczuć. Jeden 
z nich dzieckiem jeszcze będąc zajął się szczególniej grą 
szachów i nadzwyczajnej doszedł w ni^j biegłości. Basza 
Trapezuntu, który właśnie w tym czasie przybył do Ge- 
nui dla załatwienia pewnyah nieporozumieu Porty z rze- 
cząpospolitą, grsił także w szachy wybornie. Pewnego 
wieczora, w towarzystwie zebranym u Doży, szukano mu 
godnego przeciwnika; gdy Wtóm mały Leskaro wystąpił. 
Basza sądził, iż z dwunastoletnim chłopcem łatwo trafi 
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do końca i pozwalał aotrie usfciypliwydi żareików; [M'ze- 
grał pićrwszą partyą i jeszcze dotkUwićj żartował ; a gdy 
malec i drugę partyą wygrał, gniewać się zaczął basza; 
nareszcie i trzecią przegrawszy, w taką wpadł zajadłość^ 
że zwycięzcy swemu potężny wypalił policzek. Chłopiec 
powstał z powagą i rzeł: „Ponieważ jestem dość dojrza- 
łym , abym ci partyi 4otr8yroał , będziesz także łaskaw do- 
trzymać mojćj — jutro bić się będziemy.^^ 

Śmićch powstał w całćm zgromadzenia; ale mały 
Łescaro tak natarczywie nalegał, ze go Doża wyprowa- 
dzić musiał. Sześć lat upłynęło ; młody Patrycyusz został 
panem swćj woli i ogromnego majątku; uzbroił czterdzie- 
ści galer i przed Trapezuntem na Gzarnćm morzu nieprzy- 
jacielskie rozpoczął wycieczki. Wszystkie okręty zatrzj;- 
mywał i topił; a basza co tydzień odbierał pełną beczkę 
uszów poddanym jego odciętych. Kupcy z Trapezuntu i 
Konstantynopola głośno uskarżać się poczęli. Wyprawio- 
no flotę przeciw tym genueńskim korsarzom, lecz i#ta 
zbitą została, a sułtan otrzymał takZe transport beczek 
z tureckiemi uszami. Nakoniec gdy Jego Wysokość do- 
wiedział się o przyczynie tć} wojny, kazał zaprosić na swój 
dwór młodego Lescaro i przyrzekł mu zadość uczynienie. 
Basza Trapezuntu został także wezwany do Koostantyno- 
p(ria i musiał swego nieprzyjaciela pok(»rnie przeprosić. 

-*„Nie zapominaj nigdy, rukl do niego Lescaro, że 
szlachetny Genueńczyka choćby nawet był jeszcze w pie- 
luchach, przypomni sobie najmniejszą obrazę, a kto go 
śmie uderzyć » sam siebie uderza.'^ 

Rodzina Leskarów zupełnie wygasła pałac ich dziś 
jedynćm jest miejscem w Genui , gdzie bogaci mieszkańcy 
składane bale czasem wyprawiają. 



— 331 — 

. Fei^nego Aria zatrzymaiłeni mę w jednym a łkanych 
pałaców Spinała i przypatrywałem się pcnrtretowi faraii* 
lijfremu. 

Ten portret, Signor, mówił słazący, jest bardzo da- 
wny. Zasręga tych czasów, kiedy Signora Tomasina Spi- 
Doła ocfldiła Genuę od zapalczywego gniewa króła fra»* 
cifickiego. 

Późnij tak mi opowiedziano to zdarzenie : Wiadomo 
że Ludwik XII wkroczył do Włoch r. IdOl. Zwycręzkie 
wojsko posunęło się naprzód, i w przeciągu eztćrech mie- 
sięcy Francuzi zatknęK swe sztandary na mm*aeh Neapo^ 
łii. Lecz Gonzalw z Kordowy wypędził ich ztamtąd. Je- 
dnakże na mocy utiadów mieli prawo uteyitływania w Gen 
Dui załogi. Podwakroć powstawała Genua przeciwko 
Francuzom, a gdy wr. 1506 trzeci raz powstała, Łudwft 
Xn takim zapatił się gniewem, iź przysięgł, ie rok nie 
upłynie, a wszystkich Genueńczyków wytępi, i niezmierne 
ich skarby odda na łup swoim żołnierzom. Jakoż prze* 
szedł Alpy, pobił wojska rzeczypospolitćj i ścigał je z bro- 
nią w ręku aż pod bramy mii^ta. Przerażeni mieszkańcy 
wyprawili natychmiast znakomilszych obywateli z zupeł- 
nkn poddaniem się zwycięzcy; lecz król nie chciał sły- 
szeć o niczćm. Wojsko posuwało się naprzód i dzień 
ten skończył się na zrabowaniu przedmieścia San Piętro 
d 'Arena. Okropna klęska zagrażała miastu. Francuzcy 
tołr»ierze marzyli o skarbach patryeyuszowskieh, o żela- 
znych skrzyniach z piastrami , o gładkich twarzyczkach pod 
białą zapłoną ukrytych, i przyrzekali godnie zaspokoić gniew 
8Wdjeg4> władcy. Wyprawiono drugą dcpirtacyą ; lecz t^j 
Aa#el nie wpuszczono do króla. Zbliżała się ostatnia go- 
datiadt dla Genui. 
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Wpośród takowego zamiMzania córka margrabiny 
Spinola powzięła mysi ratowania rzeczypospolit^j. Ufając 
wdziękom swoim i wymowie, tuda^ź rycerskićm króla 
francuzkiego uczuciom, postanowiła z gronem młodych dzie- 
wic wyjść naprzeciw zwycięzcy. Jakoż wybrawszy sobie 
najpiękniejsze towarzyszki, w stroju uroczystym, równo ze 
świtem udała się ku bramie, którą wojsko miało wejść 
do miasta , i wnet stanęła przed królem. Ludwik XII był 
juz w średnim wieku , ale jeszcze pełen młodzieńczych u- 
czuć i prócz wrodzonćj sobie wspaniałomyślności, miał 
jeszcze jakąś dla płci pięknej słabość, i ładne oczka za- 
wsze do serca jego łatwy znajdowały przystęp. Skoro 
ujrzał przed sobą padające na kolana dziewczęta, rysy jego 
twarzy przybrały wyraz łagodności. Tomasina oświad- 
czyła mu, ii lękając się dzikiego źołnierstwa ucieka się 
pod opiekę wspaniałomyślnego króla wraz z towarzyszka- 
mi ; że gotowe są zginąć z rodzicami swemi , jeżeliby juz 
gniewu jego przebłagać nie mogły, byle tylko raczył ich 
od hańby zasłonić. Król odpowiedział , źe Genueńczyko- 
wie po dwakreć go oszukali, ie w takim razie żadna sro- 
gość nie uczyni ujmy jego sławie. 

— „Ach! najjaśniejszy panie, zawoła Tomasina, czyi więc 
tylko my biedne dziewczęta nie moźeipy uwielbiać łaska- 
wości twojćj?" 

Nie mógł się oprzeć Ludwik. Kazał powstać dziewi- 
com, a w dwie godziny potćm w ogromnćj sali ksjąźęccfgo 
pałacu przebaczył uroczyście rzeczypospolitćj , podał rękę 
Dozy, a piękną Tomasinę na znak pokoju dwakroć poc^^ 
łował. Wzruszona szlachetnością króla, uderzona bla- 
skiem królewskićj wielkości , i uniesiona, tryumfem s#f eh 
wdzięków, uczuła ku Ludwikowi XII miłość, ale czys^, 
liiewinną. Uczucia tego nie taiła i wiiystkim ubiegającym 
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się o jćj ręls^ tę dawała odpowiedź , ie serca , które po* 
święciła królowi, z nikim podseielić nie może. Zostawała 
z królem w bardziej przyjacielskiej niż w miłosnej kore- 
spondencyi. Zwycięztwa tego monarchy aż do r. 1513 
uroczyście obchodzono w pałacu Spinola. Około tego cza- 
su król zachorował. Wieść o jego śmierci rozbiegła stę 
po Włoszech. Tomasina właśnie była słabą, gdy ta fał- 
szywa pogłoska przyszła do Genui. Żal powiększył cho- 
robę i śmierć jźj przyspieszył. 

Pewnego dnia zatrzymałem się na jednej ulicy przed 
obrazem Madonny, za szkło oprawionym. Był to obraa 
najlepszy- jaki kiedykolwiek pod gołćm niebem ną ulicy 
widziałem. Obraz ten, jak mi powiadał mój towarzysz^ 
miał być ostatnićm dziełem malarza Piela mieszkającego 
niegdyś w tym domu , przed którym była Madonna. A 
przy tćm opowiedział mi tragiczną legendę, obrazu tego 
dotyczącą. 

Pellegrino Piola urodził się w Genui przy końcu XVI 
wieku. Udał się do Rzymu w zamiarze kształcenia się 
w akademii San Luca, lecz wkrótce ją opuścił, nie będąc 
zadowolniony z owych mniemanych mistrzów, którzy smak 
publiczności coraz bardzićj psuli, i sami byli dowodem, jak 
we Włoszech gasło uczucie piękności. Nie były to juz 
owe czasy y kiedy artyści walczyli z sobą o wyższość u- 
tworów; wtiedy zawiść dzieliła kilku jeszcze ludzi z talen- 
tem, a zamiast usiłować, by jeden drugiego praewy zszył 
w sw^j sztuce, starali się pozbywać swyck współzawo* 
dników przez pojedynki i zdradzieckie mordy. Pellegrino 
nie zważając na tych nowatorów, kłócących się na ruinach 
sztuki, spokojnie badał starych mistrzów AnfurtceAtb, Pe^ 
rugino i jego boskiego ucznia Rafaela; wrócił potćm do 
Geuui , nie przylgnąwszy do żadnćj szkoły. Najprzód wy- 
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Stawił w sw^ pracowni **SH>i^ FamUiql^ którą znawcy 
natychmiast za arcydzieło uznirii. Po całćm mieście mó- 
wiono o młodym malarzu. Możni |)aftowie zaczęli go od* 
wf edzać , zamawiali u niego roboty, a Pellegrino pracował 
z zapałem. 

Miała jeszcze Genua wtedy dwóch hibionych malarzy, 
htaci Carlonip których talent powinien był zabezpieczyć 
od wszelki^ -zazdrości, ale ich duma jeszcze większą była 
aniżeli zasługi. Chcieli oni w swćj ojczyźnie, podobnie jak 
Cmracci w Bolonii, wskrzesić na nowo malarstwo, i dicieli 
mieć uczniów ale nie współzawodników. Prz]4>ycie Piola 
i woętość, jaką sobie zjednał pierwszy jego obraz, mocoo 
ich zmartwiły; lecz zręcznie to ukrywali i początkującego 
malarza pochiebnemi obsypywali pochwałami. Nie prze- 
czuwał ł)ieduy Pellegrino, u w tych bogatych i sławnych 
braciach ma śmiertelnych wrogów^ wszedł z nimi w przy- 
jacielskie stosunki, i chodził często przypatrywać się ich 
robotom dla kośdoła dei'Anunciata, gdzie malował skle- 
pienie. Wedle ówczesnego zwyczaju obydwa Garloni lu- 
bili dużo rozprawiać o zasadach, opiniach, i hułackie pro- 
wadzili życie. Pioła przeciwnie unikał wszelkich sprzeczek^ 
iył skromnie, pełen przywiązania do sztuki, której od 
świtu pęzel swój poświęcał ; gdy tymczasem iHracia Garloni, 
przepędzając nocy na hulankach, niekiedy koło południa 
dopićro brali się do pracy. 

Jedn^ nocy, w czasie karnawału, budzi się Pellegrino 
i słyszy wesołą muzykę na ulicy. Słyszy także głośno 
powtarzane swe imię , wstaje i otwićra okno. Orszak ma- 
sek przeciągał właśnie ulicą; jedna z nich zatrzymała się 
przed domem Piola , w którćj tenże poznał zaraz GiovanQł 
Garloni przebranego za djabła, z gitarą na plecach i z po« 
chodnią w ręku. 
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— U&i}. niistRa Pallegrino, zawołała maska, czy chcesz 
mnicłiem zostać, że w karnawał pościsz? Per Biucho! je- 
żeli do nas nie znidziesż , to cię ołriężemy w łóikn. Chodź 
z nami , chodź ! wesoła czeka nas wieczerza , z półtuzina 
ślicznych dziewcząt i kilka flasz wina, co się pieni jni 
z niecierpliwości. Zbierz się prędko, poczekam na ciebie. 
Piola odpowiedział, że pójdzie; ubrał się w rzeczy 
samćj prę(&o, lecz gdy na ulicę wyszedł, ani maski, ani 
pochodni nie zastał i głośno zawołał: „Gioyanni Garloni.^^ 
W tćm nagle dwóch ludzi , ukrytych dotąd przy pobocznćj 
bramie, rzuca się na niego, przeszywają go puginałami 
i uciekają zostawijgąc na ulicy konającego. Sąsiedzi sły* 
sząc zgiełk i jęki ranionego, wybiegli, podnieśli ciało, lecz 
wszelka pomoc była już daremną; przebiegają więc ulice, 
krzycząc, że Giovanni Garloni zamordował Piola. Oddział 
zbrojnych ludzi wpada do mieszkania dwóch braci, lecz 
zastają tylko samych gości, którzy jeszcze nie wiedzieli o 
niczćm. Bówno z dniem schronili się zabójcy do kościo- 
ła San 5tro, wzywając opieki tamtejszych zakonników. 
Przyrzekli ją tymczasowo, z tćm nadmienieniem, iż ich wy- 
dadzą, jak skoro sprawa należycie wykrytą zostanie. Obu- 
rzenie poczciwych mieszkańców, szanujących Pellegrino i 
jego utwory, zagrażało co chwila zbrodniarzom nawet 
w ich schronieniu, z którego ich gwałtem wyprowadzić 
chciano. Ale znaleźli się i obrońcy, którzy następującego 
używali ai^umentu: „Kto winnego karze, zamiast jednćj 
robi dwie ofiary.'^ Prócz tego przyjaciele Garlonich inną 
jeszcze nasuwali uwagę : „Genua dumną była z posiadania 
trzech tak znakomitych nalarzy; jeżeli dwóch pozostałych 
stracicie, nie będziecie mieć żadnego.^^ Ale pan jeden 
możny, który u Piola pozamawiał obrazy, dowiedziawszy 
się Q tragicznej śmierci swego ulubieńca, nadzwyczajnym 
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zapalił fitę gniewem i cądal koniecimezensty, cq sprawę 
Carlonich jeszcze wątpliwszą czyniło. 

Kościół San Siro zazdrosnym ok{em patrzył na przyo- 
zdobienia w kościele Anunciala, pragnął także swe ścia- 
ny i kopułę picknćm ozdobić malowidłem. Pewnego więc 
dnia przeor klasztoru wchodzi do zabójców i w te słowa 
do nich się odzywa: „Moi przyjaciele! położenie wasze 
jest bardzo złe. Całe miasto użala się na nasze względy 
dla was, lud szemrze, a co gorsza pan jeden wmieszał 
się w tę sprawę i żąda wydania was w ręce sprawiedli- 
wości. W przyszłą niedzielę, zmuszeni będziemy o tćj 
sprawie wspomnąć coś w kazaniu, a nie widzę nic, coby 
można powiedzieć na w*aszą obronę. Jeden tylko jest śro- 
dek, który was może wyrwać z tój bićdy; postawcie jak 
można najprędzej rusztowanie w naszym kościele, weźcie 
się do roboty, krćślijcie najpiękniejsze obrazy, tak jak to 
umiecie, a w tenczas naszym wiernym w Chrystusie po- 
wiemy, ie Bóg wszechmocny często dzieła złych na swą 
chwałę obraca, i że występek artysty nie jest tak stra- 
sznym, jeżeli po nim nastąpi ozdoba domu bożego.'* 

Oczywiście woleli pracować, niż wisieć; przystali więc 
na wszystko, a zakonnicy opierali- się wszelkim groźbom 
i prośbom. Kościół San Siro przyozdobił się cudnemi 
freskami, na które prawie i grosza nie dano, i skon Piola 
nie został pomszczonym. Madonna będąca na tym domu, 
w którym mieszkał Piola, uchodzi za ostatnie jego dzieło; 
ale gdy ja porównywam z autentycznemi arcydziełami te- 
go artysty, przekonywam się, że mniemanie o tym obra- 
zie jest mylne i prawdziwi znspwcy nie będą długo zo- 
stawać w błędzie. Najlepsze dzieło Pellegrina znajduje 
się w galeryi margrabiego Brignola. Zaledwie pięć lub 
ssmc obrazów po nim zostało; wszystkie mają na sobie 
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^^too 'sztiiti i wmosłośeł, nad którym zdumiewać się 
tndl>a, wspomniawszy pa epokę, w jakiej pracował. Bie* 
dny młodzieniec miał ddpićro rok dwudziesty drugi. Wkrót*' 
ce potćm wsławił się także brat jego Dominichino i zosta- 
wił nie wielką liczbę obrazów, poszukiwanych bardzo przez 
miłośników; wszelako nie są już tak piękne jak Pellegrina. 

Ulice Genui mogłyby niejedno podobne opowiedzieć 
zdarzenie. I gdyby tylko bacznie wszystko śledzić, i 
wszystkie szczegóły zbierać, nie byłoby może ani jednego 
zakątka w tćm mieście, z którymby się jakie mordercze 
sceny nie wiązały. Z pomiędzy obfitych pod tym wzglę* 
dem materyałów, przedwczesną śmierć wielkiego artysty 
poczytałem za najgodniejszą wspomnienia. Kto smakuje 
w historyach strojnych w puginały, moie się niemi w Ge- 
nui nasycić do woli. Takie wypadki nocne były dawnićj 
całkiem pospolitą rzeczą; lecz dzisiaj, dzięki czynnćj poli- 
cyi i surowćj sprawiedliwości, bardzo rzadko się zdarzają. 



CZaLOiriEKA. 



starożytni 



losć uzmysłowiała czas pod postacią bożyszcza 
Kronos czyli Saturn i przypisywała mu, jakoby on dzieci 
swoje poźćraŁ W rzeczy samćj upostaciowanie to, tchnie 
zmysłową prawdą, bo czas przez ciągłe niszc^l^nie, ciągle 
się odradza* Cóź to jest godzina, ^ień, rok, żywot ludzki, 
slołecie; jakaż to ogromna otchłań po za tym okresem, 
odkąd pewnymi wiadoniościami ^tować możemy. A prze- 
cież owe światełka połyskujące z. podań, może i rzeczy- 
wistych dziejów Chin, Indyj i Egiptu, objaśniają i zapełnia- 

22 
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ją tę pustą przestrzeń źyjącemi istotami, których poftinikfi 
i widoczne ślady w wielkich dziełach pozostawione napeł- 
niają nas podziwem i czcią. Alówią, a może i słusznie — 
czas płynie; porównywają go do obracającego się wciąż 
kola; przecież równie słusznie powiedzieć się godzi, ze 
czas wiecznie, nieruchomie spoczywa, bo właściwie płyną 
w nim tylko zdarzenia i ten zamęt gwałtowniejszych i 
skromniejszych namiętności a żądz ludzkich. Czas jest bez 
początku i bez końca, wiecznie jeden i ten sam i tylko 
ludzie potrzebowali dla ułatwienia swćj pamięci potworzyć 
sobie dnie, tygodnie, lata i wi^i; takowy podział zapisał 
wszystkie chwile, uklassyfikował je, zbudował granice 
naszemu życiu a wstecz popchnięty nałożył herkulesowe 
słupy naszej pamięci. 

W początkach dziejów ludzkich, słońce zapewne było 
piórwszym pomiarem, pićrwszym zegarem podręcznym, a 
jego regularny wschód i zachód, wybornie stosującym się 
do oddzielenia chwil, jakie sobie pierwotnie człowiek na- 
znaczył. Ten naturalny podział dniowy, doprowadził do 
poznania miesięcy, roku i t d. pófnićj posłużyły jeszcze 
gwiazdy^ porównywanie dnia z nocą, a późnićj, póznićj 
dopićro przyszło na myśl uczonym rozdrobnić dzień na 
godziny, minuty, sekundy i tercye. Jasna rzecz, że to 
dopiero z wydoskonaleniem zegarów zastosować się dało. 

Ta odrobina dni zapełniająca kółko naszego żywota, 
zdaje się być przedmiotem częstych i głębokich badań i 
rozmyślań,^ przecież jakże schodzi ów czas, jakże schodzi 
to bićdne życie! Niezliczoną ilość minut człowiek traci, 
bez uczucia całćj ich wagi, pod błahym pozorem, że kilka 
minut w żywdcie, jak kjlka kropel w wielkim wiadrze 
wody, nic nie znaczy, 
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Iffimita, jakże to wiele! Dit miUom zwierzątek jest 
ona całćm kołem żywota, całym wiekiem. Są stworzenia 
a zowią je wymoczkami, co rodzą się, dojrzewają, roz- 
mnażają i umierają krócćj niż w 16 sekundach. Dla takich 
zwierzątek tyle wagi jedna sekunda, jak dla nas lat kilka 
ma, a jeżeli przypadkiem dożyłoby które minuty, bezwąt* 
pienia byłoby tak bezsilne jak stuletni starzec Nie śmićj* 
cie się czytelnicy z tego porównania; jest ono zupełnie 
naturalne i poważne, jakokolwtek śmiesznćm się wydaje. 
Czyż nie uczuje się każdy takićm mikroskopicznćm zwićrz^t* 
kiem, jeżeli znajdzie stosunek między sobą a przestrzeniami 
wszech świata. Zwróćcie oczy ku niebiosom w gwiaździ* 
stą noc, a jakżeż za maluczkich się uznacie. Dla owych 
krążących po nad waszemi głowy światów, żywot ludzki 
zda się sekundą tego wymoczka, co wam się jawi pod 
szkłem powiększającym. Wracamy do założenia że czas 
wiecznie jeden i ten sam; epoki, owe drogoskazy na sze-* 
rokich stepach dziejów ludzkości, aczkolwiek tak odlegle 
od siebie wedle naszego pojęcia, są w stosunku do czasu 
teraźniejszością. A i te epoki dla nas samych nie są tak 
odległe; zdumi się czytelnik, kiedy się do wić, że do chwili, 
w którćj to piszę (t. j. wcześiiićj trochę nim wydrukowane 
i czytelnikowi podane zostało ) nie upłynęło jeszcze tysiąc 
milionów minut od chwili kiedy Chrystus na krzyżu umarł. 
Ziemia wedle podań Mojżesza liczy tylko 3072 mii. minut 
swojego bytu. Zaledwo przypuścić można, że tak niewiel- 
ka liczba minut oddzielała nas od naszego praojca Adamaf 
a przecież Adam to najodleglejsza osoba flgurująca w kronice 
naszego świata, gdyż Herodot hist gr. ze swoją rachubą le- 
dwo 1577 mil. minut t. j« nieco więcćj niż 3000 lat dosięga. 

Wprawdzie Chińczycy, Indyanie i Egipcyanie szczycą 
się nieco odleglejszą starożytnością, ale i te różnice spi*o« 

22. 
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wadzfwszy na minuty a sprawdziwszy co do rzeczywistości 
daty nie wieleby więl^szy wypadek okazały. 

Rozważywszy pod jednym względem te odległości, 
pomierzmy je teraz innym łokciem t j. wiekiem ludzkim. 
Od urodzenia Chrystusa, jak wszyscy wiedzą , nie upłynę- 
ło jeszcze lat IddO, postawiwszy przed sobą nasze przodki 
i przypuściwszy, ie kaidy z nich iył tylko lat 50, wypa- 
dnie, źe 37y z kolei iył za czasów Ghr. A gdyby wszyscy 
żyli po lat 100 (co czasem się zdarza) potrzebaby wtedy 
1^/2 ludzi do zapełnienia tćj przestrzeni. Snąć wiedzieM 
ó tćm nasi przodkowie ż 18 w., bo niechcąc uchodzić 
za hofnines nom, lubili się wywodzić od rzymskich, ba i 
dawniejszych familii. Sto siedemnasty nasz przodek (po 
lat 50) a nieco więcćj nił 56 (po lat 100) byłyby juł 
współczesny Adamowi i stworzenra świata. Teraz tak za- 
prawione oko zwróćmy na późniejsze epoki, które jut do 
odległej starożytności naleią, a przekonamy się, że nasz 
pradziad (to jest 3ci przodek po lat 50) będzie pamiętał 
owe okropności wojen szwedzkich, 12y i kolei zamknął 
się w kościółku Ś. Jędrzeja, kiedy pod jego murami har* 
cowali Tatarzy, 

Tyle o czasie, teraz o wieku człowieka* Życie ludzkie 
co do swćj długości jest różne, przyjmujemy wszelako za 
średnią ilość lat 72. Nie jeden z młodych czytelników 
nie będzie pewno kontent z tak okładem nałożonćj liczby. 
Człowiek ów, jakiego potrzebujemy do naszych pomiarów, 
Ina być zdrów, silny i cięgle zatrudniony, każdego dnia 
ma 24 godz., niemi obdziela wszelkie potrzeby utrzymania 
życia^ pracy, odpoczynku i zabawy. Pićrwsze postrzeżenie 
zrobimy na śnie, rachując dziennie 8 godzin, t j. od 
10 wieczorem do 6 rano, jest to najumiarkowańsza ilość; 
którćj jeżeli się uchybia, zdrowie szwank ponosi. Otóż 



— 341 — 

te 8 godzien dziennie w poiyciu 72 letniego męża wynio- 
są dwadzieścia cztćry lat ani minuty mniej. Tak więc 
przez 24 lat leżymy w łóżku. Przed albo po spaniu 
musimy się ubrać lub rozebrać. To dwojakie wręcz so-* 
ble przeciwne zatrudnienie, razem zmyciem, czesaniem, 
goleniena, it. d. zabiera najmnićj y2 godz. dziennie, co 
w ogólnym rachunku wyniesie rok i miesięcy sześć. 

^ Teraz zdążamy do potrzeb cielesnych w ścisłćm zna^ 
czeniu. Zachodzi konieczność utrzymania ciągłćj równowa- 
gi w ciele , jeżeli czerstwo do danćj , tak póinćj starości 
wytrwać zechcemy. Stąd rodzi się potrzeba śniadania, obia- 
dowania, wieczerzania i Bóg wie czego jeszcze; wszystko 
to zabiera dziennie 2 godziny, gdyż dla zdrowia potrzeba 
jest 3 lub 4 razy na cbień jadać* Te dwie godziny kradną 
nam lat 6. 

Naturalna wynikłosć jedzenia i picia w stanie zdro- 
wia zabiera dziennie yi godz. — razem mieś. 9. 

Człowiek w okół siebie spotyka podobne sobie istoty^ 
samotność przectwi się woli bożćj, bo społeczeństwo jest 
jakoby ogród pełen kwiecia i drzewa, a nie jako pusty- 
nia, gdzie samotna oaza błąka się po stepaah piaszczystych 
nie znajdując sobie podobnej. Dla tego tói w każdćj po- 
rze życia, otoczon jest rówiennikami, którym się udziela, 
z którymi się zabawia lub smuci. Przypuśćmy, że to dziennie 
zabierze mu godzinę, w ogólnym rachunku wyniesie lat 6. 

Teraz kol^j na odpoczynek. Czy dziecię, czy młodisie- 
niec, mąż lub. starzec potrzebuje spoczynku, zabawy, roz- 
rywki i t. d. Teatr, bale, gry, tańce, billard, cukiernia lub 
kawiarnia zabierają dziennie dwie godziny znowu, więc lat 6. 

W młodości i starości człowiek najpodleglejszy choro- 
bom, a lubo go one każdą rażą napaść mogą, wszakżeż 
Aąipzęścićj nawiedzają w ów czas, kiedy nie ma jeszcze sił 
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żywotnych^ albo już je utracił. Zdarza się (któż tego na 
sobie niedoświadczył), źe tygodnie, miesiące, w łóżku prze* 
leżeć musimy; godząc się więc na średnią miarę, przy- 
staniemy na 2 godz. w ogóle lat 6. 

Teraz zwróćmy oczy na to cośmy już powiedzieli, 
przerzućmy pobieżnie odczytane stronnice, a dowiemy się, 
że nieodzowne człowieka potrzeby zabierają mu 19^4 god. 
że nam więc na istotne zatrudnienie nie pozostaje, jak 
4t^fu czyli w ogólnym rachunku człowiek silny, zdrowy dla 
utrzymania życia traci 53 lat, 3 mieś. 4 dni i 4 god. ie więc 
tylko 18 „ 8 „ 25 „ 20 „ poświę- 
camy użytecznemu i ciągłemu zatrudnieniu. Prawdziwie 
nie zbyt pocieszające przekonanie (^). 

Jeszcze jeden rzut oka. Czego tii potrzebuje czlomek 
dla utrzymania iycia, tak wysoko cenionego a rzeczywi- 
ście tak krótkiego (lat 18) i tak malucłmćj wagi. Jakąż 
to niesłychaną mnogość ciał ciekłych i stałych pochłania- 
my, aby utrzymać nasze mięsa i kości w statecznćj rów- 
nowadze. Zostając zawsze wiernym swemu założeniu, to 
jest poczytując za daną liczbę człowieka ważącego 150— 
160 fant. do tego zdrowego, silnego i dobrze zbudowa- 
nego, zważmy, że tenże wypija: 
Wody, wina, piwa, mleka, kawy, wódki i t d. 

razem 2 funt. dziennie funt. 52,560 

Chleba funt dziennie ,, 26,280 

Mięsa wsz. rodź. jarzynyjj, d. funt dziennie „ 26,280 

Razem „ 105,120 

(*} Dsisiaj csłowiek pod wiględem fis. kompletnie atalentowftoy 
snadnie 8 godz. dziennie przy stole lab przy zabawie prze- 
pędza 5 w takim razie ogólny rachanek inaczej wypadnie. 
Próśniaey wtclkomiastowi obojga płci znawa inndj potrze- 
bi^i| rubryki. 
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Na tim obracfaawaniu powiDivU>yśiny juz ukończyć t« 
postrzeżeuia, które mimo całćj rzetelności i prawdy zawsze 
na żart zakrawają, wszakźeż w dodatku powiemy jeszcze. 

Wspomniałem, te człowiek zdrowy, silny, i t. d. który 
^ spełniwszy lat 72 dokonał żywota, przepędził 53 lat, 3 
mieś. 4 dni 4 godz. na spaniu i t. d. a tylko 18 lat 8 mieś. 
25 dni 20 god. na uiytecznóm zatrudnieniu. Gdybyśmy teraz 
całą tę ilość spoź^ytych ciał stałych i płynnych, w pićr- 
Wotnćj poiMiaci w jedne objętość zbili^ i jakąś temu wszyst* 
kiema foremną postać nadali, dmdawalihyśoiy gmach jak 
wieża maryacka, wysoki 161 stóp 10 cali. 

Lecz dość już tych nrachunków, dość tycb smutnych 
spostrzeżeń, które nam dowodzą, jak wielkich zachodów 
potrzebuje utrzymanie życia, tak nieznacznćj wagi przed- 
miot, które samo życie nasze, w tak nowćm niespodzia* 
nóm wystawiają świetle, które nakoniec tyle smutnych 
wyjawiają prawd. Potrzebujemy tak wiele dla utrzymania 
żypa naszego a to życie .czasem utrzymania nie warte. 
Zaledwo czwarta część całego wieku ludzkiego zostaje nam 
się do pracy a wieleż jeszcze z tych chwil idzie mamie 
na zatratę, puszcza się samopas, jakbyśmy mieli gdzieś 
skarb niewyczerpany cza&u. Na zegarze żywota ludzkiego 
mnićj więcćj oznaczona ostatnia godzina, co chwila mniój 
o jedne, co krok to bliżćj końca I 

Tyle miałem powiedzieć, a jaki skutek raćj mowy, 
wy sami to powiecie. 



1 od czas wyprawy Francuzów w Algiery! przeciwko Ma- 
ikara w r. 1835, arabski książę (Szeik) pokolenia Bonzias 
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koczt^cego na równinach 5a&ra wyrasiył był sbrojnOy dla 
posiłkowania Emirowi Abdel-Kaderowi. Wiódł Szeik awo* 
ich wojowników , uszykowanych we dwa oddziały, z któ- 
rych pierwszym dowodził jego namiestnik Tobole mąi sześć- 
dziesiątletni , sławny ze swego doświadczenia i roztropno- 
ści w bojach. 

Szeik miał syna, 2(Metntego rałoddeńca, pełnego od- 
wagi i przywi4zam*a do swego kraju, odznaczającego sif 
fjcierAą postawą i męzką, narodowi arabskiemu właśc^ 
wą, postaci krasą, imieniem Kadbur, którego zostawił 
w Duarze [% dla strzeżenia onego od jakićj nieprzewjdzia- 
nćj napaści/ Tobat zaś był ojceiii piętnastą wiosnę liczącćj 
nadobnćj Aniffy^ od niejakiego czasu Kadburowi zaręczono; 

Po wyruszeniu ojców młoda ta para, często się ze 
sobą widywała ; pomimo jednak tych dość długich i przy- 
jemnych rozgoworów, nigdy się pnecieź o swćm przy- 
szŁóm szczęściu dosyć nagadać nie noogli. 

Pewnego dnia, gdy się pod pnyjemnym rozłożystych 
kaktusów spotkali cieniem , w te się Kadbbr do swćj lu- 
bej odezwał słowa: 

— ^„Śliczna Aniffo t juź księżyc sześćkroć oc&ył swą zwy- 
kłą pie^rzymkę, jak mi wolno jest nosić w mćm serca aniel* 
ski twój obraz- którego oczy silniejszym pałają ogniem, niźdi 
doskwieme promienie słońca pnstyni Sahara; którego głos 
pnryjemnieiszym jest od najmilszego dla utrudzonego Araba 
szmeru strumyka, pod cienistćm schronieniem, wśród połu- 
dniowego skwaru; a dusza moja, nie widzi w całym utworze 
świata nic więcćj, prócz twojej boskićj postaci, o niczćm nie 
myśli, jak tylko o twych nieporównanych wdziękach. Nado- 
bna Aniffo! kiedyż z twćj strony nastąpi dla ranie ta upragnio- 

(*} Daar, tak prsez Arabów zwany bywa obóz, naksztalt mia- 
steoika, se samych namiotów atworzony. 
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na chwila, it tak czystą, tak nami^i miłość^ wisśemaośeii 
nagrodnć racEysz?** 

— ,,0 Kadburzel anielski przedmiocie najololŃeńszyc^ 
moich codziennych marzeń I Gzyliź samo znajdowanie rię na- 
sze w tćm miejscu, nie jest ci juz dostatecznym dowodem 
wzajemnćj mojćj ka tobie miłości? ale wtdzę, ie nie mogę 
być zupełnie twoją, ai za po wi-otem ojców naszych; gdyi^ 
przez nich, i za ich jedynie błogosławieństwem, mogę byó 
z tobą złączoną. ZakUnam cię przeto na te sz(3^ne uczą* 
cia nasze, poprzestań tak dotkliwie dręczących narzekań; 
bądź jeszcze trzy dni cierpliwym, wszak juz piąta doba, a 
ojcowie nasi na ośm dni tylko przedsięwzięli wyprawę/*' 

-—„Ależ bo, droga moja I jak ten czas leniwo się wlecze^ 
(Ba żyjących jedynie oczekiwaniem i nadzieją! Of wt^:zą] nA 
hiba moja I że każdy dzień, w którym niepołączony z tobą żyd 
muszę , z(tBije mi się być w ży(^ moj^m rdtiem uronion^ 
szczęśliwości.** 

Zaledwie po raz ósmy słońce z za górzystych slron o^ 
świetliło swetnt błogiemi promieńmi równiny SabfOf a jol 
niecierpliwy Ka(S)ur, przypasa wszy do boku oręż , i ująwszy 
dziryt w swoje prawicę , dosiadł równie jak on rączego^ ró* 
woie niecierpliwego rumaka ; okolił z wahaniem się kilka-^ 
kroć namiot, w którym na łonie ukochanej matki i^K)czywa'^ 
ła ubóstwiona AnijDTa, nakoniec, na dany znak, wyszł^j ko^ 
cłiance oznajnuł: ^^iż pośpiesza na spotkanie szanownego jćj 
ojca^* co ledwie wyrzekł, już lotem błyskawicy puścił sl^ 
wśród tumanów pyłu we wskazaną drogę, dziewica zaś^ 
jakby z najprzyjemniejszego snu przebudzona, uczuła coś^ 
tylko nakształt o^iywczćj iskry, niepojętą lubością całe jćj je-* 
stestwo przenikającej. 

Na godzinę przed zmrokiem, ukazał się jakiś rycerz, ca-^ 
ły potem i ki»^em okryty, który z m^więkizą ostrożnością 
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wnedł do namiotu Tobtie , a pnyst^piwszy do iony jego, 
rzucając na wszystkie strony wzrok niesp^ŁOJoy, w te do 
nićj przemówił słowa : 

— ^Mam ci zbyt ważną wyjawić tajemnicę .... Czy tylko 
tu nie ma kogo w bUzkości» coby nas mógł podsłuchać? ale 
podobny zuchwalec łyciemby przypłacił .... gdyby . . .^^ 

— 9JMÓW co prędzćj ! jesteśmy sami" w niespokojności i 
obawie wyrzekła staruszka. 

^^y,Oto roztropny Tobal, tak niespodzianie w bliskości Ma- 
skary przez cbrześcian napadnięty i okolony został, źe mu inna 
do wyboru niepożostawała droga, jak zginąć co do jednego 
z całym oddziałem, lub się poddać nieprzyjacielowi zupełnie 
na łaskę. Toł>a] przeniósł to oi^toie, i w tćj chwili jest już 
sprzymierzeńcem sułtana Francuzów: co bez wątpienia Szel- 
ka, stale trzymającego stronę Abdel-Kadera, przywieść mo- 
że do ostateczućj zemsty nad wami wszystkiemi ; przeto To- 
bal wysłał mię do ciebie, aby ci oświadczyć, iibyś niezwło- 
cznie, bo dzisiejszćj jeszcze nocy, uchodziła zŁąd wrazz Aniffą; 
co he% wahania się wykonać musisz, gdyż taka jest jego 
wyraźna i nieodmienna wola. Na godzinę ztąd drogi, pod fi- 
gowym gajem, przy kaplicy Sidi-Hassaruhbędę na was o- 
czekiwał, z potrzebnym zapasem koni. Bywaj zdrowa!... 
spieszyć się muszę . . . aby nie dać najmniejszego do podej* 
rżenia pozorOi*^ 

Właśnie gdy nieznajomy wymykał .się z namiotu, zasły- 
szeć można było tętent konia w najszybszym przybywają- 
cego biegu: był to Kadbur, który powróciwszy z wyrazem 
najboleśniejszego smutku na twarzy, w te się słowa ode- 
zwał do wychodzącćj z radością na jego spotkanie, a prae- 
cież na widok jego drżącćj Anifiy: 

„Na próżno , cieszyłem się nadzieją, iż spotkam ojca 
twojego; na próżno dziedięć godcin kr^ju wszerz i 
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wsdłui: im^biegfein; nigdzie ^ ntgfkie ani jednegom nie zdo- 
łał zoczyć Araba. Niechybnie ciężka musiała ich 8pottać 
klęsica. Oby tylko Allah, drogie życie ojca twojego za* 
chować raczył!., a jeśli walecznie poległ w naszćj świętćj 
sprawie, pod orężem niesytych krwi nasa^j chrześcian, ob; 
duszę jego przyjął łaskawie do raja wiecznćj rozkoszy!** 

Nieszczęsna dziewica spuściła z boleścią ku ziemi oczy, 
a usiłując przed ulubionym zataić pomięszanie, które zdbrar 
dzały martwą bładością okryte jćj lica, nie była wstanie 
ani jednego ze swych piersi wydobyć westchnienia, ani 
jednego wyrzće słowa. Jćj przestrach, jćj mflczenie, po« 
caęły w koehanku wzniecać niejakieś podejrzenie , niespof 
kojność... w tćm przyszło mu na pamięć, że w chwili je-* 
go przybycia, zdało mu się widzieć kogoś ukradkiem u« 
chodzącego z ich namiotti... zapytał się więc jćj nieco 
porywczo: 

- „Co to za obcy człowiek, przed moj^ przybyciem, znaj-* 
dował się w namiocie ojca twojego ? zda mi się, iż miał na 
sobie odzież Kdbyla?.. Mów! co znaczy ta jego u was taje^ 
mnicza bytność?... Mieszasz się?... coraz więcćj bledniejesz... 
i . . . mikzysz ? *' rzekł nieco łagodniejszym tonem : „Mów , 
moja luba ! . . . miałżeby on śmieć ? . . . mów ! • . . a natychmiast 
ukarzę jego zuchwałość*' i nie czekając odpowiedzi, już dó^ 
padał rumaka, już wznosił nogę do strzemienia , gdy dziewi* 
ca uchwyciwszy go za płaszcz, ku swćj pociągnęła stronie, a 
a nie podnosząc ku ziemi zwróconego wzroku, cała wzruszor^ 
na, rzekła niepewnym głosem: 

— „Był to posłaniec od mego ojca, który nam oznajmił, 
abyśmy się dziś jeszcze niespodziewali jego powrotu , o dwa 
dni bowiem przymuszony jest go przedłużyć... a tak... tak** 
z nieśmiałością i roztargnieniem wyrzekła, ,t,o dwiadni także 
spóźiuć się musi spełnienie naszego wzajemnego sziesęścia^*^ 
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— ,,TakI^^ odrzekł Kadnir, pnyciskając ją z radością pra- 
wie martwą do serca swego, ,ttak nieograniczonego szczęścia! 
ty bowiem w dniu tyn>, tak nadobnością twoją, jak i bogać- 
twy, w które cię przystroję, będziesz piękniejszą nad wszyst- 
kie dziewice t będziesz icb królową! wszystkie będą musiały 
uchylić się przed tobą, stopy twoje całować.^^ 

--**„Dzłedł noc jai nadchodzi; czas, abyście się rozstali^ za- 
wołała Aniffy matka, uchyli WKEy zasłony namiotu. 

A gdy zupełnie amierzćbło, apuścif a ma&a wraz z córką 
namiot, unikając najmniejszego szelestu, i wkrótce bez przy- 
padku stanęły w umówionym miejscu, gdzie znalazłszy w naj- 
większej niespokojnoścł oczek(qącego na nie nieznajoniego 
rycerza, wszystko troje, udali się natychmiast do Mostaganem 
zajętego przez wojska francuzkie. 

Następnego dnia, zaledwie pierwszy odgłos wychodzą- 
cej na pastwiło trzody dał się słyszeć, juz niecierpliwy Ead- 
bur znajdował się przed namiotem swojej narzeczonój; lecz 
gdy po niejakiej chwili, i danym zwyczajnym znaku, nie wi- 
dział wybiegającej na przeciw siebie swćj iubćj, zdziwiony nie 
pomału, zbliżył się i uchylił namiotu zasłony, a nie spostrzegł- 
szy w nim źyw^j duszy, cofnął się jakby piorunem raiony; 
wyszedłszy wszakże z pierwszego osłupienia, zajrzał powtór- 
nie do środka, aby się przekonać, czyli go zniysły nie mamią? 
lecz w istocie znafiizłszy go próinyn^ nieludzkim prawie za- 
krzyknął głosem ? 

— „Śmierć [ śmierć najokropniejsza temu, który się wa- 
żył uwieść moją narzeczoną. O! czemużem wczoraj jeszcze 
nie utopił miecza mego w sercu tego nikczemnika ! ** 

Ale nie długo trwał w tem okropnem uniesienm , ł)0 
przywoławszy czterech walecznych i zaufanych swych towa- 
niyszy, puścił się natychmiast w pogoń za uwiezionemi nie- 
wiastami 
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Lecz zaledwie, pd:en roztargnienia i roipaeiy, pół godti- 
ny ujechał drogi, zoczył rycerza, z pod dowództwa ojca swo*- 
jego, szybkon ku niemu pędzącego biegiem; a ten mu zwia- 
stował, ieAbdel-Kader został pobity. Oddział wszakże pod 
rozkazami księcia będący, został mu wierny. Go zaś do roz- 
tropnego Tobala, ie ten ze swoim zastępem poddał się Bumi- 
som (chrześcianom) i wszedł z nimi w nierozerwane sojusze.- 
ie-. tu juz niu miał dokończyć Eadbur, bo w największym 
wściekłości zapale te okropne wyrzekł słowa : 

— „Tobal zdrajca! a córka jego moją narzeczoną? 01 prze- 
klęta od tćj chwili niechaj będzie na zawsze miłość nasza I ^^ 

— ,JKsiąże ojciec twój, rozkazuje ci, abyś natychmiast zwi- 
nął namioty całe^ .Duaru, i z całóm pokoleniem Borszioi 
wyruszył naprzód ai do brzegów Szilify w okolico Sidi-Ab*- 
duttach"^ rzekł przybyły rycórz. 

•^JKozkaz ojca mojego bezzwłocznie wykonanym Eosta- 
nie^ odparł Kadbnr, jyo^ąźony widocznie w nieokróślonym 
stanie rozpaczy i zemsty. 

Po ośmiu dniach, zaleiłwie się Kadbur dowiedział, ze 
Tobal z zoną i córką pod opieką Francuzów szczęśliwie i 
spokojnie w Mostaganem przebywa ; wnet powziął zamiar w 
dać się do tego miejsca, celem zionordowania przeniewiercy 
i uwięzienia córki jego. Jakoż, nie czekając długo, zaraz nar 
zajutrz, pod pozorem sprzedaży bydła, które za sobą pędzie 
rozkazał, przybył do Mostaganem. Nietrudno mii było do- 
pytać się o mieszkanie naczelnika Arabów Tobala; inrzed któ- 
rym chytry Beduin stanąwszy, padł na kolana, i z pełną czci 
oznaką ucałował jego rękę. Gzćm uradowany Tobal i roz* 
czułony ńa widok swego przyszłego zięcia, wszelkich nawza- 
jem ze swćj strony nie szczędził uprzejmości oznako w, ażeby 
go przekonać o swojóm rzetelnćm do niego przywiązaniu ; 
w końcu zaś, począł się obszćrnie rozwodzić nad smutnemi i 
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niesBCZtśliwemi wypaftami ostatnio walki, które go zniewo- 
liły do przejścia na stronę Rumisów, i dalej tak ciągnął: 

- „Przybyłeś nakoniec do nas, a więc nie jesteś tak zapa- 
miętały Jakeśmy cię być rozumieli; pozostań tylko dni kilka 
z nami, a sam się naocznie przekonasz, do jakiego stopnia ci 
Bumisy są ludem wspaniałomyślnym; zobaczysz bowiem, z ja- 
ką przychylnością, z jaką dobrocią oni się obchodzą z arabami 
swymi sprzymierzeńcami: a gdy, jak bez zadn^ wątpliwości 
wnosić mogę, podobnie mnie o tćj całćj ich dobroci się 
jMraeświadczysz; podobnie tói jak ja staniesz się ich nieza- 
chwianym przyjacielem/^ 

Podczas tego całego na stronę Rumisów apologo, Kad- 
bur udawał, jakoby zupełną pokładał wiarę w słowa Tobda; 
w tćn zatóm do. niego przemówi! sposób : 

— „JeZeli się rzecz istotnie tak ma, jak z twoich dopićro 
ust usłyszałem, tedy ani jednćj nie omieszkując chwili, za mo- 
im do ojca powrotem, rzucę się do nóg jego, i nieprzestanę 
go błagać, dopóki go nie zniewolę do opuszczenia sprawy E- 
mira, a bezzwłocznego połączenia się, na wzór roztropnego 
Tobala , z tak godnym i wspaniałomyślnym, jak są Francuzi, 
narodem.'^ 

Po czóm, łatwowierny Tobal, nakłonił Kadbura, aby 
z nim, odwiedził francuskiego dowódcę, od którego, został 
nie tylko ze wszelką uprzejmością, ale nawet z odznaczającą 
okazałością przyjęty. 

Ztamtąd powróciwszy do mieszkania Tobala, w te się 
Kadbur do niego odezwał słowa; „kochany Ojcze! serce 
moje pragnęłoby widzieć się z moją narzeczoną, gdzież ona 
jest? wszakże dotąd jeszcze nie miałem sposobności mówie- 
nia z nją? 
— „Natychmiast Cię do niój zawiodę, mój synu/^ 
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— ,,Ghciałem takie za jednym razem, tizy9kać spełnienie 
twego przyrzeczenia, dotyczące iMc naszego pełączetiia : do 
mojego bowiem życia, do mojego zupełnego siMęścia, posia- 
danie Aniffy jest nieodbitćm; a dla dopięcia tego, wszystko^ 
wszystko gotów jestem poświęcić/' 

— „Od dziś za dni cztćry córka moja będzie niezawodnie 
twoją: ale niedość na danój mi obietnicy z twćj strony; mu* 
sisz mi poprzysiądz, źe wszystko, co ci mówiłem, i o cz^ 
jeszcze sam będziesz miał sposobność przekonać się, a co się 
dobrćj wiary i szczćrćj dla nas przychylności i przyjaźni 
Rumisów dotyczy, wiernie ojcu twojemu opowiesz, i przeko- 
nać go o tćm będziesz usiłował.'^ 

— „Przysięgam na imię Proroka ! wyrzekł bez najmniejsze- 
go wąchania się Kadbur, lekce ważący samo «awet święto- 
kradztwo, byle tylko dopiąć zamierzonćj zemsty. I wnet się 
ujrzał w przybytku swojćj oblubienicy. 

luź trzy dni minęło, a jeszcze nie znalazł sprzyjającej 
chwili, ani do zamordowania Tobala, ani do uwięzienia jego 
córki; czwartego zatem dnia połączeni zostali. Poczćm przez 
dni kilka swojego pobytu, Kadbur okazywał niezaprzeczone 
dowody swojój jednomyślności z ojcem, i swego najpłomien- 
niejszego przywiązania do córki: w końcu odjechał z swą 
zoną, unosząc ze sobą wszystkie nadzieje i błogosławieństwa 
Tobala i jego starćj żony. 

Za przybyciem na równiny Sabra^ w krotce Aniffa 
zmuszona była opłakiwać chwilę , w którćj dom ojca swe- 
go opuściła. Kadbur bowiem z szatańską rozkoszą troskli- 
wie pielęgnując w swćm łonie powzięty przeciw Tobalowi 
zamiar, codziennie dla Aniffy okrutniejszym stawał się 
tyranem; już bowiem pałając bezustannie chęcią zemsty, 
w miejsce niebiańskiego uczucia miłości, coraz bardzićj 
pielęgnował w swćm sercu tę piekielną namiętność, 
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róKi^gaHcą się nawet do niewf ddćj AnUiy, jedynie dla te- 
go, ii jćj ojaiec stal się przeniewiercą. Jednćj tedy nocy; 
gdy swoje barbarzyńskie z Aniffą obchodzenie się do tego 
posunął stopnia, źe to juz przechodziło anielską jćj cierpli- 
wość i jćj nadludzkie siły, z przepełnionego boleścią serca 
zawołała; „Ach mój Ojcze !*^ Tego tćź tylko brakowało Ka- 
dburowi do zapalenia ostatniego wybuchu wścieUćj jego 
letnsty; wrzasnął więc głosem szatańskim: 

— y^J^o! ty ważysz się w mojćj obecności wspominać imię 
ojca twojego? Tego zdrajcy! tego nikczemnika! co wieczną 
bezcześcią shańbił całe nasze pokolenie I Wzdychasz do nie- 
go i pragniesz go widzieć?.. Dobrze „dodał z piekielnym 
uśmiechem radości ,^^ dobrze, stanie się zadość twoim życze- 
niom. On praynajmniĆj oglądać będzie twoje oblicze/* 

Po tych słowach , zaiskrzyły mu się oczy, rysy twarzy 
zmieniły się okropnie i zapamiętały, odchodząc od przytom* 
nosci, porwał za obosieczny óręL... a od tćj chwili, w po- 
bocznym namiocie czuwające niewiasty, najmniejszego już 
nie dosłyszały jęku, żadnego westchnienia.... Grobowa ci* 
sza nastąpiła w namiocie Kadbura. 

Nazajutrz około wieczora , stary Tobal w M&itaganem 
padł bez duszy na ziemię , gdy otworzono pakę w upomin- 
ku od Kadbura przywieaoną; ujrzał bowiem starzec krwią 
zbroczoną głowę swojej jedyoćj córki. 
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Udy Z własnćj wiuy, lub losów koleją ^ 
Znalazłeś zgubę w twóm sercu namiętnćm, 
Gdyś się z ostatnią pożegnał nadzieją, 
I spojźrzał na świat okiem obojętnćm: 

bracie, nie trać ostatniego czasu; 
Tylko weź brzemię na siebie męczeństwa, 

1 idź z nićm w pole, lub do głębi lasu, 
Tam klęknij, ręce wyciągnij do góry, 

I patrz się w niebo — nad lasem , wysoko , 

Będą przeciągać żeglujące chmury: 

Ty będziesz klęczał — ^ i utkwisz w nich oko. 

I młodzieńczego życia całe dzieje. 

Łzy i rozkosze,' zwątpienia, nadzieje. 

Staną ci w piersiach kamienną opoką: 

Ty będziesz klęczał — i westchniesz głęboko I 

I zda się tobie, iż od twego łona 

Aż pod niebiosa struna nadągniona 

23 
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Z WDętrzfiości 9 które są w toUe popnite. 
Ty będziesz klęczał: — i czuł je Wysnute! 
I po tćj strmtKs po własnych wnętrznościach , 
Pocznk^sz się z wolna w niebo spinać duchem, 
I będziesz szukał kogoś w wysokościach! 
I myśl twa będzie drgała tym łańcuchem^ 
I będziesz słyszał i czuł, jak ostatki 
Strun przyczepionych do żywota twego. 
Będą się rwały u łona samego: 
Ty będziesz klęczał — i czuł bóle matki! 
Usta zacisniesz, rozepniesz ramiona, 
Upadniesz na twarz — a kiedy schylona 
Twych łez potokiem zalała się mnogim, 
Juź^a wiek wieków zjednałeś się z Bogiem! 



O zamrzyj, zamrzyj choć na chwilę jedną. 
Straszliwa duszy tęsknico. 
Niechaj nad myślą starganą, biedną 
Młodości gwiazdy zaświćcą! 



Niech na wspomnienia lazurowych falach 
Dziecinne kwiaty przypłyną 
Po życia nędzy, po nadziei idadi 
Woń zapomnianą rozwiną. 



Od czarownego jćj uściśnienia 
Tak zadrżą duszy m^j strony 
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Jako od wiatru wieczornego tchnienia 
Rozkosznie drżą fletu tony. 

Wami 9 ja, Boskie czuda młodości, 
Hymn zbudzę o takićj sile 
Że bobatyrów spruchniałe kości 
Swobodnie zadrią w mog^i 

Bo jeszcze w duszy dość tonów zostało 
By otrząść się z zieiwddćj pleśni 
I przekląć niebo gdyby się ozwało 
Odmienną nutą mćj pićśnŁ 



Bo po okropnych męczarniach konania 
Baz się obudzić potrzeba, 
Z młodzieńczych marzeń złotego zarania 
Ulecić do myśli nieba I 



Bzucic marzenia i sny ponętne, 
W nieścigłćj nicości tonie; 
A chwycić w dłonie notode, namiętne 
Zimne matki Prawdy dłonie! 



I jedno słowo, jedno wziąść tchnienie 
Ze świętych ust jćj postaci, 
Złączyć z nićm ducha swego istnienia 
Być słowem prawdy dla braci I! 



23. 
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W licznćm gronie uczonych mężów, których w stolicy 
Czerwonćj Rusi zrodzonych, starożytna Jagiełłów Szkoła 
wychowała i wykształciła, Janowie Leopolitowie niepo- 
ślednie zajmują miejsce. Ate spoina im nazwa, którćj, idąc 
za dziwactwem swego wieku, powszechnie używali, odró- 
żnienie Ich indywidualności wielce utrudnia , a tak w przy- 
sądzeniu każdemu z nich jego własnych piśmiennych pło- 
dów dotąd niepokonane stawi przeszkody. Aby je więc 
usunąć, to z akt uniwersyteckich, to z zapisek w różnych 
księgach bibliotecznych porozproszane szczegóły o Janach 
Łeopolitach w jedne całość związawszy, w krótkości podać 
zamierzyłem, w tćm rozumieniu, że kiedy autorów tego 
imienia dotąd należycie odróżnić nie umiano i częstokroć 
jednych za drugich brano, lub kilku w jedne osobę zle- 
wano, te, aczkolwiek nie zupełne wspomnienia, do od- 
gmatwania tćj cząstki historyi naszćj literatury znacznie 
przydać się mogą. 

Od r. 1495, to jest od czasu, w którym, jak się zdaje, 
sławny na począti^u XVIgo stulecia Jan Leopolita w ma- 
trykułę Uniwersytetu Jagletlońskiego został wpisany, do 
końca tegoe wieku (Xyi), 35 jego imienników i rodziców 
z jednego z nim miasta, w Krakowie na nauki uczęszcza- 
ło (1); ate tylko dziesięciu z nich o naukowe ubiegało się 

(^} oto ich imiona s wyraieniem roka ieh capisu w matrykofę 
uniwersytecka, przy którym » zimowe, a I letnie pófrocse 
oznacza. 1495 ». dwóch jest zapisanych , obudwóch ojcowie 
Michała mieli imię; 1499 /. syn Mateusza^ 1501 I. Jana, 3 i. 
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stopnie, jakoto: Jan syn Marcina 1515 roku wpisany, a 
w 1518 bakałarzem uczyniony, Jan Jana, który w r. 1537 
na Uniwersytet przybywszy, 1539 r. bakałarskim wieńcem 
został ozdobiony, tudzież ośmiu innych, o których z po- 
nądku mówić będziemy. 

L Jan Łeopolita N. w r. 1482 we Lwowie urodzony, 
po odebraniu nauk początkowych wmieście rodzinnem, 
z końcem tego wieku uczęszczał na Uniwersytet Jagielloń- 
ski, gdzie t&Ł wr. 1500 po Boiim Narodzeniu stopień 
nauk wyzwolonych i fliozofli doktora otrzymał. W r. 1504 
w mniejszćm koliegium umieszczony, a we trzy lata pó- 
źnić] do większego powołany, po dwudziestoletniej przeszło 
w wydziale fliozoflcznym gorliwćj pracy, w którćj się grun- 
towną i rozległą nauką oraz pięknemi przymioty duszy 
szczególniej odznaczał, w r. 1523 jednomyślnie przez pro- 
fessorów wydziału teologicznego ad sententias legendas 
przypuszczony, w r. 1526 Itcencyatem, a w roku nastę- 
pnym, juź jako kanonik kollegiaty ś. Flojryana na Klepa- 
rzu, doktorem ś. teologii został uczyniony. W tym tćż 
czasie w lutym na kaznodzieję w tym kościele , a nastę- 
pnie do nauczania słowa bożego w katedrze krakowskiej 
powołany, swą zachwycającą wymową, według świadectwa 

Marcina, 4 I. Mikofaja^ 6 «. Piotra, 15 «. Mareina, 2t «. 
Benedykta, 25 «. dwóch t. j. Jakuba i Pawia ^ 29 /. Jana, 
31 i. Dominika, dru^i Piotra > 33 i. Filipa, 35 «. Jana, 
37 i. Jana, 86 I. Kaspra Nieza, 43 I. Stanisława, 44 L 
dwóch, X dv*'óch Jerzych, 51 /. Alberta, 5t «. Wacława, 
61 «. dwóch t. j. Jana i Stanisława^ 75 I. Konstantego Cor- 
neactc, 86 /. Walentego Ursina i Macieja Bojaaka, 89 iii;. 
Jana CsechoYiasza, 91 «. Jana Waynowiusza, 92 /. Wa- 
wrzyńca Jowiussa, 95 «. Jana Sokolinsza, 96 /. dwóch: je- 
den jakiegoś Jodoka, dragi Adama Petrycego (PBłrieiiJ* 99 /. 
Jana Tomaszewicza. 



A 
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spółczesnego nra Ifikołaja z Szadka, wielkiej nabył wzję- 
tości [% Po trzydziestotetnićm na usłudze pubBeznć| pta- 
cowitćm i niericazitclnćfn życiu, Leopolita w d. 16 lutego 
1536 roku, a d4tego wieku swego zszedł z tego świata (>). 
Ten fllar Uniwersytetu, jak go Mikołaj z Szadka nazywa, 
był mężem budującej pobożności, wielce uczonym profes- 
sorem, sławnym kaznodzieją, w nfowie i postępowania 
umiarkowanym oraz wielkim miłośnikiem cnoty i nauk, 
które nad wszystko przekładał [% 

Z jego prac naukowych znana jest Ymifictie pauio^ 
nis Ckristi historica explanaito, po jego śmierci dwukro- 
tnie, to jest: 1537 i 1538 roku, wKjrakome u Unglera 
wydana. Biblioteka Uniwersytetu Jagieiloiiskiego posiada 
oba te odmienne wydania C^]. Dzieło to z natchnienia Jana 
Chojetiskiego , biskupa płockiego, przez Leopolitę napisa- 
ne, KoHegium większe poświęciło temuż pasterzowi, jako 
zmarłego autora wjelkieipo przyjacielowi i uczęcćj się mło- 
dzi szczególnemu dobroczyńcy* Oto ustęp z przedmowy 
przez wydawców do czytdnika uczyniono, z którego i cd 
drieła i zalety jego autora bliżej poznać moiemy: 

(>) Aec€pH$4imuś praedicmknr. Z«ilb. na plirwssfy karcie przei 
tytufem dzieła Alphonsi ThastaH in Evang* S» MaUhaei pod 
jsnakami F. II. 9. 

(3) Tenie tamśe. 

(<) tnHffnUer doełus^ eolumna Unicergiiałis. Liber premotio- 
nam. BE, //; 5. słr. 108. ClariMsimm prsedicmłor ei vUa 
ineont^mkialus, eui nil śkariue fuU siudio ei hon^siaie. Za- 
piska Mik. 2 Szadka na karcie tytułowej dsiela: Cóncilio-' 
rum ąuatuor generaHum pod saakami T. V. 15. 

(*} Joeher w Obraisie lit. t. II. w nocie 2635 b. o wydania z r. 
1538 napisał ii jest: ^to samo zapewne wydanie ^ oo po- 
praedzaj^ee.^ 
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^liqMit hąnc atęjie publice die tancto par<uceve (wielki piątek) 
in templo Regie Cracomen. anno incamacionis Sahoatoris 1531 pro^ 
nunciatrit Joannes Leopolien. vir et viłe ńngularis et doctrine insi- 
gnis. Erat enim moribus mira comitate, mira modestia ac iucan- 
diiate conditis; nihil arrogancie, nihil bilis, nihil supercilii ha- 
hms, sed prarsus ah omnibtis mundi affecUbus purus. Ejus inge- 
n\Mm argutum, wre iudicium, infatigabilis industria, pectus semper 
ardens ąd optima studia. Que enim pars philosophie esse poterat, 
in qua non ita versatus sit, ut in ea sola versatus videatur. Aut 
quis omnino liber est seu veterum, seu recentium, quem non evol- 
rerit, non inłrospexerit, non imbiberit, Nov€rat enim acumen 
iialeeHeorum, admirandam doctrinam philosophorum, subtilitates 
metaphysicorum , mysteria theologorum, in guorum palestris ni- 
hil inerat, guod Uli non erutum, non excussum fuisset ac medita^ 
tum* Hic tanta cum laude theologie lauream assecutus^ inexple- 
bili auiditate in evoluendis Christianis autoribus versabatur, quasi 
non dimissu^ a studiis, sed nunc demum ad seria studia admissus 
fueriU Mox veritałis evangelicae preco a proceribus ecdesiae 
iligiiur^ viii modęratis rationibus, dkinis precepHs, plebem Chri- 
ąfi intiruit, evangelica mansuetudine atque miti modestia vicia ho- 
n^inum m/qfesque corruptos arguit Cuius tandem cita mors omnes 
in luctum coniedt... Quamvis vero tam subito ex hac lachrimarufn 
valle flebilique Aegypto ad coelestem Jerusalem raptus fuerit, glo- 
riam tamen nunguam intermorituram ex studiis atque sanctis in 
fdnea domini laboribus reportavit, quem, preter plurima studio- 
rum monimenta egregia. Mc sacer libellus, quo Christus in suis 
illustrabitur, in eterna hominum vixisse faciet memoria. 

Go Starowolski wspomina, i/; jakiś Jan Leopolita nie 
pospolitym "był matematykiem, to się ze względu na połącze- 
nie go z Jakubem z Gostynina, do tego Jana stosuje, z któ* 
rpn w jednyńi czasie Jakub był professorem [^). Ale nie- 

{^') lisdem temporibus floruił et Jacobus de Gosiinino, vir in 
antiquis Pairibus et Conciliis versaUssimus, et Joannes Leo^ 
foliensis, mathematicus, ut vix parem sequens aetas tulerił, 
^t ar a wolski haui, Almw Aead. Craeov. p. 28. 
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masz ślada, żeby się ten Leopolita matematyce miaf po- 
święcać. 

II. Jan Leopolita Nicz, syn Kaspra, urodził się w^e 
Lwowie 1523 roku. Że takie było jego rodowe nazwi- 
sko, świadczy dopis ręką jego kolegi Marcina Gltckie^^ 
w matrykule uniwersyteckiej (EE. lU. V str. 66), tudzież 
jego własna w Regestrum librorum librariae majoris Co'- 
legii (EE. lY. 6] na str. 11 u dołu zachowana zapiska, 
w której czytamy: per me Joannem Nicium Leopoliensem. 
Ukończywszy z chwałą wydział filozoficzny Uniwersytela 
Jagiellońskiego, do którego w r. 1538 w letuióm półrocza 
był przyjęty, juZ jako mistrz nauk wyzwolonych i filozofii, 
młody Nicz był nauczycielem kazimierskiej szkoły parafial- 
nej, skąd w r. 1550 do wydziału filozoficznego został pne- 
niesiony. Mimo mozolnych do tego powołania przywią- 
zanych zatrudnień, poświęcał on się szczególuićj naakom 
teologicznym, których gruntowne nabycie ułatwiała mu 
biegłość w językach łacińskim, greckim i hebrajskim. W tyra 
tćź czasie zajmował się poprawą polskiego tłumaczenia bi- 
blii przez Szarfenbergerów wydanćj. 

Po wysłuchaniu kursów teologicznydi Nicz w r. 1560 
d. 19 marca wraz z kotegą Marcinem Glickim kapłańskie 
otrzymał święcenie. W tym t^ź roku d. 21 czerwca po 
raz pierwszy wstąpił na kazalnicę i w kościele WW. Świę- 
tych rozpoczął swój chlubny zawód kaznodziejski, który 
jego imię tak głośnym uczynił. 

Wzrastającej Leopolity sławie nie mało przyczyniła 
blasku okoliczność, iź w r. 1563 d. 26 listopada Gommen- 
doni, legat papiezki, zwiedzając Uniwersytet, obecny w lek- 
torium teologicznym podczas gdy ten drugi list Pawła ś. 
do Koryntyan wyjaśniał,, nie tylko z uwagą słuchał pro- 
fessora gruntownie i wymownie rzecz wykładającego, ale 
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t^ i Mokę Jego pochwalił. Podobny zaszczyt spotkał go 
ziio#u w r. 1*565 d« 22 czerwca, kiedy Jidinsz Rugierua* 
inny legat papiezki, słuchając jego wyjaśnienia lista ś. Pa- 
wła do Żydów, tak dalece jego nauką został ujęty, iź go 
i na objad do siebie zaprosił, i życzenie swoje oświad- 
czył, żeby go uczony professor jak najczęściej odwiedzał {% 
W r, 1564 w grudniu z ambony WW. Świętych po- 
wołany na kaznodzieję w kościele arcbiprezbiteryalnym Hi 
Maryi Panny przy rynku krakowskim, z chwałą dla siebie 
i pożytkiem pobożnych przez ośm lat ogłaszał w tój śwrą-* 
tyni zbawienną Chrystusa naukę. W roku następnym ob- 
darzony kanonią w kolłegiacie ś. Floryana na Kleparzu, a 
we trzy lata późnićj (1569 r. 30 września) wraz z swym 
towarzyszem i przyjacielem Marcinem Glickim ad sm^en- 
ttas legmdas przypuszczony, dnia 25 października 1569 r. 
łącznie z nim tudzież Stanisławem z Pińczowa i Mikoła- 
jem z Bodzęcina , licehcyatem , a d 22 listopada t r. wraar 
z nimi doktorem ś. teologii, w kościele ś. Anny, uroczy- 
ście został uczyniony. Ale nie długo deszył on się ią 
chlubną swych wieloletnich prac i długich ślęczeń nagro- 
dą. Już bowiem d. 7go kwietmt 1572 r.. w 49tćj wiośnie 
życia swojego, jako kanonik kollegiaty ś. Floryana na Kle- 
parzu i prebendarz ś. Jerzego na zamku krakowskim, za- 
kończył doczesny zawód, w którym pracowitością, gorli- 
wością w pełnieniu swych obowiązków^ tudzież gruntowną 
i rozległą nauką, oraz rzadkinai talentem wymowy, szcze- 
gólniej się odznaczył (®). 

(7) Regisirum FacuU. ArHsHeae. EB. II. 12. str. 829. 

(^«) Ze amarł liczać lat 49, dwiadcssy je^o nagrobek, na którym 
a SÓry czytamy: Bffiłaphium Rndi et CktrU, viri D. Joan- 
nU ŁeopoUentis Theoi, Deeśaris Canoniei s. FioHmU Coii* 
eumaUn^t Craeomen. An. 1679 mortui aeiaHf 49, W Sta- 
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Podesas kazania w tutejszym katedrafaiyni kościele na 
pogrzebie Stanisława Barsi, wojewody krakowskiego, Ł 
20 marca 1572 roku (% Łeopolita od świćc zarażony, 
gdy się cznł blizkim zgonu, dnia 2go kwietnia t r. z mie- 
szkania swego w kollegium jagiełloński^m, kazał się wy* 
nieść na dziedziniec tegoż gmachu , i tam lud w różnych 
kościołach pnez kaznodziei z ambon na to mie^jsce zwo- 
łany, gasnącym głosem do cnoty, pobożności i stałości 
w wierze zachęciwszy i zagrzawszy, w obec zgromadzo- 
nych wiemycli, z powszechnym zbudowaniem i wzrusze- 
niem, kazał aobie dać wiatyk pod jedną postacią, aby 
słuchaczy swoich w wierze o obecności ciała i krwi Pań- 
skiej i o użyciu sakramentu pod jedną postacią słowy i 
Hozynkiem pokrzepił i utwierdził ( ^o). Wpięć dni potćm, 
Ł j. 7go kwietnia, od wszystkich żałowany, przeniósł się 
do wieczności (^i). Jego towarzysz i przyjaciel Marcin 
Glicki, wpogrzełmćm kazaniu uczcił pamięć cnót zmarłe* 
fp i jego zasług, Pruszcz, który przez kilkanaście lat był 
bedi^em Szkoły Jagiellońskiej (% wwydanćj przez siebie 
Fortecy duchomićf Królę&tuoa Polskiego ten ciyn Jana Łeo- 
pólity, któr^o archidyakonem krak« być mieni » dawnie 

rowolskiesa Jfionumeuia Swrmał&rum r. 45 prsei ^omjlk^ 

umieszczoDO. 
(^) Niesicoki mylnie podąfe^ jakoby Barsi w r. 1571 ssseclf s te* 

go Awiata. Porównaj Glfckreco w H^Aem. LeirtK 
(l^") Praeclaidea w Vimdi$ia0 seripto in Acaśemieoe Cineo^ 

viae Anno 1618 (powinno być 16Z3) 8 Fekr» M^ f. v. ft 

£a nim Starowolski w Hecaiontas* 
(^0 Olicki w Ephemerydaeh Leoviiii, 
(12) Acta reetoralia i r. 1654 sir. 655 i i r. 1667 str. 196 ta- 

diiei FraeeśsuB e^wimaUanis B. Jetm. Cmntii i r. 1687. 

Bfkopism EE, UL 7. Ua» f. v. 
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praekręcity bo Łeopplkę tk tmenUn L Ducha wynosi i 
tam goTumarza. 

Jak dalece Nicza^ na cnocie, pobożności i nauce osa- 
dzonego inęźat uwielbiali spdtczesni i jego przymioty oe* 
nili, dowodem ta cześć ^ z jaką nie tylko katolicy, ale i 
innowiercy o nim wspcMulnają* Wszakże Budny w przed- 
mowie do przełożonego praez siebicś i w r. 1574 w Łosku 
wydanego Nowego Testamentu, datongm go mężem h^& 
mieni, a wydawca tćj części Pisma ś., w Gdańsku 1606 
roku ogłpszonćj, zcumgfn doktorem nazywa {^^]. 

O jego Diepóślednićj kazoodziejskiój wymowie tak ąsót-* ' 
czeaoi, jako i bliżsi jego czasów pisarze liczne podają świar» 
dectwa. Jakoż Glicki w matrykułe uniwersyteckiej pod r* 
1538 przy jego nazwisku napisał, a w Efemerydach Leo- 
wicyusza, mówiąc o jego zgonie, powtórzył zdanie, ii był 
sławnym kaznodzieją ( 1^). Klonowićz zachwycającą (^% Prze* 
cławski silną (i^), a Witeiiusz idumiewąjącą i okwitąi(i^ 
przyznaje ntu wymowę. Nueerin, kaznodzieja katedralny 
krakowski, w liście do Szyszko wskiego , bisb. krak., pisa- 

(la) Nowy T^ł, tt GdmMtu u wdow^ Guiih. $lHi9móikmuk t$0^^ ' 

6, Prse^mowy kartu Sma f, r* ^ 

(^^} Meirieae sHidiosorum fars ih air. 106 i w LeoTieti^iB^Aa^ 

mer. ISTJS, T AfriKt^ 
^i»D Cppdo a4łiiio vo8 memariam reti»erirtHiiis> cmieioiiatóaii, qaeią 

li«o pali tam noeiri Poiont cpp«lł«iit. Brat iUe homo eą 

Morlun oiei^aotia, ea h«fiuuiilate, ot aempor aaditoram soo-. 

ram aMmia atqiie aaribus novaiii ^oaodam ▼olaptalem ad<^ 
• ferrcti eo ingenii acaciine, ea d^triaa, nt seinpe# oraCio-; 

nis saae sabtilitato redderet doctiores aaoa aaditpres. (Klo-t 

nowi oz Seb.) Eąuiłis Poioni in J«nitla« AeHo prima^ 

B. f, r. 
(>•) Vindicime4erip(9inAead9mieM auet9n§ PraeeUide. B^f, v. 
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Dym, o Leopolicie jako o wieHdn i pamiętnym kaznocbdei 
wspomina ('®). 

Ale ważniejszym nad wszystkie dotąd przywiedzione 
pochwały, jest świadectwo dwóch najwymowniejszych ka- 
znodziei t j. Skargi i Wnjka. Z tych pićrwszy naszego 
Łeopolitę jako złotćj wymowy męża {^% drugi zaś jako 
zacnego kaznodzieję krakowskiego wspomina (^^). Tak 

. zaszczytne spółczesnycb zdania wskazują, jak wielką jest 
strata dla naszćj kaznodziejskiej literatury, ie kazania Leo- 
polity, którego tylu znakomitych pisarzy jednozgodnie za 

' najznakomitszego mówcę sw^o czasu uważało, czy to przez 
obojętność bliższych zmarłego osób, czy tćż przez chciwość 
goniących za taką puścizną duchownych, dotąd w ukryciu 
pozostały, albo tćż całkiem zaginęły. 

Zawczesna śmierć Jana Nicza wszystkich serca na- 
pełniła boleścią i smutkiem. Wdzięczni jego poświęcenia 
się i gorliwości spółćzeaai, wznieśli zmarłemu skromny, 
jego wizerunkiem ozdobiony, pomnik w kościele archi* 

(i>) lBixżmplar Epitioiae A. A. D. Seb, Nueerini, S, T. Doci, ei 

(hnewnmforU JESeel. Cmłh. Craeonien, w Radyraińskieco 

Acadeniia controver$a, pag. 08 /*. v. gdiio prses pomyłkę 

iieopolłtę Mnrcinem nazwał. 

(>*} Jako cię sapomnieó mam, sfotej wymowy, Janie Leepolito, 

któryś, na pggrwhnim kicania od świtfo jsaraśony, poldgł. 

I ciebie Sokofewftki, któryś pismem tak powaśnóm kościół 

Beśy oświecił? By1iści& mi ocliład^ i pobndk^ do dobrego. 

Skarga JSywoty świętych, w śywocte Bł. Jana Kantego. 

' (»>) W P»8hjm ka^h na nUd»ieU. Cssęśd IL to Krak. 1684, 

. g^ie^w praemowie do Konarskiego, bisk. posn. 1573 roku 

pisanej na sir. 3 wspomniawszy^ iś sif liU pracy ehwycił 

% natchnienia nasEcgo Jana, tak się o nim wyraził: „dałem 

fiif awyoięśyd naaiowom niebot^ejsyka ksifd^Nt Jana Leopo- 

liiy^ d«lLtora i kamnoinMfe %mcm$ff^ krmlmufśkU^^ 
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presbiteryalnym N. Maryi Panny przy rynku krakowskim, 
na którym umieszczony napis w Starowolskiego Mom^ 
menta (str. 112), wićrsze zaś tak tu jak i w Hecatonłas wyd. 
wen. na str. 70 są zachowane. Stanisław Marzeński, prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, znakomity podówczas wier- 
szopis grecki i łaciński, niegdyś Jana uczeń, a póinićj 
wielki jego przyjaciel, w różnych ku czci zmarłego swe- 
go nauczyciela napisanych wićrszach zgon jego opłakuje 
oraz jego wielkie uwielbia cnoty (^*). 

Dla dopełnienia tego o Łeopolicie wspomnienia , przy- 
wiodę tu niektóre z Marzeńskiego ustępy, w których się ^ 
i obraz cnót zmarłego i szlachetne oraz rozrzewnione opła- 
kującego serce najwybitnićj maluje. 

W wierszu d. 8 kwietnia 1672 In obitum Reoerendi 
et doctissimi D.D. Joannis Leopoliensis , eottegae majoris, 
Marzeński na karcie 157 f. r. tak się do śmierci odzywa: 

O tnii^ o rabida, o ter quater invida, 

Gur non Ghristiadum flebilibus modis 

Te yinci pateris, ne pcreat meus 

JoANNES, modici arasima pars chori. 

Quo nil candidius, nilque benignius 

Ac nil eloguio splendidius sacro. 

Gui natura dedit yiz numerabiles 

Dotes ingenii, yim sapientiae, 

Hulti consilii yim, bene splendidam. 



Lingua promptus erat 



Dicendi triplices calluit hic modos.* 



(>i) Marenii StanisUi PoSmata. MS. w 8ce. Zoh, Index 
Seholarum in Unwersitate StuditMrum Jagelknicm a. 184B 
et 1844 habendturum. 
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WwiA^szo na dnwiadi fniesdtBiua Łeopolitj 
Mnym tak wieszcz przemawia (k. 158): 

Fores, berom plorate Testruin et hospitem 
Bonom, bonis Yiris sen^Mf diarissimom. 



Habebitis parem sero, scientia> 
Favore mulŁitudinis , prudentia, 
Łaboribus pro pablico perceptis bono, 
Integritate yitae, castimonia 
Et eloguentiae stupendum dotibos, 
fionum^oe w&sł publicae rei suae. 
Fleat domus Jagbłłionis ardua 
Yirum dolens fatis perisse maximum. 
Et YiRGiNis Mariab tecta clamitent, 
Ut orbitate se querantur aspera 
Premi: nec esse quem cathedra nobilis 
Fm salutet dignitate spiendidum. 

To znowu w wićrszu na drzwiach kollegium umiesz- 
czonym , wzywając Muz do żalu nad ^nem swego przy- 
jaciela, mówi (k. 159): 

Dolore moesta, ferte, guaeso, pectora. 
MuSA Leopołiensis bbit, clarissima Clio , 

Sui gregis decus, columna, lux, jubar. 
Dotibus exitniis nuUi, mihi crede, secundus. 

Łoguendi, consulendi magnus artifex. 
Yir pietate gravis, doctor quoque maximus idem, 

Deique seryus et magister ingenii. 

i tak dalćj bolejąc dodaje: 

Nestoris annosi superasses saerla Joannbs 
Mąnu mea ciendum stamen si Dii ferant. 

Phoenicis et ceryi Ticisses tempora yitae, 
Situm meis ftiisset hoc si in idiibos. 

Qaos tibi pro meritis referam nunc tristis honores! etc 

Na innych drzwiach CoUegii umieścił wićrsz (k} 160) 
w którym Umbra lectori mówi, iż ŁeopoUta skończył bieg 
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źyda^ ie był cawtce nt śmierć pny gotowany, i ie każdy 
ctłowiek, nie wiedtąc dnia ani godziny, w drogę ^ieczno- 
śd przysposobiony być powinien. 

W innym wićrszu (k. 161), na drzwiach kościoła P. 
Maryi umieszczonym , wprowadza podróżnego rozmawia- 
jącego z mieszkańcem Krakowa, który, zgon Jana Leopo- 
lity wskazując mu za przyczynę powszechnego w mieście 
smutku, mówi: 

No&dUii lustra decem faisse nataim 

Senno Tirit boniiium: lepore pleńs. 

Sero tćmpla Dci risora tantum, 

Sero Dostra schóia, Tirmn^ putabow 

Nakoniec w wićrszu na k. 162 do wykonawców o- 
statnićj Leopolity woli napisanym, tak się odzywa; 

Deileyi, tristis, miserabile funus amid 

Et praecepŁoris, quo non praestantior alter 

Religione patrum, nitido splendore loguendi, 

Ingenio, mtute, bonis animi, arte Minenrae\ 

Integritate fuit morum, studiosior acąui. 

Ncdtusi qui panter bona yelleC publka, solers 

Et lapsas artes vigili (iefendere cura, 

Et pravis AeadeaH hoitos lacerantibos ore 

Respondere gravi toties sermone cupisset 

Dalćj mówi, ze, na jaką gó stać, niesie ofiarę, to 
jest wićrsze: 

Gannina, sed tamen tenui modulante Gamoena, 
Per quae vita bonis et spiritus integcr extat. 
Et Yolitat tot per ora yirum laus ma^ima recti, 
Nunc donare libet, quod opes aunque talenta 
Nulla meis lateant tectis, vestesque superi^ae, 
Simplex mundicies tamen est pauciqae libelli. 

A wspomniawszy o zwyczaju w starożytności, iź po 
znakomitych nauką mężach wie&iciele idi, to przez kupno. 



• 
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to daFem, nabywali ku ich cm i paniątoe różne sprzęty 
z ich puścizny, aby ich tym sposobem w świeżćj pamię- 
ci zachowali i stąd zachętę do dobrego brali, wićrsz ten 
tak zakończa: 

Idem etiam stimulis conatos me urget honestis, 
Ut, duce te ac auistore bono, consoler acerbam 
SoUicitus mentem, quae nunc mea pectora fręgit 
Pilea, Tcl longam vestem pereuntis amici, 
Aut quodyis aliud, gratis sive aere reposto, 
Fac habeam, quia te p«ies imperium istud habaidi est 
Orator yenio, sine tu, ezoralor ut essem. 
Effice, namąue potes, ne spes et opinio faUat 
Nunc me soUicitum fato mońentis amid. 
Effice, ut antę meos semper yersetur ocellos, 
Quem mirer, quem imiter, cujus vestigia seryem. 
Cujus ad exitum totus bene yiyere discam. 

W r. 1574 w marcu, napisał Marzeński trzy nagrobki 
dla Jana Leopolity, z których dwa (k. 178) tu umieszczam; 
z nich bowiem zrobiono napis , który dotąd na jego po- 
mniku czytamy: 

Hoc tumulo moriens poni sua men^ra JoAiniss 

Jusserat, ingenio masimus, arte, fide, 
Eloquioque potens, dioinos gessit bonore$ 

Dum docuit cives iura sacrata Del 
JMoribus et yitae cursu suayissimus omni 
Gratus erat populo principibusque yirb. 

A Ł I u D. 

Istius ore triplex dicendi forma fluebat 

Dum populi monstrat crimen et arma Dsi. 
Solers, consultus, prudens, yitague modesta, 

Pads amans, expers ambitionis erat. 
Haereticamque luem dum fortM)us opprimit armis, 

In medio cursu morte peremptus obit. 
Yiyat in arce poli Diyornm Hmine saero 

Inter conyiyas angelicosfue choros. 



\ 
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Friese w swoich Beyirage zu der BeformoHonsge* 
sehickte in Polen. II Th. I. UL str. 166 i 167 z tego sła- 
wnego akademika dziwnym sposobem dwóch Leopolitów 
uczyniły co i&i i Jocher w Obrazie literatury to Polsce, 
t IL str. 84, za nim powtórzył. Niemiecki pisarz Joe* 
eh er w wydanym przez siebie Gelehrten Leadcon pod 
nazwiskiem LeopoUensis^ z dwóch powyżej wspomnianych 
Leopolitów, uwiedziony przez Starowoiskiego niewłaści* 
wie uźytemi zaimkami iste i Ule (Hecat ed. venet. str. 79), 
starszego uczynił tłumaczem biblii na język polski, a młod- 
szemu, tojest Niczowi, napisanie ułożonej przez tamte- 
go Vivificae pas$i0nis explanatio przyznaje. Go nako- 
niec Starowolski o trzecim Janie Leopoiicie tamże wspo- 
mina, to na źadoćm pewnćm podaniu nie oparte, jako 
usterk porządek mieszającej pamięci uwaiać należy. SGmo 
to jednak Krasicki w 2gim tomie Zbioru potrzebnig- 
szycha wiadomości pod nazwiskiem Leopolita Jan pisze, 
iź ten był archiprezbiterem krakowskim, ze Pismo ś. na 
język polski przełożył i pisał przeciw Aryanom i innym 
kacerzom księgi^ kontro wersyj, których tytułów nie przy- 
wodzi. 

III. Jan Leopolita Waiss, syn Jerzego. W r. 1544 
w letnióm półroczu w matrykułę uniwersytecką wpisa- 
ny (22), uczęszczał na wydział filozoGczny, w którym w r. 
1563 bakałarza, a w r. 1567 nauk wyzwolonych i filozofii 
doktora stopień otrzymał. W r. 1568 do kollegium mniej- 
szego, a we cztćry lata późnićj do większego powołany, 
jako professor królewski róine części nauk filozoficznych 
wykładał. Ale kiedy nie znajduję śladu, żeby jakie pi- 

^22^ W t<(m sarnim półrocsu Miajdiuc dwóch Janów Le«politów, 
Aynów Jersyeh, w mt^try^f^ wpisanych. Metrieae siudiosor, 
pars //. tim Wl, JSOS. 

24 



/^ 
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SHiienae płody zastawił , zatćni nie wdając się w szcze- 
gółowe o jego życiu wspomnienia , to tylko ta nadmienię , 
u, za napisanie paszkwilów, publicznie na rynku krakow- 
skim d. 18 lipca 1576 r. na czci ukarany {'^% z melancholii 
uległ skażeniu głowy. W tym opłakanym stanie żył Waiss 
lat kilkanaście 9 bo aż do roku 1584, w którym zapewne 
żyć przestał, nazwisko jego w spisie czynnych professo- 
rów wydziału filozoficznego powtarzane znajduję, z tóm 
nadmienieniem , że dla choroby nigdy dysput nie odprawiał. 

IV. Jan Leopolita Paryus , syn Stanisława , introliga- 
tora lwowskiego, w r. 1543 w matrykułę uniwersytecką 
na str. 109 zapisany, znany jest z wićrszy w Herbe^ 
dziełach: Arithmetica, Computus i Ciceronis vita, na ich po- 
chwałę napisanych. Czyli to ten sam był jezuitą i w ka- 
hskićm koHegiiim rektorem, trudno z pewnością ozna- 
czyć (2^). Wszakże prawie w tym czasie bawił tam i inny 
Jan Leopolita Wuchaliusz, o którym niżćj wspomnimy. 

Vk Jan Lbop(h.ita N., syn Ałberta, w r. 1561 w matry- 
kułę uniwersytecką na str. 229 zapisany, może będzie owym 
bakałarzem prawa i altarystą ołtarza Wniebowzjęcia N. 

(23) Publiea V9ce honor e privatus in foro Cracwieusi propUr 
famosos libellos seriptos ad in^taniiam Ma^nifici CMłeliani 
Cracomensis, G 1 i c k i in JSphem Leov, Kasztelanem kra- 
kowskim był w tj^m czasie Walenty Dembiński, herbu Ra- 

(") Zaszczytnie z swych prac naukowych znany p. Źegota 
Pauli, który przez kilkomiesieozne i usilne w aktach ma- 
gistratu lwowskiego poszukiwania, bardzo waiiie de żyol*- 
pisów uczonych w tćm mieście zrodzonych pozbierał szGze- 
goły, udzielił mi o tym Janie z akt wójtowskich wspomnie- 
nia, iż ten Joannes Parvtts oHas Albinns I^o^o/. w Ka- 
liszu u jezuitów hyt rektorem , i ie si| właściwie W e n i g 
nazywał. 



s. 
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Maryi Panny w kościele ś. Magdaleny, o którym w ak- 
tach rektorskich z r. 1573 na str. 452 wzmiankę znajduję. 

VI. Jan Leopolita Alandus, syn Stanisława, w r. 1578 
przybył na Uniwersytet krakowski, w którym w r. 1580 
bakałarza^ a w r. 1585 filozoGi doktora stopień otrzymał. 
Jego pisma wylicza Siarczyński w Obrazie wieku Zygmun- 
ta DIgo. 

YIŁ Jan Leopolita Drsinus, w aktach rodzinnego 
miasta Bafemy a w Siarczyńskiego Obrazie wieku Zygmunta 
HI Niedźwiedzktm nazywany, był synem Walentego. W r. 
1580, w półroczu letnićm , począł uczęszczać na publiczne 
kkcye w Krakowie, gdzie tói w r. 1587 bakałarzem, a 
w r. 1593, doktorem filozofii został uczyniony. Jego dzie- 
ła i życie przywodzi Siarczyński w wspomnianym dziele. 

VIII. Jan Leopolita Czechowicz (C%e€hovms)^ syn 
Jana, w r. 1589, w zimowćm półroczu, w poczet uczniów 
akademickidb zapisany, w r. 1593 bakałarza, a w r. 1590 
doktora filozofii stopień otrzymał. Był on nauczycielem 
synów księcia Ostrogsktego w Jarosławiu, następnie ka* 
znodziej^ i kanonikiem lwowskim. 

IX. Jan Leopolita Jowiusz, syn Wawrzyńca, w r. 
1592 w letnićm półroczu rozpoczął swoje nauki uniwer* 
syteckie, które z taką korzyścią ukończył, że juz w r. 1597 
^iSnipFstwo bursy Jeruzalem w nagrodę swego usposobie- 
nia otrzymał. Jowiusz przez kilka lat wykładał autorów 
greckich i łacińskich w wydziale filozoficznym, przez który 
nakoniec w r. 1602 za rzeczy wMtego professora przybrany, 
i w kollegium mniejszym został umieszczony. Zdaje się, 
ie następujące pisemka, tylko z tutułu mi zrtane, ze wzglę- 
du na czas ich wydania, do tego Leopofity należą: 

a) In iiviptiw generem Di, Joaru Bapt Cehi et pudicae 
Virffini9^ Mnue D. Antonii Frmneh&vu Leap.. iwlytae urhU 

24. 
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CraamensU conndis f^iae OraHio. Crae* in off. Lazar. 
Basilius Skalski. 1604. 4. 

b) Ouaestio de poeniłenłia ut est sacramerUum a Joan- 
nę Leopolita dUputata, Crac, ex off. Math. Andreov. 1619. 
4. str. 24. 

c) Ouaestio de merita ChrisU. Cracamae. 1620. 

Tego Jana Leopolitę pomieszał Siarczyński w Obra- 
zie wieku Zygmunta Ul z jezuitą Janem Wuchaliuszem. 

, X. Jan Leopolita Petrycy fPetriciusJ syn Adama, 
od r. 1596 w letnićm półroczu zaczął uczęszczać na Uni- 
wersytet krakowski , i tu w wydziale filozoficznym 1598 
r. stopień bakałarza otrzymał. Był on tći o. p. licencyatem 
i notaryuszem lwowskim. Jegoto będzie pismo de poena 
parricidii przez Czackiego o Ut, i pols. prawach w T. II, 
na str. 123 przywiedzione. 

XI. Jan Leopolita Wuchalicsz, był spółczesnym wy- 
źćj wspomnianym Leopolitom i żył w zgromadzeniu jezui- 
tów kaliskich, a może i poznańskich, a następnie do Lwo- 
wa został przeniesiony. WszakźB jakiś Jan Leopolita 
w koUegium poznańskiem w r. 1578 retorykę wykładał, a 
dzieło przezeń w tym względzie wypracowane, pod tytu- 
łem: In M. TuUii Cicer onis Topica ad M Trebathtmju- 
rUconsultum commentarius coUectus, przez Alberta z Ko- 
ściana w tym roku w 8ce spisane, biblioteka Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w rękopismie posiada. 

Podczas swego bawienia w koUegium kaliskićm wy- 
dał Wuchaliusz, piękną polszczyzną napisany: 

Żjfwot Pana Jezusów. To iest RozmyślaniOsnaiboZne a 
gruntowne f przedniejszych spraw Zbawiciela naszego: Na 
dwie części rozdzielone. Teraz nowo z rozmaitych Dokto- 
rów Katholickich, a osobliwie z ksiąg Ludwika z Granaty, 
y Łaeihskieh y Włoskich zebrane przez Jana WuehaUusza 
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LeopotUe, kapłana Societatit Jem. w Krakowie w dr. Jakuba 
Sieheneychera r. p, 1592. 4. z drzeworytami (^^). 

W przypisaniu tego dzieła Annie z Gulczewa Złot- 
kowskiej, kasztelance Biechowskiej , wspomniał autor o 
ciekawym szczególe z owój sceny w Sochaczewie, gdzie 
w r. 1556 za pokłucie kommunikanta przez Żydów, kilku 
z nich wraz z Dorotą Łazęcką spalono (^^). 

Żywot Panny Mariey Matki P. Jezusowey na Części 
dbo Rozmyślania pięćdziesu^ rozdzielony z ksiąg ŁaciAskich 
na Polski ięzyk przełożony y rozmaitemi przydatkami roz- 
szerzony. Dla poiytku y pociechy ludzi nahotnych. w Krako- 
wie, w dr. Jak. Sieheneychera. 1597. 4. 

jest drugićm Wuchaliusza drukowanćm dziełem, wktórćm 
przedmowa i regestr liście, text zaś 240 kart zajmuje. 
Czyli co więcej wydał, nie jest mi wiadomo. 

(2^) z 44ma drzeworytami, £ których większe w 8ce wr. 1599 
rznięte s^ wedfag rysunka malarza J.B. t. j. Jana (Hans) 
Schaufelein, który w Norymberdze lab jak inni utrzy- 
mają w Nordlingen urodzony, w ostatni^Sm mieńcie w r. 1560 
śycie zakończył. Monogram jego jest J. S. na łopatce 
(Schaufelein} połi^czone, jak to na drzeworycie 142 f. v. 
widzieć moina. Porównaj B raili ot Dictionnaire des mo- 
« noframmes i t. d. T. I. N. 2500 i 2684 a. Pierwszy z tych 
drzeworytów Zwiastowanie przedstawiający liczba 1539 jest 
oznaczony^ w tym zań który na str. gł. karty 218 jest a- 
mieszczony, znajdąje sie orzeł darty. Mniejsze drzeworyty 
w 12ce^ razem 11 sztuk wynoszące głoskami E. M. lub sa- 
mom M. s^ oznaczone. Przedmowy do p. Złotkowski<y i 
do czytelnika, tudzień regestr 5 arkuszy wynoszą, a text 
307 kart zawiera. 

C") J. S. Bandtkiego D»ieje Królestwa Polskiego, wyd. 2giQ 
tom II, str. 159. 
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O BIBLIACH 

DOflO*- 

. w 2Iwszyamiumerze Dwutygodoika na strome 286tćj 
mówiąc o bibliach przez Szarfeobergerów ogłoszonycii ^ 
napisałem, iź, lubo wszyscy, którzy o nich rzecz czynili^ 
powszechnie o trzech wspominają wydaniach, jednakże 
rzeczywiście jest ich tylko dwa ; bo trzecie jedym^e w przy- 
danych do przekładu pismach wstępnych i regestrze, ca 
do druku, odmienione, w texcie od drugiego niczym się 
nie różni. Gdy to twierdzenie, niezgodne z podaniem dwu- 
nastu uczonych pisarzy, o tym szacownym z wieku XVlgo 
pomniku piśmiennictwa naszego wspominających (^), zdaje się 
uwłaczać pamięci Mikołaja Szarfenbergera, z chwalebnych 
swych księgarskich przedsięwzjęć wielce zasłużonego druka- 
rza, oraz uchyla, na jego podejściu oparty, J. S. Bandtkiego 
wniosek, jakoby prędkie rozprzedanie drugiego tćj biblii wy- 
dania najoczy wistszym gorliwości w owych czasach w naby- 
ci) Hoffman de typogr, in Reg, Pol. 1740 str. 11. Tsche- 
pias w Preussische Zehenden w t. III. str. 843. Riifgel- 
taab e Nachrichten von poln. Biheln str. 175. Chromiń- 
ski w Dzienniku wiieńsk. 1806. październik str. 59. X. A- 
loizy Osiński O życiu i pismach Skargi str. 68. Bent- 
kowski Hist. lit. pols. Ilstr. 498. Bandtkie Hist druk. 
krok. str. 309 i Wiadomość o starożytnym je%yku polskim 
wPam. Warssi. 1817. 1. str.321. K o s ic ki L udo v. msc. Crae. 
I, str. 93. Lelewel Bibl. ksiąg dwoje I. str. 176. Siar- 
ozyński Czasopism lwowski 1828. zesz. lY. str. 44 i 46, 
na którćj wydania tych bibiy dziwnie pomieszał. Joeher 
Ohra% lit. w Pols. II. str. 85. Wiszniewski Hisł. lit. 
pols. t. Vf . str. 561 . 
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wmm ksi^ek ojczystych było dowodem (^); cMa ząsłoGubaki 
się więc od zarzutów, jakieby ktoś, muićj świadomy rzeazy, 
z tego względu mógł rai uczynić, okoliczności, na których 
twierdzenie moje opieram, obszerniej wyłożyć postano- 
wiłem w przekonaniu, źe spostrzeżenia moje posłużą ku 
sprostowaniu mylnego, powagą tylu pisarzy utwierdzone- 
go, mniemania o trzech tćj biblii wydaniach. Abym zaś przez 
powtarzanie" lub prostowanie tego, co inni o nich napisali, 
nie był roz wlokły m, te tylko przywiodę tu szczegóły, które 
do wskazania prawdziwego tłumacza tych ksiąg, tudzież 
do wykrycia Szarfeubergera podejścia w podrobieniu niby 
trzeciego ich .wydania, posłużyć mogą. 

Ktoby tę biblią przelał na język ojczysty, dotąd po-^ 
dzielone są uczonych zdania: jediii bowiem przypisują ta 
odpadłym od kościoła katolickiego zwolennikom nowości 
religijnych, lubo swego Łwierdzenia^^dostatecznemi nie po- 
pierają dowody (3); drudzy Jana Leopolitę za j^j tłumacza 
podają (*); inni nakoniec Leonardowi, dominikanów!, jej 

(2) His$orffa drukarń kruk, str. 310. 

(.3) Tidehepins L e, dd str. 7&5->7aS d2i€si^ó przywdfizt po- 
wodów, które co skłaniają do prsjpnsztsenia, it dyasydent 
przekładał te biUią. Takie Friese w Bfi^łrdgt hm der Re- 
formaHonsgesehichte in Pohn, U Th, 1 B, atr. 1^. Wy- 
dawcy biUii brieskłćj, w roku 1563 ocłasaonćj, nie wiedza, 
ktoby szarf enbergerowBkiego wydania był aatorcm i powo- 
dem. (Przedm. * Jig. f. v.), 

(^) Prócz Witelliusza w Yindieiue scripto in Aemlemieos. 
4. karta BS f, v., Starowolski i Rin^eltattbe, a za 
nim element w Bibtiothefue eurieuse tom IV» str. 189. 
Łeopolite la tłumacza tej biblii poczytają. W Ringeltau- 
bego Nachrichśeu vm foln, Biheln str. 181 czytamy, iei 
yydie G^ehrien im di^en Zeiten und »mar unier denen 
ISoeimaiMm Budny und die Reformirłen namin densel^ 
h^m mtfdrUchUeh den alUn Cracmuisehen Utibersefasr oder 
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pis^ład imyiądząją. Z Mtetnidi pi^ifrszy z tóm zdaniem 
wjiląpił Chromiński 9 który na 'zasadzie podania Siejkow- 
skiegOy iź Leonard biblią na język polski tłumaczył, prze- 

pitfrwsay tlamaos polski Joad. Leopolits^ laeHjr 
doktor i professor akademii krakowskiej''. Ta 
jego twierdzenie i po wysuszy n&tep, bex powołania go na 
iwiadeetwo, powtórzył Autor Historyi lit. polsk. w t. Yf. 
str. 559, kiedy mówi: ^wszelako Ewangelicy, a między 
Socynianami Badoy, mianaj^ go yij tłumaczem.^ Ringeltaabe 
nie wskazawszy śrddła, s którego o Leopolieie, jakoly 
tlnmaesn, ^wiadeotwo przywodzi, nie jasno sio wyraził: Im» 
czytelnik nie wid, czy to przez Budnego, cz^ tói przez Re* 
formowanych było wyrzeczonej a kiedy i w ustępie autora 
Hist. lit. pols. taisama zn{0^^ie się wątpliwość, wyjaśnić ja 
zatóm nale iy. 

Przytoczone przez Ringeltanbego o Leopolicie zdanie wy- 
jęte jest z przedaMWy do Nowego Test. w Gdańsku IdOif 
r. w 8ce wydanego, gdsie się A» 8ui<y karcie fol. r. zną}- 
duJe. ie Budny nie mianąje Leopolity tłumaczem biblii^ po- 
kaząje się to ze świadectwa Tschepiosa, na którdm tu po- 
przestać mnsimy, kiedy w obn ezemplarzach jego biblii , 
ktdre mam pod ręką, przedmowy braknie. Wszakśe Tsehe- 
pius (1. e. str. 840) pisze: Naeh den$tt Editoribns der 
BrMfeteUehen Bihel ^edenkei an dieteUe Sim. Budny in 
der Yorrede eeiner A, tST2 edirien Bibei; und »eigei s/- 
wms epeeieiier ale die Brmeeeier ihre Fehler an, $iehel auch 
den lo e o m tm, wo eie gedruekel iei^ da er eie" die Craeaui" 
sche UebereeUsung nenneł^ allein den Auierem, locum und 
formam impreeeionie nebet andem Umsianden vereehwe%' 
ffet aueh di es er amweh eben eo teie die Br»e9eierJ^ 
Tenie Bodny, w Nowym Testamencie przez siebie w r. 1574 
w £o8ko wydanym, kogo innego aa tłumacza tćj biblii, a 
Leopolitę tylko za jćj poprawiacza, nwaza, jak to niśćj o- 
kalemy. 2 poini^szych pisarzy autor Ktiąę bibliografiem^ 
fiycA (I str. 176) wydana biblia w r. 1561 uzuitfe m% prze- 
kład pnei Ju* Letpolitę dokonany. Nie nlegn jedndL w^t- 
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kład jćj w r. 1561 przez Szarfeobergerów ogloflzony, bex 
wąchania się za leonardowAi poczytuje (^). Ale uczosy 
Jocher, ze względu na to, iź Siejkowski w powołanym 
ustępie najmniejszej o Leopolicie nie czyni wzmianki, Au- 
torowi pisma o literaturze Zygmuntowskićj w Dzienniku 
wileńskim ogłoszonego^ ten sprawiedliwy uczynił zarzut, 
ie twierdzenia swego na niewątpliwych nie osadził szcze- 
gółach [^). 

Z przywiedzionych okoliczności wynika, iź aby do- 
wieść, że szarfenbergerowskie biblii wydanie jest Leonar- 
da przekładem , dla braku wyraźnych o tćm spółczesnych 
świadectw, należy śledzić, azali między wspomnieniem o 
Leonarda pracy, a pićrwszćm tćj biblii ogłoszeniem, nie za- 
chodzi jakie podobieństwo szczegółów, z któregoby, ślad 
niewiadomego jćj tłumacza wytropiwszy, przy pomocy o- 
gólnego spółczesnych o nim wspomnienia, na jego na- 
zwisko z niejakąś pewnością natrafić można. 

Kiedy na powadze sześciu dominikańskich pisarzy, a 
między tymi szczególnićj Waleryana z Krakowa i najda- 
wniejszego z nich Bzowskiego, o tłumaczeniu biblii przez 

pUwo&oi; AeLeopolita nie jest tej biblii tfomacsem, bo nietyl- 
ko Mikolą) Ssarfenberger w pońwi^ceniu j<y królowi Zygmaii- 
tówi Aag ostowi wjraćoie o tćm wspomina, ale iśi i sam poprą- 
wiacs WBW^ prsedmowie ną}moeni<ij nas prsekonywa. Wszak- 
że Leopolita .uśywa w ni^ dwojakiego wyrażenia sif spo- 
sobo: gdaie bowiem esyni raeca o saletach Pisma ś. tadaieś 
o tćm wszyntkićm, co jako trndni|oy się wydaniem t^ bi- 
blii ncsynił, tam si^ prsea liosbc pojedynce^ wyraśa^ skoro 
aaś spraw- s tłnmaczcniadąje, se sfnsznćm nsnaniem, w licz- 
bie mnogi<y przemawia, aby ni^ snadnii^j i swoję i tfnmacza 
ogarn^ pi^i^^l^- 

(') Bmi^Ęimk wUeński m r, 1806 miesi|c paidsiemik str. 59. 

(«) Obran UUratwry w P^ee t. II. str. 88. 
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Leonarda, domioikana, oparte podanie (^) wsiseKą w^ tym 
względzie usuwa wątpliwość, azczególnićj zatćm o to tiam 
teraz czynić wypada, żebyśmy dowiedli: iź to pierwsze 
szarfenbergerowskie Pisma ś. wydanie jest owym przez 
Leonarda uczynionym przekładem. Źe bowiem ta biblia 
nie jest Leopolity dziełem, przekonywają nas te okolicz- 
ności: iź ani on sam bynajmniej sobie jćj nie przywłaszcza » 
ani tćź spółczesni mu akademicy, pomimo izby to dla ca- 
łego ich zgromadzenia niepoślednim było zaszczytem, na- 
wet po jego zgonie, tłumaczenia tego wcale mu nie przy- 
pisują (8). 

Jak nie masz żadnych powodów, któreby nas do u- 
znania Leopolity za tłumacza tćj iHblii skłaniały, tak za 
przysądzeniem jój Leonardowi następujące przemawiają 
okoliczności. Kiedy bowiem ksiądz Waleryan z Krakowa 
w swojej NekrograpMa (®) wyraźnie wspomina, że Leo- 
nard biblią na język polski przełożył i przy tćj pracy cze- 

(') Homagiam literariam (ob. Dwotyg. wyźdj str. 284). Chody- 
kie wie z de rebb. gestia Promnciae Rusaiae u Jocliera 
w t. II. str. 83. Siejkowski Świątnica r. 1743 str. 310. 
R u s z e 1 Tryumf i. Jacka r. 1641. str. 100. Valeriaiii de 
Cr a e o y i a Nekrographia Frabrum OrdinU Praedieatorum a. 
1615* rekoiHsm fol. mut. Bzowski Prcpago BM Hyaein- 
thi T. ia06. 4. gdzie na str. 76 czytamy: F, Leonardua, Bac- 
calaureua, ia pti primua bibiia in idama polonmm iranaUtHiy 
ano ex humiliiate aufpreaao namine. 

(8) Porównaj Dwutyg. t. I. str. 328. 

(0) Leonardua praedieałor generalia, qui adeo in ffraedieatione 
verbi divini exeelluit, uł eHam Sigiamundó Regi a eonei^ 
onibua fuerił. Hic eHam dieiłur biblia aacra ex hohemieo 
idiomate in noatram linguam polonicom prhnua non minua 
erudite quam uHliter łranałuliaae, Obiił 9 AuguaH, » później 
dopisano lft70. Z r^kopismn Nekrographia fnOrum Ordinia 
Praedieatorum Conventua €raeovienaia. 
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skiego tłumaczcDia używał, Tacbepias w biMii scarfenber- 
gerowskićj z n 1561 , którą najdokładoićj opteał, nietybo 
tu i owdzie czeskie wyrażenia znajduje {I c str. 790, 791), 
ale tói z wielu trafnych postrzeleń wnosi, iż przekłada- 
jący ją korzystał z biblii protestanckiej w języku ezeskim 
w Pradze w r. 1556 i 1557 in fol wydanśj (tamie str. 
787), z którćj t^ź, jak twierdzi (str. 789), i drzeworyty 
w wydaniu polskićm poczęści umieszczono (^^). 

Lubo okoliczności te , z podaniem Waleryana z Kra- 
kowa zniesione, uzasadniają domysł, że w tern wydania 
biblii przekład Leonarda ogłoszono, nowćj mu jednak i 
wielkiej dodaje wagi wspomnienie przez Budnego o tćm 
dziele uczynione. Wszakże w nićm czytamy; „krakow- 
skich lepak biblij i nowych testamentów tłumaczowi, ry- 
chło mistrz umarł, jak mówią. Znać że y łacińskiego 
ięzyka nie wiele umiał. Wejźryj tylko w jego przekład, 
najdziesz czemu się śmiać albo radszćj czego żałować •••• 
Acz isię ja Leopolicie, tak sławnemu człowiekowi, więcćj 
niż MNICHOWI dziwuię, że się podlawszy tego przekładu 
poprawić, tych tak szpetnych, a prawie dziecinnych omy- 
łek nie obaczył" (*^). 

(!<)) Obrazki pomniejsze w szarfenb. biUii w Starym Testamencie 
bodące, w czyści przerabiane S| z owych^ które przez Lnf- 
ta do jego wydania przekłada Lutra były użyte. Ze wzmianki 
Tschepiusa (?. c, str. 789), źe większe drzeworyty w biblii 
polskiej, szoiególnićj zaś w OljawieniH ś. Jana sa takie sa* 
me jak i w biblii Cieski<^j, wypada wniosek^ śe drzeworyty 
K luftowskiej biblii Lutra i do czeskiego przekładu były u- 
iyte, a pói^nićj przez Szarfenbergerów nabyte zostały. 

(1^) W przedmowie do Nowego Testamentu w Łosku w kwietnia 
1574 r. wydanego. Jan Leopołita amarł 7go Kwietnia 1572 r. 
Zob. wjiii sir. 862. 
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Ten ustęp Budnego, porównany ze fizczegdłaiiii, któ« 
reśmy wyżćj o tłumaczu Leonardzie przywiedli t nader 
ważnym jest w śledzeniu nazwiska przekładcy tćj biblii* 
Z niego bowiem najmocniój przekonywamy się, że owym 
od Budnego wspomnianym mnichem, nie jest kto inny 
tylko Leonard, który, bądź przez pokorę, jak twierdzi 
Bzowski, bądź, co podobniejsza do prawdy, z obawy, że- 
by na siebie tą pracą nie ściągnął niechęci osób przeci- 
wnych ogłaszaniu Pisma świętego w języku ojczystym, 
imię swe przed powszechnością starannie utaił. 

Te są szczegóły, które mię skłaniają do uznania Leo- 
narda za tłumacza tćj pićrwszćj w języku polskim wyda- 
nćj biblii, o którćj Tschępius twierdzi: iż, lubo w wielu 
względach nie naganna, jednakże w uczynionćm przez 
Wujka przy Nowym Testameitcie (1&93) wspomnienia o 
przekładach Pi^ma ś., tudzież przez wydawców jego 
biblii (1599), dla tego przemHezana została, że jćj tłu- 
macz w niektórych miejscach od wulgaty odstąpił , w in- 
nych zaś odmiennie ją od zasad swych spółwyznawców 
wyłożył, i więcój ewangielickiego niż katolickiego trzymał 
się przekładu {^^). 

Że ten Leonard nie oderwał się od społeczności wia- 
ry powszechnej, a zatćm że Otwinowski w wykazie kazno- 
dziei swego zwolennictwa (^^j, snąć dla tego, iż akatolickiej 
biblii przy swojćm tłumaczeniu ku pomocy używał, zbyt 
pochopnie odszczepieńcem go uczynił, stąd się przekonać 
można, iż aniby Budny odstępcy mnichem już nie nazy- 
wał , aniby go tćż Waleryan z Krakowa nie był umieścił 

(12) L. e. Btr. 833-834. 

(13) W Wf perskiego Slavama reformata na str. 536 , nie saó 
336, jak wielu na powadse MiteeiUmedw krakowskieh myl- 
nie prsywodsi. 
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W Nekrografii swego zgromadzenia* przez którą właśnie 
najzasłuźeńszych dominikanów naukę i cnoty następcom 
ku naśladowaniu, a ich dusze pobożnej braci modłom 
troskliwie polecił. 



Ale od śledzenia tłumacza tćj pićrwszej w języku pol- 
skim ogłoszonej biblii przejdźmy do szczegółów tyczących 
się j^j wydali. 

Biblia ta dwukrotnie tylko, to jest w r. 1561 i 1575 
była wydana ; exemplarze bowiem z datą r. 1577, Stefa- 
nowi Batoremu i Annie Jagiellonce poświęcone, są tylko 
podrobioną, z drugiego jćj przedruku skleconą, łataniną: jak 
się to z opisu ich i porównania z exemplarzami datą r. 
1575 oznaczonemi najlepiej okaie. 

Pomijając opis pićrwszego tćj biblii wydania, który 
się w Jocherze fi. c. str. 78) i Yltym tomie Hist lit. pol. 
przez Wiszniewskiego na str. 558 znajduje (**), przystąp- 
my do uważania podobieństwa i różnicy, między pićrwszćm 
a drugiem jej ogłoszeniem , tak w jego pierwotnych jak i 
podrobiony<:h exemplarzach, niewłaściwie trzecim prze- 
drukiem nazwanych. 

Tak pićrwsze jak i drugie wydanie ma jednakie ty- 
tuł otaczające drzeworyty t. j. u góry: upadek Adama » 
nadanie praw, ukrzyżowanie Zbawiciela i zmartwychwsta- 

^Mj W opis przez Autora Hist. lit. pol. podany wcisnj^ła sio po- 
myłka, która w starannych poszukiwaciach dziei dawnych 
moie wzbudzić mniemanie^ ii trojakie zakończenie w exem- 
plarzach tego wydania zdarzad sie może. Jakoż gdzie Jo- 
chor, mówiąc o ^naku Szarfenbergerów, napisał kofnioi (po- 
winno by6 koteieif) « fr»ema gwia«dmmi, tam w Hist. lit. 
przez pomyłkę „ koidół! « ir%€ma 0una»dami ^ połolono* 
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nie; pod spodem narodzenie, chrzest i wieczerza Pańska. 
Po lewćj stronie tytułu Chrystus z barankiem na barkach 
z napisem u góry: gratia et vmtas per J. C. facta est, 
po* prawej Mojłes? z tablicą praw, a nad nim lex per 
Moysen data est. Do tych łacińskich napisów w wyda- 
niu z r. 1575, u spodu pod figurami, polskie przyda- 
no. W exemplarzach z r. 1577 ta zachodzi różnica, źe 
po lewój stronie stoi Chrystus bez baranka z prawe ręką 
na sercu a lewą niby słowa jego potwierdzającą; nad 
nim napis: ego sum tux (tak) mundi a u dołu ego sum 
via, veritas et vita jest umieszczony: po prawćj stronie 
Jan Chrzciciel ma u góry napis ecce agnus Deij a u dołu 
ecce qm toUit peeeata mundi. Nadto z trzech drzeworytów 
pod tytułem znajdujących się, ptórwszy narodzenie Chry- 
stusa , drugi przybycie trzech Króli , a trzeci chrzest Zba- 
wiciela wyobraża. 

W exemplarzach z rokiem 15J5 na odwrotnej stronie 
karty tytułowej napis Na herb Króla Jego Miłości fran- 
ćuzkiego y polskiego, a pod nim wfórsz Aurea Sarmaticis 
flarebunt lilia eampis. Niź^j tarcza w obwodzie na cztóry 
pola podzielona, z tych pole górrie w stronie prawćj a 
dolne w lewdij ma po dwa pola. W lew^j górnej a pra- 
w^j doln^ jest po trzy lilie, dwie u góry a jedna u do- 
łu; a w tarczach po dwa pola mających w górnćj orzeł 
r pogoń w lewą, w dolnćj zaś w prawą obrócone. Pod 
herbem 20 stosownych wierszy Jana Ponętowskiego. Na 
drugiiy karcie list przypisny przez Mikołaja Szarfenber- 
gera do króla Henryka po polsku uczyniony w wigilią 
nowego roku przyszłego 1575 {^^). W exemplarzach, które 

(13) J. B. Bandtkie w Htst, druk, krok. na str. 30a mylnie 
• - ' iVf\^Aś\y jakdby to pe(ftwi^6iiT« rówdSe jat i w eumj^Iarzach 
' ar. iWf po łacinie Ikyiro aatrisMo. 
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rokiem 1577 są oznaczone » wewnątrz herbu królestwa 
na odwrotnej stronie karty tytułowej umieszczonego, znaj- 
dują się trzy wilcze zęby, jako familijny Batorych klejnot, 
a pod nim ośm wićrszy łacińskich z podpisem Joan. 
Wielo(górski), który był professorem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Na następnej karcie znajduje się przypi- 
sanie Starego Zakonu królowi Stefanowi Batoremu w ję- 
zyku łacińskim dnia Igo marca 1577 r., jako w rocznicę 
jego koronacyi, przez Mikołaja Szarfenbergera podpisane. 
Przedmowa ks. doktora Jana Łeopolity w exemplarzach 
2 datą 15^77 r. dwie karty zajmująca, i w tych zapewne 
się znajduje, które Henrykowi są poświęcone, ale w moim 
nieco uszkodzonym exempiarzu snąć uronioną została. 
Z cztórech następnych kait jedna zawiera Summę wszyst-^ 
kiego Pisma ś. a na następnych List ś. Hieronima do Pau^ 
lina w Smhi kapit(ułach) czyli rozdziałach jest umieszczo- 
ny, z tą atoli różnicą, te tei:t jego w exemplarzach z r. 
1575 dosłownie, z odmianą pisownia z pićrwszego wyda- 
nia przedrukowany, w oznaczonych późniejszą datą zna- 
cznie co do wyrażeń odmieniono i na końcu głoski L 
W. B, dodano. Przedmowa $» Hieronyma, na pięcioro 
ksiąg Mojżeszowych tudziei Porządek pisma Starego Za- 
konu dwie ostatnie zajmują karty, z których druga na stro- 
nie odwrotnej zawi4ra tóewwyt w wielkiej ćwiartce 
stworzenie świata przedstawiający. BibMa sama obejmuje 
760 kart po jednój stronie liozbowanych. 

W exemplarzach z rokiem 1575 tytuł Nowego Te* 
stamentu nBt którego odwrotnćj stronie Porządek pisma 
Nowego Zakonu jest umieszczony, tudzież na jednĄ kar- 
cie zawarta Przemowa ś, Hieronima na czterzg Ewangie- 
listy, objęte są w liczbie kart dzieła , tak , iź , kiedy Stary 
Zakon kończy się z kartą 602, nieliczbowany tytuł zi^ 603dą 
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kartę jest uważany, po kitećj następujące z porządku wy* 
padającemi liczbami sa oznaczone. — W 6xemplarzach z ro- 
kiem 1577 w Nowym Testamencie na odwrotnej stronie 
karty .tytułów^ jest herb królestwa a w nim Sforcyów 
klejnot i 14cie wićrszy polskich do królowej Anny z pod- 
pisem Andn Trzy(cie8ki). Poświęcenie królowej -No- 
wego Testamentu w rocznicę jćj koronacyi przez Miko- 
łaja Szarfenbergera , Przemowa s. Hieranyma na człerzy 
Ewangelisty tudzież Porządek Nowego Zakonu zajmują po 
jednćj z trzech kart następnych. Na odwrotnćj stronie 
,ostatnićj z nich, pod przemową na Mateusza , umieszczono 
drzeworyt namaszczenie Saula przedstawiający. Te czt^ 
karty t j. tytuł, przypisanie i t d. nie są liczbowane, a 
text, jak i w ezemplarzach z rokiem 1575, zaczyna się 
na karcie liczbą 605 oznaczonej, która właśnie, gdyby to 
wszystko, cośmy wyżćj wspomnieli, w ciągu druku, nie 
z«ś jako podrobienie, umiesju^zono, liczbą 607 oznaczoną 
być powinna. « 

I 

Na końcu dzieła, to jest po karcie 760, umieszczony 
Regestr albo naUziet^e Epistoł y EwangeUy zawierający 
kart dwanaście, tćm się różni w tych dwojakich exem- 
plarzach, tego samego wydania, że zatytułowania świąt 
w bibliach z datą 1575 r. nieco większćm, w tych zaś 
które mają rok 1577 mniejszćnft pismem są drukowane. 

Tytuł Nowego Testamentu tak w późniejszym wy- 
daniu jak i w tćm, które r. 1561 ogłoszono, w pięknym 
drzeworycie rodowód Chrystusa przedstawiającym zawarty, 
związanym znakiem ES i liczbą 1528 jest oznaczony. 

Dla pokazania różnicy jaka zachodzi pniędzy tłuma- 
czeniem Nowego Zakonu u Szarfenbergerów w r. 1556 
wydanóm, a przekładem jaki w dwóch wydaniach ich bi- 
blii znajdujemy, przytoczymy mały ustęp z Łukasza ś. r.XIX: 
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w.l.t. A wssedwsay pne- 
tduidsał Jerycho. A oto mąi 
ymleniem B*cheusx, • tea 
był Kxiążeciem celników 
» •» bogaty. 

w. 47. Akxiąicłakapłań-^ 
•Ci y doktorowie y kxiążc- 
t« ludu SMikali^o atracić. 



Wj4. I. r. 1581. 
A, waaedwasy, aaedł 
pnes Jerycho. A otho mąt 
imieniem Zacheuaz: a then 
był przełożonym nad Cel- 
niki, y tudsiess bog»ty. 

A prsełoieni kapła^ey 
y doktorowie, y cselnieya- 
•y > ludu, aaukali' iakoby 
go atració mogli. 



Wyd. U a datą 157S i li97. 
A w^asedasyf praeclia» 
dsał Jerycho. A oto mąi£ - 
imieniem Zaebeaas. a tea 
był książeciem Jawno- 
grseasoików. y b«gaty. 

Kaiążeta tedy Kapłańaey 
y w piamie uczeni, y csel* 
nl^asy s Indn, asukali Ja- 
koby go atració moglL 



Opisawszy wydania tych bibly , wypada wspomnieć o 
znajdujących się w nich drzeworytath , które poczęści przez 
najcehii^szych owych czasów artystów wykonane, i dotąd 
niemal w zupełności na rzniętych tablicach w bibliotece 
uniwersyteckiej zachowane, jako rytownictwa zabytki i 
pomniki drukarskiej Szarfenbergera skrzętuości na uwagę 
zasługują. 

Biblia z r. 1561 zawićra ogółem 284 drzeworytów, 
to jest: 88 większych a 106 mniejszych, trojakiego gatunku. 
Z tych kilka dwa razy powtórzono. Z drzeworytów większych 
umieszczony w trzecich księgach Królewskich Bb. f. r,, tu- 
dzież u Jeremiasza i Daniela na wstępie, liczbą 1534, a o- 
statni głoskami S. i związanóm SP, Zuzanna zaś r. 1533 
a Łukasz r. 1532 jest oznaczony. Wszystkie te drzeworyty, 
oprócz Dawida z lutnią na wstępie do Psałterza, tudzież 
wJelkośei fol przed Ezechielem położonego z wydania biblii 
Lutra 1543 u Łufta, oraz drugiego takiój wielkości na 
końcu Starego Zakonu Chrystusa ukrzyżowanego przed- 
stawiającego, i nakoniec Piotra, apostoła, i Jana, gło- 
skami HB oznaczonych, znajdują się w biblii Marcina Lu- 
tra w Wittemberdze u Łufta w latach 1535, 1543 i 1545 
. wydanćj, z tą atoli różnicą, że w Objawieniu ś. Jana w r. 
11 i 15* potworowi, który w biblii niemieckiej ma po- 
trójną 'koronę czyli tiarę z pasami po bokach spadającemi, 
w pićrwszćm wydaniu biblii polskiej najwyższą koronę 

25 



I 
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obcięto, łrtórćj siad czyste miejsce pokazuje. Stojące na- 
przeciwko potworu osoby Lutra i MelanchtoDa przodsła- 
wiają. W wydaniu drugićm w drzeworycie w rozdziale 
jedynastym będącym i drugą koronę zniszczono, ale po- 
została w tym, który w r, 15 jest umieszczony. I owa 
na siedmiogłow^j bestyi siedząca, w r. 16 opisana, niewia- 
sta, w niemieckich bibliach potrójną koronę mająca, w pol- 
skich dwie wyższe utraciła. 

Z powodu, ii tych drzeworytów trzykrotnie przy tłu- 
maczeniu niemieckićm, a jak się zdaje, według przywie- 
dzionego wyźój T3che|^iusa wspompienid , i przy czeski^m 
wydaniu użyto, odciski w wyda^u polskićfti nie są dość 
czyste, bo znacznie zatarte i brzegi tq i owdzie mają po- 
obtrącane ; kiedy przeciwnie w wydaniu Lutra z r. 1535 
bardzo czysto i wyrażało są wytłoczone. 

Piękny wizerunek Zygmunta Augusta związanym C. S. 
i rokiem 1561 Jest oznaczony. Bruillot w Dictionnaire 
des monogrammes JUunich 1832. T. L podobny monograin, 
tylko nieco większy, przypisuje Kryspinowi Sząrfenl)erge- 
rowi, drukarzowi wrocławskiemu; lubo nie wić czyli się 
trudikit rznięciem na drzewie.. 

Drzeworyty mniejsze w Nowym Testamencie w oł>- 
wóĄach umieszczone, a niektóre małe be? obwódek bę- 
dące, są teź.samę^ co i w Nowym Zakonie przez Szarfeo' 
bergerów w r. 1556 wydaoym. 

Wydanie drugje, z dwojakiem oznaczeniem roku ^A 
1575 i 1577, zawiera w ogóle 296 drzeworytów, to je* 
153 większych, a 143 pośrednich i mnjejszych tak w sta- 
rym jak i Nowym Testamencie. Co się tyczy więtoy^*" 
drzeworytów, z tych 72 użyto z popnedniego wydania* 
17 jest zupełnie obcych, a 64 przerobiono na wzór dr?e- 
worytów umieszczonych w biblii łacińakiój w Frankfar<^>^ 
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Htfpr wydaDĆj (^% Czyli Mikołaj Szarfenberger dał je sobie 

[fgi^ przerobić 9 czyli gotowe z zagranicy sprowadził, trudno 

ff^ odgadnąć. Te drzeworyty tak są podobne do owych, które 

o^ijei się w rzeczonćj łacińskiej biblii znajdują, ii zaledwie po 

r |p piltićm ich porównaniu dostrzeżesz, ie exemplarze Szar- 

fenbergerowskie to małćm ^ niemieckióm {^'^), to głoską 
W. a najczęśclój W. 5. są oznaczone, albo tćź żadnych nie 
mają znaków, ale niekiedy z małą różnicą wymiaru i mnićj 
_* dokładnie są wyrobione jak te, które wrzeczonój łacin* 

śki&i biMii głoskami 5. F. hib 5. H. F. oznaczone, hib 
bez żadnych znaków, widzimy. Często w drzeworytach 
biblii polskićj i łacińskiej zupełnie różne są znaki, choó 
między rycinami żadnćj prawie nie masz różnicy; często 
zfiowu jedne mają jakiś znak, kiedy na drugich nic nie 
dostrzeżesz {^^}. 






•.li 



^ 



li!) 

(^^) Afud Gtorgimm Corcinmn, 8igitfmvn4um Feyerubend ei 
^ haeredc* Wigandi €Mlu Franeof. ad Jffoenum JS66. foL 

M C^O 2o^- na kartach 136, Ub, 173, 199, 323, 638. 

ę (1^3 Drzeworyty głoskami W, S, oznaczone znajdiya się ną kareio 

i 1, i, 7, 24, 89, 1^2 ma tylko W,, 154, 170, 193, 201, 214, 

219, 318, 323 na str. odwrotnćj tylko S. Według IIcller'a 
Oetehiekie der Hol%sehneidekun9t. Bamberg, 18Z8* głoski 
W. S. albo Wolfganga Stuber, który przy końca XVIgo 
atnleeia w Wittemberdze pracował, albo teś Wolfganga 
Sieber oznaczają. Różnice monogrammów lob ich brak w je- 
dnych drzeworytach, kiedy sie w odpowiednich im drugich 
snajdąj^, wskaże następąjace w biblii polskiój i łacińskiój 
porównane odciski: I. Moj. rozdziały 11, 37, 39, 41, II. Moj. 
r. 32, IV. Moj. 21; Jozne 7; Sędziów w r. 7. drogi drzewo- 
ryt i r. 11, 16 oba drzeworyty; T. król. r. 5, 31; III. król. 
6 dragi wizerunek kościoła, r. 7, 10; IV. król. r. 4, 10 i Jadyt 
r. 12. Tablice tych drzeworytów niemal wszystkie £aohowiąj(| 
tif dot^ w bibliotece Uniwersytetu Jagiellońskiego, Jak się 
przekonać moina, s wydanego przeżeranie zbiorn w podłu- 

26. 
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Skreśliwszy różnicę między dwojakiemi exeniplarzaini 
drugiego tój biblii wydania, zastanówmy się teraz czyli 
rzeczywiście po raz trzeci wydał ją Mikołaj Szarfenber- 
ger, który w poświęceniu j^j exemplarzy z datą 1577, 
do króla Stefana Batorego wyraźnie mówi: Edideram bis 
m lucern Biblia sacra in polonicam linguam translata. 
Qu€, primo guidem Sigismundo Augusto, deinde vero 
Henrico Yalesio, Regibus Polonie, antecessoribus S. M. T, 
dicaram. Jam vero guia et exemplaria mihi desunt, 
et multi d me id postulabant, tercio ad eandem ma- 
teriam animum manumgue appuli, et Biblia 
magno labore magnoąue sumptu meo impri- 
menda curavi. 

Lubo dwunastu pisarzy o bibliach szarfenbergerowskich 
rzecz czyniących, polegając na tak uroczystym drukarza 
oświadczeniu, jednozgodnie podaje, iź tenże trzykrotnie 
je wydał, stćmwszystkićm bliższe rozważenie okoliczno- 
ści i porównanie exemplarzy z rokiem 1575 i 1577, naj- 
mocniej każdego przekona, że mniemane trzecie wydanie, 
z drugiego tylko jest podrobione. Ęiedy bowiem między 

^DdJ formie arkaszowdj pod tytułem: Odciski dr»eworytów 
znajdujących się w Bibliotece Uniwersyiełit Jagiellońskiego. 
WytłociMno 20 exemplar9iy. ^ W Krakowie w drukaripi Jó%efa 
Csseeha. 1887 r. Ale w tym zbioRzc, który oa pr^dce, je- 
dynie dla przekonania fiie co te drseworyty przedstawiają, 
wytłoczyć dałem, nie dosyć ściśle trzymałem sif porz^dko, 
który staranniej zachowano i do oznaczonj^ch liczbami odci- 
sków na osobnych arkaszach wykaz' dodrnkowano w mnićj 
zapcłnćm jak powyższe wydania pod kieronkiem Ladwika 
Kosickiego, Dyrektora Szkoły TeohnicznćJ w r. 1840 w formie 
arkuszowa ogłoszonćm pod tytułem: Odciski dreeworytmey 
. w 40 excmplarzach, po 108 arkuszy, z których większa czf ió 
7.a)edwio po ezti^ry odciski zawićra. 
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pićrwszćm a dragićm tój biblii ogłoszeniem trzynaście M 
a upłynęło 9 trudno przypuścić , żeby w czasie , w którym 

r: już brzeskie i Budnego wysd^o tłumaczenie, exen)plarze 

e powtórnego jćj wydania w ciągu cztćrech miesięcy tak 

dalece rozprzedane zostały, izby drukarz w tak krótkim 
czasie trzecim tego dzieła mógł się zająć przedrukiem; a 
przecież, ze względu na czas do wytłoczenia tak ogromnćj 
księgi potrzebny, wypada: źe przynajmniej we cztćry mie- 
siące po powtórnćm jćj ogłoszeniu nowe wydanie rozpo* 
cząćby musiano. Gdyby bowiem w tym czasie zaczęto 
nowy druk tćj biblii i po cztćry arkusze co tydzień odbi- 
jano, co niepodobna , ze względu na święta i czas do roz- 
bierania pisma potrzebny, toby całe dzieło, 302 arkuszy 
obejmujące, zaledwie we dwa lata ukończono (% Ale 
trudno przypuścić, żeby tyle arkuszy co tydzień wytłacza- 
no, kiedy zważymy, iż Nowy Testament w pićrwazćm wy- 
daniu 64 arkuszy i wiele drzeworytów zawierający przez 
pół roku, a zatćm trochę więcćj niż po dwa arkusze co ty- 
dzień, drukowano ; jak się o tćm z czasu dokończenia przy 
starym i nowym Zakonie wyrażonego, przekonać można. 
Przypuściwszy więc, że późniejszego wydania, jako wię- 
kszćm pismem składanego, co tydzień po trzy arkusze u- 
kończano, toby na odbicie całego dzieła, 392 arkuszy 
obejmującego, 130 tygodni czyli póltrzecia roku potrze- 
bowano; skąd wypada, że trzecie wydanie jeszcze przed 
ukończeniem drugiego musiałoby być zaczęte. 

Ale kiedy przeciw temu dowodowi zarzucićby można, 
iż drukarnia ogłoszeniem tego dzieła prawie wyłącznie 

(19) Drugie wydanie wyssło d. 1 8tyexnta 1575 roka. W mnie* 
maiK^m trceci^m, poświceenie do Stefana Batorego jest x da- 
t^ 1 maja 1577 rokn; a leatćin we dwa lata i ontdry mie- 
aif ee póinidjj nesynione. 
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"feagęta, więcćj nii cztóry arkusze eo tfddeń wjrtbezić mt. 
gła , luboby tó nader wielkiego zapasu naówoas droźsze^e 
Uli dzisiaj pisma wymagało; nie przestając zatćm, na powyż- 
szym dowodzeniu, raczćj przez porównanie tych mniemanych 
dwóch wydań okazać wypada, źe exemplane rokiem 1577 
oznaczone, z drugiego wydania są podrobioBC, 

Juz dawnićj wspomniałem (^^), ie ezemirfarze trze* 
cićm wydaniem biblii przez Mik. Szarfenbęrgera nazwane^ 
tak w tezcie jak i początkowych głoskach tudzież drzewo- 
rytach i przedziałach wićrszy, byoajmnićj się nie różnią 
od tych, na których rok 1575 widzimy. Waimejśzą atoli 
i przeciw udaniu Szarfenbęrgera najmocniej świadczącą 
jest ta okoliczDOŚć, źe w tych mniemanych dwóch biblii 
wydaniach tez same błędy drukarskie znajdujemy {^^); to 

(so) Bymt^ffoinik Hierueki T, IL str. 287. 

('*} oto usterki drukarskie, ktdre się w exeinplArB«eh tf eh nik^r 
różnych wydaA znajdąj^: Co do licsh karty oznaczajaoyeby 
z ty eh w następig^cych to jest: 102 do 106, także 108 i snown 
od 201 do 209, 220, 240, 300, 340, 350, 370, 380, 400, 403, 405, 
407, 408, 409, 506, 508, 9O0, 606, 609, 610, 703 ws8|^dsie, sa- 
miast jsera, goekiego o «żyto^ nadto po kif^KielSS samia8t229 
stoi 230, które powtórnie na właóeiwój ka^€ie nniessesono^ po 
325 stoi 226 i 227. Nakoniec w liczbach 346 i 501 jednostki 
przez spacyjki od liczb następnych sa odłączone. I w głoskach 
znajdigą sic liczne pomyłki, i tak: 152 f. r. wyraz pocayna-- 
ią ma « bez kropki, 180 f. t?. w. 8 od doła w wyrazie siostrę 
braknie kropki. 268 f, r. śię w zatytołowanin in« t bez krop- 
ki> i w bardzo wiela innycli mią|scach, które, folgnj^e krót- 
kości, pomijam, głoska ta nie ma kropkL Na karcie 844 /I r. 
wiórsz 9 niesie w sobie, w jest przewróconej 402 f. r. osta- 
tni wiórsz w tytule ma ro»d»\Mte; 579 /I r. widrsz bibl. 
42 ma {jsięcp, Inbo wszędzie pisze przez ty. 656 f. r. w* 
bibL 27 łudu sa Uda^ 662 f. r. w. bibl. t. Żydowie snnkaH} 
tamże w. b. 12 miedzy; tamże w. b. 18 ehwdiy sa chwały; 



"S 
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bowłem nąfdowodmćj pnekonywa, że eiem^lttne z ro* 
Idem 1577 są tylko podrobione: bo nie moina pnsypaśeić» 
żeby błędy drukarskie, poprzedoie wydanie szpecące, w no^ 
wćm starannie zachować chciano. 

Skoro więc powyższe okoliczności do^tecznie zbąp^f 
Szarfenbergera oświadczenie, iż w r. 1577 po raż trzed 
biblią w języku poidum ogłosił, upada przeto Ringdtaobego 
nieuzasadnione twierdzenie, które Autor Hist lit. polskićj po- 
wtórzył , ^iż pićrwsze równie jak drogie wydanie ma wiek * 
dłowianskich wysłowień, które dopićro w trzecićm wygłur 
dzono (^^),^ równie jak i to, że dopićro w trzetióm wydaniu 



tamie w. b. 23 jes^iij 688 f. r. w. 1. 6 Farizeut^ów , a 
WBsedsie ma Faryseoszów) tamśe w. b. 10 prsy końcu «po- 
śr»odku ma i przewróconej tamie w. b. 22 wyras o%naymił 
SfodL} * ma epnssoBOD); 989 f. r. w. b. 6. Pr%yjaehały 
powkioo być p małe; tamie f. v. w. b. 27 wyras nU^ krzy- 
wo wydrukowany; 690 f. r. w« b. 9. kegJfowanU} tamie 
f, V, w. b. 42 %aha«at zamiast zakazał. 692 f, r. w drogim 
ustępie w wićrsza czwartym w wyrazie praed braknie gło- 
ski e; tamże w. 11. byłi; 694 /. 9. w. b. 18 »ywotu; 719 
f, r. w. b. 24 dałeko; 721 f, r. w. b. 12. Botuty. AU dó* 
syć na tyoh przykładaish , które oozywiide przekonywaj), 
ie eiemplarze tój biblii % rokiem 1575 i 1577 z^ jednónp i 
tómsamem wydaniem 5 a zatem ie Mikoła) Szarfenberger 
mówiąc w przypisaniu, ii po raz trzeci biblia wydaje^ miii^ 
sie z prawda; ^^^^ znowu wnieśó moina, ie i w ptf6wiecenfa 
piórwszego jój wydania królowi Zygmuntowi Augustowi roz- 
myślnie j^ ntaił, kiedy pizze: ^ie ten który t; biblią prze- 
tłumaczył, imienia swego przy ni^ nie zostawił, przeto juś 
tak zatłnmione bye masi.^ 
0>) Wiszniewski HUt. lit. poU. i. Vi. atr. 562. Ringeltaube 
w Nmehrieht roA polit. Bibelu str. 182, mówi: Die Ueber- 
setnuny und die 2 ersien Ausymken hmben viel JSUmonis- 
mai, die lełsKie hinye$en isi eehtm rttfl beuer, und V0n 
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tnecią księgę Maehabeaszów opiiszc»)Bo, i że jak z Bent- 
kowskiin locher i Autor hist lit polskićj atrzymują trze^ 
cle wydanie jest najrzadsze i nsgwięcćj szacowane (^3). 
Co się bowiem tyczy ich wewnętrznej zalety^ to exem- 
plarze z rokiett 157d i 1577 w niczćm się nie różnią; a 
jeżeli je pod względem rzadkości oceniać mamy, toby 
przypisanym jus nieobecnemu w kraju Henrykowi (^^), 
większą przyznać nideiało z powodu, iź w owych czasach 
' mą>ewnośei i zamieszania, jakie z ujediańia króla wy ni* 
kło, nie wiele zapewne jćj exemplarzy mógł rozprzedać 
Szarfenberg^r, kiedy z nich niby nowe wydanie podro- 
biwszy, Henryka następcy i jego małżonce w rocznicę ich 
koronacyi uroczyście je poświęcił. 



Tę o bibliach przez Szarfenbergerów wydanych wia- 
domość zakończę przy wiedzeniem szczegółu, z którego 
najlepićj się okaże, źe jezuita Justus Rab przekładem ksiąg 
świętych nigdy się nie zajmował, lubo piszący o literatu- 
rze ojczystćj, u wiedzeni Alegambego wspomnieniem , ii ten 
Biblia sacra polonica reddidit^ o tym niebyłym przekła- 
dzie jeden za drugim powtarzają, a, nie umiejący należy- 
cie odróżniać nazwisk naszych autorów, pisarze obcy, jak 
Sotwel YT Bibliotheca scriptorum S. J., Josias Lork i 
Łelong wBibliotheca sacra, nawet rok 1657 jako czas 

dem, was in dtr ersien EdUian von simtonistken Redeni- 

arieu war gesaubert worden. 
(33) Bentkowski HisL lii. poi. U. 499. Jooher Okram U. 

str. 85. Wiszniewski /. e. 
('«) Henryk i^eha? z krtjn d. 18 czerwca 1574 (w Hist. pol. 

Bftnckkiego przez pomyłkę d. 18 lipca pofo:fcono), a biblia 

przypisał nu Szarfenberger ostatniego gradnia tegoi roka. 
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jego wydania przywodzą (^s). To mylne o przekładzie 
Raba podanie stąd urosło, ii w r. 1597 na jezuickićoi pro- 
wincyalnźm zebraniu w sierpniu, Rab wraz z czterema 
innymi towarzyszami, po śmierci Wujka (t 1597) do przej- 
rzenia jego tłumaczenia był wyznaczony. Tak zawiązany 
komitet, ze Stanisława Grodzickiego, Adriana Radzimiń- 
skiego, Justusa Raba , Jana Rranta i Marcina Łaszczą zło- 
żony, przez półroku przeglądał w Poznaniu pozostały po 
Wujku przekład i takowy według swego uznania popo- 
prawiał {^^). Wielewicki, w swojóm o zasługach Raba 
wspomnieniu, nigrfmieniwszy, iź linguarum germanicae, gal- 
Ucae, italicae, praeter polanicam et latinam, quas omnes 
caUśbat, erat perittis , et his omnibus non loqui tantum fa- 
miliariter, sed et expedite condonari poterat, dodaje: cum 
etiam his omnibus linguae hebraeae peritia accessisset, 
egregiam operam suam in versione Bibliorum polonicorum 
praeslitit (2^). 

(ts^ Chromiński w D9ienniku wihńMm na r. 1806, miesiąc 
paćdź. na str. 60, odwoławszy sie względem biblii Raba do 
świadectwa Lelonga, mylnie twierdzi, jakoby ten przy- 
wodził Jćj wydanie z r. 1617 w Krok. in fol.i bo tak on , 
jak i inni pisarze tylko o nigdy nie byłem wydaniu c roku 
1657 in fol. wspominają. 

^«6^ Wielewicki Hisiorici Diarii domu9 profess0MMCOvien-- 
9i9 iSoeietatis Jeiu, Rękopism str. 167. ^j^ ^^ 



(") Uiitorici Diarii str. 41». ^ f: 
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Rok 1944. 

DZnSŁA WT8ZI4B W POZIUlfW: 

bjHi lpis«ege Srasickiego, in 8. Bakładem i brakiem N. Kamieś- 
fkieg • i tpdlki. 

O 8zka|>!erzn śnri^tym. Ksi^ika afai^a ka abadowaoia i Bakn- 
śeństwa dla czfonków bractwa szkapleraa i dla tych którzy do 
bractwa teg^o naleiee pragną napifiana in 16^ drakiem i oakfadem 
W. Stefańskiego. 

Wflpomnieiiia s podróiy po Daoii^ Norwepi, AncHi, Porto^ii^ 
Hiazpiuiii i państwie marakaAskim przez Dra T. Trippliaa. Czfśe 
II. Norw«fia, m 9., aakl. aptara^ w drokarai W. Sćefańakicga. 

Piosnki dla lada wiejskiego, przez Jali| Wojkowska z muzyka do 
jcdnćj pieńni A. Wojkowskie^o, zeszyt pićwszy in 8vo w ksie- 
gami Jana Konstantego ZapaAskiego. 

Pieśni lądu Nadnicmeńskiego z okolic Aleksoty zebraf i przd^oiy? 

Karol -M. Br i. (z dołączeniem do niektórych melodyj) in IZ. 

nakfadcm księgarni J. K. Źnpańskicgo. 

Rozbiory dzief obcjmąj^eych albo dzieje albo rzeczy polakJe róiny- 
roi czasy przez Joachima Lelewela ogłoszone w jedne księgę ze- 
brano in 8. nakładem księgarni J. K. Zapańskiego. 

Mia8ta góry i doliny przez L. z O. R. 6 tomów in 12mo w Nowi^ 
Księgarni* 
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Aschaweras tidtcz, legenda przez iL. D. atr. 33* 

Chłopak przeć Lenartowicza str. 225. 

Geniusz przez Włodziioierza Wolskiego 3tr« ł93. 

Łaima pieśń litewska, przekład Tadeusza Wolańsłdego $tr. 120. 

Przesilenie str. 353. 

Sąsiad i Halina (iara]jiowiak) pnaey Paulinę z Ł. Wilko6filką str. 65. 

Spowiedź poety przez Antoniego Gzakowskiego str. 189. 

Wyjątek z komedyi , Jan Kazimierz na łowach przez- 

Wyjątek z trajedyi Shakespeara Romeo i Julia (tjpnaczenie 

we) str. 257. 
Zamek piaskoskalski (ballada) pr. Stan. Chrzanowi 
t t ł przez A. Niewiarowskiego str. 354. 




9Si (S> a <^» 

Anna Krakowianka i Anna z Krakowa pr. Skimborowicźa str. 207, 
297. 

Bolesław Śmiały powieść historyczna str. 10, 57, 86. 

Bractwa jezuickie i akademickie w Krakowie przez J.- Muczkpwskie- 
k go str. 131, 161, 196, 227. ; c- ^ 

Filozofia Wiska (z rossyjskiego) str. 185, 214. -^.'^^^^^ 

Genua wyjątek z podróży do Włoch w r. 1844 odbytój str. 325. 

Historya języka niemieckiego w Polsce przez Karola Mecherzyń- 
I skiego str. 50, ap. 

Kilka słów o Michale Stachowiczu przez £. Schugta str. 67. 
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Krytyka ks. Hagona Kołłątaja. Rozbiór krytyczny zasad bistoryi o 

początkach rodu ludzkiego str. 122« 153, 189. 
Kraków str. 126. 
Miłość i zemsta str. 234. 
O Janach Leopolitach w szesnastym wieku żyjącydi przez J. Macz- 

kowiskiego str: 355. 
O bibliach Szarfenbergerowskich przez J. Muczkowskiego str. 374. 
O życiu czasie i pożywieniu człowieka str. 337. 
jO traicznem i komicznym, przez Bentkowskiego str. 2, 39. 
Odpowiedź Józefa Muczkowskiego, na uczynione mu zarzuty w 0- 

rędowniku naukowym z r. 1844, Nr. 46 str. 278, str. 281, 320. 
Odezwa do panów doktórów polskich str. 29. 
Walenty Kuezborsld przez J. Muczkowskiego str. 104. 
Wspaniałomyślność Izmaela str. 244, 270. 
Zastaw, powiastka domowa przez A. G. str. 148. 
2ywot i dzi^ Pawła Szczerbicza przez W. Kalinkę str. 261, 302. 



Kronika bibliograficzna str. 30, 198, 159, 224, 394.' 
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